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Księżna Irulana pisze:
 
Każdy prawdziwy badacz musi sobie uświadomić, że historia nie ma początku. Bez względu na to, gdzie się zaczyna opowieść, zawsze są wcześniejsi bohaterowie i wcześniejsze tragedie.
Zanim ktoś zdoła zrozumieć Muad'Diba czy obecny dżihad, który rozpoczął się po obaleniu mojego ojca, Imperatora Szaddama IV, musi zrozumieć, przeciwko czemu walczymy. Dlatego spójrzmy w naszą odległą o ponad dziesięć tysięcy lat przeszłość, na to, co się działo dziesięć tysiącleci przed narodzinami Paula Atrydy.
Ujrzymy tam narodziny Imperium, ujrzymy, jak z popiołów po bitwie pod Corrinem powstał Imperator, by zjednoczyć poobijaną resztkę ludzi. Zagłębimy się w najstarsze zapiski, w mity Diuny, w czasy Wielkiej Rewolty, bardziej znanej jako Dżihad Butleriański.
Genezą naszego polityczno-handlowego wszechświata była owa straszna wojna z myślącymi maszynami. Wysłuchaj teraz mojej opowieści o wolnych ludziach, buntujących się przeciwko władzy robotów, komputerów i cymeków. Zauważ, co legło u podstaw wielkiej zdrady, która sprawiła, iż ród Atrydów i ród Harkonnenów stały się śmiertelnymi wrogami, a która to wendeta trwa i w naszych czasach. Poznaj korzenie zgromadzenia żeńskiego Bene Gesserit, Gildii Kosmicznej i jej nawigatorów, mistrzów miecza z Ginaza, Akademii Medycznej Suk, mentatów. Przyjrzyj się życiu uciskanych zensunnitów, którzy uciekli na pustynną planetę Arrakis, gdzie stali się naszymi najwspanialszymi wojownikami – Fremenami.
Wydarzenia te doprowadziły do narodzin i życia Muad'Diba.
 
Na długo przed Muad'Dibem, w ostatnich dniach Starego Imperium ludzkość straciła swoją siłę napędową. Ziemska cywilizacja rozprzestrzeniła się w systemach gwiezdnych, ale pogrążyła się w stagnacji mając niewielkie ambicje, większość ludzi zdała się na wydajne maszyny, które wykonywały za nich codzienne czynności. Stopniowo rodzaj ludzki przestał myśleć, marzyć a nawet żyć pełnią życia.
Potem pojawił się człowiek z odległego układu Thalimy, wizjoner, który przybrał imię Tlaloca, starożytnego boga deszczu. Przemawiał do ospałych tłumów, starając się ożywić ducha ludzkości, ale bez widocznych rezultatów. Jednak paru odmiennie myślących usłyszało jego przesłanie.
Myśliciele ci spotykali się w sekrecie i dyskutowali o tym, jak zmieniliby Imperium, gdyby tylko udało im się obalić głupich władców. Odrzuciwszy prawdziwe imiona i nazwiska, przyjęli przydomki związane z wielkimi bogami i bohaterami starożytności. Najznamienitszymi z nich byli generał Agamemnon i jego kochanka Junona, geniusz taktyki. Dwójka ta zwerbowała specjalistę z zakresu programowania, Barbarossę, ten zaś uknuł spisek w celu przekształcenia wszechobecnych w Imperium maszyn służebnych w nieustraszonych agresorów, poprzez wszczepienie w ich sztuczne mózgi pewnych cech ludzkich, w tym żądzy podbojów. Potem do mających nieposkromione ambicje buntowników dołączyło jeszcze kilkanaścioro ludzi. W sumie dwadzieścia mózgów stworzyło zarodek rewolucji, która obaliła Stare Imperium.
Zwycięzcy nazwali się Tytanami, po najstarszych greckich bogach. Pod przewodem wizjonera Tlaloca owa dwudziestka podzieliła między siebie władzę nad planetami i ludami, narzucając im za pośrednictwem agresywnych myślących maszyn Barbarossy swoje rozporządzenia. Podbili większość znanej galaktyki.
Niektóre grupy oporu zajęły pozycje obronne na kresach Starego Imperium. Utworzywszy konfederację – Ligę Szlachetnych – walczyły z dwudziestoma Tytanami i po wielu krwawych bitwach zachowały wolność. Powstrzymały napór Tytanów i odepchnęły ich.
Tlaloc przysiągł, że pewnego dnia narzuci panowanie tym niepokornym, ale po niespełna dziesięciu latach sprawowania władzy zginął w tragicznym wypadku. Generał Agamemnon objął po nim przywództwo, lecz zgon jego przyjaciela i mentora był ponurym przypomnieniem, że i Tytani są śmiertelni.
Pragnąc rządzić setki lat, Agamemnon i jego kochanka Junona zdecydowali się na ryzykowny krok. Polecili usunąć chirurgicznie swoje mózgi i umieścić je w pojemnikach ochronnych, które można było instalować w różnych mechanicznych formach. Kiedy nad pozostałymi Tytanami zawisło widmo starości i niedołęstwa, również oni przekształcili się, jeden po drugim, w „cymeki" – maszyny z ludzkimi mózgami.
Epoka Tytanów trwała sto lat. Uzurpatorzy cymeki władali swoimi planetami, wykorzystując zaawansowane komputery i roboty do utrzymywania porządku. Jednak pewnego feralnego dnia Kserkses, Tytan o hedonistycznych skłonnościach, chcąc mieć więcej czasu na przyjemności, dał zbyt wiele swobody swojej wszechobecnej sieci sztucznej inteligencji.
Obdarzona czuciem sieć komputerowa opanowała całą planetę, a potem szybko inne. Rozprzężenie szerzyło się ze świata na świat niczym zaraza, komputerowy „wszechumysł" zaś stawał się coraz potężniejszy i coraz bardziej zwiększał swój zasięg. Nazwawszy się Omniusem, inteligentna i potrafiąca się przystosować sieć podbiła wszystkie pozostające dotąd we władzy Tytanów planety, zanim cymeki zdążyły ostrzec towarzyszy przed niebezpieczeństwem.
Następnie Omnius ustanowił porządek na własny, ściśle zorganizowany sposób, trzymając upokorzone cymeki pod pantoflem. Agamemnon i jego kompani, ongiś władcy Imperium, stali się, choć niechętnie, sługami szeroko rozgałęzionego wszechumysłu.
W czasach Dżihadu Butleriańskiego Omnius i jego myślące maszyny trzymali „Zsynchronizowane Światy" w żelaznym uścisku od tysiąca lat.
Mimo to na kresach pozostały zbiorowiska wolnych ludzi, połączone dla wspólnej obrony, tkwiąc niczym cierń w boku myślących maszyn. Ilekroć wszechumysł atakował, Liga Szlachetnych skutecznie się broniła.
Ale zawsze powstawały nowe plany maszyn.
 



Kiedy ludzie stworzyli komputer, który potrafił gromadzić informacje i uczyć się na ich podstawie, podpisali wyrok na ludzkość.

– siostra Becca Skończona

 
Salusa Secundus zawieszony był w pustkowiach kosmosu niczym wysadzany drogocennymi kamieniami klejnot. Była to oaza zasobów mineralnych i żyznych pól, spokojna i miła dla sensorów optycznych. Niestety roiło się na niej od ludzkiego paskudztwa.
Flota robotów zbliżała się do stołecznej planety Ligi Szlachetnych. Krążowniki najeżone były bronią, niesamowicie piękne ze swoimi odbijającymi światło pancerzami kompozytowymi oraz zdobiącymi je antenami i sensorami. Silniki rufowe zionęły czystym ogniem, nadając statkom przyspieszenie, które zmiażdżyłoby czysto biologicznych pasażerów. Myślące maszyny nie potrzebowały żadnych systemów podtrzymujących życie ani fizycznej wygody. Skupiały się na zniszczeniu resztek odwiecznego ludzkiego oporu na dzikich kresach Zsynchronizowanych Światów.
Atak prowadził ze swego statku w kształcie piramidy generał Agamemnon. Logicznie myślące maszyny nie dbały o chwałę ani o zemstę. Ale on na pewno dbał. Jego w pełni sprawny mózg w pojemniku ochronnym obserwował realizację planów.
Przed nim główna flota kierowanych przez roboty statków wnikała w głąb opanowanego przez ludzi układu, zmiatając załogi zaskoczonych statków wartowniczych niczym tocząca się z przestrzeni kosmicznej lawina. Jednostki ludzi otworzyły ogień, nadciągali obrońcy, by stawić czoło siłom maszyn. Pięć statków Ligi oddało potężne salwy, ale większość ich pocisków była zbyt wolna, by trafić nacierającą jak błyskawica flotę. Celne strzały zniszczyły lub uszkodziły garść statków robotów, jednak tyle samo statków pilotowanych przez ludzi eksplodowało w jarzących się płomieniach gazów – nie dlatego, że stanowiły jakieś szczególne zagrożenie dla najeźdźców, lecz po prostu dlatego, że znalazły się na ich drodze.
Tylko kilku odległym zwiadowcom udało się przesłać ostrzeżenie na bezbronnego Salusę Secundusa. Statki robotów rozbiły w pył przerzedzoną wewnętrzną linię obronną ludzi, nie zwalniając nawet w pędzie ku swojemu prawdziwemu celowi. Trzęsąc się pod wpływem ogromnego, spowodowanego hamowaniem przeciążenia, pojawią się niedługo po dotarciu do stołecznej planety sygnału ostrzegawczego.
Ludzkość nie będzie miała dosyć czasu, by się przygotować.
Flota robotów była dziesięciokrotnie liczniejsza i potężniejsza niż siły, które Omnius kiedykolwiek wysłał przeciwko Lidze Szlachetnych. Ludzkość stała się zbyt pewna siebie, nie spotkawszy się w ciągu ostatniego stulecia niepewnej zimnej wojny ze skoncentrowanym atakiem robotów. Ale maszyny mogły długo czekać, a teraz Agamemnon i pozostali Tytani mieli dostać swoją szansę.
Jak odkryła chmara małych sond szpiegowskich maszyn, Liga zainstalowała niedawno rzekomo niemożliwe do pokonania systemy obronne przeciw opartym na obwodach żelowych myślącym maszynom. Potężna flota robotów będzie więc czekała w bezpiecznej odległości, aż Agamemnon i jego mała grupa cymeków, prąc naprzód w samobójczej być może misji, otworzy drogę do Salusy Secundusa.
Agamemnon upajał się myślą o tym, co się stanie. Nieszczęsne istoty biologiczne włączają już alarmy, przygotowują obronę... Kulą się ze strachu. Przez elektrofluid, który utrzymywał przy życiu jego pozbawiony ciała mózg, przekazał rozkaz swojemu oddziałowi szturmowemu cymeków:
– Zniszczmy centrum ludzkiego oporu. Na przód!
Od tysiąca piekielnych lat Agamemnon i jego Tytani zmuszeni byli służyć komputerowemu wszechumysłowi – Omniusowi. Zirytowane tym poddaństwem, ambitne, lecz pokonane cymeki zwróciły teraz swoją złość przeciwko Lidze Szlachetnych. Pokonany przez maszyny generał żywił nadzieję, że pewnego dnia zwróci się przeciwko samemu Omniusowi, ale dotąd nie dostrzegł ku temu okazji.
Liga wzniosła wokół Salusy Secundusa nowe ekrany smażące. Pola te zniszczyłyby finezyjne obwody żelowe wszystkich komputerów, ale umysły ludzkie mogły przebyć je bez szkody. A chociaż cymeki miały mechaniczne układy i wymienialne ciała robotów, ich mózgi nadal były ludzkie.
A zatem mogły przeniknąć przez ekrany obronne nietknięte.
Salusa Secundus wypełnił pole widzenia Agamemnona jak cel za krzyżem w obiektywie lunety. Generał studiował taktyczne projekcje, poświęcając dużo uwagi szczegółom. Wykorzystywał umiejętności militarne, które rozwinął w ciągu wieków, oraz intuicyjną wiedzę o sztuce podboju. Zdolności te pozwoliły niegdyś dwudziestu zaledwie buntownikom przejąć władzę nad Imperium i sprawować ją dopóki nie stracili wszystkiego na rzecz Omniusa.
Przed przystąpieniem do tego ważnego ataku komputerowy wszechumysł nalegał na wykonanie szeregu symulacji, starając się opracować plan na każdą ewentualność. Jednak Agamemnon wiedział, że jeśli chodzi o nieprzewidywalnych ludzi, zbyt precyzyjne planowanie nie ma sensu.
Teraz, kiedy ogromna flota robotów ścierała się z obroną orbitalną i jednostkami straży granicznej Ligi, umysł Agamemnona wychynął z połączonego z sensorami pojemnika i poczuł, że statek flagowy jest przedłużeniem jego dawno utraconego ludzkiego ciała. Uzbrojenie statku było jego częścią. Widział tysiącem oczu, a potężne silniki sprawiały, że czuł, jakby znowu miał umięśnione nogi i mógł biec z szybkością wiatru.
– Przygotować się do desantu. Musimy uderzyć szybko i mocno, gdy tylko nasze lądowniki przenikną przez saluską obronę. – Przypomniawszy sobie, że patrzydła będą rejestrować każdy moment bitwy, by wszechumysł mógł ją przeanalizować po powrocie floty, dodał: – Wytrzebimy życie na tej paskudnej planecie na chwałę Omniusa! – Zmniejszył szybkość podchodzącego do lądowania statku, a pozostali poszli za jego przykładem. – Kserksesie, obejmij prowadzenie. Wyślij swoje neocymeki, by ściągnęły na siebie ogień, i zmieć Salusan.
Jak zwykle niezdecydowany, Kserkses zaczął narzekać.
– Udzielicie mi pełnego wsparcia, kiedy ruszę? To najbardziej niebezpieczna część...
– Ciesz się, że masz szansę się wykazać – uciszył go Agamemnon. – Naprzód! Każda sekunda twojej zwłoki daje więcej czasu hrethgirom. – Tym obraźliwym słowem inteligentne maszyny i ich sługusy, cymeki, określały ludzkie robactwo.
Łącze zatrzeszczało i dobiegł z niego głos robota łącznościowego floty maszyn szturmującej siły obronne ludzi wokół Salusy.
– Czekamy na twój sygnał, generale Agamemnonie. Opór ludzi się wzmaga.
– Jesteśmy w drodze – odparł Agamemnon. – Kserksesie, rób, co ci kazałem!
Kserkses, który zawsze unikał całkowitego nieposłuszeństwa, powstrzymał się od uwag i wezwał trzy neocymeki, późniejszej generacji maszyny z ludzkimi mózgami. Cztery piramidalne statki wyłączyły układy wspomagające i ich opancerzone lądowniki wpadły w atmosferę planety bez naprowadzania. Przez kilka niebezpiecznych chwil będą łatwymi celami; obrona powietrzna Ligi może trafić kilka z nich. Jednak sporządzona z materiału o dużej gęstości osłona lądowników ochroni je przed poważniejszymi szkodami, które mógłby wyrządzić ostrzał, a nawet sprawi, że wyjdą nietknięte z gwałtownego zetknięcia z ziemią podczas lądowania na peryferiach najważniejszego miasta Salusy, Zimii, gdzie znajdują się główne wieże wytwarzające pole ochronne wokół planety.
Liga Szlachetnych broniła dotąd niesforną ludzkość przed zorganizowaną sprawnością Omniusa, ale zdziczałe istoty biologiczne rządziły się nieudolnie i często nie potrafiły dojść do zgody w sprawie ważnych decyzji. Kiedy zostanie zmiażdżony Salusa Secundus, rozpadnie się w panicznym strachu ten niestabilny sojusz i załamie się opór.
Ale najpierw cymeki Agamemnona będą musiały wyłączyć ekrany smażące. Wtedy Salusa stanie się bezbronny, jego mieszkańcy będą się trząść ze strachu, a główna flota robotów zada, niczym ogromny mechaniczny but rozgniatający owada, śmiertelny cios.
Wódz cymeków ustawił swój lądownik w pozycji do ataku, gotów poprowadzić drugie uderzenie resztą floty eksterminacyjnej. Wyłączył wszystkie skomputeryzowane układy i podążył w dół za Kserksesem. Jego mózg unosił się w cieczy w pojemniku ochronnym, pozbawiony dopływu jakichkolwiek bodźców.
Ślepy i głuchy generał nie czuł ani żaru, ani gwałtownych wibracji, kiedy jego opancerzony pojazd zmierzał z rykiem w kierunku nie podejrzewającego niczego celu.
 



Inteligentna maszyna jest złym dżinem, który uciekł z butelki.

– Barbarossa, Anatomia rebelii
 
Kiedy sieć czujników Salusy wykryła nadciągającą flotę robotów, Xavier Harkonnen natychmiast przystąpił do działania. Myślące maszyny raz jeszcze chciały sprawdzić siły obronne wolnej ludzkości.
Chociaż Xavier miał stopień tercero saluskiej milicji – miejscowego, niezależnego oddziału Armady Ligi – podczas ostatnich prawdziwych wypadów Omniusa przeciwko zrzeszonym w Lidze planetom nie było go jeszcze na świecie. Ostatnia wielka bitwa rozegrała się prawie przed stoma laty. Po takim czasie myślące maszyny mogły liczyć na to, że siły obronne ludzi osłabły, ale Xavier przysiągłby, że są w błędzie.
– Primero Meach, odebraliśmy pilne ostrzeżenie i przekaz wideo od jednego z naszych zwiadowców – powiedział do swojego dowódcy – ale transmisja została przerwana.
1   Popatrzcie na nich! – wrzasnął qinto Wilby, przeglądając obrazy dostarczane przez odległą sieć czujników. Niski rangą oficer stał z innymi żołnierzami przed rzędami pulpitów w zwieńczonym kopułą budynku. – Nigdy wcześniej Omnius nie wysłał tak wielkich sił.
Vannibal Meach, niski, ale obdarzony tubalnym głosem primero saluskiej milicji, stał w centrum dowodzenia obroną planety i spokojnie przyjmował napływające wieści.
– Z powodu opóźnienia sygnału ostatni meldunek wysłany z obrzeży układu opisuje sytuację sprzed kilku godzin – rzekł. – Teraz podjęli walkę z naszymi pikietami i będą się starali podejść bliżej. Oczywiście nie uda im się.
Chociaż było to pierwsze ostrzeżenie o zbliżającej się inwazji, jakie dostał, zareagował tak, jakby cały czas spodziewał się, że maszyny lada chwila zaatakują.
W oświetleniu centrum dowodzenia ciemnobrązowe włosy Xaviera lśniły cynamonową barwą. Był poważnym młodym mężczyzną, uczciwym do szpiku kości i mającym skłonność do postrzegania świata w czerni i bieli. Jako wojskowy trzeciej rangi tercero Harkonnen był zastępcą Meacha na stanowisku dowódcy miejscowych placówek obrony. Bardzo podziwiany przez zwierzchników, szybko awansował, równie zaś poważany przez żołnierzy, był człowiekiem, za którym bez wahania poszliby w bój.
Mimo wielkości floty robotów i jej siły ognia zmusił się do zachowania spokoju, po czym wezwał najbliższe statki wartownicze do przekazania raportów i postawił flotę obronną na bliskiej orbicie w stan najwyższego pogotowia. Dowódcy statków zarządzili gotowość bojową na swoich jednostkach, gdy tylko dotarły do nich pilne przekazy ze zniszczonych już statków zwiadowczych.
Wokół Xaviera buczały zautomatyzowane układy. Słuchając oscylujących syren, gwaru rozkazów i raportów o sytuacji w sali dowodzenia, wziął głęboki wdech i zaczął ustalać kolejność zadań.
– Możemy ich powstrzymać – rzekł. – I powstrzymamy.
W jego głosie słychać było stanowczość dowódcy, jakby był dużo starszy i przywykł do codziennych walk z Omniusem. W rzeczywistości miało to być jego pierwsze starcie z myślącymi maszynami.
Wiele lat temu, wracając z inspekcji posiadłości rodowych na Hagalu, jego rodzice i starszy brat zginęli wskutek ataku cymeków. Siły bezdusznych maszyn zawsze stanowiły zagrożenie dla światów Ligi, ale od dziesiątków lat między ludźmi i Omniusem panował niepewny pokój.
Ścienna mapa układu Gamma Waiping pokazywała orbitalne pozycje Salusy Secundusa i sześciu innych planet oraz rozmieszczenie szesnastu patrolowych grup bojowych i losowo rozproszonych czujnych statków wartowniczych. Cuarto Steff Young pospiesznie uaktualniła przewidywania taktyczne, starając się domyślić, gdzie znajduje się nadciągająca grupa uderzeniowa robotów.
– Nawiąż kontakt z secundo Lauderdalem i wezwij wszystkie statki przebywające na obrzeżach układu. Każ im atakować i niszczyć każdego napotkanego nieprzyjaciela – powiedział primero Meach, a potem westchnął. – Wycofanie naszych zgrupowań ciężkich jednostek z kresów zajmie przy maksymalnym przyspieszeniu pół dnia, ale maszyny mogą mimo to próbować przebić się przez nie. Może to być ciężki dzień dla naszych chłopców.
Cuarto Young sprawnie wykonała rozkaz, wysyłając wiadomość, która miała dotrzeć na obrzeża układu dopiero za kilka godzin.
Meach skinął głową, wykonując kolejne etapy dobrze przećwiczonej procedury. Żyjąc nieustannie w cieniu maszyn, saluska milicja ćwiczyła regularnie i przygotowywała się na dowolny scenariusz, podobnie jak oddziały Armady wyznaczone do obrony każdego większego układu Ligi.
– Włączyć ekrany smażące Holtzmana wokół planety i wysłać ostrzeżenie do wszystkich statków handlowych w powietrzu i w przestrzeni. Chcę, żeby za dziesięć minut miejski przekaźnik ekranu pracował pełną mocą.
– To powinno upiec obwody żelowe każdej myślącej maszyny – rzekł Xavier z wymuszoną pewnością siebie. – Wszyscy widzieliśmy próby – dodał. „Jednak tym razem to nie próba" – pomyślał.
Miał nadzieję, że kiedy nieprzyjaciel natknie się na zainstalowane przez Salusan środki obrony, obliczy, że poniesie zbyt ciężkie straty, i zarządzi odwrót. Myślące maszyny nie lubiły podejmować ryzyka.
Popatrzył na ekran. „Ale jest ich tak wiele" – stwierdził.
Potem wyprostował się i oderwał od pełnych złych wieści monitorów.
– Primero Meach, jeśli nasze dane na temat prędkości floty maszyn są poprawne, to nawet hamując, lecą prawie tak szybko jak sygnał ostrzegawczy, który odebraliśmy od zwiadowców.
– Mogą więc być już tutaj! – powiedział qinto Wilby.
Tym razem Meach zareagował z wielkim niepokojem, ogłaszając stan najwyższego pogotowia.
– Dać sygnały do ewakuacji! Otworzyć podziemne schrony!
– Ewakuacja w toku – zameldowała parę chwil później cuarto Young, przebierając palcami po włącznikach na pulpicie. Dotknęła w skupieniu przewodu komunikacyjnego przy uchu. – Przesyłamy wicekrólowi Butlerowi wszystkie informacje, które mamy.
W gmachu Parlamentu jest z nim Serena – uświadomił sobie Xavier myśląc o dziewiętnastoletniej córce wicekróla. Jego serce ścisnął strach o nią, ale nie śmiał wyjawić rodakom swych obaw. Wszystko w swoim czasie i miejscu.
Pomyślał o tych wszystkich nitkach, które musiał spleść, wykonując to, co należało do jego obowiązków, podczas gdy primero Meach kierował całą obroną.
– Cuarto Chiry, weź dywizjon i osłaniaj ewakuację wicekróla Butlera, jego córki i wszystkich przedstawicieli Ligi do podziemnych schronów.
– Powinni już tam zmierzać – odparł oficer. Xavier uśmiechnął się do niego cierpko.
Ufasz, że politycy zrobią najpierw to, co rozsądne? Cuarto wybiegł wykonać rozkaz. 
Większość historii piszą zwycięzcy konfliktów, ale te pisane przez zwyciężonych – jeśli przetrwają – są często o wiele ciekawsze.

– Iblis Ginjo, Krajobraz ludzkości
 
Salusa Secundus był zieloną planetą o umiarkowanym klimacie, ojczyzną setek milionów wolnych ludzi z Ligi Szlachetnych. Otwartymi akweduktami płynęła tam obficie woda. Pofałdowane wzgórza wokół Zimii, ośrodka kultury i władzy, pokryte były winnicami i gajami oliwnymi.
Na parę chwil przed atakiem na mównicę w wielkim budynku Parlamentu weszła Serena Butler. Tę okazję zwrócenia się do przedstawicieli planet zrzeszonych w Lidze otrzymała dzięki pełnej poświęcenia służbie publicznej oraz zabiegom ojca.
Wicekról Manion Butler doradził jej w rozmowie w cztery oczy, by starała się mówić w wyważony sposób i prosto przedstawiać swoje uwagi.
– Krok po kroku, moja droga. Naszą Ligę spaja zagrożenie ze strony wspólnego wroga, a nie zbiór wspólnych wartości czy przekonań. Nigdy nie atakuj stylu życia szlachetnych.
Było to dopiero trzecie wystąpienie w jej krótkiej karierze politycznej. We wcześniejszych używała zbyt ostrych sformułowań – nie rozumiejąc jeszcze, na czym polega balet polityki – więc jej pomysły spotkały się z mieszaniną ziewania i dobrodusznego chichotu z jej naiwności. Chciała położyć kres niewolnictwu, praktykowanemu sporadycznie przez niektóre z planet Ligi, chciała, by wszyscy ludzie byli równi, by każdy był syty i chroniony.
– Może prawda boli. Starałam się, by poczuli się winni.
– Osiągnęłaś tylko tyle, że pozostali głusi na twoje słowa.
Serena wygładziła przemówienie zgodnie z radą ojca, trzymając się nadal swoich zasad. „Krok po kroku". Ona też będzie się uczyła z każdym krokiem. Jak poradził jej ojciec, porozmawiała również z podobnie myślącymi przedstawicielami, zapewniając sobie zawczasu pewne poparcie i zyskując kilku sojuszników.
Podniósłszy brodę i przybrawszy minę nadającą jej wygląd osoby raczej zdecydowanej niż podekscytowanej, Serena ulokowała się w muszli nagrywającej, która otaczała podium niczym kopuła geodezyjna. Serce rosło jej na myśl o dobru, które może zdoła wyświadczyć. Poczuła ciepłe światło, kiedy mechanizm projekcyjny przekazywał jej powiększone ujęcia poza muszlę.
Niewielki ekran na pulpicie podium pozwalał jej widzieć siebie tak, jak widzieli ją zebrani w sali: łagodna twarz o klasycznej urodzie, z hipnotyzującymi lawendowymi oczami, bursztynowobrązowe włosy rozjaśnione naturalnymi złotymi pasemkami. W lewej klapie miała małą białą różę z własnego, pieczołowicie pielęgnowanego ogrodu. Na obrazie projektora wyglądała na jeszcze młodszą, ponieważ szlachetni nastawili aparat tak, by tuszował ślady, które na ich rysach pozostawił upływ czasu.
Krągłolicy wicekról Butler, w najokazalszych złoto-czarnych szatach, uśmiechał się z dumą do córki ze swojej pozłacanej loży na przodzie widowni. Jego klapę zdobił znak Ligi Szlachetnych – złoty kontur symbolizującej wolność otwartej dłoni.
Rozumiał optymizm Sereny, pamiętając, że sam miał podobne ambicje. Zawsze cierpliwie znosił jej krucjaty, wspierając córkę w dziele organizowania pomocy dla uchodźców z zaatakowanych przez maszyny planet, pozwalając jej latać tam, by mogła opiekować się rannymi albo przekopywać przez rumowiska i pomagać w odbudowie spalonych domów. Serena nigdy się nie bała splamić rąk fizyczną pracą.
"Ograniczony umysł wznosi trudne do pokonania bariery – powiedziała jej kiedyś matka – ale słowa są znakomitą bronią do ich Przełamywania".
Zebrani w sali dygnitarze rozmawiali ściszonymi głosami. Kilku sączyło napoje albo żuło kanapki, które im przyniesiono. Po prostu kolejny dzień w Parlamencie. Mieszkając wygodnie w swoich willach i rezydencjach, nie przyjmą chętnie propozycji zmian. Jednak możliwość zranienia ich ego nie powstrzymywała Sereny przed powiedzeniem tego, co trzeba było powiedzieć. Włączyła system przekazu.
– Wielu z was sądzi, że mam niemądre pomysły, ponieważ jestem młoda, ale może młodzi widzą ostrzej, podczas gdy starzy z wolna ślepną. Czy jestem głupia i naiwna, czy też może niektórzy z was, pogrążeni w gnuśnym samozadowoleniu, odsunęli się od ludzkości? Gdzie się plasujecie na kontinuum dobra i zła?
Zobaczyła wśród zebranych oznaki oburzenia zmieszane z wyrazami lekceważenia. Wicekról Butler rzucił jej ostre, pełne dezaprobaty spojrzenie, ale szybko upomniał salę, by wysłuchała jej z uwagą i szacunkiem należnymi każdemu mówcy.
Udała, że tego nie zauważyła. Czyżby nie potrafili ujrzeć rzeczywistości w szerszej perspektywie?
– Jeśli mamy przetrwać jako gatunek, każdy z nas musi patrzeć poza koniuszek własnego nosa. Nie czas na egoizm. Od setek lat ograniczamy nasze linie obronne do garści kluczowych planet. Chociaż przez kilka dziesięcioleci Omnius nie przypuścił ataku na szeroką skalę, żyjemy w ustawicznym zagrożeniu ze strony maszyn.
Dotykając poduszek przyciskowych, Serena rzutowała na wysoki sufit obraz mapy gwiezdnej, wyglądającej jak zbiór klejnotów. Świetlnym wskaźnikiem pokazała wolne planety Ligi i rządzone przez myślące maszyny Zsynchronizowane Światy. Potem przesunęła wskaźnik na bardziej odległe rejony galaktyki, nad którymi nie mieli kontroli ani zorganizowani ludzie, ani maszyny.
– Spójrzcie na te biedne Niezrzeszone Planety, na rozproszone światy, takie jak Harmonthep, Tlulax, Arrakis, IV Anbus i Kaladan. Ponieważ te rozrzucone w przestrzeni, zaściankowe ludzkie osady nie są członkami Ligi, nie mogą liczyć na naszą pełną ochronę, gdyby kiedykolwiek stanęły w obliczu zagrożenia: ze strony maszyn albo innych ludzi. – Przerwała, by do zebranych dotarł sens jej słów. – Ba, planety te łupią nasi ludzie, najeżdżając je w celu zdobycia niewolników dostarczanych na niektóre światy Ligi.
Pochwyciła spojrzenie przedstawiciela Poritrina, który zrobił gniewną minę, wiedząc, że mówi o nim.
– Niewolnictwo jest w Lidze przyjętą praktyką – zareagował głośno, przerywając jej. – Skoro brakuje nam złożonych maszyn, nie mamy innych możliwości powiększenia siły roboczej. – Przybrał zadowolony z siebie wyraz twarzy. – Poza tym, Salusa Secundus sam miał przez dwieście lat populację zensunnickich niewolników.
– Położyliśmy kres tym praktykom – odparła Serena z żarem. – Zmiana ta wymagała nieco wyobraźni i chęci, ale...
Wicekról podniósł się, starając przerwać kłótnię.
– Każda planeta Ligi sama decyduje o miejscowych zwyczajach, technologii i prawach. I bez wszczynania wojny domowej między naszymi planetami mamy wystarczająco groźnego wroga w myślących maszynach.
Mówił ojcowskim tonem, napominając ją łagodnie, by wróciła do swojej głównej tezy.
Serena westchnęła, ale się nie poddała. Przestawiła wskaźnik tak, że na suficie zaświeciły się Niezrzeszone Planety.
– Mimo to nie możemy ignorować tych wszystkich światów: pełnych surowców idealnych celów ataku, planet, które tylko czekają na to, aż podbije je Omnius.
Marszałek Parlamentu, siedzący z boku na wysokim fotelu, stuknął laską w podłogę.
– Czas. – Łatwo się nudził, więc rzadko słuchał przemówień.
– Wiemy – ciągnęła w pośpiechu Serena, starając się dokończyć wystąpienie bez wpadania w ostry ton – że myślące maszyny chcą zapanować nad całą galaktyką, mimo iż od prawie stu lat dają nam w zasadzie spokój. Systematycznie przejęły wszystkie światy w zsynchronizowanych układach gwiezdnych. Nie dajcie się uśpić ich pozornym brakiem zainteresowania nami. Wiemy, że znowu uderzą... ale Jak i gdzie? Czy nie powinniśmy wykonać ruchu przed Omniusem?
– Czego pani chce, pani Butler? – zapytał ze zniecierpliwieniem jeden z dygnitarzy, podnosząc głos, ale wbrew zwyczajowi nie wstając. – Postuluje pani jakiegoś rodzaju uderzenie wyprzedzające na "tysiące maszyn”?
– Musimy postarać się przyłączyć Niezrzeszone Planety do Ligi i przestać najeżdżać je w celu zdobycia niewolników. – Machnęła świetlnym wskaźnikiem w stronę obrazu na suficie. – Wziąć je pod skrzydła, żeby powiększyć nasze i ich siły. Wszyscy skorzystalibyśmy na tym! Proponuję, byśmy wysłali tam ambasadorów i attache kulturalnych z wyraźnym zamiarem zawiązania nowych sojuszy militarnych i politycznych. Tylu, ile będziemy w stanie.
– A kto zapłaci za tę całą dyplomację?
– Czas – powtórzył marszałek.
– Przyznaje się jej dodatkowe trzy minuty na odpowiedź, ponieważ przedstawiciel Hagala zadał pytanie – powiedział kategorycznym tonem wicekról Butler.
Serenę ogarnęła złość. Jak ów przedstawiciel mógł się martwić o drobne koszta, skoro ostateczny koszt był tak wysoki?
– Zapłacimy wszyscy – krwią – jeśli tego nie zrobimy. Musimy wzmocnić Ligę i rodzaj ludzki.
Niektórzy spośród szlachetnych zaczęli klaskać: sprzymierzeńcy, których pozyskała przed wystąpieniem. Nagle w budynku i na ulicach rozległy się syreny. Wyły przejmującym dreszczem, znanym tonem – zwykle słyszanym tylko podczas planowanych próbnych alarmów – wzywając wszystkich rezerwistów saluskiej milicji.
– Myślące maszyny weszły do układu saluskiego – oznajmił głos z wbudowanych w ściany głośników. Podobne komunikaty rozbrzmiewały w całej Zimii. – Zaalarmowały nas statki zwiadowcze z obrzeży i wartownicze zgrupowania bojowe.
Stojąc obok ojca, Serena zapoznała się ze szczegółami, kiedy wicekrólowi doręczono krótkie i pilne streszczenie.
– Nigdy nie widzieliśmy tak wielkiej floty robotów! – powiedział. – Kiedy przysłali ostrzeżenie pierwsi zwiadowcy? Ile mamy czasu?
– Zostaliśmy zaatakowani! – krzyknął jakiś człowiek. Delegaci poderwali się na równe nogi i rozproszyli jak zaniepokojone mrówki.
– Przygotować się do ewakuacji gmachu Parlamentu. – Marszałek gwałtownie się rozruszał. – Wszystkie pancerne schrony są otwarte. Przedstawiciele, zameldujcie się w wyznaczonych rejonach.

Wicekról Butler krzyknął do kłębiącego się tłumu, starając się, by w jego głosie brzmiała pewność:
– Ochronią nas tarcze Holtzmana!
Serena wyczuła niepokój ojca, chociaż dobrze go ukrywał.
Wśród krzyków paniki przedstawiciele zrzeszonych w Lidze planet rzucili się do wyjść. Przybyli bezlitośni wrogowie ludzkości.
Żaden człowiek, który prosi o większą władzę, nie zasługuje na to, by ją mieć.

– Tercero Xavier Harkonnen,
 przemówienie do saluskiej milicji.
 
– Flota robotów właśnie starła się z naszą strażą przestrzenną – powiadomił ze swojego stanowiska Xavier Harkonnen. – Doszło do ostrej wymiany ognia.
– Primero Meach! – krzyknęła cuarto Steff Young od ekranów przedstawiających mapy orbity z siatką współrzędnych. Xavier czuł słony, metaliczny zapach potu, który wydzielała pod wpływem zdenerwowania. – Od głównej floty robotów na orbicie oderwał się mały oddział. Konfiguracja nieznana, ale przygotowują się do wejścia w atmosferę. – Wskazała obrazy, wybierając jasne światełka, które oznaczały rój lecących siłą bezwładności jednostek.
Xavier zerknął na skanery obrzeży przekazujące w czasie rzeczywistym obrazy z satelitów obronnych, umieszczonych wysoko nad smażącymi obwody żelowe polami Tio Holtzmana. Na najwyższej rozdzielczości zobaczył eskadrę szturmową piramidalnych statków wchodzących z rykiem w atmosferę, wprost na skwierczące tarcze.
– Czeka ich przykra niespodzianka – powiedziała Young z ponurym uśmiechem. – Żadna myśląca maszyna nie przetrwa tego lotu.
– Naszym największym zmartwieniem będzie usunięcie szczątków ich rozbitych statków – zażartował primero Meach. – Zostań na podglądzie.
Ale lądowniki przedostały się przez pola obronne i nadal się zbliżały. Przechodząc przez granicę, nie wykazały żadnych elektronicznych sygnatur. 
– Jak się przedostają? – Quinto Wilby otarł czoło, odgarniając znad oczu ciemnobrązowe włosy.
– Żaden komputer nie dałby rady. – W nagłym olśnieniu Xavier zrozumiał, co się dzieje. – To ślepe lądowniki.
Young podniosła głowę znad swoich ekranów, ciężko oddychając.
– Uderzenie za niecałą minutę, primero. Za nimi nadciąga druga fala. Naliczyłam dwadzieścia osiem jednostek. – Potrząsnęła głową. – Na żadnym z nich ani śladu elektronicznych sygnatur.
Przewidując, co będzie dalej, Xavier zawołał:
– Rico, Powder, zespoły ratmed i drużyny pożarnicze do roboty. Mają być błyskawicznie gotowe. No dalej, ćwiczyliśmy to sto razy! Chcę, żeby wszystkie pojazdy i sprzęt ratowniczy znalazły się w powietrzu i były przygotowane do akcji, zanim uderzy pierwszy statek.
2    Zmienić kierunek obrony, żeby uderzyła w najeźdźców, jak tylko wylądują. – Primero Meach ściszył głos i omiótł twardym spojrzeniem towarzyszy. – Tercero Harkonnenie, weź przenośny komunikator i dotrzyj tam... bądź moim wzrokiem na miejscu. Obawiam się, że z tych lądowników wykluje się coś nieprzyjemnego.
 
Na ulicach miasta, pod pokrytym obłokami niebem, panował chaos. Wbiegając w to zamieszanie, Xavier słyszał przejmujący metaliczny świst rozdzieranej atmosfery, kiedy z przestrzeni spadały jak grad pocisków bezwładne opancerzone jednostki.
O ziemię biły, niczym deszcz meteorytów, piramidalne lądowniki. Pierwsze cztery ślepe statki uderzyły z ogłuszającym hukiem w budynki, równając z ziemią błyskawicznym rozproszeniem energii kinetycznej całe kwartały miasta. Jednak wyrafinowane układy przeniesienia wstrząsów ochroniły ich śmiercionośny ładunek.
Xavier biegł ulicą w pomiętym mundurze, z włosami zlepionymi potem. Zatrzymał się przed ogromnym gmachem Parlamentu. Chociaż był zastępcą dowódcy obrony Salusy, znalazł się teraz na niezabezpieczonej pozycji, gotów do wydawania rozkazów w punkcie zero. Nie było dokładnie tak, jak uczono go w Akademii Armady, ale primero Meach polegał na jego ocenie sytuacji, zaleceniach i zdolności do niezależnego działania.
Dotknął łącza na brodzie.
– Jestem na stanowisku.
Pięć kolejnych niekierowanych jednostek rąbnęło w obrzeża miasta, tworząc tlące się kratery. Wybuchy. Dym. Kule ognia.
W miejscach uderzeń otworzyły się ze zgrzytem bezwładnościowe gondole jednostek, ukazując poruszający się w każdej z nich ogromny obiekt. Reaktywowane jednostki mechaniczne zdarły zwęglone płyty osłonowe. Xavier przyglądał się temu ze strachem. Wiedział już, co zaraz zobaczy. Teraz rozumiał, jak maszynom nieprzyjaciela udało się przedrzeć przez tarcze smażące. Nie było w nich komputerowych mózgów...
„Cymeki" – pomyślał.
Ze zrujnowanych piramid wyłoniły się przerażające mechaniczne monstra, kierowane przez chirurgicznie usunięte z ciał ludzkie mózgi. Wznowiły pracę układy ruchu, połączone przegubowo człony odnóży wskoczyły ze szczękiem na właściwe miejsca, wysunęły się lufy broni.
Cymeki, niosący zagładę krabopodobni gladiatorzy, sięgający połowy wysokości Uszkodzonych budynków, wygramoliły się z dymiących kraterów. Ich wykonane ze stopu odnóża były grube jak podpory mostów, najeżone miotaczami ognia, wyrzutniami pocisków i dyszami tłoczącymi trujący gaz.
Xavier krzyknął w swoje łącze:
– Bojowe formy cymeków, primero Meach! Znaleźli sposób na przedarcie się przez naszą obronę orbitalną!
Na całym Salusie, od peryferii Zimii po krańce najdalszego kontynentu, rozmieszczono lokalne oddziały milicji planetarnej. Wysłano już w powietrze, z magazynkami działek załadowanymi amunicją przeciwpancerną, handżary – jednostki obronne przeznaczone do działań w niższych warstwach atmosfery.
Na ulicach jedni uciekali z przerażeniem, inni stali jak skamieniali, gapiąc się na najeźdźców. Xavier opisywał, krzycząc, co widzi. Usłyszał, jak Vannibal Meach dodaje:
– Cuarto Young, wyślij rozkazy do wszystkich placówek, żeby zaczęli używać sprzętu do oddychania. Dopilnuj, żeby ludności rozdano maski filtrujące. Każdy, kto nie znajduje się w zatwierdzonym schronie, musi korzystać z oddychacza.
Maski filtrujące nie osłonią nikogo przed miotaczami ognia ani pociskami o dużej sile rażenia, ale przynajmniej zabezpieczą ludzi przed gęstymi chmurami trującego gazu. Włożywszy swój oddychacz, Xavier poczuł rosnący strach, że wszystkie, nawet najlepiej zaplanowane przez milicję zabezpieczenia, okażą się żałośnie niewystarczające.
Zostawiwszy za sobą porzucone skorupy lądowników, bojowe cymeki ruszyły naprzód, a ziemia dudniła pod ich monstrualnymi stopami. Wystrzeliwały pociski burzące, które obracały w perzynę budynki i siekły odłamkami wrzeszczących ludzi. Z luf w ich kończynach przednich buchały płomienie, siejąc w Zimii pożogę.
Lądowniki nadal spadały, otwierając się natychmiast po zaryciu się w ziemię. W sumie było ich dwadzieścia osiem.
Młody tercero ujrzał, jak w powietrze wznosi się z ogłuszającym rykiem, który omal nie rozsadził mu uszu, wirujący słup ognia i dymu tak jasny, że prawie spalił mu siatkówki. Jeden z lądowników roztrzaskał się w kompleksie wojskowym pół kilometra za nim, zmiatając z powierzchni centrum dowodzenia i budynek kwatery głównej milicji. Fala uderzeniowa powaliła Xaviera na kolana i wybiła szyby w oknach budynków w dziesiątkach kwartałów.
– Primero! – wrzasnął Xavier do łącza. – Primero Meach! Centrum dowodzenia! Niech ktoś się odezwie!
Ale widząc ruiny, wiedział, że nie dostanie odpowiedzi ani od dowódcy milicji, ani od żadnego z towarzyszy, którzy zostali w kompleksie.
Posuwając się sztywnym krokiem, cymeki bluzgały zielonkawoczarnym dymem, oleistą mgiełką, która osiadała na ziemi i budynkach, pokrywając wszystko warstewką trucizny. Wtedy nadleciała nisko pierwsza eskadra handżarów bombowych. W pierwszym ataku zrzuciła bomby wokół mechanicznych wojowników, trafiając zarówno cymeki, jak i domy.
Xavier dyszał w masce z klarplazu, nie mogąc uwierzyć w to, co przed chwilą zobaczył. Ponownie wezwał dowódcę, ale nie uzyskał odpowiedzi. W końcu zgłosiły się bazy taktyczne rozlokowane wokół miasta, dopytując się, co się stało, i prosząc go, by się przedstawił.
 – Tu tercero Xavier Harkonnen – powiedział. Dopiero wtedy zrozumiał w pełni grozę położenia. Z wielkim wysiłkiem zebrał odwagę i opanował drżenie głosu. – Jestem... jestem teraz dowódcą saluskiej milicji.
Pobiegł w stronę pogorzeliska, w kłębiący się tłusty dym. Wszędzie padali na kolana cywile, wymiotując w trującej mgle. Łypnął ze złością na atakujące handżary, żałując, że nie ma nad nimi bardziej bezpośredniej kontroli.
– Cymeki można zniszczyć – przekazał ich pilotom. A potem zakasłał. Maska nie działa właściwie. Paliło go w piersi i w gardle, jakby się nawdychał oparów kwasu, ale nadal wykrzykiwał rozkazy.
Atak trwał, lecz saluskie samoloty pożarnicze zaczęły już pikować nad strefą walk, opróżniając pojemniki z proszkiem tłumiącym ogień i pianą gaśniczą. Na ziemi wkroczyły bez wahania do akcji oddziały ratownictwa medycznego w maskach przeciwgazowych.
Cymeki parły naprzód, nie zważając na niewielki opór ludzi i poruszając się jak jednostki, nie zaś armia – mechaniczne wściekłe psy szerzące chaos. Bojowy cymek odchylił się do tyłu na potężnych krabich odnóżach i zestrzelił dwa samoloty pożarnicze, a potem znowu ruszył przed siebie z niesamowitą gracją.
Pierwsza linia saluskich bombowców zrzuciła ładunki wprost na jednego z kroczących na przodzie cymeków. Dwa z nich uderzyły w jego opancerzone cielsko, trzeci trafił w pobliski budynek. Budowla runęła, dźwigary i gruz posypały się, grzebiąc mechanicznego najeźdźcę.
Kiedy jednak opadły płomienie i dym, poobijany cymek nadal funkcjonował. Śmiercionośna maszyna otrząsnęła się z gruzu, po czym przeprowadziła kontratak na wiszące nad nią handżary.
Z odległego, bezpiecznego punktu Xavier analizował ruchy cymeków, korzystając z podręcznej taktycznej siatki współrzędnych. Musiał rozgryźć główny plan myślących maszyn. Cymeki wyraźnie miały jakiś cel.
Nie mógł się wahać ani opłakiwać poległych towarzyszy. Nie mógł zapytać primero Meacha, co zrobiłby na jego miejscu. Musiał zachować jasny umysł i podjąć natychmiast parę decyzji. Gdyby tylko mógł zrozumieć, jaki jest cel ataku nieprzyjaciela...
Na orbicie flota robotów kontynuowała ostrzał saluskiej straży kosmicznej ale obdarzony sztuczną inteligencją wróg nie był w stanie przejść przez pola Holtzmana. Omnius mógł pokonać statki straży i ustanowić blokadę stołecznego świata Ligi, ale primero Meach zdążył jeszcze nakazać powrót z obrzeży układu zgrupowaniom bojowym ciężkich jednostek, tak więc siła ognia Armady Ligi niebawem wzrośnie i stanie się poważną przeszkodą dla robotów.
Xavier widział na ekranie, że flota robotów utrzymuje pozycję – jakby czekała na jakiś sygnał od oddziałów szturmowych cymeków. Jego umysł gorączkowo pracował. Co oni zamierzają zrobić?
Trzech mechanicznych gladiatorów wystrzeliło pociski burzące w kierunku zachodniego skrzydła gmachu Parlamentu. Pięknie rzeźbiona fasada osunęła się na ulicę jak późnowiosenna lawina. Kamienne płyty skruszyły się, odsłaniając pokoje ewakuowanych biur rządowych.
Krztusząc się dymem i starając zobaczyć coś przez zasmarowany wizjer, Xavier spojrzał w oczy ubranego na biało medyka, który chwycił go i nałożył mu nową maskę. Płuca paliły go teraz jeszcze bardziej, jakby zostały nasączone paliwem lotniczym i podpalone.
– Nic ci nie będzie – obiecał medyk niepewnym tonem, przykładając mu do szyi pakiet z błyskawicznym zastrzykiem.
– Lepiej, żeby tak było. – Tercero zakasłał ponownie i zobaczył przed oczami czarne plamki. – Nie mam teraz czasu na to, żeby być ofiarą.
Przestał myśleć o sobie i poczuł głęboki niepokój o Serenę. Zgodnie z harmonogramem obrad Parlamentu niespełna godzinę temu miała wygłosić przemówienie do przedstawicieli światów Ligi. Modlił się, żeby dotarła do schronu.
Kiedy zastrzyk zaczął działać, podniósł się z trudem na nogi i machnięciem ręki odprawił medyka. Nastawił podręczną siatkę współrzędnych na obraz z wysoka, z jednego z szybkich handżarów. Studiował widoczne na ekranie czarne drogi tytanicznych cymeków. „Dokąd one zmierzają?" – zastanawiał się.
Przebiegał w myślach dymiące kratery powstałe wskutek uderzeń przeciwników i ruiny kwatery głównej milicji, wyobrażając sobie szlaki, którymi posuwały się mechaniczne potwory.

 A potem zrozumiał to, co powinien dostrzec na początku, i zaklął pod nosem.
Omnius wiedział, że tarcze Holtzmana zniszczą obwody żelowe myślących maszyn, i dlatego flota robotów pozostała tuż za saluską orbitą. Gdyby jednak cymeki wyłączyły generatory pól, planeta stanęłaby przed najeźdźcami otworem.
Xavier musiał podjąć ważną decyzję, ale ten wybór był z góry określony. Bez względu na to, czy mu się to podobało czy nie, on teraz dowodził. Starłszy z powierzchni primero Meacha i budynek dowództwa milicji, cymeki przekazały tymczasowo dowodzenie jemu. A on wiedział, co musi zrobić.
Rozkazał saluskiej milicji wycofać się i skupić wszystkie siły na obronie najważniejszego celu, wydając resztę Zimii na pastwę rozwalających i palących wszystko cymeków. Nawet jeśli miał poświęcić część tego ważnego miasta, musiał powstrzymać maszyny przed osiągnięciem celu.
Za wszelką cenę.
Czy większy wpływ wywiera przedmiot obserwacji czy obserwator?

– Erazm, nieskolacjonowane notatki laboratoryjne
 
Robot Erazm szedł przez wyłożony kamiennymi płytami plac przed swoją zbudowaną z przepychem willą na Corrinie, jednym z głównych Zsynchronizowanych Światów. Poruszał się z dobrze wyćwiczoną płynnością, którą nauczył się naśladować po stuleciach obserwacji ludzkiej rasy. Jego twarz z elastometalu była wypolerowanym, pozbawionym wyrazu owalem, niczym lustro, dopóki nie postanowił ułożyć powłoki metalicznych polimerów, na podobieństwo antycznej maski teatralnej, w imitację którejś z wachlarza emocji.
Przez osadzone w membranie twarzowej włókna optyczne podziwiał mieniące się kolorami tęczy fontanny, które tak ładnie harmonizowały z kamieniarką willi, rzeźbami z kamieni szlachetnych, misternie tkanymi gobelinami i laserowo obrabianymi alabastrowymi kolumnami. Wszystko luksusowe i przepyszne, według jego projektów. Po długich studiach i analizach nauczył się cenić kanony klasycznego piękna i był dumny ze swojego niezaprzeczalnego smaku.
Jego niewolnicy, ludzie trzymani jak zwierzęta domowe, krzątali się, wykonując swoje obowiązki – pucując trofea i dzieła sztuki, odkurzając meble, sadząc kwiaty, przycinając krzewy w szkarłatnym popołudniowym świetle słońca – czerwonego olbrzyma. Kiedy Erazm przechodził obok, kłaniał mu się z szacunkiem każdy trwożliwy niewolnik. Dostrzegał to, ale nie zawracał sobie głowy rozpoznawaniem konkretnych osobników, chociaż odnotowywał w pamięci każdy szczegół. Nigdy nie wiadomo, kiedy najdrobniejszy okruch danych może pomóc w ogólnym zrozumieniu ludzi.
Erazm miał skórę z kompozytów organiczno-plastikowych nafaszerowanych neuroelektroniką. Udawał, że ta finezyjna sieć czujników pozwala mu autentycznie odczuwać doznania cielesne. Pod żarzącym się węglem ogromnego słońca Corrina czuł na skórze światło i ciepło, przypuszczalnie jak człowiek. Miał na sobie grubą złotą szatę obrębioną karminem, jeden ze strojów ze swej osobistej, stylowej garderoby, która odróżniała go od zwykłych robotów Omniusa. Próżność była inną rzeczą, której się nauczył, badając ludzi, i raczej mu się podobała.
Większość robotów nie cieszyła się taką niezależnością jak Erazm. Były niewiele więcej niż ruchomymi myślącymi skrzynkami, podzespołami wszechumysłu. Również Erazm wykonywał polecenia Omniusa, ale miał większą swobodę ich interpretacji. W ciągu stuleci ukształtował własną tożsamość i namiastkę swojego „ja". Omnius uważał go za coś w rodzaju osobliwości.
Idąc dalej z doskonałą gracją, robot wykrył brzęczenie. Jego włókna optyczne dostrzegły małą latającą kulę, jedno z wielu patrzydeł Omniusa. Ilekroć oddalił się od wszechobecnych ekranów umieszczonych we wszystkich budynkach, podążały za nim ciekawskie latające oczy, rejestrując każdy jego ruch. Działania wszechumysłu świadczyły albo o ogromnej ciekawości... albo o dziwnie podobnej do ludzkiej paranoi.
Dawno temu, majstrując przy pierwotnej komputerowej sztucznej inteligencji z czasów Starego Imperium, buntownik Barbarossa wzbogacił ją o imitacje pewnych cech osobowości i celów. Następnie maszyny same przekształciły się w jeden wielki umysł elektroniczny, który zachował kilka z wprowadzonych do niego ludzkich ambicji i cech.
Jeśli chodzi o Omniusa, to uważał, że istoty biologiczne, nawet takie mieszańce z ludzkimi mózgami i mechanicznymi częściami jak cymeki, nie potrafiły dostrzec obejmujących całe epoki perspektyw, które mogły ogarnąć żelowe obwody umysłu maszyny. Kiedy Omnius rozważał wszechświat możliwości, przedstawiły mu się one jak na szerokim ekranie. Było wiele sposobów osiągnięcia zwycięstwa, a on stale zwracał na nie uwagę.
Jądro oprogramowania Omniusa zostało powielone na wszystkich planetach podbitych przez maszyny i było zsynchronizowane dzięki regularnym aktualizacjom. Bezimienne, prawie identyczne kopie Omniusa mogły obserwować i komunikować się przez sieć międzygwiezdną. Były wszędzie, pośrednio obecne w niezliczonych patrzydłach, urządzeniach i ekranach.
Najwyraźniej rozproszony umysł komputera nie miał teraz nic lepszego do roboty niż szpiegowanie.
– Dokąd idziesz, Erazmie? – zapytał Omnius przez mały głośnik na spodzie latającego oka. – Dlaczego idziesz tak szybko?
– Ty też mógłbyś chodzić, gdybyś się na to zdecydował. Dlaczego nie wyposażyć się na pewien czas w nogi i odziać w sztuczne ciało, żeby się przekonać, jak to jest? – Metaliczno-polimerowa maska Erazma ułożyła się w uśmiech. – Moglibyśmy razem pójść na przechadzkę.
Latające oko brzęczało obok Erazma. Pory roku na Corrinie były długie, ponieważ jego orbita przebiegała bardzo daleko od gigantycznego słońca. Zima i lato trwały tysiące dni. W surowym krajobrazie nie było żadnych endemicznych puszcz ani lasów, jedynie trochę starych sadów i pól, które w chwili przejęcia planety przez maszyny zostały pozostawione samym sobie i zdziczały.
Wielu ludzkich niewolników ślepło wystawionych na rażące światło słoneczne. W rezultacie Erazm zaopatrzył tych, którzy pracowali na dworze, w osłony na oczy. Był dobrym panem, który dbał o dobry stan swoich zasobów.
Dotarłszy do wejścia do willi, robot podłączył nowy moduł wzmacniający doznania zmysłowe; miał on neuroelektroniczne wejścia do korpusu jego ciała i ukryty był pod szatą. Urządzenie to, jego pomysłu, pozwalało Erazmowi symulować ludzkie zmysły, aczkolwiek z pewnymi nieuniknionymi ograniczeniami. Chciał wiedzieć więcej, niż mógł mu zapewnić ten moduł, chciał czuć więcej. Pod tym względem cymeki mogły mieć nad nim przewagę, ale nigdy nie będzie tego wiedział na pewno.
Cymeki – zwłaszcza pierwsze, Tytani – były bandą ograniczonych brutali nie doceniających subtelniejszych zmysłów i wrażliwości, które Erazm tak bardzo starał się posiąść. Oczywiście brutalność też miała swoje miejsce, ale wyrafinowany robot uważał ją za jeden zaledwie z wielu aspektów zachowania, zarówno pozytywnych, jak i negatywnych, które warte były badań. Niemniej przemoc była interesująca, a jej stosowanie często przyjemne...
Był bardzo ciekaw tego, co czyniło świadome istoty biologiczne ludźmi. Był inteligentny i miał samoświadomość, ale chciał również zrozumieć emocje, ludzką wrażliwość i motywacje – istotne szczegóły, których maszynom nigdy nie udało się zbyt dobrze odtworzyć.
Podczas swych wielusetletnich poszukiwań Erazm wchłonął wiedzę o ludzkiej sztuce i muzyce, ludzką filozofię i literaturę. Na koniec pragnął odkryć istotę człowieczeństwa, ową magiczną iskrę, dzięki której te istoty, ci twórcy, byli inni. Co dawało im... dusze?
Wmaszerował do sali bankietowej, a latające oko pofrunęło z brzęczeniem pod sufit, skąd mogło obserwować wszystko. Na ścianach jarzyło się mleczną szarością sześć ekranów Omniusa.
Jego willa wzorowana była na luksusowych, pełnych przepychu grecko-rzymskich posiadłościach, w których mieszkało dwudziestu Tytanów, zanim porzucili swoje ludzkie ciała. Miał podobne wille na pięciu planetach, w tym na Corrinie i na Ziemi. Utrzymywał też dodatkowe obiekty – zagrody, zrobione na jego potrzeby sale wiwisekcyjne, laboratoria medyczne oraz szklarnie, galerie sztuki, rzeźby i fontanny. Wszystko to pozwalało mu studiować ludzkie zachowania i fizjologię.
Erazm usadowił swoje spowite w togę ciało u szczytu długiego stołu, na którym stały srebrne puchary i świeczniki, ale przy którym było tylko jedno krzesło. Dla niego. Antyczne drewniane krzesło należało niegdyś do szlachcica Nivny 0'Mury, założyciela Ligi Szlachetnych. Erazm zbadał dokładnie, jak buntowniczy ludzie zorganizowali się i zbudowali twierdze, w których bronili się przed atakami pierwszych cymeków i maszyn. Przedsiębiorczy hrethgirzy zawsze potrafili się przystosować i improwizować, pokrzyżować w niespodziewany sposób szyki swoim wrogom. „Fascynujące" – pomyślał.
– Kiedy zakończą się twoje eksperymenty, Erazmie? – zapytał nagle znużonym głosem Omnius. – Przychodzisz tutaj dzień w dzień i stale robisz to samo. Chciałbym zobaczyć wyniki.
– Intrygują mnie pytania. Dlaczego bogaci ludzie jedzą z taką ceremonią? Dlaczego uważają, że pewne potrawy i napoje są lepsze niż inne, skoro ich wartość odżywcza jest taka sama? – Głos robota stał się głosem erudyty. – Odpowiedź, Omniusie, wiąże się z ich brutalnie krótkim życiem. Rekompensują to sobie sprawnymi mechanizmami zmysłowymi, które są w stanie wywołać intensywne uczucia. Ludzie mają pięć podstawowych zmysłów o niezliczonych stopniach wyostrzenia. Porównują na przykład smak piwa z Yondaira ze smakiem wina z Ulardy. Albo dotyk grubego płótna z Ekaza z dotykiem parajedwabiu, albo muzykę Brahmsa z...
– Przypuszczam, że to wszystko jest w jakiś ezoteryczny sposób bardzo interesujące.
– Oczywiście, Omniusie. Badaj mnie nadal, podczas gdy ja będę badał ludzi.
Dał znak niewolnikom, którzy zerkali nerwowo przez okienko w drzwiach do kuchni. Z modułu na jego biodrze wysunęła się niczym wąż sonda i wyłoniła spod togi, a jej delikatne neuroelektroniczne włókna sensoryczne kołysały się jak wyczekujące kobry.
– Tolerując twoje badania, Erazmie, oczekuję, że opracujesz szczegółowy model, który pozwoli wiarygodnie przewidywać ludzkie zachowania. Muszę wiedzieć, jak uczynić te istoty użytecznymi.
Biało odziani niewolnicy przynieśli z kuchni tace z potrawami: dzikimi kurakami z Corrina, wołową almondyną z Walgisa, nawet z rzadkim łososiem z Platynowej Rzeki na Parmentierze. Erazm zagłębił podobne do sieci końcówki sondy w każdym daniu, czasami używając krajaczki, by wniknąć w mięso i wziąć próbkę jego soku. Dokumentował smak każdej potrawy w swoim nieustannie poszerzającym się repertuarze.
Cały czas prowadził dialog z Omniusem. Wszechumysł zdawał się cedzić dane i patrzeć, jak reaguje na to Erazm.
– Rozbudowałem moje siły militarne. Po wielu latach nadszedł czas, by znowu ruszyć.
– Czyżby? A może Tytani naciskają na ciebie, byś przyjął bardziej agresywną postawę? Agamemnona od stuleci irytuje to, co postrzega jako twój brak ambicji.
Erazma bardziej interesowała leżąca przed nim tartinka z gorzkimi jagodami. Analizując jej składniki, odkrył ze zdziwieniem silny ślad ludzkiej śliny i zastanawiał się, czy jest ona częścią oryginalnego przepisu. A może jeden z niewolników po prostu kaszlnął w to?
– Sam podejmuję decyzje – powiedział wszechumysł. – Wydawało się, że teraz jest odpowiednia chwila na rozpoczęcie ofensywy.
Szef kuchni, służalczy człowieczek, który się jąkał, podtoczył do stołu wózek i za pomocą noża do krojenia mięsa odciął płat filetu a la Salusa. Następnie położył ociekający tłuszczem płat na czystym talerzu, dodał porcję pikantnego brązowego sosu i wyciągnął rękę z talerzem ku Erazmowi. Zrobił to tak niezdarnie, że strącił z półmiska nóż, który upadł z brzękiem na gładką stopę robota, zostawiając na niej rysę i plamę.
Przerażony mężczyzna schylił się, by podnieść nóż, ale mechaniczna ręka Erazma opadła błyskawicznie i chwyciła rączkę. Siedząc prosto, elegancki robot kontynuował rozmowę z Omniusem.
– Nowa ofensywa? A czy to zwykły zbieg okoliczności, że właśnie tego domagał się jako nagrody Tytan Barbarossa po zwycięstwie nad twoją maszyną bojową na arenie gladiatorów?
– To nieistotne.
Gapiąc się na ostrze, szef kuchni wyjąkał:
– O-o-osobiście t-t-to w-w-wyczyszczę i b-b-będzie jak n-n-nowe, panie.
– Ludzie są takimi głupcami, Erazmie – rzekł Omnius z głośników na ścianie.
– Niektórzy tak – zgodził się Erazm, kołysząc z gracją nożem. Mały kucharz modlił się, poruszając w milczeniu wargami, niezdolny wykonać ruchu. – Zastanawiam się, co powinienem zrobić. – Wytarł nóż do czysta o fartuch trzęsącego się mężczyzny, a potem przyjrzał się jego zniekształconemu odbiciu w ostrzu.
– Śmierć człowieka różni się od śmierci maszyny – powiedział beznamiętnie Omnius. – Maszynę można powielić, zrobić jej kopię. Kiedy umierają ludzie, giną na zawsze.
Erazm zareagował imitacją gromkiego śmiechu.
– Omniusie, chociaż zawsze mówisz o wyższości maszyn, nie dostrzegasz, w czym ludzie są lepsi od nas.
– Nie podawaj mi kolejnej ze swoich list – odparł wszechumysł. – Doskonale pamiętam naszą ostatnią dyskusję na ten temat.
– Wyższość zależy od tego, co kto o tym sądzi, i zawsze wiąże się z odsiewaniem szczegółów, które nie zgadzają się z przyjętym z góry poglądem.
Czujnikami sensorycznymi, falującymi w powietrzu jak rzęski, Erazm zanotował przykry odór potu bijący od szefa kuchni.
– Masz zamiar zabić tego tutaj? – zapytał Omnius.
Erazm położył nóż na stole i usłyszał, jak służalczy człowieczek wydaje westchnienie.
– Poszczególnych ludzi łatwo zabić. Ale jako gatunek stanowią dużo większe wyzwanie. Kiedy czują się zagrożeni, zwierają siły i stają się potężniejsi, niebezpieczniejsi. Czasami najlepiej jest ich zaskoczyć. – Bez ostrzeżenia chwycił nóż i zatopił go w piersi kucharza z taką siłą, że przebił mostek i ugodził w serce. – Na przykład tak. – Na biały uniform, na stół i na talerz robota trysnęła krew.
Charcząc, nieszczęsny człowiek ześliznął się z ostrza. Trzymając zakrwawiony nóż, Erazm zastanawiał się przez chwilę, czy nie powielić na swojej elastycznej masce wyrazu niedowierzania i poczucia zdrady, który pojawił się na twarzy jego ofiary, ale zdecydował, że nie będzie się trudził. Jego twarz pozostała płaskim, lustrzanym owalem. I tak nigdy nie będzie musiał zrobić takiej miny.
Odrzucił nóż i, zaintrygowany, umoczył wrażliwe włókna sondy w krwi na talerzu. Smak był całkiem interesujący i złożony. Zastanawiał się, czy krew różnych ofiar smakowałaby odmiennie.
Mechaniczni strażnicy odciągnęli ciało szefa kuchni, podczas gdy pozostali przerażeni niewolnicy stłoczyli się przy drzwiach, wiedząc, że powinni posprzątać ten bałagan. Erazm zgłębiał ich strach.
– Teraz chcę ci powiedzieć o czymś ważnym, co postanowiłem zrobić – rzekł Omnius. – Moim planom ataku nadano już bieg.
Erazm, jak często robił, udał zainteresowanie. Uruchomił mechanizm czyszczący, który wysterylizował końcówkę sondy, a ta schowała się w module pod togą.
– Zdaję się na twój osąd, Omniusie. Nie znam się na sprawach militarnych.
 – Właśnie dlatego powinieneś zważać na moje słowa. Zawsze mówisz, że chcesz się uczyć. Kiedy Barbarossa pokonał w pokazowej walce mojego robota gladiatora, poprosił mnie, żebym w nagrodę dał mu szansę uderzenia na światy Ligi. Pozostali Tytani są przekonani, że bez tych hrethgirów wszechświat byłby nieskończenie porządniejszy i funkcjonowałby lepiej.
– Jakież to średniowieczne podejście – stwierdził Erazm. – Wielki Omnius miałby się stosować do militarnych sugestii jakiegoś cymeka?
– Barbarossa rozbawił mnie, a poza tym zawsze istnieje możliwość, że niektórzy z Tytanów mogą zostać zabici. To niekoniecznie zła rzecz.
– Oczywiście – odparł Erazm – skoro ograniczenia zawarte w oprogramowaniu powstrzymują cię przed bezpośrednim skrzywdzeniem twych stwórców.
– Wypadki się zdarzają. Niezależnie od tego, nasza ofensywa doprowadzi albo do podporządkowania mi światów Ligi, albo do eksterminacji części ich ludności. Nie dbam o to, czy do jednego czy do drugiego. Bardzo niewielu ludzi wartych jest tego, żeby ich zachować... może w ogóle żaden człowiek.
Erazmowi nie spodobało się to stwierdzenie.
Umysł rozkazuje ciału i ono jest posłuszne. Umysł rozkazuje sobie samemu i natrafia na opór.

– św. Augustyn, starożytny filozof ziemski
 
Chociaż cymeki dopiero rozpoczęły szturm na Zimię, Xavier Harkonnen wiedział, że wolna ludzkość musi stawić im opór, tu i teraz. I wytrwać.
Najeżone bronią bojowe formy cymeków posuwały się tyralierą do przodu. Podniósłszy srebrne kończyny, wystrzeliwały pociski burzące, pluły strumieniami ognia, rozpylały trujący gaz. Z każdą rozbitą ścianą zbliżały się coraz bardziej do głównej stacji generatorów pola, wyniosłej wieży o parabolicznych krzywiznach i misternych kratownicach.
Na krańcach saluskiej atmosfery orbitalna plejada rezerwowych satelitów tworzyła skwierczące ogrodzenie, ze wzmocnieniami w każdym węźle. Na kontynentach wieże transmisyjne wysyłały w przestrzeń cząstki pola Holtzmana, splatając je w zawiłą sieć, nieprzepuszczalną powłokę energii nad planetą.
Gdyby jednak cymeki zniszczyły główne wieże na powierzchni, w tarczy powstałyby dziury. Mogłaby się rozpaść cała ochronna powłoka.
Kaszląc krwią z piekących płuc i gardła, Xavier krzyknął do łącza:
– Tu tercero Harkonnen. Przejmuję dowództwo nad miejscowymi siłami. Primero Meach i centrum dowodzenia zostali starci z powierzchni.
Przez kilka długich sekund kanał milczał, jakby cała milicja była oszołomiona.
Przełknąwszy z trudem ślinę, Xavier poczuł w ustach metaliczny smak krwi, ale zaraz wydal straszny rozkaz:
– Do wszystkich miejscowych sił! Utworzyć kordon wokół wież transmisyjnych tarczy. Nie mamy środków do obrony reszty miasta. Powtarzam: wycofać się. Obejmuje to wszystkie wozy bojowe i samoloty szturmowe.
Natychmiast zaczęły napływać skargi, których się spodziewał.
– Tercero, nie mówi pan poważnie! Miasto płonie!
– Zimia zostanie bez obrony! To musi być pomyłka!
– Tercero, proszę to ponownie rozważyć! Widział pan zniszczenia, których dokonują te przeklęte cymeki? Proszę pomyśleć o naszych ludziach!
– Nie uznaję prawa jakiegoś tercero do wydania rozkazów takiego...
Xavier uciął to wszystko.
– Cel cymeków jest oczywisty: chcą wyłączyć pole Holtzmana, żeby mogła nas zniszczyć flota robotów. Musimy bronić wież za wszelką cenę. Za wszelką cenę!
Otwarcie zignorowawszy jego rozkaz, tuzin pilotów skierowało swoje handżary nad cymeki i nadal je bombardowało. Xavier warknął nieustępliwym tonem:
– Każdy, kto chce z tym dyskutować, będzie mógł to zrobić potem... przed sądem polowym. – „Albo sam przed nim stanę" – pomyślał.
Na wewnętrzną stronę jego maski padały szkarłatne kropelki i zaczął się zastanawiać, jakie spustoszenie w jego organizmie zdążyły już poczynić trujące opary. Każdy oddech stał się trudny, ale odepchnął te zmartwienia. Nie mogą poznać po jego głosie, że jest słaby. Nie teraz.
– Do wszystkich oddziałów. Wycofać się i bronić wież! To rozkaz. Musimy się przegrupować i zmienić strategię.
W końcu jednostki lądowe wycofały się ze swoich pozycji i ruszyły ku kompleksowi przekaźników pola. Reszta miasta leżała bezbronna jak jagnię przeznaczone na rzeź. A cymeki wykorzystały to, siejąc z radością spustoszenie.
Cztery bojowe formy przedarły się przez park z rzeźbami i zniszczyły znakomite dzieła. Mechaniczne potwory unicestwiały budynki, rozwalając i paląc muzea, kompleksy mieszkalne, schrony. Odpowiadał im każdy cel.
– Kontynuować zadanie – rozkazał Xavier na wszystkich kanałach, odpowiadając na krzyki oburzenia żołnierzy. – Cymeki starają się nas od tego odwieść.
Bojowe cymeki podpaliły dzwonnicę wzniesioną przez mieszkańców Chusuk dla upamiętnienia skutecznej obrony przed myślącymi maszynami, które zaatakowały czterysta lat wcześniej. Kiedy dzwonnica runęła na kamienne płyty otwartego placu zgromadzeń, bogato zdobione dzwony wydały ostatni dźwięk.
Tymczasem większość mieszkańców Zimii uciekła do pancernych schronów. Floty samolotów pożarniczych i ratownictwa medycznego, robiąc uniki przed pociskami nieprzyjaciela, leciały walczyć ze stale powiększającymi się skutkami ataku. Wiele prób ratowania miasta i jego mieszkańców było samobójczymi misjami.
Stojąc pośród milicji stłoczonej wokół wież przekaźnikowych, Xavier poczuł się nagle niepewnie. Zastanawiał się, czy podjął słuszną decyzję, ale nie śmiał teraz jej zmienić. Oczy piekły go od dymu, a postrzępione płuca wysyłały przenikające całe ciało fale potwornego bólu, ilekroć wciągał powietrze. Wiedział, że ma rację. Walczył o życie każdej istoty na tej planecie. Włącznie z życiem Sereny Butler.
– I co teraz, tercero? – zapytał cuarto Jaymes Powder, wychodząc zza niego. Chociaż kościstą twarz podwładnego skrywała częściowo maska, w jego oczach widać było oburzenie. – Mamy tu tak siedzieć i patrzeć, jak te sukinsyny zrównują z ziemią Zimię? Po co bronić transmiterów pola, jeśli z miasta nic nie zostanie?
– Nie ocalimy miasta, jeśli stracimy tarczę i umożliwimy nieprzyjacielowi atak na całą planetę – wychrypiał Xavier.
Oddziały saluskie zajęły pozycje obronne wokół parabolicznych kratownic wież transmisyjnych. Piechota i wojska pancerne zostały rozmieszczone na otaczających generatory szańcach i ulicach. Handżary krążyły po niebie i powstrzymywały cymeki ogniem broni pokładowej.
Xavier widział, że stojący najbliżej niego członkowie milicji aż kipią ze złości. Rozwścieczeni mężczyźni chcieli rzucić się na napastników... a może jego rozedrzeć na strzępy. Z każdym wybuchem, z każdym zniszczonym budynkiem żołnierze zbliżali się o kolejny krok do otwartego buntu.
– Dopóki nie nadejdą posiłki, będziemy musieli skoncentrować nasze siły – powiedział Xavier, kaszląc.
Powder popatrzył na wizjer tercero i zauważył krew na wewnętrznej stronie maski.
– Dobrze się pan czuje, tercero?
– Nic mi nie jest.
Ale Xavier słyszał, jak przy każdym oddechu z jego poszarpanych płuc wydobywa się rzężenie.
Czując, że się chwieje, w miarę jak trucizna pali jego tkanki miękkie, chwycił się plastonowego murku. Przeanalizował pozycję, którą bez zwłoki zajął. Miał nadzieję, że zdoła ją utrzymać.
– Teraz, kiedy zorganizowaliśmy obronę wież, możemy zapolować na napastników – rzekł w końcu. – Jesteś gotów, cuarto Powderze?
Powder pojaśniał, a żołnierze zaczęli wiwatować. Paru ludzi wystrzeliło w powietrze, gotowych rzucić się bezładnie na zatracenie. Xavier powściągnął ich jak jeździec niesfornego rumaka.
– Czekajcie! Słuchajcie uważnie, co powiem. Nie możemy użyć żadnego sprytnego fortelu ani wykorzystać jakiejś słabości cymeków, która pozwoliłaby nam je przechytrzyć. Ale pragniemy i musimy zwyciężyć... albo stracimy wszystko. – Nie zważał na krew zraszającą jego maskę. Sam nie wiedział, skąd udało mu się wziąć niezłomną pewność siebie, która brzmiała w jego głosie. – Oto, jak je pobijemy.
Podczas pierwszych rozpaczliwych utarczek widział, jak co najmniej jeden z gargantuicznych najeźdźców został zniszczony przez skoncentrowany ostrzał z wielu stron. Jego wieloczłonowe cielsko było teraz dymiącym wrakiem. Jednak rozproszone bombowce i jednostki pancerne atakowały zbyt wiele celów, co niweczyło ich wysiłek.
– Będzie to skoordynowane uderzenie. Wybierzemy jeden cel i zniszczymy go. Tylko jednego cymeka. Będziemy uderzali raz po raz, aż nic z niego nie zostanie. Potem weźmiemy się do następnego.
Chociaż ledwie dyszał, Xavier postanowił sam poprowadzić oddziały. Jako tercero przywykł do przebywania w samym centrum działań podczas manewrów i symulacji obrony.
– Nie powinien pan być w bezpiecznym miejscu? – zapytał zdumiony Powder. – Jest pan dowódcą, a zatem procedura wymaga...
– Masz całkowitą rację, Jaymesie – odparł spokojnie Xavier. – Mimo to polecę tam. Jesteśmy w sytuacji bez wyjścia. Musimy postawić wszystko na jedną kartę. Ty zostaniesz tu i będziesz za wszelką cenę bronił wież.
Podziemne windy wywiozły na powierzchnię kolejne gotowe do ataku handżary. Xavier wspiął się do jednego z szaro cętkowanych samolotów i zamknął kabinę. Żołnierze rzucili się do swoich pojazdów szturmowych, krzycząc do towarzyszy, którzy musieli zostać, że zemszczą się na najeźdźcach. Po nastawieniu łącza swojego handżara na częstotliwość dowodzenia Xavier wydał nowe rozkazy.
Tercero Harkonnen ustawił fotel pilota w wygodnej pozycji i poderwał maszynę. Impet przyspieszenia pchnął go do tyłu, przez co oddychanie stało się jeszcze trudniejsze. Z kącika ust pociekła mu gorąca krew.
Reszta floty podążyła za nim, wzbijając się i oddalając od głównych wież transmisyjnych, a mała liczba wozów pancernych odjechała od generatorów pola na wyznaczone pozycje. Z bronią gotową do strzału i bombami do zrzucenia handżary zniżyły lot ku pierwszemu cymekowi, jednej z mniejszych maszyn. W kabinie każdego z samolotów zatrzeszczał głos Xaviera:
– Uderzać na mój znak... Teraz!
Obrońcy zaatakowali podobne do kraba cielsko cymeka ze wszystkich stron i nacierali, dopóki nie padło z osmalonymi, poskręcanymi kończynami i zniszczonym pojemnikiem na mózg. W kanałach komunikacyjnych rozległy się wiwaty i gwizdy. Nim cymeki zdążyły zareagować na tę nową taktykę, Xavier wybrał drugi cel.
– Za mną. Następny.
Eskadra milicji uderzyła niczym młot, skupiając się na jednym mechanicznym cielsku. Siły pancerne otworzyły ogień z powierzchni, a handżary zrzucały potężne bomby.
Drugi cymek dostrzegł nadciągający atak i podniósłszy metalowe, najeżone lufami odnóża, wyrzucił z miotaczy rozżarzone do białości strumienie ognia. Dwa ze znajdujących się na flance tercero handżarów spadły, rozbijając się w ruinach budynków. Zbłąkane bomby zrównały z ziemią cały kwartał miasta.
 Ale pozostałe siły atakujących osiągnęły to, co zamierzały. Mechaniczne ciało nie mogło wytrzymać aż tylu ciosów i następny cymek stał się kupą złomu. Jedno z jego metalowych ramion drgnęło, a potem wypadło z łożyska w rumowisko.
– Trzy załatwione – powiedział Xavier. – Zostało dwadzieścia pięć.
– Jeśli wcześniej nie rozpoczną odwrotu – rzekł inny pilot.
W odróżnieniu od większości myślących maszyn Omniusa cymeki były indywidualistami. Niektóre z nich wywodziły się z pierwotnych Tytanów, inne – neocymeki – pochodziły od zdrajców, ludzi kolaborujących z maszynami na Zsynchronizowanych Światach. Wszystkie wyrzekły się swoich ciał, by zbliżyć się do rzekomej doskonałości myślących maszyn.
Cuarto Powder dwoił się i troił wśród oddziałów otaczających wieże transmisyjne pola. Korzystał ze wszystkiego, co miał w arsenale, by odeprzeć cztery cymeki, które dotarły tak blisko tych ważnych budowli, że zaczęły stanowić dla nich zagrożenie. Zniszczył jedną formę bojową, a pozostałe trzy, postrzelone, zmusił do odwrotu i przegrupowania. Tymczasem siły powietrzne pod wodzą Xaviera rozbiły następne dwa cymeki.
Koleje bitwy się zmieniały.
Ponownie nadleciały wyładowane bombami handżary, otaczając świeżą falę najeźdźców. Milicja saluska, wspierana przez wozy pancerne i artylerię, oddawała salwę za salwą do cymeka, który najbardziej wysforował się naprzód. Ostrzał uszkodził maszynie nogi i zniszczył jej broń. W górze krążyły handżary, by zadać ostatni cios.
Niespodziewanie główna wieżyczka, zawierająca pojemnik z mózgiem, oddzieliła się od korpusu maszyny. W oślepiającym błysku zapłonu odczepiła się od odnóży i opancerzony okrągły pojemnik pomknął jak rakieta w górę, poza zasięg broni Salusan.
– Kapsuła osłoniła mózg zdrajcy. – Słowa wypowiedziane przez Xaviera wywołały rzężenie i kolejny atak kaszlu z krwią. – Otworzyć do niej ogień!
Handżary puściły serie pocisków, ale tymczasem cymek wzbił się w zasnute dymem niebo z impetem wystarczającym, by osiągnąć prędkość ucieczki.
– Niech to szlag!
Piloci strzelali w kierunku rozwiewającej się smugi znaczącej jej tor, ale kapsuła ratunkowa cymeka szybko zniknęła im z oczu.
– Nie marnujcie amunicji – powiedział Xavier przez łącze. – Ten nie stanowi już zagrożenia. – Kręciło mu się w głowie: albo tracił przytomność... albo umierał.
– Tak jest.
Handżary zawróciły w stronę ziemi, skupiając się na następnym cymeku.
Kiedy jednak jego eskadra szturmowa okrążyła wroga, również ten cymek uruchomił kapsułę ratunkową, wystrzeliwując w niebo swój pojemnik z mózgiem jak kulę armatnią.
– Kurde – rzekł z żalem jakiś pilot – zwiał, nim zdążyliśmy podbić mu oko!
– Może uruchomiliśmy ich program „zwijać interes i w nogi" – zauważył szyderczo inny.
– Dopóki uciekają – powiedział Xavier, z trudem starając się zachować przytomność. Miał nadzieję, że nie poleci spiralą w dół i się nie rozbije. – Za mną na następny cel.
Jakby w odpowiedzi na dany znak, wszystkie pozostałe cymeki porzuciły swoje formy bojowe. Kapsuły ratunkowe wystrzeliwały w górę niczym sztuczne ognie, mknąc na oślep przez tarczę Holtzmana w przestrzeń, gdzie mogła je wyłowić flota robotów.
Kiedy cymeki odstąpiły od szturmu, ocalali obrońcy Salusy wydali w ruinach miasta gromki okrzyk zwycięstwa.
 
Przez następnych kilka godzin uratowani Salusanie wyłaniali się ze schronów, mrugając w przesyconym dymem powietrzu z mieszaniną szoku i triumfu.
Po odwrocie cymeków zawiedziona flota robotów wypuściła na Salusę mnóstwo pocisków, ale ich oparte na obwodach żelowych komputery naprowadzające również zawiodły. Saluski system obrony zniszczył wszystkie pociski, zanim dotarły do celu.
W końcu, kiedy wezwane na odsiecz zgrupowania bojowe zaczęły okrążać flotę robotów, atakując ją z obrzeży układu Gamma Waiping, myślące maszyny przekalkulowały ponownie szanse na sukces, a ponieważ nie spodobały im się wyniki tych obliczeń, zarządziły odwrót, zostawiając ogromne spustoszenie na orbicie.
Tymczasem Zimia nadal płonęła, a w gruzach leżały dziesiątki tysięcy ciał.
Xavier trzymał się przez całą bitwę, ale po jej zakończeniu ledwie stał. Jego płuca były pełne krwi, w ustach czuł smak kwasu. Nalegał jednak, by medycy i lekarze wojskowi zajęli się najpierw rannymi na ulicach.
Z balkonu na najwyższym piętrze uszkodzonego gmachu Parlamentu patrzył na potworne zniszczenia. Świat wokół niego przybrał chorobliwie czerwoną barwę i Xavier zachwiał się, po czym runął na plecy. Słyszał, jak towarzysze broni wzywają lekarza.
„Nie mogę uznać tego za zwycięstwo" – pomyślał, a potem osunął się w czarną nieświadomość.
Na pustyni linia między życiem a śmiercią jest cienka i niezwykle ulotna.

– zensunnicka poezja ognia z Arrakis
 
Daleko od myślących maszyn i Ligi Szlachetnych leżała nigdy nie zmieniająca się pustynia. Potomkowie zensunnitów, którzy uciekli na Arrakis, żyli w odosobnionych społecznościach siczowych, z trudem utrzymując się w surowym środowisku. Mimo iż mieli mało powodów do radości, zaciekle walczyli, by przeżyć kolejny dzień.
Ocean piasku zalewało światło słoneczne, ogrzewając wydmy, które marszczyły się jak fale rozbijające się o istniejący tylko w wyobraźni brzeg. Z piaszczystych wysepek sterczały nieliczne czarne skały, ale próżno było szukać wśród nich schronienia przed upałem czy demonicznymi czerwiami.
Ten wymarły krajobraz był ostatnią rzeczą, którą miał zobaczyć. Mieszkańcy wioski oskarżyli go i wymierzyli mu karę. To, że był niewinny, nie miało znaczenia.
– Idź precz, Selimie! – dobiegł go okrzyk z jaskini w górze. – Wynoś się stąd!
Rozpoznał głos swojego młodego przyjaciela – byłego przyjaciela – Ebrahima. Może odczuwał on ulgę, ponieważ zgodnie z prawem to on, a nie Selim, powinien zostać skazany na wygnanie i pewną śmierć. Nikt jednak nie będzie rozpaczał z powodu okrutnego losu, jaki spotkał sierotę, tak więc Selim został wyrzucony ze społeczności w imię specyficznego zensunnickiego poczucia sprawiedliwości.
– Oby czerwie wypluły twoją nędzną skórę! – rozległ się ochrypły głos. Należał do starej Glyffy, która niegdyś była dla niego jak matka. – Złodziej! Rabuś wody!
Zgromadzone w wylotach jaskiń plemię zaczęło ciskać w niego kamieniami. Jeden z nich, ostry odłamek skały, trafił w tkaninę, którą owinął swoje czarne włosy dla osłony przed słońcem. Przykucnął, robiąc unik, ale nie sprawił im satysfakcji lękliwym kuleniem się. Pozbawili go prawie wszystkiego, ale dopóki będzie oddychał, nie odbiorą mu dumy.
Wychylił się naib Dhartha, naczelnik siczy.
– Plemię orzekło.
Zapewnienia o jego niewinności na nic by się zdały, podobnie jak usprawiedliwienia czy tłumaczenia. Starając się zachować równowagę na stromej ścieżce, młodzieniec schylił się i chwycił kamień o ostrych krawędziach. Trzymał go i patrzył pałającym gniewem wzrokiem na ludzi w górze.
Zawsze zręcznie rzucał kamieniami. Potrafił zabijać nimi kruki, małe skoczki pustynne i jaszczurki dla wspólnej siczowej kuchni. Gdyby starannie wymierzył, mógłby wybić naibowi oko. Widział, jak przed wydaniem wyroku naib naradzał się szeptem z ojcem Ebrahima, jak obaj knuli, by zrzucić na niego winę za niecny postępek Ebrahima. Zdecydowali się ukarać Selima, stosując inne sposoby niż dociekanie prawdy.
Naib Dhartha miał ciemne brwi i kruczoczarne włosy, ujęte matowym metalowym kółkiem w koński ogon. Na jego lewym policzku widniał fioletowawy geometryczny tatuaż, składający się z kątów i linii prostych. Zrobiła mu go żona, używając stalowej igły i soku ze strzępiastego krwawinu, który zensunnici uprawiali w swoich szklarniach. Naczelnik patrzył na Selima gniewnym wzrokiem, jakby prowokował go do rzucenia kamieniem, ponieważ mieszkańcy siczy odpowiedzieliby na jego atak gradem odłamków skał.
Taka kara położyłaby jednak szybko kres jego życiu. Plemię wolało usunąć Selima ze swojej ściśle powiązanej wspólnoty. A na Arrakis nikt nie mógł przetrwać bez pomocy innych. Życie na pustyni wymagało współpracy, wykonywania przez każdego przydzielonych mu zadań. Kradzież, zwłaszcza kradzież wody, była dla zensunnitów największym przestępstwem.
Selim schował kamień do kieszeni. Nie zważając na drwiny i obelgi, schodził wyboistą ścieżką ku otwartej pustyni.
– Selimie, który nie masz ojca ni matki – zaintonował Dartha głosem, który brzmiał jak basowe wycie samumu – Selimie, który zostałeś członkiem naszego plemienia, uznano cię winnym kradzieży wody plemienia. Dlatego musisz iść przez piaski. – Podniósł głos, by wyklęty przez sicz chłopak usłyszał go, zanim znajdzie się za daleko. – Niech szejtan zakrztusi się twoimi kośćmi!
Przez całe życie Selim pracował ciężej niż inni. Plemię wymagało tego od niego, bo był nieznanego pochodzenia. Kiedy był chory, nikt mu nie pomagał, może z wyjątkiem starej Glyfry, nikt nie próbował ulżyć mu w dźwiganiu ciężarów. Widział, jak niektórzy z jego towarzyszy, nawet Ebrahim, opijali się wodą z nadmiernych rodzinnych przydziałów. A mimo to Ebrahim, spostrzegłszy pozostawione bez nadzoru pół literjona słonawej wody, wypił ją, łudząc się, że nikt tego nie zauważy. Jak łatwo przyszło mu obwinienie Selima, którego rzekomo uważał za przyjaciela, gdy odkryto kradzież...
Wyrzucając Selima z jaskiń, Dhartha nie dał mu na drogę nawet małego bukłaka wody, bo uważano, że byłoby to marnotrawstwo plemiennych zasobów. Zresztą i tak nikt się spodziewał, że Selim przeżyje dłużej niż dzień, nawet gdyby udało mu się jakoś uniknąć spotkania z przerażającymi potworami pustyni.
– Oby twoje usta wypełnił piach, naibie Dhartho – wyszeptał chłopak, wiedząc, że go nie usłyszą.
Schodził lekko ścieżką, oddalając się od skał, a z góry mieszkańcy siczy nadal miotali przekleństwa. Obok niego przeleciał ciśnięty kamień.
Kiedy dotarł do podnóża skalnej ściany, która była osłoną przed pustynią i zamieszkującymi ją potwornymi czerwiami, ruszył prosto przed siebie, chcąc odejść jak najdalej. Upał uderzył go w głowę jak obuchem. Obserwujący go członkowie plemienia będą na pewno zaskoczeni, widząc, że z własnej woli idzie na wydmy, zamiast skulić się w jakiejś jaskini wśród skał.
„Co mam do stracenia?” – pomyślał.
Postanowił, że za nic w świecie nie wróci i nie poprosi o pomoc. Przeciwnie, z podniesioną wysoko głową będzie kroczył przez wydmy możliwie najdalej od siczy. Raczej umrze, niż będzie błagał o przebaczenie. Ebrahim skłamał, by ocalić życie, ale w oczach Selima naib Dhartha popełnił dużo większe przestępstwo, z rozmysłem skazując niewinnego sierotę na śmierć tylko dlatego, że upraszczało to plemienną politykę.
Selim potrafił świetnie radzić sobie na pustyni, ale na Arrakis panowały surowe warunki. Odkąd, wiele pokoleń temu, zensunnici osiedlili się tutaj, nikt nie powrócił z wygnania. Wygnańców pochłaniała bez śladu bezkresna pustynia. Brnął w nią jedynie z liną przewieszoną przez ramię, krótkim sztyletem u pasa i metalową laską z zaostrzonym końcem, którą znalazł na złomowisku portu kosmicznego w mieście Arrakis.
Może mógłby tam pójść i znaleźć pracę u handlarzy z innych światów – wynosić towary ze statków albo schować się na pokładzie jednego z tych, które kursowały z jednej planety na drugą, często odległą o całe lata lotu. Ale takie statki z rzadka tylko odwiedzały Arrakis, ponieważ leżała ona z dala od regularnych tras handlowych. Poza tym przyłączenie się do obcoświatowców mogłoby wymagać od Selima, by wyrzekł się zbyt dużej części siebie. Lepiej było żyć samotnie na pustyni... jeśli tylko zdoła przetrwać.
Schował do kieszeni jeszcze jeden ostry kamień rzucony z góry. Kiedy górska skarpa zmalała w oddali, znalazł trzeci odłamek skały, który wydawał się znakomitym pociskiem. W końcu będzie musiał zdobyć coś do jedzenia. Mógłby wyssać wilgotne mięso jaszczurki i jeszcze trochę pożyć.
Idąc ku niespokojnemu pustkowiu, Selim patrzył na długi półwysep skalny, odległy od jaskiń zensunnitów. Byłby tam odseparowany od plemienia, ale mógłby się śmiać z nich każdego kolejnego dnia wygnania, który udałoby mu się przeżyć. Mógłby im grać na nosie i stroić sobie żarty z naczelnika, których ten by nie słyszał.
Dźgał końcem laski miękkie wydmy, jakby zatapiał ją w piersi wroga. Narysował na piasku wyrażający lekceważenie znak buddislamski, a na nim strzałkę wskazującą skalne siedziby. Ten akt wyzwania sprawił mu szczególną satysfakcję, chociaż wiatr zatrze zniewagę, nim skończy się dzień. Wstąpił lżejszym krokiem na wydmę i zsunął się w rów między nią a następną.
Zachowując pogodę ducha, zaczął śpiewać tradycyjną piosenkę i przyspieszył. Odległy skalny półwysep połyskiwał w popołudniowym słońcu i Selim starał się wmówić sobie, że wygląda on zachęcająco. W miarę jak oddalał się od swoich prześladowców, zwiększała się jego brawura.
Kiedy jednak znalazł się o kilometr od dającej schronienie czarnej skały, poczuł, jak pod jego stopami drży luźny piasek. Podniósł wzrok, uświadamiając sobie nagle zagrożenie, i zauważył na piasku fale znaczące przemieszczanie się pod wydmami dużego stworzenia.
Ruszył biegiem. Ześlizgiwał się z miękkiego zbocza, ale parł naprzód, starając się ze wszystkich sił nie upaść. Pędził grzbietem wydmy, wiedząc, że nawet ona nie stanowi żadnej przeszkody dla zbliżającego się czerwia. Skalny półwysep był w dalszym ciągu zbyt daleko, a demon coraz bardziej się zbliżał.
Selim zmusił się do przystanięcia, mimo iż ogarnięte paniką serce nakazywało mu biec dalej. Czerwie podążały w kierunku drgań, a on biegł jak przerażone dziecko, zamiast zastygnąć w miejscu niczym przebiegły zając pustynny. Potwór na pewno zdążył go namierzyć. Ilu ludzi przed nim stanęło zdjętych strachem i padło na kolana, zanosząc ostatnią modlitwę przed pożarciem? Nikt nigdy nie przeżył spotkania z pustynnym potworem.
Chyba że udałoby mu się oszukać bestię... odwrócić jej uwagę.
Selim pragnął, by jego nogi zamieniły się w głazy. Wyjął pierwszy z kamieni wielkości dłoni i cisnął go najdalej jak potrafił w rów między wydmami. Kamień wylądował z głuchym łupnięciem i złowieszczy szlak zbliżającego się czerwia nieco zboczył.
Selim cisnął następny kamień, a potem trzeci, w rytmie, który miał odciągnąć od niego czerwia. Wyrzucił resztę kamieni, bestia zaś tylko nieznacznie zmieniła kierunek, wynurzając się obok niego z wydm.
Stojąc z pustymi rękami, nie mógł już odwrócić jej uwagi.
Szeroko otwartą paszczą czerw łykał piasek i kamienie, szukając choćby odrobiny mięsa. Piach pod stopami Selima zapadał się na skraju trasy potwora i chłopak wiedział, że niebawem zostanie pochłonięty. Czuł złowieszczy zapach cynamonu wydobywający się z paszczy czerwia z jego oddechem i widział w jego gardle błyski ognia.
 Naczelnik Dhartha bez wątpienia uśmiałby się, usłyszawszy, jaki los spotkał młodego złodzieja. Selim rzucił głośne przekleństwo i zamiast się poddać, postanowił zaatakować.
W pobliżu przepastnej paszczy aromat przyprawy się nasilił. Młodzieniec mocno chwycił laskę i wyszeptał słowa modlitwy. Kiedy czerw uniósł się spod wydmy, Selim wskoczył na jego wygięty, chrzęszczący grzbiet. Uniósł laskę niczym włócznię i wbił ją w twardy, jak myślał, pancerz stworzenia. Jednak ostry koniec ześliznął się z niego i utkwił w miękkim, różowym mięsie między segmentami.
Bestia zareagowała, jakby została postrzelona z armaty maula. Stanęła dęba, uderzyła ogonem i zaczęła się wić.
Zaskoczony Selim wbił laskę głębiej i naparł na nią z całej siły. Zacisnął powieki, zagryzł zęby i odchylił się do tyłu, by zachować równowagę. Nie miałby żadnych szans, gdyby puścił.
Pomimo gwałtownej reakcji stworzenia, mała laska nie mogła go zranić; jej wbicie było jedynie ludzkim gestem sprzeciwu, tak niewiele znaczącym jak atak gza spragnionego kropelki słodkiej krwi. Czerw zaraz zanurzy się w piasek i pociągnie za sobą Selima.
Jednak, o dziwo, stwór pędził naprzód, trzymając się nad wydmami, żeby piasek nie ocierał jego obnażonego ciała.
Przerażony Selim trzymał się kurczowo laski wbitej w mięśnie czerwia, a potem się roześmiał, uświadomiwszy sobie, że jedzie na samym szejtanie! Czy ktokolwiek dokonał kiedyś tego? Jeśli tak, do czasów chłopaka nie dożył żaden człowiek, który mógłby o tym opowiedzieć.
Selim zawarł z sobą i z Buddallachem układ, że nie da się pokonać nikomu – ani naczelnikowi Dharcie, ani temu pustynnemu demonowi. Odchylił się do tyłu, przyciągając włócznię i jeszcze bardziej poszerzając lukę między segmentami pancerza, a czerw wyskoczył z piasku, jakby chciał uciec przed uciążliwym pasożytem na swoim grzbiecie...
Młody wygnaniec nigdy nie dotarł do pasma skał, gdzie miał nadzieję rozbić obozowisko. Czerw pognał w głąb pustyni... unosząc Selima daleko od jego dotychczasowego życia.
Nauczyliśmy się od komputerów negatywnej rzeczy: ustalanie wytycznych należy do ludzi, nie do maszyn.

– Rell Arkov na posiedzeniu komisji Ligi Szlachetnych
 
Po odrzuceniu spod Salusy Secundusa flota myślących maszyn skierowała się do swojej odległej bazy na Corrinie. Tam komputerowy wszechumysł nie powita z zadowoleniem raportu o klęsce.
Pozostałe przy życiu neocymeki leciały za flotą robotów jak posłuszne psy. Jednak sześcioro ocalałych spośród pierwszych Tytanów – Agamemnon i jego doborowa świta – wyłamało się z tego. Była to okazja do dopracowania szczegółów spisku przeciwko uciążliwemu wszechumysłowi...
Kiedy rozproszone jednostki bojowe pruły przestrzeń, niosąc na pokładach czujne patrzydła, Agamemnon skierował dyskretnie swój statek na inny kurs. Po ucieczce przed saluską milicją generał przeniósł swój pojemnik z mózgiem z osmalonej bojowej postaci do eleganckiego opancerzonego pojazdu kosmicznego. Mimo porażki był w euforii i wreszcie czuł, że żyje. Przed nim jeszcze wiele bitew – albo z ludzkim robactwem, albo z Omniusem.
Starożytne cymeki utrzymywały ciszę w eterze, obawiając się, że jakaś zbłąkana fala elektromagnetyczna mogłaby zostać wykryta przez odległy statek wycofującej się floty robotów. Wybrały szybszą, niebezpieczniejszą drogę, która biegła bliżej przeszkód omijanych przez unikające podejmowania ryzyka statki robotów. Ów skrót da zbuntowanym cymekom dosyć czasu na potajemne spotkanie.
Kiedy na kursie Tytanów pojawił się kipiący czerwony karzeł, zbliżyły się do niekształtnej, poznaczonej kraterami skały, która krążyła w pobliżu przyćmionego słońca. Wiatr gwiezdny i zjonizowane cząstki, w połączeniu z silnym polem magnetycznym, ukryją ich przed skanerami robotów. Tysiącletnia służba dla Omniusa nauczyła Agamemnona, jak przechytrzyć przeklęty wszechumysł i zejść mu z oczu.
Sześcioro cymeków skierowało swoje statki ku planetoidzie, korzystając – zamiast ze skomputeryzowanych systemów nawigacyjnych – ze swoich ludzkich zdolności. Agamemnon wybrał miejsce w ziejącym kraterze, a pozostali Tytani opadli obok jego statku, znalazłszy na pofałdowanej powierzchni płaski teren.
Wewnątrz swojego statku Agamemnon sterował mechanicznymi ramionami, które podniosły pojemnik z jego mózgiem i umieściły go w pojeździe naziemnym o sześciu mocnych nogach i nisko zawieszonym korpusie. Po podłączeniu myślowodów, którymi jego umysł sterował przez elektrofluid, wypróbował lśniące nogi, podnosząc ich metalowe łapy i dostosowując do warunków ich hydraulikę.
Sprowadził po rampie swoją pełną gracji mechaniczną formę na miękką skałę. Dołączyli do niego pozostali Tytani, z których każdy tkwił w formie kroczącej z widocznymi wewnętrznymi mechanizmami i systemami podtrzymywania życia, nieczułymi na palący żar oraz promieniowanie. Nad nimi, na czarnym, pozbawionym powietrza niebie, wisiał krwawy karzeł.
Pierwszy z ocalałych Tytanów wystąpił naprzód i dotknął poduszkami czuciowymi mechanicznej formy generała, delikatnie próbując romantycznej pieszczoty. Junona, geniusz strategii, była kochanką Agamemnona, kiedy mieli jeszcze ludzkie ciała. Teraz, tysiąc lat później, podtrzymywali swój związek, potrzebując niewiele więcej niż afrodyzjaku władzy.
– Rozpoczniemy wkrótce, mój ukochany? – spytała Junona. – Czy musimy czekać kolejnych sto lub dwieście lat?
– Nie tak długo, Junono. Nawet w przybliżeniu nie tak długo. Następnie zbliżył się Barbarossa, który przez minionych tysiąc lat był dla Agamemnona kimś w rodzaju przyjaciela.
– Każda chwila jest już wiecznością – powiedział.
Podczas przejęcia władzy przez Tytanów Barbarossa odkrył sposób przekabacenia wszechobecnych w Starym Imperium myślących maszyn. Na szczęście ów skromny geniusz był na tyle dalekowzroczny, że wprowadził do ich oprogramowania głęboko ukryte ograniczenia, które nie pozwalały im wyrządzić Tytanom żadnej bezpośredniej szkody – ograniczenia, dzięki którym Agamemnon i jego towarzysze, cymeki, zachowali życie po zdradzieckim przewrocie wszechumysłu.
– Nie mogę się zdecydować, czy wolałbym zniszczyć komputery czy ludzi – rzekł Ajaks.
Najpotężniejszy egzekutor postanowień starych cymeków, brutalny osiłek, wysunął się ciężko do przodu w szczególnie masywnej formie kroczącej, jakby nadal prężył mięśnie dawno utraconego organicznego ciała.
– Musimy po dwakroć zacierać ślady każdego naszego planu – odezwał się Dante, zręczny biurokrata i biegły księgowy, który łatwo pojmował złożone szczegóły. Nigdy nie wyróżniał się spośród Tytanów zamiłowaniem do przepychu czy teatralnych gestów, ale bez jego sprytnych manipulacji w sprawach urzędniczych i administracyjnych nie zdołaliby obalić Starego Imperium. Nie mając w sobie nic z brawury pozostałych zdobywców, Dante spokojnie wypracował sprawiedliwy podział władzy, który pozwolił Tytanom rządzić bez problemów sto lat.
Dopóki nie wydarły im władzy komputery.
Ostatnim cymekiem, który wgramolił się do chronionego przed podsłuchem krateru, był skompromitowany Kserkses. Ten najpodrzędniejszy z Tytanów popełnił dawno temu niewybaczalny błąd, który pozwolił ambitnemu, świeżo narodzonemu wszechumysłowi zapanować nad nimi wszystkimi. Chociaż Tytani wciąż potrzebowali go jako członka swojej stale kurczącej się grupy, Agamemnon nigdy nie wybaczył mu tej omyłki. Od stuleci nieszczęsny Kserkses miał jedno pragnienie – naprawić swój błąd. Naiwnie wierzył, że gdyby tylko znalazł sposób odkupienia swej winy, Agamemnon przywróciłby go do łask, a generał cymeków wykorzystywał tę władzę.
Agamemnon poprowadził piątkę konspiratorów w mrok krateru. Tam maszyny z ludzkimi mózgami zwróciły się ku sobie wśród pokruszonych skał i na wpół stopionych głazów, by snuć plany zdrady, knuć zemstę.
Mimo swoich wad Kserkses nigdy by ich nie wydał. Tysiąc lat temu, po odniesionym zwycięstwie, Tytani, nie godząc się ze swoją śmiertelnością, poddali się chirurgicznej przemianie, by ich oddzielone od ciał mózgi mogły żyć wiecznie i by mogli umocnić swą władzę. Pakt, który zawarli, był dramatyczny.
Teraz Omnius od czasu do czasu nagradzał lojalnych wobec siebie ludzi, przemieniając ich w neocymeki. Na Zsynchronizowanych Światach służyły wszechumysłowi tysiące młodszych mózgów z ciałami maszyn. Jednak Agamemnon nie mógł polegać na nikim, kto z własnej woli wstąpił na służbę wszechumysłu.
Generał cymeków przesłał swoje słowa wąskim pasmem, które dochodziło bezpośrednio do ośrodków opracowywania myśli Tytanów.
– Na Corrinie nie oczekują nas wcześniej niż za kilka tygodni. Wykorzystałem tę okazję, byśmy mogli zaplanować uderzenie na Omniusa.
– Już pora na to – rzekł Ajaks niskim jak pomruk głosem.
– Uważasz, ukochany, że wszechumysł wpadł w samozadowolenie, jak ludzie w Starym Imperium? – zapytała Junona.
– Nie zauważyłem u niego żadnych konkretnych oznak słabości – wtrącił Dante – a zwracam baczną uwagę na takie rzeczy.
– Zawsze znajdą się jakieś słabe punkty – powiedział Ajaks, zginając jedną ze swych ciężkich, opancerzonych nóg i żłobiąc dziurę w podłożu – jeśli tylko chce się użyć mięśni, żeby je wykorzystać.
Barbarossa stuknął jedną ze swoich metalowych przednich kończyn w twardą skałę.
– Nie daj się zwieść sztucznej inteligencji. Komputery nie myślą jak ludzie. Nawet po tysiącu lat Omnius nie pozwoli, by jego uwaga osłabła. Ma dosyć mocy obliczeniowej i więcej patrzydeł, niż możemy zliczyć.
– Czy on nas podejrzewa? Czy Omnius wątpi w naszą lojalność? – W głosie Kserksesa już brzmiał niepokój, a przecież zebranie dopiero się rozpoczęło. – Jeśli sądzi, że spiskujemy przeciwko niemu, to dlaczego nas po prostu nie wyeliminuje?
– Czasami myślę, że twój pojemnik z mózgiem przecieka – odparł Agamemnon. – W programie Omniusa są ograniczenia, które nie pozwalają mu nas zabić.
– Nie musisz mnie obrażać. Chodzi mi o to, że skoro Omnius jest tak potężny, to można by pomyśleć, że mógłby przezwyciężyć wszystko, co Barbarossa wprowadził do jego oprogramowania.
– Dotąd tego nie zrobił i nigdy nie zrobi. Wiem, co wykonałem, wierz mi – rzekł Barbarossa. – Pamiętaj, że Omnius pragnie być efektywny. Nie podejmie żadnych niepotrzebnych działań, nie będzie marnował zasobów. A my jesteśmy dla niego zasobami.
– Jeśli Omniusowi tak zależy na efektywnym rządzeniu, to dlaczego trzyma wokół siebie ludzkich niewolników? – zapytał Dante. – Nawet proste roboty i maszyny o minimalnej sztucznej inteligencji potrafią wykonywać ich zadania, sprawiając mniej kłopotów.
Agamemnon wyszedł z głębokiego cienia na ostre światło, po czym wrócił na poprzednie miejsce. Skupieni wokół niego konspiratorzy czekali jak ogromne owady zbudowane ze strzępów metalu.
– Od lat proponuję, byśmy zgładzili pojmanych ludzi na Zsynchronizowanych Światach, ale Omnius odmawia.
– Może odnosi się do tego niechętnie, bo myślące maszyny zostały stworzone przez ludzi – zasugerował Kserkses. – Omnius może postrzegać ludzi jako przejaw Boga.
– Sugerujesz, że komputerowy wszechumysł jest tak religijny? – zbeształ go Agamemnon.
Skompromitowany cymek natychmiast umilkł.
– Nie, nie – powiedział Barbarossa tonem cierpliwego nauczyciela. – Omnius po prostu nie chce tracić energii ani wywoływać zamieszania, które spowodowałaby taka eksterminacja. Traktuje ludzi jak zasoby, których nie można marnować.
– Od setek lat staramy się go przekonać, że jest inaczej – rzekł Ajaks.
Zdając sobie sprawę, że szybko kurczy się czas, w którym mogą bezpiecznie radzić, Agamemnon przeszedł do rzeczy.
– Musimy znaleźć jakiś sposób zainicjowania radykalnej zmiany. Jeśli uda nam się wyłączyć komputery, wtedy my, Tytani, będziemy znowu rządzić, razem z tymi neocymekami, które zdołamy zwerbować. – Obrócił swoją wieżyczkę z sensorami. – Już raz przejęliśmy władzę i musimy zrobić to ponownie.
Poprzednio, kiedy Tytani skonsolidowali pogrążone w stagnacji Stare Imperium, główny ciężar walk wzięły na siebie bojowe roboty. Tlaloc, Agamemnon i pozostali buntownicy po prostu zebrali plony. Tym razem Tytani będą musieli sami walczyć o swoją sprawę.
– Może powinniśmy spróbować odnaleźć Hekate – powiedział Kserkses. – Jest jedyną z nas, która nigdy nie była pod panowaniem Omniusa. Naszą dziką kartą.
Hekate, była partnerka Ajaksa, jako jedyna z Tytanów zrzekła się władzy. Przed przewrotem, którego dokonały myślące maszyny, odleciała w głąb przestrzeni i nigdy już o niej nie słyszano. Ale Agamemnon nie mógłby jej zaufać – nawet gdyby udało się ustalić, gdzie przebywa – tak jak nie ufał Kserksesowi. Porzuciła ich dawno temu; nie była sojuszniczką, jakiej potrzebowali.
– Powinniśmy szukać pomocy gdzie indziej i przyjąć każdą, jaką uda nam się znaleźć – powiedział. – Mój syn Vorian jest jednym z nielicznych ludzi mających dostęp do głównego kompleksu Omniusa na Ziemi i regularnie dostarcza aktualizacje wszechumysłom na Zsynchronizowanych Światach. Może będziemy mogli go wykorzystać.
Junona zaniosła się imitacją śmiechu.
– Chcesz zaufać człowiekowi, ukochany? Jednemu z tych nędznych robaków, którymi gardzisz? Parę chwil temu chciałeś zgładzić wszystkich członków tej rasy.
– Vorian jest moim genetycznym synem i jak dotąd najbardziej udanym z potomków. Obserwuję go, szkolę. Już z tuzin razy przeczytał moje pamiętniki. Mam wielką nadzieję, że pewnego dnia zostanie godnym mnie następcą.
Junona rozumiała Agamemnona lepiej niż inni Tytani.
– Jeśli dobrze sobie przypominam, mówiłeś podobne rzeczy o swoich poprzednich dwunastu synach. A mimo to znalazłeś wymówki, by ich wszystkich zabić.
– Zanim przemieniłem się w cymeka, zakonserwowałem mnóstwo swojej spermy i mam dosyć czasu, by zrobić to dobrze – odparł Agamemnon. – Ale Vorian... ach, Vorian. Myślę, że on może być tym właściwym. Pewnego dnia pozwolę mu stać się cymekiem.
– Nie możemy walczyć równocześnie z dwoma potężnymi wrogami – wtrącił Ajaks niskim głosem. – Skoro dzięki zwycięstwu Barbarossy na arenie gladiatorów Omnius pozwolił nam w końcu zaatakować hrethgirów, uważam, że powinniśmy prowadzić tę wojnę najlepiej, jak umiemy. Z Omniusem rozprawimy się potem.
Pogrążone w ciemnościach panujących w kraterze cymeki mruczały na poły się z nim zgadzając. Ludzie z Ligi wieleset lat temu uciekli spod władzy Tytanów i stare cymeki zawsze ich nienawidziły.
Dante poruszył włóknami optycznymi, obliczając prawdopodobieństwo.
– Tak, ludzi powinniśmy łatwiej pokonać.
– A przy okazji będziemy nadal szukali sposobu wyeliminowania Omniusa – dodał Barbarossa. – Wszystko w swoim czasie.
– Może masz rację – przyznał Agamemnon. Generał cymeków nie chciał za długo przeciągać tego spotkania. Poprowadził ich z powrotem do statków. – Najpierw zniszczymy ludzi z Ligi. Następnie, wykorzystując to jako odskocznię, skierujemy uwagę na trudniejszego do pokonania wroga.
Logika jest ślepa i często zna tylko własną przeszłość.

– archiwa z Genetyki filozofii,
 opracowane przez czarodziejki z Rossaka
 
Myślące maszyny niewiele dbały o estetykę, ale statek aktualizacyjny Omniusa był – przez przypadek tak go zaprojektowano – elegancką, srebrno-czarną jednostką, małą w porównaniu z niezmierzoną przestrzenią kosmosu, którą przemierzał, podróżując z jednego z Zsynchronizowanych Światów na drugi. Zakończywszy rozwożenie najnowszych aktualizacji, Wymarzony Podróżnik wracał na Ziemię. Vorian Atryda uważał się za szczęściarza, gdyż obdarzono go zaufaniem i zlecono mu tak ważne zadanie. Zrodzony z niewolnicy zapłodnionej zachowanym nasieniem Agamemnona, ciemnowłosy Vorian mógł prześledzić swoją linię genealogiczną aż do czasów sprzed ery Tytanów, tysiące lat wstecz, do rodu Atrydów w starożytnej Grecji i innego słynnego Agamemnona. Dzięki pozycji ojca dwudziestoletniego Vora wychowały i indoktrynowały na Ziemi myślące maszyny. Był jednym z uprzywilejowanych, zaufanych ludzi, którzy mogli się swobodnie przemieszczać, służąc Omniusowi.
Przeczytał wszystkie opowieści o swoim wspaniałym pochodzeniu, umieszczone w obszernych pamiętnikach, które jego ojciec spisał dla udokumentowania swoich triumfów. Vor uważał, że wielkie dzieło generała Tytanów jest czymś więcej niż tylko wybitną literaturą, czymś zbliżonym do świętego dokumentu historycznego.
Tuż przed stacją roboczą Vora kapitan Wymarzonego Podróżnika, autonomiczny robot, sprawdzał bezbłędnie instrumenty. Miedziana powłoka Seurata opływała człekokształtne ciało, składające się z polimerowych rozporek, podpór ze stopu, żelowych procesorów i plecionych z elastoprzędzy mięśni.
Lustrując instrumenty, Seurat podłączał się co jakiś czas do dalekosiężnych skanerów statku albo wyglądał skupionymi włóknami optycznymi przez okno. Przetwarzając wielowątkowo dane, kapitan rozmawiał z podległym mu drugim pilotem, człowiekiem. Seurat miał dziwne i pożałowania godne upodobanie do opowiadania dowcipów z brodą.
– Vorianie, co otrzymasz, krzyżując świnię z człowiekiem?
– No co?
– Stworzenie, które nadal dużo je, nadal śmierdzi i nadal nie wykonuje żadnej pracy!
Vorian zaszczycił kapitana uprzejmym chichotem. Przeważnie dowcipy Seurata tylko podkreślały to, że robot naprawdę nie rozumie, na czym polega humor. Gdyby jednak Vor się nie roześmiał, Seurat po prostu uraczyłby go następnym dowcipem, a potem jeszcze jednym, i gadałby tak, dopóki nie doczekałby się pożądanej reakcji.
– Nie obawiasz się, że popełnisz błąd, opowiadając dowcipy podczas sprawdzania naszych systemów nawigacyjnych?
– Ja nie popełniam błędów – odparł Seurat swoim skrzypiącym mechanicznym głosem.
Vor rozpromienił się, podejmując wyzwanie.
– A gdybym uszkodził jedno z ważnych urządzeń statku? Na pokładzie jesteśmy tylko my dwaj, a ja jestem w końcu podstępnym człowiekiem, twoim śmiertelnym wrogiem. Przydałoby ci się to za te wszystkie okropne dowcipy.
– Mógłbym się tego spodziewać po jakimś nikczemnym niewolniku czy nawet rzemieślniku, ale ty nigdy byś tego nie zrobił, Vorianie. Masz za dużo do stracenia. – Seurat odwrócił niesamowicie płynnym ruchem pomarszczoną miedzianą głowę, poświęcając przyrządom sterowniczym Wymarzonego Podróżnika jeszcze mniej uwagi. – A nawet gdybyś to zrobił, odkryłbym to.
– Nie lekceważ mnie, Metalowy Móżdżku. Ojciec powtarza mi, że mimo naszych licznych wad, my, ludzie, mamy asa w postaci naszej nieprzewidywalności. – Vorian podszedł z uśmiechem do kapitana, stanął obok niego i przyjrzał się ekranom metrycznym. – Jak myślisz, dlaczego Omnius prosi mnie, żebym namieszał w jego starannych symulacjach, ilekroć planuje potyczkę z hrethgirami?
– Jedynym powodem, dla którego potrafisz pokonać mnie w jakiejkolwiek grze strategicznej, są twoje oburzająco chaotyczne i lekkomyślne decyzje – odparł Seurat. – Na pewno nie mają one nic wspólnego z twoimi wrodzonymi zdolnościami.
– Zwycięzca ma większe zdolności niż przegrany – rzekł Vorian – bez względu na to, jak zdefiniujesz rozgrywkę.
Statek aktualizacyjny kursował regularnie stałą trasą między Zsynchronizowanymi Światami. Będąc jedną z piętnastu takich jednostek, Wymarzony Podróżnik przewoził kopie aktualnej wersji Omniusa w celu zsynchronizowania osobnych komputerowych wszechumysłów na szeroko rozrzuconych planetach.
Ograniczenia długości obwodów i szybkości elektronicznego przekazu danych wyznaczały kres powiększaniu rozmiarów pojedynczych maszyn, a zatem komputerowy wszechumysł nie mógł realnie rozprzestrzenić się poza jedną planetę. Niemniej wszędzie istniały, niczym umysłowe klony, wierne kopie Omniusa. Dzięki regularnym aktualizacjom dostarczanym przez takie statki jak Wymarzony Podróżnik wszystkie te oddzielne wcielenia Omniusa były praktycznie identyczne w całej zdominowanej przez maszyny autarkii.
Po wielu podróżach Vor wiedział, jak kierować statkiem, i korzystając z kodów Seurata, mógł uzyskać dostęp do wszystkich pokładowych banków danych. W ciągu tych lat on i kapitan zaprzyjaźnili się w sposób, którego inni nie byli w stanie zrozumieć. Ponieważ spędzali ze sobą mnóstwo czasu w otchłaniach przestrzeni kosmicznej, rozmawiając o różnych rzeczach, grając w gry zręcznościowe i opowiadając sobie przeróżne historie, zmniejszyła się przepaść między maszyną a człowiekiem.
Niekiedy dla zabawy zamieniali się miejscami i Vor udawał, że jest kapitanem, natomiast Seurat grał rolę jego podwładnego robota, jak w czasach Starego Imperium. Podczas jednej z takich zabaw Vor pod wpływem impulsu ochrzcił statek mianem Wymarzonego Podróżnika, co było poetyckim nonsensem, który wszakże Seurat nie tylko tolerował, ale i zachował.
Jako obdarzona czuciem maszyna Seurat stale otrzymywał od wszechobecnego mózgu Omniusa nowe instrukcje i uzupełnienia pamięci, ale ponieważ w trakcie podróży międzygwiezdnych pozostawał długo odłączony od niego, wykształcił własną osobowość i niezależność. W opinii Vora był najlepszym z mechanicznych mózgów, chociaż bywał też irytujący. Zwłaszcza gdy popisywał się tym specyficznym poczuciem humoru.
Vor klasnął i rozprostował z trzaskiem knykcie. Westchnął z przyjemnością.
– Dobrze jest się rozluźnić. Szkoda, że jest to coś, czego ty nie potrafisz.
– Ja nie muszę się rozluźniać.
Vor nie chciał przyznać, że również on uważa, iż jego organiczne ciało jest pod wieloma względami gorsze, kruche i narażone na ból, choroby i urazy, które każda maszyna mogła z łatwością usunąć. Miał nadzieję, że jego fizyczna postać pozostanie sprawna wystarczająco długo, by mógł się przemienić w jednego z odpornych na upływ czasu neocymeków, które niegdyś były cenionymi zaufanymi ludźmi, jak on. Pewnego dnia Agamemnon uzyska od Omniusa pozwolenie na tę transformację, jeśli Vor będzie z oddaniem służył wszechumysłowi.
Wymarzony Podróżnik był w przestrzeni w długiej misji aktualizacyjnej i młody zaufany Omniusa cieszył się, że wraca do domu. Wkrótce spotka się ze swoim wybitnym ojcem.
Kiedy Wymarzony Podróżnik unosił się bez przeszkód w przestrzeni międzygwiezdnej, Seurat zaproponował przyjacielską rywalizację. Zajęli miejsca przy stole i oddali się jednej ze swoich zwyczajowych rozrywek, wciągającej prywatnej grze, którą opracowali podczas częstych posiedzeń. Polegała ona na obmyśleniu zwycięskiej strategii wyimaginowanej bitwy kosmicznej między dwiema obcymi rasami – „Vorianami" i „Seuratami" – z których każda miała flotę o precyzyjnie określonych możliwościach i ograniczeniach. Chociaż robot miał doskonałą pamięć, Vor radził sobie całkiem nieźle, gdyż nieodmiennie wymyślał twórczą taktykę, która zaskakiwała przeciwnika.
Kiedy wykonywali na przemian ruchy, umieszczając statki w różnych sektorach pola bitwy, Seurat zaczął sypać jak z rękawa ludzkimi dowcipami i zagadkami, które znalazł w swoich starych bazach danych.
– Starasz się mnie rozproszyć – rzekł w końcu zirytowany Vor. – Gdzie się tego nauczyłeś?
– No jak to, oczywiście przy tobie. – Następnie robot przypomniał liczne sytuacje, w których Vor drażnił się z nim, strasząc, że uszkodzi statek, chociaż w rzeczywistości nigdy nie miał takiego zamiaru, i wymyślając zupełnie nieprawdopodobne stany zagrożenia. – Uważasz, że to oszukiwanie? Z czyjej strony: twojej czy mojej?
Rewelacja ta zdumiała Vora.
– Zasmuca mnie myśl, że choćby w żartach, nauczyłem cię oszukiwać. Wstydzę się, że jestem człowiekiem.
Bez wątpienia Agamemnon byłby nim zawiedziony. Po kolejnych dwóch rundach Vor przegrał. Nie wkładał już serca w grę.
Każde przedsięwzięcie jest grą, czyż nie?

– Iblis Ginjo, Możliwości całkowitego wyzwolenia
 
Xavier Harkonnen stał samotnie, w posępnym nastroju, na tarasie ogrodu wychodzącym na ruiny Zimii, wzdrygając się na myśl o zbliżającej się paradzie „zwycięstwa". Popołudniowe słońce ogrzewało jego twarz. Śpiew ptaków zastąpił wrzaski i odgłosy wybuchów, wietrzyk odegnał większość trującego dymu.
Mimo to Liga będzie długo dochodziła do siebie. Nic już nie będzie takie jak dawniej.
Jeszcze teraz, kilka dni po ataku, widział kłęby dymu unoszące się z rumowiska i wzbijające w bezchmurne niebo. Nie czuł jednak zapachu spalenizny. Trujący gaz cymeków tak uszkodził jego tkanki, że nigdy już nie będzie dobrze czul żadnego zapachu ani smaku. Nawet oddychanie stało się jedynie mechaniczną czynnością, a nie przyjemnym nabieraniem w płuca słodkiego, świeżego powietrza.
Nie mógł jednak rozczulać się nad sobą, kiedy wielu innych straciło dużo więcej. Po napaści cymeków zdołano utrzymać go przy życiu tylko dzięki heroicznym wysiłkom saluskiego zespołu medycznego. W szpitalu odwiedziła go Serena Butler, ale pamiętał ją jak przez mgłę, będącą skutkiem bólu oraz działania leków i systemów podtrzymujących czynności życiowe. Podczas niezwykłego zabiegu przeszczepiono Xavierowi oba płuca, a zdrowych narządów dostarczył tajemniczy Tlulaxanin. Wiedział, że Serena energicznie współpracowała ze świetnymi chirurgami wojskowymi i tlulaxańskim handlarzem narządów Tukiem Keedairem, by zrobiono wszystko, co niezbędne.
Teraz, mimo sporadycznych ataków bólu, mógł znowu oddychać. Będzie żył, żeby następnym razem walczyć z maszynami. Dzięki medykamentom i nowoczesnym technikom leczenia mógł opuścić szpital tuż po operacji.
W czasie ataku cymeków Keedair był w Zimii w rutynowej podróży handlowej i ledwie uszedł z życiem. Jego lud prowadził na Niezrzeszonej Planecie Tlulax w odległym układzie gwiazdy Thalima farmy organów, hodując ludzkie serca, płuca, nerki i inne narządy ze zdolnych do życia komórek. Po odparciu cymeków tajemniczy Tlulaxanin zaoferował swoje biologiczne towary chirurgom wojskowym z głównego szpitala polowego w Zimii. Kriogeniczne komory jego statku pełne były próbek części ciała. Keedair przyznał z uśmiechem, że szczęśliwym trafem znalazł się tam akurat w chwili wielkiej potrzeby i mógł pomóc ciężko rannym mieszkańcom Salusy.
Po udanej operacji Keedair odwiedził Xaviera w centrum medycznym. Tlulaxanin był średniego wzrostu, ale drobnej budowy, miał ciemne oczy i kościstą twarz. Z lewej strony głowy zwisał mu ciasno spleciony długi, ciemny warkocz.
Wdychając powietrze i starannie modulując swój ochrypły głos, Xavier powiedział:
–  Szczęśliwie się złożyło, że byłeś tutaj z nowymi narządami zmagazynowanymi na twoim statku.
Keedair roztarł długopalce dłonie.
–  Gdybym wiedział, że cymeki uderzą z taką zajadłością, przywiózłbym większą partię materiału z naszych farm. Salusanie, którzy przetrwali atak, mogliby wykorzystać dużo więcej części zamiennych, ale dodatkowe statki z układu Thalimy dotrą tu nie wcześniej niż za kilka miesięcy. – Przed wyjściem z pokoju Xaviera handlarz narządów odwrócił się i rzekł: – Możesz się uważać za jednego ze szczęściarzy, tercero Harkonnenie.
 
W noszącej ślady walk Zimii pogrążeni w żalu ocalali mieszkańcy szukali zabitych i grzebali ich. W miarę usuwania rumowisk wzrastała liczba śmiertelnych ofiar. Odkrywano zwłoki, tworzono listę zaginionych. Pomimo bólu i smutku, atak cymeków wzmocnił wolną ludzkość.
Wicekról Manion Butler nalegał, by w następstwie napaści ludzie okazywali jedynie determinację. Na ulicach pod tarasem Xaviera trwały ostatnie przygotowania do ceremonii dziękczynienia. Na wietrze powiewały flagi z symbolem ludzkiej wolności – otwartą dłonią. Marnie wyglądający mężczyźni w brudnych kurtkach starali się okiełznać wspaniałe białe saluskie rumaki, które drażnił panujący wokół zgiełk. W grzywy koni wpleciono dzwonki i frędzle, a ich ogony spływały do ziemi niczym wodospady z włosia. Przystrojone wstążkami i kwiatami zwierzęta tańczyły i grzebały kopytami, rwąc się do przejścia szerokim centralnym bulwarem, który oczyszczono z gruzu, sadzy i plam krwi.
Xavier zerknął niepewnie w niebo. Jak mógłby jeszcze kiedykolwiek patrzeć na chmury bez obawy, że znowu zobaczy piramidalne lądowniki przenikające pola Holtzmana? Instalowano już pociski, wzmocniono baterie dla obrony przed atakiem z przestrzeni. Zwiększona zostanie liczba patroli, które będą krążyły wokół układu w najwyższym stopniu gotowości.
Zamiast uczestniczyć w paradzie, powinien przygotowywać saluską milicję do odparcia następnego ataku, zwiększać liczbę statków wartowniczych i zwiadowczych na obrzeżach układu, opracowywać skuteczniejszy plan ratunku i reakcji. Powrót myślących maszyn był jedynie kwestią czasu.
Następne posiedzenie Parlamentu Ligi poświęcone będzie pomocy dla poszkodowanych i reparacjom. Przedstawiciele poszczególnych planet nakreślą plan odbudowy Zimii. Pozostałe po ataku formy bojowe cymeków muszą zostać rozebrane i przeanalizowane w celu wykrycia ich słabych punktów.
Xavier miał nadzieję, że Liga natychmiast wyśle na Poritrina wezwanie do znakomitego Tio Holtzmana, by przeprowadził inspekcję swoich ostatnio zainstalowanych pól. Tylko ów wielki wynalazca mógł opracować metody usunięcia wad technicznych, które odkryły cymeki.
Kiedy Xavier wspomniał wicekrólowi Butlerowi o swoich niepokojach, rumiany przywódca skinął głową, ale położył kres dyskusji.
– Najpierw musimy mieć dzień potwierdzenia, uczcić fakt, że żyjemy. – Pod maską jego pewności siebie tercero dostrzegł głęboki smutek. – Nie jesteśmy maszynami, Xavierze. W naszym życiu musi być miejsce na coś więcej niż tylko wojna i zemsta.
 Usłyszawszy kroki na tarasie, Xavier się odwrócił i zobaczył uśmiechającą się do niego Serenę Butler. Jej oczy lśniły głębokim uczuciem, które teraz, gdy nikt ich nie widział, mogła mu okazać.
– Oto mój bohaterski tercero.
– Człowieka odpowiedzialnego za zniszczenie połowy miasta nie nazywa się zwykle bohaterem, Sereno.
– Tak, ale określenie to pasuje do człowieka, który ocalił resztę planety. Jesteś w pełni świadomy faktu, że gdybyś nie dokonał tego trudnego wyboru, zginęłaby cała Zimia, cały Salusa. – Położyła mu dłoń na ramieniu i stanęła bardzo blisko niego. – Nie chcę, żebyś zadręczał się poczuciem winy podczas parady zwycięstwa. Jeden dzień nie zrobi wielkiej różnicy.
– Jeden dzień może zrobić ogromną różnicę – rzekł z naciskiem Xavier. – Tym razem ledwie nam się udało odeprzeć atak, ponieważ zbytnio wierzyliśmy w nowe tarcze smażące i jak głupcy myśleliśmy, że po tylu dziesiątkach lat Omnius postanowił dać nam spokój. To byłby dla nich idealny czas do ponownego uderzenia. A jeśli już ruszyli do drugiej ofensywy?
– Omnius nadal liże rany. Wątpię, by jego siły powróciły do tej pory na Zsynchronizowane Światy.
– Maszyny nie liżą ran – zauważył.
– Jesteś taki poważny – rzekła. – Proszę, rozchmurz się trochę, tylko na paradę. Trzeba podnieść naszych ludzi na duchu.
– Taki sam wykład zrobił mi już twój ojciec.
– Oczywiście wiesz, że jeśli dwoje Butlerów mówi to samo, musi być to prawda.
Uściskał mocno Serenę, a potem podążył za nią na trybunę, gdzie czekało na niego honorowe miejsce obok wicekróla.
Odkąd byli dziećmi, Xavier czuł pociąg do Sereny; kiedy dojrzeli, nabrali pewności, że łączy ich wzajemne, stale pogłębiające się uczucie. Zarówno on, jak i Serena uważali, że jest z góry przesądzone, iż się pobiorą, gdyż – co się rzadko zdarza – idealnie pasowali do siebie pod względem poglądów politycznych, linii genealogicznych i romantycznego usposobienia.
Teraz jednak, w związku z nagłymi działaniami wojennymi, myślał o ważniejszych sprawach. Wskutek kataklizmu, w którym zginął primero Meach, Xavier Harkonnen został tymczasowym dowódcą saluskiej milicji, co zmuszało go do stawienia czoła donioślejszym problemom. Chciał zrobić tak wiele, ale był tylko jednym człowiekiem.
Godzinę później zebrani zasiedli na głównej trybunie na placu centralnym. Rusztowania i tymczasowe dźwigary podtrzymywały popękane fasady budynków rządowych. Zdobione fontanny nie działały, ale mieszkańcy Zimii wiedzieli, że taka parada nie może się odbyć w żadnym innym miejscu.
Nawet wypalone i uszkodzone wysokie budowle prezentowały się okazale; wzniesiono je w saluskim gotyku, z wielopoziomowymi liniami dachów, wieżami i rzeźbionymi kolumnami. Salusa Secundus był siedzibą władz Ligi, ale również głównych instytucji kulturalnych i muzeów antropologicznych. W otaczających centrum dzielnicach zatłoczone mieszkania były prostszej konstrukcji, ale miłe dla oka, pobielone wapnem pozyskiwanym ze skał kredowych. Salusanie szczycili się tym, że mają najlepszych rzemieślników i artystów w całej Lidze. Większość produktów robiono ręcznie, a nie za pomocą zautomatyzowanych maszyn.
Wzdłuż trasy parady stali ludzie odziani w barwne szaty w kolorach fuksji, błękitu i żółci. Gwarzyli i wskazywali na pochód, kiedy przejeżdżały obok nich niezwykłe rumaki, za którymi ciągnęli muzykanci i tancerze ludowi na unoszących się w powietrzu platformach. Ulicą ciężko stąpał też zamroczony dla bezpieczeństwa narkotykami ogromny saluski byk.
Chociaż Xavier starał się jak mógł uczestniczyć w powszechnej radości, przyłapał się na tym, że co rusz zerka na niebo i na blizny zranionego miasta...
Na zakończenie parady Manion Butler wygłosił mowę, wysławiając skuteczną obronę, ale przyznając również, że koszt bitwy był wysoki, że zginęły lub zostały ranne tysiące osób.
– Mamy wciąż dużo do zrobienia, by wyleczyć rany, ale mamy też niezłomnego ducha, bez względu na to, czego mogą jeszcze spróbować myślące maszyny. – Zwracając się do tłumów, wezwał Xaviera na główną trybunę. – Przedstawiam wam naszego największego bohatera, człowieka, który nie ustąpił przed cymekami i podjął konieczne decyzje, by ocalić nas wszystkich. Niewielu innych znalazłoby w sobie dość siły, by zrobić to samo.
Skrępowany, Xavier wystąpił naprzód i otrzymał od wicekróla medal na wstążce w niebieskie, czerwone i złote paski. Pośród wiwatów Serena pocałowała go w policzek. Miał nadzieję, że nikt z tłumu nie zauważył, iż się zaczerwienił.
– Odznaczeniu temu towarzyszy awans na tercero pierwszego stopnia. Xavierze Harkonnenie, powierzam ci zadanie zbadania taktyki obronnej i urządzeń całej Armady Ligi. Do twoich obowiązków należeć będzie dowodzenie saluską milicją oraz poprawa bezpieczeństwa militarnego całej Ligi Szlachetnych.
Młody oficer czuł się niezręcznie, będąc obiektem powszechnej uwagi, ale uprzejmie przyjął wyrazy uznania i zaszczyty.
– Z niecierpliwością oczekuję rozpoczęcia ciężkiej pracy nad naszym przetrwaniem... i rozwojem. – Obdarzył Serenę pobłażliwym uśmiechem. – Oczywiście po dzisiejszych uroczystościach.
Diuna jest planetą-dzieckiem czerwia.

– Legenda o Selimie,
Ujeżdżaczu Czerwi,
 zensunnicka poezja ognia
 
Olbrzymi czerw pędził przez pustynię cały dzień i pół nocy, zmuszony do opuszczenia swojego zwykłego terytorium.
Kiedy wzeszły dwa księżyce i oświetliły Selima swoim dziwnym blaskiem, przywarł, kompletnie wyczerpany, do metalowej laski. Chociaż uniknął pożarcia przez dziką i zdezorientowaną bestię, mógł wkrótce zginąć od trudów niekończącej się jazdy. Buddallach ocalił go, ale teraz zdawał się nim bawić.
Wepchnąwszy skorodowaną laskę między segmenty pancerza czerwia, chłopak wcisnął się w lukę między nimi, mając nadzieję, że nie zostanie pogrzebany żywcem, jeśli demon zanurzy się pod wydmy. Przytulił się do gołego ciała czerwia, które śmierdziało zepsutym mięsem z domieszką ostrego zapachu cynamonu. Nie wiedział, co robić, ale modlił się i rozmyślał, poszukując wyjaśnienia.
„Może to jakiegoś rodzaju sprawdzian".
Czerw kontynuował ucieczkę przez pustynię, a jego mały mózg pogodził się – jak się wydawało – z tym, że nigdy już nie zazna spokoju ani nie będzie bezpieczny. Bestia chciała zagrzebać się w wydmach i ukryć przed złośliwym chochlikiem, ale Selim naciskał na laskę, jakby była dźwignią, jątrząc na nowo ranę.
Czerw mógł jedynie przeć naprzód. Godzina za godziną.
Selim miał wyschnięte gardło, a oczy zalepione pyłem. Musiał już przebyć połowę pustyni i nie rozpoznawał żadnych formacji na jednostajnym, bezkresnym pustkowiu. Nigdy nie znalazł się tak daleko od jaskiniowej społeczności – z tego, co wiedział, nikt nie zapuścił się aż w te strony. Nawet gdyby udało mu się jakoś uciec przed tym gigantycznym potworem, za sprawą niesprawiedliwego wyroku byłby zgubiony na bezlitosnej arrakańskiej pustyni.
Był pewien, że któregoś dnia jego niewierny przyjaciel Ebrahim zostanie zdemaskowany i prawda wyjdzie na jaw; zdrajca pogwałci inne plemienne zasady i w końcu zostanie uznany za złodzieja i kłamcę, którym jest. Gdyby Selim spotkał go ponownie, wyzwałby go na walkę na śmierć i życie i zwyciężyłby honor.
Może zyskałby podziw plemienia, bo nawet w najwspanialszych wierszach ognia nie wspomina się o tym, by kiedykolwiek ktoś stawił czoło ogromnemu czerwiowi i uszedł z życiem. Może zalotne czarnookie zensunnitki patrzyłyby na niego z promiennym uśmiechem. Pokryty kurzem, ale z wysoko podniesioną głową, stanąłby przed surowym naczelnikiem Dharthą i zażądał ponownego przyjęcia do wspólnoty. Jechać na pustynnym demonie i  przeżyć!
Ale chociaż Selimowi udało się już przetrwać dłużej, niż miał nadzieję, końcowy wynik nie był wcale pewien. Co miał teraz zrobić? Czerw tymczasem wydawał osobliwe odgłosy, dźwięki bezkręgowca mieszające się z głośnym szeptem gorącego piasku. Wijącym się ciałem zmęczonej bestii wstrząsnął dreszcz. Selim poczuł zapach krzemienia i przemożną woń cynamonu. W gardle czerwia płonęły, niczym w czeluściach Szeolu, rozniecone tarciem paleniska.
Kiedy niebo zabarwił cytrynowy świt, czerw stał się bardziej niesforny i zdesperowany. Rzucał się, starając zakopać w piasek, ale Selim mu na to nie pozwolił. Potwór uderzył tępą głową w wydmę, wzniecając kłęby kurzu. Młodzieniec musiał naprzeć na laskę całym ciężarem ciała, wbijając ją w obnażone, żywe mięso.
– Jesteś tak samo obolały i wyczerpany jak ja, prawda, szejtanie? – powiedział głosem cienkim i suchym jak papier. „Prawie śmiertelnie wyczerpany" – dodał w myślach.
Selim nie śmiał zrezygnować. Gdyby zsunął się na jałowe wydmy, czerw natychmiast odwróciłby się i pożarł go. Nie miał wyboru – musiał dalej jechać na tym stworzeniu. Męka ta zdawała się nie mieć końca. Kiedy pojaśniało, zauważył na odległym horyzoncie lekką mgiełkę, oznakę burzy z wiatrem wzbijającym tumany piasku i kurzu. Ale burza była daleko, a on miał inne zmartwienia.
W końcu demon zatrzymał się niedaleko łańcucha skał i nie chciał ruszyć dalej. W ostatnim skurczu osunął łeb na grzbiet wydmy i leżał jak zabity smok, drżąc... a potem zupełnie znieruchomiał.
Selim dygotał z ogromnego zmęczenia, obawiając się, że to jakaś ostatnia sztuczka, Być może potwór czekał, aż zmniejszy on czujność, a wtedy go połknie. Czy mógł być chytry? Czy naprawdę był szejtanem? „A może zajeździłem go na śmierć?" – pomyślał.
Zebrawszy siły, wyprostował się. Jego napięte mięśnie drżały od ogromnego wysiłku. Ledwie się ruszał. Miał zdrętwiałe stawy. Kiedy nerwy budziły się pod wpływem ognia przywróconego krążenia, miał wrażenie, jakby wbijano w nie szpilki. Wreszcie, stawiając wszystko na jedną kartę, wyszarpnął metalową laskę z różowego ciała pomiędzy twardymi segmentami pancerza.
Czerw nawet nie drgnął.
Selim zsunął się z zaokrąglonego tułowia potwora i ruszył biegiem. Kiedy pędził przez pofałdowany teren, jego buty wzbijały małe obłoczki kurzu. Odległe skały były wystającymi ze złotych wydm czarnymi bezpiecznymi ostojami.
Nie oglądał się za siebie, tylko biegł, ciężko dysząc. Przy każdym oddechu miał wrażenie, że połyka ogień. Czuł mrowienie w uszach, spodziewając się syku piasku zwiastującego zbliżanie się mściwego stworzenia. Ale czerw pozostawał nieruchomy.
Przepełniony zrodzoną z rozpaczy energią, Selim przebiegł sprintem pół kilometra. Dotarłszy do skalnej barykady, wdrapał się na nią i w końcu pozwolił sobie osunąć się na kamienie. Podciągnął kolana pod brodę, siedział i patrzył w ogarniającym pustynię świetle dnia na czerwia.
Potwór nie poruszył się.
„Czy szejtan udaje? Czy Buddallach mnie sprawdza?" – zastanawiał się.
Był głodny, bardzo głodny.
– Skoro ocaliłeś mnie w jakimś celu, to dlaczego nie dasz mi kęsa jedzenia? – krzyknął w niebo.
Wyczerpany do cna, zaczął chichotać.
„Człowiek nie stawia Bogu żądań".
 Wtedy uświadomił sobie, że jest tam coś w rodzaju żywności. Uciekając do skalnego schronienia, przeciął gruby pas przyprawy, żyłę melanżu barwy ochry podobną do tych, które czasami znajdowali zensunnici, kiedy zaryzykowali wyprawę na piaski. Zbierali tę substancję i używali jej jako dodatku do jedzenia i środka pobudzającego. Naczelnik Dhartha trzymał mały jej zapas w labiryntach jaskiń, ważąc z niej od czasu do czasu mocne piwo przyprawowe, którym członkowie plemienia raczyli się przy szczególnych okazjach i które wymieniali na towary w porcie kosmicznym w mieście Arrakis.
Prawie godzinę siedział w niepewnym cieniu, czekając na jakiś ruch potwora. Nic. Robił się coraz większy upał i pustynia pogrążyła się w ospałej ciszy. Odległa burza zdawała się nie zbliżać. Selim miał wrażenie, jakby sam świat wstrzymał oddech.
Potem, odzyskując śmiałość – w końcu jeździł na szejtanie! – zlazł ze skał i pognał ku pasmu melanżu. Znalazłszy się tam, spojrzał nieufnie w stronę złowieszczego cielska.
Stojąc na zabarwionym rdzawo piasku, rozgrzebał go rękami i nabrał w dłonie suchego czerwonego proszku. Połknął go łapczywie, wypluł kilka ziaren piachu i natychmiast poczuł pobudzającą siłę surowej przyprawy, której tak dużą ilość przyjął naraz. Zakręciło mu się w głowie, rozsadzała go energia.
W końcu syty, stanął w pewnej odległości od zwiotczałego cielska, wziął się pod boki i łypał ze złością na czerwia. Potem wyrzucił ręce w górę i zawołał w kompletnej ciszy:
– Pokonałem cię, szejtanie! Chciałeś mnie zjeść, stary pełzaczu, ale to ja cię zwyciężyłem! – Znowu machnął rękami. – Słyszysz mnie? Ale nie dostrzegł nawet drgnięcia. Ogarnięty przyprawową euforią i zuchwały jak głupiec, ruszył ku długiemu, krętemu cielsku, które leżało na grzbiecie wydmy. Stanąwszy zaledwie parę metrów od niego, spojrzał w oblicze czerwia. Wnętrze otchłannej paszczy usiane było lśniącymi kolcami. Długie kły, w porównaniu z ogromem stwora, wyglądały jak drobne włoski.
Nadciągała burza piaskowa, której towarzyszył pisk gorących powiewów. Wiatr porywał ziarna piasku i odłamki skał i ciskał je Selimowi w twarz jak drobne strzałki. Wygięty zewłok czerwia omiatały z gwizdem i wyciem podmuchy wichury. Wydawało się, jakby duch bestii prowokował go, nakłaniając do podejścia. W żyłach Selima dudniła przyprawa.
Zbliżył się śmiało do paszczy czerwia i zajrzał w jej czarną otchłań. Piekielne ognie zgasły, nie tlił się nawet jeden węgielek.
– Zabiłem cię, stary pełzaczu! – krzyknął znowu. – Jestem Zabójcą Czerwia.
Bestia nie zareagowała nawet na tę prowokację. Selim podniósł głowę i popatrzył na podobne do sztyletów kły, zakrzywione ostrza, którymi obramowana była szeroka, cuchnąca paszcza. Zdawał się go zachęcać Buddallach, a może było to po prostu jego pragnienie. Zanim zdołał go powstrzymać rozsądek, Selim przełazi przez dolną wargę czerwia i sięgnął najbliższego ostrego zęba.
Chwycił go obiema dłońmi i poczuł, jaki jest twardy, mocniejszy nawet niż metal.
Ciągnął go i wykręcał. Ciało czerwia było miękkie, jakby tkanki jego gardła traciły spójność. Ze zduszonym stęknięciem Selim wyrwał kieł. Ząb był tak długi jak jego przedramię, zakrzywiony, czysty i lśniący mleczną bielą. Będzie z niego znakomity nóż.
Zatoczył się do tyłu, ściskając zdobycz, przerażony świadomością tego, co zrobił. Był to akt bezprecedensowy. Kto inny zaryzykowałby nie tylko jazdę na szejtanie, ale wejście do jego paszczy? Dreszcz przeniknął go do szpiku kości. Nie mógł uwierzyć, na co się poważył... i czego dokonał! Nikt inny na całej Arrakis nie miał takiego skarbu jak ten zębonóż!
Chociaż pozostałe krystaliczne kły, setki kłów, które mógł sprzedać w porcie kosmicznym w mieście Arrakis (jeśli kiedykolwiek uda mu się odnaleźć to miejsce), zwisały jak stalaktyty, nagle poczuł się słaby. Przypływ energii, która napełniła go po zjedzeniu melanżu, zaczynał zanikać.
Wygramolił się z paszczy bestii na miękki piasek. Burza była tuż-tuż. Przypomniał sobie o zensunnickiej sztuce przetrwania na pustyni. Musi wrócić na skały i znaleźć jakieś schronienie, bo inaczej on też będzie wkrótce leżał martwy na wydmach, padłszy ofiarą żywiołów.
 Ale nie sądził już, by do tego doszło. „Czeka mnie teraz przeznaczenie, misja, do której spełnienia powołał mnie Buddallach... Jeśli tylko ją zrozumiem".
Wycofał się, a potem odwrócił i pobiegł ku linii skał, tuląc kieł w ramionach. Wiatr popędzał go, jakby zależało mu na tym, by uciekł od truchła czerwia.
Ludzie starali się tworzyć inteligentne maszyny jako pochodne systemy odruchów, przekazując główne decyzje mechanicznym sługom. Stopniowo doszło do tego, że twórcom nie zostało dostatecznie dużo zajęć; zaczęli się czuć wyobcowani, odczłowieczeni, a nawet manipulowani. W końcu sami ludzie niewiele różnili się już od niezdolnych do podejmowania decyzji robotów i zatracili zrozumienie swojego naturalnego istnienia.

– Tlaloc, Słabość Imperium
 
Agamemnon nie palił się do tego, by stanąć przed Omniusem. Przeżywszy już ponad tysiąc lat, generał cymeków nauczył się czekać cierpliwie.
Tak cierpliwie jak maszyna.
Po trwającej prawie dwa miesiące podróży międzygwiezdnej z miejsca ich tajnego spotkania w pobliżu czerwonego karła Agamemnon i jego towarzysze dotarli do Corrina. Flota robotów przybyła kilka dni wcześniej, dostarczając zdjęcia bitwy zrobione przez patrzydła. Wszechumysł wiedział już o porażce. Omniusowi pozostawało tylko udzielić nagan i reprymend, zwłaszcza Agamemnonowi, który dowodził wyprawą.
Po wylądowaniu pod oślepiającym olbrzymem, słońcem Corrina, generał cymeków wyciągnął swoje sensory, przyjmując dane za pomocą myślowodów. Omnius będzie czekał, jak zawsze po misji.
Może do tej pory pogodził się już z porażką.
Ale Agamemnon wiedział, że to próżne nadzieje. Wszechobecny komputer nie reagował tak jak człowiek.
Przed opuszczeniem statku generał Tytanów wybrał sprawną mobilną formę, niewiele różniącą się od wozu o opływowych kształtach, która niosła, przymocowane do ramy, pojemnik z jego mózgiem i systemy podtrzymujące życie. Cymek wysunął się na brukowany bulwar pod ogromnym, złowrogim okiem czerwonego olbrzyma. Ostre szkarłatne światło zalewało wyłożone kamiennymi płytami ulice i białe fasady.
Tysiące lat temu rozdęta gwiazda powiększyła się tak bardzo, że jej zewnętrzne warstwy wchłonęły krążące po orbitach wewnętrznych planety układu. Sam Corrin był niegdyś zamarzniętym, oddalonym od gwiazdy światem, ale wzrost ilości ciepła docierającego z nabrzmiałego olbrzyma sprawił, że stał się planetą nadającą się do zamieszkania.
Po ociepleniu się atmosfery i wyparowaniu skutych lodem mórz krajobraz Corrina był pustą płytą, na której Stare Imperium, młode podówczas i mające ambitne plany, założyło kolonię. Większość elementów ekosystemu przeszczepiono, ale nawet po tysiącach lat Corrin nadal wydawał się niedokończony, gdyż brak było na nim wielu ekologicznych szczegółów niezbędnych dla kwitnącej planety. Omnius i jego niezależny robot Erazm lubili to miejsce, ponieważ sprawiało wrażenie nowego i nieobciążonego bagażem historii.
Agamemnon toczył się ulicami, a za nim – niczym elektroniczne psy stróżujące – podążały, unosząc się w powietrzu, patrzydła. Mając rozmieszczone w całym mieście kamery i głośniki, wszechumysł mógł konferować z nim w dowolnym miejscu na Corrinie, uparł się jednak przyjąć generała cymeków w pełnym przepychu pawilonie centralnym, zbudowanym przez zniewolonych ludzi. Ta pielgrzymka skruchy była częścią kary wymierzonej Agamemnonowi za porażkę na Salusie. Potężny komputer rozumiał pojęcie dominacji.
Kiedy Agamemnon przygotowywał się do obrony podczas czekającego go surowego przesłuchania, elektrofluid otaczający jego mózg wzburzył się i zabarwił na niebiesko. Jego mobilna forma przetoczyła się pod ogromnymi łukami wspartymi na zwieńczonych wolutami kolumnach z białego metalu. Ekscentryczny i sumienny robot Erazm skopiował z historycznych archiwów ludzkiego Imperium oznaki ostentacji. Imponująca brama miała przejmować gości dreszczem, chociaż Tytan wątpił, by Omnius dbał o takie rzeczy.
Generał cymeków zatrzymał się pośrodku dziedzińca, w którym z otworów w murach tryskały fontanny. Oswojone wróble latały pod okapami i przysiadały na szczytach filarów. W terakotowych wazonach kwitły gwałtowną eksplozją płatków szkarłatne lilie.
– Przybyłem, mój panie – oznajmił Agamemnon przez swój syntezator głosu, co było czystą formalnością, ponieważ od opuszczenia statku znajdował się pod ścisłą obserwacją. Czekał.
W rozbrzmiewającym echem pawilonie nigdzie nie było widać Erazma. Omnius chciał zganić swojego generała bez wścibskiej analizy niezależnego i irytującego robota. Chociaż Erazm uważał, że rozumie ludzkie emocje, Agamemnon wątpił, by ekscentryczna maszyna okazała chociaż odrobinę współczucia.
Z tuzina głośników w ścianach rozległ się grzmiący głos wszechumysłu, niczym bas rozgniewanego bóstwa. Bez wątpienia był to zamierzony efekt.
– Zawiodłeś ty i twoje cymeki, generale.
Agamemnon, podobnie jak Omnius, wiedział już, jak się potoczy rozmowa. Wszechumysł na pewno przeprowadził odpowiednie symulacje. Mimo to taniec ów musiał trwać.
– Walczyliśmy zażarcie, mój panie, ale nie zdołaliśmy zwyciężyć. Hrethgirzy stawili nadspodziewanie zacięty opór i byli zadziwiająco gotowi raczej poświęcić swoje miasto, niż pozwolić, by padły generatory pola. Jak wielokrotnie mówiłem, zdziczali ludzie są niebezpieczni i nieobliczalni.
– Wielokrotnie twierdziłeś z uporem – odparł bez wahania Omnius – że cymeki znacznie przewyższają ludzkie robactwo, bo łączą w sobie najlepsze atuty maszyn i ludzi. Jak zatem wasz atak mógł zostać odparty przez takie niewyćwiczone, niecywilizowane istoty?
– W tym wypadku byłem w błędzie. Ludzie uświadomili sobie nasz prawdziwy cel szybciej, niż przewidywaliśmy.
– Twoje siły nie walczyły dość zażarcie – rzekł Omnius.
– Zostało zniszczonych sześć neocymeków. Potężne jak mechaniczny gladiator ciało Tytana Kserksesa zostało rozbite, a on sam ledwie uszedł w rakietowej kapsule.
– Tak, ale reszta twoich cymeków ocalała. Strata dwudziestu jeden procent sił nie jest równoznaczna z „walką do ostatka". – Wokół dziedzińca ćwierkały wróble, nie zważając na napięcie między Omniusem a jego najwyższym oficerem. – Powinieneś być gotów poświęcić wszystkie swoje cymeki, by zlikwidować tarcze smażące.
Agamemnon cieszył się, że nie okazuje już ludzkich przejawów emocji, które komputer byłby być może w stanie zinterpretować.
– Mój panie, cymeki, w odróżnieniu od twoich myślących robotów, są niezastąpionymi jednostkami. W mojej ocenie ryzykowanie utraty twoich najniezbędniejszych Tytanów nie było rozsądną ceną za jedną mało znaczącą planetę rojącą się od zdziczałych ludzi.
– Mało znaczącą? Przed misją podkreślałeś niezwykłe znaczenie Salusy Secundusa dla Ligi Szlachetnych. To ty twierdziłeś, że jego zniszczenie doprowadzi do całkowitego upadku wolnej ludzkości. To ty dowodziłeś.
– Ale czy sama Liga warta jest unicestwienia tych Tytanów, którzy ci jeszcze pozostali? To my cię stworzyliśmy, położyliśmy podwaliny twoich Zsynchronizowanych Światów. Tytani nie powinni być mięsem armatnim, lecz służyć dla osiągnięcia ważniejszych celów.
Agamemnon ciekaw był, jak wszechumysł odpowie na tę linię rozumowania. Może narażając Tytanów na zniszczenie w bitwie ze zdziczałymi ludźmi, Omnius planował obejść chroniące ich przed myślącymi maszynami zapory programu Barbarossy.
– Niech się nad tym zastanowię – rzekł Omnius. Ekrany na ścianach pawilonu przedstawiały zrobione przez patrzydła ujęcia bitwy w Zimii. – Hrethgirzy są bystrzejsi, niż przypuszczałeś. Dostrzegli twój cel. Popełniłeś błąd w ocenie, myśląc, że twoje cymeki zdołają łatwo sforsować ich obronę.
– Pomyliłem się – przyznał Agamemnon. – Ci ludzie mają bystrego dowódcę. Jego niespodziewane decyzje pozwoliły im zorganizować skuteczny opór. Jednak przynajmniej sprawdziliśmy działanie ich tarcz smażących.
Wyjaśnienia Agamemnona szybko przerodziły się w ciąg racjonalizacji i usprawiedliwień. Omnius przeanalizował je i odrzucił, upokarzając generała, który czuł się, jakby stał przed nim goły.
Na spokojnym dziedzińcu kwitły jaskrawe kwiaty i śpiewały ptaki.
Szemrzące fontanny wzbogacały sielską atmosferę o dźwięki muzyki... Agamemnon dusił w sobie gniew. Nawet jego wrażliwe mechaniczne ciało nie zdradzało oznak pobudzenia. Tysiąc lat temu kontrolował z
towarzyszami te przeklęte myślące maszyny.
„To my cię stworzyliśmy, Omniusie. Pewnego dnia także cię zniszczymy" – pomyślał.
Podczas gdy wizjonerowi Tlalocowi i jego grupce buntowników podbój ospałego Starego Imperium zajął zaledwie kilka lat, Omnius i jego myślące maszyny okazały się o wiele potężniejszym przeciwnikiem, który nigdy nie spał i zawsze obserwował. Ale nawet maszyny popełniają błędy. Agamemnon musiał je tylko wykorzystać.
– Coś jeszcze, mój panie? – wtrącił.
Dalsze argumenty i usprawiedliwienia nie miały najmniejszego sensu. Maszyny nade wszystko pragnęły skuteczności.
– Tylko moje następne instrukcje, Agamemnonie. – Głos Omniusa przenosił się z głośnika do głośnika, sprawiając wrażenie, że jest jednocześnie wszędzie. – Wysyłam ciebie i twoich Tytanów z powrotem na Ziemię. Będziecie towarzyszyć Erazmowi, który zamierza kontynuować tam studia nad pojmanymi ludźmi.
– Wedle rozkazu, mój panie. – Chociaż Agamemnon był zaskoczony, nie okazał nic po sobie. Ziemia... bardzo długa podróż. – Ustalimy inne sposoby pozbycia się tej plagi ludzkości. Tytani istnieją tylko po to, by tobie służyć.
Była to jedna z kilku przewag, jakie dawała Agamemnonowi ludzka strona jego osobowości – mimo iż wszechumysł wypełniała ogromna ilość danych, nie wiedział, jak rozpoznać proste kłamstwo.
Z pewnego punktu widzenia obrona i atak opierają się na prawie identycznej taktyce.

– Xavier Harkonnen,
 przemówienie do saluskiej milicji
 
Nowe obowiązki, nowa odpowiedzialność... i kolejne pożegnania.
Kiedy prawie już wyleczony Xavier Harkonnen stał z Sereną Butler w porcie kosmicznym Zimii, budynek odlotów, z wyłożoną plastonowymi płytkami podłogą, po której niosło się echo kroków, wydawał się sterylny. Chłodu funkcjonalnego wnętrza nie równoważył nawet ciepły uśmiech Sereny. Przeszklone ściany dawały widok na stopiony bruk, z którego co kilka minut unosiły się i na którym lądowały promy kursujące między portem a większymi, czekającymi na orbicie dalekobieżnymi statkami.
W jednym skrzydle portu brygady robotników naprawiały części hangaru uszkodzonego podczas ataku cymeków. Duże dźwigi podnosiły i ustawiały tymczasowe ściany i tężniki. Na lądowisku zasypywano i zalewano ogromne leje po wybuchach.
Xavier, w świeżo wyprasowanym złoto-czarnym mundurze Armady z insygniami jego nowego stopnia, spojrzał głęboko w niezwykłe, lawendowe oczy Sereny. Wiedział, co ona w nim widzi. Jego twarz nie była szczególnie przystojna – rumiana cera, spiczasty nos, wydatne usta – ale ogólnie uważała go za atrakcyjnego mężczyznę, szczególnie zaś podobały jej się jego łagodne brązowe oczy i zaraźliwy, choć rzadko pojawiający się uśmiech.
– Żałuję, że nie możemy spędzić ze sobą więcej czasu, Xavierze. Gładziła palcami białą różyczkę w klapie. Otaczał ich szum rozmów, hałas pracujących brygad remontowych i ciężkiego sprzętu. Xavier zauważył, że przygląda im się młodsza siostra Sereny, Octa. Ta siedemnastolatka o jasnorudych włosach zawsze się w nim podkochiwała. Smukła Octa była całkiem miłą dziewczyną, ale ostatnio pragnął, by pozwoliła jemu i Serenie na trochę więcej prywatności, zwłaszcza teraz, kiedy rozstawali się na tak długo.
– Ja też. Nie traćmy tych minut.
Ulegając pragnieniu, które – jak wiedział – jest obopólne, pochylił się i pocałował ją, jakby jego usta przyciągała magnetyczna siła. Pocałunek się przedłużał, a potem stał się namiętny. W końcu Xavier się odsunął. Serena wyglądała na zawiedzioną, bardziej z powodu tej sytuacji niż jego zachowania. Oboje mieli ważne obowiązki, pochłaniające ich czas i energię.
Świeżo awansowany Xavier miał wyruszyć z grupą wojskowych specjalistów na inspekcję planetarnych systemów obrony Ligi. Po omal nie zakończonym sukcesem ataku cymeków sprzed dwóch miesięcy musiał się upewnić, że na innych światach Ligi nie ma słabych punktów. Myślące maszyny wykorzystają najmniejszy błąd, a wolni ludzie nie mogli sobie pozwolić na utratę żadnego z pozostałych bastionów.
W tym samym czasie Serena Butler miała się skupić na rozszerzeniu obszaru Ligi. Po tym, jak chirurdzy wojskowi przeprowadzili tak wiele udanych przeszczepów, wykorzystując świeże, wyhodowane w zbiornikach narządy dostarczone przez Tuka Keedaira, Serena wygłosiła płomienne przemówienie o usługach i zasobach, których źródłem mogły się stać Niezrzeszone Planety, takie jak Tlulax. Chciała, żeby oficjalnie przyłączyły się do unii wolnych ludzi.
Na Salusie pojawili się już następni handlarze organów ze swoimi biologicznymi towarami. Wcześniej tajemniczy przybysze budzili niepokój u wielu szlachetnych obywateli Ligi, ale teraz, kiedy rannym groziła straszna utrata kończyn i narządów wewnętrznych, gotowi byli przyjąć sklonowane zamienniki. Tlulaxanie nigdy nie wyjaśnili, gdzie opracowali albo skąd uzyskali tak rozwiniętą biotechnologię, ale Serena wychwalała ich hojność i zasoby.
W innych okolicznościach jej przemówienie w gmachu Parlamentu mogłoby zostać zapomniane, ale atak cymeków potwierdził jej tezę o bezbronności Niezrzeszonych Planet. A gdyby maszyny postanowiły zmieść układ Thalimy i w ten sposób uniemożliwić im korzystanie ze zdolności Tlulaxan do przywracania wzroku niewidomym weteranom i kończyn ludziom po amputacjach?
Przestudiowała setki sprawozdań z inspekcji i raportów ambasadorów, starając się określić, które z planet niebędących sygnatariuszami aktu założycielskiego Ligi są najlepszymi kandydatami do niej. Jej pasją stało się zjednoczenie resztek ludzkości, tak by związek wolnych ludzi był na tyle silny, żeby oprzeć się agresji maszyn.
Mimo młodego wieku pokierowała już dwiema udanymi misjami pomocy, przy czym pierwszą mając zaledwie siedemnaście lat. Celem jednej było zaopatrzenie w żywność i artykuły medyczne uchodźców z opuszczonego Zsynchronizowanego Świata, drugiej – wsparcie mieszkańców Poritrina po zarazie, która niemal spustoszyła nieskazitelnie czyste farmy na tej planecie.
Ani ona, ani Xavier nie mieli czasu dla siebie.
– Obiecuję, że kiedy wrócisz, wynagrodzę ci to – powiedziała, rzucając mu powłóczyste spojrzenie. – Wyprawię ci ucztę z pocałunków.
Pozwolił sobie na rzadki ostatnio u niego śmiech.
– Wobec tego wrócę bardzo głodny! – Ujął jej dłoń i z galanterią pocałował. – Na tę wspólną kolację przybędę z kwiatami.
Wiedział, że ich następna randka odbędzie się za wiele miesięcy. Obdarzyła go ciepłym uśmiechem.
– Mam szczególną słabość do kwiatów.
Miał już przyciągnąć Serenę do siebie, ale przerwał im nadchodzący z innej strony brązowoskóry chłopiec – ośmioletni brat Xaviera, Vergyl Tantor. Pozwolono mu opuścić lekcje, by mógł się z nim pożegnać. Wyrwawszy się starszemu nauczycielowi, który go przyprowadził, Vergyl podbiegł uściskać swojego idola i trącił nosem jego wyprasowaną koszulę mundurową.
– Opiekuj się naszą posiadłością, kiedy mnie nie będzie, braciszku – powiedział Xavier, mierzwiąc żartobliwie jego kręcone włosy. – Powierzam ci pieczę nad moimi wilczarzami. Rozumiesz?
Brązowe oczy chłopca się rozszerzyły i skinął poważnie głową. – Tak.
– I słuchaj rodziców, bo inaczej możesz porzucić nadzieję, że wyrośniesz na dobrego oficera Armady.
– Będę słuchał!
Przez głośniki ogłoszono komunikat wzywający zespół inspektorów do wejścia na pokład promu. Usłyszawszy go, Xavier obiecał Vergylowi, Okcie i Serenie, że coś im przywiezie. Podczas gdy Octa przyglądała mu się z daleka, uśmiechając się z nadzieją, znowu objął braciszka, uścisnął dłoń Sereny i odszedł z oficerami i inżynierami.
Patrząc przez przeszkloną ścianę na czekający prom wojskowy, Serena zerknęła na chłopca i pomyślała o Xavierze Harkonnenie. Miał zaledwie sześć lat, kiedy myślące maszyny zabiły jego biologicznych rodziców i starszego brata.
Dzięki porozumieniom między rodzinami i woli wyrażonej w testamencie przez Ulfa i Katarinę Harkonnenów Xavier został wychowany jako przybrany syn potężnych i bezdzietnych wówczas Emila i Lucille Tantorów. To szlacheckie małżeństwo wydało wcześniej rozporządzenia, na mocy których rodowymi posiadłościami mieli zarządzać ich krewni, dalecy kuzyni i siostrzeńcy, którzy w innym wypadku niczego by nie odziedziczyli. Kiedy jednak Emil Tantor zaczął wychowywać Xaviera, tak polubił sierotę, że adoptował go, chociaż chłopak zachował nazwisko Harkonnen i wszelkie związane z tym prawa szlachcica.
Po adopcji Lucille Tantor nieoczekiwanie powiła syna, Vergyla, który był dwanaście lat młodszy od Xaviera. Dziedzic Harkonnenów, nie przejmując się polityką dynastyczną, skoncentrował się na studiach wojskowych, zamierzał bowiem wstąpić do Armady Ligi. W wieku osiemnastu lat mógł już zarządzać dobrami Harkonnenów, a rok później został oficerem saluskiej milicji. Ponieważ bez zarzutu wykonywał zadania i szybko awansował, wszyscy wiedzieli, że jest tam wschodzącą gwiazdą.
Teraz trzy osoby, które bardzo obchodził jego los, patrzyły, jak prom wznosi się w niebo na pomarańczowym pióropuszu spalin. Vergyl ujął dłoń Sereny, dzielnie starając się ją pocieszyć.
– Xavierowi nic nie będzie. Możesz na niego liczyć.
Ściskało jej się serce z żalu za odlatującym ukochanym, ale ciepło uśmiechnęła się do chłopca.
– Oczywiście, że możemy.
Nie chciała, żeby było inaczej. Miłość była jedną z tych rzeczy, które odróżniały ludzi od maszyn.
Odpowiedź jest zwierciadłem pytania.

– kogitor Kwyna, archiwa Miasta Introspekcji
 
Tymczasowa izba zebrań delegatów Ligi mieściła się w budynku, który pierwotnie był domem pierwszego wicekróla, Bovko Manresy. Jeszcze przed przejęciem przez Tytanów władzy nad słabym Starym Imperium zbudował on posiadłość na uważanym wówczas za zapadłą dziurę Salusie Secundusie, uświetniając w ten sposób pozycję, jaką dawał mu majątek, który zbił na planetarnym handlu ziemią. Później, kiedy z planet znajdujących się pod okrutnymi rządami dwudziestu Tytanów zaczęli napływać uchodźcy, wielkie domostwo stało się gmachem zgromadzeń, z fotelami i mównicą ustawionymi w dawnej sali balowej, jak pozostało do dzisiaj.
Wiele miesięcy temu. kilka godzin po ataku cymeków, wicekról Butler stanął na kupie gruzu pod zrujnowaną główną kopułą siedziby Parlamentu. Chociaż na ulicach osiadł trujący pył, a w zniszczonych domach nadal szalały pożary, wicekról przysiągł, że odbuduje otaczany czcią stary gmach, który od wieków służył Lidze.
Siedziba rządu była czymś więcej niż tylko budowlą – była uświęconą ziemią, na której legendarni przywódcy debatowali o szczytnych ideach i układali plany obrony przed maszynami. Dach i górne piętra były poważnie uszkodzone, ale podstawowa konstrukcja pozostała nienaruszona. Tak jak ludzki duch, który reprezentowała.
Był mroźny ranek, szyby pokrywała mgiełka. Liście drzew na wzgórzach zaczęły przybierać piękne jesienne barwy żółcieni, pomarańczy i brązu. Serena i przedstawiciele światów Ligi weszli do tymczasowej sali posiedzeń opatuleni w kurtki i płaszcze.
Dziewczyna patrzyła na ściany zatłoczonej sali balowej, na portrety dawno zmarłych przywódców i obrazy przedstawiające minione zwycięstwa. Zastanawiała się, co przyniesie przyszłość i jakie może jej przypaść w niej miejsce. Tak bardzo chciała coś zrobić, pomóc ludzkości w jej wielkiej krucjacie.
Przez większość życia była aktywistką, zawsze gotową do ubrudzenia sobie rąk ciężką pracą, do pomagania ofiarom tragedii, takich jak klęski żywiołowe czy ataki maszyn. Nawet w spokojnych czasach dołączała do ekip pracowników zbierających winogrona w winnicach majątku Butlerów albo zrywających oliwki w gajach sękatych drzew. Zajęła miejsce w pierwszym rzędzie i patrzyła, jak jej ojciec, mężczyzna o łagodnych rysach, idzie po drewnianym parkiecie ku antycznej mównicy. Za wicekrólem Butlerem kroczył mnich w czerwonej aksamitnej tunice, niosąc duży pojemnik z pleksiplazu, zawierający żywy ludzki mózg w kleistym elektrofluidzie. Mnich troskliwie umieścił pojemnik na ozdobnym stole przy mównicy, po czym stanął obok niego.
Ze swojego siedzenia w pierwszym rzędzie Serena widziała różowoszarą tkankę, lekko falującą w bladoniebieskiej, podtrzymującej życie cieczy. Odizolowany przez ponad tysiąc lat od doznań zmysłowych i rozpraszającego uwagę świata fizycznego, stymulowany ciągłą, intensywną kontemplacją, kobiecy mózg kogitora osiągnął większy od pierwotnego rozmiar.
– Kogitor Kwyna nieczęsto opuszcza Miasto Introspekcji – powiedział wicekról Butler głosem zarówno oficjalnym, jak i podekscytowanym. – Ale w tych czasach potrzebujemy najlepszych pomysłów i rad. Jeśli jakikolwiek umysł może zrozumieć myślące maszyny, to tylko umysł Kwyny.
Tych ezoterycznych, pozbawionych ciał filozofów widywano tak rzadko, że wielu przedstawicieli światów Ligi nie pojmowało, w jaki sposób udaje im się komunikować z innymi. Powiększając jeszcze otaczającą ich aurę tajemniczości, kogitorzy sporadycznie się odzywali i mówili niewiele, a całą swoją energię poświęcali snuciu tylko najważniejszych myśli.
– Słowa Kwyny przekaże jej podręczny – powiedział wicekról – jeśli będzie miała ona do przekazania jakieś spostrzeżenia.
Czerwono odziany mnich zdjął zapieczętowane wieko, ukazując poruszoną kleistą ciecz. Mrugając szybko, zajrzał do zbiornika. Potem powoli wsunął do niego nagą dłoń i zanurzył palce w cieczy. Zamknął oczy, biorąc głębokie wdechy, kiedy ostrożnie dotknął pofałdowanego mózgu. Jego czoło zmarszczyło się w wyrazie najwyższego skupienia, gdy elektrofluid wnikał w pory skóry, łącząc kogitora z układem nerwowym podręcznego, który stawał się jego przedłużeniem, wykorzystywanym w prawie taki sam sposób, w jaki cymeki korzystały ze swoich sztucznych, mechanicznych ciał.
– Nic nie rozumiem – rzekł mnich dziwnym, nieobecnym głosem. Serena wiedziała, że jest to pierwsza zasada przyjmowana przez kogitorów i że kontemplujące mózgi spędzają całe wieki na pogłębianiu tego poczucia nicości.
Wieleset lat przed pojawieniem się Tytanów grupa uduchowionych ludzi oddawała się studiowaniu filozofii i omawianiu ezoterycznych zagadnień, ale liczne słabości i pokusy cielesne ograniczały ich zdolność koncentracji. Ci metafizycy byli pierwszymi, którzy w ogarniętym apatią i nudą Starym Imperium postanowili odłączyć swoje mózgi od ciał i umieścić je w podtrzymujących życie układach. Uwolnieni od biologicznych ograniczeń, spędzali cały czas na nauce i myśleniu. Każdy kogitor chciał przestudiować całą ludzką filozofię, scalając wszystkie jej składniki, by zrozumieć wszechświat. Żyli w wieżach z kości słoniowej i kontemplowali, rzadko zniżając się do tego, by zauważyć powierzchowne związki i wydarzenia w przyziemnym świecie. Kwyna – licząca dwa tysiące lat kogitor, która przebywała w saluskim Mieście Introspekcji – utrzymywała, że jest politycznie neutralna.
– Jestem gotowa do interakcji – oznajmiła przez mnicha, który patrzył szklistymi oczyma na zgromadzenie. – Możecie zaczynać.
Wicekról Butler powiódł intensywnie niebieskimi oczami po wypełnionej po brzegi sali balowej, zatrzymując na moment wzrok na kilku twarzach, w tym na twarzy Sereny.
– Przyjaciele, nieustannie wisi nad nami widmo zagłady, muszę więc teraz poprosić każdego z was, by nie szczędził czasu, energii i pieniędzy dla naszej sprawy. – Złożył hołd dziesiątkom tysięcy Salusan oraz pięćdziesięciu jeden dygnitarzom przebywającym z wizytą na planecie, którzy ponieśli śmierć w wyniku najazdu cymeków. – Saluska milicja pozostaje w stanie pełnego pogotowia, a do wszystkich światów Ligi zostały wysłane statki kurierskie z ostrzeżeniem przed niebezpieczeństwem. Możemy tylko mieć nadzieję, że nie została zaatakowana żadna inna planeta. – Następnie zwrócił się do Tio Holtzmana, który niedawno przybył po prawie miesięcznej podróży ze swoich laboratoriów na Poritrinie: – Uczony Holtzmanie, nie możemy się doczekać twojej oceny naszych nowych instalacji obronnych.
Holtzman aż się palił do przeprowadzenia inspekcji swoich orbitalnych pól smażących, do sprawdzenia, jak można by je zmodyfikować i udoskonalić. Jego badania na Poritrinie finansował ekstrawagancki szlachcic Niko Bludd. Wiedząc o jego wcześniejszych dokonaniach, członkowie Ligi zawsze żywili nadzieję, że Holtzman wyciągnie z kieszeni jakiś cudowny wynalazek.
Holtzman, mężczyzna drobnej budowy, odziany w czyste i eleganckie szaty, poruszał się z gracją i wielkim wyczuciem sceny. Szpakowate, sięgające ramion i przycięte na pazia włosy okalały szczupłą twarz. Będąc człowiekiem niezwykle pewnym siebie i o wybujałym ego, uwielbiał przemawiać w Parlamencie do ważnych dygnitarzy, ale tym razem był wyjątkowo jak na niego zmieszany. Prawdę mówiąc, wielki wynalazca nie potrafił się przyznać do błędu. Nie ulegało wątpliwości, że sieć jego pól zawiodła. Cymeki się przez nią przedarły! Co ma powiedzieć tym ludziom, którzy na nim polegali?
Dotarłszy do mównicy, wielki uczony odchrząknął i rozejrzał się, zerknąwszy dziwnie na imponującą obecność kogitor Kwyny i wyniosłą postać usługującego jej mnicha. To była bardzo delikatna sprawa. W jaki sposób mógł zrzucić z siebie brzemię winy?
– W sztuce wojennej jest tak – zaczął starannie modulowanym głosem – że kiedy jedna strona dokona technologicznego przełomu, druga stara się ją przegonić. Ostatnio byliśmy tego świadkami w odniesieniu do moich atmosferycznych pól smażących. Gdyby generatory pól nie zostały tu zainstalowane, Salusę spustoszyłaby cała flota robotów. Niestety, nie wziąłem pod uwagę wyjątkowych zdolności cymeków. Znalazły szczelinę w tym pancerzu i przeniknęły przez niego.
Nikt nie oskarżył go o niedbałą pracę ani o złe planowanie, ale było to najbliższe przyznaniu się, że przeoczył poważną wadę.
– Teraz nasza kolej. Musimy zdobyć przewagę nad maszynami dzięki jakiemuś nowemu pomysłowi. Mam nadzieję, że ta tragedia mnie natchnie, zmusi do twórczej pracy na najwyższych obrotach. – Przerwał i zrobił zakłopotaną, niemal rozbrajającą minę. – Zacznę nad tym pracować, jak tylko wrócę na Poritrina. Mam nadzieję, że niebawem będę miał dla was niespodziankę.
Do podwyższenia, na którym stała mównica, ruszyła posuwistym krokiem wysoka kobieta o posągowych kształtach, przykuwając uwagę zebranych.
– Być może mogę służyć pewną propozycją.
Miała jasne brwi, białe włosy i błyszczącą skórę, co sprawiało, że wydawała się zjawą, ale obdarzoną wielką mocą.
– Posłuchajmy, co mają do powiedzenia kobiety z Rossaka. Chętnie oddam głos Zufie Cenvie.
Holtzman, z wyrazem ulgi na twarzy, wrócił pospiesznie na swoje miejsce i osunął się na fotel.
Bladą kobietę otaczała aura tajemniczości; miała jarzącą się biżuterię na czarnej, prześwitującej szacie, która ukazywała wiele wdzięków jej doskonałego ciała. Zatrzymawszy się na chwilę przy pojemniku podtrzymującym życie kogitor Kwyny, Zufa Cenva spojrzała badawczo na powiększony mózg. Zmarszczyła czoło, koncentrując się, a gdy to robiła, zdawał się wibrować sam mózg, elektrofluid zaś kłębił się i tworzyły się w nim bąbelki. Pobożny mnich, zatrwożony, wyciągnął dłoń z cieczy.
Wysoka kobieta odprężyła się i zadowolona wstąpiła na podium.
– Z powodu anomalii w naszym środowisku wiele kobiet urodzonych na Rossaku przejawia silne zdolności telepatyczne.
I faktycznie, potężne czarodziejki z gęstych, ledwie nadających się do zamieszkania dżungli wykorzystywały swoje niezwykłe możliwości umysłowe do wywierania wpływu na politykę Ligi. Mężczyźni z Rossaka nie mieli zdolności telepatycznych.
– Liga Szlachetnych została utworzona tysiąc lat temu dla naszej wspólnej obrony, najpierw przed Tytanami, a potem przed Omniusem. Od tamtej pory barykadujemy się, starając się ochronić nasze światy przed wrogiem. – Jej oczy błyszczały jak wypolerowane kamienie. – Musimy przemyśleć na nowo tę strategię. Może nadszedł czas, byśmy rozpoczęli ofensywę na Zsynchronizowane Światy. W przeciwnym razie Omnius i jego sługusy nigdy nie dadzą nam spokoju.
Przedstawiciele innych zrzeszonych w Lidze planet przyjęli to pomrukami, wyglądając na przestraszonych, zwłaszcza po zniszczeniach, które niedawno dotknęły Zimię. Pierwszy odpowiedział na tę sugestię wicekról Butler.
– To nieco przedwczesne, pani Cenvo. Nie jestem pewien, czy mamy odpowiedni potencjał.
– Ledwie przeżyliśmy ostatnią napaść! – krzyknął jakiś mężczyzna. – A mieliśmy do czynienia tylko z garścią cymeków.
Manion Butler wyglądał na bardzo zatroskanego.
– Konfrontacja z Omniusem byłaby samobójczą misją. Jakiej broni mielibyśmy użyć?
W odpowiedzi oszałamiająca kobieta z Rossaka wyprostowała ramiona i wyciągnęła ręce, zamykając oczy i koncentrując się. Chociaż wiedziano, że Zufa ma ponadzmysłowe moce, nigdy wcześniej nie pokazała ich w Parlamencie. Jej mlecznobiałą skórę zdawało się przenikać promieniujące z wnętrza światło. W zamkniętej sali zawirowało powietrze, a wokół zgromadzonych zaczęła trzaskać elektryczność statyczna, sprawiając, że włosy stanęły im dęba.
Z koniuszków jej palców strzelały błyskawice, jakby z trudem powstrzymywała w sobie burzę z piorunami. Jej białe włosy wiły się niczym węże. Kiedy znowu otworzyła oczy, wydawało się, że lada chwila tryśnie z nich oślepiający strumień energii, jakby za jej źrenicami żył cały wszechświat.
Wśród delegatów rozległy się stłumione okrzyki przerażenia. Po skórze Sereny przebiegły mrówki i miała wrażenie, jakby w jej włosach roił się tysiąc jadowitych pająków. Ciecz w pojemniku kogitor Kwyny prawie wrzała.
Potem Zufa się rozluźniła, tłumiąc reakcję łańcuchową energii psychicznej. Zrobiwszy długi, zimny wydech, czarodziejka uśmiechnęła się ponuro do widzów.
– Mamy odpowiednią broń.
Zwykłe oczy nie widzą daleko. Nazbyt często podejmujemy najważniejsze decyzje, opierając się tylko na powierzchownych spostrzeżeniach.

– Norma Cenva, niepublikowane notatki laboratoryjne
 
Po wydaniu oświadczenia na zgromadzeniu przedstawicieli Ligi Zufa Cenva wróciła na Rossaka. Była w podróży wiele tygodni, a teraz jej prom wylądował w dżungli, na gęstym baldachimie drzew, których gałęzie i liście spojono polimerem w twardą masę, tworząc płytę portu. Polimer ten, zsyntetyzowany z uzyskanych w dżungli środków chemicznych i organicznych, był porowaty, co umożliwiało drzewom utrzymanie odpowiedniej wilgotności i wymianę gazową.
Toksyczne oceany sprawiały, że rodzimy plankton, ryby, krasnorosty i owoce morza były trujące dla ludzi. Znaczne połacie lądu pokrywała poszarpana, jałowa lawa, upstrzona gejzerami i siarczanymi jeziorami. Jako że chemia botaniczna nie opierała się na chlorofilu, szata roślinna była srebrzystopurpurowa; nic tutaj nie cieszyło oka świeżą zielenią,
W tektonicznie stabilnej strefie opasującej równik duże szczeliny w płycie kontynentalnej utworzyły szerokie doliny, w których woda była przefiltrowana, a powietrze nadawało się do oddychania. W tych będących naturalnymi rezerwatami ekosystemach odważni osadnicy zbudowali przemyślne jaskiniowe miasta, przypominające ule wydrążone w czarnych skałach. Pochyłe zewnętrzne ściany porastały srebrzystopurpurowa winorośl, zwisające paprocie i mięsisty mech. Okna i drzwi wygodnych izb wychodziły na zbite sklepienie dżungli, która napierała na skały osad. Ludzie mogli wchodzić wprost na górne, gumowate gałęzie i opuszczać się na gęste poszycie dżungli, gdzie zbierali to, co nadawało się do jedzenia.
Jakby rekompensując brak wegetacji w innych rejonach planety, rozpadlinowe doliny kipiały agresywnym życiem – wszędzie pieniły się grzyby, porosty, jagody, kwiaty, podobne do orchidei pasożytnicze rośliny i owady. Mężczyźni z Rossaka, jako że nie mieli telepatycznych zdolności swoich kobiet, zajęli się wytwarzaniem środków odurzających, leków i – sporadycznie – trucizn ze skarbca przyrody. Całe to miejsce było niczym puszka Pandory, której wieko jedynie odrobinę uchylono...
Wysoka, świetlista czarodziejka przyglądała się, jak jej dużo młodszy kochanek, Aureliusz Venport, przechodzi ze skał wiszącym mostem na pieniste, szkarłatne wierzchołki drzew. Miał przystojne, arystokratyczne rysy, ciemne, kręcone włosy, szczupłą i pociągłą twarz. Za nim wlokła się na krótkich nogach rozczarowująca Zufę jej piętnastoletnia córka z poprzedniego związku.
„Dwoje nieudaczników. Nic dziwnego, że są ze sobą w tak dobrych stosunkach" – pomyślała.
Przed uwiedzeniem Aureliusza Venporta główna czarodziejka zaaranżowała podczas swoich szczytowych okresów rozrodczych związki małżeńskie z czterema innymi mężczyznami, wyselekcjonowanymi ze względu na ich udowodniony rodowód. Po prowadzonych przez wiele pokoleń badaniach, nieszczęsnych poronieniach i narodzinach ułomnych dzieci kobiety na Rossaku ułożyły szczegółowe genetyczne katalogi różnych rodzin. Z powodu dużej zawartości toksyn i teratogenów w środowisku szanse, że jakiekolwiek dziecko urodzi się silne i zdrowe, były niewielkie. Ale zamiast martwego potworka czy pozbawionego talentów chłopca mogła się też urodzić cudowna bladoskóra czarodziejka. Ilekroć jakaś kobieta zachodziła w ciążę, przypominało to grę w ruletkę. Genetyka nigdy nie była nauką ścisłą.
Ale przecież Zufa była taka ostrożna, dwukrotnie sprawdzała rodowody potencjalnych ojców. Tylko jedna z tych małżeńskich przygód zaowocowała żywym dzieckiem – Normą, mającą zaledwie metr dwadzieścia karlicą o topornych rysach, mysiobrązowych włosach i nudnej osobowości mola książkowego.
Duża część potomstwa na Rossaku miała ułomne ciała i nawet pozornie zdrowe dzieci rzadko przejawiały silne moce psychiczne elitarnych czarodziejek. Mimo to Zufa była głęboko rozczarowana, a nawet zażenowana, że jej córka nie ma daru telepatii. Największa z żyjących czarodziejek powinna być w stanie przekazać swoje wybitne zdolności psychiczne i rozpaczliwie pragnęła, by jej córka kontynuowała walkę z maszynami. Jednak Norma nie wykazywała absolutnie żadnych talentów. I mimo nieskazitelnych kwalifikacji genetycznych Aureliusza Venporta Zufa nie mogła donosić żadnego z jego dzieci.
„Ile jeszcze razy będę musiała ponawiać próby, zanim zastąpię go innym rozpłodowcem?" – zastanawiała się. Postanowiła, że w ciągu kilku najbliższych miesięcy spróbuje zajść w ciążę jeszcze raz. Będzie to ostatnia szansa Venporta.
Zufa była także rozczarowana niezależnością i nieposłuszeństwem Normy. Dziewczyna zbyt często mówiła o jakichś tangensach, których nikt nie potrafił zrozumieć. Wydawała się pogrążona we własnym świecie.
„Moja córko, powinnaś być kimś znacznie wybitniejszym" – przemknęło jej przez głowę.
Na nikim na tej planecie nie spoczywał większy ciężar odpowiedzialności niż na małym klanie czarodziejek, a Zufa była z nich najpotężniejsza. Gdyby tylko mogła liczyć na wszystkich pozostałych, zwłaszcza w świetle ostatniego zagrożenia ze strony cymeków!
Ponieważ karłowata Norma nigdy nie będzie mogła wziąć udziału w bitwie psychicznej, Zufa musiała się skoncentrować na swoich córkach duchowych, tych nielicznych młodych kobietach, które wygrały los na „genetycznej loterii" i otrzymały wybitne zdolności psychiczne. Będzie je szkoliła i zachęcała, pokazując im, jak zlikwidować wroga.
Patrzyła ze swojego punktu obserwacyjnego na skale, jak jej kochanek Aureliusz i Norma docierają do końca wiszącego mostu i zaczynają schodzić okalającą drzewo plątaniną drabin prowadzących do pogrążonego w głębokim cieniu poszycia dżungli. Norma i Aureliusz zbliżyli się do siebie emocjonalnie, wspierając się nawzajem niczym para niefrasobliwych wyrzutków społeczeństwa.
Byli tak zajęci swoimi błahymi sprawami, że żadne z nich nie zauważyło nawet powrotu Zufy. Bez wątpienia tych dwoje nieudaczników spędzi wiele godzin, przetrząsając listowie w poszukiwaniu nowych surowców do wyrobu leków, które Aureliusz włączy do swojej handlowej oferty.
Czarodziejka potrząsnęła głową, nie rozumiejąc, dlaczego jej kochanek przykłada taką wagę do tych spraw. Z leków, które sporządzali mężczyźni, było niewiele więcej pożytku niż z zawiłej matematyki Normy. Wprawdzie Aureliusz był bardzo inteligentnym i utalentowanym biznesmenem, ale na co się zdadzą ogromne zyski, jeśli wolnej ludzkości grozi zniewolenie?
Zawiedziona obojgiem, wiedząc, że prawdziwą walkę będzie musiała toczyć ona i jej czarodziejki, Zufa postanowiła odnaleźć najpotężniejsze zwerbowane niedawno młode kobiety, by nauczyć je nowej niszczycielskiej techniki, której planowała użyć przeciwko cymekom.
 
Podczas gdy Norma podążała za nim przez mięsiste poszycie dżungli, Aureliusz spożywał kapsułki zagęszczonego środka pobudzającego, który jego wytrawni chemicy uzyskiwali z ostrych feromonów wielkich jak głazy norujących żuków. Poczuł się silniejszy, zmysły mu się wyostrzyły i poprawił refleks. Nie dorównywało to wprawdzie telepatycznym mocom Zufy, ale było lepsze od jego naturalnych zdolności.
Pewnego dnia dokona przełomu, co pozwoli mu postawić czarodziejce takie warunki, jakich będzie chciał. Może zrobi to razem z Normą.
Aureliusz żywił do surowej matki dziewczyny dobrotliwą sympatię. Tolerował humory i pogardliwy stosunek Zufy do niego, gdyż kobiety na Rossaku rzadko pozwalały sobie na luksus romantycznej miłości.
Chociaż dobrze wiedział, że Zufa wybrała go ze względu na jego potencjalne walory rozpłodowe, przejrzał ją na wylot. Starając się ukryć swoje słabości za stoicką, roszczeniową postawą, potężna czarodziejka zdradzała jednak czasami obawę, że nie potrafi sprostać odpowiedzialności, którą na siebie wzięła. Pewnego razu, kiedy Aureliusz skomentował to, mówiąc, że wie, jak bardzo stara się być silna, Zufa speszyła się i rozzłościła. Powiedziała tylko: „Ktoś musi być silny".
Aureliusz nie miał zdolności telepatycznych, więc Zufy nie interesowały rozmowy z nim. Być może dostrzegała jego zdolności jako biznesmena, inwestora i polityka, ale nie ceniła ich tak jak własnych. Często starała się wywołać u niego poczucie, że jest nieudacznikiem, lecz jej drwiny rozpalały tylko jego ambicje, a zwłaszcza pragnienie znalezienia środka, który dałby mu moce telepatyczne równe jej mocom. Były inne sposoby prowadzenia wojny.
Srebrzystopurpurowe dżungle kryły skarby, które można było wykorzystać do leczenia chorób, poszerzania możliwości umysłu i doskonalenia ludzkich zdolności. Bogactwo wyboru oszałamiało, ale Aureliusz chciał zbadać wszystko. Dzięki opracowaniu stosownych receptur i skutecznemu marketingowi produkty z Rossaka już utorowały mu drogę do wielkiego bogactwa. Chcąc nie chcąc, szanowała go nawet pewna liczba czarodziejek... oprócz jego połowicy.
Jako przedsiębiorca wizjoner przywykł do badania różnych możliwości. Podobnie jak ścieżki w gęstej dżungli, które prowadziły do tego samego miejsca, do celu mogło wieść wiele dróg.
Na razie jednak nie zdołał wpaść na trop tego jedynego, właściwego środka.
Poczynał też sobie śmiało w innej dziedzinie, rozprowadzając z dumą w kręgach naukowych egzotyczne wywody matematyczne Normy. Chociaż nie rozumiał jej twierdzeń, instynktownie czuł, że może ona dojść do czegoś ważnego. Może już do tego doszła, ale potrzebne było oko specjalisty, by to dostrzec. Venport lubił tę zasadniczą, skupioną dziewczynę i zachowywał się wobec niej jak starszy brat. Jeśli o niego chodziło, Norma była cudownym dzieckiem w dziedzinie matematyki, a więc jakie znaczenie miały jej wzrost i wygląd? Chciał dać jej szansę, nawet jeśli nigdy nie dałaby jej tej szansy własna matka.
Stojąc obok niego, Norma badała za pomocą rzucającej wiązkę światła suwmiarki budowę szerokiego purpurowego liścia; mierzyła jego różne wymiary i stosunki kątów między wypełnionymi sokiem żyłkami. Głębokie skupienie nadało jej prostym rysom wyraz tęsknoty.
– Ten liść – powiedziała zaskakująco dojrzałym głosem, obejrzawszy się na Aureliusza – został zaprojektowany i skonstruowany przez matkę Ziemię Gaję, Mistrza Stwórcę Boga, Buddallacha czy jakkolwiek chcesz nazwać tę siłę. – Podniosła krótkimi palcami mięsisty liść i skierowała na niego wiązkę światła, która wyraźnie ukazała zawiły układ komórek. – Układy w układach, połączone złożonymi związkami.
W wywołanym narkotykiem stanie euforii Aureliuszowi budowa liścia wydała się hipnotyzująca.
– Bóg jest we wszystkim – powiedział.
Środek pobudzający, który zażył, zdawał się przeciążać jego synapsy. Kiedy Norma wskazywała wewnętrzną strukturę liścia, spojrzał spod przymrużonych powiek na jego tkankę.
– Bóg jest matematykiem wszechświata. Istnieje znana od czasów starożytnych pod mianem złotego podziału korelacja, miły stosunek formy do struktury, który znaleźć można w tym liściu, w muszlach, w budowie żywych stworzeń na wielu planetach. To najdrobniejsza część klucza, którą znali już Grecy i Egipcjanie na Ziemi. Wykorzystywali ją w architekturze i piramidach, w Pitagorejskim pentagramie i w ciągu Fibonacciego. – Odrzuciła liść. – Ale daje ona dużo więcej możliwości.
Skinąwszy głową, Venport zanurzył zwilżony koniuszek palca w wiszącym u jego pasa woreczku z drobnym czarnym proszkiem, wtarł proszek we wrażliwą tkankę języka i poczuł, jak jego zmysły przenika inny narkotyk, mieszając się z pozostałościami skutków tego, który zażył poprzednio. Norma wciąż mówiła i chociaż nie nadążał za jej logicznym wywodem, był pewien, że muszą to być niesłychane rewelacje.
– Podaj mi praktyczny przykład – wybełkotał. – Coś, co pełni funkcję, którą mogę zrozumieć.
Przywykł do tego, że Norma snuje niepojęte wywody. Może opierała się na klasycznej geometrii, ale wykorzystywała tę wiedzę w dużo bardziej złożony sposób.
– Mogę wyobrazić sobie obliczenia aż do nieskończoności – powiedziała jak w transie. – Nie muszę ich zapisywać.
„I nawet nie potrzebuje do tego środków zwiększających moc umysłu” – pomyślał z podziwem Aureliusz.
– Właśnie wyobrażam sobie długi na dziesiątki kilometrów, ogromny i użyteczny budynek, który można by postawić niewielkim kosztem. Budynek o konstrukcji opierającej się na proporcji złotego podziału.
– A komu byłaby potrzebna tak wielka budowla?
– Nie potrafię spojrzeć w przyszłość, Aureliuszu – odparła Norma, drażniąc się z nim żartobliwie. Zagłębili się w niesamowitą dżunglę, wciąż ciekawi tego, co mogą odkryć. Twarz dziewczyny promieniowała energią. – Ale może być tam coś... coś, o czym jeszcze nie pomyślałam.
Staranne przygotowania i środki obrony nigdy nie gwarantują zwycięstwa. Jednak lekceważenie tych zabezpieczeń jest prawie pewną receptą na porażkę.

– Podręcznik strategii Armady Ligi
 
Tercero Xavier Harkonnen na czele eskadry sześciu statków Armady podróżował od czterech miesięcy ustaloną z góry trasą, zatrzymując się w bazach wojskowych, by dokonać ich inspekcji oraz oceny przygotowań światów Ligi do obrony. Po wielu latach, w czasie których doszło do zaledwie kilku zbrojnych incydentów, nikt nie wiedział, co może się stać celem następnego uderzenia Omniusa.
Xavier nigdy nie żałował trudnej decyzji, którą podjął, odpierając atak cymeków na Zimię. Wicekról pochwalił go za odwagę i determinację, ale mimo to wykonał mądre posunięcie, wysyłając go z misją na okres trwania najpoważniejszych prac z zakresu odbudowy stolicy i dając tym samym Salusanom czas na wyleczenie ran bez szukania kozła ofiarnego.
Xavier nie przyjmował żadnych wymówek sknerowatych szlachetnych, usiłujących się wykpić od przeznaczenia niezbędnych środków na cele obronne. Nie można było oszczędzać na wydatkach. Każdy wolny świat, który padłby ofiarą maszyn, byłby niepowetowaną stratą dla całej ludzkości.
Statki inspektorów poleciały z kopalni na Hagalu ku szerokim równinom nadrzecznym Poritrina, a stamtąd udały się na Senekę, gdzie pogoda była tak zła, a deszcze miały tak silne działanie korodujące, że nawet myślące maszyny zepsułyby się wkrótce po podboju.
Następnie przyszła kolej na inne należące do Ligi planety: Relicon, Kiranę III i Richese, z rozkwitającym przemysłem opartym na najnowocześniejszych technologiach, które niepokoiły wielu szlachciców z Ligi. W teorii wyrafinowane urządzenia produkcyjne nie były skomputeryzowane ani nie korzystały ze sztucznej inteligencji, ale zawsze pojawiały się pytania i rodziły wątpliwości.
W końcu zespół Xaviera przybył na Giedi Prime – ostatnie miejsce, w którym miał dokonać inspekcji. Wreszcie podróż miała się skończyć. Tercero będzie mógł wrócić do domu, znowu zobaczyć się z Sereną i oboje będą mogli spełnić swe obietnice...

Wszystkie pozostałe światy Ligi zainstalowały generatory pól. Powszechnie już znany słaby punkt tarcz smażących, ich nieskuteczność wobec cymeków, nie deprecjonował całkowicie pomysłowego dzieła Holtzmana, gdyż kosztowne bariery nadal zapewniały ochronę przed zmasowaną ofensywą myślących maszyn. W dodatku każdy świat znajdujący się we władzy ludzi już dawno zgromadził ogromny arsenał atomowy traktowany jako ostateczny środek obrony. Dysponując tak wieloma głowicami jądrowymi, każdy obdarzony żelazną wolą gubernator raczej obróciłby swoją planetę w kupę żużlu, niż poddał ją Omniusowi.
Chociaż myślące maszyny także miały dostęp do broni atomowej, Omnius doszedł do wniosku, że jej użycie jest nieefektywnym sposobem narzucenia panowania, a uprzątnięcie radioaktywnych pozostałości po wojnie jądrowej byłoby trudne. Poza tym, przy swoich nieograniczonych zasobach i ogromnej cierpliwości, nieustępliwy wszechumysł nie musiał uciekać się do takiej broni.
Kiedy Xavier wysiadł w porcie kosmicznym na Giedi Prime z flagowego statku zespołu inspekcyjnego, zmrużył oczy prawie oślepiony jasnym światłem słonecznym. Przed nim rozpościerała się dobrze utrzymana metropolia z zespołami mieszkalnymi i budynkami przemysłowymi rozrzuconymi pośród parków i kanałów. Wszystko wokół miało jasną, świeżą barwę, a na ozdobnych rabatach kwitły kwiaty, niemniej Xavier, z nowymi płucami i tkankami z Tlulaxa, czuł tylko odrobinę najsilniejszych zapachów, i to jedynie wtedy, kiedy głęboko oddychał. – Warto byłoby któregoś dnia przywieźć Serenę w to wspaniałe miejsce – powiedział tęsknie do siebie, stojąc w powietrzu drgającym od żaru spalin statku.
Gdyby ją poślubił, mógłby to być odpowiedni świat na miesiąc miodowy. Podczas tej podróży inspekcyjnej miał cały czas szeroko otwarte oczy, starając się znaleźć nadającą się do tego planetę.
Po czterech miesiącach w przestrzeni kosmicznej bardzo tęsknił za Sereną. Wiedział, że są sobie przeznaczeni. Jego życie biegło gładką, wyraźnie określoną drogą. Obiecał sobie, że kiedy wróci na Salusę, oficjalnie zaręczy się z Sereną. Nie było sensu dłużej z tym czekać.
Wicekról Butler już traktował go jak syna, a od swojego przybranego ojca, Emila Tantora, młody oficer dostał błogosławieństwo. O ile się orientował, wszyscy w Lidze byli zdania, że byłoby to doskonałe połączenie dwóch szlacheckich rodów.
Uśmiechnął się, myśląc o twarzy Sereny, o jej intrygujących lawendowych oczach... a potem spojrzał na zbliżającego się do statków inspekcyjnych magnusa Sumiego. Wybranemu przez mieszkańców Giedi Prime przywódcy towarzyszył tuzin członków gwardii krajowej.
Magnus Sumi był szczupłym mężczyzną w średnim wieku, o bladej skórze i popielatych, sięgających do ramion włosach. Podniósł rękę.
– A, tercero Harkonnen! Witamy Armadę Ligi i nie możemy się doczekać, by się dowiedzieć, jak Giedi Prime może poprawić system obrony przed maszynami.
Xavier złożył w odpowiedzi sztywny ukłon.
– Raduje mnie wasza współpraca, Eminencjo. Przeciwko Omniusowi nie wolno używać tanich materiałów ani byle jakich systemów, które nie będą dobrze chroniły waszych ludzi.
Po bitwie o Zimię korpus inżynierów Xaviera zażądał obowiązkowych modyfikacji strategicznych w całej Lidze. Szlachta sięgnęła do swoich skarbców, zwiększając poddanym podatki i wydając pieniądze niezbędne do zbudowania systemów obronnych. Na każdym przystanku, planeta po planecie i miesiąc po miesiącu, Xavier rozmieszczał zespoły inżynierów i oddziały Armady w miejscach, w których jego zdaniem były najbardziej potrzebne.
Wkrótce jednak ruszy do domu. Wkrótce. Im bliższy był czas powrotu, tym więcej myślał o Serenie.
Dobrze odziana i uzbrojona gwardia krajowa stała na baczność wokół statków inspekcyjnych. Magnus Sumi skinął na Xaviera, by za nim poszedł.
 – Liczę na to, że wyjaśnimy wszystko po wystawnym bankiecie, tercero Harkonnenie. Urządzam przyjęcie z dwunastu dań, z udziałem tancerzy, muzyków i naszych najlepszych poetów. Możemy się obaj odprężyć w rezydencji rządowej, omawiając plany. Jestem pewien, że musi pan być zmęczony podróżą. Jak długo może pan u nas zostać?
Xavier mógł się zdobyć tylko na cierpki uśmiech, myśląc o tym, jak daleko jest od Salusy Secundusa. Nawet po opuszczeniu Giedi Prime statki będą potrzebowały miesiąca, by dotrzeć do domu. Im szybciej stąd wyruszy, tym szybciej będzie mógł ponownie wziąć Serenę w ramiona.
– Eminencjo, to ostatni przystanek w naszej długiej podróży. Jeśli można, wolałbym spędzić mniej czasu na ucztach i zabawie, a więcej poświęcić inspekcji. – Wskazał swój statek. – Musimy się trzymać harmonogramu. Obawiam się, że Giedi Prime mogę poświęcić tylko dwa dni. Najlepiej skupmy się na pracy.
Magnus zrobił zawiedzioną minę.
– No tak, przypuszczam, że po szkodach wyrządzonych na Salusie Secundusie świętowanie nie byłoby stosowne.
 
W ciągu dwóch dni Xavier sprawdził szybko, niemal pobieżnie, planetarny system obrony. Stwierdził, że Giedi Prime jest olśniewającym i bogatym światem o wielu zasobach naturalnych, może nawet miejscem, w którym warto byłoby pewnego dnia się osiedlić i założyć posiadłość.
Wydał pochlebną ocenę, której jednak towarzyszyło ostrzeżenie.
– Jest to niewątpliwie planeta, którą będą chciały podbić myślące maszyny, Eminencjo. – Przestudiował plany miasta i rozmieszczenie źródeł zasobów na kontynentach. – Podczas ataku cymeki prawdopodobnie starałyby się pozostawić zakłady przemysłowe nietknięte, żeby roboty mogły je wykorzystać. Omnius głosi zasadę wydajności.
Stojący obok niego magnus Sumi zareagował z dumą. Wskazał podstacje na wykresach.
– W kilku strategicznych punktach zamierzamy postawić dodatkowe generatory pola. – Kiedy mówił, na ekranie z planem ukazały się plamki światła. – Na jednej z niezamieszkanych wysp na morzu północnym zbudowaliśmy już niewykorzystywaną w normalnych warunkach stację przesyłową pola, która może zapewnić z bieguna całkowite pokrycie. Mamy nadzieję włączyć ją do systemu w przyszłym miesiącu.
Xavier kiwał z roztargnieniem głową, znużony wielomiesięcznym wysłuchiwaniem takich szczegółów.
– Miło mi to słyszeć, chociaż wątpię, by drugi zespół przesyłowy był konieczny.
– Chcemy się czuć bezpiecznie, tercero.
Kiedy stanęli pod srebrzystymi parabolicznymi wieżami, które wysyłały pulsacjami w niebo nad Giedi Prime cząstki pola, Xavier obszedł plastonowe obwałowania blokujące dostęp do dużych pojazdów. Nie miał wątpliwości, że bojowa forma cymeka przedostałaby się przez nie z łatwością.
– Eminencjo, radzę rozmieścić tutaj więcej wojsk i przeszkód. Wzmocnijcie planetarne baterie pocisków rakietowych dla ochrony przed wtargnięciem z przestrzeni. Na Salusie cymeki przyjęły strategię koncentracji ataku na wieżach i tutaj mogą spróbować tego ponownie. – Stuknął knykciami w ciężkie paristalowe podpory wieży. – Te wieże są waszą pierwszą i ostatnią linią obrony, najskuteczniejszą zaporą przed myślącymi maszynami. Nie zaniedbajcie ich.
–  Nie zaniedbamy. Nasze fabryki zbrojeniowe produkują ciężkie działa i pojazdy opancerzone. Zamierzamy otoczyć ten kompleks dużymi, skoncentrowanymi siłami wojskowymi najszybciej jak to będzie możliwe.
Co do niedokończonej zapasowej stacji przesyłowej pola, znajdowała się ona w zbyt odległym i odosobnionym miejscu, by można ją było chronić przed zmasowanym atakiem. Niemniej samo jej istnienie zdawało się dodawać ducha Sumiemu i jego ludowi.
– Bardzo dobrze – rzekł Xavier, po czym zerknął na chronometr na ręku. Wszystko szło tak gładko, że być może jego statki będą mogły wystartować przed zachodem słońca...
– Tercero – podjął magnus niepewnym głosem – niepokoi pana skromna obrona przestrzenna Giedi Prime? Nasza gwardia krajowa ma dla odparcia nadciągającej floty robotów tylko kilka dużych statków na orbicie, a jednostek wartowniczych i zwiadowczych mamy jak na lekarstwo. Przyznam, że pod tym względem czujemy się bezbronni. A jeśli Omnius zaatakuje nas bezpośrednio z orbity?
– Macie rozmieszczone naziemne siły obrony, a one zawsze okazywały się godne zaufania. – Xavier spojrzał z niecierpliwością na czyste niebo. – Uważam, że jedyną rzeczą, na którą możecie liczyć, jest ochrona kompleksu wież przesyłowych pola. Z siłą zaporową tarcz smażących nie może się równać żadna liczba statków Armady. Kiedy flota robotów atakujących Salusę zdała sobie sprawę, że nie jest w stanie wyłączyć pól, wycofała się.
– A jeśli ustanowią blokadę Giedi Prime na orbicie?
– Wasza planeta jest na tyle samowystarczalna, że przetrzyma każde oblężenie do czasu przybycia z odsieczą Armady Ligi. – Chcąc jak najszybciej znaleźć się z powrotem w porcie kosmicznym, Xavier postanowił uspokoić gubernatora. – Niemniej jednak zalecę, by rozmieszczono wokół Giedi Prime jeden czy dwa niszczyciele klasy Grot.
 
Tego wieczoru magnus Sumi wydał ucztę pożegnalną, by odwdzięczyć się Armadzie za wyświadczoną przysługę.
– Któregoś dnia – powiedział – wszyscy będziemy być może dziękować wam za uratowanie życia.
W połowie bankietu Xavier wymówił się od uczestniczenia w nim do końca. Potrawy i wino wydawały mu się pozbawione smaku.
– Najmocniej przepraszam, Eminencjo, ale moja eskadra nie może przegapić najdogodniejszej pory do odlotu.
Skłonił się w drzwiach, po czym pospieszył na swój statek. Niektórzy żołnierze woleliby zostać dłużej, ale większość też chciała wracać już do domu. Mieli tam swoje ukochane i rodziny i aż nadto zasłużyli na przepustki.
Mając za sobą inspekcję, Xavier opuścił cudowną Giedi Prime pewien, że widział i zrobił wszystko, co konieczne.
I kompletnie nieświadomy słabych punktów, których nie zadał sobie trudu odkryć...
Stawaliśmy się niewolnikami maszyn, przekazując im naszą wiedzę techniczną... bez odpowiednich systemów wartości.

– primero Faykan Butler, Pamiętnik
z czasów dżihadu
 
Wymarzony Podróżnik zbliżał się do Ziemi, kolebki ludzkości, a obecnie głównego Zsynchronizowanego Świata. Nie spuszczając z niczego oka, Seurat pozwolił Vorianowi Atrydzie pilotować statek.
– Bawi mnie takie ryzyko.
Vorian prychnął, patrząc na nieodczytywalny wyraz miedzianej powłoki świadomej maszyny.
– Dowiodłem, że jestem doskonałym pilotem. Pewnie najlepszym ze wszystkich zaufanych.
– Jak na człowieka, istotę z marnym refleksem i wątłym, podatnym na dolegliwości ciałem.
– Przynajmniej moje dowcipy są lepsze niż twoje.
Vor przejął stery czarno-srebrnego statku. Dowiódł swoich umiejętności, omijając pasmo szczątków asteroid, kiedy przyspieszał po łuku wokół silnego pola grawitacyjnego Jowisza. Na panelach diagnostycznych zapaliły się światła ostrzegawcze.
– Vorianie, przekraczasz dopuszczalne parametry. Jeśli nie uda nam się wyrwać z obszaru przyciągania Jowisza, spłoniemy. – Robot wyciągnął rękę, by odzyskać kontrolę nad statkiem. – Nie wolno ci narażać na niebezpieczeństwo aktualizacji Omniusa...
Vorian roześmiał się z figla, który spłatał Seuratowi.
– Nabrałem cię, Metalowy Móżdżku! Kiedy nie patrzyłeś, zmieniłem ustawienia czujników alarmowych. Sprawdź to za pomocą obiektywnych instrumentów, a zobaczysz, że mamy dużo miejsca do wykonania manewru.
Z łatwością oderwali się od gazowego olbrzyma.
– Masz rację, Vorianie, ale po co robisz takie zuchwale rzeczy?
– Żeby się przekonać, czy robot może się zmoczyć w spodnie. – Vor przygotował podejście do lądowania między obsługiwanymi przez maszyny stacjami monitorującymi i satelitami krążącymi wokół Ziemi. – Nigdy nie zrozumiesz, na czym polega płatanie psikusów.
– Bardzo dobrze, Vorianie. Będę się starał... i ćwiczył. Vor uświadomił sobie, że pewnego dnia może pożałować, iż nauczył Seurata takich żartów.
– Nawiasem mówiąc, podobnie jak wszystkie myślące maszyny, mam w mózgu nie tylko metal. Nasza neuroelektronika to tylko najbardziej egzotyczne stopy, umieszczone w sieci włókien optycznych, złożonych polimerów, obwodów żelowych i...
– I tak będę cię nazywał Metalowym Móżdżkiem. Tylko dlatego, że cię to irytuje.
– Nigdy nie zrozumiem ludzkiej głupoty.
Kiedy Wymarzony Podróżnik dotknął ziemi w rojnym porcie kosmicznym, dla zachowania pozorów Seurat przejął dowództwo.
– Dotarliśmy do końca kolejnej udanej podróży, Vorianie Atrydo. Młody człowiek, uśmiechając się szeroko, przeczesał palcami swoje długie czarne włosy.
– Podróżujemy po kolistej trasie, Seuracie. Koło nie ma końca.
– Początkiem i końcem jest ziemski Omnius.
– Bierzesz to zbyt dosłownie. Dlatego biję cię w tak wielu grach strategicznych.
– Tylko w czterdziestu trzech procentach tych gier, młodzieńcze – poprawił go Seurat. Uruchomił rampę wyjściową.
– Czyli blisko w połowie. – Vorian skierował się do drzwi, chcąc jak najszybciej wyjść i odetchnąć świeżym powietrzem. – Nieźle jak na kogoś podatnego na choroby, roztargnienie, dolegliwości fizyczne i wiele innych przypadłości. A poza tym, jeśli zechcesz łaskawie zbadać bieg spraw, zdobywam nad tobą przewagę. – Zbiegł na rozległą płytę stopionego plastonu.
Między większymi częściami wyposażenia sztucznej inteligencji, które unosiły się na polach szybujących, przemykały roboty rozładunkowe. Małe bąki czyszczące gramoliły się do rur silników i stożków wydechowych, maszyny konserwacyjne dokonywały przeglądu dużych elementów układu napędowego w celu przeprowadzenia niezbędnych napraw. Roboty tankujące uzupełniały paliwo na statkach, przygotowując je do dalekich misji, które w swojej nieskończonej inteligencji postanowił przedsięwziąć Omnius.
Kiedy Vorian stał, mrużąc oczy w blasku słońca, zauważył idącego na wieloczłonowych nogach olbrzymiego cymeka. Wyraźnie widać było działanie wewnętrznych systemów hybrydowej maszyny – hydrauliki, układów sensorów, przekazywanych jak niebieskie błyskawice z elektrofluidu do myślowodów impulsów nerwowych. W środku jego sztucznego ciała wisiał zabezpieczony pojemnik, w którym znajdował się mózg starego generała cymeków.
Cymek obrócił swoją wieżyczkę z czujnikami, jakby namierzał Vora, po czym zmienił kurs i ruszył ku niemu, unosząc przednie, hakowate odnóża. Zaklekotały ciężkie szczypce.
Vorian pomachał ręką i popędził w jego stronę.
– Ojcze!
Jako że – w zależności od wymogów rozmaitych działań – cymeki regularnie zmieniały swoje formy, trudno było odróżnić jednego od drugiego. Jednak ojciec Vora przybywał na spotkanie z nim, ilekroć Wymarzony Podróżnik wracał z misji aktualizacyjnej.
Na Zsynchronizowanych Światach żyło wielu zniewolonych ludzi, służąc wszechumysłowi. Omnius trzymał ich jako symbolicznych robotników, chociaż niewielu wykonywało tak ważne zadania i miało tak wygodne życie jak Vorian. Zaufani, tacy jak on, przechodzili specjalne szkolenie i pobierali szczegółowe nauki w elitarnych szkołach dla szefów brygad i osób zajmujących inne ważne stanowiska pod dominacją maszyn.
Vor czytał o dniach chwały Tytanów i znał historie wspaniałych podbojów ojca. Wychowany pod skrzydłami wszechumysłu i wyszkolony przez ojca cymeka, nigdy nie miał wątpliwości co do porządku świata czy własnej wierności wobec Omniusa.
Znając łagodny temperament robota, Agamemnon użył swoich wielkich wpływów, by uzyskać dla syna miejsce na statku aktualizacyjnym Seurata. Był to przydział, którego zazdrościli Vorianowi nawet wybrani zaufani. Jako niezależny robot Seurat nie miał nic przeciwko towarzystwu młodego człowieka, a nawet twierdził, że nieprzewidywalna osobowość Vora jest atutem w ich misjach. Od czasu do czasu sam Omnius prosił Vora o udział w symulacjach, by lepiej zrozumieć, do czego zdolni są zdziczali ludzie.
Vorian pędził bez trwogi przez lądowisko, by stanąć obok górującego nad nim, najeżonego bronią cielska cymeka. Czule spoglądał na pojemnik z mózgiem starego ojca i jego dziwną mechaniczną twarz, znajdującą się teraz na spodzie naczynia.
– Witaj. – Przystawki wokalne Agamemnona nadały jego głosowi niskie, ojcowskie brzmienie. – Seurat przesłał już raport. Raz jeszcze dałeś mi powód do dumy. Jesteś o krok bliżej osiągnięcia naszych celów. – Obrócił wieżyczkę, zmieniając kierunek ruchu, a Vorian truchtał przy jego pancernych odnóżach, kiedy Agamemnon odchodził wielkimi krokami od statku.
– Jeśli tylko moje kruche ciało wytrzyma dostatecznie długo, by wszystko osiągnąć – rzekł ze smutkiem Vor. – Nie mogę się doczekać, kiedy zostanę wybrany na neocymeka.
– Masz dopiero dwadzieścia lat, Vorianie. Jesteś zbyt młody, by się tak strasznie przejmować swą śmiertelnością.
W górze opuściły się z orbity frachtowce z surowcami i balansowały na żółtobiałych płomieniach spowalniających ich schodzenie. Do statków, które już przyziemiły, podjechały ciężarówki obsługiwane przez ludzi, przygotowując się do wyładowania towarów zgodnie ze ścisłymi instrukcjami. Vor zerknął na niewolników, ale nie zastanawiał się nad ich położeniem. Każdy miał swoje obowiązki, każdy człowiek i maszyna był trybikiem w mechanizmie Zsynchronizowanych Światów. Vor był jednak lepszy od innych, bo miał szansę zostać któregoś dnia kimś takim jak jego ojciec. Cymekiem.
Minęli nieoznakowane magazyny ze skomputeryzowanymi systemami monitoringu i inwentaryzacji, gdzie przechowywano paliwo i zapasy. Ludzki personel dostarczał z nich żywność i materiały niewolnikom w mieście. Inspektorzy – część z nich była ludźmi, część robotami – kontrolowali jakość i ilość towarów potrzebnych dla realizacji szeroko zakrojonych planów Omniusa.
Vor nie mógł pojąć życia niewykształconych robotników wyładowujących ciężkie skrzynie w doku portu. Niewolnicy ci wykonywali obowiązki, z którymi szybciej i wydajniej poradziłaby sobie prosta maszyna. Mimo to był zadowolony, że nawet ludzie niższej kategorii mają zadania, które mogą wykonywać, by zarobić na swoje utrzymanie.
– Seurat powiedział mi o Salusie Secundusie, ojcze. – Vor utrzymywał szybkie tempo, by nie zostać z tyłu za poruszającym się wielkimi krokami cymekiem. – Przykro mi, że wasz atak zakończył się niepowodzeniem.
– To była tylko próba – rzekł Agamemnon. – Zdziczali ludzie mają nowy system obronny i teraz go zbadaliśmy.
Vor się rozpromienił.
– Jestem pewien, że odkryjesz sposób podporządkowania wszystkich hrethgirów skutecznej władzy Omniusa. Jak w czasach opisanych w twoich wspomnieniach, kiedy Tytani mieli pełną kontrolę.
Cymek spochmurniał, usłyszawszy ten komentarz, ale nie pokazał niczego po sobie. Jego włókna optyczne wykryły unoszące się wokół nich liczne patrzydła.
– Oczywiście nie tęsknię za starymi czasami – powiedział. – Znowu czytałeś moje wspomnienia?
– Twoje opowieści nigdy mnie nie nużą, ojcze. Era Tytanów, wielki Tlaloc, pierwsze powstanie hrethgirów... to wszystko jest takie fascynujące. – Towarzysząc wspaniałemu cymekowi, Vor czuł się wyróżniony. Zawsze szukał sposobów doskonalenia się w ramach ograniczeń, które narzucało mu jego położenie. Chciał udowodnić, że zasługuje na szanse, które mu dano... i na więcej. – Z radością poznałbym ten nowy system obronny hrethgirów, ojcze. Może mógłbym ci pomóc w znalezieniu sposobu sforsowania go?
– Omnius analizuje dane i zdecyduje, co robić. Dopiero co powróciłem na Ziemię.
Jako że ludzkie ambicje wciąż stanowiły fundamentalną część ich Psychiki, Tytani zawsze byli w trakcie realizacji monumentalnych projektów – megalitycznych budowli i swoich pomników, które upamiętniały utracony wiek ludzkości i gloryfikowały erę Tytanów. Zniewoleni artyści i architekci mieli opracowywać oryginalne plany i szkice, które następnie cymeki modyfikowały albo akceptowały.
Nieopodal trasy, którą posuwali się Agamemnon i Vorian, maszyny unosiły i ustawiały w odpowiednich miejscach elementy konstrukcyjne drapaczy chmur, dodając nowe piętra do już istniejących, chociaż myślące maszyny nie potrzebowały dalszej ekspansji, Vorianowi wydawało się czasami, że wznoszenie tych ekstrawaganckich gmachów ma jedynie dostarczyć zajęcia niewolnikom...
Nigdy nie poznał swojej matki i wiedział tylko tyle, że zanim Tytani przemienili się chirurgicznie w cymeki, Agamemnon stworzył bank swojej spermy, za sprawą której powstał on, Vorian. W ciągu setek lat generał, korzystając z możliwych do przyjęcia matek zastępczych, mógł stworzyć dowolną liczbę potomstwa.
Chociaż Vorian nigdy nie słyszał o żadnym swoim rodzeństwie, podejrzewał, że musi ono gdzieś być. Zastanawiał się, jak by to było spotkać się z nim, ale w społeczeństwie maszyn przywiązanie emocjonalne nie było praktyczne. Miał jedynie nadzieję, że jego rodzeństwo nie rozczarowało Agamemnona.
Kiedy ojciec był w którejś ze swoich częstych misji, Vor próbował rozmawiać z pozostałymi Tytanami, ciekaw wydarzeń opisanych w słynnych i obszernych wspomnieniach Agamemnona. Wykorzystywał swoją odpowiedzialną pozycję do samodoskonalenia. Niektóre z pierwszych cymeków – zwłaszcza Ajaks – były aroganckie i traktowały go jak uprzykrzonego natręta. Innym, takim jak Junona czy Barbarossa, wydawał się zabawny. Wszystkie opowiadały z wielką swadą o Tlalocu, pierwszym z wielkich Tytanów, który wzniecił rewolucję.
– Żałuję, że nie mogłem poznać Tlaloca – powiedział Vorian, starając się podtrzymać rozmowę. Agamemnon uwielbiał mówić o dniach swojej chwały.
– Tak, Tlaloc był marzycielem z pomysłami, o których nigdy wcześniej nie słyszałem – zadumał się cymek, sunąc bulwarem. – Co prawda bywał trochę naiwny, nie zawsze rozumiejąc praktyczne konsekwencje swoich idei, ale wskazywałem mu je. Właśnie dlatego tworzyliśmy taki wspaniały zespół.
Kiedy Agamemnon mówił o Tytanach, wydawało się, że przyspiesza. Starając się dotrzymać mu kroku, Vorian dyszał z wysiłku.
– Tlaloc przyjął imię starożytnego boga deszczu. On snuł wizje, a ja byłem dowódcą wojskowym Tytanów. Junona była naszym taktykiem i manipulatorką. Dante zajmował się statystyką, biurokracją i liczeniem populacji. Barbarossa dopilnował przeprogramowania myślących maszyn, upewniając się, że mają te same cele co my. Dał im ambicję.
– I dobrze zrobił – rzekł Vorian.
Agamemnon się zawahał, ale – świadom obecności patrzydeł – nie zgłosił żadnych, zastrzeżeń.
– Kiedy odwiedziliśmy Ziemię, Tlaloc zdał sobie sprawę z tego, że ludzkość pogrążyła się w stagnacji, że ludzie tak bardzo uzależnili się od maszyn, iż nie pozostało im nic prócz apatii. Zagubili gdzieś swoje cele, siłę napędową, pasję. Chociaż nie musieli robić nic poza dawaniem upustu swoim twórczym bodźcom, ogarnęło ich takie rozleniwienie, że nie chciało im się nawet popuścić wodzy wyobraźni.
Z jego przystawek wokalnych wydobył się dźwięk wyrażający obrzydzenie.
– Ale Tlaloc był inny – powiedział Vor, podtrzymując temat. W głosie cymeka pojawiły się bardziej emocjonalne tony.
– Tlaloc wychował się w układzie Thalimy, w kresowej kolonii, w której życie było trudne, a codzienna praca wiązała się z wylewaniem potu i krwi oraz bąblami na dłoniach. Musiał walczyć, by do czegoś dojść. Na Ziemi przekonał się, że duch ludzkości zginął... a ludzie nawet tego nie zauważyli! Wygłaszał przemowy, które miały ich zmobilizować, otworzyć im oczy, by zobaczyli, co się dzieje. Nieliczni przyglądali mu się z zainteresowaniem, uważając go za atrakcję. – Podniósł jedno ze swoich potężnych metalowych ramion. – Ale i oni traktowali jego słowa tylko jak rozrywkę. Znudzona publiczność wróciła wkrótce do swojego gnuśnego, hedonistycznego trybu życia.
– Ale nie ty, ojcze.
– Byłem rozczarowany moim nieciekawym życiem. Poznałem już Junonę i oboje snuliśmy marzenia. Tlaloc je skrystalizował. Kiedy
Junona i ja dołączyliśmy do niego, uruchomiliśmy ciąg wydarzeń, które doprowadziły do upadku Starego Imperium.
Ojciec i syn dotarli do centralnego kompleksu, w którym rezydował ziemski Omnius, chociaż rezerwowe węzły wszechumysłu rozmieszczone były w oplatającej całą planetę sieci bunkrów i wysokich wież. Vorian wszedł za ojcem do głównego budynku, pragnąc odegrać swoją rolę. Był to rytuał, który wykonywali już wielokrotnie.
Mobilna forma cymeka przeszła przez szerokie sale i wkroczyła do pomieszczenia konserwacyjnego, pełnego rur ze smarami, bulgoczących cylindrów ze środkami odżywczymi, stołów o wypolerowanych blatach i mrugających światełkami układów analizujących. Vor odszukał skrzynkę narzędziową, po czym włączył węże próżniowe i dysze wyrzucające strumienie wody pod wysokim ciśnieniem, znalazł miękkie ścierki i płyny polerujące. Uważał, że jest to jego najważniejsze zadanie jako zaufanego.
Agamemnon zatrzymał się pośrodku sterylnego pomieszczenia, pod aparatem dźwigowym. Magnetyczne, zakończone kleszczami ramię zjechało w dół i przywarło do pojemnika ochronnego, w którym znajdował się jego mózg. Otworzyły się porty połączeń nerwowych i odłączyły od nich przewody myślowodów. Ramię uniosło pojemnik podłączony do tymczasowych baterii i układów podtrzymywania życia.
Vorian wystąpił do przodu z pełnym naręczem przyrządów.
– Wiem, ojcze, że tego nie czujesz, ale lubię myśleć, że dzięki temu jesteś sprawniejszy i jest ci przyjemniej.
Oczyścił wejścia połączeń sprężonym powietrzem i strumieniami ciepłej wody, a następnie wypolerował każdą powierzchnię miękką ściereczką. Generał cymeków wydawał ciche pomruki wdzięczności.
Vor dokończył czyszczenie i polerowanie, po czym podłączył kable i przewody i uruchomił diagnostykę.
– Wszystkie funkcje w normie, ojcze.
– Przy twoich troskliwych zabiegach konserwacyjnych nie można się temu dziwić. Dziękuję ci, synu. Tak bardzo o mnie dbasz.
– To dla mnie zaszczyt.
– Pewnego dnia, Vorianie – rzekł Agamemnon miękkim, syntetycznym głosem – jeśli nadal będziesz mi tak dobrze służył, zarekomenduję cię do najwyższej nagrody. Poproszę Omniusa, żeby przemieniono cię chirurgicznie w cymeka, jak mnie.
Na wzmiankę o tej cudownej perspektywie Vorian ponownie wypolerował pojemnik, a potem spojrzał czule na kremowe kontury umieszczonego w nim mózgu. Starał się ukryć rumieniec zakłopotania, ale do oczu napłynęły mu łzy.
– To najlepsze, na co człowiek może mieć nadzieję.
Ludzi, z ich tak kruchą postacią fizyczną, łatwo zmiażdżyć. Czy ranienie lub niszczenie ich jest jakimkolwiek wyzwaniem?

– Erazm, nieskolacjonowane notatki laboratoryjne
 
Spoglądając setkami oceniających włókien optycznych na Ziemi Erazm nie był zadowolony. Robot stał w wysokiej dzwonnicy swojej willi i patrzył przez zakrzywioną taflę zbrojonej szyby. Ten świat, – swoimi oceanami, lasami i miastami zbudowanymi na szczątkach innych miast, widział już powstanie i upadek niezliczonych cywilizacji. W perspektywie historycznej osiągnięcia Erazma wydawały się małe i błahe.
Dlatego musiał się bardziej starać.
Ani Omnius, ani żaden z wyznaczonych przez niego robotów architektów nie zrozumiał, na czym polega prawdziwe piękno. Erazmowi budynki i ogólny układ przebudowanego miasta przypominały kończące się nagle elementy o ostrych kątach. Miasto musi być czymś więcej niż tylko sprawnym diagramem tras. Jego wieloaspektowa analiza ukazywała metropolię podobną do złożonego mechanizmu, zaprojektowaną i zbudowaną z myślą o użyteczności. Owszem, miało wyraźne linie i było pomyślane racjonalnie, co przydawało mu zupełnie niespodziewanej urody... ale nie było w nim krzty finezji.
To, że wszechwiedzący Omnius nie chciał żyć stosownie do swoich potencjalnych możliwości, sprawiało Erazmowi wielki zawód. Czasami wspaniale nierealistyczne ludzkie ambicje miały pewne zalety. Omnius albo pozostawał obojętny na piękno ludzkiej architektury złotego wieku, albo celowo je odrzucał. Jednak takie chłodne okazywanie wyższości było nielogiczne. Wprawdzie Erazm dostrzegał pewne piękno w maszynach i komponentach o opływowych kształtach – nawet podobała mu się jego gładka, platynowa powłoka, wdzięk lustrzanej twarzy, którą mógł układać w wyrazy różnych emocji – ale nie widział sensu w podtrzymywaniu brzydoty tylko po to, by przeciwstawić się pojęciu piękna tego, kogo postrzegał jako wroga.
Jak rozległy umysł komputerowy, rozmieszczony na setkach planet, mógł przejawiać choćby ślad ciasnoty umysłowej? Zdaniem Erazma, który dzięki długiej kontemplacji zyskał bezstronne i dojrzałe zrozumienie spraw wszechświata, postawa Omniusa wskazywała na brak całościowego myślenia.
Wydając przesadne westchnienie, który to dźwięk skopiował od ludzi, przekazał polecenie myślowe, by na okna dzwonnicy opuściły się zasłony projekcyjne. Zmieniwszy nastrój, rzutował na nie sztuczne, sielankowe widoki z innych światów. Były tak kojące i pogodne.
Zatrzymał się przy syntetyzatorze ubrań umieszczonym w jednej ze ścian, wybrał wzór i czekał na strój. Tradycyjny kitel malarza. Kiedy strój był gotowy, udrapował go na swoim kształtnym ciele i przeszedł na drugą stronę pokoju, gdzie już wcześniej ustawił sztalugi z blejtramem, paletą farb i doskonałymi pędzlami.
Na ruch jego ręki uniosły się zasłony, ukazując powiększone zdjęcia dzieł różnych mistrzów. Wybrał Chaty kryte słomą w Cordeville starożytnego ziemskiego artysty Vincenta van Gogha. Obraz był śmiały i kolorowy, ale prymitywnie namalowany, o nieudolnie poprowadzonych liniach i zrobionej jakby ręką dziecka pigmentacji, z grubymi kapkami farby i rozmazanymi barwami. Jako całość promieniował jednak surową, pierwotną, nie dającą się określić energią.
Po głębokiej koncentracji Erazm pomyślał, że rozumie technikę van Gogha. Nadal jednak nie potrafił pojąć, dlaczego ktoś chciałby stworzyć takie malowidło.
Chociaż nigdy wcześniej nie malował, dokładnie powielił dzieło sztuki. Każde pociągnięcie pędzla, każdy kolor. Kiedy skończył, przyjrzał się uważnie swojej pracy.
– Oto najszczersza forma pochlebstwa.
Najbliższy umieszczony na ścianie ekran rozjarzył się bladoszarym światłem. Omnius, jak zwykle, obserwował. Bez wątpienia Erazm będzie musiał usprawiedliwić swoje działania, ponieważ wszechumysł nigdy nie zrozumie, co robi niezależny robot.
Znowu przyjrzał się badawczo obrazowi. Dlaczego tak trudno jest zrozumieć, na czym polega twórczość? Czy powinien tylko zmienić na chybił trafił elementy malowidła i nazwać je oryginalnym dziełem? Kiedy skończył badanie płótna, zadowolony, że nie zrobił żadnego błędu, że nie odszedł od pierwowzoru, czekał na przypływ zrozumienia.
Powoli zaczął sobie zdawać sprawę, że to, co przed chwilą ukończył, nie jest naprawdę dziełem sztuki, tak jak drukowanie książek nie jest tworzeniem literatury. Skopiował jedynie szczegółowo starożytną kompozycję. Niczego nie dodał, nie zsyntetyzował żadnej nowości. I czuł palącą potrzebę zrozumienia, na czym polega ta różnica.
Sfrustrowany przyjął inną taktykę. Nieustępliwym głosem wezwał trzech służących i rozkazał im zanieść przybory do malowania do jednego z laboratoriów.
– Zamierzam stworzyć nowe dzieło sztuki, całkowicie moje. Coś w rodzaju martwej natury. Będziecie istotnymi częściami tego procesu. Cieszcie się, że los się do was uśmiechnął.
W sterylnym laboratorium, w asyście swoich robotów ochroniarzy, Erazm przystąpił do wiwisekcji trójki ofiar, nie zważając na ich wrzaski.
– Chcę dotrzeć do sedna sprawy, do tego, co ożywia sztukę – zażartował.
Poplamionymi krwią metalowymi rękami badał narządy, ściskał je, patrzył, jak wyciekają ich soki i zapadają się komórkowe struktury. Zrobił pobieżną analizę, odkrywając byle jaką mechanikę i niewydajne układy krążenia, które były niepotrzebnie złożone i podatne na zniszczenie.
Następnie, czując przypływ energii, impulsywność. Erazm zaaranżował scenę, którą chciał namalować. Będzie to nowe dzieło, zupełnie wyjątkowe! Według jego pomysłu, a utworzy je, używając różnych filtrów i popełniając celowo parę błędów, by bardziej zbliżyć się do ludzkiej niedoskonałości i niepewności.
W końcu musi być na właściwej drodze.
Na jego polecenie przyboczne roboty wniosły kadź wypełnioną świeżą, nieskrzepniętą krwią. Erazm zaczął usuwać ze stołu ciekawy
układ ludzkich narządów – nadal ciepłych – i rozkazał dwóm robotom czyszczącym wyskrobać wnętrzności z ciał dawców. Zastanawiając się nad ich układem i porządkiem, zanurzał organy – oczy, wątroby, nerki, serca – jeden po drugim we krwi i patrzył, jak unoszą się w niej.
Oceniając powoli każdy etap tego procesu, przygotował dokładnie to, co nakazywał mu „popęd twórczy". Kaprys. Dodał więcej składników do makabrycznej mieszaniny. Zgodnie z tym, czego się dowiedział o artyście van Goghu, odciął ucho jednej z ofiar i również wrzucił je do kadzi.
Na koniec, z ociekającymi posoką metalowymi rękami, cofnął się o krok. Piękna kompozycja – jego własne, całkowicie oryginalne dzieło. Nie przychodził mu na myśl żaden ludzki artysta, który tworzył w takim materiale. Nikt nigdy nie zrobił niczego, co by temu dorównywało.
Wytarł gładkie metalowe ręce i zaczął malować na dziewiczym blejtramie. Na czarnym podkładzie ukazał zręcznie jedno z trzech serc, odtwarzając w najdrobniejszych szczegółach komory, przedsionki i aortę. Ale nie miało to być realistyczne przedstawienie sekcji. Niezadowolony, rozmazał kilka linii, by nadać dziełu artystyczny charakter. Prawdziwa sztuka wymagała odpowiedniej dozy niepewności, tak jak wykwintne danie właściwych przypraw i aromatów.
Tak musi wyglądać tworzenie. Malując, Erazm starał się wyobrazić sobie kinestetyczny związek między swoim mózgiem i mechanicznymi palcami, impulsy myślowe, które wprawiały jego palce w ruch.
– To jest to, co ludzie określają mianem sztuki? – zapytał Omnius z ekranu na ścianie.
Tym razem Erazm nie spierał się z wszechumysłem. Sceptycyzm Omniusa był uzasadniony. Robot nie osiągnął stadium prawdziwej twórczości. Owszem, zrobił oryginalną i plastyczną kompozycję, ale w tworzonej przez ludzi sztuce suma składników dawała coś więcej niż tylko zbiór poszczególnych elementów. Wyrwanie ofiarom narządów, zanurzenie ich we krwi i namalowanie nie zbliżyło go ani trochę do zrozumienia ludzkiego natchnienia. Nawet jeśli manipulował detalami, brakowało mu precyzji i inwencji.
A jednak mógł to być krok we właściwym kierunku. Erazm nie potrafił, podążając za tą myślą, zrobić kolejnego, logicznego kroku i zrozumiał w końcu, dlaczego nie jest do tego zdolny. Nie był to w najmniejszej mierze proces racjonalny. Twórczość i precyzyjna analiza nawzajem się wykluczały.
Zniechęcony chwycił makabryczne malowidło potężnymi rękami, złamał ramę, a płótno podarł na strzępy. Będzie musiał się bardziej postarać, dużo bardziej. Ułożył swoją twarz z metalicznych polimerów w stylizowaną maskę zadumy. Pomimo stu lat intensywnych badań i rozmyślań nie zbliżył się ani na krok do zrozumienia ludzi.
Przeszedł powoli do swojego azylu, ogrodu botanicznego, gdzie oddał się słuchaniu muzyki klasycznej, sączącej się przez komórkowe struktury roślin. Była to Błękitna rapsodia, dzieło kompozytora ze starej Ziemi.
Zatroskany robot siedział w swoim kontemplacyjnym ogrodzie w czerwonawym blasku słońca i czuł ciepło na swej metalowej powłoce. Była to jeszcze jedna rzecz, która zdawała się sprawiać ludziom przyjemność, ale nie rozumiał dlaczego. Nawet ze swoim modułem wzmacniania doznań zmysłowych czuł tylko coś, co wydawało się po prostu grzaniem.
A przegrzane maszyny się psuły.
Gobelin wszechświata jest ogromny i złożony, z nieskończonym bogactwem wzorów. Chociaż pierwszy splot mogą utworzyć nici tragedii, ludzkość ze swoim niezachwianym optymizmem stara się mimo to pleść małe wzory szczęścia i miłości.

– kogitor Kwyna, archiwa Miasta Introspekcji
 
Po długim pobycie w przestrzeni Xavier myślał tylko o powrocie do domu, w ciepłe objęcia Sereny Butler.
Dostawszy przepustkę, wrócił do posiadłości Tantorów, gdzie powitali go przybrani rodzice i ich pełen entuzjazmu syn Vergyl. Tantorowie byli starszymi, łagodnie przemawiającymi ludźmi, inteligentnymi i miłymi, o ciemnej skórze i włosach koloru gęstego dymu. Xavier zdawał się ulepiony z tej samej gliny, miał podobne zainteresowania i wysokie walory moralne. Dorastał w tym pełnym ciepła i przestronnym dworze, który nadal uważał za swój dom. Chociaż odziedziczył majątek Harkonnenów – kopalnie i zakłady przemysłowe na trzech planetach – wiele pokoi w posiadłości Tantorów było wciąż oddanych do jego użytku.
Kiedy wszedł do swojego dużego apartamentu, zastał tam parę czekających na niego, machających ogonami kudłatych, szarych wilczarzy. Postawił torby na podłodze i zaczął się z nimi zmagać. Psy, większe od jego młodszego brata, były zawsze skore do zabawy i cieszyły się na jego widok.
Wieczorem rodzina zebrała się przy stole i zajadała specjalnością kucharza – kurczakiem upieczonym z miodem, posiekanymi orzechami i oliwkami z gaju Tantorów. Niestety, Xavierowi, który nawdychał się piekącego gazu cymeków, umykały subtelne niuanse smaku i zapachu. Kucharz spojrzał na niego z niepokojem, kiedy posypał delikatną potrawę sporą ilością soli i przypraw, żeby w ogóle poczuć jakiś smak.
Była to jeszcze jedna rzecz, której pozbawiły go myślące maszyny.
Później rozsiadł się w ciężkim dębowym fotelu przed buzującym w kominku ogniem i popijał czerwone wino z winnic Tantorów, niestety również prawie nie czując smaku. Rozkoszował się odpoczynkiem w domu, z dala od wojskowego protokołu. Spędził niemal pół roku na pokładzie doskonale zaprojektowanego, ale pozbawionego wygód statku inspekcyjnego Armady; dziś w nocy będzie spał jak dziecko we własnej sypialni.
Jeden z szarych wilczarzy głośno chrapał, trzymając kosmaty pysk na odzianej w skarpetę stopie Xaviera. Na fotelu naprzeciw przybranego syna siedział Emil Tantor z wianuszkiem siwych włosów wokół łysiny. Zapytał Xaviera o strategiczne pozycje Zsynchronizowanych Światów i militarne możliwości Armady.
– Jakie jest ryzyko dalszych działań po napaści na Zimię? Czy możemy zrobić coś więcej, niż tylko ich odeprzeć?
Xavier wypił swoje wino, nalał sobie jeszcze pół kieliszka i pełen dla Emila, po czym znowu usadowił się wygodnie w fotelu, nie zakłócając psu snu.
– Sytuacja wygląda ponuro, ojcze. – Prawie nie pamiętał swoich rodziców, zawsze więc nazywał pana na Tantorze ojcem. – Ale z drugiej strony od ery Tytanów zawsze tak wyglądała. Może w czasach Starego Imperium żyliśmy zbyt wygodnie. Zapomnieliśmy, jak być sobą, jak żyć na miarę swych możliwości, i od tysiąca lat płacimy za to. Byliśmy łatwym łupem: najpierw dla złych ludzi, potem dla bezdusznych maszyn.
Emil Tantor łyknął wina i zapatrzył się w ogień.
– Jest przynajmniej jakaś nadzieja? Musimy się przecież czegoś trzymać.
Usta Xaviera ułożyły się w łagodny uśmiech.
– Jesteśmy ludźmi, ojcze. Dopóki będziemy się tego trzymać, zawsze będzie nadzieja.
 
Następnego dnia Xavier wysłał do posiadłości Butlerów list, w którym prosił o pozwolenie towarzyszenia córce wicekróla w zaplanowanym za dwa dni dorocznym polowaniu na szczecinowca. Serena wiedziała już, że wrócił. Jego statki inspekcyjne przyleciały z wielką pompą i Manion Butler oczekiwał wieści od niego.
Jednak w społeczeństwie saluskim obowiązywała sztywna etykieta. Aby się ubiegać o względy pięknej córki wicekróla, trzeba było spełnić pewne wymagania.
Późnym rankiem do drzwi dworu Tantorów zapukał posłaniec. Vergyl stał u boku starszego brata i uśmiechnął się szeroko, kiedy zobaczył wyraz twarzy Xaviera.
– Co to jest? Mogę z tobą pojechać? Wicekról się zgodził? Xavier udał, że robi surową minę.
– Jak mógłby odrzucić prośbę człowieka, który ocalił Salusę Secundusa przed cymekami? Pamiętaj o tym, Vergylu, jeśli chcesz kiedykolwiek zdobyć serce młodej damy.
– Muszę ocalić planetę tylko po to, żeby mieć dziewczynę? W głosie chłopca brzmiał sceptycyzm, chociaż powstrzymywał się od zupełnego niedowierzania, bo z tym, co mówił jego starszy brat, nigdy nie było nic wiadomo.
– Jeśli chodzi o tak wspaniałą kobietę jak Serena, to właśnie musisz zrobić – odparł Xavier i wszedł do wielkiego domu, by powiedzieć Tantorom o swoich planach.
Następnego ranka Xavier włożył swój najlepszy strój jeździecki i w świetle rodzącego się dnia ruszył ku posiadłości Butlerów. Pożyczył od ojca jego czekoladowego saluskiego ogiera, wspaniałe zwierzę o zaplecionej w warkoczyki grzywie, wąskich chrapach i jasnych oczach. Ogier miał duże uszy i płynny chód, pozbawiony rwanego rytmu gorzej ułożonych koni.
Na grzbiecie porośniętego trawą wzgórza stał zespół bogato zdobionych białych budynków – sam dwór, stajnie, kwatery służby i spichlerze, rozmieszczone wzdłuż ogrodzenia. Wspinając się po stoku, widział daleko za sobą imponujące białe wieże Zimii.
Wysypana pokruszonym piaskowcem ścieżka wiodła na szczyt. Pod kopytami ogiera chrzęściły kamyki, a Xavier wdychał rześkie powietrze. Czuł wilgotny chłód wczesnej wiosny, widział świeże liście na drzewach i lśnienie pierwszych rozwijających się kwiatów. Ale powietrze, które wciągał do płuc, było bez zapachu.
Wzgórze pokrywała rzędami niczym zielony sztruks winorośl, starannie pielęgnowana i podlewana. Każda gałąź przywiązana była do przeciągniętego między słupami sznurka, dzięki czemu łatwo było zbierać zwisające nad ziemią grona. Główny budynek posiadłości otaczały sękate drzewa oliwne, których niskie gałęzie obsypane były białym kwieciem. Co roku pierwsze tłoczenie winogron i oliwek było w każdym saluskim gospodarstwie okazją do ucztowania; miejscowe winnice rywalizowały ze sobą o to, która wyprodukuje najlepsze wino.
Kiedy Xavier wjechał przez bramę na dziedziniec, kręcili się już tam inni jeźdźcy w myśliwskich strojach. Wokół nóg jego ogiera biegały szczekające psy, ale czekoladowy koń stał majestatycznie, ignorując ujadającą sforę, jakby była gromadką źle wychowanych chłopców. Wynajęci podkładacze chwycili smycze i przywołali psy do porządku. Nieopodal brykały małe, czarne koniki myśliwskie, równie niecierpliwe jak psy. Dwóch z podkładaczy głośno gwizdnęło i zaraz przyłączyli się do nich pozostali, gotowi zacząć zabawę.
Ze stajni wyszedł Manion Butler, zwołując swoich ludzi jak dowódca wyznaczający żołnierzom stanowiska przed bitwą. Zerknął na młodego oficera i podniósł rękę w powitalnym geście.
Potem Xavier zobaczył Serenę wyjeżdżającą na siwej klaczy o pięknej sylwetce. Dziewczyna siedziała w wysokich butach, bryczesach i czarnej kurtce jeździeckiej na ozdobnym siodle. Kiedy ich spojrzenia się spotkały, jej oczy błysnęły niczym elektryczne iskry.
Podjechała cwałem do siedzącego na swoim rumaku Xaviera, podnosząc kąciki ust w uśmiechu. Pomimo tych wszystkich szczekających psów, niespokojnych koni i krzyczących myśliwych Xavier tak bardzo chciał ją pocałować, że z trudem się powstrzymywał. Jednak Serena pozostała chłodna i oficjalnie wyciągnęła do niego dłoń w rękawiczce. Ujął ją za koniuszki palców.
Jak żałował, że nie ma telepatycznych zdolności czarodziejki z Rossaka, by móc przesłać jej swoje myśli! Ale radość malująca się na jej twarzy mówiła mu, że Serena zna jego uczucia i je odwzajemnia.
– Te podróże w przestrzeni były takie długie – powiedział. – Ale cały czas myślałem o tobie.
– Cały czas? Powinieneś się skupić na swoich zadaniach, – Obdarzyła go sceptycznym uśmiechem. – Może podczas polowania uda nam się znaleźć chwilę i opowiesz mi, o czym marzyłeś.
Popędziła wesoło siwą klacz i odjechała truchtem ku miejscu, w którym czekał ojciec. Zdając sobie sprawę, że patrzy na nich wiele oczu, i ona, i tercero utrzymywali stosowny dystans.
Również Xavier podjechał do jej ojca i uścisnął jego dłoń w czarnej rękawiczce.
– Dziękuję za pozwolenie wzięcia udziału w polowaniu, wicekrólu. Rumiana twarz Butlera ułożyła się w szeroki uśmiech.
– Cieszę się, że mógł pan do nas dołączyć, tercero Harkonnenie. Jestem pewien, że w tym roku uda nam się wytropić szczecinowca. Na pewno są w tych lasach, a ja przepadam za szynką i pieczenia z tego zwierza. A szczególnie za boczkiem. Nic nie może się z nim równać.
Serena spojrzała na niego roześmianym wzrokiem.
– Może gdybyś zabrał mniej ujadających psów, galopujących koni i naganiaczy przedzierających się z hałasem przez krzaki, łatwiej byłoby znaleźć tę płochliwą zwierzynę.
W odpowiedzi Manion uśmiechnął się, jakby wciąż była nad wiek rozwiniętą dziewczynką.
– Cieszę się, że będziesz tu, by ją chronić, młody człowieku – rzekł, zerknąwszy na Xaviera.
Podniósł prawą rękę. Zabrzmiały rogi i gong ze stajni. Rasowe psy gończe zaczęły ujadać, pędząc w stronę odległego płotu. Droga za nim prowadziła przez kwitnące gaje oliwne do karłowatego saluskiego lasu. Bramę otworzyło dwóch chłopców podekscytowanych udziałem w pierwszych w życiu łowach na szczecinowca.
Drużyna wysypała się na drogę jak hałaśliwa banda – pierwsze wypadły przez bramę psy, za nimi zawodowi myśliwi na wielkich koniach. Jechał wśród nich Manion Butler, dmąc w starożytną sygnałówkę, która należała do jego rodziny od osiedlenia się na Salusie Bovko Manresy.
Za nimi cwałowali, starając się dotrzymać kroku potężnym rumakom, pomocnicy na mniejszych wierzchowcach. Ich zadaniem było rozbicie obozu oraz sprawienie i oskórowanie zwierzyny upolowanej przez myśliwych. Mieli też przygotować ucztę po powrocie drużyny łowieckiej do dworu.
Myśliwi już się rozproszyli, a każdy z ich szefów zajął wyznaczone stanowisko i zagłębił się w las. Xavier i Serena jechali niespiesznym kłusem ku ciemnozielonym zagajnikom. Podążający za grupą młodzieniec o jasnym spojrzeniu obejrzał się przez ramię i mrugnął do Xaviera, jakby wiedział, że młoda para nie ma zamiaru cieszyć się łowami dla samego polowania.
Xavier popędził rumaka. Serena jechała obok niego. Wybrali drogę wśród coraz rzadszych drzew i znaleźli się na błotnistym brzegu strumienia, wilgotnym od wiosennego przyboru wody. Uśmiechając się do siebie tajemniczo, słuchali odległego grania psów i tonów sygnałówki wicekróla.
Prywatne lasy Butlera zajmowały setki akrów i pocięte były ścieżkami zwierzyny. Większą ich część pozostawiono w stanie naturalnym, jako rezerwat z łąkami i mieniącymi się potokami, ptakami gniazdującymi i bujnymi kępami kwiatów, które tworzyły różnokolorowe plamy w miejscach, gdzie stopniał już zeskorupiały śnieg.
Xavier był szczęśliwy, że może być sam na sam z Sereną. Jadąc obok siebie, ocierali się celowo ramionami i rękami. Odgarniał zielone gałęzie sprzed jej twarzy, a Serena wskazywała ptaki i małe ssaki, wymieniając ich nazwy.
Xavier był w wygodnym stroju myśliwskim i miał przy sobie ceremonialny sztylet w pochwie, batog oraz pistolet Chandlera na fragmenty kryształu w koszulkach. Serena miała nóż myśliwski i mały pistolet. Jednak żadne z nich nie spodziewało się ubić zwierzyny. Na tych łowach polowali na siebie i oboje o tym wiedzieli.
Serena wybierała drogę bez wahania, jakby w czasie, gdy Xavier był w misji, przemierzała konno lasy w poszukiwaniu miejsc, w których mogliby być sami. W końcu poprowadziła go przez kępę ciemnych sosen na łąkę porośniętą wysoką trawą, kwiatami podobnymi do gwiazd i gęstymi, sięgającymi jej ponad głowę trzcinami. Trzciny otaczały stawek o gładkiej jak lustro powierzchni, oczko wodne utworzone z roztopionego śniegu i zasilane przez podziemne źródło.
– W tej wodzie są bąbelki – powiedziała. – Czuje się od nich mrowienie skóry.
– Czy to znaczy, że chcesz popływać? – Na myśl o tym Xaviera ścisnęło coś w gardle.
– Będzie zimno, ale w tym źródle jest naturalnie ciepła woda. Zaryzykuję.
Zsiadła z uśmiechem i pozwoliła klaczy się paść. Usłyszała w stawku jakiś plusk, ale trzciny zasłaniały widok.
– Sądząc po odgłosach, jest tu też dużo ryb – rzekł Xavier. Zsunął się ze swojego wierzchowca, poklepał go po umięśnionej szyi i pozwolił mu wąchać gęstą trawę i kwiaty obok szarej klaczy.
Serena zdjęła buty i pończochy, po czym podciągnęła nogawki bryczesów, idąc boso przez trzciny.
– Sprawdzę wodę – powiedziała. Odgarnęła na bok rośliny.
Xavier sprawdził skórzane sakwy przy swoim siodle. Otworzył jedną z nich i wyjął butelkę świeżej wody cytrusowej. Wszedł za Sereną w trzciny, wyobrażając już sobie, jak to będzie płynąć obok niej, jak będą, nadzy, przecinać wodę tego śródleśnego jeziorka, całować się...
Z trzcin wypadł nagle potworny szczecinowiec, rozbryzgując błoto i wodę ze swojego chłodnego babrzyska. Serena wydała okrzyk, bardziej popłochu niż trwogi, i upadła tyłem w błoto.
Szczecinowiec rozgrzebywał racicami trzciny. Z jego tępo zakończonego ryja sterczały długie kły, niczym kościane sztylety do wykopywania podrostów i rozpłatywania wrogów. Zwierz miał szeroko osadzone ślepia, duże i czarne. Głośno fukał, jakby przygotowywał się do zionięcia ogniem. W opowieściach o polowaniach na ogromne szczecinowce ginęło wielu ludzi, psów myśliwskich i koni – ale zwierząt tych było już tak mało.
– Sereno, do wody!
Na jego krzyk szczecinowiec się odwrócił. Serena zrobiła tak, jak rozkazał jej Xavier, odbiegając z chlupotem od trzcin, w głąb stawku. Potem zaczęła płynąć, wiedząc, że dzik nie zaszarżuje na nią, jeśli znajdzie się na dostatecznie głębokiej wodzie.
Szczecinowiec wybiegł z głośnym tupotem z trzcin. Oba konie zarżały i czmychnęły na skraj łąki.
– Xavierze, uważaj! Tkwiąc po pas w wodzie, Serena wyciągnęła nóż myśliwski, ale wiedziała, że nie może mu pomóc.
Xavier stanął pewnie ze sztyletem w jednym, a pistoletem Chandlera w drugim ręku. Nawet nie drgnąwszy, wymierzył broń na kawałki kryształu w łeb zwierzęcia i trzykrotnie strzelił. Ostre pociski weszły w policzek i czoło, przebijając grube kości czaszki. Kolejny strzał strzaskał jeden z kłów. Ale szczecinowiec nadal pędził na niego, niesiony impetem swej samotnej szarży.
Xavier strzelił jeszcze dwa razy. Zwierz obficie broczył krwią, śmiertelnie ranny, ale nawet rychły zgon nie zmniejszał jego impetu. Kiedy bestia runęła na niego, Xavier uskoczył w bok i przeciągnął sztyletem po jej gardle, otwierając tętnicę szyjną. Chociaż serce szczecinowca przestawało bić, odwrócił się, spryskując młodzieńca posoką.
Ciężar padającego zwierza powalił Xaviera na ziemię, ale ten zepchnął go, unikając konwulsyjnych pchnięć ostrych jak brzytwa kłów. Ubiwszy szczecinowca, Xavier dźwignął się na nogi i odszedł chwiejnym krokiem, trzęsąc się pod wpływem doznanego wstrząsu. Jego myśliwski strój był przesiąknięty krwią bestii.
Puścił się biegiem w stratowane trzciny na skraju oczka.
– Sereno!
– Nic mi nie jest! – zawołała, idąc z pluskiem do brzegu. Spojrzał na swoje odbicie w spokojnym lustrze wody i zobaczył twarz oraz koszulę pokryte krwią. Miał nadzieję, że nie jest to również jego krew. Nabrał w złożone dłonie zimnej wody i spłukał skórę, po czym zanurzył głowę, by zmyć z włosów odór szczecinowca. Następnie wyszorował ręce piaskiem.
Podeszła do niego Serena w przemoczonym ubraniu i z włosami przylegającymi do głowy. Połą kurtki jeździeckiej starła krew z jego szyi i policzków. Potem rozpięła mu koszulę i otarła również pierś. – Nie mam najmniejszego zadrapania – rzekł, nie będąc pewien, czy to prawda. Z boku szyi piekła go skóra, jakby została otarta, a klatka piersiowa bolała od zderzenia z napastnikiem. Złapał ją za ramię i przyciągnął bliżej. – Na pewno nie odniosłaś żadnych obrażeń? Nie masz ran ciętych, złamanych kości?
– Mnie o to pytasz? – odparła tonem udawanego niedowierzania, drocząc się z nim. – To nie ja jestem dzielnym pogromcą dzików.
Pocałowała go. Jej wargi były zimne od wody, ale przywarł do nich, pobudzając je, aż oboje rozchylili usta i połączyli swoje ciepłe oddechy. Podniósł ją i przeniósł przez trzciny na miękką trawę łąki, z dala od martwego szczecinowca.
Młodzi kochankowie odgarnęli z oczu i uszu mokre włosy i znowu się pocałowali. Otarcie się o śmierć sprawiło, że przepełniała ich radość życia. Xavier miał rozpaloną skórę, a serce waliło mu jak młotem, chociaż niebezpieczeństwo już minęło. Wzbierała w nim nowa fala emocji. Pragnął lepiej czuć uwodzicielską woń jej perfum, ale wykrywał jedynie wątłą, choć kuszącą smużkę.
W przemoczonym ubraniu było Serenie zimno i Xavier zauważył na jej bladych ramionach gęsią skórkę. W tej sytuacji przyszło mu jedynie do głowy, by zdjąć z niej mokrą odzież.
Pomogła mu rozpiąć czarną kurtkę jeździecką i bluzkę, podczas gdy jej palce pracowały przy guzikach jego poplamionej krwią koszuli.
– Chcę się tylko upewnić, że nie jesteś ranny – powiedziała. – Nie wiem, co bym zrobiła, gdybyś zginął.
Wyrzucała z siebie słowa między pocałunkami, ciężko dysząc.
– Trzeba by czegoś więcej niż dzika, żeby oderwać mnie od ciebie. Zsunęła mu koszulę z ramion i gmerała przy mankiecie, by ją zdjąć.
Łąka była miękka i puszysta. Konie cierpliwie jadły trawę, podczas gdy Xavier i Serena kochali się bez zahamowań, dając upust swoim długo tłumionym namiętnościom i wyznając sobie miłość najpierw szeptem, później krzykiem.
Reszta drużyny myśliwskiej – jak się wydawało – była daleko, chociaż Xavier ubił szczecinowca i podczas wieczornej uczty miał snuć pełną dramatycznych momentów opowieść. Oczywiście pewne szczegóły trzeba będzie pominąć...
Na razie nie istniała wojna z myślącymi maszynami. Przez tę krótką, uderzającą do głowy godzinę byli tylko dwojgiem zakochanych ludzi.
Istnieje coś, co można nazwać nadmierną wiarą w możliwości nauki, przekonanie, że im bardziej rozwiniemy technologię i im więcej się nauczymy, tym lepsze będzie nasze życie.

– Tlaloc, Czas Tytanów
 
„Można zrealizować wszystko, co człowiek sobie wyobrazi... jeśli obdarzony jest wystarczającym geniuszem".
Tio Holtzman powtarzał to w setkach przemówień wygłoszonych w trakcie posiedzeń Rady Lordów na Poritrinie. Jego pomysły i osiągnięcia rozbudzały marzenia i umacniały wiarę w ludzkie możliwości technologiczne w wojnie z myślącymi maszynami.
Mantrę tę podchwycił również jego mecenas lord Niko Bludd, i przedstawiciele planety w Lidze Szlachetnych. Już we wczesnych latach swojej kariery Holtzman uświadomił sobie, że zaszczyty i fundusze nie zawsze otrzymują najlepsi naukowcy. Zdobywają je ci, którzy są najlepszymi showmanami, najskuteczniejszymi politykami.
Uczony Holtzman był z pewnością dobrym naukowcem. Miał wyjątkowe wykształcenie techniczne i osiągnął znaczne sukcesy dzięki swoim wynalazkom i systemom broni, z których zrobiono dobry użytek w walce z Omniusem. Zapewnił sobie jednak większy rozgłos i zainteresowanie, niż uzasadniały to same jego odkrycia. Dzięki zdolnościom oratorskim i ubarwianiu pewnych szczegółów zbudował piedestał sławy, na którym teraz stał. Zamiast być jeszcze jednym bezimiennym wynalazcą, wykreował się na bohatera Poritrina. Umiejętność oczarowywania publiczności i wzbudzania u niej zachwytu nad możliwościami uczonego przewyższała jego talenty naukowe.
Chcąc podtrzymać swój mit, Holtzman stale szukał nowych pomysłów, które wymagały natchnienia i długich okresów nieprzerwanych rozmyślań. Lubił brać pod uwagę różne możliwości i powalać, by staczały się niczym kamyki ze stromego górskiego zbocza. Czasami kamyki te się zatrzymywały, robiąc trochę hałasu, ale ostatecznie nic się z nich nie układało; innym razem takie pomysły wywoływały lawinę.
,Można zrealizować wszystko, co człowiek sobie wyobrazi" – powtórzył w myśli.
Najpierw jednak trzeba to sobie wyobrazić, mieć twórczą wizję.
Po powrocie z Salusy Secundusa wynajął prywatną kabinę na luksusowej powietrznej barce, jednym z cichych sterowców, który wzbił się w górę z położonego w delcie rzeki miasta Starda i dryfował w głąb lądu na strumieniach ciepłego powietrza, przelatując nad bezkresnymi, wydawałoby się, równinami Poritrina.
Holtzman stal na otwartym pokładzie barki, patrząc na trawiaste obszary, falujące niczym morze zieleni i brązu, z jaśniejszymi plamami jezior. Pod jego stopami jak ławice ryb latały ptaki. Sterowiec unosił się bez pośpiechu, bez planu.
Uczony wpatrywał się w horyzont. Nieskończone odległości, nieprzeliczone możliwości. Nastrajające medytacyjnie, hipnotyzujące... inspirujące. Takie miejsca otwierały jego umysł, pozwalały formułować zwariowane koncepcje i podążać za nimi jak drapieżnik za upatrzoną ofiarą.
Powietrzna barka przesuwała się nad geometrycznymi kształtami wyglądającymi jak tatuaże na ziemi – starannie podzielonymi polami wymagających dużego nakładu pracy upraw słodkiej trzciny. Na innych polach rosły zboża i włókniste rośliny do wyrobu poritrińskich tkanin. Na farmach i ranczach roiły się niczym pszczoły w ulu armie niewolników.
Idąc za wskazaniami bukolicznej pochodnej nowochrześcijaństwa, lud Poritrina wyrzekł się skomputeryzowanych maszyn żniwnych i powrócił do skromniejszych korzeni. Bez wysokiej klasy sprzętu uprawa roli wymagała dużego nakładu pracy fizycznej. Dawno temu Sajak Bludd jako pierwszy szlachcic w Lidze wprowadził niewolnictwo, bo tylko ono umożliwiało działalność rolniczą na dużą skalę.
Ów lord usprawiedliwiał swój postępek tym, że bierze w niewolę tylko mających dług wobec ludzkości, głównie buddislamskich tchórzy, którzy zamiast walki z uciskającymi ludzi Tytanami i myślącymi maszynami wybrali ucieczkę. Sajak Bludd twierdził, że gdyby nie bali się pomóc bronić rodzaju ludzkiego, wystawione przez nich wojska mogłyby wystarczyć do odwrócenia kolei wojny. Praca na polach była dosyć niską ceną, jaką musieli za to płacić ich potomkowie.
Holtzman przeszedł przez pokład, wziął od kelnera wysmukłą szklankę słodkiego soku i popijał go, rozmyślając. Spoglądał na rozciągające się w dole morze traw i delektował się swoją umysłową podróżą. Nic nie rozpraszało jego uwagi... ale na razie nic też nie sprowadziło nań natchnienia. Wielki uczony często udawał się w takie rejsy, by zebrać myśli, po prostu wpatrując się w przestrzeń i dumając... i pracując, chociaż wszyscy inni na pokładzie zdawali się mieć wakacje.
Dzięki poprzednim sukcesom naukowca Niko Bludd dał Holtzmanowi swobodę opracowywania wszelkich innowacyjnych rodzajów broni, jakie przyszły temu do głowy. Niestety, w minionym roku uczony zaczął nabierać coraz większego przekonania, że kończą mu się pomysły.
Bez twórczego impulsu geniusz był niczym. Oczywiście uczony mógł pewien czas pławić się w blasku dawnych triumfów, niemniej jednak musiał regularnie proponować nowe wynalazki, bo w przeciwnym razie nawet Bludd zacząłby w niego wątpić.
Holtzman nie mógł na to pozwolić. Była to sprawa dumy.
Był zakłopotany tym, że cymeki tak łatwo przeszły przez jego tarcze smażące na Salusie Secundusie. Jak mógł – on oraz wszyscy pozostali inżynierowie i technicy zatrudnieni przy tym projekcie – przeoczyć fakt, że cymeki mają ludzkie mózgi, a nie obwody żelowe sztucznej inteligencji? Był to poważny, karygodny błąd.
Mimo to wiara i nadzieja, z jaką go wszędzie witano – nie wspominając o znacznych funduszach – sprawiały, że czuł obezwładniającą presję. Teraz ludzie nie pozwolą, by odszedł na emeryturę. Musi znaleźć jakieś inne rozwiązanie i jeszcze raz uratować sytuację.
W zbudowanych na urwisku laboratoriach swojej stardyjskiej rezydencji stale szukał tego rozwiązania, czytając przesyłane mu dysertacje i artykuły i przeczesując je pod kątem możliwych do wykorzystania pomysłów. Wiele z tych dokumentów dotyczyło zagadnień ezoterycznych, których nawet on nie pojmował, ale od czasu do czasu jakiś pomysł pobudzał jego wyobraźnię.
Na tę podróż nad równinami Poritrina zabrał wiele tekstów. Jeden ambitny i intrygujący artykuł został napisany przez nieznaną teoretyczkę z Rossaka – Normę Cenvę. Na ile zdołał ustalić, nie miała żadnych referencji, ale jej pomysły były zdumiewające. Widziała proste rzeczy w zupełnie odmiennym świetle. Miał przeczucie, że może mu pomóc. I była osobą pozostającą w głębokim cieniu...
Kiedy na rozległym niebie nad Poritrinem zaświeciły gwiazdy, usiadł samotnie w swojej kabinie i popijał ciepły napój owocowy. Patrzył na obliczenia Normy, sprawdzając je wielokrotnie w myśli, wypatrując błędów i usiłując zrozumieć. Ta młoda, nieznana matematyczka zdawała się nie mieć żadnych pretensji do wielkości, jakby po prostu czerpała nowe pomysły z chmur i chciała się nimi podzielić z człowiekiem, którego uważała za bratnią duszę. Natrafiwszy na nieprzenikniony mur niektórych jej wywodów, Holtzman uświadomił sobie, że jego wątpliwości dotyczą nie tyle jej postulatów, ile własnych zdolności. Norma Cenva wydawała się natchniona przez Boga.
Właśnie tego potrzebował.
Holtzman rozmyślał całą noc. W końcu, z nadejściem świtu, podjął decyzję, odprężył się i odpłynął w sen. Powietrzna barka kołysała się w łagodnych podmuchach wietrzyku i płynęła nad płaskim krajobrazem. Zasnął z uśmiechem na twarzy.
Wkrótce pozna Normę. Być może niektóre z jej pomysłów będzie można zastosować do opracowania urządzeń, których chciał użyć przeciwko myślącym maszynom.
 
Po południu napisał zaproszenie dla Normy Cenvy i wysłał je na Rossaka przez kuriera Ligi. Ta młoda kobieta, która wychowała się w odosobnieniu w dżungli, mogła się okazać dla niego wybawieniem... jeśli właściwie skorzysta z tej okazji.
Szanse to kapryśna uprawa z drobnymi kwiatami, które trudno dojrzeć i jeszcze trudniej zebrać.

– anonim
 
Czując się jak intruz, Norma Cenva stała w gabinecie matki, którego okna wychodziły na baldachim utworzony przez korony purpurowych drzew. Na zewnątrz padał kwaśny, drobny jak mgiełka deszcz; niektóre kropelki zawierały nieczystości i trujące związki chemiczne z wyziewów odległego wulkanu. Obserwowała ciemne chmury, które pojawiły się na horyzoncie i nadciągały. Wkrótce będzie ulewa.
Aureliusz Venport chciał, żeby tu coś znalazła, ale co?
Jej surowa matka miała ascetycznie urządzony pokój z kredowo-białymi ścianami. W alkowie czarodziejka trzymała swoje piękne, zwiewne stroje, rzeczy zbyt duże i dziwaczne, by mogła je nosić Norma. Zufa Cenva odznaczała się onieśmielającym pięknem, świetlistą czystością, która czyniła ją równie doskonałą – i równie twardą – jak klasyczna rzeźba. Nawet bez mocy telepatycznych mogła przyciągać mężczyzn jak mrówki do miodu.
Ale uroda głównej czarodziejki była tylko fasadą – kryła się pod nią nieustępliwość, z jaką broniła Normie wglądu w pewne tematy. Nie chodziło o to, że Zufa nie ufała córce; po prostu uważała, iż nie dorosła ona do zajmowania się wielkimi sprawami. Podobnie jak jej obdarzonym zdolnościami telepatycznymi towarzyszkom, Zufie wydawała się służyć dyskrecja.
Mimo to Aureliusz coś tutaj zobaczył.
– Nie pożałujesz, kiedy to znajdziesz, Normo – powiedział z uśmiechem. – Wierzę, że matka w końcu powiedziałaby ci o tym... ale nie sądzę, żeby dla niej było to ważne.
„Nigdy nie byłam dla niej ważna" – pomyślała dziewczyna. Ciekawa, co to może być, ale mając się na baczności, by jej nie przyłapano, kontynuowała poszukiwania.
Jej wzrok spoczął na włókiennym notesie leżącym na stole do pracy. Gruby notes miał rdzawoczerwoną oprawę z niemożliwym do rozszyfrowania napisem, równie tajemniczym jak opracowany przez Normę zapis matematyczny. Kiedyś, podsłuchując czarodziejki rozmawiające o swoich złożonych planach, Norma dowiedziała się, że własny prywatny język nazywają „azharskim".
Od powrotu z Salusy Secundusa matka była jeszcze bardziej zamknięta w sobie i powściągliwa niż zwykle. Po ataku cymeków zdawała się kierować pragnieniem dokonania wielkich czynów. Kiedy Norma zapytała ją o wysiłek wojenny, Zufa tylko spojrzała na nią, marszcząc brwi.
– My się tym zajmiemy – odparła.
Główna czarodziejka spędzała wiele czasu w odosobnieniu, z kliką kobiet rozmawiających szeptem o tajemnych sprawach. Miała nową pasję, świeży pomysł, który chciała wykorzystać w walce z myślącymi maszynami. Gdyby przyszło jej do głowy, że Norma mogłaby się w jakiś sposób przyczynić do osiągnięcia przyświecającego jej celu, zmusiłaby córkę do służby dla sprawy. Spisała ją jednak na straty, nie dając szansy wykazania się jakimikolwiek zdolnościami.
Najbardziej utalentowane kobiety, w sumie około trzystu, utworzyły w głębi zagrzybionej dżungli strefę ochronną, odcinając zatrudnionym przez Aureliusza Venporta zbieraczom medykamentów dostęp do tego obszaru. Każdy poszukiwacz, który ośmielił się tam zapuścić, napotykał dziwne, mieniące się bariery.
Norma, zawsze czujna, słyszała niewytłumaczalne wybuchy i widziała błyski ognia nad miejscem, w którym wybrane przez Zufę czarodziejki przechodziły wielotygodniowe, intensywne szkolenie. Matka rzadko wracała do swoich izb w skalnym zboczu...
Teraz dziewczyna odkryła pod rdzawoczerwonym notesem dwa arkusze cienkiego białego pergaminu, często używanego przez kurierów Ligi. To musi być to, czego kazał jej szukać Aureliusz.
Podciągnąwszy stołek, wdrapała się nań. Na pierwszym arkuszu pergaminu widziała nagłówek, który wskazywał, że jest to oficjalny dokument z Poritrina. Zaciekawiona, obawiając się, że matka może wrócić z dżungli, podniosła kartki i ze zdumieniem przeczytała ozdobne czarne litery układające się w podpis: UCZONY TIO HOLTZMAN. W jakim celu wielki wynalazca napisał do jej matki? Pochyliwszy się, dziewczyna odczytała otwierający list zwrot grzecznościowy: „Szanowna Normo Cenvo". Z gniewną miną przebiegła wzrokiem tekst, po czym przeczytała go ponownie ze zmieszanym ze złością zadowoleniem. „Tio Holtzman chce, żebym odbyła u niego praktykę! Uważa, że jestem błyskotliwa? Nie mogę w to uwierzyć" – myślała.
Jej własna matka próbowała ukryć, a przynajmniej przekazać z opóźnieniem, tę wiadomość! Nic nie powiedziała, pewnie dlatego, iż nie potrafiła uwierzyć, że uczony chciałby mieć cokolwiek wspólnego z jej córką. Na szczęście Aureliusz powiedział jej o tym.
Norma udała się pospiesznie do dzielnicy handlowej skalnej osady. Znalazła Venporta w herbaciarni. Właśnie kończył spotkanie z podejrzanie wyglądającym handlarzem. Kiedy ciemnoskóry mężczyzna podniósł się z krzesła, Norma szybko podeszła i wsunęła się na jego miejsce za stołem.
Venport uśmiechnął się do niej ciepło.
– Wyglądasz na podekscytowaną, Normo. Musiałaś znaleźć list od Holtzmana.
Wysunęła gwałtownie arkusze pergaminu w jego stronę.
– Matka starała się nie dopuścić do tego, żebym zobaczyła jego ofertę!
– Wiem, że Zufa może doprowadzić człowieka do szału, ale musisz spróbować ją zrozumieć. Skoro żadne z nas nie potrafi tego, co Zufa ceni najbardziej, lekceważy nasze zdolności. Owszem, zdaje sobie sprawę z twojego talentu matematycznego i wie, że jestem dobrym biznesmenem, ale dla niej nasze umiejętności zupełnie się nie liczą.
Norma wierciła się, nie chcąc uwierzyć mu na słowo.
–  No to dlaczego schowała ten list? Venport się roześmiał.
– Prawdopodobnie była zakłopotana zainteresowaniem, jakie ci okazano. – Ścisnął jej dłoń. – Nie martw się, zainterweniuję, jeśli będzie próbowała to zablokować. Prawdę mówiąc, skoro jest tak zajęta innymi czarodziejkami, nie sądzę, żeby się sprzeciwiła, gdybym wykonał niezbędną robotę papierkową.
– Zrobiłbyś to? A czy matka nie...
– Pozwól mi się wszystkim zająć. Poradzę sobie z nią. – Przytulił dziewczynę. – Wierzę w to, co robisz.
Działając w zastępstwie Zufy, Aureliusz Venport przekazał sławnemu wynalazcy oficjalną odpowiedź, w której zgodził się wysłać do niego Normę. Młoda kobieta miała prowadzić pod jego kierunkiem studia na Poritrinie i być jego asystentką w laboratorium. Dla Normy była to życiowa szansa.
Jej matka może nawet nie zauważy, że wyjechała.
Dom może być wszędzie, gdyż jest częścią naszego „ja".

– powiedzenie zensunnickie
 
Selima szczęście nie opuszczało nawet na pustyni, w smagającym okolicę wichrze. Samo przetrwanie stało się cudowną grą.
Zostawiwszy martwego czerwia, starał się znaleźć wśród skał jakąś jaskinię czy żleb, w którym mógłby się skulić i przeczekać nadciągającą burzę. Potwornie spragniony, szukał oznak ludzkiego osadnictwa, chociaż wątpił, by jakikolwiek człowiek postawił stopę tak daleko w głębi jałowej pustyni. Na pewno nikt, kto przeżył.
Wędrując z planety na planetę, zensunnici przybyli w końcu na Arrakis, gdzie założyli bardzo oddalone od siebie osiedla. Od wielu pokoleń ci zbieracze z trudem utrzymywali się przy życiu z tego, co znaleźli na pustyni, ale tylko sporadycznie, bojąc się olbrzymich czerwi, ryzykowali wyprawy poza obszar, który zapewniał im ochronę. Dziki czerw zabrał Selima daleko od portu kosmicznego i od niezbędnych dostaw, których potrzebowali nawet najbardziej zaradni zensunnici. Jego widoki na przeżycie wydawały się marne.
Kiedy więc natknął się na zakamuflowaną między skałami starożytną botaniczną stację badawczą, ledwie wierzył swojemu szczęściu. Niewątpliwie był to kolejny znak od Buddallacha. Cud!
Stał przed zwieńczonym kopułą zespołem wzniesionym przez dawno zapomnianych ekologów, którzy badali Arrakis i stwierdzili, że nie nadaje się do zamieszkania. Być może mieszkało tutaj kilku naukowców ze Starego Imperium i zapisywało dane w porze samumów. Wytrzymała konstrukcja składała się z kilku niskich budynków, zagłębionych w skały i na poły ukrytych przez czas i nawiany piasek. Kiedy wyjący wicher smagał go kłującym piaskiem, Selim brnął wokół opuszczonej stacji. Widział przechylone wiatrowskazy, powgniatane kolektory wiatru i inne urządzenia do zbierania danych, które wydawały się od dawna nieczynne. Co najważniejsze, znalazł właz. Walił w tę przeszkodę obolałymi od jazdy na czerwiu dłońmi i zdrętwiałymi ramionami, szukając sposobu dostania się do środka. Odgarniał pustynny pył, rozglądając się za jakimś ręcznym mechanizmem otwierającym właz, bo baterie z pewnością wyczerpały się dawno temu. Musiał się znaleźć w tej kryjówce, zanim samum uderzy na niego z całą siłą.
Słyszał o takich miejscach. Zensunniccy zbieracze znaleźli kilka i złupili. Samowystarczalne stacje zostały założone na Arrakis w dniach chwały ludzkości, nim władzę przejęły myślące maszyny i nim buddislamscy uchodźcy znaleźli bezpieczne schronienie. Ten zautomatyzowany obiekt miał co najmniej tysiąc lat, a prawdopodobnie nawet więcej. Ale na pustyni, gdzie środowisko pozostaje niezmienne przez tysiąclecia, czas biegł w innym tempie.
W końcu znalazł mechanizm, który uruchamiał właz. Jak się obawiał, baterie były wyczerpane i wykrzesał z nich tylko tyle energii, że drzwi ze zgrzytem odrobinę się uchyliły.
Wiatr wył. Niesiony przezeń piasek wisiał na horyzoncie jak mgła, przesłaniając słońce. Pustynny pył siekł jego odsłonięte uszy i twarz i Selim wiedział, że wkrótce przerodzi się to w śmiertelną chłostę. Zdesperowany, wsunął ząb czerwia w ciemną szczelinę i użył go jako lewarka. Otwór poszerzył się nieco, ale niewystarczająco. Z wnętrza wydobywało się zimne, stęchłe powietrze. Zaparł się stopami o skałę, by włożyć w ten wysiłek cały ciężar ciała, i napinając obolałe mięśnie rąk, nacisnął mocno na zaimprowizowaną dźwignię.
Wydawszy ostatni zgrzyt, właz częściowo się otworzył. Selim roześmiał się i wrzucił zakrzywiony kieł czerwia do środka. Ząb upadł z brzękiem na metalową podłogę. Młodzieniec wśliznął się do stacji, słysząc stłumiony ryk burzy wzbierającej na zewnątrz. Była tuż-tuż. Zmagając się z wiatrem i wdmuchiwanym piaskiem, Selim chwycił krawędź włazu i mocno pchnął. Wpadający do wnętrza piasek sypał się przez kratkę w podłodze do znajdującego się pod nią pojemnika. Musiał się spieszyć. Wiatr osłabł zaledwie na sekundę, ale to wystarczyło. Selim zatrzasnął drzwi, odgradzając się nimi od gwałtownej burzy.
Był bezpieczny... niewiarygodnie bezpieczny. Roześmiał się, radując swoim szczęściem, po czym odmówił modlitwę dziękczynną, tak szczerą jak nigdy wcześniej. Jak mógłby kwestionować takie błogosławieństwa?
Wykorzystał przenikające do środka nikłe światło dzienne, by się rozejrzeć. Na szczęście opuszczona stacja miała okna z plazu. Chociaż podrapane i powgniatane wskutek długiego wystawienia na działanie burz piaskowych, zapewniały mizerne oświetlenie.
Miejsce to było niczym jaskinia skarbów. Kierując się przefiltrowanym przez pył światłem, znalazł kilka starych luminówek, które udało mu się zapalić, dzięki czemu w małym schronieniu od razu zrobiło się jaśniej. Potem przetrząsnął szafki i składziki. Duża część z tego, co w nich pozostało, nie nadawała się do użytku: nieczytelne płytki z danymi, nieczynne skomputeryzowane układy zapisu, dziwne przyrządy opatrzone nazwami archaicznych korporacji. Znalazł jednak kapsuły z żywnością, która się nie zepsuła, mimo iż stacja była od tak dawna opuszczona.
Otworzył jedną z kapsuł i zjadł jej zawartość. Chociaż zapach jedzenia był niezwykły, smakowało cudownie i wkrótce poczuł, jak do jego znużonego ciała napływa z powrotem energia. Inne pojemniki zawierały skoncentrowane soki, które były dla niego jak nektar. Najcenniejszym znaleziskiem była wszakże woda – setki literjonów wody. Niewątpliwie zebrały ją w ciągu wieków zautomatyzowane ekstraktory wilgoci pozostawione przez ekspedycję naukową.
Był to majątek przekraczający najśmielsze marzenia Selima. Mógł zapłacić za słonawą wodę, o której kradzież go oskarżono, tysiąc razy więcej, niż była warta. Mógł powrócić do siczy jako bohater. Naib Dhartha musiałby mu wybaczyć. Ale przecież nie popełnił tego przestępstwa.
Siedząc syty i zadowolony, przysiągł sobie, że nigdy nie sprawi Dharcie satysfakcji swoim powrotem. Ebrahim, rzekomy przyjaciel, zdradził jego zaufanie, a zdeprawowany naczelnik fałszywie go oskarżył. Jego lud go wypędził, spodziewając się, że nie przeżyje. Dlaczego więc teraz, kiedy odkrył sposób samodzielnego utrzymania się przy życiu, miałby chcieć wrócić i oddać całe to bogactwo?
Dwie noce z rzędu młodzieniec spał kamiennym snem. Obudził się drugiego dnia o świcie i otworzył kolejne zapieczętowane skrzynie i szafki. Znalazł w nich narzędzia, liny, wytrzymałą tkaninę, materiały konstrukcyjne. Możliwości, jakie się przed nim otworzyły, napełniły go radością i w pewnym momencie zdał sobie sprawę z tego, że śmieje się do siebie.
„Żyję!” – pomyślał.
Kiedy spał, burza przeszła, bezskutecznie drapiąc ściany schronienia niczym potwór próbujący się dostać do środka. Większość piasku odbiła się od budynku, więc wokół stacji nagromadziło się go niewiele. Z punktu obserwacyjnego przy największym oknie Selim patrzył na pustynię, którą przebył na grzbiecie czerwia. Wydmy były świeże i nieskazitelnie czyste. Po martwym czerwiu nie było śladu. Pozostał tylko on – samotny młody człowiek.
Wyobraził sobie długą podróż, która go czekała, i pomyślał, że musi mieć jakieś szczególne powołanie, jakąś misję do spełnienia. Czy w przeciwnym razie Buddallach zadałby sobie tyle trudu, by pozwolić biednemu Selimowi żyć?
„Co chcesz, żebym zrobił?" – spytał w duchu.
Uśmiechając się do siebie, banita spojrzał na pustynię. Zastanawiał się, w jaki sposób przemierzy znowu taki szmat drogi. Roztaczający się przed jego oczami widok napełnił go poczuciem dojmującej samotności. W oddali dostrzegł kilka skał wyżłobionych przez nieprzerwanie wiejący wiatr. Tu i ówdzie widać było parę wytrzymałych roślin. Małe zwierzątka czmychały do nor. Wydma przechodziła w wydmę, pustynia w pustynię.
Będąc pod wrażeniem wspomnień i czując się niezniszczalny, Selim postanowił, co wcześniej czy później będzie musiał zrobić. Za pierwszym razem miał niewiarygodne szczęście, ale obecnie lepiej wiedział, jak tego dokonać.
Musi znowu dosiąść czerwia. Tyle że teraz nie będzie to przypadek.
Jedno z pytań, na które przy użyciu siły odpowiedział Dżihad Butleriański, dotyczyło tego, czy ludzkie ciało jest po prostu maszyną możliwą do powielenia przez skonstruowaną przez człowieka maszynę. Na to pytanie dały odpowiedź wyniki wojny.

– dr Radżid Suk, Powstrząsowa analiza rodzaju ludzkiego
 
W swojej nowej bojowej formie, zaprojektowanej tak, by siała trwogę wśród ludzi na Giedi Prime, Agamemnon kroczył na pancernych nogach przez opustoszałe zakłady przemysłowe i płonące ruiny miasta. Hrethgirzy nie mieli żadnej szansy.
Podbój Giedi Prime był łatwy.
Inwazyjne oddziały maszyn parły do przodu, biorąc na cel i podpalając kompleksy mieszkalne, obracając parki w czarne zgliszcza. Zgodnie z rozkazami Agamemnona – powołującego się na chwałę Omniusa – neocymeki i roboty bojowe pozostawiły przemysł planety w zasadzie nienaruszony.
Agamemnon przysiągł, że Giedi Prime zrekompensuje cymekom upokorzenie, którego doznały na Salusie. Jeszcze teraz latały w górze patrzydła, rejestrując masakrę i widząc, jak sprawnie dwaj Tytani prowadzą tę operację militarną.
W towarzystwie swojego kamrata Barbarossy Agamemnon przyjrzał się topografii metropolii i zlokalizował wspaniałą rezydencję magnusa Sumiego. Było to odpowiednie miejsce na siedzibę rządu planety świeżo przyłączonej do Zsynchronizowanych Światów, a ulokowanie go tam stałoby się jednocześnie symbolem dominacji i zniewagą dla podbitej ludności.
Bojowa forma generała cymeków była najbardziej monstrualnym, wielonogim układem, jaki kiedykolwiek wymyślił. Przez sztuczne mięśnie mknęły impulsy elektryczne, napinając włókniste przewody i poruszając najeżonymi bronią kończynami. Rozcapierzał i zamykał swoje elastometalowe szpony, miażdżąc w ich uścisku całe kamienne bloki i wyobrażając sobie, że to czaszki wrogów. Idący za nim w przerażającej bojowej formie własnego pomysłu Barbarossa śmiał się z tego pokazu zawziętości.
Maszerując na mnogich kończynach, cymeki przetaczały się jak burza zasłanymi gruzem ulicami miasta. Nic nie stanowiło przeszkody dla byłych watażków. Sytuacja ta przypominała im obu to, co się działo przed tysiącem lat, kiedy dwudziestu Tytanów podbiło Stare Imperium, tratując ciała swych wrogów.
Tak właśnie powinno być. Zaostrzyło to tylko ich apetyt.
 
Przed atakiem Agamemnon przestudiował systemy obronne Giedi Prime, analizując obrazy przesłane przez szpiegowskie patrzydła, które śmigały przez ten system jak drobne meteoroidy. Na podstawie odczytów generał cymeków obmyślił znakomite posunięcie taktyczne, wykorzystując niewielki słaby punkt systemów obronnych planety. Omnius gotów był zapłacić konieczną cenę za przejęcie jednego ze światów Ligi, a nie kosztowałoby to życia żadnego Tytana czy nawet jednego z podrzędnych neocymeków, tylko utratę krążownika pilotowanego przez roboty. Jeśli chodziło o Agamemnona, było to absolutnie do przyjęcia.
Ludzie umieścili tutaj, podobnie jak na Salusie Secundusie, tarcze smażące, skupiając wieże przesyłowe tworzących je pól w mieście Giedi. Obiekt, w którym znajdowały się generatory pola, chroniony był przez handżary myśliwskie, rzekomo niemożliwe do sforsowania wały i silnie opancerzone pojazdy naziemne. Zdziczali ludzie wyciągnęli wnioski z nauczki, jaką dostali na Salusie Secundusie. Ale to nie wystarczyło, by uchronić ich od zagłady.
Pierwsza, orbitalna linia obrony Giedi Prime została zmieciona przez miażdżącą siłę ogromnej floty maszyn. Wszystkie straty w robotach były do przyjęcia. Kiedy Agamemnon powiódł do boju statki cymeków, razem z krążownikiem, który zamierzał poświęcić, obrońcy planety nie mogli już mieć nadziei, że uda im się odeprzeć najeźdźców.
Przygotowując się do szturmu, pilotowany przez roboty ogromny krążownik zajął pozycję nad Giedi Prime. Jego ładownie były wypełnione po brzegi materiałami wybuchowymi. Dziesiątki innych krążowników o eleganckich, opływowych kształtach, poruszając się z charakterystyczną dla maszyn gracją, zajmowały pozycje bojowe. Kierowana inteligencją myślącej maszyny ogromna jednostka uruchomiła silniki i ruszyła z najwyższą prędkością na cel.
– Schodzenie w toku – zaraportował robot pilotujący krążownik, przekazując obraz czekającym myśliwcom.
Przed nim wystrzeliło w dół trzydzieści statków przynęt, które także miały nadzieję uderzyć w cel, ale których głównym zadaniem było ściągnięcie na siebie ognia naziemnych systemów obrony. Cały plan ataku zasadzał się nie na finezyjnym działaniu, lecz na brutalnej sile i przewadze liczebnej. Niemniej jednak miał być skuteczny.
Spisany na straty statek, wykorzystując całą moc silników, tak przyspieszył, że wszedłszy w atmosferę Giedi Prime, rozżarzył się do białości i rozwinął taką prędkość, że nie mógł zostać namierzony i zestrzelony przez naziemne systemy obronne. Pozostałe krążowniki zbliżały się do niewidzialnej tarczy smażącej. Szarobiałe pióropusze dymu i eksplozje znaczyły miejsca, w których pociski wystrzeliwane z powierzchni planety trafiły w cel. Ich liczba stale się zmniejszała, podobnie jak odległość, w której się pokazywały. Ludzie nie byli w stanie powstrzymać wszystkich najeźdźców.
Rzucony na pożarcie statek przesłał do patrzydeł ostatnie obrazy, by Omnius miał pełny zapis podboju Giedi Prime. Zapis tego, co działo się w każdej nanosekundzie – dopóki krążownik nie przeszedł przez tarczę smażącą, która wymazała kierujący nim sztuczny mózg. W przekazie danych pojawiły się zakłócenia, a potem do odbiorników docierała już tylko pusta fala.
Mimo to obdarzony niszczycielską siłą krążownik nadal pędził ku powierzchni planety. Chociaż jego składający się z obwodów żelowych mózg został unicestwiony, opadał z siłą asteroidy.
Wyładowany materiałami wybuchowymi statek zaatakowały hadżary myśliwskie, ale był on zbyt duży i zbyt rozgrzany, by można było zmienić kierunek jego lotu. Pociski obrońców nie wyrządziły mu większej krzywdy niż śruciny.
Ogromna, bezwładna jednostka runęła z hukiem na znajdujące się na obrzeżach miasta Giedi przekaźniki pola. W miejscu uderzenia wyparowała w oślepiającym błysku ziemia i powstał szeroki na pól kilometra krater. Zniknęły przekaźniki, stanowiska obrony i okoliczne osiedla.
Fala uderzeniowa zniszczyła budynki i powybijała szyby w oknach w promieniu wielu kilometrów od epicentrum. Ekrany Holtzmana zostały unicestwione w mgnieniu oka, a gwardia krajowa Giedi Prime poniosła niepowetowane straty.
A potem na planetę spadły w zmasowanym ataku cymeki i roboty.
 
– Barbarosso, przyjacielu, wkroczymy z pompą? – spytał Agamemnon, przybywszy pod rezydencję magnusa Sumiego.
– Jak wtedy, kiedy wkraczaliśmy za Tlalokiem do pałaców Starego Imperium – przyklasnął mu kompan. – Już dawno nie cieszyłem się tak bardzo ze zwycięstwa.
Bez przeszkód prowadzili rozentuzjazmowane neocymeki przez nie mogącą się pozbierać metropolię. Oszołomieni ludzie nie byli nawet w stanie podjąć walki. Za cymekami maszerowały roboty, by pomóc zabezpieczyć teren.
Chociaż część ludności Giedi Prime mogła zejść do podziemia, z czasem się ją złamie. Wyplenienie ostatnich komórek oporu może potrwać wiele lat. Zwycięskie maszyny bez wątpienia przetrwają dziesięciolecia partyzanckich uderzeń nierozumnych bojowników, niedobitków gwardii krajowej Giedi, którzy będą myśleli, że ciosy te, równie groźne jak ukąszenia komara, skłonią najeźdźców do spakowania manatków i wyniesienia się z planety. Ruch oporu będzie daremnym wysiłkiem, ale Agamemnon nie miał cienia wątpliwości, że tubylcy posuną się do takiej skrajnej głupoty.
Zastanawiał się, czy nie sprowadzić Ajaksa, by dokończył porządki. Ten brutalny watażka miał wyjątkowe upodobanie do polowań na ludzi, co tak skutecznie udowodnił podczas rebelii hrethgirów na Walgisie. Jak tylko zainstalują kopię wszechumysłu na zgliszczach Giedi, wyda nowemu wcieleniu Omniusa odpowiednie zalecenia.
Wespół z Barbarossą rozwalił przód rezydencji gubernatora, robiąc na tyle szerokie wejście, by mogły się w nim zmieścić ich monstrualne cielska. Za nimi wlała się do budynku fala robotów bojowych, dużo mniejszych od bojowych form cymeków. Już po paru chwilach roboty postawiły przed dwoma Tytanami jasnowłosego magnusa Sumiego. – Zajmujemy waszą planetę w imieniu Omniusa – oświadczył Barbarossa. – Giedi Prime jest odtąd jednym z Zsynchronizowanych Światów. Dla utrwalenia naszego zwycięstwa wymagamy od ciebie współpracy.
Magnus Sumi, mimo iż trząsł się ze strachu, plunął na posadzkę w miejsce, gdzie ciężar bojowych form cymeków skruszył starannie ułożone płytki.
– Złóż nam pokłon – rzekł Barbarossa. Magnus się roześmiał.
– Zwariowaliście. Nigdy nie...
Agamemnon zamachnął się jednym z lśniących metalowych ramion. Nie do końca sprawdził swoją nową formę i nie zdawał sobie sprawy ze swej siły. Chciał uderzyć gubernatora w twarz, wymierzyć mu niby odruchowy, spowodowany złością policzek, ale jego ręka zadała tak potężny cios, że rozcięła tułów mężczyzny na dwoje. Obie części ciała uderzyły z głuchym łoskotem o ścianę, tryskając posoką.
– No cóż. To żądanie było i tak formalnością. – Agamemnon obrócił swoje włókna optyczne ku kompanowi. – Do dzieła, Barbarosso. Te roboty ci pomogą.
Genialny Tytan programista zaczął rozmontowywać urządzenia domowe w rezydencji gubernatora i zakładać kable zasilające oraz instalować maszyny. Dodał do tego podłączenia i umieścił pośrodku pustą, odporną na działanie czynników zewnętrznych żelkulę, do której następnie zaczął wczytywać najnowszą wersję Omniusa.
Zajęło to kilka godzin, a w tym czasie armia myślących maszyn szła przez miasto, wzniecając pożary i podpierając uszkodzone ściany budynków przemysłowych, które Agamemnon uznał za ważne dla zachowania użyteczności planety.
Natomiast kompleksy mieszkalne ocalałych ludzi zostawiono na pastwę płomieni. Nieszczęśnicy musieli sami zadbać o siebie. Pomoże im to zrozumieć, w jak beznadziejnym położeniu się znaleźli.
Wszystko to zapisywały unoszące się w górze irytujące patrzydła. przynajmniej tym razem był to zapis zwycięstwa. Agamemnon nie okazał śladu zniecierpliwienia czy niezadowolenia, wiedząc, że opieranie się komputerowemu wszechumysłowi jest daremne. Na razie. Zamiast się teraz boczyć, musi wybrać odpowiednie miejsce i czas.
Kiedy Omnius zostanie już zainstalowany i uruchomiony, nie okaże wdzięczności dwóm pozornie lojalnym wobec niego Tytanom za odniesione zwycięstwo ani żalu z powodu straty krążownika. Była to po prostu dobrze przeprowadzona operacja wojskowa, a Zsynchronizowane Światy wzbogaciły się o jeden z klejnotów ludzkości, umacniając potęgę jego Imperium. Sukces psychologiczny i strategiczny.
Gdy zakończyło się wczytywanie, Agamemnon uruchomił nową kopię wszechumysłu rozmieszczanego na różnych planetach jego Imperium. Układy rozbłysły życiem i wszechwiedzący komputer zaczął przegląd swojego nowego terytorium.
– Witam, panie Omniusie – rzekł Agamemnon do zainstalowanych na ścianach głośników. – Składam ci w darze kolejną planetę.
Najszczęśliwsi jesteśmy wtedy, kiedy planujemy naszą przyszłość, popuszczając wodze wyobraźni i dając się ponieść optymizmowi. Niestety, wszechświat nie zawsze bierze pod uwagę te plany.

– przeorysza Livia Butler, prywatne dzienniki
 
Chociaż ich małżeństwo było przesądzone, Serena i Xavier znieśli z pogodą ducha wystawne przyjęcie zaręczynowe wydane przez wicekróla Maniona Butlera w jego rezydencji na wzgórzu.
Emil i Lucille Tantorowie przywieźli kosze jabłek i gruszek ze swoich sadów oraz ziołowy olej z oliwek, by goście mogli w nim maczać świeże zaręczynowe bułeczki. Manion Butler podał wyśmienitą pieczeń wołową, drób z chrupiącą skórką doprawioną przyprawami oraz faszerowane ryby. Serena dostarczyła kwiaty ze swoich rozległych ogrodów, których doglądała z oddaniem od dzieciństwa.
Słynni saluscy tancerze zawiesili wstążki na gałęziach krzewów na dziedzińcu i dali tam pokaz tańców ludowych. Kobiety miały wsunięte w ciemne włosy wysadzane drogimi kamieniami grzebienie i odziane były w białe, haftowane stroje. Szerokie spódnice wirowały dookoła ich talii jak trąby powietrzne, podczas gdy eleganccy panowie chodzili wokół nich dostojnym krokiem niczym pawie puszące się w walce godowej. W popołudniowym powietrzu płynęły metaliczne dźwięki smętnej balisety.
Xavier i Serena byli w imponujących strojach, jak przystało na dumnego oficera i utalentowaną córkę wicekróla Ligi. Przechadzali się między gośćmi, dbając o to, by do przedstawiciela każdej z rodzin zwrócić się po nazwisku. Oboje próbowali wykwintnych win, nalewanych z omszałych butelek przez potomków każdego rodu. Xavier, który nie mógł wyczuć subtelnych różnic między rocznikami, miał się na baczności, by się za bardzo nie upić; już i tak kręciło mu się w głowie na myśl o bliskim ślubie.
Octa, młodsza o dwa lata siostra Sereny, wydawała się równie podekscytowana. Ta dziewczyna o kasztanowych włosach, z wplecionymi w nie bławatkami, patrzyła na wszystko szeroko otwartymi ze zdumienia oczami. Oczarowana wybrańcem siostry, wyobrażała sobie młodego, przystojnego oficera, który pewnego dnia zostanie jej mężem.
O dziwo na uroczystość przybyła też stroniąca na ogół od towarzystwa matka Sereny, Livia. Żona Maniona rzadko opuszczała Miasto Introspekcji, ustronie, w którym trzymała się z dala od trosk i koszmarów tego świata. Ów przybytek oświeconej myśli filozoficznej, będący własnością trustu Butlerów, utworzono, by można tam było studiować i dumać nad zen hekiganshu z III Delty Pawia, Torą i talmudycznymi psalmami, a nawet nad rytuałem Obeah. Jednak pod mecenatem Butlerów Miasto Introspekcji stało się stopniowo czymś, czego nie widziano od tysięcy lat.
Xavier nieczęsto widywał matkę Sereny, zwłaszcza w ostatnich latach. Livia Butler, opalona i szczupła, była urodziwą kobietą. Radowała się zaręczynami córki i zdawała się dobrze bawić, kiedy tańczyła ze swoim jowialnym mężem czy siedziała obok niego przy biesiadnym stole. Zupełnie nie wyglądała na osobę, która uciekła od uciech i zmartwień świata.
Kilka lat wcześniej wiele szlachetnych rodzin zazdrościło Livii i Manionowi szczęśliwego i silnego związku. Ich najstarszym dzieckiem była Serena, ale mieli też o dwa lata młodsze od niej bliźnięta: cichą i nieśmiałą Octę oraz wrażliwego i inteligentnego Fredo. Podczas gdy Serena odbywała edukację polityczną, bliźnięta wychowywano jako najbliższych sobie towarzyszy, chociaż żadne z nich nie miało tak wielkich ambicji jak starsza siostra.
Fredo zafascynowały instrumenty muzyczne i pieśni ludowe, tradycje z najwspanialszych planet Starego Imperium. Uczył się, chcąc zostać muzykiem i poetą, natomiast Octę pociągały malarstwo i rzeźbiarstwo. W saluskim społeczeństwie bardzo szanowano artystów i twórców, uważając ich za ludzi równie godnych podziwu jak politycy.
Niestety, w wieku czternastu lat Fredo o słodkim głosie zmarł na wyniszczającą organizm chorobę, która usiała jego skórę fioletowymi plamami. Od miesięcy coraz bardziej chudł, zanikały mu mięśnie. Jego krew straciła krzepliwość i nie mógł utrzymać w żołądku nawet najcieńszego rosołu. Saluscy lekarze nigdy nie spotkali się z czymś takim. Zrozpaczony wicekról Butler poprosił o pomoc inne światy Ligi.
Mężczyźni z Rossaka zaoferowali eksperymentalne leki ze swoich zagrzybionych dżungli. Livia nalegała, żeby spróbować wszystkich. Niestety, chłopiec źle zniósł trzeci z tych medykamentów. Reakcja alergiczna doprowadziła do obrzmienia gardła, Fredo dostał konwulsji i przestał oddychać.
Octa opłakała brata i zaczęła się bać o siebie. Ostatecznie stwierdzono bowiem, że śmiertelna choroba Fredo miała podłoże genetyczne, co oznaczało, że również ona i jej starsza siostra mogą na nią zapaść. Octa bardzo dbała o zdrowie i każdego dnia lękała się, że jej życie dobiegnie do takiego samego powolnego, bolesnego końca jak życie jej brata.
Serena, niebywale pewna siebie optymistka, zawsze starała się pocieszać siostrę, oferując jej ramię, by mogła się wypłakać, i dodając otuchy. Chociaż żadna z nich nie zdradzała najmniejszych oznak tej dziwnej choroby, Octa wyzbyła się marzeń i zarzuciła twórczą pracę; stała się jeszcze cichsza i bardziej zamyślona. Teraz była płochą nastolatką, mającą nadzieję, że pojawi się jakaś iskra, która przywróci jej pełnię życia.
Mimo że kariera polityczna jej męża wspaniale się rozwijała, a jego znaczenie rosło z roku na rok, wcześniej pełna energii Livia wycofała się z życia publicznego i osiadła w duchowej samotni, gdzie skupiła się na poszukiwaniach filozoficznych i religijnych. Przekazała na rzecz tej imponującej fortecy duże sumy, z przeznaczeniem na budowę dodatkowych izb medytacji, świątyń i bibliotek. Po wielu bezsennych nocach spędzonych na szczerych rozmowach z kogitor Kwyną Livia została przeoryszą tego ośrodka.
Po tragedii, która spotkała jego rodzinę, Manion Butler poświęcił się bez reszty sprawom Ligi, natomiast Serena poczuła większą odpowiedzialność i postawiła sobie wyższe cele. Chociaż nie była w stanie nic zrobić, by pomóc bratu, chciała położyć kres cierpieniom innych ludzi wszędzie tam, gdzie i kiedy mogła. Rzuciła się w wir polityki, działając na rzecz zniesienia niewolnictwa, które nadal było powszechne na pewnych światach Ligi, i poprzysięgła sobie, że znajdzie sposób na obalenie myślących maszyn. Nikt nigdy nie oskarżył jej o brak wizji czy energii...
Żyjąc osobno, Manion i Livia Butlerowie pozostali filarami saluskiego społeczeństwa. Każde z nich było dumne z osiągnięć drugiej strony – nie rozwiedli się, nawet nie oddalili się od siebie emocjonalnie... po prostu podążali innymi drogami. Xavier wiedział, że matka Sereny wpada od czasu do czasu, by spędzić noc z mężem i weekend z córkami. Ale zawsze wracała do Miasta Introspekcji.
Zaręczyny Sereny były wystarczająco doniosłym wydarzeniem, by jej matka znalazła się ponownie w centrum zainteresowania. Kiedy Xavier przetańczył z przyszłą żoną cztery tańce z rzędu, przeorysza Livia uparła się, by zatańczyć z przyszłym zięciem.
Później, podczas długiego koncertu ballad z cyklu Długi marsz w wykonaniu rodowitych saluskich minstreli, Xavier i Serena wśliznęli się do dworu, zostawiając Livię płaczącą rzewnymi łzami, bo kiedy patrzyła na muzyków, przypomniało się jej, że Fredo też chciał zostać trubadurem. Manion siedział obok żony, łagodnie ją kołysząc.
W trakcie urządzonej dla nich uroczystości Xavier i Serena śmiali się z każdego dowcipu, bez względu na to, czy był subtelny czy niezgrabny, by nie urazić żadnego z wielkich rodów. Teraz jednak mieli już dość towarzystwa i zabawy, witania gości oraz smakowania jedzenia i wina. Pragnęli spędzić choć kilka chwil we dwoje.
W końcu się wymknęli i ruszyli szybko korytarzami dworu, mijając gorące kuchnie i pachnące stęchlizną spiżarnie, do małej alkowy za Pokojem Zimowego Słońca. Zimą ukośne promienie słoneczne oświetlały ten pokój brązową tęczą. W porze zimowej rodzina Butlerów jadała tu tradycyjnie śniadanie, bawiąc się rozmową i przyglądając wschodzącemu słońcu. Dla Sereny miejsce to było pełne miłych wspomnień.
Wcisnęła się z Xavierem do alkowy. Z korytarza wpadało światło luminówek, ale mimo to było tam parę miejsc pogrążonych w głębokim cieniu. Serena przyciągnęła Xaviera do siebie i pocałowała. Położył dłoń na jej szyi i pieścił włosy, przyciągając jej głowę i całując ją jeszcze mocniej.
Kiedy usłyszeli dobiegające z korytarza odgłosy szybkich kroków zastygli, cicho chichocząc ze swojej sekretnej randki. Ale Octa bez trudu ich znalazła. Rumieniąc się ze wstydu, odwróciła wzrok.
– Musicie wrócić do sali bankietowej. Ojciec chce, żeby podano deser. I przybywa posłaniec z innej planety.
– Posłaniec? – Xavier przybrał nagle wojskowy, oficjalny ton – Skąd?
– Poleciał do Zimii, domagając się posłuchania w Parlamencie Ligi, ale ponieważ większość szlachetnych jest tutaj, na przyjęciu, jest w drodze na wzgórze.
Wysunąwszy łokcie, Xavier podał ramię każdej z sióstr.
– Chodźmy posłuchać, co ten posłaniec ma do powiedzenia. – Zmusiwszy się do niefrasobliwego tonu, dodał: – W końcu za mało dzisiaj zjadłem. Mógłbym pochłonąć miskę pieczonego kremu i cały talerz pocukrzonych jajek.
Octa zachichotała, a Serena żartobliwie zmarszczyła brwi.
– Chyba muszę zrezygnować z życia z tłustym mężem. Weszli do dużej sali, gdzie zebrani wokół długiego stołu goście chwalili zestaw niezwykle pięknych deserów, które wyglądały na zbyt cenne, by je zjeść. Manion i Livia Butlerowie stali ramię w ramię, wznosząc toast na cześć zaręczonych.
Popijając uprzejmie wino, Xavier zauważył w zachowaniu wicekróla ślad niepokoju. Wszyscy udawali, że nie obchodzą ich wieści, które może przynieść posłaniec, ale kiedy rozległo się walenie w drzwi, zastygli w bezruchu. Sam Manion Butler otworzył drewniane podwoje, zapraszając gestem posłańca do środka.
Nie był to oficjalny kurier. Miał obłąkany wzrok i pomięty oficerski mundur, jakby nie dbał ani o protokół, ani o pozory. Xavier rozpoznał insygnia gwardii krajowej Giedi Prime. Podobnie jak na mundurach innych członków Ligi, widniało obok nich, wpięte w klapę, złote godło wolnej ludzkości.
– Mam smutną wiadomość, wicekrólu. Przywiózł mnie wprost tutaj najszybszy z naszych statków.
– Jakaż to wiadomość, młodzieńcze? – W słowach Maniona słychać było strach.
– Giedi Prime padła! – Oficer podniósł głos, by nie zagłuszyły go wydawane przez gości okrzyki niedowierzania. – Roboty i cymeki znalazły lukę w naszych systemach obronnych i zniszczyły wieże przesyłowe pola smażącego. Znaczna część ludności planety została zabita, a tych, którzy ocaleli, zniewolono.
Zebrani w sali krzyknęli na wieść o sromotnej porażce. Xavier tak mocno ścisnął dłoń Sereny, że aż przestraszył się, czy nie wyrządził jej krzywdy. Wewnątrz zamienił się w głaz; czuł w żołądku zimny ciężar.
Przecież niedawno był na Giedi Prime, osobiście sprawdził systemy obronne. Tak bardzo paliło mu się wówczas do zakończenia inspekcji, do powrotu do Sereny. Czyżby coś przeoczył? Kiedy wokół niego zaczęło huczeć od pytań i pełnych niedowierzania komentarzy, zacisnął powieki. Czy to on ponosi za to winę? Czyżby prosty błąd, skutek niecierpliwości młodego, zakochanego mężczyzny, doprowadził do zguby całej planety?
Manion Butler oparł się obiema dłońmi na stole, by zachować równowagę. Livia wyciągnęła rękę i dotknęła ramienia męża, milcząco go wspierając. Zamknęła oczy, a jej wargi poruszały się jak w cichej modlitwie.
– Kolejna planeta – rzekł wicekról – a do tego jedna z naszych twierdz, stracona na rzecz Zsynchronizowanych Światów. – Wyprostował się, zaczerpnął z trudem tchu. – Musimy natychmiast zwołać radę wojenną, wezwać wszystkich przedstawicieli. – Zerknąwszy znacząco na Serenę, dodał: – Włączmy też do niej każdego, kto chce przemawiać w imieniu Niezrzeszonych Planet i pragnie przyłączyć się do nas w tej walce.
Nic we wszechświecie, z nami włącznie, nie jest bez wad. Nawet Bóg nie próbuje osiągnąć doskonałości w swoich dziełach stworzenia. Tylko człowiek odznacza się taką głupią arogancją.

– kogitor Kwyna, archiwa Miasta Introspekcji
 
Jej wrzaski niosły się przez ciche skalne miasta nad srebrzystopurpurową dżunglą. Zufa Cenva leżała zlana potem na posłaniu. Krzyczała z bólu, zaciskając zęby, a wzrok miała szklisty.
Była sama. Nikt nie śmiał się zbliżyć do oszalałej z bólu czarodziejki.
Metalowa kurtyna zamykająca wejście na korytarz grzechotała pod wpływem niewidzialnej siły telekinetycznej. Wstrząsy wtórne spowodowane psychicznymi wybuchami Zufy wyginały półki, z których sypały się na podłogę dzbanki i pamiątki.
Długie, białe włosy czarodziejki były wzburzone i drgały, poruszane wewnętrzną energią. Jej blade dłonie zaciskały się na brzegach posłania niczym drapieżne szpony. Gdyby podeszła do niej zbyt blisko inna kobieta, starając się ją ukoić, Zufa rozdrapałaby jej twarz i rzuciłaby ją siłą umysłu na bieloną ścianę.
Znowu wrzasnęła. Główna czarodziejka przeszła już kilka poronień, ale nigdy nie cierpiała takich katuszy jak teraz. Przeklinała bezwartościowego Aureliusza Venporta.
Jej kręgosłup się zatrząsł, jakby ktoś przytknął do niego przewody elektryczne. Delikatne przedmioty ozdobne uniosły się w powietrze na niewidzialnych sznurkach, po czym poleciały w różne strony i rozbiły się w drobny mak. Żelazotykwa, w której stały zasuszone kwiaty, rozgorzała białym płomieniem, wydając trzaski i dymiąc.
Zufa złapała z trudem powietrze, kiedy jej ciałem wstrząsnął skurcz napinający mięśnie brzucha. Wydawało się, jakby to nienarodzone dziecko chciało ją zabić, ściągnąć na nią śmierć, zanim zdoła wydalić je z macicy.
Kolejny zawód! A tak rozpaczliwie chciała urodzić prawdziwą córkę, swoją następczynię, która powiodłaby czarodziejki na nowe wyżyny mocy psychicznych. Katalog genetyczny znowu wywiódł ją w pole. Przeklęty Venport i jego wady! Powinna go rzucić już dawno temu.
Odchodząc z bólu i rozpaczy od zmysłów, Zufa chciała zabić mężczyznę, który wlał w nią nasienie, chociaż zaszła w ciążę, bo sama na to nalegała. Tak starannie dobrała linie krwi, sprawdzając wielokrotnie geny. Ze związku z Venportem powinno się rodzić jedynie najlepsze potomstwo.
Nic podobnego.
Po korytarzach niosły się echem telepatyczne wybuchy, wprawiając w popłoch kobiety z Rossaka. A potem czarodziejka zobaczyła w drzwiach przybitego Aureliusza Venporta. Jego spojrzenie było pełne troski, ale Zufa wiedziała, że jest ona nieszczera.
Nie bojąc się o swoje bezpieczeństwo, Venport wszedł do komnaty; okazywał zrozumienie, troskę i tolerancję. W dużym pomieszczeniu odbijały się rykoszetem wyładowania psychiczne jego kochanki, przewracając meble. Rozdrażniona Zufa, próbując go urazić, roztrzaskała zbiór rzeźb z pustorzecha, który dał jej w okresie zalotów i badań genetycznych.
Mimo to zbliżył się do niej, jakby był uodporniony na jej wybuchy złości. Z korytarza dobiegły stłumione głosy, doradzające mu, by zachował ostrożność, ale je zignorował. Podszedł do posłania, uśmiechając się ze współczuciem i zrozumieniem.
Ukląkł obok łóżka, gładząc jej spoconą rękę. Zaczął szeptać jej do ucha kojące bzdury. Nie rozumiała jego słów, ale chwyciła go za palce i ścisnęła je tak mocno, że oczekiwała, iż pękną mu kości. Pozostał jednak przy niej, nie zdradzając najmniejszych oznak strachu.
Zufa zaczęła miotać pod jego adresem oskarżenia o zdradę.
– Wyczuwam twoje myśli! Wiem, że myślisz tylko o sobie!
Wyobraźnia podpowiadała jej plany spisków, przypisując je jego przebiegłości. Jeśli nie stanie potężnej Zufy Cenvy, by go chronić, kto weźmie go na swojego ulubieńca? Kto się o niego zatroszczy? Wątpiła, by potrafił sam o siebie zadbać.
Potem wszakże pomyślała z większym strachem: „A może potrafi?" Venport wyprawił Normę w długą podróż na Poritrina, załatwiwszy wszystko za plecami Zufy, jakby wierzył, że taki człowiek jak Tio Holtzman naprawdę chce współpracować z jej córką. Co planował? Zacisnęła zęby, chcąc udowodnić, że rozumie jego intencje. Urywanym głosem zaczęła miotać groźby.
– Nie możesz... pozwolić mi... umrzeć, draniu! Żadna inna... nie będzie... cię chciała!
Spojrzał na nią chłodno.
– Mówiłaś mi wiele razy, kochana, że pochodzę z dobrej linii genetycznej – rzekł protekcjonalnym tonem. – Ale nie pragnę żadnej innej czarodziejki. Wolę zostać z tobą. – Ściszył głos, patrząc na nią z dziwnie wielką miłością, której nie potrafiła zgłębić. – Rozumiem cię lepiej, niż ty sama się rozumiesz, Zufo Cenvo. Zawsze naciskasz na innych, stale wymagasz od nich więcej, niż są w stanie dać. Nikt, nawet ty, nie może być cały czas doskonały.
Z ostatnim długim krzykiem wydała na świat zdeformowany, oporny płód, prawdziwego potworka. Ujrzawszy jasną krew, Venport ryknął, wzywając pomocy, i do komnaty wpadły dwie śmiałe akuszerki. Jedna przykryła płód ręcznikiem jak całunem, podczas gdy druga obmywała skórę Zufy wodą z dodatkiem uśmierzających ból balsamów, wydestylowanych z zarodników rosnących w dżungli grzybów. Venport posłał po najlepsze medykamenty ze swoich zapasów.
W końcu Aureliusz wziął wijący się płód i trzymał w rękach podobną do larwy istotę. Miała ciemną skórę z dziwnymi cętkami, które sprawiały wrażenie, jakby jej pozbawione kończyn ciało było całe usiane protooczami. Istota drgnęła po raz ostatni, a potem przestała się ruszać.
Owinął ją ręcznikiem, starając się zbagatelizować łzy w swoich oczach. Z kamienną miną, bez słowa, podał płód jednej z akuszerek. Zostanie zabrany do dżungli, gdzie już nigdy nikt go nie zobaczy.
Wyczerpana czarodziejka leżała bezwładnie, drżąc i dopiero teraz odzyskując poczucie rzeczywistości. Wraz z nim zaczęła ją znowu ogarniać rozpacz. Boleśnie przeżyła to poronienie. Powróciła jej zdolność ostrego widzenia i dostrzegła szkody, których dokonały w pomieszczeniu jej psychokinetyczne moce. To wszystko było świadectwem słabości, braku samokontroli.
Odkąd jej partnerem został Venport, było to jej trzecie poronienie. Gotowało się w niej z wielkiego rozczarowania i złości.
– Wybrałam cię ze względu na twój rodowód, Aureliuszu – wymamrotała przez spieczone usta. – Co poszło nie tak?
Spojrzał na nią z twarzą nadal pozbawioną wyrazu, jakby całe jego uczucie przeminęło bez śladu.
– Genetyka nie jest nauką ścisłą. Zufa zamknęła oczy.
– Niepowodzenia, zawsze niepowodzenia.
Była najpotężniejszą czarodziejką na Rossaku, a mimo to przeżyła tak wiele rozczarowań. Westchnąwszy ze wstrętem, pomyślała o swojej niskiej córce, nie mogąc uwierzyć, że ta brzydka karlica jest najlepszym potomstwem, na jakie ją stać.
Teraz, kiedy minęło już zagrożenie, Venport – wyjątkowo jak na niego poważny i zniecierpliwiony – potrząsnął głową.
– Masz sukcesy, Zufo, ale nie potrafisz ich dostrzec.
Zmusiła się do odpoczynku. Musi wyzdrowieć. Spróbuje jeszcze raz, ale z kimś innym.
 
 
 
Nadmiernie zorganizowane badania ograniczają naukowca i są gwarancją, że nie stworzy on niczego nowego.

– Tio Holtzman, z listu do lorda Niko Bludda
 
Przybywszy na Poritrina po swojej pierwszej długiej podróży kosmicznej, Norma Cenva poczuła się tam obco. Jej niska postać przyciągała spojrzenia, ale nie była aż tak niezwykła, by patrzono na nią ze współczuciem. Na Niezrzeszonych Planetach żyło wiele ras, a niektóre z nich odznaczały się niskim wzrostem. Zresztą i tak nie obchodziło jej, co inni o niej sądzą. Chciała tylko wywrzeć wrażenie na Tio Holtzmanie. Przed odlotem dziewczyny z Rossaka jej wyniosła matka spojrzała na nią z lekceważącym zdziwieniem. Była przekonana, że znakomity uczony się pomylił albo nieuważnie przeczytał jedną z teoretycznych prac Normy. Spodziewała się, że córka niebawem wróci do domu. Wszystko załatwił Aureliusz Venport. Zapłacił nawet ze swojej kieszeni za przyjemniejszą kabinę niż ta, którą zaoferował Holtzman. Podczas gdy jej matka dalej szkoliła kandydatki na czarodziejki, Venport odwiózł Normę na stację na orbicie Kossaka, Kossaka której odlatywały statki na inne planety. Zanim weszła na pokład, dał jej delikatnie spetryfikowane kwiaty i serdecznie ją uścisnął.
– My, niezdary, musimy się trzymać razem – rzekł z kpiarskim uśmiechem.
Podczas długiej podróży na Poritrina Norma czerpała otuchę z tej ciepłej, chociaż złośliwej opinii…
Kiedy prom wylądował w położonym w delcie rzeki mieście Starda, Norma starannie wpięła spetryfikowane kwiaty w swoje mysiobrązowe włosy. Piękna ozdoba kontrastowała z jej pospolitą szeroką twarzą, dużą głową i zaokrąglonym nosem. Miała na sobie luźną bluzę i wygodne spodnie z paprociowego włókna.
Popychana przez innych pasażerów tłoczących się przy wyjściu dziewczyna miała tylko małą torbę podróżną. Schodziła na płytę lądowiska i czuła, że się czerwieni z przejęcia, nie mogąc się doczekać
spotkania z uczonym, którego podziwiała, myślicielem, który potraktował ją poważnie. Słyszała wiele opowieści o geniuszu matematycznym Holtzmana, będzie więc pracować pod ogromną presją, by wnieść jakikolwiek wkład do nowych wynalazków tego wielkiego człowieka. Miała nadzieję, że go nie zawiedzie.
Przeszukując wzrokiem tłum oczekujących, natychmiast rozpoznała wybitnego uczonego. Gładko ogolony, z siwiejącymi, sięgającymi ramion włosami, wyglądał na mężczyznę w średnim wieku. Miał czyste ręce i paznokcie oraz nienaganny strój ozdobiony stylowymi wzorami i oznakami.
Przyjął ją z szerokim uśmiechem i otwartymi ramionami, z których zsunęły się rękawy jego białej szaty.
– Witam na Poritrinie, panno Cenvo. – Położył jej dłonie na ramionach w oficjalnym geście powitalnym. Jeśli doznał rozczarowania, ujrzawszy mierny wzrost Normy i jej grubo ciosane, nieatrakcyjne rysy, nie pokazał tego po sobie. – Mam nadzieję, że przywiozła pani swoją wyobraźnię. – Wskazał w stronę drzwi. – Mamy przed sobą mnóstwo pracy.
Poprowadził ją przez tłum kłębiący się w porcie kosmicznym, z dala od jego ciekawskich spojrzeń, a potem zabrał do prywatnej limubarki, która uniosła się wysoko nad miłą dla oka rzekę Isanę.
– Poritrin jest spokojną planetą. Mogę tu rozmyślać o rzeczach, które ocaliłyby rodzaj ludzki. – Uśmiechnął się do niej z dumą. – oczekuję tego również od pani.
– Zrobię wszystko, co w mojej mocy, uczony Holtzmanie.
– Czegóż więcej można sobie życzyć?
Niebo nad Poritrinem pokrywały zwiewne chmurki, zabarwione a cytrynowożółto przez promienie popołudniowego słońca. Barka unosiła się nad siecią strumieni oplatających zmieniające się wyspy i łachy. Szeroką rzeką płynęły tradycyjne łodzie, załadowane zbożem i innymi towarami, kierując się do miasta portowego, skąd produkty te zostaną rozesłane dalej i wyeksportowane. Żyzny Poritrin żywił wiele mniej urodzajnych planet, w zamian za co otrzymywał surowce, sprzęt, artykuły przemysłowe i niewolników do uzupełnienia swojej siły roboczej.
Niektóre z największych budynków w porcie kosmicznym wzniesiono na pontonach zakotwiczonych w piaskowcowych skarpach. Ich dachy pokryte były warstwami dachówek ze srebrzystoniebieskiego metalu, wytapianego przy położonych daleko na północy kopalniach. Holtzman wskazał urwisko ponad stłoczonymi domami jednej z dzielnic niebieskodachej Stardy, w których rozpoznała wpływy klasycznej architektury nowochrześcijańskiej.
– Tam są moje laboratoria. Budynki i magazyny, kwatery niewolników i obliczeniowców oraz mój dom, a wszystko wbudowane w te dwie skalne iglice.
Płynąca w powietrzu barka skręciła w stronę dwóch skał, sterczących nad korytem rzeki jak uniesione palce. Norma dostrzegła okna z tafli plazu, zadaszone balkony i pomost łączący kopułę na jednej iglicy ze stożkowatą kamienną wieżą i zabudowaniami gospodarczymi na drugiej.
Holtzman z przyjemnością zauważył jej zdumienie.
– Mamy dla ciebie, Normo, pomieszczenia mieszkalne, oczywiście prócz obiektów laboratoryjnych i zespołu asystentów, którzy będą wykonywać obliczenia oparte na twoich teoriach. Mam nadzieję, że postarasz się, by wszyscy byli bardzo zajęci.
Dziewczyna spojrzała na niego zaskoczona.
– Ktoś inny ma się zająć tą matematyką?
– Oczywiście! – Holtzman odgarnął z twarzy siwiejące włosy i poprawił togę. – Jesteś pomysłodawcą, tak jak ja. Chcemy, byś tworzyła koncepcje i nie zawracała sobie głowy ich realizacją. Nie powinnaś tracić czasu na nudną arytmetykę. Potrafi to zrobić każda dostatecznie wyszkolona osoba. Od tego są niewolnicy.
Kiedy barka wylądowała na pomoście z glazurowanych płytek, pojawili się służący, wzięli bagaże Normy i podali im zimne napoje. Holtzman, niczym chcący się pochwalić chłopiec, powiódł Normę do swoich imponujących laboratoriów. W dużych pomieszczeniach było pełno wodnych zegarów i rzeźb magnetycznych, w których – bez udziału kabli czy przekładni – po elektrycznych szlakach krążyły kule. Elektrostatyczne tablice pokryte były szkicami i niedokończonymi rysunkami, otoczonymi wijącymi się obliczeniami, które prowadziły donikąd.
Rozejrzawszy się, Norma zdała sobie sprawę, że Holtzman porzucił więcej pomysłów, niż ona stworzyła przez całe życie. Mimo to wiele z leżących w nieładzie papierów i rysunków wyglądało trochę staro. Na niektórych wyblakł tusz, a arkusze miały pozaginane rogi.
Świsnąwszy szerokimi rękawami szaty, Holtzman machnął lekceważąco na to wszystko.
– To tylko zabawki, bezużyteczne gadżety, które trzymam dla rozrywki. – Wskazał palcem jedną z unoszących się w powietrzu srebrnych kul, która kierowała pozostałe, składające się na model układu planetarnego, na niebezpieczne orbity, gdzie kręciły się niczym ciała niebieskie, które wyrwały się spod kontroli. – Czasami zajmuję się nimi, by znaleźć natchnienie, ale zazwyczaj wiodą tylko moje myśli ku innym zabawkom, a nie broni masowego zniszczenia, której potrzebujemy, by się uchronić przed tyranią maszyn – rzekł, po czym ciągnął z roztargnioną miną: – Moją pracę ogranicza to, że nie mogę używać wysokiej klasy komputerów. By przeprowadzić mnóstwo obliczeń potrzebnych do sprawdzenia teorii, muszę polegać na ludzkich zdolnościach umysłowych i mieć nadzieję, że zawodne umiejętności rachunkowe wyszkolonego personelu przyniosą rezultaty. Chodź, pokażę ci obliczeniowców.
Zaprowadził ją do dobrze oświetlonej sali o wysokich oknach. Ustawiono tam według schematu siatki prostopadłych linii wiele identycznych ławek i stołów. Nad każdym blatem pochylali się pracownicy, używając ręcznych przyrządów liczących. Na podstawie ich burych ubrań i ziemistej cery Norma doszła do wniosku, że ci mężczyźni i kobiety muszą należeć do licznej poritrińskiej populacji niewolników.
– To jedyny sposób, w jaki możemy naśladować myślące maszyny – wyjaśnił Holtzman. – Komputer może wykonywać miliardy iteracji. Nam jest trudniej to robić, chociaż jeśli zgodnie pracuje odpowiednio dużo osób wyspecjalizowanych w tych działaniach, też wykonujemy miliardy obliczeń. Po prostu zabiera nam to więcej czasu.
 Wszedł w wąskie przejście między dwoma obliczeniowcami, którzy zawzięcie zapisywali na płaskich płytkach liczby i symbole matematyczne, sprawdzając dwa razy wyniki, zanim przekazali je następnej osobie w rzędzie.
– Nawet najbardziej skomplikowane problemy matematyczne można rozbić na szereg trywialnych kroków. Każdego z tych niewolników przeszkolono w rozwiązywaniu konkretnych równań według modelu taśmy produkcyjnej. Ten zbiorowy ludzki umysł zdolny jest do zadziwiających wyczynów.
Holtzman potoczył wzrokiem po sali, jakby oczekiwał, że jego obliczeniowcy odpowiedzą mu aplauzem. Oni jednak badali swoje wyniki, spoglądając na wzory spod ciężkich powiek, przechodząc od równania do równania bez śladu zrozumienia powodów, dla których muszą to robić, i nie dostrzegając większej całości, na którą składają się ich wysiłki.
Normę, która sama była przez długi czas niedoceniana i lekceważona, ogarnęło współczucie dla nich. Wiedziała, że na wielu światach Ligi, tak jak na planetach rządzonych przez maszyny, istnieje niewolnictwo. Niemniej jednak przypuszczała, że ci pracownicy woleli pracę bądź co bądź umysłową od harówki na polach uprawnych.
– Każdy obliczeniowiec jest do twojej dyspozycji, Normo, kiedy stworzysz teorię, która będzie wymagała weryfikacji – powiedział uczony ze wspaniałomyślnym gestem. – Oczywiście następnym etapem jest budowa prototypów w celu dalszej weryfikacji i udoskonalenia. Mamy wiele laboratoriów i obiektów do przeprowadzania prób, ale pierwszeństwo ma najważniejsza praca. – Stuknął się palcem w czoło. – Tutaj! – Uśmiechnął się do niej krzywo. – Oczywiście pomyłki są możliwe, nawet na naszym poziomie – rzekł ciszej. – Jeśli to się zdarzy, miejmy nadzieję, że lord Niko Bludd będzie na tyle wyrozumiały, by nas w dalszym ciągu finansować.
 
Tylko osoby o ograniczonych umysłach nie widzą, że definicją niemożliwego jest „Brak wyobraźni i bodźców".

– Serena Butler
 
Xavier Harkonnen poprawił się na pokrytej zielonym brokatem kanapie we frontowym salonie dworu Butlerów. Jego służbowy mundur nie został zaprojektowany do wylegiwania się na wykwintnych meblach. Ściany ozdabiały portrety przodków Butlerów w bogatych, złoconych ramach, w tym jeden, który wyglądał jak karykatura dżentelmena z wypomadowanymi, zakręconymi do góry wąsami i w trójgraniastym kapeluszu.
Wpadł tutaj między zmianami służby, by sprawić Serenie niespodziankę, i lokaj poprosił go, by zaczekał. Do salonu weszła, rumieniąc się, Octa i przyniosła mu zimny napój. Chociaż Xavier zawsze postrzegał ją jako małą siostrę Sereny, uświadomił sobie ze zdumieniem, że w rzeczywistości jest uroczą młodą kobietą. Po niedawnych zaręczynach Sereny Octa mogła już marzyć o własnym ślubie, jeśli tylko uda jej się wyzwolić z nieśmiałego zadurzenia w nim.
– Serena się ciebie nie spodziewała, ale zaraz tu będzie. – Octa odwróciła wzrok. – Jest na spotkaniu z jakimiś urzędowo wyglądającymi mężczyznami i kobietami, asystentami ze sprzętem elektronicznym. Paru jest w mundurach milicji. Myślę, że ma to coś wspólnego z jej pracą w Parlamencie.
Xavier uśmiechnął się blado.
– Oboje mamy wiele projektów, ale nasze czasy tego wymagają.
Podczas gdy Octa zajmowała się wyrównywaniem książek i posążków na półkach, Xavier wrócił myślą do sesji Parlamentu, której przebieg obserwował dwa dni wcześniej. Zasmucona tragicznym upadkiem Giedi Prime, Serena starała się uzyskać poparcie przedstawicieli najsilniejszych planet, mając nadzieję, że uda jej się zorganizować operację ratunkową. Zawsze chciała coś robić; między innymi dlatego Xavier tak bardzo ją kochał. Chociaż inni pogodzili się z klęską i kulili ze strachu, że Omnius będzie parł do następnych podbojów, Serena pragnęła przypuścić atak i ocalić ten świat. Każdy świat.
Ubrana w długą suknię, przemawiała z żarem w tymczasowej sali posiedzeń Parlamentu.
– Nie możemy tak po prostu machnąć ręką na Giedi Prime! Myślące maszyny przebiły się przez tarcze smażące, zabiły magnusa Sumiego i zniewoliły lud, a ich siły na planecie z każdym dniem wzrastają. Za liniami maszyn muszą walczyć jacyś ocalali członkowie gwardii krajowej i wiemy, że została prawie ukończona druga stacja generatorów pola. Być może da się ją uruchomić! Musimy odpowiedzieć ciosem, zanim myślące maszyny zdołają zbudować swoją infrastrukturę. Jeśli będziemy czekali, staną się niepokonane!
– O ile nam wiadomo, one już są niepokonane – mruknął przedstawiciel przemysłowej kolonii Vertree.
– Skierowanie Armady na Giedi Prime byłoby samobójstwem – dodał urzędnik reprezentujący stanowisko Zanbara. – Po utracie pól smażących nie został im żaden system obronny, a w bezpośrednim starciu maszyny urządzą nam rzeź.
Serena wymierzyła palec w zdenerwowane audytorium.
– Niekoniecznie. Gdyby udało nam się tam wśliznąć i dokończyć prace nad drugim kompleksem generującym pole, a potem rzutować je w przestrzeń i stworzyć nową osłonę, moglibyśmy odciąć...
Członkowie Ligi przyjęli tę propozycję śmiechem. Ujrzawszy zrozpaczoną minę Sereny, Xavier sam poczuł się dotknięty do żywego. Niemniej jednak nie rozumiała ona, że jej sugestia jest naiwna, bo odbudowanie tarczy Giedi Prime pod nosem zdobywców było niemożliwe. Podczas planetarnej podróży inspekcyjnej Xavier przekonał się, że uruchomienie zapasowego generatora pola zajęłoby inżynierom, nawet w najlepszych warunkach, wiele dni, a może tygodni.
Ale Serena nie zarzuciła prób. Nie pozwalał jej na to ból, jaki odczuwała, wyobrażając sobie tak wielu cierpiących ludzi.
W głosowaniu przeważająca większość opowiedziała się przeciw jej propozycji.
– Nie możemy przeznaczyć środków, siły ognia ani personelu wojskowego na nierozsądną wyprawę na planetę, którą już straciliśmy. Teraz jest ona fortecą maszyn.
Szlachetni obawiali się o wydolność systemów obronnych swoich planet.
Tego rodzaju praca zajmowała Xavierowi większość czasu. Jako oficer Armady odbywał długie rozmowy z innymi oficerami i członkami Parlamentu, nie wyłączając wicekróla Butlera. Postanowił się dowiedzieć, co szwankowało w systemach obronnych Giedi Prime... i czy nie ponosi za to w jakimś stopniu winy.
Taktycy Armady przestudiowali zapiski z inspekcji i zapewnili go, że – oprócz umieszczenia pełnej floty bojowej na każdym świecie Ligi – nie mógł zrobić nic, by zapobiec zajęciu planety przez maszyny. Skoro Omnius gotów był poświęcić część swojej armii robotów, by wyłączyć pola Holtzmana, żadna planeta nie była bezpieczna. Ale ta informacja niewiele poprawiła Xavierowi samopoczucie.
Na Poritrinie Tio Holtzman ciężko pracował, by udoskonalić projekt pól smażących. Niko Bludd wyrażał optymizm i wiarę w uczonego, zwłaszcza odkąd wynalazca sprowadził sobie do pomocy matematyczkę, córkę czarodziejki Zufy Cenvy. Xavier miał nadzieję, że uda się coś zrobić dostatecznie szybko, by zmienić sytuację...
Do salonu weszła śliczna, ale znękana Serena i objęła go.
– Nie miałam pojęcia, że nadchodzisz – rzekła Octa i wymknęła się bocznym wyjściem.
Xavier spojrzał na ozdobny zegar na gzymsie kominka.
– Chciałem zrobić ci niespodziankę, ale muszę wracać do obowiązków. Po południu mam długie spotkanie.
Zaabsorbowana myślami, skinęła głową.
– Od ataku na Giedi Prime wszyscy jesteśmy więźniami spotkań planistycznych. Sama już nie wiem, w ilu jestem komisjach.
– A ja nie powinienem zostać zaproszony na to tajemnicze zebranie? – spytał Xavier, drocząc się z nią.
Jej chichot zabrzmiał, jakby był wymuszony.
– Doprawdy? Armada Ligi nie ma dla ciebie wystarczająco dużo pracy, chciałbyś więc wysiadywać też na moich nudnych spotkaniach? Może powinnam pomówić z twoim nowym dowódcą?
– Nie, dziękuję, moja droga. Wolałbym walczyć z dziesięcioma cymekami, niż próbować odwieść cię od czegoś, co sobie postanowiłaś. – Serena odpowiedziała na jego pocałunek z zadziwiającą namiętnością. Odsunął się, ciężko oddychając, i wygładził mundur. – Muszę iść.
– Mogę ci to wynagrodzić dzisiaj przy kolacji? Małe tete-a-tete, tylko my dwoje? – Jej oczy zalśniły. – To dla mnie ważne, zwłaszcza teraz.
– Przyjdę.
 
Westchnąwszy z ulgą po rozproszeniu podejrzeń Xaviera, Serena wróciła do Pokoju Zimowego Słońca, gdzie zebrał się jej zespół. Otarła z czoła kroplę potu. Obróciło się ku niej kilka twarzy, podniosła więc rękę, by rozwiać obawy.
Słońce późnego ranka oblewało swoim blaskiem krzesła, wyłożone płytkami blaty bufetów i stół śniadaniowy, zasłany teraz planami, mapami i tabelami zasobów.
– Musimy wrócić do pracy – rzekł siwowłosy weteran Ort Wibsen. – Nie mamy dużo czasu, jeśli chce pani to wprowadzić w życie.
– Taki mam niezłomny zamiar, komendancie Wibsenie. Jeśli ktokolwiek ma wątpliwości, powinien odejść od nas wiele dni temu.
Manion Butler był przekonany, że Serena spędza ranki w jasnym, pogodnie usposabiającym pokoju na czytaniu, gdy tymczasem od tygodni zgłębiała plany... zbierała ochotników, specjalistów i surowce. Nikt nie mógł odwieść Sereny Butler od poświęcenia energii pracy humanitarnej.
– Starałam się wykorzystać odpowiednie kanały i skłonić Ligę do rozpoczęcia działań – powiedziała – ale czasami ludzi trzeba zmusić do podjęcia właściwej decyzji. Trzeba ich do tego doprowadzić, jak upartego saluskiego ogiera.
Kiedy Parlament wyśmiał jej „naiwną głupotę", Serena wyszła z tymczasowej sali zgromadzeń, ale nie pogodziła się z porażką. Postanowiła zmienić taktykę, nawet gdyby musiała sama zorganizować i sfinansować wyprawę.
Xavier dowie się o jej planach, kiedy będzie już za późno, by ją powstrzymać, mogła więc tylko mieć nadzieję, że będzie z niej dumny.
Przyglądała się badawczo zespołowi, który utworzyła z najbardziej pomijanych specjalistów Armady do zadań specjalnych: kapitanów, zaopatrzeniowców, nawet ekspertów od infiltracji. Dziesięcioro mężczyzn i kobiet odwróciło się i spojrzało na nią. Wcisnęła guzik pilota, zaciągając żaluzje u góry. W pokoju zrobiło się ciemniej, chociaż przez szpary w żaluzjach nadal przenikało do środka przyćmione światło słoneczne.
– Jeśli uda nam się odzyskać Giedi Prime, będzie to zwycięstwo moralne dwa razy większe od tego, które odniosły maszyny – powiedziała Serena. – Pokażemy, że nie mogą nas powstrzymać.
Wibsen wyglądał, jakby nigdy nie przestał walczyć, chociaż od ponad dziesięciu lat nie był w służbie czynnej.
– Wszyscy jesteśmy szczęśliwi, że możemy wziąć udział w zadaniu, które przyniesie konkretne rezultaty. Nie mogę się doczekać, kiedy zadam cios tym przeklętym maszynom.
Ort Wibsen był starym dowódcą floty, który został zmuszony do przejścia na emeryturę – rzekomo z powodu wieku. Bardziej prawdopodobne było, że miało to coś wspólnego z jego szorstkim charakterem, skłonnością do dyskutowania z przełożonymi i ignorowaniem szczegółów rozkazów. Mimo swojej opryskliwości był człowiekiem, jakiego potrzebowała Serena do dowodzenia misją, którą inni członkowie Ligi uznaliby za szaloną, a co najmniej niemądrą.
– Wobec tego ma pan swoją szansę, komendancie – powiedziała.
Pinquer Jibb, kędzierzawy i nadal marnie wyglądający posłaniec, który uciekł przed podbojem Giedi Prime, by dostarczyć tę straszną wiadomość, siedział sztywno, rozglądając się po pokoju.
– Przekazałem wam cały materiał dotyczący planety, którego potrzebujecie – rzekł. – Sporządziłem szczegółowe raporty. Zapasowa stacja generatorów pola była prawie na ukończeniu, kiedy maszyny zaatakowały planetę. Musimy tylko przedostać się tam niepostrzeżenie i uruchomić ją. – Jego oczy zapłonęły. – Musiało ocaleć wielu członków gwardii krajowej Giedi. Będą robić wszystko co w ich mocy, ale to nie wystarczy, jeśli im nie pomożemy.
– Jeśli zdołamy doprowadzić generatory zapasowej stacji do użytku cymeki i roboty na planecie padną pod skoncentrowanym natarciem Armady – powiedziała Serena i spojrzała na resztę zebranych. – Myślicie, że uda nam się to zrobić?
Brigit Paterson, kobieta o męskim wyglądzie, zmarszczyła czoło.
– Na jakiej podstawie uważa pani, że Armada włączy się do walki? Skąd mamy brać pewność, że kiedy moi inżynierowie skończą robotę, zjawi się armia i ocali nam tyłki?
Serena posłała jej ponury uśmiech.
– Zostawcie to mnie.
Serena uczyła się w najlepszych szkołach i pod kierunkiem najlepszych wychowawców; przygotowano ją do roli przywódczyni. Kiedy trzeba było tyle zrobić, nie mogła siedzieć wygodnie w domu, nie wykorzystując z pożytkiem dla wszystkich bogactwa i władzy Butlerów.
Teraz miała poddać to postanowienie próbie.
– Komendancie Wibsenie, ma pan informacje, o które prosiłam?
Ze swoją pooraną zmarszczkami twarzą i ochrypłym głosem weteran wyglądał bardziej jak człowiek, który spędza dni i noce pod gołym niebem, niż jak przenikliwy strateg. Ale nikt w Zimii nie wiedział o operacjach militarnych tyle co on.
– Niektóre są dobre, niektóre złe. Po zmiażdżeniu rządu w mieście Giedi maszyny utrzymują flotę robotów na orbicie. Sprzątaniem na powierzchni planety kieruje jeden Tytan i wiele neocymeków. – Zakasłał, przybrał nachmurzoną minę i poprawił dozownik leków umieszczony w swoim mostku.
– Omnius może wysyłać kolejne maszyny, a nawet produkować je w przejętych zakładach przemysłowych na Giedi Prime – rzekł Pinquer Jibb ponaglającym tonem. – Chyba że uruchomimy zapasowy kompleks generatorów tarczy.
– Wobec tego to właśnie musimy zrobić – powiedziała Serena. – Gwardia krajowa rozproszyła się po zasiedlonym kontynencie i wydaje się, że wiele ze stacjonujących dalej pułków zeszło do podziemia, by utworzyć piątą kolumnę. Jeśli uda nam się nawiązać z nimi kontakt i zorganizować ich, może będziemy w stanie zniszczyć mechanicznych zdobywców.
– Mogę w tym pomóc – nalegał Jibb. – To nasza jedyna szansa.
– Nadal uważam, że to ryzykowne przedsięwzięcie – odezwał się ponownie Wibsen. – Ale, do diabła, nie powiedziałem, że nie chcę wziąć w nim udziału.
– Czy statek jest gotowy? – spytała niecierpliwie Serena.
– Owszem, ale w tej operacji nadal jest wiele niedopracowanych punktów, jeśli chce pani znać moje zdanie.
– Zdobyłam szczegółowe mapy, plany i rozkład urządzeń na Giedi Prime i w samym Giedi, włącznie z nadającymi się do pełnego wykorzystania diagramami zapasowej stacji generatorów pola – zwróciła się do Sereny Brigit Paterson. Wysunęła rękę z plikiem cienkich arkuszy gęsto zapełnionych danymi. – Pinquer twierdzi, że są aktualne.
Serena zawsze wykazywała się, z nieograniczonym entuzjazmem i pasją, umiejętnością składania wszystkiego w całość. Przed dwoma laty powiodła misję z pomocą humanitarną na Kaladan, jedną z Niezrzeszonych Planet, na który uciekły tysiące uchodźców z Zsynchronizowanych Światów. Podczas swojej ostatniej krucjaty, rok temu, dostarczyła trzy transporty leków na odległy Tlulax, którego mieszkańcy cierpieli na tajemniczą chorobę. Kiedy tlulaxańscy handlarze zapewnili pomoc medyczną i narządy zastępcze ze swoich biologicznych hodowli – ratując między innymi życie jej ukochanemu Xavierowi – uważała, że jej inwestycja w działania dobroczynne w pełni się opłaciła.
Teraz poprosiła o przysługę, co doprowadziło do opracowania planu misji, który miał pewne podobieństwa do jej wcześniejszych, zakończonych powodzeniem wysiłków. Mimo niebezpieczeństw spodziewała się kolejnego oczywistego sukcesu.
Z błogą pewnością siebie popatrzyła jeszcze raz na zgromadzonych przy stole. Wyobrażała sobie, że i ta misja się powiedzie. Jedenaście osób, które chcą stawić czoło zdobywcom i przechylić szalę na swoją stronę.
– Nie mamy ważniejszych celów – stwierdziła.
Ort Wibsen zdobył nieoficjalnymi kanałami szybki statek potrzebny do ominięcia blokady. Zespół inżynieryjny Paterson wyposażył go w najlepszy eksperymentalny sprzęt, jaki udało mu się wygrzebać w fabrykach uzbrojenia. Serena z kolei sfinansowała wszystko, czego potrzebował stary komendant. Chciała wykorzystać każdą możliwość zwiększającą szanse na to, że jej zapoczątkowana pod wpływem impulsu wyprawa zakończy się sukcesem.
– Każdy w Lidze stracił kogoś bliskiego w wyniku najazdu myślących maszyn i teraz coś z tym zrobimy – powiedziała.
– A zatem do dzieła – rzekł Pinquer Jibb. – Czas wyrównać rachunki.
 
Tego wieczoru Serena i Xavier siedzieli naprzeciw siebie w wielkiej jadalni. Wokół stołu uwijała się służba w czerwono-złotych kurtkach i czarnych spodniach.
Próbując leżących na jego talerzu złocistych filetów z kaczki, Xavier opowiadał z podnieceniem o planach mobilizacji Armady i o metodach obrony światów Ligi.
– Nie rozmawiajmy dzisiaj o sprawach służbowych. – Serena podniosła się z czarującym uśmiechem i przemknąwszy wokół stołu, usiadła obok niego. – Delektuję się każdą chwilą z tobą, Xavierze – powiedziała, nie wspomniawszy słowem o swoich planach.
Odpowiedział jej uśmiechem.
– Po zatruciu gazem nie mogę się delektować niczym więcej, Sereno. Ale ty jesteś lepsza niż najwspanialsza uczta czy najsłodsze perfumy.
– Myślę, że powinniśmy odprawić służących – rzekła, gładząc go po policzku. – Ojciec jest w mieście, a siostra spędza dzisiejszy wieczór poza domem. Mamy zmarnować czas, kiedy jesteśmy sami?
Musnął dłonią jej ramię, po czym przyciągnął ją do siebie i wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– I tak nie jestem głodny.
– A ja jestem. Pocałowała go namiętnie w ucho, potem w policzek, a w końcu znalazła jego usta. Zatopił palce w jej włosach, dotykając tyłu głowy i mocniej ją całując.
Zostawili na stole resztki wspaniałej uczty. Wzięła go za rękę i poszli pospiesznie do jej komnat. Drzwi były ciężkie i łatwo się zamknęły. Serena już wcześniej rozpaliła w kominku, a ogień skąpał pokój w pomarańczowej, miłej poświacie. Całowali się, usiłując porozpinać koronki, guziki i sprzączki bez odrywania się od siebie.
Serena z trudem panowała nad pożądaniem, pragnąc nie tylko poczuć jego intymny dotyk, ale też zapamiętać każde doznanie. Xavier nie wiedział, że chce się potem wymknąć z planety i potrzebuje czegoś, co będzie jej przypominało ten wieczór i rekompensowało czas, kiedy będą z dala od siebie.
Jego palce były jak ogień, gdy przebiegał nimi po jej nagich plecach. Mogła myśleć jedynie o chwili, w której ściągnie mu koszulę.
 
Opuściła pogrążony we śnie dwór, czując jeszcze pulsujące w nerwach wspomnienie uścisku kochanka. Wyruszyła w cichy mrok nocy, by spotkać się ze swoim zespołem na prywatnym polu startowym na obrzeżach portu kosmicznego Zimii.
Pragnąc znaleźć się jak najszybciej poza planetą i tłumiąc optymizmem niepokój, Serena dołączyła do swojego dziesięcioosobowego oddziału komandosów. Nim minęła godzina, wystartowali na pokładzie szybkiego łamacza blokady, pełnego sprzętu inżynierskiego, broni i nadziei.
Religia wielokrotnie doprowadzała imperia do upadku, zżerając je od środka.

– Iblis Ginjo, początki planowania dżihadu
 
Podbita Ziemia wydawała się składowiskiem okazałych pomników upamiętniających fikcyjne przewagi Tytanów.
Patrząc ze swojego punktu obserwacyjnego na jeszcze jedną potężną konstrukcję, której projekt zrodził się w dumnej wyobraźni cymeków, szef ekipy budowlanej przechadzał się po wysokiej drewnianej platformie. Jego ludzie byli dobrymi, oddanymi mu pracownikami, ale sama praca wydawała się stratą czasu. Kiedy ten ozdobny piedestał zostanie ukończony i otoczony wzmocnionymi łukami, spocznie na nim olbrzym; posąg przedstawiający wyidealizowaną, dawno utraconą ludzką postać Tytana Ajaksa.
Jako jeden z najbardziej zaufanych ludzi na Ziemi Iblis Ginjo podchodził do swojej pracy bardzo poważnie. Nadzorował rojący się w dole tłum niewolników. Przekonał ich, by pracowali z entuzjazmem, pozyskując dobrze dobranymi zwrotami i nagrodami... chociaż było mu przykro marnować tę lojalność i ciężką pracę dla zaspokojenia zachcianek takiego brutala jak Ajaks.
Mimo to każdy miał wyznaczone miejsce w ogromnej maszynie cywilizacji. Iblis musiał dbać o to, by nie było żadnych awarii, w każdym razie na jego zmianie.
Obecność Ginjo nie była konieczna, równie dobrze bowiem mogliby stać w upalnym słońcu i nadzorować niewolników jego zaufani podwładni, ale wolał to od innych obowiązków. Widząc, że ich osobiście pilnuje, niewolnicy zdawali się trochę bardziej przykładać do swoich zadań. Czerpał dumę z tego, czego mogą dokonać, jeśli są dobrze zarządzani, a oni autentycznie chcieli sprawić mu przyjemność.
Gdyby nie był tutaj, spędzałby nudne godziny na zajmowaniu się nowymi niewolnikami i przydzielaniu ich do różnych brygad. Ci, którzy nie zostali poskromieni, wymagali często specjalnego przeszkolenia albo stawiali gwałtowny opór, a problemy te zakłócały spokojny rytm pracy.
Erazm, dziwnie niezależny i ekscentryczny robot, wydał ostatnio polecenie, by sprawdzać wszystkich hrethgirów pojmanych na świeżo podbitej Giedi Prime, zwłaszcza każdego, kto wykazuje się niezależnością i zdolnościami przywódczymi. Iblis będzie im się bacznie przyglądał w poszukiwaniu odpowiedniego kandydata... nie zwracając uwagi na siebie.
Nie dbał o cele Omniusa dla nich samych, ale jako szef cieszył się z powodu dobrej pracy pewnymi względami i otrzymywał wynagrodzenie. Chociaż dzięki takim dodatkowym świadczeniom życie było znośne, rozdzielał większość nagród między członków swoich brygad.
Szeroka twarz i gęste, spadające na brwi włosy nadawały Iblisowi silny, męski wygląd. Potrafił wycisnąć z niewolników więcej niż jakikolwiek inny szef, bo znał najlepsze narzędzia i bodźce, a chętniej posługiwał się łagodnymi obietnicami niż surowymi groźbami. Nakłaniał ich do zwiększonego wysiłku jedzeniem, wolnymi dniami, usługami seksualnymi świadczonymi przez niewolnice rozpłodowe – wszystkim, co było potrzebne, by mieli lepszą motywację. Poproszono go nawet o przekazanie niektórych przemyśleń w szkole dla zaufanych, ale jego metody nie zostały szeroko przyjęte wśród uprzywilejowanych ludzi.
Większość szefów ekip polegała na pozbawianiu ludzi różnych rzeczy i na torturach, co Iblis uważał za marnotrawstwo. Doszedł do swojej pozycji głównie dzięki sile osobowości i poczuciu lojalności, które wyrabiał u niewolników. Nawet trudni ludzie podporządkowywali się jego woli. Maszyny wyczuły tę jego wrodzoną zdolność, więc Omnius dał mu swobodę działania.
Od pierwszego wejrzenia Iblis oszacował liczbę monolitów na zajmującym szczyt wzgórza Forum na pół tuzina. Na każdym postumencie znajdował się potężny posąg jednego z dwudziestu Tytanów, poczynając od Tlaloca, przez Agamemnona, Junonę, Barbarossę, Tamerlana, po Aleksandra. Na wznoszonym tutaj piedestale stanie podobizna Ajaksa, nie dlatego że jest tak ważny, ale że jest szalenie niecierpliwy. Dante może poczekać, Kserkses też.
Iblis nie mógł sobie przypomnieć imion reszty Tytanów, ale ilekroć budowano nowy pomnik, dowiadywał się o nich więcej, niż chciał wiedzieć. Ta praca nigdy się nie skończy. W minionych pięciu latach brał udział w umieszczeniu tutaj każdej z tych pretensjonalnych rzeźb, najpierw jako niewolnik, później jako brygadzista.
Była późna pora letnia, cieplejsza niż zwykle. Nad dachami budynków wokół Forum tańczyły demony żaru. Tuż pod nim, na zakurzonym placu budowy, pracowała znojnie jego brygada w ponurych odcieniach brązu, szarości i czerni – wytrzymałych ubraniach, które tylko od czasu do czasu wymagały prania albo naprawy.
Pod platformą Iblisa brygadzista wykrzykiwał rozkazy. Wokół poruszały się roboty nadzorujące, w niczym nie pomagając wytężającym siły robotnikom. W górze unosiły się patrzydła, rejestrując wszystko dla Omniusa. Iblis już prawie ich nie zauważał. Ludzie byli pracowici, pomysłowi i – w odróżnieniu od maszyn – elastyczni, dopóki dostarczano im bodźców i dawano nagrody, w odpowiedni sposób zachęcano i kierowano nimi tak, by zachowywali się jak najlepiej. Myślące maszyny nie potrafiły zrozumieć tych subtelności, ale Iblis wiedział, że każda drobna nagroda, którą dał swoim robotnikom, to zwracająca się dziesięciokrotnie inwestycja.
Zgodnie z tradycją niewolnicy często śpiewali pieśni pracy i organizowali hałaśliwe zawody; teraz w milczeniu, stękając, ciągnęli na miejsce ogromne kamienne bloki, chociaż w swoich ulach mieszkalnych niekiedy narzekali na tę pracę. Cymeki nie mogły się doczekać zakończenia budowy piedestału, by wznieść posąg Ajaksa, który gdzie indziej wykonywała kolejna ekipa. Każda część projektu realizowana była według ścisłego harmonogramu i nie przyjmowano usprawiedliwień dotyczących opóźnień czy byle jakiego wykonania.
Na razie Iblis cieszył się, że jego ludzie mogą pracować spokojnie, z dala od onieśmielającego ich Ajaksa. Nie wiedział, gdzie w tej chwili może się znajdować ów Tytan, ale miał nadzieję, że wyżywa się na innych nieszczęśnikach. Iblis miał pracę do wykonania i harmonogram, którego musiał się trzymać.
Jego zdaniem te monolity – ogromne obeliski, kolumny i grogipskie fasady pustych, niepotrzebnych budynków – były bezużyteczne. Ale nie zajmował stanowiska, które uprawniałoby go do kwestionowania sensowności takich pochłaniających czas projektów. Dobrze wiedział, że te pomniki zaspokajają ważną psychologiczną potrzebę uzurpatorów. Poza tym praca nad nimi dawała niewolnikom zajęcie i widoczne rezultaty ich wysiłków.
Po dokonanym wiele stuleci temu upokarzającym przejęciu władzy przez Omniusa Tytani stale walczyli o odzyskanie utraconej pozycji. Iblis uważał, że cymeki wpadły w przesadę, wznosząc gigantyczne posągi i piramidy tylko po to, by poczuć się ważniejsze. Kroczyły dumnie w pretensjonalnych, ale staromodnych mechanicznych formach, chełpiąc się swoimi militarnymi podbojami.
Zastanawiał się, ile w tym wszystkim jest prawdy. W końcu jak można kwestionować słowa tych, którzy panują nad historią? Dzicy ludzie w niezdyscyplinowanej Lidze mieli prawdopodobnie inne zdanie o tych podbojach.
Otarł pot z czoła i poczuł woń kurzu, który unosił się z placu budowy pod platformą. Spojrzał na elektroniczny notes i sprawdził, czy praca postępuje zgodnie z harmonogramem. Jak się spodziewał, wszystko szło dobrze.
Bystrym wzrokiem dostrzegł mężczyznę opartego o dający cień mur i robiącego sobie nielegalną przerwę. Wycelował w niego z uśmiechem „zachęcającą" broń pulsacyjną, po czym musnął jego lewą nogę promieniem energii. Niewolnik klepnął gorące miejsce na skórze i obrócił się, by spojrzeć na Iblisa.
– Chcesz, żebym źle wypadł? – krzyknął Ginjo. – A gdyby przyszedł Ajaks i zobaczył, że tam zasypiasz? Kogo zabiłby najpierw: ciebie czy mnie?
Speszony mężczyzna wepchnął się w tłum spoconych niewolników i podjął pracę ze świeżą energią.
Niektórzy szefowie ekip uważali, że należy dla przykładu zabijać opieszałych niewolników, ale Iblis nigdy nie uciekł się do tej taktyki i przysiągł sobie, że nigdy tego nie zrobi. Był pewien, że prysłby niewytłumaczalny czar, który rzucał na swoich ludzi. Zamiast tego wolał pokazać, że sprawiają mu zawód, a wtedy zaczynali bardziej przykładać się do pracy.
Co parę dni wygłaszał poruszające improwizowane przemowy. Z ich okazji niewolnicy dostawali wodę i przerwę na odpoczynek co dawało im nową energię, dzięki której nadrabiali z nawiązką czas spędzony na nieróbstwie. Sposób, w jaki wiązał różne frazy, wywoływał często aplauz i entuzjazm niewolników i tylko nieliczne pytania śmiałków, którzy dziwili się, dlaczego powinno ich ekscytować budowanie jeszcze jednego pomnika. Talent szefa ekipy polegał na tym, że mówił całkowicie przekonująco.
Iblis nienawidził mechanicznych władców, ale ukrywał swoje uczucia tak dobrze, że przełożeni naprawdę mu ufali. Teraz, bujając myślami w obłokach, wyobrażał sobie, że niszczy komputerowy wszechumysł i zajmuje jego miejsce. Tylko o tym pomyśleć: Iblis Ginjo, władca wszystkiego, znawca wszechrzeczy!
Przyłapał się na tym i przerwał głupie marzenia. Rzeczywistość była surowym nauczycielem, równie surowym jak widok cymeka w piękny dzień. Jeśli nie dokończy na czas budowy piedestału rzeźby, Ajaks wymyśli dla nich wszystkich wyszukaną karę.
Szef ekipy nie śmiał nie dotrzymać harmonogramu prac.
Każdy z nas wpływa na działania osób, które zna.

– Xavier Harkonnen,
 uwaga skierowana do podkomendnych
 
Przez wiele dni tercero Xavier Harkonnen pracował do późnej nocy nad planami obrony Ligi. Od miłego wieczoru z Sereną – słodkiej obietnicy wspólnej przyszłości – poświęcał się całkowicie ochronie wolnych ludzi.
Prowadził na Salusie misje treningowe, szkolił rekrutów, zwiększał liczbę statków wartowniczych na obrzeżach układu, by wzmocnić pierwszą linię obrony, i rozszerzał sieć monitorującą, by poprawić działanie systemu wczesnego ostrzegania przed zagrożeniem z głębi przestrzeni kosmicznej. Inżynierowie i naukowcy, szukając wad lub słabych punktów, rozebrali i zbadali bojowe formy porzucone przez cymeki w ruinach Zimii. Z każdym oddechem wciąganym w zastępcze płuca Xavier czuł wzbierającą wściekłość na myślące maszyny.
Chciał spędzać więcej czasu z Sereną, rozmyślając o tym, dokąd się udadzą po ślubie, ale powodowany złością i poczuciem winy za to, co się stało z Giedi Prime, rzucił się w wir pracy. Gdyby skupił się tam na głównym zadaniu wyprawy, zamiast oddawać jak zakochany do nieprzytomności nastolatek marzeniom, zauważyłby być może wadę w systemie obronnym planety i pomógł Magnusowi ją usunąć. Nawet zachęcenie go do jak najszybszego ukończenia budowy zapasowego generatora pola mogłoby wszystko zmienić. Ale teraz było już na to za późno.
Błahe z pozoru błędy mogą mieć katastrofalne następstwa. Xavier przyrzekł sobie, że nigdy już, z żadnego powodu, nie dopuści się najmniejszego uchybienia swoim obowiązkom. Jeśli oznaczało to, że będzie mógł spędzać mniej czasu z Sereną, ona to zrozumie.
Kryzysowe zebrania sztabu doprowadziły do rewizji struktury militarnej Armady, połączenia środków i licznych modeli statków, którymi dysponowały milicje i gwardie krajowe wszystkich planet Ligi, Szczegółowo przedyskutowano konkretne potrzeby obronne i znaczenie taktyczne każdego ze światów. Wzrósł nabór kandydatów do służby w Armadzie. Fabryki pracowały po godzinach, by zapewnić statki i broń.
Xavier miał nadzieję, że to wystarczy.
W jego gabinecie na najwyższym piętrze budynku Połączonych Sztabów ściany pokryte były elektronicznymi mapami gwiezdnymi. Wszystkie stoły i biurka ginęły pod drukowanymi tabelami i raportami. Każdy etap pracy Xaviera zatwierdzał dowódca Połączonych Sztabów, który z kolei konsultował najważniejsze elementy z wicekrólem Butlerem.
Jeśli Xavier w ogóle sypiał, to w swoim gabinecie albo w podziemnych koszarach. Całymi dniami nie wracał do posiadłości Tantorów, ale matka często wysyłała do sztabu małego Vergyla z potrawami przygotowanymi specjalnie dla niego.
Co dziwne, nie miał żadnych wiadomości od Sereny, przypuszczał więc, że córka wicekróla jest zajęta własnymi ważnymi obowiązkami. Kochankowie byli do siebie podobni, jeśli chodzi o zdolność widzenia spraw dotyczących ogółu, które traktowali priorytetowo... i o własną niezależność.
Zdecydowany zreorganizować systemy obronne Ligi, Xavier trzymał się tylko dzięki pobudzającym kapsułkom i napojom. Rzadko zauważał, jaka jest pora dnia czy nocy, zastanawiając się tylko, jakie ma następne spotkanie w harmonogramie. Teraz zrobił wielkie oczy, patrząc przez okno gabinetu na ciche ulice i świecące w ciemności latarnie. Jak dawno zapadła noc? Godziny zlewały się, unosząc go niczym kamyk staczający się z osuwiska.
Ile w ostatecznym rozrachunku może zdziałać jeden człowiek? Czy niektóre światy Ligi były już skazane na zagładę bez względu na to, co robił? Z powodu odległości między planetami i powolności statków łączność kulała i często wiadomości traciły aktualność, zanim dotarły na Salusę Secundusa.
Zażywane od wielu dni środki pobudzające sprawiły, że wszystko go swędziało i piekło. Nie opadały mu powieki, ale był tak zmęczony, że ledwo widział. Ciężko westchnął, patrząc przed siebie pustym Wzrokiem. W rogu gabinetu jego adiutant, cuarto Jaymes Powder, zrobił trochę miejsca na stole i położył głowę na wypolerowanym drewnie.
Kiedy drzwi się otworzyły, cuarto Powder się nie poruszył, nawet nie zachrapał, tylko dalej spał jak zabity. Xavier był zaskoczony, widząc, że do gabinetu wchodzi zamaszystym krokiem, również potwornie zmęczony, wicekról Butler.
– Musimy wcielić w życie cokolwiek, co masz już gotowe, Xavierze – rzekł. – Fundusze są zagwarantowane. Dla podtrzymania morale ludzie muszą zobaczyć, że coś robimy.
– Wiem, ale potrzeba nam więcej rozwiązań niż jedno. Niech się pan postara, by lord Bludd zachęcił uczonego Holtzmana do przedstawienia jakiegokolwiek wstępnego pomysłu, nad którym pracuje. – Tercero potarł oczy. – Potrzebujemy choćby nowych rodzajów broni w celu wzbogacenia naszego arsenału.
– Rozmawialiśmy już o tym ubiegłego wieczoru, Xavierze, i to długo. – Wicekról spojrzał na niego dziwnie. – Nie pamiętasz? Holtzman ma kilka prawie gotowych prototypów.
– Tak... oczywiście. Tylko panu przypominałem.
Tercero przeszedł na drugą stronę pokoju i usiadł przed interaktywnym ekranem informacyjnym, układem o wysokim stopniu zabezpieczenia, którego stworzenie było igraniem z niebezpieczeństwem. Ów elektroniczny układ sumaryczny potrafił porządkować i dostarczać ważne dane, ale nie miał samoświadomości. Wielu szlachetnym – zwłaszcza Bluddowi z Poritrina – nie podobało się używanie nawet takich prymitywnych komputerów, ale w obecnych czasach układy sumaryczne były niezbędne.
Przesunąwszy dłonią nad ekranem, Xavier wprowadził poprawki do swojego sprawozdania dla Parlamentu, włącznie z uzupełnieniem go o właściwe dla poszczególnych planet aneksy, po czym wydrukował dokument, którego kopie miały zostać wysłane na wszystkie światy Ligi. Wręczył zgrabny plik dokumentów wicekrólowi, ten zaś przejrzał i zaakceptował zalecenia, złożył pod nimi podpis z zawijasem i wyszedł szybko z gabinetu, zostawiając otwarte drzwi.
Cuarto Powder poruszył się przy stole i usiadł z zaczerwienionymi oczami. Xavier opadł bez słowa na fotel przy swoim biurku. Po drugiej stronie pokoju ekran układu sumarycznego rozbłysnął tęczowym światłem, kiedy technicy napełnili system sygnałami sondującymi, by się upewnić, że nie ma w nim choćby przebłysku sztucznej inteligencji.
Kiedy jego adiutant ponownie zapadł w sen, Xavier też się zdrzemnął. Śniło mu się, że zaginęła Serena Butler, razem ze statkiem i zespołem wojskowych. Wydawało mu się to surrealistyczne, ale możliwe... i nagle z przerażeniem zdał sobie sprawę, że wcale nie śni.
Przy jego biurku stał Powder z innym oficerem, słuchając złych wieści.
– Wzięła łamacz blokady, panie tercero! Zmodyfikowała go, zakładając drogi pancerz i uzbrajając. Ma ze sobą oddział komandosów. Zgodził się ich poprowadzić stary weteran, Ort Wibsen.
Xavier usiłował zwalczyć mętlik, który ze znużenia miał w głowie. Potarłszy piekące powieki, zobaczył ze zdziwieniem stojącą za oficerami i wybałuszającą na niego oczy siostrę Sereny, Octę. Pospiesznie wręczyła mu trzymany w bladej ręce błyszczący diamentowy naszyjnik, który dyndał na złotej obręczy.
– Serena powiedziała, żebym zaczekała pięć dni, a potem ci to dała.
Octa wydawała się eteryczna, delikatna; stanęła z boku i unikała jego spojrzenia.
Poszukując odpowiedzi, Xavier zdjął naszyjnik z obręczy. Kiedy dotknął czarnych diamentów, pot na jego dłoni uruchomił mikroskopijny projektor, który wyświetlił mały holograficzny obraz Sereny. Spoglądał na nią, zdumiony i przestraszony. Podobizna narzeczonej zdawała się patrzeć prosto na niego.
– Xavierze, mój ukochany, poleciałam na Giedi Prime. Liga dyskutowałaby o tej sprawie miesiącami, a tymczasem cierpieliby podbici ludzie. Nie mogę na to pozwolić. – Jej uśmiech rozdzierał serce, ale jednocześnie był pełen nadziei. – Mam zespół najlepszych inżynierów, komandosów i specjalistów od infiltracji. Mamy sprzęt i wiedzę fachową niezbędne do przeniknięcia na tę planetę i uruchomienia zapasowego generatora pola. Dokończymy jego budowę i zainstalujemy systemy tarczy, co pozwoli nam odciąć Giedi Prime od statków myślących maszyn i zarazem usidlić te, które są już na jej powierzchni. Musisz sprowadzić Armadę i odbić ten świat. Liczymy na ciebie. Pomyśl, jak bardzo możemy pomóc ludzkości! Tercero nie mógł uwierzyć w to, co słyszy.
– Będę tam czekała, Xavierze – ciągnął obraz Sereny, odtwarzając zarejestrowane przez nią przesłanie. – Wiem, że mnie nie zawiedziesz. 
Xavier zacisnął pięści tak mocno, że aż zbielały mu knykcie. Jeśli ktokolwiek mógł się zdobyć na tak zadziwiającą misję, to tylko Serena Butler. Owszem, była porywcza, ale przynajmniej starała się coś zrobić. I wiedziała, że jej decyzja zmusi resztę do działania.
Octa zaczęła cicho płakać. Do gabinetu wbiegł wicekról Butler, przerażony tym, co usłyszał.
– To do niej podobne – rzekł Xavier. – Teraz musimy się zmobilizować i odpowiedzieć... Nie mamy wyboru.
Myśl o wojnie jako o zachowaniu.

– generał Agamemnon, Pamiętniki
 
Na arenie, pod ostrym blaskiem słońca równikowej strefy Ziemi, Agamemnon przygotowywał się do walki z mechanicznym gladiatorem Omniusa. Wszechumysł traktował te pozorowane pojedynki jako wyzwania dla podległych mu Tytanów, sposób na to, by mogli dać upust złości i byli czymś zajęci. Ale Agamemnon postrzegał je jako okazję do zadania ciężkiego ciosu swojemu prawdziwemu wrogowi. Budowę tego półkolistego stadionu bez dachu na potrzeby efekciarskich walk Omniusa zakończyli przed dwustu trzydziestu laty niewolnicy i roboty budowlane. Wszechumysł lubił sprawdzać niszczycielskie zdolności różnych typów robotów. Mogły się tutaj potykać w kontrolowanych warunkach pojazdy opancerzone i dysponujące samoświadomością systemy artyleryjskie.
Dawno temu genialny Barbarossa zaprogramował uznanie dla walki i pragnienie podboju w sztucznej inteligencji, która przekształciła się w Omniusa. Nawet po tysiącu lat komputerowy wszechumysł nie zapomniał swojego upodobania do zwycięstwa.
Czasami podczas tych inscenizowanych potyczek przeciw maszynom wystawiano ludzi. Wybranym na chybił trafił niewolnikom z brygad robotniczych dawano pałki, materiały wybuchowe albo miotacze wiązek tnących i wyrzucano ich na arenę, by stawili czoło robotom bojowym. Irracjonalna gwałtowność zdesperowanych ludzi nigdy nie przestała być wyzwaniem dla chłodno kalkulującego Omniusa. Innymi razy wszechobecny komputer wolał demonstrować swoją wyższość nad cymekami. Przewidując następne wyzwanie, Agamemnon włożył sporo wysiłku w zaprojektowanie nowej formy bojowej. Omnius wystawiał czasami przeciw Tytanom swoje najbardziej eleganckie, najwyższej klasy modele; kiedy indziej wypuszczał na arenę absurdalnie potężne monstra, które nie miałyby żadnych szans w prawdziwej walce. To wszystko było na pokaz.
Wiele miesięcy temu, kiedy Barbarossa odniósł spektakularne zwycięstwo nad Omniusem, zażądał w nagrodę zgody na zaatakowanie zdziczałych ludzi. Chociaż uderzenie na Salusę Secundusa się nie powiodło, druga próba Tytanów zakończyła się podbojem Giedi Prime. Teraz Barbarossa nadzorował dziesiątki neocymeków podporządkowujących ludność tej planety władzy wszechumysłu. Tak oto jeden z Tytanów znowu miał w swojej władzy świat. Był to krok we właściwym kierunku...
Gdyby udało mu się dzisiaj zwyciężyć na arenie, Agamemnon miał własne plany.
Przy wyciu syren oznajmiającym nowy pojedynek Agamemnon wytoczył się na giętkich kończynach i przeszedł między korynckimi kolumnami Bramy Rywali. Czuł dudniącą siłę zmodyfikowanych układów ruchu, pulsowanie zwiększonej mocy w swoich drogach neuroelektronicznych.
Nisko zawieszony w tej postaci gladiatora rdzeń jego ciała składał się z dwóch wzmocnionych kul – jednej pokrytej matowym pancerzem, drugiej wykonanej z przezroczystego szkła stopowego. Wewnątrz przejrzystej kuli pływały w jasnoniebieskim elektrofluidzie szarobiałe półkule jego mózgu, połączone z myślowodami. Kiedy gotowe do walki ciało cymeka się poruszało, na powierzchni płatów mózgowych pojawiały się słabe fotonowe błyski wyładowań.
Rozmieszczone wokół tego jądra ogromne motory mruczały w ochronnych osłonach. Silniki kierowały gładko działającymi układami hydraulicznymi czterech chwytnych nóg. Każda z wieloczłonowych kończyn zwieńczona była zmienną masą metalicznych polimerów, która mogła się uformować w różnego rodzaju twardy oręż.
Agamemnon skonstruował tę srogą postać gladiatora pod czujnym okiem bzyczących patrzydeł, które śledziły każdy jego ruch. Omnius trzymał rzekomo wszelkie tego typu informacje w oddzielnej części wszechumysłu, by nie zdobyć nieuczciwie przewagi w walce. Tak przynajmniej twierdził.
 Gdy Agamemnon czekał w pozycji do walki, na arenę wkroczył jego przeciwnik, kierowany bezpośrednio przez wszechumysł. Tym razem Omnius wybrał dla swojej mechanicznej inkarnacji przesadną średniowieczną zbroję: dwie masywne nogi ze stopami jak fundamenty budynku oraz ręce zakończone pancernymi pięściami, równie dużymi jak korpus gladiatora. Proporcje były makabrycznie zachwiane, niczym w koszmarnym śnie dziecka o szkolnym zabijace. Z potężnych knykci tego goliata sterczały ostre szpikulce, a między różnymi punktami kolczastych pięści błyskały łuki apokaliptycznych wyładowań.
Agamemnon wysunął się do przodu na pancernych odnóżach, podnosząc jednocześnie przednie, podobne do krabich kończyny, których polimerowe zakończenia przekształciły się w szpony. Nawet gdyby wygrał dzisiejszy pojedynek, wszechumysł by nie ucierpiał, nie miałby choćby tyle przyzwoitości, by dać się upokorzyć porażką.
Z drugiej strony Omnius mógł przypadkiem zniszczyć pojemnik z mózgiem Tytana. W walce zdarzały się nieprzewidziane sytuacje i być może Omnius – mimo oprogramowania, które powstrzymywało go przed celowym zabiciem Tytana – na to właśnie liczył. Dla Agamemnona była to rzeczywista walka.
Kilka wyznaczonych do tego robotów obserwowało pojedynek przez wzmocnione włókna optyczne, ale zachowywało milczenie. Zresztą Agamemnon nie potrzebował aplauzu. Pozostałe miejsca, wykonane z oszlifowanego kamienia, były puste i odbijało się w nich światło płynące z otwartego nieba. Na ogromnym stadionie, niczym w rozbrzmiewającym echem grobowcu, było tyle przestrzeni, ile potrzebowało dwóch gigantycznych przeciwników.
Walki nie poprzedziły żadne obwieszczenia, z głośników nie popłynęła żadna informacja. Agamemnon pierwszy przypuścił atak. Wzniósł chwytne, podobne do biczy ramiona, utwardził je przemieszczającą się diamentową powłoką i ruszył naprzód na ciężkich odnóżach. Olbrzymi robot Omniusa podniósł potężną nogę i z zadziwiającą zręcznością zszedł z linii ataku.
Agamemnon wziął gwałtowny zamach innym z przednich ramion, zakończonych stalową kulą burzącą, która wydzielała niszczycielską, paraliżującą energię. Ten impuls trafił w czułe układy robota i wojownikiem Omniusa wstrząsnął dreszcz.
Mimo to goliat nagle zrobił obrót, podniósł pięść i walnął nią w wieloczłonowe ramię cymeka. Ciosu tego nie mogła wytrzymać nawet diamentowa powłoka. Przednia kończyna Agamemnona wygięła się pod jego impetem tak, że wypadła ze stawu. Cymek nie przejął się tym uszkodzeniem i cofnął, odrzucając nie nadające się do naprawy ramię. Zamachnął się innym, które przeistoczyło się w młyn wirujących diamentowych ostrzy.
Przeciął nimi opancerzony tors przeciwnika, przerywając zespół neuroelektronicznych włókien sterujących. Z posiekanych kanałów trysnął zielonkawy smar. Goliat wyprowadził cios drugą pięścią, ale Agamemnon wykonał unik i przemieścił środek pancernego ciała, chroniąc pojemnik z mózgiem.
Energia potężnego, chybionego ciosu robota przechyliła go tak bardzo, że stracił równowagę. Wykorzystał to Agamemnon – wzniósłszy dwa tnące ramiona, rąbnął ich żelaznymi, rozżarzonymi do białości ostrzami w stawy kończyny goliata. Zadziwiająco łatwo znalazł czułe miejsca i prawe ramię robota zadyndało, ukazując plątaninę włókien neuroelektronicznych, z których wyciekały płyny przewodzące sygnały.
Aby ocenić wielkość uszkodzeń, Omnius cofnął nieudolnego wojownika o dwa kroki, pod którymi zadrżała ziemia. Agamemnon wykorzystał przewagę, przechodząc do zwarcia. I wtedy zaprezentował swoją wielką niespodziankę.
Z przegrody ukrytej w staromodnej obudowie silnika wystrzeliło osiem przewodzących prąd kabli, zakończonych magnetycznymi pazurami. Skoczyły na słaniającego się goliata jak nadepnięte żmije. Gdy zahaczyły robota, Agamemnon natychmiast przesłał przez nie ogromny ładunek energii. Całe cielsko wojownika Omniusa spowiły błyskawice.
Generał cymeków spodziewał się, że ten podstępny cios pozbawi bojowego robota pamięci autonomicznej, ale Omnius musiał stworzyć swojej jednostce dobrą osłonę. Agamemnon wysłał jeszcze jeden impuls, paraliżujący niczym ukłucie skorpiona, lecz gladiator Omniusa wciąż nie padał. Przeciwnie, maszyna, jakby w złości, machnęła pancerną pięścią z siłą uderzającego w przeszkodę pociągu, wkładając w ten cios całą swoją energię i pęd.
Kolczasta pięść trafiła w cel, uderzając w przezroczysty pojemnik, w którym znajdował się oddzielony od ciała mózg. Z kolców na knykciach popłynęła fala pulsującej energii, roztrzaskując wypukłe szklane ścianki zbiornika, z którego – niczym niebieska krew – trysnął elektrofluid. Przerwały się myślowody, a mózg wypadł i zaczął się kołysać w gorącym powietrzu, niczym nieosłonięty, na podtrzymujących go przewodach.
Mogło to oznaczać śmierć Agamemnona.
Ale generał cymeków, projektując swoją nową formę, obmyślił podstęp. Mózg w plazowym pojemniku był tylko przynętą, syntetyczną atrapą. Prawdziwy mózg Agamemnona znajdował się w nieprzejrzystej kuli o metalowej ściance. Stamtąd kierował ruchami gladiatora. Był bezpieczny, nietknięty.
Agamemnon był mimo to zdumiony i rozwścieczony. Omnius dowiódł właśnie, że chce poważnie uszkodzić najpotężniejszego i najbardziej utalentowanego z Tytanów. Wydawało się, że silne pragnienie uniknięcia porażki przełamało zawarte w oprogramowaniu Omniusa ograniczenia. A może jednak wszechumysł od początku wiedział o jego podstępie? Tak czy inaczej, Agamemnon wyprowadził mściwy kontratak.
Mknąc do tyłu na odnóżach, uciekając z rykiem silnika najszybciej jak mógł, rzucił roztrzaskaną kulę ze sztucznym mózgiem w kierunku tułowia robota.
Następnie przykucnął w skonstruowanym z myślą o tym ciele, chroniąc się za gardą pancernych ramion i opuszczając pojemnik z mózgiem między rzędy grubych odnóży jak żółw wciągający głowę do skorupy.
Kula z fałszywym mózgiem rąbnęła uszkodzonego gladiatora Omniusa i eksplodowała. Atrapa mózgu była bowiem wykonana z twardniejącej, wysokoenergetycznej pianki. Obok Agamemnona buchnęły płomienie, zwęglając ziemię. Wybuch przewrócił mechanicznego gladiatora, pozbawił go głowy i rozerwał jego korpus. Fala uderzeniowa była tak silna, że zmiotła najbliższą ścianę stadionu.
Agamemnon przetrwał, a gladiator Omniusa padł.
– Wspaniale, generale! – Z głośników w nieuszkodzonych częściach areny popłynął głos komputera, który brzmiał tak, jakby wszechumysł był autentycznie zadowolony. – Zupełnie nowy i uroczy manewr.
Agamemnon nadal się zastanawiał, czy Omnius był świadom tego, że widoczny mózg jest fałszywy, czy też znalazł sposób, by obejść ograniczenia, które wiele lat wcześniej zainstalował Barbarossa. Teraz już nigdy nie będzie miał pewności, czy wszechumysł naprawdę chciał pozwolić mu zginąć w walce. Być może Omnius musiał dbać o to, by Tytani, zwłaszcza Agamemnon, nie ulegli triumfalizmowi albo za bardzo się nie przeceniali.
Jak było naprawdę, wiedział tylko Omnius.
Agamemnon podniósł swoją bojową formę wśród dymu i płomieni buchających ze szczątków gigantycznej maszyny.
– Pokonałem cię, Omniusie – rzekł. – Chcę otrzymać nagrodę.
– Naturalnie, generale – odparł wszechumysł dobrodusznym tonem. – Nie musisz nawet mówić, jakie jest twoje życzenie. Tak, pozwalam tobie i twoim cymekom poprowadzić dalsze uderzenia na hrethgirów. Idźcie i zabawcie się.
Ci, którzy ocaleją, uczą się przystosowania.

– Zufa Cenva, wykład dla czarodziejek
 
Vorian Atryda i Seurat znowu siedzieli w nieskazitelnej kabinie Wymarzonego Podróżnika. Kursowali między układami gwiezdnymi, odbierając i dostarczając aktualizacje Omniusa w celu zapewniania zgodności między częściami wszechumysłu na wszystkich Zsynchronizowanych Światach. Wymieniali aktualizacje z innymi kopiami wszechumysłu, synchronizując wcielenia Omniusa i odlatując z nowymi danymi dla szeroko rozprzestrzenionej sieci. Vorowi podobało się, że jest zaufanym.
Mijały dni w przestrzeni, każdy podobny do pozostałych. Dziwnie dobrana para skutecznie wykonywała swoją pracę. Seurat i nieliczny zespół robotów obsługi technicznej zapewniali sterylną czystość i optymalną sprawność statku, natomiast Vor zostawiał od czasu do czasu plamy po jedzeniu i napojach, pewne rzeczy na pół ukończone albo rozgrzebane.
Teraz stał, jak to często robił, przy interaktywnej konsoli w ciasnym pomieszczeniu na rufie, myszkując w bazie danych statku, by uzyskać więcej informacji o miejscach, do których lecieli. Podczas szkolenia uprzywilejowanych ludzi na Ziemi nauczono go, że z samodoskonalenia płyną tylko korzyści. Przykład ojca, który z nikomu nieznanego człowieka stał się największym z Tytanów, zdobywcą Starego Imperium, pokazywał mu, ile może osiągnąć nawet zwykły śmiertelnik.
Zobaczył ze zdumieniem, że zmieniła się normalna trasa Wymarzonego
Podróżnika.
– Seuracie! Dlaczego mi nie powiedziałeś, że dodaliśmy nową planetę? Nigdy o niej nie słyszałem... Giedi Prime w układzie Ophiuchi B. Wcześniej była wymieniana jako niezłomny świat Ligi.
– Omnius wprowadził to uzupełnienie naszej trasy, zanim wystartowaliśmy z Ziemi. Spodziewał się, że nim tam dotrzemy, twój ojciec podbije tę planetę. Jest przekonany, że Agamemnon nadrobi straty po porażce na Salusie Secundusie.
Vor poczuł przypływ dumy, że ojciec poskromi jeszcze jeden niezdyscyplinowany świat i odda go we władzę myślących maszyn.
– Bez wątpienia wszystko się dobrze skończy, zanim tam przybędziemy, i nasze siły będą gromiły resztki wrogów.
– Zobaczymy, kiedy znajdziemy się na miejscu – odparł Seurat, – Za kilka miesięcy.
 
Wielokrotnie poświęcali czas tradycyjnym ludzkim grom, takim jak poker czy tryktrak, o których informacje czerpali z obszernych baz danych; innymi razy Vorian wymyślał nową grę, przedstawiał zbiór absurdalnych reguł i pokonywał Seurata, dopóki autonomiczny robot sam nie nauczył się manipulować zasadami.
Obaj byli wprawdzie godnymi siebie przeciwnikami, ale ich zdolności należały do zupełnie odmiennych kategorii. Podczas gdy Seurat miał talent do skomplikowanych strategii i potrafił planować wiele ruchów naprzód, Vor często wykonywał nowatorskie posunięcia, które wprawiały Seurata w konsternację. Zrozumienie nieobliczalnego zachowania człowieka sprawiało mu wielki kłopot.
– Potrafię pojąć logiczny ciąg następstw konkretnego wydarzenia, ale nie rozumiem, jak możesz z impulsywnego i nielogicznego zachowania uczynić skuteczną strategię. Nie ma tu żadnych związków przyczynowo-skutkowych.
Vorian uśmiechnął się do niego.
– Nie chciałbym widzieć, jak obmyślasz „irracjonalną" reakcję, Metalowy Móżdżku. Zostaw to ekspertom, takim jak ja.
Syn Agamemnona znał się też całkiem nieźle na taktyce i strategii militarnej. Zdobył tę umiejętność, studiując wielkie bitwy ze starożytnej historii ludzkości opisane w obszernych pamiętnikach ojca. Generał cymeków nie krył, że ma nadzieję, iż jego syn zostanie pewnego dnia geniuszem wojskowym.
Ilekroć Seurat nie mógł dorównać Vorowi w jakiejś grze, starał się, zgodnie ze swoim irytującym zwyczajem, rozproszyć go dowcipami, błahostkami i anegdotami, przykrawając je tak, by zainteresowały bezczelnego młodzieńca. Przez całą znajomość ze swoim drugim pilotem Seurat gromadził i oceniał informacje, przygotowując je do wykorzystania w przyszłości. Kapitan nabrał wprawy w podnoszeniu tematów, które pochłaniały Vora i zajmowały jego myśli.
Seurat bez przerwy gadał o legendarnym życiu Agamemnona, dodając szczegóły, których Vorian nie znalazł w pamiętnikach ojca: o wielkich, wygranych przez Tytanów bitwach, o planetach, o które wzbogacili Zsynchronizowane Światy, i o bojowych formach, które Agamemnon zaprojektował na potrzeby występów w zawodach gladiatorów. Raz robot wymyślił absurdalną opowieść o tym, jak wielki generał dosłownie stracił głowę. Ochronny pojemnik z mózgiem cymeka odłączył się przypadkowo od jego formy kroczącej i potoczył po stoku, a mechaniczne ciało, na automatycznym programie, musiało go szukać.
Jednak Vorian odkrył ostatnio informacje bardziej niepokojące niż wszystko, co mógłby przekazać mu Seurat. W przerwach między grami często przeczesywał otwarte bazy danych, czytając po raz kolejny ulubione fragmenty pamiętników ojca i starając się poukładać w sensowną całość ogrom szczegółów zebranych w pamięci Omniusa. Podczas jednej z takich wypraw dowiedział się, że na przestrzeni lat Agamemnon spłodził poza nim dwunastu synów. Wprawdzie Vorian nigdy nie sądził, że jest jedynakiem, ale też nie przypuszczał, że ma aż tuzin nieznanych braci. Skądinąd było naturalne, że wielki generał Tytanów chciał stworzyć potomków godnych jego dziedzictwa.
Co gorsza, młodzieniec odkrył, że każdy z tych dwunastu synów okazał się nieudacznikiem. Agamemnon nie przyjmował rozczarowań z lekkim sercem, zabił więc swoich nieudolnych potomków, mimo iż byli uprzywilejowanymi zaufanymi, tak jak Vor. Ostatni z nich został zgładzony prawie sto lat temu. Teraz Vor był największą, choć niekoniecznie jedyną nadzieją ojca. Agamemnon musiał mieć więcej zachowanego nasienia... a zatem mógł się pozbyć Vora tak samo jak innych synów.
Dowiedziawszy się o tym, Vor stał się nieczuły na ponawiane przez Seurata próby rozproszenia jego uwagi.

Tkwił teraz przy swoim stole, patrząc na rzut planszy do gry i zastanawiając się nad kolejnym ruchem. Wiedział, że Seurat nie jest w stanie określić, co się dzieje w nieprzewidywalnym ludzkim umyśle. Nawet przy całym swoim niezależnym zaawansowaniu robot gromadził tylko zewnętrzne dane i nie znał się na subtelnościach.
Zaufany uśmiechnął się nieznacznie, co nie umknęło uwagi Seurata.
– Chcesz mi znowu spłatać jakiegoś figla? Popisać się jakąś tajemną ludzką zdolnością?.
Vor nadal się uśmiechał i patrzył na planszę. Toczyli pojedynek złożony z wielu gier, obracających się na wbudowanym w blat trójwymiarowym ekranie. Każdy z graczy starał się wybrać z bogatego zestawu gier sytuację, która dawała mu największe korzyści, a potem wykonać ruch. Na razie był remis, a wygrać miał ten, kto zdobędzie następny punkt.
Gry pojawiały się na chybił trafił; za każdym razem Vor miał tylko kilka sekund na ruch. Obserwował, jak zmieniające się układy graficzne zastygają na chwilę, by ustąpić miejsca innym. Na palecie wyborów ukazała się starożytna ziemska gra go; nic by mu nie dała. Wyświetlały się inne. Następna została opracowana z myślą o maszynach i wymagała większych zasobów pamięci, niż miał Vor. Przepuścił ją. Potem jeszcze dwie, których nie lubił, i poker.
Zdając się na szczęście i fanfaronadę, Vor zalicytował przeciw robotowi, który nie potrafił zrozumieć strategii blefowania ani „umiejętności" korzystania z przypadkowych szans. Wyraz twarzy młodzieńca był nieprzenikniony. Roześmiał się, ujrzawszy konsternację na lustrzanym obliczu robota.
– Przegrałeś – powiedział. – I do tego sromotnie. – Skrzyżował ramiona na piersi, czując się znakomicie, kiedy robot w końcu rzucił karty na stół. – Nie chodzi tylko o wynik, ale też o sposób, w jaki starałeś się wygrać.
Seurat odparł na to, że nie ma już ochoty na grę, a Vor zaczął się z niego śmiać.
– Dąsasz się, Metalowy Móżdżku.
– Dokonuję ponownej oceny mojej taktyki. Vor wyciągnął rękę nad stołem i dotknął gładkiego ramienia przeciwnika, jakby się starał go pocieszyć.
– Może zostaniesz tu i poćwiczysz, a ja pokieruję statkiem? Do Giedi Prime jeszcze kawał drogi.
Jest wiele powodów do żalu i ja też się do tego przyczyniłam.

– Serena Butler, niewydane pamiętniki
 
Szary łamacz blokady był nie tylko szybki i trudny do dostrzeżenia na ciemnym niebie nad Giedi Prime, ale miał też najnowocześniejszy niewykrywalny kształt ze wszystkich statków Ligi. Serena żywiła nadzieję, że wyjątkowe zdolności Orta Wibsena wystarczą, by doprowadzić jej oddział na samotną wyspę na morzu północnym, gdzie będą mogli rozpocząć działania.
Pinquer Jibb dostarczył projekty, plany i kody dostępu do pomocniczych wież przesyłowych, jeśli oczywiście systemy te pozostały nietknięte, ale nawet dla znakomitych inżynierów i doradców wojskowych żadna część tego zadania nie była oczywista ani łatwa.
Po długiej podróży z Salusy lecieli teraz cicho po ciemnym niebie, przyglądając się badawczo lądowi. Wyłączono niepotrzebne części sieci energetycznej i miasta pogrążone były w barbarzyńskiej czerni. W końcu maszyny mogły po prostu tak dostosować swoje sensory optyczne, by widzieć w ciemności.
Serena nie wiedziała, ilu wyszkolonych członków gwardii krajowej przetrwało. Miała nadzieję, że po zajęciu planety przez myślące maszyny część żołnierzy zeszła do podziemia, jak obiecywał zrozpaczony posłaniec Jibb. Kiedy jej komandosi przywrócą pola smażące, niedobitki gwardii krajowej odegrają kluczową rolę w odzyskaniu planety. Liczyła na to, że Xavier wprowadzi do walki statki Armady bez względu na to, za jakie sznurki będzie musiał pociągnąć.
Siedziała w przedziale pasażerskim łamacza blokady, nie mogąc się doczekać, kiedy zaczną. Do tej pory ojciec już się dowiedział, że
wyleciała. Miała też nadzieję, że Xavier skierował siły uderzeniowe Ligi na Giedi Prime. Jeśli się tu nie zjawi, ich misja będzie skazana na klęskę, a ona i jej oddział zginą.
Xavier na pewno się denerwuje i martwi o nią, jest zły, że podjęła takie ryzyko. Jeśli jednak jej plan się powiedzie, cały ich wysiłek będzie usprawiedliwiony.
Nie pozostawało nic innego, jak przystąpić do zadania. Stary Wibsen, skulony w kokpicie, wytężał wzrok, przeczesując północne rejony planety, by namierzyć nieukończoną stację przekaźnikową. Na podstawie raportu Xaviera Serena wyrobiła sobie tylko ogólne pojęcie o jej położeniu, ale wiedziała, że zwycięskie maszyny nie będą się przejmowały odosobnioną stacją, podporządkowując sobie ludność planety. Dopóki więc sami nie zwrócą na siebie uwagi, będą mieli spokój i być może inżynierom Brigit Paterson uda się zakończyć pracę bez przeszkód.
Zahartowany weteran studiował konsolę przyrządów, drapiąc się po policzku pokrytym szorstką szczeciną. Po wymuszonym przejściu w stan spoczynku Wibsen nie starał się utrzymywać schludnego, typowego dla wojskowych wyglądu, nie nosił wyprasowanego munduru ani lśniących butów, a teraz, pod koniec podróży przez przestrzeń, wyglądał jeszcze niechlujniej niż zwykle. Ale Serena nie zwerbowała go ze względu na jego garderobę ani higienę osobistą. Patrzył na smugi światła i pulsujące punkty na ekranie. – Jest. To musi być ta wyspa. – Chrząknąwszy z zadowoleniem, zaczął dotykać przycisków jak muzyk klawiatury, ukazując krętą, ale bezpieczną trasę przez sieć elektronicznych czujników maszyn. – Chroniąca przed wykryciem powłoka kadłuba powinna pozwolić nam prześlizgnąć się przez ich system monitorujący. Powiedziałbym, że mamy sześćdziesiąt, może siedemdziesiąt procent szans. Serena pogodziła się z ponurą rzeczywistością.
– To i tak więcej, niż mają ludzie na Giedi Prime.
– Na razie – odparł Wibsen.
Do kokpitu weszła Brigit Paterson, nie tracąc równowagi, kiedy pokład zadrżał pod wpływem silnego uderzenia wiatru.
– Większość statków Armady nie podjęłaby takiego ryzyka. Prawdopodobnie postawiliby na Giedi Prime krzyżyk, gdyby nie mieli stuprocentowej pewności powodzenia.
– Musimy im tylko pokazać, jak to się robi – rzekł Wibsen. Serena żałowała, że nie ma przy niej Xaviera i nie mogą wspólnie podejmować decyzji.
Chroniony przed wykryciem łamacz blokady przeciął pod odpowiednim kątem ciemną atmosferę i zbliżył się do zimnego, ołowianoszarego morza.
– Pora zejść z widoku – powiedział weteran. – Trzymajcie się.
Gładki statek zanurzył się w głębokiej wodzie jak rozgrzane żelazo. W górę trysnął strumień pary, ale na powierzchni nie pojawiła się prawie żadna zmarszczka. Potem ukryta w oceanie jednostka zaczęła sunąć w kierunku skalistej wyspy, na której nerwowy magnus Sumi zbudował zapasowe przekaźniki tarczy.
– Powiedziałabym, że jesteśmy poza zasięgiem czujników – rzekła Serena. – Przez pewien czas możemy oddychać spokojnie.
Wibsen uniósł brew.
– Nawet nie zacząłem się jeszcze pocić.
W tej samej chwili, jakby dla zadania kłamu jego uwadze, dopadł go nagły atak kaszlu. Walczył z nim, manewrując przerobionym łamaczem blokady między podwodnymi prądami. Przeklinał przy tym swoje zdrowie i wszczepiony w mostek dozownik lekarstwa.
– Komendancie, niech pan nie narazi swoją dumą naszej misji na szwank – zbeształa go Serena.
Statek przechylił się na bok i zatrzeszczał. Za grodzią coś się pieniło.
– Te przeklęte turbulencje wody! – Czerwony na twarzy Wibsen utrzymał łamacza blokady pod kontrolą, a potem odwrócił się i łypnął ze złością na Serenę. – Teraz jestem jedynie szoferem. Odprężę się, jak tylko was wysadzę.
Statek płynął godzinę na wystarczającej głębokości, by uniknąć zderzenia z dryfującymi bryłami lodu z rejonu bieguna, i w końcu znalazł się w zacisznej zatoce. Na ekranach w kokpicie zbliżająca się wyspa wyglądała na nagą i skalistą, złożoną wyłącznie z czarnych skał i lodu.
– Nie za bardzo wygląda mi na kurort – rzekł Wibsen.
– Magnus Sumi nie wybrał tego miejsca ze względu na jego piękno – stwierdziła Brigit Paterson. – Z powodu bliskości bieguna transmisja stąd jest prosta i wydajna. Pola tworzone przez te przekaźniki osłaniają wszystkie zamieszkane lądy.
Wibsen wyprowadził łamacza blokady na powierzchnię.
– Mimo to uważam, że to brzydkie miejsce. – Kiedy kierował statek w głąb portu otoczonego półkolem skał, zaczął znowu kaszleć, głośniej i gwałtowniej niż przedtem. – Akurat teraz mnie to cholerstwo dopadło. – Wyglądał bardziej na zirytowanego niż przygnębionego. – Jesteśmy na autopilocie, trzymamy się kursu. Sprowadźcie Jibba, niech przez jakiś czas trzyma stery. W końcu to jego terytorium.
Kędzierzawy Pinquer Jibb patrzył na zbliżający się wyspiarski kompleks, sprawiając wrażenie rozczarowanego tym, że niedobitki gwardii krajowej nie dokończyły jeszcze obiektu. Przejął stery od weterana i wprowadził statek do opuszczonych doków załadunkowych. Kiedy zacumowali, otworzył włazy.
Na północnym skraju nieba rozpościerał się świt, fioletowawy jak siniec. Serena stała w ciepłym ubraniu z członkami swojego oddziału, wdychając świeże, ale ostre powietrze. Skalista wyspa wyglądała nieprzystępnie i sprawiała wrażenie całkowicie opustoszałej.
Bardziej podnosił na duchu zespół srebrzystych wież o parabolicznych bokach, z koronkową metalową siecią. Osiadły na nich lód i szron, ale konstrukcje wydawały się nietknięte przez najeźdźców.
– Kiedy je włączymy, roboty nawet się nie zorientują, skąd przyszło uderzenie – rzekł Wibsen, gramoląc się na powietrze. Wyglądał, jakby trochę mu się polepszyło. Chuchnął na dłonie obłokiem białej pary.
Serena nie odrywała wzroku od wież, z wyrazem nadziei i determinacji na twarzy.
– Mimo wszystko czeka nas tu robota – stwierdziła Brigit Paterson, kiwnąwszy energicznie głową.
W czasie wojny każdy twierdzi, że ma udział w zbiorowym wysiłku. Niektórzy składają gołosłowne deklaracje, niektórzy dostarczają funduszy, ale niewielu jest gotowych poświęcić wszystko. Jestem przekonana, że właśnie dlatego nie udaje nam się pokonać myślących maszyn.

– Zufa Cenva, Broń
Rossaka
 
Patrząc na czternaście z najpotężniejszych i najbardziej oddanych czarodziejek, jakie kiedykolwiek stworzył Rossak, Zufa Cenva wiedziała, że kobiety te nie są jedyną nadzieją ludzkości. Nie były jedyną bronią przeciwko strasznym cymekom ani najsilniejszym ciosem, jaki mogła zadać Liga, ale miały decydujące znaczenie w wysiłku wojennym.
Zufa stała ze swoimi podopiecznymi w gęstym poszyciu i patrzyła na nie ze współczuciem i miłością. Nikt w całej Lidze nie był pewniejszy sukcesu i bardziej oddany idei zwycięstwa. Jej serce rosło z dumy, kiedy widziała, jak koncentrują każdą drobinę energii z myślą o ostatecznym celu. Gdyby wszyscy inni byli tak zdecydowani, myślące maszyny zostałyby niebawem pokonane.
Tak jak robiła już od miesięcy, Zufa powiodła tę elitarną grupę w dżunglę, gdzie mogły ćwiczyć swoje umiejętności i gromadzić duchową moc. Każda z tych kobiet była czymś w rodzaju psychicznej głowicy bojowej. Zufa, obdarzona od urodzenia większymi talentami niż którakolwiek z nich, dzieliła się z nimi swoimi metodami, zmuszając je do maksymalnego wysiłku. Cierpliwie uczyła, jak mają wyzwalać swoje niewiarygodne zdolności telepatyczne... i panować nad nimi. Spisywały się nad podziw dobrze, przechodząc najśmielsze oczekiwania Zufy.
Ale muszą się postarać, żeby ich wysiłki nie poszły na marne.
Siedziała teraz na przewróconym, pokrytym srebrzystą korą pniu który porośnięty był grubą warstwą półkogrzybów. Pod gęstym sklepieniem lasu panował cień. Ciemnopurpurowe listowie filtrowało żrące opady, dzięki czemu krople kapiące jak łzy na zmierzwioną ziemię nadawały się do picia. Przez warstwy gleby przedzierały się duże owady i kolczaste gryzonie, nie zwracając uwagi na czarodziejki, które miały zaraz przystąpić do sprawdzianu.
– Skoncentrujcie się. Odprężcie... ale bądźcie przygotowane do zogniskowania całej waszej mocy, kiedy wydam polecenie.
Zufa patrzyła na kobiety, wszystkie wysokie i blade, o półprzezroczystej skórze i lśniących białych włosach. Wyglądały jak anioły stróże, świetliste istoty zesłane dla obrony ludzi przed myślącymi maszynami. Czy Bóg mógł mieć jakiś inny powód, dając im takie moce psychiczne?
Jej wzrok przenosił się z jednej zdecydowanej twarzy na drugą. Silin, śmiała i impulsywna; twórcza Camio, która improwizowała formy ataku; Tirbes, wciąż jeszcze odkrywająca swój potencjał; Rucia, która zawsze wybierała prawość; Heoma, o największych nieoszlifowanych zdolnościach... i dziewięć innych. Wiedziała, że gdyby miała je zapytać, która zgłosi się na ochotniczkę, każda poprosiłaby o ten zaszczyt.
Zadaniem Zufy było wybrać tę, która zostanie pierwszą męczennicą. Xavier Harkonnen już się palił do wyprawy na Giedi Prime.
Kochała swoje uczennice, jakby były jej córkami... i w pewnym sensie naprawdę nimi były, ponieważ naśladowały jej metody, potęgowały własne moce. Te młode kobiety były tak odmienne od jej Normy...
Wybrana czternastka stała naprzeciw głównej czarodziejki, pozornie odprężona i spokojna, ale każda z nich była wewnątrz napięta jak sprężyna. Miały do połowy opuszczone powieki. Kiedy oddychały, licząc uderzenia serca i zmieniając za pomocą wrodzonych zdolności biofeedbacku funkcje ciała, rozszerzały się ich nozdrza.
– Zacznijcie gromadzić w umysłach moc. Poczujcie się, jakbyście były naładowanym elektrycznością powietrzem przed zbliżającą się burzą.
Widziała, jak drgają ich twarze po rozbudzeniu myśli.
– Teraz zwiększajcie powoli moc. Wyobraźcie ją sobie, ale nie traćcie nad nią kontroli. Krok po kroku. Poczujcie, jak gromadzi się w was energia... ale jej nie wyzwalajcie. Musicie utrzymać ją na wodzy.
Zufa czuła, jak wokół niej, w półmroku pełnej grzybów dżungli, wzbiera morze energii. Uśmiechnęła się.
Odchyliła się do tyłu na kłodzie, czując słabość, ale nie śmiąc jej okazać. Ostatnie poronienie, wydalenie potworkowatego dziecka Aureliusza Venporta, wyczerpało ją. Tymczasem było jeszcze tyle do zrobienia. Nie mogła z tym zwlekać ani powierzyć tego zadania nikomu innemu. Światy Ligi polegały na niej, zwłaszcza teraz.
Wszyscy mieli wielkie oczekiwania wobec najpotężniejszej czarodziejki, lecz Zufa Cenva wzięła na swoje barki daleko większy ciężar. Jej plany i marzenia były na każdym kroku udaremniane, bo ludzie nie mieli ochoty na zwiększony wysiłek czy podejmowanie koniecznego ryzyka. Jednak jej entuzjastyczne, utalentowane uczennice wydawały się inne, przekonywała zatem sama siebie, że spełnią jej wysokie wymogi. Oceniając innych, zbyt często stwierdzała, że czegoś im nie dostaje.
– Jeszcze jeden krok – powiedziała. – Zwiększcie swoją moc. Sprawdźcie, jak daleko sięga, ale cały czas zachowujcie ostrożność. W tym punkcie jakiś błąd mógłby zabić nas wszystkie, a byłaby to dla rodzaju ludzkiego niepowetowana strata.
Wzmogło się pulsowanie energii psychicznej. Białe włosy czarodziejek zaczęły się unosić, jakby przestała działać siła ciążenia.
– Dobrze. Dobrze. Tak trzymajcie.
Cieszył ją ich sukces. Nigdy nie miała skłonności do autokreacji. Była surowa i wymagająca i brakowało jej cierpliwości oraz pobłażania dla wad innych. Nie potrzebowała bogactwa i zysków jak Aureliusz Venport, zaszczytów i dowodów uznania jak Tio Holtzman ani nawet zainteresowania, czego zdawała się pragnąć Norma, przekonując uczonego, by przyjął ją na swoją asystentkę. Jeśli była niecierpliwa, miała do tego prawo. Żyli w czasach wielkiego kryzysu.
Ściółka dżungli zaczęła się ruszać, kiedy owady i gryzonie czmychały przed wzbierającymi falami energii psychicznej, które zbliżały się do apogeum. Szumiały drzewa, a gałęzie i liście trzepotały, jakby chciały się oderwać od pni i uciec w głąb lasu. Zufa zmrużyła oczy i przyglądała się badawczo uczennicom.
Teraz przechodziły do najbezpieczniejszego etapu. Energia psychiczna tak wzrosła, że ich ciała zaczęły migotać i świecić. Zufa musiała skorzystać ze swoich umiejętności i wznieść ochronną barierę przed skumulowaną presją psychiczną wywieraną na jej umysł. Jedno potknięcie i wszystko będzie stracone.
Wiedziała jednak, że oddane jej uczennice nigdy nie popełnią takiego błędu. Rozumiały, jaka jest stawka i konsekwencje. Zufie rozdzierało się serce, kiedy na nie patrzyła.
Jedna z uczennic, Heoma, wykazywała się większą mocą niż jej towarzyszki. Podniosła ją na jeszcze wyższy poziom, nie tracąc nad nią kontroli. Niszczycielska siła mogła się rozejść lotem błyskawicy po komórkach jej mózgu, ale Heoma utrzymywała ją w ryzach, patrząc przed siebie niewidzącym wzrokiem, a jej włosy smagały powietrze jak burza.
Nagle z gęstych gałęzi nad ich głowami spadł ogromny łuskozwierz, stworzenie o pokrytym łuskami ciele i ostrych jak igły zębach. Strącony przez zalew energii psychicznej z konaru, na którym siedział, czyhając na ofiary, i rozwścieczony, runął z łoskotem na ziemię. Składający się z samych mięśni i chrząstek zwierz miotał się na wszystkie strony, kłapiąc potężnymi szczękami oraz rozwierając i zwierając grube szpony.
Spłoszona Tirbes drgnęła i Zufa poczuła niekontrolowaną falę energii, tryskającej jak strumień ognia z dyszy statku kosmicznego.
– Nie! – krzyknęła i przywołała swoją moc, by ją zatamować. – Kontroluj to!
Heoma zwróciła się z absolutnym spokojem w stronę łuskozwierza, jakby wycierała plamę na magnetycznej tablicy. Przekreśliła drapieżnika linią psychicznego zniszczenia. Łuskozwierz stanął w płomieniach. Jego kości uległy zwęgleniu, a skóra zaczęła skwierczeć i zwijać się, aż w końcu jej płaty opadły na ziemię i zamieniły się w popiół. Z pustych oczodołów buchał ogień.
Towarzyszki Heomy usiłowały zapanować nad swoimi mocami, ale ponieważ w decydującym momencie osłabła ich koncentracja, telepatyczne tarany wyślizgiwały im się z rąk. Heoma i Zufa, stojąc pośrodku, zachowywały nadludzki spokój, co ostro kontrastowało z gorączkowymi wysiłkami reszty. Połączona siła psychiczna falowała jak powierzchnia jeziora.
– Wycofajcie się – poleciła Zufa drżącymi wargami. – Zmniejszcie moc. Wchłońcie ją. Musicie ją powstrzymać i wtłoczyć z powrotem do umysłów. Umysł jest jak akumulator, musicie dbać o to, by był naładowany.
Odetchnęła głęboko i dopilnowała, by wszystkie jej psychiczne wojowniczki zrobiły to samo. Jedna po drugiej brały oddech i stopniowo, w miarę jak tłumiły swoją energię, rozedrgane powietrze się uspokajało.
– Na razie wystarczy. To wasze największe dotąd osiągnięcie.
Zufa otworzyła oczy i spostrzegła, że uczennice są w nią wpatrzone – Tirbes blada i przestraszona, pozostałe zdumione tym, jak blisko samounicestwienia się znalazły. Heoma, niczym oddzielna wyspa, wyglądała na nieporuszoną.
Wokół nich rozciągał się szeroki krąg wypalonej i zwęglonej grzybiastej ściółki. Zufa przyjrzała się badawczo poczerniałym liściom, poskręcanym przez ogień gałęziom i skurczonym od żaru porostom. Jeszcze chwila, o włos mniejsza kontrola i wszystkie wyparowałyby w kuli telepatycznych płomieni.
Ale ocalały. Próba się powiodła.
Gdy w końcu minęło napięcie, Zufa pozwoliła sobie na uśmiech.
– Jestem z was dumna – powiedziała i mówiła szczerze. – Jak tylko przybędzie Armada, będziecie... moje narzędzia walki... gotowe.
Odpowiedzi matematyczne nie zawsze wyraża się liczbowo. Jak bowiem można obliczyć wartość ludzkości albo życia człowieka?

– kogitor Kwyna, archiwa Miasta Introspekcji
 
Norma Cenva spędziła trzy rozkoszne dni w niezwykłym domu Tio Holtzmana na szczycie urwiska, przyzwyczajając się do swych przestronnych laboratoriów. Miała tak wiele do zrobienia, tyle musiała się nauczyć. Najlepsze jednak było to, że Holtzman chętnie słuchał jej pomysłów. Nie mogłaby prosić o więcej.
Spokojny Poritrin tak bardzo różnił się od gęstych, groźnych dżungli i wyżłobionych w zastygniętej lawie wąwozów Rossaka. Paliła się do zwiedzenia ulic i kanałów Stardy, które widziała ze swoich umieszczonych wysoko nad nimi okien.
Poprosiła niepewnie Holtzmana o pozwolenie na zejście nad rzekę, gdzie widziała wiele pracujących osób. Czuła się winna, że śmie o to prosić, zamiast niestrudzenie zajmować się jakimś środkiem walki z myślącymi maszynami.
– Mam trochę zmęczony umysł i jestem ciekawa.
Zamiast spojrzeć na nią sceptycznie, uczony przyklasnął temu pomysłowi, jakby był zadowolony, że ma wymówkę, by jej towarzyszyć.
– Przypominam ci, że płaci nam się za myślenie, Normo. Możemy to robić gdziekolwiek. – Odsunął arkusz z gryzmołami i rysunkami. – Może odrobina zwiedzania zainspiruje cię do stworzenia genialnego dzieła. Nigdy nie wiadomo, kiedy ani gdzie przyjdzie natchnienie.
Poprowadził ją stromymi schodami uczepionymi skały nad Isaną. Stojąc obok tego wysokiego mężczyzny, Norma głęboko wciągnęła w nozdrza zapach rzeki, cierpki i bagienny od mułu i roślin spływających ze wzgórz. Po raz pierwszy w życiu kręciło jej się w głowie od możliwości, które się przed nią otwierały; uczonego autentycznie interesowała jej wyobraźnia, jej umysł i – w odróżnieniu od stale szydzącej z niej matki – słuchał jej sugestii.
Norma przedstawiła pomysł, który przyszedł jej do głowy tego ranka.
– Uczony Holtzmanie, przestudiowałam pańskie pola smażące. Jestem przekonana, że rozumiem, jak działają, i zastanawiam się, czy nie można by było... jakoś ich rozszerzyć.
Uczony okazał ostrożne zainteresowanie, jakby się obawiał, że może skrytykować jego wynalazek.
– Rozszerzyć? I tak już rozciągają się na atmosferę planet.
– Mam na myśli zupełnie inne zastosowanie. Pańskie poła są bronią czysto defensywną. A gdybyśmy tak wykorzystali tę samą zasadę działania w broni ofensywnej?
Przyjrzała się jego twarzy i dostrzegła zdziwienie, ale również chęć wysłuchania jej.
– Broń zaczepna? A jak proponujesz to osiągnąć?
– A gdyby udało nam się zbudować... rzutnik? – odparła szybko Norma. – Przesłalibyśmy pole do twierdzy myślących maszyn i sparaliżowali ich zbudowane z obwodów żelowych mózgi. Na zasadzie impulsu elektromagnetycznego spowodowanego wybuchem jądrowym w powietrzu.
Twarz Holtzmana rozjaśnił błysk zrozumienia.
– A, teraz pojmuję! Jego zasięg byłby dość ograniczony, a zapotrzebowanie na energię ogromne... ale to mogłoby działać. Wystarczyłoby, żeby znokautować myślące maszyny w dużym promieniu. – Potarł brodę, podekscytowany pomysłem. – Rzutnik pola... Dobrze, dobrze!
Szli brzegiem, aż dotarli do rozległych, brzydko pachnących równin błotnych usianych bajorkami. Brodziły po nich brygady obdartych niewolników, niektórych bosych, innych w sięgających ud butach. W regularnych odstępach rozmieszczone były na tej monotonnej równinie pontony, na których leżały palety z metalowymi beczkami. Robotnicy podchodzili do beczek, nabierali pełne garście ich ociekającej zawartości i wtykali w rzędy wyznaczone w miękkim mule.
– Co oni robią? – zapytała Norma.
Wyglądało to, jakby haftowali błotnistą równinę. Holtzman spojrzał, zmrużywszy oczy, jakby nigdy nie zastanawiał się nad tym.
– Ach! Rozsadzają małże, małe skorupiaki, które hodujemy z jajeczek odfiltrowanych z rzecznej wody. Każdej wiosny niewolnicy rozsadzają ich setki tysięcy, może miliony. Nie jestem pewien. – Wzruszył ramionami. – Woda znowu się podniesie i przykryje małże, a potem się cofnie. Każdej jesieni brygady zbieraczy wykopują skorupiaki: małże wielkości twojej dłoni. – Podniósł prawą rękę. – Są znakomite, szczególnie smażone z grzybami na maśle.
Zmarszczyła czoło, przyglądając się katorżniczej pracy, masie ludzi brodzących w błocie. Koncepcja pracy niewolniczej, nawet takiej, jaką wykonywały zespoły obliczeniowców Holtzmana, pozostawała dla niej dziwna i niemiła.
Pomimo oczywistego zaciekawienia Normy uczony nie zaryzykował zbytniego zbliżenia się do źródła nieprzyjemnego zapachu i niewolników.
– Zrobimy mądrze, zachowując dystans – powiedział.
– Nie uważa pan, że jest jakaś... hipokryzja w tym, że walczymy o uwolnienie ludzi spod dominacji myślących maszyn, a jednocześnie na pewnych światach Ligi sami wykorzystujemy niewolników?
Holtzman wydawał się zdumiony.
– A jak inaczej mogłyby być wykonywane na Poritrinie jakiekolwiek prace, skoro nie mamy zaawansowanych technologicznie maszyn? – Dopiero po chwili, kiedy w końcu zauważył zakłopotaną minę Normy, uświadomił sobie, co ją martwi. – Ach, zapomniałem, że na Rossaku nie ma niewolników! Prawda?
Dziewczyna nie chciała sprawiać wrażenia, że krytykuje sposób życia swojego gospodarza.
– Nie ma takiej potrzeby, uczony. Populacja Rossaka jest mała i mamy wielu ochotników do zbierania runa leśnego.
– Rozumiem. No cóż, gospodarka Poritrina opiera się na stałej pracy fizycznej, do której trzeba rąk. Dawno temu nasi przywódcy podpisali dekret zabraniający używania choćby w minimalnym stopniu skomputeryzowanych maszyn. Może jest on trochę surowszy niż te, które obowiązują na innych planetach Ligi. Nie mamy zatem innej możliwości niż powrót do pracy ludzkiej, do pracy rąk. – Uśmiechnąwszy się szeroko, wskazał brygady na błotnistej równinie. – Naprawdę nie mają tak źle, Normo. Żywimy ich i ubieramy. Weź pod uwagę, że zostali sprowadzeni z prymitywnych światów, na których wiedli nędzne życie i umierali z powodu chorób i niedożywienia. Ta planeta jest dla nich rajem.
– Wszyscy są z Niezrzeszonych Planet?
– Z pozostałości po koloniach fanatyków religijnych, którzy uciekli ze Starego Imperium. To sami buddislamiści. Stoczyli się do przygnębiającego poziomu barbarzyństwa, są prawie niecywilizowani, żyją jak zwierzęta. Większość naszych niewolników otrzymuje przynajmniej podstawowe wykształcenie, zwłaszcza ci, którzy pracują u mnie.
Norma osłoniła ręką oczy przed odbijającymi się w kałużach promieniami słońca i popatrzyła sceptycznie na zgięte postacie na polach zalewowych. Czy ci niewolnicy zgodziliby się z niefrasobliwą oceną uczonego?
Twarz Holtzmana stwardniała.
– Poza tym ci tchórze mają dług wobec ludzkości. Nie walczyli, jak my, z myślącymi maszynami. Czy żądamy zbyt wiele od ich potomków, prosząc, by pomogli nam żywić ocalałych z tych zmagań i weteranów walk, którzy powstrzymali i nadal powstrzymują maszyny? Ci ludzie stracili prawo do wolności dawno temu, kiedy opuścili w potrzebie resztę ludzkości.
Wydawało się, że mówi nonszalancko i bez specjalnego gniewu, jakby zajmowanie się takimi problemami było poniżej jego godności.
– Mamy ważniejsze rzeczy do zrobienia, Normo. My też musimy spłacić dług i liczy na nas Liga Szlachetnych.
 
Wieczorem, trzymając się zimnego ogrodzenia z kutego stopu, mała kobieta patrzyła ze swojego balkonu na skrzące się światła miasta. Łodzie i barki na Isanie wyglądały jak podtopione świetliki. W zapadającym mroku z sektora niewolników wypływały płonące tratwy, ruchome ogniska niesione przez rzekę na bagna. Na każdej z nich ogień buchał wysoko i palił się tak pewien czas, a potem przygasał, kiedy tratwy nabierały wody i tonęły.
Nucąc coś, podszedł do niej Holtzman i zaproponował filiżankę wybornej herbaty. Norma zapytała go o tratwy. Zerknąwszy na dryfujące ogniska, powoli zdał sobie sprawę z tego, co robią niewolnicy.
– Ach, to muszą być tratwy kremacyjne. Isana zabiera zwłoki z miasta, po czym niesie prochy do morza. Racjonalne rozwiązanie.
– Ale dlaczego jest ich tak dużo? – Wskazała dziesiątki migoczących świateł. – Czy niewolnicy umierają tak często, każdego dnia?
Holtzman zmarszczył czoło.
– Słyszałem coś o zarazie szerzącej się w populacji robotników. Niestety, zastąpienie ich wymaga sporego wysiłku. – Szybko zapewnił ją z błyskiem w oku: – Ale ty nie masz się czego obawiać. Naprawdę. Sprowadzamy tu dużo dobrych leków, w ilościach wystarczających dla wolnych obywateli Stardy, gdybyśmy przypadkiem my też zaczęli chorować.
– A co z tymi wszystkimi niewolnikami, którzy umierają? Jego odpowiedź była nie na temat.
– Lord Bludd złożył zamówienie na ich wymianę. Jest stałe zlecenie na dostawę zdrowych kandydatów. Tlulaxańscy handlarze żywym towarem cieszą się, że mogą zebrać więcej mężczyzn i kobiet z peryferyjnych światów. Życie na Poritrinie trwa dalej. – Poklepał Normę po ramieniu, jakby była dzieckiem potrzebującym otuchy.
Starała się policzyć z balkonu płynące ogniska, ale szybko się poddała. Herbata była zimna i miała gorzki smak.
– Bardzo mi się podoba twój pomysł wykorzystania moich pól smażących jako broni zaczepnej – radośnie ciągnął stojący za nią Holtzman. – Myślę już nad tym, jak zaprojektować przenośny rzutnik, który mógłby zostać umieszczony na powierzchni.
– Rozumiem – powiedziała z wahaniem. – Będę ciężej pracowała, żeby zaproponować nowe pomysły.
Nawet po jego odejściu nie mogła oderwać oczu od płonących na rzece barek pogrzebowych, od tych pływających ognisk kremacyjnych. Widziała, jak pracują niewolnicy, rozsadzając małże na polach zalewowych i rozwiązując setki równań w laboratoriach. Teraz tłumnie umierali z powodu zarazy... ale łatwo ich było zastąpić.
Liga Szlachetnych rozpaczliwie starała się uniknąć zniewolenia przez myślące maszyny. Norma była zdumiona tą hipokryzją.
Nie wszyscy ludzie są stworzeni równi i jest to przyczyna społecznych niepokojów.

– Tlaloc, Czas Tytanów
 
Tlulaxańscy łowcy niewolników zeszli nad Harmonthep nie jak eskadra piratów, lecz jak zmęczony podróżą konwój. Tuk Keedair leciał na czele, ale zostawił pilotowanie statku i strzelanie nowicjuszowi, Ryxowi Hannemowi. Młody Hannem, któremu nie przejadły się jeszcze te wyprawy, będzie się chciał mu przypodobać, a wytrawny handlarz żywym towarem chciał się przekonać, z jakiego materiału jest ten żółtodziób.
Keedair miał spłaszczony nos, który w młodości został dwukrotnie złamany; podobał mu się sposób, w jaki złamania się zrosły, nadając jego wilczej twarzy twardy wyraz. W prawym uchu nosił trójkątny złoty kolczyk z wygrawerowanym hieroglificznym znakiem, którego nie chciał nikomu przetłumaczyć. Z lewej strony twarzy zwisał mu gruby, przetykany siwymi włosami czarny warkocz – powód do dumy, ponieważ tradycja wymagała, by po nieudanym finansowo roku handlarz żywym towarem go obciął. A warkocz Keedaira był długi.
– Mamy już współrzędne? – zapytał Hannem, patrząc nerwowo na panel sterowniczy, a potem wyglądając przez okno kokpitu. – Gdzie powinniśmy zacząć, kapitanie?
– Harmonthep jest jedną z Niezrzeszonych Planet, chłopcze, a buddislamiści nie wydają map. Po prostu szukamy jakiejś wioski, a następnie zgarniamy jej mieszkańców. Nikt nie prowadzi spisu ludności.
Hannem patrzył badawczo przez wizjer, rozglądając się za wsiami. Tlulaxańskie statki krążyły zwartą grupą nad podmokłym zielonym kontynentem. Ponad grząską równinę, pełną jezior, bagien i strumieni nie wznosiły się żadne góry ani wzgórza. Wydawało się, że Harmonthep ma awersję do zbytniego wypiętrzania swoich lądów nad poziom morza. Zresztą nawet oceany były tu płytkie.
Jeszcze parę wypraw i Keedair mógłby sobie pozwolić na długi urlop na Tlulaxie, zamkniętym świecie swojego ludu. Można tam było miło wypocząć, chociaż był pewien, że szybko zaczęłoby mu doskwierać nieróbstwo. Jako dostawca „ludzkich zasobów" nie miał normalnego domu.
Tlulaxański przemysł biologiczny miał stałe zapotrzebowanie na świeży materiał, uzyskiwany z nowych obiektów pochodzących z nieskażonych genetycznie linii. Otaczającym wielką tajemnicą swoją działalność Tlulaxanom udało się oszukać niewinnych klientów ze światów Ligi. Kiedy cena była odpowiednia, a potrzeby wielkie, szlachetni łatwo dawali wiarę bajkom o zaawansowanych technicznie biozbiornikach, w których można hodować narządy zastępcze. Oddani swojej pracy naukowcy mieli nadzieję, że w końcu uda im się tak unowocześnić zbiorniki hodowli klonów, by można w nich było rzeczywiście produkować narządy, ale dotąd nie stworzono takiej technologii.
O wiele łatwiej było zgarniać chmary zapomnianych ludzi, którzy żyli na odległych planetach. Tych porwań nikt nigdy nie zauważy, a schwytanych podzieli się dokładnie na odpowiednie grupy według ich wyposażenia genetycznego.
Na razie jednak nagły niedobór niewolników na Poritrinie sprawił, że Keedair zmienił swoje biznesowe plany. Dopóki będzie trwała zaraza, większe zyski przyniesie dostarczanie żywych jeńców, ciepłych ciał, które nie potrzebują żadnej obróbki...
Kiedy łowcy niewolników zbliżyli się do gmatwaniny bagien, Keedair stuknął palcem w mapę topograficzną zeskanowaną na ekranie jego konsoli.
– Leć nisko nad tym szerokim strumieniem. Wiem z doświadczenia, że przy zbiegu szlaków wodnych można znaleźć wioski.
Gdy statek zapikował, Keedair zauważył poruszające się w wodzie duże, ciemne kształty, stworzenia o długich ciałach wijące się między podobnymi do bambusów trzcinami. Na szczytach tych trzcin kwitły pomarańczowe kwiaty, które otwierały się i zamykały niczym mięsiste usta. Keedair cieszył się, że nie będzie musiał długo przebywać na tym obrzydliwym świecie.
– Widzę coś, kapitanie! – Hannem przekazał na ekran powiększony obraz, wskazując skupisko chat na palach stojących wśród bagien.
– Całkiem nieźle, chłopcze. – Keedair nawiązał kontakt z lecącymi za nimi statkami. – Zupełnie jak zbieranie owoców z ogrodu szlachcica.
Wioska nie wyglądała na zamożną. Okrągłe chaty ulepione były z mułu i trzciny, połączonych jakimś plastycznym spoiwem. Chociaż buddislamiści w niewielkim tylko stopniu korzystali z zaawansowanych technologii, między chatami wisiało trochę anten, paneli słonecznych i kolektorów wiatru. Keedair wątpił, by połów z tej wioski wystarczył do zapełnienia ładowni, ale zawsze zachowywał optymizm. Ostatnio interesy szły dobrze.
Na flance jego statku zajęły pozycje trzy jednostki szturmowe, natomiast statki do przewozu ludzkiego towaru trzymały się z tyłu. Ryx Hannem wyglądał na zaniepokojonego, kiedy łowcy niewolników zbliżali się do wioski.
– Jest pan pewien, że mamy wystarczające uzbrojenie, kapitanie? Nigdy nie brałem udziału w takim najeździe.
Keedair uniósł brew.
– To zensunnici, chłopcze, pacyfiści do szpiku kości. Kiedy pojawiły się myślące maszyny, ci tchórze nie mieli jaj, żeby z nimi walczyć. Wątpię, byśmy wyszli z tego choćby z siniakiem. Zaufaj mi, nigdy nie zobaczysz takiego zgrzytania zębami i wykręcania rąk. Są żałośni. – Otworzył komkanał i przemówił do łowców: – Wybijcie pale spod trzech chat na skraju, żeby spadły do wody. To zmusi mieszkańców, by z nich wybiegli. Wtedy użyjemy paralizatorów. – Głos miał spokojny, nawet znudzony. – Będziemy mieli mnóstwo czasu, żeby zgarnąć tych wartościowych. Jeśli jacyś odniosą poważne rany, weźcie ich do zasobów narządów, chociaż wolałbym nietknięte ciała.
Hannem patrzył na niego z nabożną czcią.
– Zysków wystarczy dla wszystkich – rzekł ponownie Keedair przez komkanał. – Premia za każdego młodego mężczyznę i płodną kobietę wziętych bez ran.
Połączeni z nim piloci przyjęli to wiwatami, po czym cztery pirackie statki zapikowały w stronę bezbronnej wioski. Hannem zwolnił kiedy rzucili się naprzód bardziej doświadczeni łowcy niewolników. Przecięli gorącymi promieniami wysokie pale i rachityczne chaty zwaliły się do ciemnej wody.
– Dobrze... Otwórz ogień, chłopcze! – rzucił Keedair. Hannem wystrzelił pociski, rozbijając jedną z nóg podpierających chatę, rozwalając część ściany i podpalając trzciny.
– Nie tak dużo zniszczeń – powiedział Keedair, zmuszając się do zachowania pozorów spokoju, mimo iż ogarnęło go zniecierpliwienie. – Musimy uważać, żeby nie uszkodzić wieśniaków. Nie mieliśmy jeszcze nawet szansy ich obejrzeć.
Tak jak przewidział, żałośni zensunnici zaczęli wybiegać ze swoich chat. Niektórzy zsuwali się po drabinach i słupach do przywiązanych pod ruderami chybotliwych łódek.
Na skraju wsi wylądowały z pluskiem i sykiem wody, parującej w zetknięciu z ich rozgrzanymi od tarcia kadłubami, dwa statki do przewozu ludzkiego ładunku. Otworzyły się pontony, by utrzymać je na powierzchni, a na trawiaste pagórki opadły rampy załadunkowe.
Keedair polecił Hannemowi, by wylądował koło czmychających gromadek ludzi. Niektórzy usiłowali biec w głębokiej po pas wodzie, rozbryzgując ją na wszystkie strony, podczas gdy kobiety ciągnęły dzieci w gąszcz trzcin, a młodzi mężczyźni wymachiwali włóczniami, które nadawały się raczej do łowienia ryb niż do walki.
Pierwsze tlulaxańskie statki pirackie wylądowały łagodnie, wysuwając zakończone szerokimi, płaskimi stopami podpory, które zatopiły się w błoto. Na pagórku zgniecionej trawy pojawił się Keedair z paralizatorem w rękach. Jego towarzysze wyszli już wcześniej i stali z bronią gotową do strzału, starannie wybierając cele.
Najpierw namierzono zdrowych mężczyzn, ponieważ mieli najwyższą cenę na poritrińskim rynku i ponieważ mogli narobić największych kłopotów, gdyby nadarzyła im się okazja.
Keedair wręczył paralizator uśmiechniętemu, ale przestraszonemu Ryxowi Hannemowi.
– Lepiej zacznij strzelać, chłopcze, jeśli chcesz mieć część tego łupu.
Izmael pewnie prowadził łódkę przez labirynt krzyżujących się i rozwidlających dróg wodnych. Trzciny sięgały mu ponad głowę, nawet kiedy stanął w swojej chybotliwej łupinie. Ich pomarańczowe kwiaty otwierały się i zamykały z mlaskiem, pożerając krążące w powietrzu komary.
Chociaż miał dopiero osiem lat, już od dawna wyprawiał się samotnie na poszukiwanie pożywienia. Dziadek ze strony matki, który wychowywał go po śmierci rodziców, dobrze go tego nauczył. Izmael wiedział, jak znaleźć ukryte jaja ptaka karaa, których nie mogły odkryć nawet olbrzymie węgorze.
Zebrał sporo liści sałaty i złowił dwie ryby, w tym jedną należącą do gatunku, którego nigdy wcześniej nie widział. Z jego koszyka dobiegał stukot i chrobot pełzających w górę i w dół jadowitych stworzeń, które przez małe otwory wysuwały pokryte kolcami czarne odnóża. Złapał dzisiaj osiemnaście kolconogów, a każdy z nich był wielkości jego dłoni. Wieczorem rodzina nieźle sobie podje!
Kiedy jednak zbliżył się do wioski, prowadząc sprawnie łódkę po brązowej wodzie, usłyszał krzyki i piski, którym towarzyszyło dziwne buczenie. Wyładowania statyczne. Wiosłował szybko, ale ostrożnie. Trzciny były za wysokie, żeby mógł cokolwiek zobaczyć.
Wypłynąwszy za zakole strumienia, zobaczył statki łowców niewolników, jedno z największych zagrożeń, jakich obawiało się jego plemię, i powód, dla którego zbudowało swoją wioskę w tak odludnym miejscu. Kilka chat było przewróconych, inne stały w ogniu. To niemożliwe!
Chciał wrzasnąć i rzucić się do walki, ale rozsądek podpowiadał mu, żeby uciec. Patrzył, jak łowcy niewolników mierzą ze swoich paralizatorów i powalają jednego wieśniaka po drugim. Część ludzi próbowała się ukryć w chatach, ale najeźdźcy przebili się do środka.
Zensunnici nie mieli zamków w drzwiach ani żadnych osłoniętych miejsc, w których mogliby się schronić. Jako wyznawcy Buddallacha, byli pokojowo nastawionym ludem. Między wioskami na Harmonthepie nie było wojen, a przynajmniej Izmael nigdy o czymś takim nie słyszał.
Głośno waliło mu serce. Taki zgiełk przyciągnie olbrzymie węgorze, chociaż za dnia drapieżniki te były na ogół ospałe. Jeśli najeźdźcy nie wyjmą szybko sparaliżowanych wieśniaków, którzy wpadli do wody, węgorze będą miały ucztę...
Nie zostawiając nawet zmarszczki na powierzchni, Izmael podpłynął do jednego z pirackich statków. Zobaczył, jak jego kuzynka Taina pada oszołomiona strzałem z paralizatora i jak paskudnie wyglądający mężczyźni chwytają ją i ładują jej bezwładne ciało na szeroką metalową tratwę.
Izmael nie wiedział, co robić. Uszy wypełniał mu dudniący dźwięk – jego przyspieszone tętno, ciężkie dyszenie.
Wtedy na środek placu między chatami przepchnął się jego dziadek Weyop. Stary naczelnik plemienia trzymał kij ze zwisającym z niego cienkim gongiem z brązu, symbol jego stanowiska – rzecznika wsi. Dziadek zdawał się w ogóle nie bać i chłopiec z miejsca poczuł ulgę. Wierzył w mądrego starca, który zawsze potrafił znaleźć sposób na załagodzenie sporu. Teraz Weyop ocali mieszkańców wioski.
Ale w głębi serca Izmael czuł wielki strach, wiedząc, że nie zakończy się to tak prosto.
 
Ryx Hannem okazał się całkiem dobrym strzelcem. Po sparaliżowaniu pierwszego jeńca kontynuował z entuzjazmem swoje dzieło. Keedair liczył w myśli pojmanych, oceniając łup, chociaż dokładnej liczby nie pozna, dopóki nieprzytomni wieśniacy nie zostaną złożeni na czas transportu w przechowalnikach.
Keedair zaciskał szczęki, kiedy zensunnici zawodzili i błagali o litość – prawdopodobnie tak samo jak ludność Giedi Prime podczas niedawnego podboju planety przez myślące maszyny. Miał wspólników w mieście Giedi, ale wątpił, by kiedykolwiek zobaczył ich żywych. Nie, nie może sobie pozwolić nawet na odrobinę współczucia dla tych zensunnickich sukinsynów.
Hannem zwrócił jego uwagę na starca, który wystąpił naprzód.
– Co on sobie wyobraża, kapitanie? – Starzec ciągle walił w metalowy gong na tyczce. Hannem podniósł paralizator. – Bierzemy go?
Keedair potrząsnął głową.
– Za stary. Nawet nie warto marnować na niego ładunku.
Dwóch doświadczonych łowców niewolników myślało tak samo. Złamali tyczkę naczelnika plemienia i wepchnęli go do wody, a potem śmiali się, kiedy miotał na nich przekleństwa w mieszaninie ojczystego języka i galachu, uniwersalnego języka międzyplanetarnego. Upokorzony starzec ruszył wpław do brzegu.
Pozostali mieszkańcy wioski zawodzili i płakali, ale większość zdrowych młodych wieśniaków była już sparaliżowana i znajdowała się w łodziach. Stare kobiety i brudne dzieci krzyczały, lecz nie stawiały oporu. Keedair spojrzał porozumiewawczo na Ryxa Hannema.
Nagle z trzcin za nimi wypadł chłopak, wyskoczywszy z wąskiej łódki. Rzucał kamieniami w Hannema i Keedaira, wrzeszcząc coś o swoim dziadku. Keedair zrobił unik. Kamień minął go o włos.
Wtem chłopak chwycił z łódki koszyk i cisnął nim w Hannema. Lichy wiklinowy wyrób pękł i wysypał się z niego rój ogromnych kolczastonogich owadów, które spadły na pierś oraz twarz łowcy i zaczęły go kąsać. Drugi pilot Keedaira wydał cienki pisk, strząsając z siebie i rozgniatając owady, ale one nadal wspinały się po jego ramionach i ubraniu. Z ich rozgniecionych ciał wypływała mlecznobiała substancja, która wyglądała jak ropa.
Keedair chwycił paralizator Hannema i skierował go na zadziornego młokosa. Gdy chłopak upadł, trysnął gazem oszałamiającym również na swojego pilota. Nie było to najlepsze rozwiązanie, ale przynajmniej, oprócz Hannema, obezwładniło agresywne, jadowite owady. Kiedy znajdą się na pokładzie transportowca, włożą rannego łowcę niewolników do przechowalnika, obok jeńców. Keedair nie wiedział, czy jego towarzysz umrze, czy tylko przez resztę życia będą go dręczyły koszmarne sny.
Krzyknął na resztę Tlulaxan, by pozbierali nieprzytomnych ludzi. Wyglądało na to, że jednak może będzie im potrzebny drugi statek transportowy. „Niezły dzień" – pomyślał. Przyjrzał się uważnie bezwładnemu ciału chłopaka; zadzierżysty młokos był na pewno porywczym głupcem. Będzie miał z nim kłopot pan, który go kupi.
Ale to nie było zmartwienie Keedaira. Niech z tym problemem radzi sobie Poritrin. Nawet oszołomiony i brudny, zensunnita wyglądał całkiem zdrowo, chociaż być może był trochę za młody, by go zabrać z innymi niewolnikami. W końcu z czystej złości łowca zdecydował się włączyć go do transportu. Smarkacz narobił mu kłopotu i może trzeba będzie go ukarać, zwłaszcza jeśli Hannem umrze.
Stary naczelnik wioski stał na brzegu, całkowicie przemoczony wykrzykując ku napastnikom buddislamskie sutry i uświadamiając im ich błędy. Na wodzie unosiły się twarzami w dół ciała nieprzytomnych, lecz porzuconych przez piratów mieszkańców. Niektórzy ze zrozpaczonych wieśniaków przyciągali je tyczkami do brzegu, cały czas pochlipując i szlochając.
Keedair zauważył długie, wężowate stworzenia, które zwabione hałasem, płynęły wąskimi kanałami w stronę wioski. Jedno z nich wytknęło z wody łeb i kłapnęło najeżonym kłami pyskiem. Na widok tych dzikich zwierząt Keedairowi przeszedł dreszcz po plecach. Kto wie, jakie jeszcze stwory tutaj żyją?
Pragnąc jak najszybciej znaleźć się z dala od śmierdzących bagien, ponaglił załogę. Przyglądał się załadunkowi nowych niewolników. Ucieszy się, kiedy znowu znajdzie się na pokładzie swojego czystego pojazdu. Mimo to zyski z całej operacji będą warte tych niedogodności i niewygód.
Kiedy wszystko było gotowe, wdrapał się do swojego statku, uruchomił silniki i wciągnął pokryte skorupą zaschniętego błota stabilizatory. Wzbijając się w niebo, Tuk Keedair spojrzał w dół, na bagna, i zobaczył, że olbrzymie węgorze zaczynają żerować na kilku porzuconych ciałach.
 
Wszechświatem rządzi umysł. Musimy dopilnować, by był to ludzki umysł, a nie jego mechaniczna wersja.

– primero Faykan Butler, Pamiętnik z czasów dżihadu
 
Zufa Cenva wybrała swoją najbardziej utalentowaną uczennicę na pierwszą broń Rossaka przeciw cymekom na Giedi Prime. Silna i oddana czarodziejka Heoma zdawała się aż nadto gotowa odpowiedzieć na to wezwanie.
Zufa koordynowała z Armadą Ligi tę operację ze swojego skalnego miasta na Rossaku. Główna czarodziejka zagryzła dolną wargę i starała się powstrzymać piekące łzy dumy.
Niespodziewana i nierozważna misja Sereny Butler stała się bodźcem niezbędnym do poderwania Armady i przejścia do ofensywy. Nie zważając na spory i pobrzękiwanie szabelką, Xavier Harkonnen przedstawił dobrze zintegrowany plan operacyjny ataku. Następnie przekonał swojego przełożonego, by pozwolił mu poprowadzić uderzenie. Teraz grupa bojowa, złożona z balist i niszczycieli klasy Grot była gotowa do odlotu ze stacji orbitalnych wysoko nad Rossakiem.
Pierwsza akcja odwetowa przeciwko maszynom musiała się zakończyć spektakularnym, całkowitym zwycięstwem. Każda planeta wpływała na pozostałe niczym jedno ogniwo na cały łańcuch. Tercero Harkonnen powiedzie Armadę do boju, wioząc fabrycznie nowe przenośne generatory pól smażących Tio Holtzmana, które mają unieszkodliwić kluczowe obiekty robotów.
Natomiast czarodziejka musi się zająć cymekami, których ludzkim mózgom impulsy wysyłane przez generatory nie wyrządzą krzywdy. Pragnąc skorzystać z tej szansy, Heoma bez wahania przyjęła powierzoną jej rolę.
Była szczupłą, młodą kobietą – mała dwadzieścia trzy lata – o włosach koloru kości słoniowej, migdałowych oczach i pospolitej twarzy skrywającej siłę jej umysłu i podniecenie udziałem w akcji. Ale Zufa znała nie tylko niezwykłe umiejętności psychiczne tej kobiety; znała Heomę jako drogą sobie osobę, znała ją jak córkę, jaką chciałaby mieć. Heoma była najstarszą z pięciu sióstr; trzy inne też zostały już uczennicami czarodziejki.
Zufa stanęła przed najważniejszą ze swoich protegowanych i położyła dłonie na jej chudych ramionach.
– Rozumiesz, jak wiele od tego zależy. Wiem, że nie zawiedziesz ani mnie, ani ludzkości.
– Zrobię wszystko, czego ode mnie oczekujesz – przyrzekła Heoma. – Może nawet więcej.
Na te słowa Zufie urosło serce.
– Nie będziesz sama – zawołała, kiedy prosta jak trzcina Herma wchodziła na prom. – Wszystkie lecimy na twoich skrzydłach.
Podczas ostatnich przygotowań główna czarodziejka przemówiła w ostrych słowach, z surowym wyrazem twarzy, do mężczyzn z Rossaka, ganiąc ich za to, że nie są zdolni do odegrania użytecznej roli w decydującym starciu. Brak talentów telepatycznych nie uniemożliwia im jednak wzięcia udziału w bitwie. Podczas natarcia na Giedi Prime będzie potrzebna również ich pomoc. Swoim twardym spojrzeniem tak zawstydziła sześciu z nich, że postanowili towarzyszyć Heomie jako jej ochrona.
Ochotnicy ci zabrali osobiste zapasy środków pobudzających i uśmierzających ból dostarczonych przez Aureliusza Venporta. Wcześniej przeszli rygorystyczne przeszkolenie w zakresie posługiwania się bronią i w walce wręcz. Kiedy nadejdzie właściwa pora, staną się fanatycznymi wojownikami, którzy rzucą się w wir bitwy, nie dbając o własne życie i mając tylko jeden cel – umożliwić czarodziejce zbliżenie się na wystarczającą odległość do cymeków. Venport starannie przygotował narkotyki, tworząc z nich koktajl, który pozwoli im zachować sprawność w najstraszniejszych sytuacjach.
Zufa przyglądała się, jak prom wznosi się srebrzystym łukiem ku czekającym balistom i grotom, a w jej głowie kłębiły się myśli. Czuła żal i zniecierpliwienie. Starała się odgrodzić od tych emocji murem pewności siebie i wiary w to, że Heoma dotrzyma złożonych ślubów i spełni swój obowiązek.
Aureliusz Venport stanął obok niej w milczeniu, jakby on też nie wiedział, co powiedzieć. Był wystarczająco spostrzegawczy, by zauważyć smutek Zufy z powodu odlotu jej cennej uczennicy.
– Wszystko będzie dobrze – rzekł.
– Nie, nie będzie. Ale uda się jej.
Venport spojrzał na czarodziejkę z ciepłym zrozumieniem, które przeniknęło przez jej zdenerwowanie.
– Wiem, moja droga, jak bardzo chciałabyś być pierwszą bronią. Heoma jest z pewnością utalentowana, ale ty jesteś bez wątpienia bardziej uzdolniona niż którakolwiek z nich. Tylko pamiętaj, że nie wyzdrowiałaś jeszcze całkowicie po poronieniu i to osłabienie mogłoby zagrozić misji.
– I wiąże mi ręce odpowiedzialność za szkolenie reszty. – Zufa patrzyła, jak prom znika w rzadkich chmurach. – Muszę zostać tutaj i robić to, co potrafię.
– Zabawne. To samo myślałem o mojej pracy. Przypomniawszy sobie naiwnych ochroniarzy Heomy, czarodziejka zmierzyła swojego partnera wzrokiem pełnym nieskrywanej pogardy. Spojrzenie jego patrycjuszowskich oczu było czyste, niezmącone narkotykami, ale jego niezależna postawa drażniła ją.
– Dlaczego nie zgłosiłeś się na ochotnika do tej operacji, Aureliuszu? A może zrobienie czegoś bezinteresownego przekracza twoje możliwości, nie mieści się w twoim wyobrażeniu o sobie?
– Jestem patriotą na swój sposób. – Venport odwzajemnił się jej cierpkim uśmiechem. – Ale nie spodziewam się, żebyś kiedykolwiek to dostrzegła.
Nie wiedziała, co na to odpowiedzieć, więc jeszcze długo po tym, jak Prom dotarł na stację na orbicie, patrzyli pustym wzrokiem w niebo.
Nie wierzę, ze istnieje coś takiego jak „stracona sprawa". Są tylko te, które nie mają odpowiednio oddanych im zwolenników.

– Serena Butler, przemówienie w Parlamencie Ligi
 
Wbrew optymistycznym zapewnieniom magnusa Sumiego, zapasowa stacja przekaźników pola na Giedi Prime była daleka od ukończenia.
Po lądowaniu na skalistej, smaganej przez wiatr wyspie na morzu północnym tajny oddział Sereny cały dzień wynosił na brzeg zapasy i sprzęt, otwierał budynki koszar i na nowo uruchamiał generatory prądu. Paraboliczne wieże przekaźników pól smażących stały niczym pokryte szronem szkielety. Ale żaden układ nie działał.
Zbadawszy stan zaawansowania prac, Brigit Paterson podeszła do Sereny z wyrazem zatroskania na ogorzałej od wiatru twarzy.
– Nie mam najlepszych wiadomości. Mogę powiedzieć tylko tyle, że dokończenie tych prac nie będzie niemożliwe. – Wzruszyła szerokimi ramionami. – Szkielet i ciężkie konstrukcje są ukończone, ale większości elementów jeszcze nie podłączono. Podstacje nie są ze sobą połączone, a do najwyższych dźwigarów nie doprowadzono kabli. – Wskazała gładkie od lodu, jęczące na wietrze pręty.
Serena nie zazdrościła ochotnikowi, który się tam wdrapie i dokończy montaż niezbędnych połączeń.
– Nie wiemy dokładnie, kiedy Xavier sprowadzi Armadę, ale jeśli do przybycia statków wieże nic będą gotowe, możemy w ogóle nie zawracać sobie tym głowy. Zawiedziemy i jego, i ludność Gidie Prime.
Brigit wezwała swoich inżynierów na nadzwyczajne zebranie.
– Zabraliśmy dosyć środków pobudzających. Możemy pracować przez całą dobę, jeśli tylko zapewnimy sobie dobre oświetlenie platform.
– Zróbcie to – rzekła Serena – i nie wahajcie się korzystać z naszych usług, jeśli będziemy mogli coś zrobić. Komendant Wibsen cieszył się na parę dni odpoczynku, ale jeśli będziemy musieli, wyrzucimy go z koi i postaramy się, żeby był użyteczny.
Brigit obdarzyła ją kpiarskim uśmiechem.
– Chciałabym to zobaczyć.
Przez następny tydzień pracowali nie niepokojeni. Myślące maszyny nie wiedziały, że przedostali się na planetę. Nie poniósłszy żadnych szkód poza paroma niewielkimi sińcami, oddział wykonał najniebezpieczniejszą część zadania. Kiedy wszystko było – przynajmniej według planu na papierze – gotowe w dziewięćdziesięciu procentach, Brigit Paterson oznajmiła, że reszta jest najbardziej czasochłonna.
– Musimy sprawdzić jedną część składową po drugiej i wzmocnić obwody. Te wieże wytwarzają pole, które niszczy obwody żelowe. Musimy mieć pewność, że system będzie działał dłużej niż pięć minut, kiedy go włączymy.
Serena zagryzła wargę i skinęła głową.
– Tak, byłoby dobrze to zrobić.
– Ale jeśli nasze testy będą za bardzo widoczne – ciągnęła Brigit – te przeklęte maszyny mogą się zorientować, co robimy. To delikatny proces.
– Ile to zajmie? – zapytał Ort Wibsen, zżerany niecierpliwością.
– Tydzień, jeśli dopisze nam szczęście. – Paterson zmarszczyła brwi. – Dziesięć dni, jeśli coś się zepsuje i będziemy musieli wymienić części.
– Armada może przybyć najwcześniej za osiem dni – powiedziała Serena. – Przy założeniu, że Xavier zorganizował siły uderzeniowe i wystartowali w ciągu dwóch dni od otrzymania mojej wiadomości.
– W Lidze to się nigdy nie zdarzy – zaczął zrzędzić Wibsen. – Będą zwoływać jedno posiedzenie za drugim, potem robić przerwy na długie obiady, a potem zwoływać kolejne posiedzenia.
Serena westchnęła.
– Mam nadzieję, że Xavierowi uda się z tym uporać.
– Taa – rzekł Wibsen – a ja mam nadzieję, że roboty opuszczą Giedi Prime z własnej woli... ale za cholerę w to nie wierzę.
– Niech twoi inżynierowie pracują dalej – powiedziała Serena do Brigit Paterson, nie zwracając uwagi na pesymizm weterana. – Komendant Wibsen i ja weźmiemy łamacz blokady. Prześliźniemy się z powrotem przez sieć czujników i postaramy spotkać z nadciągającą Armadą. Xavier musi znać nasz plan, żeby mógł wykorzystać to, co zrobimy. Możemy dać mu harmonogram prac i skoordynować natarcie z uruchomieniem stacji.
Wibsen kaszlnął i skrzywił się.
– Lepiej weź też Pinquera Jibba, na wypadek gdybym potrzebował wsparcia przy pilotowaniu statku.
Kędzierzawy Jibb zrobił niepewną minę i zerknął najpierw na Serenę, potem na starego weterana, w końcu zaś na głównego inżyniera.
– Może komendant powinien zostać tutaj? Weteran splunął na zamarzniętą ziemię.
– Mowy nie ma. Jest niewielkie prawdopodobieństwo, że będę potrzebował jakiejkolwiek pomocy.
– Skoro pan tak mówi – rzekła Serena, tłumiąc znaczący uśmiech. – Brigit, będziesz w stanie wykryć Armadę, kiedy wejdzie do tego układu?
– Prowadzimy nasłuch sieci komunikacyjnej myślących maszyn. Zakładam, że kiedy statki Armady się zbliżą, roboty będą świergotać z podniecenia. – Brigit spojrzała na swój zespół i uśmiechnęła się ponuro. – Taa, będziemy wiedzieli.
 
Znowu poruszając się pod wodą, łamacz blokady odpływał w zimnych głębinach ze skutego lodem morza północnego.
– Kiedy rozpoczynaliśmy tę misję – powiedział filozoficznie Wibsen, spoglądając przez ramię z kokpitu – myślałem, że jesteś szalona, Sereno Butler.
– Szalona, bo chciałam spróbować pomóc tym ludziom? – Serena uniosła brwi.
– Nie. Myślałem, że jesteś szalona, dając mi jeszcze jedną szansę.
Kiedy Ort Wibsen prowadził statek przez atmosferę ku wyspie na morzu północnym, wykrył w stworzonej przez roboty, a otaczającej planetę sieci czujników słabe punkty. Ze sporządzonej wówczas mapy wynikało, że jeśli wynurzą się na otwartym morzu około czterdziestego stopnia szerokości geograficznej północnej, będą mogli przelecieć pokrytym antyradarową powłoką statkiem przez tę wątłą sieć ze sporymi szansami na to, że straże maszyn nie wykryją ich ani na orbicie, ani na ziemi. Układ posterunków obserwacyjnych mrugał nieregularnie jak system niewidocznych reflektorów punktowych na otwartym niebie.
– Posiedzimy sobie cicho tutaj – powiedział komendant, znowu kaszląc i uderzając dozownik na piersi, jakby był dokuczliwym owadem. – Poczekamy, dopóki nie będę pewny jak cholera, że znam ich ustalony porządek.
– To na pewno można powiedzieć o myślących maszynach – rzekł Pinquer Jibb, wyglądając na zaniepokojonego. – Są przewidywalne.
Jednak cymeki nie były przewidywalne.
Niespełna godzinę później nadleciały szybkie płatowce myślących maszyn, skupiając się wokół zanurzonego do połowy łamacza blokady. Wibsen zaklął i zakasłał, po czym wypluł szkarłatną krew.
– Jedenaście! – krzyknął Pinquer Jibb, spoglądając na ekran. – Jak nas znaleźli?
– Jak mogłeś ich nie zobaczyć? – warknął Wibsen.
– Wynurzyli się spod wody, tak jak my!
Serena patrzyła na ekran i widziała, jak zacieśnia się wokół nich krąg pilotowanych przez roboty statków przechwytujących. Uruchomiwszy broń pokładową łamacza, strzeliła w ich kierunku, strącając jeden i chybiając do pozostałych. Nie miała przeszkolenia artyleryjskiego. Zresztą gdyby się spodziewali, że będą musieli sobie wyrąbywać drogę w walce, nigdy nie podjęliby się przeniknięcia na Giedi Prime.
– Jibb, przejmij stery i przygotuj się do startu. – Wibsen wyskoczył z kokpitu. – Do diabła, nie wezmą nas tak łatwo! – Wymierzył sękaty palec w drugiego pilota. – Wypatruj swojej szansy, kiedy odlecę... i nie wahaj się!
– Co chce pan zrobić? – zapytała Serena.
Stary wiarus nie odpowiedział, tylko przebiegł przez pokład i dał nura do jedynej kapsuły ratunkowej.
– Co on robi? – rzekł Jibb.
– Nie czas teraz, żeby go stawiać przed sądem polowym. – Serena nie mogła uwierzyć, że weteran porzuci ich tak po prostu na łup myślących maszyn.
Wibsen zamknął właz, a wokół jego krawędzi zapaliły się zielone światełka, wskazujące, że przygotowuje się do wystrzelenia kapsuły.
Serena ponownie wypaliła z broni pokładowej, jedynej wycelowanej w nadlatujące maszyny. Uszkodziła jeden statek, ale cymeki i roboty odpowiedziały salwą, rozrywając abrazury broni. Kobieta patrzyła z przerażeniem na układy kierujące bronią. Wskaźniki zamrugały, zaiskrzyły i zgasły.
Kapsuła ratunkowa z Wibsenem w środku wystrzeliła z szarpnięciem i hukiem, niczym kula armatnia. Szybko poruszający się, mocno opancerzony pocisk oddalał się z rykiem, ledwie muskając powierzchnię morza.
– Nie śpij przy włączniku! – powiedział stary wiarus na częstotliwości SOS. – Bądź gotowy!
Pinquer Jibb wprawił w ruch silniki, przygotowując się do lotu. Statek zaczął kreślić smugę na wodzie.
Wibsen dołożył wszelkich starań, by skierować kapsułę ku robotom, czyniąc je swoim celem. Zaprojektowana tak, by wynieść pilota cało z katastrofy i ochronić go przed skutkami potężnego wybuchu, kapsuła ratownicza miała gruby pancerz i powłoki ochronne, kiedy więc walnęła w najbliższego wroga, unicestwiła płatowiec cymeka, przechodząc przez niego jak wiązka promieni laserowych, i uderzyła w drugi. Poobijana i dymiąca zatrzymała się pośród tonących szczątków.
– Teraz! Startuj! – krzyknęła Serena do Jibba.
Jibb zwiększył ciąg i łamacz blokady oderwał się od wody. Kiedy nabierali wysokości, Serena spojrzała na przekaźnik obrazu, który pokazywał morze pod nimi.
Zobaczyła, że otwiera się właz kapsuły pływającej wśród szczątków dwóch płatowców myślących maszyn. Wyłonił się z niego Wibsen, poobijamy, ale wciąż wyzywający. Wokół niego wzbijały się w powietrze słupy dymu i pary, a ku niemu zbliżały się, burząc wodę, trzy rozzłoszczone cymeki.
Stary wiarus sięgnął do kieszeni, wyjął matową, szarą kulę i cisnął nią w statek najbliższego cymeka. Wybuch odrzucił wroga do tyłu, ale też wepchnął Wibsena do włazu. Komendant zaczął niepewnie machać trzymaną w ręku strzelbą na naboje pulsacyjne, strzelając co i rusz, ale skoczyły na niego ze swoich płatowców trzy opancerzone cymeki. Serena patrzyła z przerażeniem, jak ich połączone przegubowo mechaniczne szpony rozrywają weterana na strzępy.
– Trzymaj się! – krzyknął Pinquer Jibb, ale było już za późno. Serena spostrzegła, że statki robotów prowadzą lufy swojej ciężkiej broni wzdłuż trajektorii lotu uciekającego łamacza blokady.
– Nie mogę...
Siła uderzenia rzuciła ją na przeciwległą ścianę. Wybuchy oderwały silniki ich statku, który zaczął spadać. Jibb nie był w stanie temu zapobiec. Łamacz blokady przechylił się, uderzył bokiem w wodę i sunął po powierzchni jak ogromne sanie, zostawiając za sobą smugę wzbijającej się wysoko białej piany. Przez pęknięcia w kadłubie zaczęła się wlewać woda.
Serena podbiegła do szafki z bronią i chwyciła strzelbę na naboje pulsacyjne. Przewiesiwszy ją przez ramię, przygotowywała się do obrony. Pinquer Jibb też złapał strzelbę z szafy.
Cymeki spadły na uszkodzony statek, którego kadłub zadzwonił pod ich odnóżami jak pod wpływem uderzeń torped. Nie próbując nawet dostać się do środka przez włazy, wycinały sobie drogę w poszyciu. Rozdzierały osłonę głównego pomieszczenia niczym ptaki starające się dobrać do smacznego mięsa w muszli.
Kiedy przez otwory w rozprutej ścianie wsunęły się pierwsze srebrzyste ramiona, Jibb otworzył ogień. Pocisk pulsacyjny uszkodził ramię cymeka, ale rykoszetował i przeleciał przez wnętrze statku, siejąc jeszcze większe zniszczenie.
Drugi cymek przedostał się przez górny właz, wyważając pancerną pokrywę i opuszczając swoje zwinne ciało do komory. Serena wystrzeliła grot pulsacyjny i osmaliła mu kadłub. Drugim, trafnym strzałem usmażyła jego pojemnik z mózgiem. Z góry torował też sobie drogę większy cymek – chwycił przewrócone mechaniczne ciało i zasłaniał się nim jak tarczą, kiedy strzelała do niego.
Obok Pinquera Jibba usiłował wtargnąć do statku przez dziurę w kadłubie cymek o ciele podobnym do czarnego żuka. Pilot się odwrócił i chciał znowu strzelić, ale cymek wyrzucił do przodu długie, ostro zakończone ramię. Jibb upuścił strzelbę, kiedy mechaniczna kończyna przeszła przez jego pierś jak dzida. Na mundurze mężczyzny wykwitła plama krwi.
Ze zmiennokształtnego zakończenia ostrej kończyny wysunęły się szponiaste palce. Cymek wyszarpnął rękę z piersi swojej ofiary, wyrywając jej serce, które uniósł wysoko jak trofeum.
Wyżej największy cymek rzucił bezwładnym ciałem swojego zniszczonego towarzysza w Serenę. Ciężki wrak zwalił się na nią, kalecząc ją i siniacząc. Uwięziona pod nim, przyszpilona do pokładu, nie mogła się ruszyć.
Żukokształtny cymek, z krwią nadal kapiącą z przypominającego dzidę ramienia, przedarł się przez dziurę w kadłubie i zostawiwszy za sobą ciało Jibba, potoczył się ze szczękiem naprzód. Uniósł nad Sereną dwa spiczasto zakończone przedramiona, ale największy cymek ryknął, by się zatrzymał.
– Nie zabijaj obu, bo nie będziemy mieli co dać Erazmowi. Prosił o jednego z zadziornych członków ruchu oporu na Giedi Prime. Ten będzie w sam raz.
Usłyszawszy te słowa, Serena struchlała. Jakaś złowieszcza nuta w jego głosie sprawiła, że pomyślała, iż lepiej dla niej byłoby tutaj zginąć. Z ran na ramieniu, boku i lewej nodze ciekła na pokład krew.
Zabójca Jibba wyrwał jej strzelbę z rąk, natomiast większy cymek podniósł i odrzucił przygniatające ją ciało. Wyciągnął hakowate ramię, zaczepił ją nim jak bosakiem i uniósł elastyczną metalową ręką. Przysunął jej twarz do swych błyszczących włókien optycznych.
– Och, jak miło. Nawet po tysiącu lat potrafię docenić urodę. Gdybym tylko mógł znowu stać się człowiekiem, okazałbym w pełni swój podziw. – Jego czujniki błysnęły okrutnie. – Jestem Barbarossa. Jaka szkoda, że będę cię musiał posłać Erazmowi na Ziemię. Dla twojego dobra mam nadzieję, że uzna cię za interesującą osobę.
Była uwięziona w ostrych srebrnych palcach jak w klatce. Miotała się, ale nie mogła się wydostać. Słyszała o Barbarossie, jednym z tyranów, którzy przejęli władzę nad Starym Imperium. Niczego nie pragnęła bardziej niż tego, by móc go zabić, nawet gdyby miała poświęcić własne życie.
– Jutro odlatuje na Ziemię jeden ze statków Omniusa. Dopilnuję, żeby cię dostarczono na jego pokład – rzekł Barbarossa. – Czyżbym o czymś zapomniał? Erazm ma laboratoria, w których robi... interesujące... rzeczy.
Moje możliwości nie mają granic. Jestem w stanie ogarnąć cały wszechświat.

– tajny bank danych Omniusa, uszkodzone pliki
 
Zainstalowany niedawno na Giedi Prime Omnius studiował w swoim szerokozakresowym programie operacyjnym trójwymiarowe mapy znanego wszechświata – dokładny model oparty na obszernych zestawieniach informacji zebranych podczas poszukiwań archiwalnych i danych uzyskanych z czujników, połączonych z przewidywaniami sporządzonymi według zasady prawdopodobieństwa i analizami.
Nieskończone możliwości.
Kopia Omniusa przeglądała z nienasyconą ciekawością wirujące mgławice, słoneczne olbrzymy i planetę po planecie. Z czasem, dzięki nieustannemu wysiłkowi, wszystkie one staną się częściami sieci Zsynchronizowanych Światów.
Wkrótce przyleci następny statek z aktualizacjami, za sprawą których znajdzie się prawie na równi z innymi planetarnymi wszechumysłami. Od chwili jego uruchomienia na Giedi Prime nie udało mu się jeszcze z nimi zsynchronizować. Omnius z Giedi Prime mógłby kopiować swoje ekscytujące myśli i dzielić się nimi z pozostałymi klonami wszechumysłu. Ekspansja, skuteczność, wydajność – tak dużo do zrobienia! Podbój Giedi Prime był częścią budowy kosmicznego Imperium maszyn. Ten proces już się zaczął i niedługo przyspieszy.
Umieszczony w swoim cybernetycznym rdzeniu w byłej siedzibie magnusa, Omnius ładował obrazy robione przez patrzydła: płonące ruiny, ludzkie dzieci na stołach tortur, ogromne ogniska z nadwyżki populacji. Obiektywnie studiował każdy obraz, wchłaniając i opracowując informacje. Dawno temu zmodyfikowane oprogramowanie Barbarossy nauczyło myślące maszyny, jak rozkoszować się zwycięstwem.
Znaczną część wielopoziomowych fabryk na Giedi Prime przekształcano tak, żeby był z nich pożytek, podobnie jak poduszkowce górnicze i inne obiekty. Barbarossa podjął śmiały wysiłek, by przystosować ludzkie ośrodki przemysłowe do potrzeb myślących maszyn. A w fabrykach tych nowy wszechumysł odkrył coś, co stwarzało interesujące połączenia, niezwykłe możliwości.
Ludzie zaprojektowali i zaczęli budować nowy model sondy kosmicznej dalekiego zasięgu przeznaczonej do badania odległych planet. Sondy te można było przekształcić w emisariuszy myślących maszyn, zrobić z nich nowe podstacje komputerowego wszechumysłu.
Omnius zapisał na mapie czasy lotu potrzebne nawet sondzie maszyn o dużym przyspieszeniu. Obejrzał terytoria określane mianem Niezrzeszonych Planet, do których nie zgłosiły jeszcze roszczeń ani maszyny, ani ludzkie robactwo. Tak wiele układów gwiezdnych czeka na zbadanie, podbicie i rozwinięcie, a te prototypowe sondy z Giedi Prime umożliwią mu to. Wszechumysł widział w tym szansę i zobaczą ją również sprzymierzone z nim komputery na wszystkich Zsynchronizowanych Światach.
Gdyby był w stanie rozsiewać nasiona ze swojego wszechumysłu – niezależne fabryki wykorzystujące lokalne zasoby dla produkcji zautomatyzowanej infrastruktury – mógłby założyć przyczółki myślących maszyn na niezliczonych zamieszkanych planetach. Byłoby to niczym snop iskier padający na podpałkę i hrethgirzy nigdy nie zdołaliby powstrzymać rozprzestrzeniania się Omniusa. Było to częścią jego natury.
Tuż przy jego osłoniętym pancerzem rdzeniu stał zespół robotów obsługujących, przygotowanych do udzielenia mu pomocy technicznej. Działając pod wpływem swojego nowatorskiego pomysłu, wszechumysł przesłał jednemu z nich sygnał. Układy robota się uruchomiły, włączył zasilanie i czekał, gotowy do usług.
 
Przez wiele tygodni, podczas gdy Barbarossa kontynuował dzieło podporządkowania i przebudowy Giedi Prime, Omnius kierował swoimi robotami pomocniczymi, tworząc nowoczesne sondy kosmiczne dalekiego zasięgu, z których każda zawierała kopię jego umysłu i agresywnej osobowości.
Po wylądowaniu sondy miały rozpostrzeć zautomatyzowane systemy i zakładać na każdej planecie niezależne fabryki, które z kolei budowałyby dodatkowe roboty pomocnicze – zmechanizowane kolonie, które zakorzeniłyby się daleko od głównych Zsynchronizowanych Światów, daleko od Ligi Szlachetnych. Chociaż maszyny mogły zasiedlić i eksploatować praktycznie każdą planetę, cymeki nalegały, by skupić się na światach przystępnych dla ludzi. Mimo iż puste planety wydawały się mniej kłopotliwe, wszechumysł rozumiał atrakcyjność i jednych, i drugich.
Po zakończeniu pracy Omnius obserwował za pomocą patrzydeł rój startujących jednocześnie pięciu tysięcy „zarodników" zaprogramowanych na dotarcie do najdalszych zakątków galaktyki, nawet gdyby lot miał trwać miliony lat. Czas się nie liczył.
Wzbijające się w górę sondy, niewielkie jednostki w kształcie pęcherzyków, rozświetliły niebo iskierkami świateł i zielonymi wstęgami spalin. W odpowiednim momencie Omnius ponownie nawiąże kontakt z każdym z tych mechanizmów.
Myślące maszyny były zdolne do tworzenia dalekosiężnych planów – i żyły wystarczająco długo, by doczekać się ich realizacji. Kiedy ludzie zaczną ekspansję na te odległe układy gwiezdne, Omnius już tam będzie.
Będzie na nich czekał.
Każdy człowiek jest wehikułem czasu.

– zensunnicka poezja ognia
 
Siedząc bezpiecznie w starożytnej botanicznej stacji badawczej, która od wielu miesięcy była jego schronieniem, Selim przygarbił się, kiedy na pustyni rozszalała się następna burza piaskowa. Pogoda była tutaj jedyną zmienną rzeczą.
Samum trwał sześć dni i nocy, smagając wszystko piachem i kurzem. Powietrze zgęstniało tak, że ledwie przedzierały się przez nie promienie słońca i cały dzień utrzymywał się ponury półmrok. Selim słyszał wycie wiatru tłukącego o solidne ściany z prefabrykatów.
Zupełnie się nie bał. Był bezpieczny i osłonięty... chociaż trochę znudzony.
Po raz pierwszy w życiu był samowystarczalny, niezależny od humorów mieszkańców siczy, którzy stale nim dyrygowali, bo był nieznanego pochodzenia. Ledwie potrafił ogarnąć bogactwo, które miał do dyspozycji, a przecież nawet nie zaczął jeszcze odkrywać wszystkich tych dziwnych przedmiotów, wytworów technologii Starego Imperium.
Pamiętał, jak ze swoim fałszywym przyjacielem Ebrahimem i innymi zensunnitami, w tym naczelnikiem Dharthą i jego młodym synem Mahmadem, przeszukiwali pustynię. Raz znalazł stopioną bryłę obwodów, najwyraźniej ze statku, który eksplodował. Piasek tak ją starł i wyczyścił, że stała się niezwykle kolorowym konglomeratem. Chciał dać to świecidełko Glyffie, starej kobiecie, która czasami się nim opiekowała, ale Ebrahim chwycił stopione obwody, pobiegł pokazać je naczelnikowi i spytał, czy może zatrzymać ten skarb. Zamiast wyrazić zgodę, Dhartha zabrał mu je i rzucił na stertę rupieci przeznaczonych dla handlarza złomem. O Selimie nikt nawet nie pomyślał...
Mimo wszystko w miarę upływu czasu – a przebywał tu już od tygodni – odkrywał różne aspekty i wymiary samotności. Dzień po dniu siedział przy porysowanych przez piasek oknach, patrząc, jak burza słabnie i w przejrzystszym powietrzu znowu widać krwawe zachody słońca z ich wielobarwnymi odcieniami. Spoglądał na czyste wydmy ciągnące się po bezkresny horyzont. Ogromne piaszczyste pagórki zmieniały się jak żywe istoty, a jednak w zasadzie pozostawały takie same.
Wydawało się niemożliwe, by uwięziony na tym pustkowiu, zobaczył jeszcze kiedykolwiek innego człowieka. Ale Buddallach da mu znak, czego od niego oczekuje. Miał nadzieję, że stanie się to niedługo.
Większość czasu poświęcał samotnym grom, których nauczył się, kiedy był młodszy. W siczy był bojkotowany towarzysko przez tych, którzy mogli prześledzić swoje pochodzenie dziesiątki pokoleń wstecz, nawet do czasów sprzed przybycia ich przodków na Arrakis.
Selim był od małego wychowywany przez różnych zensunnitów, z których żaden go nie zaadoptował. Zawsze był impulsywnym i pełnym energii chłopcem. Każda prawdziwa matka znosiłaby cierpliwie jego psoty, ale Selim nie miał prawdziwej matki. Na Arrakis, gdzie przetrwanie balansowało na krawędzi, niewiele osób zadałoby sobie trud troszczenia się o młokosa, który wydawał się zupełnie nie dbać o siebie.
Kiedyś, pracując w spiżarni, niechcący rozlał wodę – całodzienny przydział. Za karę naczelnik Dhartha pozbawił go na dwa dni jakichkolwiek płynów, twierdząc, że musi dostać nauczkę, jeśli ma być członkiem plemienia. Ale Selim nigdy nie widział, by taka kara spotkała innych, którzy popełnili podobne błędy.
Kiedy miał zaledwie osiem standardowych lat, wybrał się na skały, by zapolować na jaszczurki i poszukać roślin o jadalnych korzeniach. Zaskoczył go tam samum, wzbijając kurz i piasek i zmuszając do znalezienia schronienia. Pamiętał, jak się bał, przez dwa dni nie wychodząc z kryjówki. Gdy w końcu wrócił do wioski, spodziewając się, że zostanie powitany z ulgą, przekonał się, że nikt nawet nie zauważył jego zniknięcia.
Natomiast Ebrahim, syn poważanego członka plemienia, miał zbyt liczne rodzeństwo, aby ktokolwiek zwracał na niego uwagę. Być może by to sobie wynagrodzić, pakował się w różne kłopoty, stale sprawdzając, jak daleko może się posunąć w naruszaniu wprowadzonych przez naczelnika restrykcji, ale dbając jednocześnie o to, by – na wypadek gdyby trzeba było na kogoś zrzucić winę – był w pobliżu bezwartościowy sierota Selim.
Jako niepożądany nicpoń, Selim nigdy nie doświadczył prawdziwej przyjaźni. Zawsze brał machinacje Ebrahima za dobrą monetę, nie zastanawiając się nad tym, że ten może go wykorzystywać. Nie wyciągnął z tego żadnych wniosków, dopóki nie wygnano go na pewną śmierć.
Ale przeżył. Ujeździł szejtana, a Buddallach pokierował nim tak, że znalazł to ukryte miejsce...
Długotrwałe burze sprawiały, że nie miał co ze sobą zrobić, postanowił zatem przetrząsnąć stację badawczą. Oglądał zestawy skomplikowanych instrumentów i studiował zapiski, ale nie był w stanie zrozumieć starożytnej technologii. Podejrzewał, do czego służą te systemy, lecz nie potrafił uruchomić maszyn zainstalowanych przez naukowców ze Starego Imperium. Skoro jednak mimo upływu setek, a może tysięcy lat, stacja pozostawała nienaruszona, powinna również przetrzymać to, że trochę w niej pogrzebie ciekawski młody człowiek...
Niektóre baterie, chociaż słabe, były jeszcze sprawne. Udało mu się więc włączyć układy w stacji. Panele się rozjarzyły. W końcu Selim znalazł przypadkiem sposób wejścia do dziennika placówki. Ukazał się holograficzny obraz przedstawiający wysokiego mężczyznę o dziwnych rysach, dużych oczach i bladej cerze. Kości jego twarzy miały niezwykły układ, jakby należał do innej rasy. Naukowiec ze Starego Imperium nosił jasny strój, częściowo metaliczny, częściowo w dziwne wzory. Zarówno jego, jak i innych badaczy umieszczono w stacji, by zbadali zasoby Arrakis i ocenili, czy planeta nadaje się do skolonizowania, ale nie odkryli niczego ciekawego.
– To będzie nasze ostatnie nagranie – powiedział główny naukowiec nieznanym dialektem galachu, który był dla Selima prawie niezrozumiały. Czterokrotnie odtwarzał nagranie, zanim pojął jego treść. – Chociaż nasze zadanie nie jest jeszcze zakończone, w miejscowym porcie kosmicznym wylądował nowy transportowiec. Jego kapitan przywiózł pilną wiadomość o zawierusze i chaosie w Imperium. Junta tyranów przejęła kontrolę nad naszymi myślącymi maszynami i wykorzystała je do objęcia władzy w galaktyce. Nasza cywilizacja jest zgubiona!
Stojący z tyłu towarzysze naukowca szeptali między sobą z niepokojem.
– Kapitan transportowca musi wystartować za kilka dni. W tym czasie nie uda nam się dokończyć prac badawczych, ale jeśli nie odlecimy teraz, trwające zamieszki mogą zakłócić podróże w Imperium.
Selim patrzył na naukowców, na ich zatroskane twarze i nieobecne, szkliste oczy.
– Zażegnanie tego kryzysu i powrót do normalnego życia może zająć przywódcom politycznym trochę czasu. Nikt z nas nie chce, by zostawiono go w tym strasznym miejscu własnemu losowi, odlecimy więc transportowcem po zamknięciu wszystkich układów w stacjach badawczych. Zresztą i tak na tym arrakańskim pustkowiu nie pozostało wiele do odkrycia, ale zadbaliśmy o to, by na wypadek naszego powrotu stacje były nienaruszone i gotowe do działania, nawet jeśli ta przerwa potrwa kilka lat.
Kiedy nagranie się skończyło, Selim zachichotał.
– Trwa to trochę dłużej niż kilka lat!
Jednak obrazy od dawna nieżyjących naukowców z Imperium nie zareagowały i tylko zdawały się patrzeć w niezbadaną przyszłość. Selim chciał się z kimś podzielić swoją radością, ale nie mógł. Wciąż był więźniem pustyni.
Mimo to będzie musiał znaleźć sposób ucieczki.
Ryzyko się zmniejsza, w miarę jak wzrasta nasza wiara w ludzi.

– Xavier Harkonnen, przemówienie do wojska
 
Siedem dni.
Brigit Paterson nie chciała aż tak bardzo skracać czasu, ale zmuszała swój zespół do wytężonej pracy. Sprawdzała wszystko po dwa razy, by się upewnić, że nie popełnili żadnych błędów. Od tego zależał los całej planety.
Inżynierowie wykonali zadanie nieco przed czasem w stosunku do obliczeń Sereny.
Sprawdziwszy system pola smażącego i stwierdziwszy, że wszystko – nawet według jej najsurowszych kryteriów – działa, Brigit dała w końcu swoim ludziom parę godzin na odpoczynek. Niektórzy siedzieli, gapiąc się przez plażowe okna koszar na szare, zimne niebo, inni natomiast od razu zapadli w sen, jakby znaleźli się w stanie śmierci pozornej.
Armada przybyła rankiem dziewiątego dnia. W zainstalowanym przez Paterson systemie nasłuchu sieci czujników Omniusa zaroiło się od alarmów. Brigit obudziła swoich ludzi i powiedziała im, że flota Ligi jest już w układzie Giedi Prime, gotowa do odbicia planety. Miała nadzieję, że Serena spotkała się ze statkami Armady i powiedziała dowódcom, czego mogą się spodziewać.
Cymeki szyderczo wyrażały niewiarę w to, że zdziczali ludzie ośmielą się ruszyć przeciwko nim, a tymczasem nowe wcielenie Omniusa analizowało sytuację i przygotowywało odpowiedź.
Flota myślących maszyn utrzymywała na orbicie kilka dużych krążowników patrolowych, ale większość statków znajdowała się na powierzchni planety i była wykorzystywana w operacjach ujarzmiania jej ludności. Teraz, kiedy zbliżała się Armada Ligi, Omnius z Giedi Prime wystał przez sieć komputerową odpowiednie rozkazy. Statki uruchomiły silniki, przygotowując się do wejścia na orbitę jako potężna, zsynchronizowana siła uderzeniowa skierowana przeciwko najeźdźcom – hrethgirom.
Brigit Paterson wysłuchała tych planów i się uśmiechnęła.
Podszedł do niej pospiesznie drugi inżynier i wyjrzał przez okno na smaganą przez wiatr skalistą wyspę.
– Nie powinniśmy już włączyć tarcz smażących? Wszystkie są gotowe. Na co pani czeka?
Brigit spojrzała na niego.
– Czekam, aż te pewne siebie roboty wpadną w moją pułapkę.
Obserwowała na prymitywnych ekranach zainstalowanych w niedokończonym obiekcie, jak z pól startowych zajętych przez roboty w pierwszej fazie podboju unosi się setka wielkich jednostek. Potężne statki, dysponujące niewiarygodną siłą ognia, wzbijały się w niebo.
– Nie tak szybko. – Brigit uruchomiła w końcu odbudowane tarcze smażące Holtzmana. Pokryte lodem wieże przesyłowe wpompowały energię do sieci satelitów i niewidoczne, zabójcze dla obwodów żelowych zakłócenia rozprzestrzeniły się jak pajęcza sieć.
Flota robotów nigdy się nie dowiedziała, co zadało jej cios.
Nabierające wysokości statki myślących maszyn, niezdolnych uwierzyć, że coś tak niespodziewanego mogło pokrzyżować ich plany, zderzyły się z cienką, drgającą zasłoną, która natychmiast zniszczyła ich komputerowe mózgi, wymazując programy i jednostki pamięci. Przestawał działać statek po statku – spadały na ziemię jak asteroidy i wybuchały.
Niektóre rozbiły się na obszarach niezamieszkanych. Inne, niestety, nie.
Brigit Paterson nie chciała myśleć o zniszczeniach, które spowodowała na tym i tak już zdewastowanym świecie. Na widok sukcesu jej inżynierowie zaczęli wiwatować. Teraz pozostające w przestrzeni statki robotów nie mogły się oprzeć połączonym siłom Armady, nie mogły też wylądować na planecie, by siać spustoszenie.
– Jeszcze nie wygraliśmy – rzekła Brigit – ale może już niedługo zejdziemy z tej skały.
Grupa bojowa Armady zbliżała się do Giedi Prime z bronią gotową do usunięcia plagi myślących maszyn. Xavier modlił się, by Serenie powiódł się jej szalony plan i by była bezpieczna gdzieś tam, w dole.
Uparł się, że sam poprowadzi to ryzykowne uderzenie – nie dlatego, że chciał się okryć chwałą za sprawą podnoszącego morale zwycięstwa, lecz dlatego, że rozpaczliwie pragnął odnaleźć Serenę.
Trzymając planetę w mechanicznym uścisku, Omnius źle ocenił plany i zdolności ludzi. Po obliczeniu prawdopodobieństwa widział tylko niewielką szansę na powodzenie akcji Ligi, odrzucił więc możliwość groźby odwetu z jej strony. Żaden rozsądny wróg nigdy nie zaatakowałby, mając tak znikome szanse.
Ale Xavier Harkonnen nie bał się podejmować beznadziejnych misji. A w tym przypadku wszechumysł na Giedi Prime nie miał wszystkich istotnych informacji. Temu wcieleniu Omniusa brakowało ważnych danych o czarodziejkach z Rossaka, o nowych przenośnych generatorach pól smażących oraz – taką przynajmniej Xavier żywił nadzieję – o działającej już zapasowej stacji przekaźników tarczy.
Kiedy orbitujące statki robotów wykryły, że zbliża się grupa bojowa Armady, zebrały się w typowym szyku, by ją zniszczyć.
Na swojej komlinii Xavier usłyszał raport adiutanta, cuatto Powdera.
– Panie kapitanie, myślące maszyny się zbliżają. Ich wyrzutnie są otwarte.
Tercero wydał pierwszą komendę.
– Rozmieśćcie dywizje szturmowe wojsk lądowych... rozpocząć desant oddziałów pancernych.
Rój statków wiózł czarodziejkę Heomę i jej ochronę z Rossaka oraz żołnierzy, którzy mieli użyć przenośnych generatorów pola przeciwko robotom bojowym w mieście Giedi.
Cuarto Powder podniósł nagle głowę znad swojego stanowiska, weryfikując analizy obrazów, które dopiero co przekazali mu oficerowie taktyczni.
– Panie kapitanie, wygląda na to, że właśnie włączyły się pola smażące na całej planecie!
Serce Xaviera przepełniła duma.
– Dokładnie tak, jak obiecała Serena.
Żołnierze zaczęli wiwatować, ale on uśmiechnął się z zupełnie innego powodu. Teraz wiedział w końcu, że Serena żyje. Po raz kolejny dokonała niemożliwego.
– Statki robotów spadają! Próbowały się wzbić i złapały się w sieć smażącą!
– Dobrze, ale myślące maszyny na powierzchni będą się starały skoncentrować na tych zapasowych wieżach przesyłowych. Musimy zakończyć to, kiedy flota robotów jest uwięziona tutaj, a reszta myślących maszyn pozostawiona własnemu losowi w miastach. – Xavier za nic by nie pozwolił, żeby praca Sereny poszła na marne. – Odbijmy tę planetę.
Wypadłszy z luków szturmowych lecącej na czele balisty, osiem handżarów eskorty, w pełni uzbrojonych i gotowych do zwarcia się z wrogiem, zajęło miejsca po bokach statku, na którego pokładzie była Heoma. Zadaniem handżarów było wywołanie zamieszania i chaosu i odwrócenie uwagi pozbawionych wyobraźni robotów, tak by czarodziejka mogła bezpiecznie wylądować i dokonać swojego ważnego dzieła.
Widząc, że statki robotów mierzą do nich, Xavier ponaglił transportowce piechoty. Roje mniejszych statków Armady pomknęły we wzburzoną atmosferę i skierowały się ku Giedi.
Zamknąwszy oczy, Xavier posłał z nimi swoje nadzieje, po czym skupił się na zagrożeniu ze strony myślących maszyn na orbicie.
Czasami życie się odbiera, a czasami z własnej woli oddaje.

– Zufa Cenva, zdanie powtarzane w mowach pogrzebowych
 
Heoma, otoczona przez sześciu milczących mężczyzn z Rossaka, pilotowała transportowiec piechoty. Jej ochroniarze mieli na sobie podbite specjalnym tworzywem mundury i hełmy, które dawały pewną ochronę przed pociskami. Kiedy ich statek schodził do lądowania, mężczyźni – spojrzawszy na wysokościomierz – połknęli koktajle sporządzone przez Venporta. Silne środki pobudzające popłynęły przez ich żyły i włókna mięśni jak gorąca lawa, uśmierzając strach i ból.
Dzięki swoim zdolnościom telepatycznym Heoma widziała, jak każdy z tych mężczyzn staje się nawałnicą o ludzkich kształtach, gotową razić nieprzyjaciela gromami. Jeden po drugim patrzyli jej w oczy, wymieniając się niewypowiedzianą wiedzą, w pełni świadomi, że mają zginąć.
Transportowiec trząsł się i podskakiwał, przedzierając się przez niebezpieczne wiatry. Heoma nie była doświadczonym pilotem, ale miała wystarczające przygotowanie, by posadzić jednostkę na ziemi. Nie potrzebowali delikatnego lądowania – musieli tylko wyjść ze statku niepoturbowani.
Spodziewała się, że przejmą ich statki obrony robotów, ale widziała, jak jednostki myślących maszyn spadają niczym kamienie na budynki i parki. Inne, którym udało się zanurkować na tyle nisko, by uniknąć najgorszych skutków oddziaływania pól smażących, starały się z wielkim trudem wylądować mimo zniszczonych systemów nawigacyjnych.
– Są w takiej formie, że nie będą się nami przejmować – przekazał swoje spostrzeżenie pilot jednego z handżarów na ich skrzydłach.
Szybkie statki Armady otworzyły ogień, niszcząc kilka z uciekających jednostek robotów.
Na orbicie statki Armady zaczęły gwałtowną wymianę ognia z większymi przestrzennodesantowymi statkami myślących maszyn, które nie mogły teraz zejść na powierzchnię planety i bronić Omniusa. Tercero Harkonnen wysłał też lądowe siły szturmowe, kiedy Heoma i jej mały oddział ruszyli do akcji. Każda grupa miała konkretne zadanie, wymagające zwracania uwagi na szczegóły.
Czarodziejka patrzyła na przyrządy sterownicze statku, odliczając sekundy. Jej atak miał być desperackim uderzeniem; nie będzie miała szans na ponowienie ciosu. I będzie musiała zakończyć zadanie, nim żołnierze Ligi dotrą na swoje pozycje.
Kiedy rozerwały się wiszące nisko chmury, zobaczyła leżące w dole miasto, sieć ulic i wysokich budynków wzniesionych przez dumnych ludzi, którzy planowali pomyślną przyszłość. Zwęglone były całe dzielnice, zwłaszcza kompleksów mieszkalnych, które najwyraźniej nie przedstawiały dla mechanicznych zdobywców żadnej wartości.
Przypomniawszy sobie odprawę, na której zapamiętała jedyne dostępne plany Giedi, czarodziejka zlokalizowała cytadelę będącą niegdyś siedzibą gubernatora. Według wymizerowanego posłańca, Pinquera Jibba, cymeki zainstalowały tam nowy wszechumysł Omniusa. Rezydencja magnusa Sumiego stała się twierdzą myślących maszyn.
„Cymeki”.
Eskortujące ją handżary rozpyliły chmury maskującego dymu. Wystrzelone przez nie pojemniki rozrzucały drobinki aktywnego metalu, tworząc mieniącą się zasłonę elektromagnetyczną, która zakłóciła funkcjonowanie czujników robotów. Statek Heomy schodził na ziemię za rozprzestrzeniającą się chmurą. Miała nadzieję, że pozostaną niewidoczni, kiedy zbliżą się do nieuszkodzonych jednostek robotów.
Zdając sobie sprawę, że nadciągają statki wroga, myśliwce myślących maszyn oddały na oślep salwy. Wybuchy wstrząsnęły transportowcem Heomy i zobaczyła, że jego podwozie zostało zniszczone. Mimo to sprowadziła ciężki statek na dół, hamując tak ostro, jak tylko mogła. Pod wpływem siły uderzenia statek się przechylił i sunął po kamiennych płytach szerokiej ulicy, sypiąc gradem iskier i odłamków. W
końcu zatrzymali się na ścianie szarego, kamiennego budynku.
Heoma i mężczyźni natychmiast odpięli pasy bezpieczeństwa, poderwali się i wzięli broń. Czarodziejka otworzyła boczny właz i rozkazała swoim naładowanym energią ochroniarzom, by oczyścili drogę. Sumiennie przekazała pilotom handżarów eskorty sygnał, że są wolni.
– Stop tych sukinsynów! – odpowiedział jeden z nich, mknąc w górę.
Myśliwce popędziły ku drugiej fali transportowców wiozących naziemne oddziały szturmowe do rojącego się od robotów miasta.
Następna część zadania spoczywała w jej rękach.
Heoma wyszła z dymiącego statku i skinęła na swoich obrońców o szklistych spojrzeniach, by biegli w stronę cytadeli gubernatora. Sadziła za nimi wielkimi susami, mając w głowie jasny obraz celu.
Poobijany transportowiec eksplodował za nimi zgodnie z wprowadzonym kodem samozniszczenia. Heoma nawet się nie wzdrygnęła. Nigdy nie zamierzała pozostawiać sobie jakiejkolwiek możliwości odwrotu.
Ochroniarze dźwigali wyrzutnie pocisków i miotacze wyładowań. Broń ta byłaby za ciężka dla normalnego człowieka, ale oni, dzięki chemicznie wzmocnionym mięśniom, mieli nadludzkie siły... przynajmniej dopóty, dopóki narkotyki nie spalą ich ciał od środka.
Dostępu do cytadeli Omniusa broniły wysokie na trzy metry potężne roboty bojowe. Chociaż myślące maszyny miały się na baczności, bardziej się obawiały balist i handżarów Armady oraz przywróconych pól Holtzmana niż kilku ludzi biegnących ulicami. Co mogła wskórać garstka banalnych hrethgirów stających naprzeciw niezwyciężonych myślących maszyn?
Kiedy roboty przesunęły się, by zablokować im drogę, ochrona Heomy otworzyła ogień. Wystrzelili bez słowa pociski, zamieniając stalowe roboty w stertę złomu.
Podczas gdy oddział biegł ku łukowo sklepionemu wejściu do rezydencji magnusa, brzęczące patrzydła przeleciały tuż nad dachami budynków i zanurkowały w dół. Śledziły trasę Heomy, donosząc o wszystkich jej ruchach Omniusowi z Giedi Prime. Ale czarodziejka nie zwolniła. Jej ochroniarze niszczyli każdy cel, nie zostawiając amunicji w rezerwie.
Za nimi wylądowały na ulicach pierwsze oddziały szturmowe Armady i niezwłocznie rozpoczęły ostrzał z broni ręcznej. Piechota utworzyła zbrojny krąg, żeby technicy mogli ustawić pierwszy z dwóch prototypowych przenośnych generatorów pola Holtzmana.
Urządzenie to, wzniesione na trójnogu, wyglądało topornie i nieporęcznie. Kable łączyły je ze źródłem energii dużego transportowca. Jeden impuls z generatora wyczerpie akumulatory statku, ale jednocześnie obezwładni wszystkie nieosłonięte roboty w promieniu pół kilometra.
– Gotowe! – krzyknął technik.
Wielu żołnierzy zakryło uszy, jakby się spodziewali ogłuszającego huku salwy artyleryjskiej.
Heoma usłyszała tylko cienki, wysoki świst, następnie zaś słabe trzaski w powietrzu. Z prototypu Holtzmana buchnęły iskry i dym, a w transportowcu zgasły wszystkie migoczące światła.
A potem z nieba posypały się z brzękiem na brukowane ulice, niczym metalowy grad, setki zniszczonych patrzydeł. Zatrzymały się w pół kroku ciężkie roboty bojowe. Zakołysały się pilotowane przez roboty myśliwce i runęły na ziemię.
Wyłaniający się nadal z transportowców żołnierze Armady wydawali gromkie okrzyki radości, a ich entuzjazm wzrósł, kiedy przekonali się, że zdobyli przyczółek, strefę, w której większość robotów została wyeliminowana.
Heoma musiała dokończyć swoją misję, zanim narazi na niebezpieczeństwo któregokolwiek z dzielnych żołnierzy.
– Do środka! Szybko!
Popędziła ze swoją ochroną korytarzami rządowej cytadeli. Jak nauczyła ją Zufa Cenva, skupiała się na zebraniu swojej telepatycznej mocy, dopóki jej umysłu nie przepełniła energia.
W głębi cytadeli jej oddział natknął się na dwa sprzężone roboty, wciąż funkcjonujące, ale zdezorientowane. Widocznie grube mury budowli osłabiły uderzenie smażącego impulsu. Roboty stały przed nimi z uniesionymi działami, ale Heoma wypuściła snop energii telekinetycznej i odrzuciła je na bok. Były bezradne wobec ataku, którego nie widziały ani nie pojmowały. Zanim zdołały stanąć na nogi, ochroniarze Heomy zniszczyli je wyrzutniami pocisków.
„Już prawie na miejscu".
Biegła co sił w nogach, kierując się ku centralnemu punktowi zajętej przez myślące maszyny cytadeli i uruchamiając po drodze alarmy. W salach i w holach było wiele nieczynnych robotów, ale pozostałe zmierzały do niej ze wszystkich stron. W korytarzach zatrzaskiwały się pancerne drzwi, jakby odcinały dostęp do pomieszczeń o decydującym znaczeniu, ale Heoma zdawała sobie sprawę, że nie są one ważne. Dokładnie wiedziała, dokąd ma dotrzeć.
Wkrótce przybędą i otoczą ją cymeki. Zgodnie z planem.
W jej mózgu, jak w transformatorze, nasilało się mrowienie prądów psychicznych. Czuła się tak, jakby miała jej wybuchnąć czaszka, ale jeszcze nie wyzwalała energii. Musiała zachować całą moc na jedną, końcową chwilę.
Usłyszała dobiegający z korytarza szybki chrobot ich krabopodobnych form bojowych, złowieszcze dźwięki wymyślnych mechanicznych ciał kierowanych przez mózgi zdrajców ludzkości – odgłosy tak odmienne od marszowego kroku robotów.
– Prawie nadeszła nasza pora – powiedziała głosem pełnym podniecenia i ledwie tłumionego strachu do toczących wokół płonącym wzrokiem mężczyzn z Rossaka.
Zwalniając, wpadła do głównego pomieszczenia, w którym spoczywał osłonięty ochronną powłoką rdzeń wcielenia Omniusa. W pancernym pokoju piorunowały ją spojrzeniami włókien optycznych liczne patrzydła.
– Istoto ludzka – rozległ się z tysiąca źródeł grzmiący głos – czyżbyś wniosła tu bombę, myśląc, że zniszczysz mnie za pomocą tego żałośnie słabego materiału wybuchowego? Przyniosłaś jedną z waszych bomb atomowych czy może uważasz, że zwycięstwo nie jest warte takiej ceny?
– Nie jestem tak naiwna, Omniusie. – Heoma odrzuciła spocone białe włosy na ramiona. – Jedna osoba nie może zniszczyć potężnego komputerowego wszechumysłu. Wymaga to o wiele potężniejszego uderzenia militarnego. Jestem tylko jedną kobietą.
Gdy z przyległych korytarzy zaczęły nadchodzić cymeki, Omnius odpowiedział jej symulacją śmiechu.
– Ludzie rzadko przyznają się do głupoty swoich poczynań.
– Do niczego takiego się nic przyznałam. – Skóra czarodziejki była teraz rozżarzona do czerwoności przez nienaturalną energię. – Po prostu błędnie osądziłeś, jaki jest mój cel.
Otworzyły się drzwi i wsunęły się przez nie trzy potworne cymeki, stawiając z gracją metalowe odnóża, jakby się delektowały schwytaniem ludzi. Ochroniarze Heomy odwrócili się i zaczęli strzelać unieruchamiając skoncentrowanym ogniem jednego z neocymeków. Zużyli do tego resztkę amunicji.
Drugi neocymek uniósł zintegrowaną z ciałem broń i przemienił nieustraszonych mężczyzn z Rossaka w obłoki gęstej, krwawej pary. Uszkodzony neocymek leżał na podłodze z kończynami drgającymi jak u zatrutego owada, który nie jest jeszcze gotów poddać się śmierci. Większy cymek, Tytan, wystąpił naprzód.
– Jestem Barbarossa – rzekł cymek. – Rozgniotłem tylu hrethgirów, że trzeba by komputera, by ich wszystkich zliczyć. – I on, i jego towarzysz podeszli bliżej. – Rzadko spotykam się z taką arogancją.
– Arogancją? A może pewnością siebie? – Heoma się uśmiechnęła. – Usunięcie Tytana jest dobrą ceną za moje życie.
Energia psychiczna czarodziejki nie mogła wyrządzić szkody wzmocnionym obwodom żelowym Omniusa, ale ludzkie umysły były bardziej podatne na jej telepatyczny atak. Poczuła, że płomienie energii w jej umyśle osiągają maksymalny poziom, i uwolniła je niczym burzę ognia.
Fala uderzeniowa psychicznej anihilacji ugotowała mózgi Barbarossy i jego towarzysza oraz wszystkich pozostałych cymeków i nieszczęsnych istot biologicznych stłoczonych w cytadeli. Omnius wydał ryk oburzenia. Heoma widziała tylko biel, kiedy jej energia psychiczna zamieniała w parę organiczne mózgi dowódców cymeków.
Nowo zainstalowany wszechumysł był teraz bezbronny.
Na zewnątrz oddziały szturmowe Ligi odczekały, aż ucichnie telepatyczna burza ognia, po czym ruszyły do ataku na pozbawioną obrony twierdzę Omniusa.
Zaczęło się dzieło odbijania Giedi Prime.
 
Nic nie jest wieczne.

– powiedzenie kogitorów
 
Nim minęła godzina od uruchomienia stacji przesyłowej pola smażącego, cymeki i roboty, zmuszone do trzymania się powierzchni planety, ustaliły jej położenie. Podczas gdy w samym Giedi, nawet po unicestwieniu Barbarossy, wrzała bitwa, na morze północne został skierowany oddział eksterminacyjny neocymeków i robotów. Otoczyły skalistą, skutą lodem wyspę, by wkroczyć na teren bazy i zniszczyć paraboliczne wieże przesyłowe.
Mając mało broni, inżynierowie Brigit Paterson nie mogli długo odpierać takiego szturmu, ale nie mieli najmniejszego zamiaru się poddać. Siedząc w głównym ośrodku kontrolnym, Brigit zlustrowała niebo i morze.
– Im dłużej tu wytrzymamy, tym więcej istnień ludzkich uratujemy.
Bladzi i wymizerowani, ale zdesperowani inżynierowie uzbroili się w granaty, strzelby na naboje pulsacyjne oraz działo bezodrzutowe i poszli strzec nabrzeży i lądowisk.
Oddział eksterminacyjny maszyn nie postawił żadnego ultimatum, lecz gdy tylko znalazł się na odległość strzału, przystąpił do ataku. Inżynierowie Brigit byli gotowi i natychmiast odpowiedzieli ogniem, po czym przeładowali broń, spoglądając z niepokojem na kurczące się zapasy amunicji.
Cymekom i robotom zależało bardziej na zniszczeniu wież niż na zabiciu nielicznych obrońców stacji. Główna siła ich uderzenia skierowana była na oszronione konstrukcje wysyłające w niebo smażącą energię. Kiedy strzał cymeka wyłączył jeden z przekaźników, pola zaczęły zanikać, ale Brigit odzyskała nad nimi kontrolę. Jej zimne Palce biegały po klawiszach, przekierowując połączenia generatorów na stabilniejsze części wieży, i wkrótce pola znowu działały. Nie wiedziała, jak długo to potrwa.
Na zewnątrz słyszała wybuchy i krzyki i zastanawiała się, ilu z jej ludzi pozostało przy życiu. Kiedy burza ognia uszkodziła czujniki ekrany zamigotały i zobaczyła zbliżające się statki, prawdopodobnie wzmocnienia maszyn. Całą eskadrę.
Potem rozległy się głośniejsze detonacje i cymeki zaczęły się smażyć. Statki robotów eksplodowały, trafione przez nadlatujące handżary. Usłyszała nierówne „hura!" wydobywające się z rozpaczliwie niewielu gardeł. Armada Ligi przysłała posiłki dla obrony stacji przesyłowej.
Teraz, kiedy opadły emocje, Brigit ogarnęła nagła słabość. Osunęła się z ulgą na fotel, zadowolona, że ryzykowny plan się powiódł. Obiecała sobie, że po powrocie do domu kupi Serenie Butler butelkę najlepszego, najdroższego wina, jakie będzie można dostać w całej Lidze Szlachetnych.
 
Po zniszczeniu cymeków przez psychiczne uderzenie Heomy drugi przenośny generator pola Holtzmana ściął z nóg roboty w innej części miasta. Rdzeń Omniusa był uszkodzony i bezbronny.
Ocalałe roboty stawiały silny opór, gotowe poświęcić wszystko, byle tylko nie dopuścić do odbicia planety przez ludzi i zniszczenia wszechumysłu. Kierując zmaganiami olbrzymich balist ze statkami myślących maszyn, Xavier Harkonnen wysłał cztery niszczyciele klasy Grot, by pomogły zapanować nad powierzchnią Giedi Prime. Nad cele nadlatywały eskadra za eskadrą handżary, niszcząc zalążki infrastruktury maszyn i unieszkodliwiając każdego robota, który znajdował się poza strefą rażenia przenośnych generatorów pola.
Transportowce Armady wysadzały na polu bitwy żołnierzy, którzy mieli za zadanie odszukać i zniszczyć twierdze myślących maszyn. Statki zwiadowcze wysyłały orędzia, by zmobilizować grupy oporu, i wzywały pozostałych do powstania i przyłączenia się do walki.
W odpowiedzi z budynków wysypywali się zrozpaczeni mężczyźni, kobiety i dzieci, uciekając z brygad pracy niewolniczej. Biegli ulicami z każdą bronią, jaką udało im się znaleźć. Niektóre sztuki odebrali powalonym robotom.
Kiedy szala zwycięstwa zaczęła się przechylać na ich stronę, Xavier wydał kilka ogólnych rozkazów, przekazując obowiązki i strefy oczyszczone z maszyn swoim podwładnym. Potem wyruszył z doborowymi oddziałami zwiadowczymi na poszukiwanie Sereny Butler.
Poleciał wprost na wyspę na morzu północnym, gdzie oddział specjalny inżynierów uruchomił stację przesyłową pola. Spodziewał się że znajdzie tam Serenę, ponieważ od początku miała taki plan. Patrzył wokół, przyglądając się z lękiem ciałom poległych, ale nie dostrzegł wśród nich ani ciała Sereny, ani starego weterana Orta Wibsena. Nie widział też nigdzie łamacza blokady.
Kiedy natrafił na stojącą przed budynkiem Brigit Paterson, była ona w takiej euforii z powodu zwycięstwa, że zdawała się w ogóle nie odczuwać chłodu.
– Zrobiliśmy to, tercero! – powiedziała gromkim głosem. – Nie postawiłabym złamanego kredyta na to, że nam się uda, ale Serena wiedziała, co robi. Nie mogę uwierzyć, że nas z tego wyciągnęła.
Xavier był już gotów odetchnąć z ulgą.
– Gdzie ona jest?
– Nie jest z Armadą? – Brigit zmarszczyła czoło. – Wyleciała parę dni temu na spotkanie z wami, by poinformować was o tym, co zdziałaliśmy. – Zamrugała, nagle zaniepokojona. – Myśleliśmy, że przekazała wam te wszystkie informacje.
– Nie. Przybyliśmy z powodu wiadomości, którą zostawiła dla mnie na Salusie. – Serce Xaviera ścisnęła trwoga, a jego głos przeszedł w ochrypły szept. – Musiało się coś stać. Boże, mam nadzieję, że nie.
 
Xavier wziął ze sobą małą grupę handżarów z najlepszymi pilotami. Serena zaginęła gdzieś na Giedi Prime. Na całej planecie było mnóstwo kryjówek, ale przyrzekł sobie, że ją odnajdzie.
Czy rozbiła się po zostawieniu ekipy inżynierów na smaganej wiatrem wyspie? Czy została ujęta? Kartoteka Wibsena z okresu jego służby pokazywała, że był świetnym pilotem, a zmodyfikowany łamacz blokady powinien się spisywać znakomicie. Ale ani Serena, ani jej towarzysze nie odpowiadali na wezwania wysyłane przez Armadę. Mogło się wydarzyć tyle rzeczy.
Złych rzeczy.
Armada dostała rozkaz przystąpienia do końcowej fazy operacji na Giedi Prime. Konwoje statków wywoziły ocalałych ludzi z uszkodzonego zespołu budynków rządowych w Giedi. Xavier miał nadzieję, że Serena tam nie została.
Eskadra wyrównała dziesięć kilometrów nad powierzchnią planety, koncentrując się nad cytadelą, która niegdyś była siedzibą magnus Sumiego. Zaledwie przed paroma miesiącami magnus gościł w tych budynkach Xaviera i jego zespół inspektorów na bankiecie.
Teraz trzeba było wyciąć Omniusa jak raka, wymazać go z Giedi Prime Krążąc nad okaleczoną metropolią, tercero się wahał. Miał skurczony żołądek, ale w końcu wydał rozkaz. Handżary wypluły śmiercionośne ładunki.
Xavier zamknął oczy, ale potem zmusił się do ich otworzenia, by przyjrzeć się straszliwemu rozwiązaniu. Tylko tak mogli zyskać pewność. Nawet jeśli strzępy wszechumysłu rozmieszczone były w podstacjach na Giedi Prime, energiczne siły okupacyjne je wyplenią. Na razie jednak ludzie musieli unicestwić rdzeń komputera, który kulił się tchórzliwie jak zła królowa owadów w zespole cytadeli, odcięty od całej swojej infrastruktury, pozbawiony swoich mechanicznych obrońców. Xavier patrzył przez kłęby dymu i poszarpaną pokrywę chmur, jak wybucha tuzin bomb termicznych, zamieniając przy akompaniamencie huku donośnego niczym grzmot piorunów centrum Giedi w morze ognia i unicestwiając budynki rządowe. W otaczających je kwartałach stopił się nawet kamień. Stal obróciła się w popiół. Szkło wyparowało. Nic nie mogło przetrwać.
Gorzkie zwycięstwo... ale jednak zwycięstwo.
 
Dwa dni później tercero Harkonnen i jego oficerowie liniowi dokonali inspekcji miasta i udokumentowali zniszczenia. Z góry wiedzieli, co zobaczą, ale mimo to namacalne dowody wstrząsnęły nimi.
Xavier zaczerpnął głęboko powietrza i starał się ulżyć swojej sumieniu, mówiąc sobie, że Omnius został pokonany. Ludzie odzyskali tę planetę.
Ale nigdzie nie było ani śladu Sereny.
Zawsze jest jakieś wyjście, trzeba tylko umieć je dostrzec. 

– Vorian Atryda, akta przesłuchania
 
Kiedy Wymarzony Podróżnik wszedł wreszcie do układu słonecznego Ophiuchi B, który był jednym z etapów jego długiej trasy aktualizacyjnej, Seurat podjął próbę nawiązania kontaktu z niedawno zainstalowaną na Giedi Prime siecią Omniusa. Vor wiedział, że jeśli generał Agamemnon podbił, jak obiecał, ów świat hrethgirów, to znajdą typową, kierowaną przez maszyny cytadelę w centrum administracyjno-przemysłowym planety. Historia tego podboju będzie tematem kolejnego wspaniałego rozdziału, który jego ojciec włączy do swoich pamiętników.
Vorian stał za robotem, przyglądając się uważnie wskazaniom przyrządów na pulpicie sterowniczym.
– Założę się, że nadal jest tam dużo do zrobienia w zakresie organizacji i restrukturyzacji – powiedział.
Był podekscytowany tym, że zobaczy planetę w trakcie jej przechodzenia od ludzkiego nieporządku i niezdyscyplinowania do poddania się skutecznej władzy maszyn. Omnius będzie musiał umieścić tam swoich najbardziej zaufanych ludzi, tych, którzy są najlojalniejsi wobec myślących maszyn. Główny ciężar podporządkowania podbitej ludności wezmą prawdopodobnie na siebie neocymeki, a zaufani przybędą później, kiedy zostanie ona dostatecznie ujarzmiona i pogodzi się z nowym położeniem.
Ale czuł się też trochę dziwnie. Podbici hrethgirzy na Giedi Prime będą wyglądali tak jak on, chociaż nie odczuwał żadnej więzi z nimi.
„Bardziej są mi braćmi Seurat i podobni do niego" – pomyślał.
Robot przy pulpicie sterowniczym starał się przesłać sygnał do wieży naprowadzającej w cytadeli.
– Wciąż nie mam kontaktu. Może na powierzchni nie zainstalowano jeszcze wszystkich systemów albo Agamemnon dokonał zbyt dużych zniszczeń podczas podboju.
Vor zajął się układami monitorującymi.
– Zniszczenia można zawsze usunąć, kiedy zakończy się podbój. – Widoczną przed nimi Giedi Prime oświetlało po stronie, na której był dzień, jasnożółte słońce. Kiedy patrzył na planetę, jego twarz ściągnął grymas niepokoju. – Wydaje się, że coś jest nie w porządku, Seuracie.
– Sprecyzuj swoje zastrzeżenia, Vorianie Atrydo. Nie mogę podjąć żadnych działań na podstawie nieokreślonego uczucia niepokoju.
– Mniejsza z tym. Po prostu... bądź ostrożny.
Wymarzony Podróżnik musnął górną warstwę atmosfery, przebijając się przez chmury i rozproszone cząstki, które układ pomiarowy statku zidentyfikował jako gęsty dym. Czyżby hrethgirzy byli tak podli i zdesperowani, że spalili swoje miasta? Cóż za wstrętne istoty!
Ścisnęło go w żołądku, kiedy zawył pokładowy system ostrzegania. Seurat natychmiast zmienił kurs, powstrzymując schodzenie do lądowania i ponownie nabierając wysokości.
– Wydaje się, że pole smażące na Giedi Prime jest nienaruszone.
– Prawie w nie wlecieliśmy! – krzyknął Vor. – Czy to znaczy...
– Może generałowi Agamemnonowi nie powiódł się podbój. Giedi Prime nie jest tak bezpieczna, jak mogliśmy się spodziewać na podstawie przekazanych nam informacji.
Irracjonalnie pewien, że ojciec nie mógł ponieść porażki, Vor przebiegł wzrokiem ciąg obrazów.
– Przyrządy wychwytują sprzęt wojskowy Ligi na planecie i dowody niedawnych potężnych wybuchów w samym Giedi. – Słowa uwięzły mu w gardle. – Centrum miasta i lokalny Omnius zostały starte z powierzchni. Wydaje się, że zniszczone zostały też wszystkie roboty i cymeki.
– Przeglądam ich raporty przekazywane na szerokich pasmach... Sporządzam ich skrót.
Następnie robot opisał bez cienia strachu, tak jak to zrozumiał, przenośne generatory pola smażącego, potężną czarodziejkę z Rossaka, która użyła mocy psychicznych do unicestwienia cymeków, i na koniec przytłaczającą siłę Armady Ligi.
– Vorianie, spoza planety nadciąga flota statków hrethgirów – dodał doprowadzającym do szału spokojnym głosem. – Zdaje się, że urządzili na nas zasadzkę.
Pomarańczowe i niebieskie wstęgi znaczące trasy lotu pocisków smugowych omal nie trafiły w statek aktualizacyjny i Wymarzony Podróżnik, nad którym przejęły kontrolę automatyczne układy, zaczął wykonywać uniki. Handżary Ligi rzuciły się na niego jak wilki.
– To barbarzyńcy – rzekł Vor. – Pragną zniszczyć wszystko, czego nie lubią.
– Jesteśmy celem ataku, a Wymarzony Podróżnik nie jest statkiem zaprogramowanym do walki – rzekł Seurat, po czym dodał ze sztuczną jowialnością, tym razem starając się żartować: – Pewnego dnia wymyślę dowcip o tym, dlaczego potrzeba tak wielu ludzi, by spowodować zwarcie w obwodach Omniusa.
 
Zaalarmowany wiadomością o zbliżaniu się pojedynczego statku myślących maszyn tercero Xavier Harkonnen przemieścił swoje orbitalne zgrupowanie bojowe na drugą stronę planety. W atmosferze wciąż jeszcze unosiło się rzednące pasmo szczątków jednostek wojennych robotów; siły Omniusa zostały całkowicie unicestwione.
Xavier wyleciał zza planety w osobistym handżarze. Towarzyszyła mu dobrze uzbrojona eskadra. Zobaczył statek aktualizacyjny, który pędził stromą trajektorią ku zrujnowanemu głównemu miastu Giedi Prime, a potem, kiedy pilotujący go robot odkrył pola smażące, gwałtownie skręcił i rozpaczliwie zaczął się piąć w górę.
– Za mną! Nie możemy pozwolić mu uciec.
Jego eskadra, żądna zemsty, rzuciła się w pościg za uciekającą maszyną. Jednocześnie Xavier dał znać artylerii naziemnej, że namierzył w przestrzeni statek nieprzyjaciela. Przed nim, drżąc w siatce celowniczej, gwałtownie przyspieszał Wymarzony Podróżnik, który starał się uniknąć ognia statków Armady i umknąć w głąb przestrzeni kosmicznej.
Nagle zaskoczył Xaviera ludzki głos – a przynajmniej głos, który brzmiał jak ludzki – dobiegający z komlinii.
– Hej, przerwijcie atak! Tu statek Ligi. Nazywam się Vorian Atryda. Dostaliśmy się na pokład jednostki maszyn i przejęliśmy nad nią kontrolę. Przerwijcie próby zestrzelenia nas!
Xavier starał się określić na podstawie tonu, czy jest to rzeczywiście głos człowieka, czy tylko jego zręczna maszynowa kopia. Myślące maszyny nie były chytre... chyba że na pokładzie znajdował się zachowany mózg cymeka. Niektóre handżary zwolniły; ich piloci nie byli pewni, co robić.
– Miejcie się na baczności – powiedział Xavier do swojej eskadry – ale wstrzymajcie ogień, dopóki się nie zorientujemy...
Nie zdążył dokończyć, gdyż podejrzany statek zrobił pętlę i zaczął strzelać, wypuszczając serie słabych pocisków defensywnych, które jednak zaskoczyły myśliwce Armady. Jeden z handżarów, z uszkodzonymi silnikami, gwałtownie zboczył z kursu.
Ekran na pulpicie sterowniczym Xaviera pokazał ludzką głowę z czarnymi włosami i fanatycznie błyszczącymi oczami. Obok człowieka stał robot o lustrzanej twarzy, a miedziana powłoka pokrywająca jego ciało marszczyła się, kiedy operował sterami statku.
„Człowiek i robot działający ramię w ramię?" Xavier nie mógł w to uwierzyć.
– Otworzyć ogień! – krzyknął. – Zniszczyć ten statek!
 
– Nie jest mądrze za bardzo ich prowokować, Vorianie – powiedział Seurat nieznośnie spokojnym głosem. – Lepiej uciekajmy stąd co sił.
– Właśnie zyskałem dla nas kilka cennych sekund, prawda? Tobie nie przyszłoby do głowy użyć podstępu.
Vor nie mógł powstrzymać uśmiechu. Podobne słowa wyczytał w pamiętnikach Agamemnona i cieszył się, że mógł je powtórzyć.
Robiąc uniki i zbierając swoją eskadrę, dowódca Armady zaczął miotać przez komlinię obelgi na Voriana.
– Jesteś hańbą ludzkości, zdrajco!
Vor się roześmiał, dumny z miejsca, które zajmował.
– Jestem ukoronowaniem ludzkości: zaufanym Omniusa, synem generała Agamemnona – zacytował to, czego uczono go przez całe życie.
– Przepraszam, Vorianie, że przerywam twoją pompatyczną mowę, ale odkryłem więcej statków hrethgirów – rzekł robot. – Jest ich za dużo, by udało nam się uniknąć zestrzelenia, robiąc uniki. Dlatego przerywam kontakt. Naszym obowiązkiem jest chronić aktualizacje, które mamy na pokładzie. Musimy złożyć raport.
– Jeśli Omnius z Giedi Prime został zniszczony – odparł ponuro Vorian – nigdy nie dostaniemy aktualizacji z danymi na temat tego, co robił podczas kilku miesięcy funkcjonowania. Nigdy się nie dowiemy, czego dokonał.
– Poważna strata – skomentował to Seurat.
Robot poprowadził statek ku orbicie, jak najdalej od zabójczych pól smażących. Przyspieszenie tak mocno wcisnęło Voriana w wyściełany fotel, że omal nie stracił przytomności. Na ogonie siedziała im eskadra jednostek ludzi. Statek aktualizacyjny zatrząsł się, kiedy fala energii uderzyła w jego sekcję rufową.
Seurat zrobił unik, ale w kadłub uderzyła kolejna seria, uszkadzając pancerne płyty powłoki. Tego statku nie zbudowano z myślą o tym, by przetrwał takie ciosy. Vor słyszał syk systemów pokładowych, które automatycznie przeprowadzały tymczasowe naprawy. Otrzymali następny cios, jeszcze potężniejszy niż poprzednie.
– Funkcjonujemy na rezerwie – oznajmił Seurat.
Vor sam przeglądał dane diagnostyczne statku, oceniając uszkodzenia. Powietrze w kabinie zaczęło pachnieć gryzącym dymem.
Wymarzony Podróżnik zakołysał się. Otoczyło ich więcej handżarów, celując w napęd. Vorianem targnął wstrząs spowodowany wybuchem.
– Więcej nie zniesiemy – rzekł Seurat. – Silniki pracują tylko jedną trzecią normalnej mocy i nie mogę już lecieć szybciej.
– Skieruj się w tę dużą chmurę – powiedział Vor, doznawszy olśnienia. – Para wodna jest wystarczająco gęsta, by działać jak powierzchnia projekcyjna.
Posłuchawszy pełnego entuzjazmu drugiego pilota, Seurat wleciał w ogromną, grubą chmurę. Uszkodzone silniki były u kresu wytrzymałości. Ścigające statek handżary zadały kolejne ciosy.
Vor pracował jak szalony przy pulpicie sterowniczym, wykorzystując zaawansowane technologicznie układy statku do pozostawiania za nimi wirtualnych kopii, elektronicznych podobizn Wymarzonego
Podróżnika. Wymyślił ten podstęp wcześniej i miał nadzieję użyć go w jednej z taktycznych rozgrywek z Seuratem... ale teraz brał udział w innego rodzaju grze. Jeśli sztuczka się nie uda, uszkodzony statek nie przetrwa.
Parę chwil później przez chmurę ruszyła setka zwodniczych kopii Wymarzonego Podróżnika, trójwymiarowych obrazów odbitych w parze wodnej. Zdezorientowana eskadra pościgowa zaczęła się uganiać za pozornymi celami, a tymczasem prawdziwa zwierzyna, choć okaleczona, uchodziła. Piloci statku aktualizacyjnego kierowali go ukradkiem na orbitę, mając nadzieję, że pozostaną niezauważeni, dopóki nie znajdą się poza zasięgiem ognia...
Nawet to, czego się spodziewaliśmy, może wywołać straszny wstrząs, jeśli mieliśmy odrobinę nadziei.

– Xavier Harkonnen
 
Podczas gdy ocalali mieszkańcy Giedi Prime liczyli zabitych, oceniali szkody i robili plany na przyszłość, Xavier czuł, że jego nadzieja słabnie. Wydawało się, że nikt na całym tym świecie nie widział Sereny Butler, odkąd opuściła wyspę na morzu północnym.
Brał dwa razy więcej niż zwykle zmian na handżarach zwiadowczych, latając regularnie nad zamieszkanymi kontynentami, gdzie myślące maszyny wyrządziły najwięcej zniszczeń. Wiedział, że jeśli Serena żyje, nigdy nie będzie się ukrywać. Ta zdecydowana młoda kobieta rzuciłaby się w wir najcięższej pracy, obejmując, jak zawsze, kierownictwo.
Leciał na wschód kolejną trasą patrolową i patrzył, jak za jego plecami zachodzi żółte słońce, zostawiając na niebie złote i pomarańczowe plamy. Potężny podmuch wiatru zatrząsł jego statkiem i Xavier z trudem nad nim zapanował. Wzniósł się na większą wysokość, gdzie było spokojniej, a reszta eskadry podążyła za nim.
Któregoś dnia, po ślubie z Sereną, będzie mógł opowiedzieć tę historię ich dzieciom. Na myśl o tym ścisnęło mu się serce, ale kontynuował poszukiwania, nie śmiąc się nawet zastanowić nad tym, co zrobi, jeśli coś jej się stało.
Z nowego pułapu Xavier widział zarysy lądów i mórz, które zaczynały się pogrążać w mroku nadchodzącej nocy. Przez silny obiektyw zobaczył centrum jakiegoś miasta, a w nim skupiska świateł, świadczących o tym, że znajdują się tam ludzkie obozowiska. Podczas krótkich, ale brutalnych rządów mechaniczni zdobywcy wymordowali niezliczone rzesze ludzi, a miliony zmusili do ucieczki z miast.
Teraz ocaleni z pogromu zaczynali wracać do swoich domów. Brygady budowlane ruszyły do kompleksów przemysłowych, gdzie usuwały wprowadzone przez maszyny modyfikacje i przywracały produkcję niezbędną dla odremontowania zespołów mieszkalnych i dostarczenia żywności. W Giedi specjaliści Armady przeczesywali ruiny cytadeli Omniusa, analizując szczątki pozostałe po ataku termicznym. Były tam tylko poskręcane i wypalone kawałki hardware'u oraz elektronicznego mechanizmu sygnalizacyjnego.
Ale powrót do normalności zajmie dużo czasu.
Xavier niczego nie nienawidził tak jak maszyn, ale wierzył też w ludzki honor. Nie potrafił zrozumieć zdrajcy Voriana Atrydy, który z własnej woli latał z robotem w statku szpiegowskim myślących maszyn. Został poddany praniu mózgu, to oczywiste, ale coś w aroganckiej postawie tego młodego człowieka świadczyło o głębokim przekonaniu... o fanatycznej namiętności. Atryda twierdził, że jest „synem" Agamemnona, najgorszego z Tytanów.
Jeden z lecących pod nim statków eskadry zszedł nad szerokie, otwarte morze.
– Tercero Harkonnenie, odkryłem coś w wodzie. Jakieś metalowe szczątki.
– Sprawdź to – powiedział Xavier, zdjęty nagłym strachem. Nad morze zanurkowały dwa handżary.
– Masa i kształt świadczą – przekazał jeden z pilotów – że to szczątki statku Ligi z pancerzem przeznaczonym dla jednostek wojennych. Może łamacza blokady.
– Straciliśmy w walce jakiś statek tego rodzaju?
– Nie, tercero.
– Wyciągnijcie te szczątki – rozkazał Xavier, zdziwiony, że głos mu nie zadrżał. – Przeprowadzimy analizę. – Nie chciał tego mówić, ale wiedział, że takim właśnie statkiem wyruszyła Serena ze stacji przekaźnikowej na wyspie.
Przypomniał mu się migoczący obraz Sereny rzutowany przez naszyjnik z czarnych diamentów, który dała mu Octa. Wspomnienie to było tak żywe, że wydawało mu się, iż ta olśniewająco piękna kobieta znowu stoi przed nim, dumna ze swojego nieprzemyślanego pomysłu wsparcia ludzi na Giedi Prime.
Kiedy załogi handżarów zbierały porozrzucane szczątki statku, Xavier zobaczył, że kadłub wraka pomalowany był na nierzucający się w
oczy szary kolor i pokryty utrudniającą namierzenie powłoką, teraz spaloną i złuszczoną.
Czuł się odrętwiały.
– Musimy się upewnić, w taki czy inny sposób.
 
Później, kiedy dostarczono szczątki do tymczasowego obozu wojskowego w Giedi, Xavier Harkonnen zarządził pełne badanie wszelkich śladów znalezionych we wraku. Inne części najwyraźniej pochodziły z myśliwców robotów, ale te go nie interesowały. Umysł i ciało miał sparaliżowane strachem; wnioski zdawały się nieuniknione.
W kapsule ratunkowej niedaleko od strąconego łamacza blokady ekipa wydobywcza znalazła zmiażdżone zwłoki starego mężczyzny, którego zidentyfikowano jako Orta Wibsena. Rozwiały się wszelkie wątpliwości. To był statek Sereny.
W pełnym wody łamaczu odkryto ślady krwi. Najwyraźniej jego załoga stoczyła na koniec ciężką walkę. Xavier przeprowadził kompletną analizę DNA, mając nadzieję, że uzyska inne wyniki niż te, których się najbardziej obawiał.
Ale rezultaty dowiodły, że pozostałymi ofiarami są wysłannik gwardii krajowej Pinquer Jibb... i sama Serena Butler.
„Serena. Moja ukochana..."
Zwiesiwszy głowę, Xavier starał się jeszcze trzymać rozwiewających się resztek nadziei. Być może maszyny wzięły Serenę do niewoli. Ale było to absurdalnie nierealne... a zresztą, biorąc pod uwagę brutalność cymeków i robotów, czy chciałby dla niej takiego losu?
Nie, będzie musiał wrócić na Salusę Secundusa i przekazać tę wiadomość zrozpaczonemu Manionowi Butlerowi.
Nie mogło być żadnych wątpliwości: Serena musiała zginąć.
 Bez względu na to, czy jesteśmy bogaci, biedni, silni, słabi, inteligentni czy głupi, myślące maszyny traktują nas tylko jako mięso. Nie rozumieją, czym naprawdę są ludzie.

– Iblis Ginjo, początki planowania dżihadu
 
Podczas gdy inni zaufani brygadziści nadzorowali budowę pomników na Forum, Iblisowi Ginjo polecono zająć się kolejnym ładunkiem przybywających niewolników. Zostali oni świeżo złowieni na Giedi Prime i zgodnie z rozkazem Omniusa, sprowadzeni na Ziemię. Brygadzista jęknął w duchu, podejrzewając, że cymeki będą chciały postawić jeszcze jeden ogromny pomnik, dla uczczenia zwycięstwa na Giedi Prime, i że zadanie to przypadnie jego brygadom...
Erazm miał ponoć na oku jedną zwłaszcza kobietę, osobiście wybraną dla niego przez Tytana Barbarossę. Iblis przeczytał dokumenty i wiedział, że – biorąc pod uwagę, gdzie zostali schwytani – niewolnicy będą prawdopodobnie niesforną bandą.
Kiedy wyglądających niechlujnie, zdezorientowanych ludzi wypędzono z transportowca, Iblis zlustrował ich wyćwiczonym okiem, zastanawiając się, jakie przydzielić im zadania. Było wśród nich kilku rzemieślników, kilku wykwalifikowanych robotników, większość jednak stanowili zwykli niewolnicy. Muskularnego mężczyznę o mahoniowej skórze wybrał do pracy przy piedestale pod pomnik Ajaksa i uśmiechnął się do niego zachęcająco, a innych przydzielił do brygad, które potrzebowały więcej siły roboczej.
Jedną z ostatnich osób, które wyłoniły się ze statku, była poturbowana kobieta, która mimo ciemnych sińców na twarzy i rękach oraz znużonej, zszokowanej miny, trzymała się z dumą, pokazując każdym ruchem wewnętrzną siłę. To była ta niewolnica dla Erazma.
„Kłopot" – pomyślał Ginjo.
Dlaczego robot miałby się nią interesować? I tak prawdopodobnie podda ją wiwisekcji. Strata. I wstyd.
Iblis zawołał ją, ale zignorowała jego łagodny, choć stanowczy ton. W końcu, zachęcona brutalnie przez mechanicznych strażników, stanęła przed nim. Chociaż była zaledwie średniego wzrostu, miała piękne lawendowe oczy, bursztynowobrązowe włosy i twarz, która mogłaby być ładna, gdyby zniknęły z niej brud i złość.
Uśmiechnął się ciepło, starając się wyciągnąć do niej rękę.
– Według papierów nazywasz się Serena Linne? – Dobrze wiedział, kim jest ta kobieta.
Popatrzył jej w oczy i dostrzegł w nich iskierkę wyzwania. Wytrzymała jego spojrzenie, jakby była mu równa.
– Tak. Mój ojciec był niższym urzędnikiem na Giedi Prime, dość zamożnym.
– Pracowałaś już jako służąca? – dociekał.
– Zawsze byłam służącą... ludu.
– Od tej chwili służysz Omniusowi. – Złagodził ton. – Obiecuję ci, że nie będzie tak źle. Naszych pracowników dobrze się tutaj traktuje. Zwłaszcza inteligentnych, jak ty. Może mogłabyś nawet ubiegać się o uprzywilejowaną pozycję zaufanej osoby, jeśli masz odpowiednią inteligencję i osobowość. – Uśmiechnął się. – Byłoby jednak lepiej, gdybyśmy używali twojego prawdziwego nazwiska, Sereno Butler.
Spiorunowała go wzrokiem. Przynajmniej nie zaprzeczyła.
– Skąd wiesz?
– Schwytawszy cię, Barbarossa przejrzał wrak statku. Na jego pokładzie było wiele wskazówek. Masz szczęście, że cymeki nie musiały cię bardziej szczegółowo przesłuchać. – Zerknął na swoje elektroniczne notatki. – Wiemy, że jesteś córką wicekróla Maniona Butlera. Starałaś się ukryć swoją tożsamość w obawie, że Omnius mógłby cię użyć do jakiegoś szantażu? Zapewniam cię, że wszechumysł nie myśli w taki sposób. Omnius nigdy nie rozważałby czegoś takiego.
Podniosła wyzywająco brodę.
– Ojciec nie oddałby ani centymetra terytorium, bez względu na to, co zrobią mi maszyny.
– Tak, tak, jesteś bardzo odważna, nie mam wątpliwości. – Iblis uśmiechnął się cierpko, chcąc ją pocieszyć. – Reszta należy do robota Erazma. Zażądał, by przydzielono cię do jego willi. Przejawia szczególne zainteresowanie twoją sytuacją. To dobry znak.
– Chce mi pomóc?
– Aż tak daleko bym się nie posunął – powiedział z humorem. – Jestem pewien, że chce z tobą porozmawiać. Będzie rozmawiał i rozmawiał. Jest całkiem prawdopodobne, że w końcu doprowadzi cię do obłędu swoją słynną ciekawością.
Iblis poinstruował innych niewolników, żeby umyli i odpowiednio ubrali tę kobietę, a oni wykonali polecenie zaufanego, jakby sam był maszyną. Chociaż z jej zachowania biły wrogość i uraza, nie traciła sił na bezcelowy opór. Miała mózg, ale jej inteligencja i duch miały niedługo zostać złamane.
Rutynowe badanie medyczne przyniosło jednak niespodziankę. Patrzyła na Iblisa, starając się utrzymać obronny mur złości, lecz w jej dziwnych, lawendowych oczach zamigotała iskierka ciekawości.
– Wiesz, że jesteś w ciąży? A może to tylko nieszczęśliwy wypadek? – Spostrzegłszy, że się zatoczyła, zrozumiał, że jej reakcja nie jest udawana. – Tak, wydaje się, że już od trzech miesięcy. Musiałaś to podejrzewać.
– To nie twój interes.
Jej słowa były twarde, jakby starała się trzymać czegoś stałego. Wiadomość ta najwyraźniej była dla niej większym ciosem niż brutalne traktowanie, którego doświadczyła od chwili, gdy ją pojmano.
Iblis machnął lekceważąco ręką.
– Każda komórka w twoim ciele to mój interes... przynajmniej dopóki nie dostarczę cię twojemu nowemu panu. Potem naprawdę zacznę cię żałować.
Niezależny robot bez wątpienia zaplanuje interesujące eksperymenty na niej i na płodzie...
Psychologia ludzkiego zwierzęcia jest plastyczna, zależna od bliskości innych członków tego gatunku i wywieranej przez nich presji.

– Erazm, notatki laboratoryjne
 
Willa Erazma była wyniosłą budowlą na szczycie wzgórza, z którego roztaczał się widok na morze. Od strony lądu główny budynek, z wysokimi wieżyczkami, wznosił się nad ładnym, wyłożonym kamiennymi płytami placem; od strony morza tłoczyły się przygnębiające zagrody dla niewolników, w których ludzie żyli jak bydło.
Patrząc na to z najwyższych balkonów, robot stwierdził, że jest to osobliwa dychotomia.
Ułożywszy swoją powłokę z metalicznych polimerów w ojcowską maskę, Erazm przyglądał się, jak dwa roboty pomocnicze idą przez zagrody niewolników, szukając bliźniaczek, których potrzebował do nowej serii eksperymentów. Spanikowani ludzie pierzchali, ale Erazm nie przywoływał na swoją plastyczną twarz grymasu niezadowolenia. Jego niezliczone włókna optyczne bacznie oglądały chude i brudne postacie, dokonując ich oceny.
Widział te małe dziewczynki kilka dni temu i zauważył ich krótkie, czarne włosy oraz brązowe oczy, ale teraz zdawały się gdzieś ukrywać. Czyżby prowadziły z nim jakąś grę? Roboty pomocnicze wdarły się do tunelu, który wiódł do innej zagrody.
– Zlokalizowaliśmy te dwa obiekty – przekazały w końcu.
„Dobrze" – pomyślał Erazm, przewidując, jak intrygująca praca go czeka. Chciał sprawdzić, czy uda mu się zmusić jedną z bliźniaczek do zabicia drugiej. Będzie to przełomowy eksperyment, który da mu ważny wgląd w granice ludzkiej moralności i ukaże, jak definiuje je rodzeństwo.
 Szczególnie lubił pracować na bliźniętach jednojajowych. W ciągu lat zajmował się w swoim laboratorium dziesiątkami takich par, opracowując szczegółowe raporty medyczne oraz dogłębne studia psychologiczne. Włożył mnóstwo wysiłku w drobiazgowe autopsje porównawcze, analizując w najmniejszych detalach nieznaczne różnice między dwojgiem rodzeństwa, z których każde było wierną kopią drugiego. Nadzorcy niewolników pracujący w zatłoczonych zagrodach mieli wyszukiwać wszelkie nowe zestawy bliźniąt wśród zniewolonej ludności Ziemi.
W końcu stanęły przed nim dwie ciemnowłose dziewczynki, wyrywając się trzymającym je robotom pomocniczym. Erazm ułożył powłokę w spokojny uśmiech. Jedna z dziewczynek plunęła na jej lustrzaną powierzchnię. Erazm zastanawiał się, dlaczego ślina ma dla ludzi takie negatywne konotacje. Nie powodowała żadnych szkód i można ją było łatwo zetrzeć. Nigdy nie przestawały go zdumiewać formy ludzkiego oporu.
Na krótko przed wyjazdem Erazma z jego posiadłości na Corrinie dwudziestu dwóch niewolników zdjęło swoje osłony na oczy i z własnej woli się oślepiło, patrząc na blask czerwonego olbrzyma. Nieposłuszni, uparci... i głupi. Co im dał ten akt buntu, oprócz tego, że uczynił ich niezdolnymi do pracy?
Spodziewali się, że zostaną zabici, i Erazm ich nie zawiedzie. Ale nie zrobił tego tak, by zostali męczennikami. Odseparował ich spokojnie od innych niewolników, żeby zapobiec rozszerzaniu się buntu. Ślepi, nie mogli znaleźć nic do jedzenia ani zarobić na nie. Przypuszczał, że do tej pory umarli już z głodu, tkwiąc w ciemnościach, w które się sami wtrącili.
Mimo to nie mógł się nadziwić hartowi ich ducha, ich zbiorowej woli rzucenia mu wyzwania. Chociaż ludzie byli kłopotliwą rasą, stale go fascynowali.
W pobliżu zabrzęczało patrzydło, wydając dziwne, przenikliwe dźwięki. W końcu przemówił przez nie Omnius.
– Niedawna utrata Giedi Prime to twoja wina, Erazmie. Toleruję twoje prowadzone bez końca eksperymenty w nadziei, że zdekonstruujesz i przeanalizujesz ludzkie zachowanie. Dlaczego nie przewidziałeś samobójczego ataku, który unicestwił moje cymeki? Dane i doświadczenia mojego odpowiednika na Giedi Prime nie zostały mi nigdy przekazane. Równie niezastąpiony był Barbarossa, bo to on stworzył moje pierwotne oprogramowanie.
Ziemski Omnius dowiedział się już o odbiciu Giedi Prime za sprawą automatycznej sondy alarmowej wystrzelonej przez robota Seurata, którego statek aktualizacyjny natknął się niespodziewanie na tę katastrofę podczas wykonywania obowiązków. Zatrważająca wiadomość dotarła na Ziemię tego ranka.
– Nie otrzymałem danych o tym, że czarodziejki, z Rossaka wykształciły tę zdolność telepatycznego niszczenia. – Twarz robota zadrgała i z powrotem zamieniła się w pozbawiony wyrazu, gładki owal. – Dlaczego nie zadasz tych pytań Vorianowi Atrydzie, kiedy wróci na Ziemię? Syn Agamemnona pomagał nam już przeprowadzać symulacje niezrównoważonych ludzkich zachowań.
– Nawet jego dane wejściowe nie mogłyby nas przygotować na to, co się stało na Giedi Prime. Istoty biologiczne są nieprzewidywalne i lekkomyślne – rzekł Omnius.
Kiedy roboty pomocnicze odciągały wijące się bliźniaczki, Erazm skierował swoją uwagę na patrzydło.
– Wobec tego jest oczywiste, że mam przed sobą więcej pracy.
– Nie, Erazmie, jest oczywiste, że twoje badania nie dają pożądanych wyników. Zamiast studiować masę błędów, powinieneś dążyć do doskonałości. Zalecam, żebyś nadpisał rdzeń swojego umysłu podzbiorem mojego programu. Zamień się w doskonałą maszynę. Moją kopię.
– Chciałbyś poświęcić nasze fascynujące, otwarte debaty? – odparł Erazm, starając się ukryć niepokój. – Zawsze wyrażałeś zainteresowanie moim osobliwym sposobem myślenia. Wszystkie wszechumysły oczekują z niecierpliwością twojego zapisu moich działań.
Brzęczenie patrzydła przybrało na sile, wskazując, że Omnius zmienia drogi myślowe. Była to niepokojąca, niepewna sytuacja. Erazm nie chciał stracić swojej starannie rozwiniętej niezależnej tożsamości.
Jedna z bliźniaczek wyrwała się robotom i pobiegła w stronę zapewniających wątpliwe bezpieczeństwo zagród. Jak wcześniej poradził mu Erazm, strażnik podniósł jej siostrę za ramię tak, że dyndała w powietrzu, wrzeszcząc. Bliźniaczka, która się oswobodziła, zawahała się, chociaż łatwo mogła dobiec do tymczasowego schronienia. Powoli się zatrzymała i poddała.
„Fascynujące" – pomyślał Erazm. A strażnik nie musiał nawet uszkadzać tkanek drugiej dziewczynki.
– Może gdybym skierował uwagę na sprawy o znaczeniu militarnym – powiedział robot, myśląc szybko – łatwiej dostrzegłbyś potencjalne korzyści z mojej pracy. Pozwól, żebym zrozumiał z pożytkiem dla ciebie mentalność tych dzikich ludzi. Co skłania ich do takiego poświęcenia, jakiego świadkami staliśmy się na Giedi Prime? Jeśli uda mi się znaleźć wyjaśnienie, twoje Zsynchronizowane Światy nie będą podatne na ich nieprzewidywalne ataki.
Patrzydło krążyło w powietrzu, podczas gdy przez potężny umysł Omniusa przebiegało milion możliwości. W końcu komputer podjął decyzję.
– Masz moją zgodę na kontynuowanie badań. Ale nie wystawiaj już mojej cierpliwości na próbę.
Ludzie potrzebują ciągłości.

– Bovko Manresa, pierwszy wicekról Ligi Szlachetnych
 
Na błotnistych równinach i w portach Poritrina, gdzie wiedli smutne życie niewolnicy, szalała zaraza. Mimo kwarantanny i wysiłków zmierzających do jej opanowania, epidemia zabiła pewną liczbę urzędników i kupców, a nawet dotarła do położonych na skałach laboratoriów Tio Holtzmana i zdezorganizowała jego pracę.
Kiedy Holtzman zauważył pierwsze symptomy choroby wśród swoich stłoczonych obliczeniowców, natychmiast kazał przenieść chorych do izolatek i oddzielić pozostałych członków zespołów matematycznych. Strapiony uczony myślał, że niewolnicy będą się cieszyć, iż zwolniono ich z matematycznych obowiązków, tymczasem oni jęczeli i modlili się, pytając Boga, dlaczego Jego ręka uderza ich zamiast ich ciemięzców.
W ciągu dwóch tygodni połowa jego niewolników albo zmarła, albo została poddana kwarantannie. Taka zmiana w codziennych czynnościach nie sprzyjała pracy umysłowej uczonego.
W miarę stopniowego opracowywania parametrów ustalonych przez utalentowaną Normę Cenvę przeprowadzili kilka symulacji na dużą skalę. Holtzman narzekał na kłopoty spowodowane zarazą, bo wiedział, że zatrzymanie w połowie długich prac będzie wymagało od nowych zespołów obliczeniowców rozpoczęcia wszystkiego od początku. Tymczasem dla zachowania swojej pozycji potrzebował szybko dużego przełomu w badaniach.
Ostatnio reputację wielkiego odkrywcy podtrzymywała bardziej praca Normy niż jego własna. Naturalnie, przypisał sobie w pełni zasługę zmodyfikowania generatorów pól smażących i przekształcenia ich w broń ofensywną. Lord Bludd był zachwycony tym, że mógł podarować dwa ich prototypy siłom Armady wyzwalającym Giedi Prime. I faktycznie, generatory pól dobrze się przysłużyły wyzwolicielom, niemniej pochłonęły tyle energii, że unieruchomiły dwa transportowce, a poza tym nieodwracalnie się zepsuły po zaledwie jednym użyciu. W dodatku niszczycielski impuls miał nierówne skutki, ponieważ wiele robotów ochroniły mury, a innym rozpraszające się pole nie uczyniło żadnej krzywdy. Mimo to pomysł był obiecujący i szlachetni gorąco zachęcali Holtzmana do pracy nad udoskonaleniem przenośnych generatorów, nic nie wiedząc o wielkim wkładzie Normy w to dzieło.
Przynajmniej nie ucierpiała reputacja Holtzmana. Na razie.
Norma była cicha, ale sumienna. Rzadko przejawiała zainteresowanie rozrywkami, za to ciężko pracowała i analizowała swoje pomysły. Wbrew życzeniom Holtzmana upierała się też przy osobistym przeprowadzaniu większości obliczeń, zamiast zlecić to jego zespołom. Była zbyt niezależna, by zrozumieć ekonomikę przekazywania części zadań innym. Jej oddanie pracy sprawiało, że była raczej nudną osobą.
Wydobywszy ten młody talent z zabitej deskami dziury, jaką był Rossak, Holtzman miał, być może bezpodstawną, nadzieję, że Norma stanie się dla niego źródłem inspiracji. Podczas ostatniego przyjęcia w stożkowatych wieżach Bludda gospodarz zażartował, że uczony wziął sobie urlop, by odpocząć od swojej zwykłej błyskotliwości. Chociaż uwaga ta dotknęła Holtzmana do żywego, śmiał się razem z pozostałą chichoczącą szlachtą. Mimo to podkreślała ona – przynajmniej w jego świadomości – fakt, że od pewnego czasu nie stworzył niczego oryginalnego.
Po niespokojnej, pełnej dziwacznych snów nocy Holtzmanowi przyszła w końcu do głowy warta sprawdzenia koncepcja. Gdyby wzmocnił pewne elektromagnetyczne cechy, które wykorzystał w tworzeniu swoich pól smażących, być może udałoby mu się zbudować „generator rezonansu stopu". Odpowiednio dostrojony induktor pola termicznego oddziaływałby na metale, na przykład w ciałach robotów, a nawet w krabopodobnych formach bojowych cymeków. Przy właściwym ustawieniu generator rezonansu mógłby wywoływać zderzenia wybranych atomów metalu, co wytwarzałoby ogromne ciepło, dopóki maszyna by się nie rozpadła.
Pomysł wydawał się obiecujący. Holtzman zamierzał zabrać się szybko i z entuzjazmem do jego opracowania.
Ale najpierw potrzebował więcej obliczeniowców i pomocników, by zbudować prototyp. I teraz musiał zmarnować dzień na przyziemne zadanie zastąpienia niewolników, którzy zmarli z powodu zarazy.
Westchnąwszy z poirytowaniem, wyszedł z laboratorium i powlókł się wijącą się ścieżką do podnóża urwiska, gdzie złapał łódź odrzutową, która przeniosła go przez rzekę. Na drugim brzegu, w najszerszym miejscu delty, udał się na tętniące życiem targowisko rzeczne. Tratwy i barki były od tak dawna powiązane, że można je było wziąć za stały element krajobrazu. Dzielnica kupców mieściła się niedaleko portu kosmicznego Stardy, w którym handlarze oferowali osobliwości z innych planet: narkotyki i medykamenty z Rossaka, ciekawe drewno i rośliny z Ekaza, klejnoty z Hagala, instrumenty muzyczne z Chusuk.
W sklepach na początku wąskiej alejki krawcy kopiowali najnowszą saluską modę, krojąc i zszywając egzotyczne importowane tkaniny oraz doskonałe miejscowe płótno. Holtzman korzystał z usług wielu tych wytwórców odzieży, by wzbogacić swoją garderobę. Wybitny uczony, taki jak on, nie mógł spędzać całego czasu w laboratorium. W końcu często proszono go, by odpowiedział publicznie na pytania obywateli, i równie często przemawiał przed komisjami szlachetnych, by przekonać ich, że nadal jest ważny.
Dzisiaj jednak zapuścił się dalej na tratwy i barki. Musiał kupić ludzi, nie ubranie. Na nabrzeżu zobaczył szyld głoszący w galachu: ZASOBY LUDZKIE. Przeszedł po skrzypiących chodnikach z desek i pomostach na tratwy, na których trzymano pojmanych. Podzieleni na Partie i umieszczeni za płotami, ponurzy więźniowie odziani byli w identyczne bure stroje, które na dużej części z nich źle leżały. Byli chudzi i kościści, jakby nie nawykli do regularnych posiłków. Mężczyźni ci i kobiety pochodzili z planet, o których słyszało, nie mówiąc już o tym, by je widziało, niewielu wolnych obywateli Poritrina. 
Handlarze wydawali się powściągliwi, niezbyt skłonni do zachwalania swojego towaru i targowania się o cenę. Po ostatniej zarazie wiele gospodarstw domowych i posiadłości musiało uzupełnić braki personelu, był to więc rynek dostawcy.
Inni klienci tłoczyli się przy ogrodzeniach, przyglądając się spuszczonym głowom, badając towar. Jakiś staruszek, ściskając w ręku plik kredytów, zawołał handlarza i poprosił, by pozwolono mu się bliżej przyjrzeć czterem kobietom w średnim wieku.
Holtzman nie był zbyt wybredny i nie chciał tracić czasu. Potrzebował wielu niewolników, więc zamierzał kupić całą partię. Po powrocie do posiadłości nad urwiskiem wybierze najinteligentniejszych do pracy przy obliczeniach, a reszta będzie gotowała, sprzątała i utrzymywała porządek w jego gospodarstwie.
Nie cierpiał niewdzięcznego obowiązku zakupów, ale nigdy nikomu ich nie zlecał. Uśmiechnął się, uświadomiwszy sobie, że dokładnie za to samo – za niechęć do wyręczania się obliczeniowcami – był krytyczny wobec Normy.
Wezwał niecierpliwie najbliższego handlarza, wymachując upoważnieniem kredytowym Niko Bludda i przepychając się naprzód.
– Chcę złożyć zamówienie na dużą partię niewolników. Handlarz szybko podszedł, uśmiechając się szeroko i kłaniając.
– Oczywiście, uczony Holtzmanie! Dostarczę to, co panu potrzebne. Niech pan tylko dokładnie określi swoje wymagania, a podam konkurencyjną cenę.
Podejrzewając, że mężczyzna może próbować go oszukać, Holtzman powiedział:
– Potrzebuję niewolników, którzy są bystrzy i niezależni, ale potrafią stosować się do poleceń. Myślę, że wystarczy mi siedemdziesięciu czy osiemdziesięciu.
Niektórzy z klientów napierających na ogrodzenie zaczęli sarkać, ale nie ośmielili się otwarcie przeciwstawić słynnemu wynalazcy.
– Niezłe zapotrzebowanie – rzekł kupiec – zwłaszcza w dzisiejszych chudych czasach. Przez zarazę mamy niedobory, dopóki tlulaxańscy handlarze żywym towarem nie przylecą z nowymi dostawami.
– Wszyscy wiedzą, jak ważna – i istotna – jest moja praca – odparł Holtzman, ostentacyjnie wyjmując chronometr z szerokiego rękawa białej togi. – Moje potrzeby mają pierwszeństwo przed potrzebami jakiegoś bogatego obywatela, który szuka sprzątaczki. Jeśli pan chce, otrzymam od lorda Bludda specjalny przydział. 
– Wiem, że może pan to zrobić, uczony – rzekł handlarz niewolników. Krzyknął do pozostałych klientów przepychających się do przodu: – Przestańcie narzekać! Gdyby nie ten człowiek, czyścilibyśmy teraz podłogi myślącym maszynom! – Przybrawszy inną minę, uśmiechnął się do Holtzmana. – Oczywiście pozostaje pytanie, jacy niewolnicy będą panu najbardziej przydatni. Mam świeżą partię z Harmonthepa, samych zensunnitów. Są potulni, ale obawiam się, że pójdą za wyższą cenę.
Holtzman się zachmurzył. Wolał wykorzystać swoje fundusze na co innego, zwłaszcza biorąc pod uwagę duże nakłady, które będą potrzebne do zrealizowania jego koncepcji generatora rezonansu stopu.
– Niech pan nie próbuje mnie wykorzystać, mój panie. Handlarz poczerwieniał, ale nie ustąpił, wyczuwając, że wynalazcy się spieszy.
– Może więc bardziej odpowiednia będzie inna grupa? Właśnie dostałem taką z IV Anbusa. – Wskazał osobną tratwę, na której siedzieli ciemnowłosi niewolnicy, patrząc z wyzywającą wrogością na klientów. – To zenszyici.
– A czym się różnią od tamtych? Są tańsi?
– Tylko filozofią religijną. – Handlarz niewolników czekał na jakiś znak świadczący o tym, że Holtzman zorientował się, w czym rzecz, ale nie dostrzegł go i uśmiechnął się z ulgą. – Zresztą, kto potrafi zrozumieć buddislam? Są pracownikami, a tego panu trzeba, prawda? Mogę ich panu sprzedać za niższą cenę, chociaż są całkiem inteligentni. Pewnie lepiej wykształceni niż ta zgraja z Harmonthepa. A przy tym zdrowi. Mam świadectwa lekarskie. Żaden z nich nie był narażony na kontakt z wirusem zarazy.
Holtzman przyjrzał się grupie. Wszyscy mieli podwinięty lewy rękaw, jakby była to jakiegoś rodzaju oznaka. Stojący na przodzie muskularny mężczyzna z gorejącymi oczami i gęstą, czarną brodą odpowiedział mu beznamiętnym wzrokiem, jakby uważał się za lepszego od tych, którzy go pojmali.
Obejrzawszy ich pobieżnie, Holtzman nie zauważył, żeby z jeńcami z IV Anbusa było coś nie w porządku. W gospodarstwie rozpaczliwie brakowało mu służby, a w laboratoriach potrzebował więcej techników niższego stopnia. Każdego dnia musiał toczyć walkę, żeby znaleźć dostateczną liczbę obliczeniowców do rozwiązywania coraz bardziej skomplikowanych zbiorów równań.
– Ale dlaczego są tańsi? – zapytał.
– Bo jest ich więcej. To po prostu kwestia podaży i popytu. – Handlarz niewolników wytrzymał jego spojrzenie i wymienił cenę.
Zbyt niecierpliwy, by się targować, Holtzman skinął głową.
– Wezmę ich osiemdziesięciu. – Podniósł głos. – Nie obchodzi mnie, czy są z IV Anbusa czy z Harmonthepa. Są teraz na Poritrinie i będą pracować u uczonego Tio Holtzmana.
Chytry kupiec odwrócił się do niewolników.
– Słyszycie to? Powinniście być dumni! – krzyknął. Ciemnowłosi jeńcy tylko spojrzeli na swojego nowego pana, nie mówiąc ani słowa. Holtzman poczuł ulgę. Prawdopodobnie oznaczało to, że będą bardziej posłuszni.
Przekazał odpowiednią sumę kredytów.
– Niech pan dopilnuje, żeby ich umyto i przysłano do mojej rezydencji.
Szeroko uśmiechnięty handlarz wylewnie mu podziękował.
– Proszę się nie martwić, uczony Holtzmanie. Będzie pan zadowolony z tej partii.
Kiedy wielki naukowiec opuścił zatłoczony rzeczny rynek, inni klienci zaczęli krzyczeć i wymachiwać świadectwami swoich zasobów kredytowych, kłócąc się o niewolników. Zanosiło się na zażartą licytację.
Historia uczy, że zawsze zwycięża silniejszy gatunek.

– Tlaloc, Czas Tytanów
 
Schroniwszy się na pustyniach Arrakis, zensunniccy Wędrowcy stali się ludem niewiele różniącym się od zbieraczy, a do tego niezbyt odważnym. Nawet podczas najdalszych wypraw w poszukiwaniu wszystkiego, co mogłoby się przydać, nomadzi ci trzymali się blisko skał, unikając otwartej pustyni i czerwi, które uważali za demony.
Dawno temu, kiedy chemik z Imperium, Szakkad Mądry, zauważył, że mało znana przyprawa – melanż – ma właściwości odmładzające, wśród obcoświatowców pojawiających się w porcie kosmicznym miasta Arrakis powstał mały rynek na tę naturalną substancję. Jednak z powodu znacznego oddalenia planety od uczęszczanych szlaków kosmicznych melanż nigdy nie stał się atrakcyjnym ekonomicznie artykułem. „Towar raczej osobliwy niż chodliwy" – powiedział naczelnikowi Dharcie pewien gburowaty kupiec. Mimo to przyprawa była jednym z podstawowych artykułów w diecie plemienia i trzeba było ją zbierać... ale tylko na piaskach w pobliżu skał.
Dhartha prowadził sześcioosobową grupę przez fałdę gęstego, drobnego piasku, na którym odciski ich stóp pozostawały jak ślady pocałunków. Luźne białe zawoje zakrywały im głowy i twarze, z wyjątkiem oczu, a ich płaszcze powiewały na wietrze, ukazując pasy z ekwipunkiem, narzędziami i bronią. Dhartha podciągnął zawój wyżej nad nos, by nie wdychać kurzu. Podrapał się po misternym tatuażu na policzku, a potem zwęził oczy zawsze czujnie wypatrujące zagrożenia.
Nikomu nie przyszło nawet do głowy spojrzeć na czyste poranne niebo, dopóki nie usłyszeli słabego gwizdu, który szybko przeszedł w wycie. Zdaniem naczelnika Dharthy brzmiało to jak zawodzenie kobiety, która właśnie dowiedziała się o śmierci męża.
Podniósłszy głowę, zobaczył srebrzysty pocisk, który przedarł się przez atmosferę, następnie zaś rozpoznał niespodziewane buczenie i jęk silników. Kulisty obiekt przeleciał po niebie, okręcił się i zaczął się poruszać zygzakami, jakby wybierał miejsce do lądowania. Cztery silniki wyhamowały jego schodzenie na ziemię. Potem, niespełna kilometr od miejsca, gdzie stała drużyna zbieraczy, obiekt ów rąbnął w wydmy jak pięść trafiająca w żołądek nieuczciwego kupca. W górę wystrzelił snop kurzu i piasku, w środku którego wił się kosmyk czarnych sadzy.
Naczelnik stał sztywno i patrzył, podczas gdy jego ludzie zaczęli z podnieceniem trajkotać. Młody Ebrahim był równie zafascynowany jak syn Dharthy, Mahmad; obaj chłopcy chcieli popędzić na miejsce zderzenia statku z ziemią i zbadać, co to za pojazd.
Mahmad był dobrym dzieckiem, pełnym szacunku dla starszych i ostrożnym. Natomiast o Ebrahimie, który lubił snuć bajdy i opowiadać o wymyślonych wyczynach, Dhartha miał marne zdanie. Poza tym był on zamieszany w kradzież należącej do plemienia wody – niewybaczalne przestępstwo. Początkowo naczelnik myślał, że brało w tym udział dwóch chłopców: Ebrahim i Selim. Jednak Ebrahim szybko wyparł się odpowiedzialności za to, co się stało, i zrzucił całą winę na tego drugiego. Selim był wstrząśnięty oskarżeniem, ale mu nie zaprzeczył.
W dodatku ojciec Ebrahima zawarł z Dharthą korzystny dla naczelnika układ, by ocalić syna... i tak oto ten drugi, sierota, otrzymał najwyższą karę – został skazany na wygnanie. Nie była to dla plemienia wielka strata. Naczelnik często musiał podejmować takie trudne decyzje.
Teraz, kiedy zbieracze patrzyli na Dharthę oczami lśniącymi między fałdami brudnych białych zawojów, wiedział, że nie może zlekceważyć szansy, jaką dawał im ten rozbity statek, bez względu na to, czym był.
– Musimy to zobaczyć! – zawołał.
Jego ludzie ruszyli szybko przez piaski. Na przedzie biegli w stronę słupa kurzu, który wskazywał miejsce uderzenia, niesforny Ebrahim i Mahmad. Dhartha wolałby nie oddalać się zbytnio od dających schronienie skał, ale pustynia wabiła ich wielkim, tajemniczym skarbem.
Nomadzi wspięli się na grzbiet wydmy, ześliznęli się po jej zboczu i wbiegli na drugą. Kiedy dotarli do krateru powstałego wskutek uderzenia statku, ledwie dyszeli, a ich ciężki, gorący oddech tłumiły zawoje zakrywające usta. Stanęli na wysokim wale wyrzuconego z
krateru piasku. Na ziemi były rozpryskane jak ślina szkliste plamy rozgrzanej krzemionki.

W leju leżał mechaniczny obiekt wielkości dwóch mężczyzn, z wypukłościami i wystającymi częściami, które poruszały się i buczały, odżywając po lądowaniu. Pokryty powłoką z włókien węglowych kadłub nadal dymił, rozgrzany przy przechodzeniu przez atmosferę. Chyba statek kosmiczny?
Jeden z ludzi Dharthy cofnął się, dając palcami znak, by się powstrzymali. Jednak nadmiernie podekscytowany Ebrahim pochylił się do przodu. Naczelnik położył dłoń na lewym ramieniu Mahmada, ostrzegając syna. Niech zaryzykuje głupiec.
Powgniatana kapsuła była za mała, by pomieścić pasażerów. Światła mrugnęły jaśniej i bok sondy rozchylił się jak skrzydła smoka, odsłaniając mechaniczne członki, przegubowe szpony i skomplikowaną maszynerię. Skanery, procesory, narzędzia badania i niszczenia. W kierunku słońca wysunęły się i rozpostarły lustrzane baterie słoneczne.
Ebrahim ześlizgnął się po spalonym piachu na skraj dołu.
– Wyobraź sobie, naczelniku, ile to będzie warte w porcie kosmicznym! Jeśli dostanę się do tego pierwszy, powinienem otrzymać największą część łupu.
Dhartha chciał się przeciwstawić rozentuzjazmowanemu młokosowi, ale kiedy zobaczył, że nikt – oprócz Mahmada – nie ma ochoty dołączyć do Ebrahima, skinął głową.
– Jeśli ci się uda, dostaniesz dodatkową część.
Nawet gdyby ten obiekt był zupełnie zniszczony, nomadzi mogliby wykorzystać czysty metal dla własnych celów.
Zuchwały młokos zatrzymał się w połowie uformowanego z sypkiego piasku zbocza leja, przyglądając się podejrzliwie urządzeniu, które nadal drgało i huczało. Jego elastyczne części składowe wysunęły nogi i ramiona, natomiast na końcach elastycznych wici z włókien węglowych kręciły się dziwne soczewki i lustra. Sonda zdawała się oceniać otoczenie, jakby nie pojmowała, gdzie się znalazła.
Maszyna nie zwracała uwagi na zachowujących się dyskretnie ludzi, dopóki Ebrahim nie wykopał kamienia z osuwającego się zbocza krateru. Krzyknął: „Ej! Ej!" i cisnął kamieniem, który z hukiem uderzył w zrobiony z kompozytowego tworzywa bok sondy.
Maszyna znieruchomiała, po czym obróciła soczewki i skanery w kierunku stojącego samotnie człowieka. Ebrahim przykucnął w piasku.
Z jednej z soczewek buchnęło oślepiające, gorące światło. Ebrahima spowił obłok ognia i odrzucił go do tyłu w postaci grzechoczącej chmury spalonego ciała i kości. W krawędź krateru grzmotnął kłąb tlącego się ubrania, razem ze zwęglonymi kawałkami rąk i nóg.
Mahmad wrzasnął z rozpaczy po przyjacielu, a Dhartha natychmiast krzyknął do swoich ludzi, by się wycofali. Potykając się, zbiegli po zewnętrznym zboczu krateru i uciekli rowem między wydmami. Pół kilometra dalej, czując się już bezpiecznie, wdrapali się na piaszczysty grzbiet na tyle wysoki, że mogli stamtąd dojrzeć krater. Zaczęli się modlić i robić odczyniające urok znaki, a Dhartha podniósł zaciśniętą prawą pięść. Głupi Ebrahim ściągnął na siebie uwagę maszyny i zapłacił za to życiem.
Niedoszli zdobywcy skarbu przyglądali się z daleka, co się dzieje. Rozbita sonda nie zwracała na nich uwagi. Łoskocząc i klekocząc, maszyna zdawała się sama składać, ustawiając wokół rdzenia, który stanowiła sonda, dziwne konstrukcje. Czerpaki nabierały i sypały piasek do produkującego materiały urządzenia w jej brzuchu, z którego wysuwały się następnie szkliste pręty wykorzystywane przez nią jako podpory konstrukcyjne. Maszyna dodawała nowe części, rozbudowując się, a na koniec zaczęła wykopywać sobie wyjście z krateru. Bębniła i łomotała, robiąc wiele hałasu.
Dhartha nie mógł się otrząsnąć. Chociaż był przywódcą, nie wiedział, co robić. To, co widział, było dla niego niepojęte. Może ktoś w porcie kosmicznym wiedziałby, co to jest, ale naczelnik nie lubił polegać na obcoświatowcach. Poza tym, ta rzecz mogła być cenna, a nie chciał oddać swojego znaleziska.
– Ojcze, spójrz. – Mahmad wskazał na morze piasku. – Ten mechaniczny demon zapłaci za zabicie mojego przyjaciela.
Dhartha zobaczył charakterystyczne zmarszczki na piasku, znak, że przesuwa się pod nim olbrzym. Sonda, nie zdając sobie sprawy z tego, co się dzieje w jej otoczeniu, kontynuowała swój rytmiczny marsz, łomocząc i brzęcząc częściami. Złożony już w całość mechanizm – monstrualne połączenie krystalicznych materiałów i krzemionkowych odnóży, wzmocnionych podporami wykonanymi z własnego kadłuba i dźwigarów – podniósł się.
Czerw nadciągnął szybko, żłobiąc tunel tuż pod powierzchnią, aż w końcu ukazała się jego głowa. Paszcza bestii była niczym gigantyczna łopata, większa od krateru, który wyryła sonda.
Sonda zamachała sensorycznymi ramionami i stanowiącymi jej broń soczewkami, wyczuwając, że jest atakowana, ale nie rozumiejąc, w jaki sposób. Kilka rozgrzanych do białości snopów ognia strzeliło w sypki grunt.
Czerw połknął w całości mechanicznego demona. Później wijący się pustynny stwór zakopał się znowu w piasek jak wąż morski szukający głębszych wód...
Naczelnik Dhartha i jego ludzie stali na wydmie jak skamieniali. Gdyby się teraz odwrócili i pobiegli, spowodowane przez nich drgania ściągnęłyby czerwia na następny posiłek.
Wkrótce zobaczyli oddalające się zmarszczki na piasku, co znaczyło, że stworzenie sunie w głąb pustyni. Krater zniknął, a razem z nim wszelkie ślady mechanicznej konstrukcji. Nie pozostał też nawet strzęp ciała niemądrego Ebrahima.
Potrząsnąwszy długimi czarnymi włosami zebranymi w koński ogon, Dhartha obrócił się do wstrząśniętych towarzyszy.
– Powstanie z tego legenda, wspaniała ballada, którą będą śpiewać w naszych jaskiniach w mroku nocy... – Wziął głęboki oddech i się odwrócił. – Chociaż wątpię, by ktokolwiek nam uwierzył.
Przyszłość? Nienawidzę jej, bo mnie tam nie będzie.

– Junona, Żywoty Tytanów
 
Po niespodziewanej utarczce z Armadą Ligi koło Giedi Prime uszkodzonemu Wymarzonemu
Podróżnikowi dotarcie na Ziemię w celu naprawy zajęło dodatkowy miesiąc. Z powodu wolnego tempa Seurat natychmiast wysłał boję alarmową, przekazując Omniusowi straszne wieści o upadku najnowszego z Zsynchronizowanych Światów i o stracie Tytana Barbarossy. Do tej pory wszechumysł musiał już wiedzieć, co się stało.
Robot zrobił, co mógł, by naprawić albo obejść uszkodzone układy statku i zamknąć zniszczone sekcje z myślą o ochronie swojego drugiego pilota. Generał Agamemnon nie byłby zadowolony, gdyby jego biologiczny syn został ranny. Poza tym Seurat nabrał dla Voriana Atrydy pewnej sympatii...
Vor uparł się, że włoży skafander przestrzenny i wyjdzie na zewnątrz, by zbadać kadłub statku. Seurat przywiązał go dwiema linami, towarzyszyły mu też trzy roboty kontrolne. Kiedy młody człowiek zobaczył czarną ranę w miejscu, gdzie trafili ich ludzie, ponownie poczuł wstyd. Seurat, któremu zależało tylko na dostarczeniu ważnych aktualizacji Omniusa, nie dopuścił się żadnego aktu agresji przeciwko hrethgirom, a mimo to ci go zaatakowali. Dzicy ludzie nie mieli honoru.
Agamemnon i jego przyjaciel Barbarossa pchnęli niezdyscyplinowaną ludność Giedi Prime w szerokie objęcia Omniusa, ale hrethgirzy wzgardzili wyższą cywilizacją Zsynchronizowanych Światów, robiąc przy tym męczennika z Barbarossy. Ojciec Vora będzie głęboko poruszony stratą tak bliskiego przyjaciela, jednego z ostatnich żyjących Tytanów.
On sam też mógł zginąć, jego miękkie i wrażliwe ludzkie ciało mogło zostać zniszczone i nigdy nie dostałby szansy przemiany w neocymeka. Jeden cios Armady mógł zniweczyć cały jego potencjał, przekreślić wszystkie nadzieje na przyszłość. Vor nie mógłby się przecież zmodernizować jak maszyna ani zrobić zapasowej kopii swojej pamięci i doświadczeń. Byłby zgubiony, jak Omnius z Giedi Prime. Jak pozostałych dwunastu synów Agamemnona. Na myśl o tym zdenerwował się i zadrżał.
W drodze powrotnej Seurat starał się dodać Vorowi otuchy, opowiadając absurdalne dowcipy, jakby nic się nie zdarzyło. Chwalił swojego towarzysza za szybkość myślenia i taktyczną pomysłowość, dzięki którym przechytrzył oficera hrethgirów. Fortel Vora, udającego zbuntowanego człowieka, który przejął kontrolę nad statkiem myślących maszyn – cóż za ekscentryczny scenariusz! – dał im kilka cennych chwil, a odciągające uwagę pilotów Armady projekcje statku pozwoliły im uciec. Może nawet będzie się tego uczyć w szkołach dla zaufanych na Ziemi.
Jednak Vorowi najbardziej zależało na tym, co powie ojciec. Aprobata starego Agamemnona oznaczałaby, że wszystko jest dobrze.
 
Kiedy Wymarzony Podróżnik wylądował w centralnym porcie kosmicznym Ziemi, Vorian zbiegł szybko po rampie z radością w oczach i przejętą miną, ale zastąpił ją wyraz zawodu, gdy nie dostrzegł ani śladu generała Tytanów.
Przełknął z trudem ślinę. Jeśli nie przeszkadzały mu ważne sprawy, ojciec zawsze czekał w porcie, by się z nim przywitać. Były to rzadkie wspólne chwile, kiedy mogli wymienić myśli, porozmawiać o planach i marzeniach. Vor pocieszał się myślą, że Agamemnon ma prawdopodobnie do wykonania ważne dla Omniusa zadania.
W kierunku statku potoczył się personel techniczny robotów i maszyny naprawcze, by zbadać uszkodzenia. Jedna z tych wieloczłonowych maszyn przerwała oględziny i oderwała się od kadłuba.
– Vorianie Atrydo – zahuczała – Agamemnon każe ci spotkać się z nim w obiekcie pielęgnacyjnym. Natychmiast się tam zgłoś.
Młody człowiek pojaśniał. Pozwoliwszy robotowi wrócić do pracy, ruszył dziarskim krokiem. W końcu nie mógł się już powstrzymać i zaczął biec...
Chociaż podczas długich podróży z Seuratem Vor starał się ćwiczyć, jego biologiczne mięśnie były słabsze niż sztuczne mięśnie robota i szybko się męczył. Była to jeszcze jedna z rzeczy, które przypominały mu o jego śmiertelności, kruchości oraz niższości biologii i zwiększały tylko pragnienie, by pewnego dnia odrzucić niedoskonałą ludzką postać i znaleźć się w potężnym ciele neocymeka.
Czując pieczenie w płucach, Vor wpadł do lśniącego pomieszczenia z chromu i plazu, gdzie regularnie czyszczono i napełniano elektrofluidem pojemnik z mózgiem jego ojca. Gdy tylko znalazł się w zimnym, jasno oświetlonym pokoju, stanęły za nim dwa roboty strażnicze, złowróżbnie blokując wyjście. Pośrodku tkwił mechaniczny, człekokształtny kolos, w którego ciele znajdował się teraz Agamemnon. Olbrzym zrobił dwa kroki do przodu, dudniąc o twardą podłogę stabilizującymi jego postawę stopami. Przy trzykrotnie wyższym od niego kolosie Vorian wyglądał jak karzeł.
– Czekałem na ciebie, mój synu. Co spowodowało twoje spóźnienie?
Onieśmielony Vor spojrzał na ochronny pojemnik.
– Przybyłem tutaj pospiesznie, ojcze. Mój statek wylądował zaledwie godzinę temu.
– Jak rozumiem, Wymarzony Podróżnik został uszkodzony koło Giedi Prime, zaatakowany przez buntowników, którzy zamordowali Barbarossę i ponownie zajęli ten świat.
– Tak, panie. – Vor wiedział, że nie należy marnować czasu Tytana opowiadaniem mu o niepotrzebnych szczegółach. Generał na pewno dostał już pełny raport. – Odpowiem na wszystkie pytania, jakie możesz mieć, ojcze.
– Ja nie zadaję pytań, tylko wydaję rozkazy.
Zamiast polecić synowi, by przystąpił do czyszczenia i polerowania jego części składowych, Agamemnon podniósł pancerną rękę, chwycił Voriana za ubranie na piersi i silnie pchnął go na ustawiony pionowo stół.
Vor został przyciśnięty do gładkiej powierzchni i poczuł ból. Ojciec był tak potężny, że mógł mu przypadkiem połamać kości lub przerwać rdzeń kręgowy.
– O co chodzi, ojcze? Co...
Trzymając go tak, że Vor nie mógł się ruszyć, Agamemnon zacisnął na jego nadgarstkach metalowe obręcze, talię opasał obezwładniającym pasem, a kostki zakuł w kajdany. Bezbronny Vor przekręcił głowę, by zobaczyć, co teraz robi ojciec, i zobaczył, że do pokoju wniesiono skomplikowane urządzenia. Zauważył z niepokojem cylindry wypełnione niebieskawymi cieczami, pompy neuromechaniczne i trajkoczące maszyny, które wywijały w powietrzu końcówkami sensorów. 
– Ojcze, proszę. – W głowie chłopaka kłębiły się najstraszniejsze myśli, pogłębiając ból, a z każdą jego falą ogarniały go coraz większe wątpliwości i przerażenie. – Co zrobiłem źle?
Nie okazując na swojej metalowej twarzy żadnej możliwej do odczytania emocji, Agamemnon skierował ku wijącemu się ciału syna baterię długich igieł. Ich stalowe końce wniknęły w jego pierś, wwiercając się między żebra, szukając i znajdując jego płuca oraz serce. Dwa srebrne szpikulce przeszyły jego gardło. Zewsząd ciekła krew. Kiedy Vor zacisnął szczęki i zagryzł wargi, by zdusić krzyk, nabrzmiały żyły na jego szyi.
Ale krzyk i tak się wydobył.
Cymek manipulował maszynerią podłączoną do ciała Vora, zwiększając ból do niewyobrażalnego poziomu. Przekonany, że zawiódł w czymś ojca, młodzieniec przypuszczał, że nadszedł jego kres, że – podobnie jak dwunastu nieznanych mu braci, który byli przed nim – zaraz umrze. Wydawało się, że tym razem to on nie spełnił oczekiwań Agamemnona.
Ból zwiększył się jeszcze bardziej i nie widać było końca tej męki. Krzyk Vora przeszedł w przeciągłe wycie, kiedy w jego ciało wpompowywano płyny o barwie kwasu. Wkrótce poddały się nawet jego struny głosowe i wrzask trwał już tylko w umyśle... ale jednak trwał. Nie mógł już więcej znieść. Nie potrafił sobie wyobrazić obrażeń, których musiało doznać jego rozpięte na stole i poranione ciało.
Kiedy wreszcie tortury się skończyły i Vor odzyskał świadomość, nie wiedział, jak długo był nieprzytomny – może nawet okryty całunem śmierci. Czuł się tak, jakby jego ciało zostało ściśnięte w kulę a potem znowu rozciągnięte do postaci człowieka.
Majaczył nad nim potężny kształt Agamemnona, galaktyka włókien optycznych migoczących na ciele Tytana. Chociaż w głowie nadal dzwoniło mu echo potwornego bólu, Vor zapanował nad krzykiem. W końcu ojciec zachował go, z sobie tylko znanych powodów, przy życiu. Chłopak patrzył w nieprzeniknioną metalową twarz Tytana i mógł jedynie mieć nadzieję, że ojciec nie przywrócił mu przytomności po to, by zadać kolejne cierpienia.
„Co zrobiłem źle?" – zapytywał siebie.
Ale stary cymek nie miał zamiaru go zamordować.
– Jestem niezmiernie zadowolony z twoich poczynań na pokładzie Wymarzonego
Podróżnika, Vorianie – rzekł. – Przeanalizowałem raport Seurata i doszedłem do wniosku, że twoje manewry taktyczne, dzięki którym udało wam się uciec Armadzie Ligi, były nowatorskie i nieoczekiwane.
Vorian nie rozumiał słów ojca. Wydawały się nie mieć żadnego związku z torturami, którym poddał go generał.
– Takiego sprytnego fortelu nie wzięłaby pod uwagę żadna myśląca maszyna. Wątpię nawet, czy jakikolwiek zaufany wpadłby tak szybko na ten pomysł. Prawdę mówiąc, analiza Omniusa kończy się wnioskiem, że każde inne działanie doprowadziłoby prawdopodobnie albo do zajęcia, albo do zniszczenia Wymarzonego Podróżnika. Seurat nie byłby w stanie sam się uratować. Ocaliłeś nie tylko statek, ale również kule z aktualizacjami Omniusa i zwróciłeś je nienaruszone. – Przerwał, po czym powtórzył: – Tak, jestem niezmiernie zadowolony, synu. Masz zadatki na to, by pewnego dnia stać się wielkim cymekiem.
Kiedy Vor próbował odpowiedzieć, jego zaschniętym i pokaleczonym gardłem targnął ból. Nie tkwiły już w nim igły, a teraz Agamemnon uwolnił go z oków, które przytrzymywały go przy twardej powierzchni stołu. Zwiotczałe mięśnie Voriana nie mogły go utrzymać i osunął się jak szmata na kolana.
– To dlaczego byłem torturowany? – wykrztusił w końcu. – Dlaczego mnie ukarałeś?
Agamemnon zareagował symulacją śmiechu.
– Kiedy postanowię cię ukarać, synu, będziesz o tym wiedział. To była nagroda. Omnius pozwolił mi ofiarować ci ten wspaniały dar. prawdę mówiąc, żadnego innego człowieka na Zsynchronizowanych Światach nie spotkał taki zaszczyt.
– Jak to, ojcze? Proszę, wyjaśnij mi to. Głowa nadal pęka mi z bólu. – Głos uwiązł mu w gardle.
– Czym jest kilka chwil bólu w porównaniu z darem, który otrzymałeś? – Kolos zaczął się przechadzać w tę i z powrotem po lśniącym pomieszczeniu serwisowym, a od jego ciężkich kroków trzęsły się podłoga i ściany. – Niestety, nie udało mi się przekonać Omniusa, by przemienił cię w neocymeka – jesteś za młody – ale nie mam wątpliwości, że ten czas nadejdzie. Chciałem, żebyś służył u mojego boku... nie jako zaufany, ale jako mój prawdziwy następca. – Jego skrzące się włókna optyczne rozbłysły jeszcze jaśniej. – Skoro nic z tego na razie nie wyszło, zrobiłem dla ciebie najlepszą możliwą rzecz.
Generał cymeków wyjaśnił, że poddał Voriana drobiazgowej kuracji biotechnologicznej, wymianie komórek, która radykalnie przedłuży jego życie w ludzkim ciele.
– Technikę tę stworzyli geriatrzy w Starym Imperium... chociaż nie pojmuję, w jakim celu. Te niezdary nie robiły niczego produktywnego nawet wtedy, kiedy długość ich życia była normalna, dlaczego więc mieliby chcieć żyć setki lat dłużej i osiągnąć jeszcze mniej? Dzięki nowym białkom, usunięciu wolnych rodników i wydajniejszym mechanizmom naprawy komórek przedłużali swoją bezcelową egzystencję. Większość z nich została zamordowana podczas rebelii, kiedy my, Tytani, umocniliśmy nasze panowanie. – Agamemnon obrócił się w swoim stawie kadłubowym. – Chociaż na początku rządów mieliśmy jeszcze ludzkie ciała, cała nasza dwudziestka przeszła biotechnologiczny zabieg wydłużenia życia, tak jak ty, więc dobrze wiem, jaki ból musiałeś znieść. Musieliśmy żyć setki lat, gdyż potrzebowaliśmy tyle czasu, by przywrócić wizję i sprawne przywództwo słabnącemu Staremu Imperium. Nawet kiedy już przekształciliśmy się w cymeki, proces ten pomógł nam uchronić nasze stare, biologiczne mózgi przed spowodowanym przez niezwykły wiek zwyrodnieniem. – Jego mechaniczne ciało podeszło bliżej. – Ten proces przedłużania życia jest naszym sekretem, Vorianie. Liga Szlachetnych dostałaby szału gdyby wiedziała, że dysponujemy taką technologią. – Wydał smutny dźwięk, niemal westchnienie. – Ale strzeż się, mój synu, bo nawet takie wzmocnienie nie uchroni cię przed wypadkami czy próbami zabójstwa. O czym, niestety, przekonał się niedawno Barbarossa. Vor podniósł się w końcu z trudem na nogi. Znalazł automat z wodą, wychylił kubek zimnego płynu i poczuł, że rytm jego serca zwalnia.
– Czekają cię zadziwiające wydarzenia, synu. Twoje życie nie jest już płomykiem na wietrze. Masz czas, by doświadczyć wielu rzeczy, ważnych rzeczy.
Ogromny cymek podszedł do stanowiska obsługi i za pomocą złożonego systemu sztucznych kończyn oraz zacisków wysuwających się z metalowej ściany podłączył zespół przewodów do myślowodów pojemnika mózgu. Giętkie ramiona wyjęły cylinder z olbrzymiego kadłuba i umieściły go na jednym z chromowanych piedestałów.
– Teraz jesteś o krok bliżej swoich możliwości, Vorianie – powiedział Agamemnon przez głośnik ścienny, odłączony od swojej formy kroczącej.
Chociaż słaby i nadal obolały, chłopak wiedział, czego oczekuje od niego ojciec. Podszedł szybko do urządzeń pielęgnacyjnych i drżącymi rękami wsunął kable zasilania do gniazd w przezroczystym pojemniku. Niebieskawy elektrofluid wydawał się pełen mentalnej energii.
Nadal na wpół ogłuszony tym, przez co przeszedł, ale starając się odzyskać poczucie normalności, Vor zajął się swoimi zwyczajowymi obowiązkami, czyszcząc mechaniczne układy ojca. Z czułością spoglądał na pomarszczoną masę mózgu, starożytny umysł, który wypełniały głębokie idee i który podejmował trudne decyzje, odzwierciedlone w rozległych pamiętnikach. Ilekroć Vorian je czytał, miał nadzieję, że lepiej zrozumie generała Tytanów.
Zastanawiał się, czy Agamemnon utrzymywał go w nieświadomości co do celu swoich poczynań po to, by spłatać mu okrutnego figla – czy też po to, by sprawdzić jego determinację. Vor zawsze pogodziłby się z tym, co kazałby mu zrobić wódz cymeków, i nigdy nie spróbowałby ucieczki. Teraz, kiedy skończyły się męki, miał nadzieję, że przeszedł wszelkie próby, którym poddał go ojciec.
– Nic nie mówisz, synu – rzekł Agamemnon łagodnie, gdy Vor cierpliwie czyścił pojemnik z mózgiem. – Co myślisz o wspaniałym podarunku, który właśnie otrzymałeś?
Młodzieniec milczał chwilę, niepewny, co odpowiedzieć. Agamemnon był często impulsywny i trudno go było zrozumieć, ale rzadko działał, nie myśląc o jakimś ważniejszym celu. Vor mógł tylko mieć nadzieję, że pewnego dnia obejmie umysłem ów ogólny obraz, dostrzeże całe bogactwo wspaniałego planu.
– Dziękuję ci, ojcze – powiedział w końcu, – że dałeś mi więcej czasu, bym mógł dokonać tego wszystkiego, czego ode mnie oczekujesz.
Dlaczego ludzie poświęcają tyle czasu na martwienie się czymś, co nazywają „kwestiami moralności"? To jedna z wielu tajemnic ich zachowania.

– Erazm, Refleksje na temat czujących istot biologicznych
 
Jednojajowe bliźniaczki wyglądały spokojnie, niczym śpiące obok siebie w wygodnym łóżku aniołki. Wężowate skanery mózgu, wprowadzone przez otwory wywiercone w ich czaszkach, były niemal niewidoczne.
Unieruchomione środkami farmaceutycznymi nieprzytomne dzieci leżały na stole laboratoryjnym w strefie eksperymentalnej. Gładka jak lustro twarz Erazma ułożyła się w przesadnie marsową minę, jakby jej srogi wyraz mógł je zmusić do ujawnienia tajemnic ludzkości.
„Niech to szlag!" – pomyślał robot.
Nie mógł pojąć tych inteligentnych istot, które jakoś stworzyły Omniusa i zadziwiającą cywilizację myślących maszyn. Czyżby stało się to tylko przez jakiś cudowny przypadek? Im więcej Erazm się dowiadywał, tym więcej rodziło to pytań. Niezaprzeczalny sukces ludzkiej cywilizacji wprawiał Erazma w głęboką rozterkę. Przeprowadził autopsje mózgów ponad tysiąca okazów, starych i młodych, męskich i żeńskich, inteligentnych i tępych. Dokonał szczegółowych analiz i porównań, przetwarzając dane w mającym nieograniczoną pojemność wszechumyśle Omniusa.
Pomimo to żadna z uzyskanych odpowiedzi nie była jasna.
Mózgi żadnych dwojga ludzi nie były identyczne, nawet kiedy istoty te wychowane zostały w podobnych warunkach albo były bliźniętami. „Dezorientująca masa niepotrzebnych zmiennych!" Jakikolwiek aspekt ich fizjologii nie był stały u różnych osób.
„Wszędzie irytujące wyjątki!"
Niemniej jednak Erazm zauważył pewne prawidłowości. Ludzie bardzo się między sobą różnili i byli pełni niespodzianek, ale jako gatunek zachowywali się zgodnie z kilkoma ogólnymi zasadami. W pewnych warunkach, zwłaszcza gdy byli stłoczeni na ograniczonej przestrzeni, reagowali stadnie, podążając ślepo za innymi i wyrzekając się indywidualizmu.
Czasami byli dzielni, czasami tchórzliwi. Szczególnie intrygowało Erazma to, co się działo, kiedy wywoływał wśród tłumów w zagrodach „eksperymentalną panikę", wkraczając tam i masakrując jednych, a drugich zostawiając przy życiu. W takich niezwykle stresujących sytuacjach nieodmiennie wyłaniali się przywódcy, ludzie, którzy mieli większą wewnętrzną siłę niż inni. Lubił zabijać te zwłaszcza jednostki i obserwować druzgocący wpływ, jaki wywierało to na resztę.
Być może próba, grupa eksperymentalnych obiektów, na których prowadził przez kilka stuleci badania, była za mała. Może będzie musiał dokonać wiwisekcji i autopsji dziesiątków tysięcy, zanim uda mu się wyciągnąć sensowne wnioski. To ogromne zadanie, ale jako maszyna Erazm miał nieograniczone energię i cierpliwość.
Jedną z osobistych sond dotknął policzka większej z dwóch dziewczynek i wyczuł jej równy puls. Każda kropelka krwi zdawała się chować przed nim sekrety, jakby cała ta rasa brała udział w rozległym spisku przeciwko niemu. Czy zostanie uznany za największego głupca wszech czasów? Włóknista sonda wsunęła się z powrotem do swojego kanalika w jego kompozytowej skórze, ale dopiero kiedy celowo, z rozdrażnieniem, zadrapał skórę obiektu.
Gdy niezależny robot zabrał bliźniaczki z zagród dla robotników, ich matka przeklinała go i nazywała potworem. Ludzie potrafią być tacy zaściankowi, nie dostrzegając wagi tego, co robi, szerszego obrazu.
Erazm przeciął samoprzyżegającym promieniem skalpela móżdżek mniejszej dziewczynki (była o 1,09 centymetra niższa i o 0,7 kilograma lżejsza, a zatem wcale nie identyczna jak siostra) i patrzył, jak oszalała aktywność mózgu jej uśpionej farmakologicznie siostry. Reakcja współczulna. Fascynujące. Ale przecież dziewczynki nie były ze sobą fizycznie połączone, ani przez kontakt cielesny, ani za pośrednictwem maszyny. Czyżby potrafiły nawzajem wyczuwać swój ból?
Zganił się za nieumiejętność przewidywania i planowania. „Powinienem na tym stole położyć też ich matkę".
Myśli te przerwał Omnius, który odezwał się z najbliższego ekranu ściennego.
– Przybyła twoja nowa niewolnica, ostatni podarunek Tytana Barbarossy. Czeka na ciebie w poczekalni.
Erazm podniósł zakrwawione metalowe ręce. Oczekiwał dostawy tej kobiety, pojmanej na Giedi Prime, rzekomo córki wicekróla Ligi. Jej powiązania rodzinne zdawały się świadczyć o genetycznej wyższości, a poza tym miał do niej wiele pytań o rządy dzikich ludzi.
– Ją też poddasz wiwisekcji?
– Wolę pozostawiać sobie swobodny wybór możliwości. Erazm spojrzał na bliźniaczki, z których jedna była już martwa po przerwanym odsłonięciu tkanki mózgowej. Zmarnowana szansa.
– Badanie uległych niewolników daje nieistotne wyniki, Erazmie. Dzięki selekcji ich przodków wyeliminowano z tej populacji wszelkie myśli o rewolcie. Dlatego wszystkie informacje, które czerpiesz z tych badań, mają wątpliwą wartość dla celów militarnych – grzmiał z ekranu wszechumysł.
Erazm zanurzył swoje organiczno-plastikowe ręce w rozpuszczalniku, by usunąć z nich zasychającą krew. Miał dostęp do sporządzanych przez tysiące lat przez ludzi opracowań wyników badań psychologicznych, ale nawet przy takiej ilości danych nie można było sformułować jasnej odpowiedzi. Wielu samozwańczych „specjalistów" podawało zupełnie rozbieżne wyjaśnienia.
Na stole pozostała przy życiu bliźniaczka nadal płakała z bólu i strachu.
– Nie zgadzam się, Omniusie. Człowiek jest z natury buntowniczą istotą. To nieodłączna cecha tego gatunku. Niewolnicy nigdy nie będą nam całkowicie wierni, bez względu na to, od ilu pokoleń nam służą. To, czy są zaufanymi, czy robotnikami, nie ma żadnego znaczenia.
– Przeceniasz siłę ich woli. – W głosie wszechumysłu brzmiała błoga pewność.
– A ja kwestionuję twoje błędne założenia. – Pewien tego, że lepiej zna się na rzeczy, Erazm stanął z rosnącym zaciekawieniem przed wirującym obrazem na ekranie. – Mając wystarczająco dużo czasu i stosując właściwą prowokację, mógłbym zwrócić przeciwko nam każdego całkowicie lojalnego pracownika, nawet najbardziej uprzywilejowanego zaufanego.
Omnius odrzucił to, cytując długą litanię danych ze swoich zbiorów informacji. Wszechumysł był przekonany, że na jego niewolnikach można nadal polegać, chociaż być może dotąd był zbyt pewien siebie, zbyt pobłażliwy. Chciał zarządzać wszechświatem bez zakłóceń i skutecznie, tak więc nie podobała mu się nieprzewidywalność ludzi z Ligi i niespodzianki, które mu sprawiali.
Omnius i Erazm spierali się coraz goręcej, dopóki niezależny robot nie położył w końcu kresu tej debacie.
– Obaj wysnuwamy przypuszczenia oparte na z góry przyjętych założeniach. Dlatego proponuję eksperyment, który zadecyduje o tym, czyj wniosek jest poprawny. Ty wybierzesz na chybił trafił grupę osobników, którzy wydają się lojalni, a ja dowiodę, że potrafię zwrócić ich przeciwko myślącym maszynom.
– I jaki będzie z tego pożytek?
– Udowodni to, że nigdy nie można w pełni ufać nawet tym ludziom, na których najbardziej polegamy – odparł Erazm. – To podstawowa wada ich biologicznego oprogramowania. Czy nie byłaby to użyteczna informacja?
– Tak. Ale jeśli twoje twierdzenie, Erazmie, jest prawdziwe, już nigdy więcej nie będę mógł zaufać moim niewolnikom. Taki wynik wskazywałby na konieczność wyprzedzającej eksterminacji całej ludzkiej rasy.
Erazm zaniepokoił się, że mógł wpaść w sidła swoich logicznych argumentów.
– To... może nie być jedyny racjonalny wniosek.
Chciał poznać odpowiedź na to pytanie, ale jednocześnie bał się jej. Dla dociekliwego robota było to coś znacznie poważniejszego niż zwykły zakład z jego zwierzchnikiem; było to wniknięcie w najgłębsze motywy kierujące ludźmi i ich procesy podejmowania decyzji.
Jednak konsekwencje dotarcia do odpowiedzi mogły być straszne.
Musiał zwyciężyć w tym sporze, ale w taki sposób, by Omnius nie położył kresu jego eksperymentom.
– Pozwól mi zastanowić się nad mechaniką wcielenia tego w życie – zaproponował Erazm, a potem z przyjemnością wyszedł z laboratorium, żeby poznać swoją nową niewolnicę, Serenę Butler.
Wszechświat jest polem gry, na którym wszyscy improwizują – nie stosuje się do żadnych narzuconych z zewnątrz reguł.

– kogitor Reticulus, Spostrzeżenia z perspektywy tysiąca lat
 
W marzeniach Normy Cenvy tańczyły liczby i pomysły, ale ilekroć próbowała coś z nich utworzyć, rozpływały się jak płatki śniegu na palcach. Wszedłszy chwiejnie, wymizerowana, do swojego laboratorium, wpatrywała się godzinami w równania, dopóki nie stały się zamazanymi plamami. Przeciągnąwszy ze złością ręką po magnetycznej tablicy, starła część równania, po czym zaczęła od nowa.
Odkąd pracowała pod patronatem legendarnego Holtzmana, nie czuła się jak niedojda, nieforemne dziwadło, które sprawiło zawód matce. Wykorzystawszy swoje telepatyczne moce, jedna z czarodziejek przypuściła na Giedi Prime zakończony sukcesem atak na myślące maszyny. Ale do tego zwycięstwa przyczyniły się również przenośne generatory pola smażącego według pomysłu Normy, chociaż uczony Holtzman nigdy nie podkreślał jej inspirującej roli w ich stworzeniu.
Normie nie zależało na sławie ani na uznaniu jej zasług. Ważniejszy dla niej był wkład w dzieło zwycięstwa w tej wojnie. Gdyby tylko była w stanie wywieść coś istotnego z tych ulotnych, nieskończenie obiecujących teorii...
Norma mogła pozwolić sobie na snucie takich fantazji, siedząc w laboratorium na szczycie urwiska i patrząc na Isanę. Czasami tęskniła za Aureliuszem Venportem, który zawsze odnosił się do niej z taką troskliwością i dobrocią. Najczęściej jednak zajmowała się snuciem zwariowanych pomysłów, a im bardziej były one niezwykłe, tym lepiej. Na Rossaku matka nigdy nie zachęcała jej do zastanawiania się nad pozbawionymi zastosowania możliwościami, ale tutaj Tio Holtzman był jej za to bardzo wdzięczny.
 Chociaż używanie obdarzonych samoświadomością komputerów było zakazane na światach Ligi, a zwłaszcza na bukolicznym Poritrinie, Norma nadal poświęcała wiele czasu, by poznać niuanse działania tych złożonych obwodów żelowych. „Aby zniszczyć cel, trzeba wpierw go zrozumieć" – myślała.
Od czasu do czasu jadała z Holtzmanem kolację. Popijając importowane wina i kosztując egzotyczne potrawy, rozmawiali o swoich pomysłach. Norma mówiła z wielkim przejęciem, gestykulując małymi rękami i żałując, że nie ma ze sobą pisaka i tabliczki, by szkicować swoje koncepcje. Szybko kończyła posiłek i chciała zaraz wracać do siebie, natomiast wielki wynalazca lubił posiedzieć przy deserze i muzyce. Nazywał to „doładowywaniem umysłu".
Lubił zajmować ją drugorzędnymi tematami, rozprawiać o swoich wcześniejszych osiągnięciach i zaszczytach, odczytywać listy pochwalne i pokazywać nagrody, które otrzymał od lorda Bludda. Niestety, zdaniem Normy, żadna z tych rozmów nie doprowadziła do przełomu w badaniach.
Teraz stała pośród migoczących lamp. Spojrzała na kryształową płytę wielkości dużego okna. Płyta ta pokryta była cienką, półprzezroczystą powłoką, na której pozostawały wszystkie zapisywane przez nią myśli i wzory. Było to staromodne urządzenie, ale uważała, że najlepiej się nadaje do utrwalania przychodzących jej ni z tego, ni z owego pomysłów.
Patrzyła na równanie, które napisała, pomijając różne prowadzące do niego kroki i dokonując intuicyjnych przeskoków. Wynikało z niego, że konkretny obiekt może się znajdować jednocześnie w dwóch miejscach, co było kwantową anomalią. W jednym miejscu był wprawdzie tylko obraz tego obiektu, ale obserwator nie mógł za pomocą żadnych obliczeń stwierdzić, który z nich jest prawdziwy.
Chociaż Norma nie miała pewności, czy ten niekonwencjonalny pomysł można wykorzystać do stworzenia nowej broni, pamiętała o zaleceniach swojego mentora, by kontynuować pracę nad każdą koncepcją aż do jej logicznych następstw. Uzbrojona w równania i gotowa do przeprowadzenia pełnej symulacji, szybko poszła oświetlonymi luminówkami korytarzami do pokoju ocalałych z epidemii obliczeniowców.
Mimo późnej pory technicy siedzieli zgarbieni nad stołami i używali przyrządów liczących. Wiele miejsc było pustych, bo jedna trzecia obliczeniowców padła ofiarą śmiertelnej zarazy. Holtzman nabył w poritrińskiej dzielnicy „Zasobów ludzkich" nową grupę zenszyickich pracowników, ale nie zostali oni jeszcze odpowiednio przeszkoleni w rozwiązywaniu równań z zakresu wyższej matematyki.
Wręczywszy nowe zadanie głównemu obliczeniowcowi, Norma wyjaśniła cierpliwie, czego chce od niewolników, dodając, że część obliczeń już wykonała. Zachęcała ciężko pracujących obliczeniowców do zdążania w wytyczonym przez nią kierunku, podkreślając wagę swojej teorii... dopóki nie zobaczyła stojącego w drzwiach Holtzmana.
Marszcząc brwi, uczony pociągnął ją na korytarz.
– Tracisz czas, próbując się z nimi zaprzyjaźnić. Pamiętaj, że ci obliczeniowcy to tylko nasz organiczny sprzęt, procesory dostarczające nam wyniki obliczeń. Są wymienni, a więc nie nadawaj im osobowości ani temperamentu. Dla nas ważne są tylko rozwiązania. Równanie nie ma osobowości.
Norma wolała się nie spierać. Wróciła do siebie, by w samotności kontynuować pracę. Wydawało jej się, że wyższe formy matematyki mają osobowość, że pewne twierdzenia i całki wymagają finezji i rozwiązań, których nie potrzebuje zwykła arytmetyka.
Podeszła od tyłu do kryształowej płyty i spojrzała na swoje równania z drugiej strony. Widziane stamtąd, wzory wyglądały na nonsensowne, ale zmusiła się, by je mimo to przeanalizować. Obliczeniowcy wykonali już zadanie, które im wcześniej zleciła, i sprawdzając wyniki ich pracy, nadal nie mogła wyjść ze zdumienia.
Wiedząc w głębi ducha, jaka musi być odpowiedź, zignorowała wynik obliczeń niewolników, podeszła od przodu do kryształowej tafli i zaczęła szybko zapisywać na ścieralnej powierzchni srebrzyste liczby i symbole, aż wkrótce ją zapełniły. Potem przystąpiła do sprawdzania wywodu z drugiej strony płyty, usiłując znaleźć rozwiązanie dylematu.
Z wszechświata teorii wytrącił ją Tio Holtzman. Patrzył na nią ze zdumieniem.
– Byłaś w transie.
– Myślałam – odparła. Holtzman zachichotał.
– Stojąc po tamtej stronie płyty?
– Otworzyło to przede mną nowe możliwości. Potarł pokrytą siwą szczeciną brodę.
– Nigdy nie widziałem, by ktoś koncentrował się tak jak ty.
Jej myśli krążyły wokół rozwiązania, na które wpadła, ale nie potrafiła ująć go w słowach.
– Wiem, jaki powinien być wynik, ale nie jestem w stanie pokazać go panu. Obliczeniowcy stale dają mi inną odpowiedź niż ta, której oczekuję.
– Popełnili jakiś błąd? – Wyglądał na rozzłoszczonego.
– Nie znalazłam żadnego. Ich obliczenia wydają się poprawne. Mimo to czuję, że... są błędne.
Uczony zmarszczył czoło.
– Matematyka nie jest od spełniania życzeń, Normo. Musisz iść krok po kroku, zgodnie z prawami rządzącymi wszechświatem.
– To znaczy zgodnie ze znanymi prawami rządzącymi wszechświatem. Chcę po prostu zmienić tory naszego myślenia. Jestem pewna, że istnieją sposoby obejścia tego problemu. Furtki dla intuicji.
Holtzman zrobił protekcjonalną minę, wyrażającą zdumienie, ale i niedowierzanie.
– Teorie matematyczne, którymi się posługujemy, są często ezoteryczne i trudne do zrozumienia, ale zawsze stosują się do pewnych zasad.
Odwróciła się, zła, że nadal w nią wątpi.
– Ślepe stosowanie się do zasad umożliwiło stworzenie myślących maszyn. To po pierwsze. Po drugie, ich przestrzeganie może uniemożliwić nam pokonanie wroga. Sam mi to pan mówił, uczony. Musimy szukać alternatyw.
Uchwyciwszy się tematu, który w końcu go zainteresował, klasnął, a długie rękawy zakryły mu kostki palców.
– Właśnie, Normo! Zakończyłem prace projektowe nad generatorem rezonansu stopu i następnym etapem będzie budowa prototypu.
Zbyt zaabsorbowana, by potraktować go taktownie, potrząsnęła głową.
– Ten generator nie będzie działał. Dokładnie przestudiowałam pańskie pierwsze projekty. Uważam, że to całkowicie błędny pomysł.
Holtzman zrobił minę, jakby dała mu w twarz.
– Słucham? Wykonałem całą pracę. Obliczeniowcy sprawdzili każdy krok.
Zajęta pełną równań kryształową płytą, wzruszyła ramionami.
– Mimo to moim zdaniem ten pomysł jest niewykonalny. Poprawne obliczenia nie zawsze są poprawne, jeśli opierają się na błędnych zasadach albo nieważnych założeniach. – Na jej czole pojawiły się zmarszczki, gdy w końcu zauważyła jego przybitą minę. – Dlaczego się pan irytuje? Sam mi pan powiedział, że celem nauki jest wypróbowywanie pomysłów i ich porzucanie, jeśli się nie sprawdzają.
– Twój zarzut trzeba jeszcze udowodnić – rzekł oschle. – Pokaż mi, proszę, gdzie popełniłem błąd.
– To nie tyle błąd, ile... – Potrząsnęła głową. – Mówi mi to intuicja.
– Nie ufam intuicji – odparł.
Zawiedziona jego postawą, wzięła głęboki oddech. Zufa Cenva nigdy nie grzeszyła umiejętnościami społecznymi, a Norma sama z siebie niezbyt dobrze je rozwinęła. Dorastała na Rossaku praktycznie w samotności, lekceważona przez większość tych, którzy ją znali – z wyjątkiem Aureliusza Venporta.
Holtzman zdawał się postępować niezgodnie z tym, co głosił. Ale przecież był uczonym i Norma czuła, że ich drogi zeszły się z jakiegoś ważnego powodu. Uważała, że ma obowiązek wytknąć mu błąd, kiedy go popełni. On zrobiłby to samo, gdyby to ona się pomyliła.
– Nadal uważam, że nie powinien pan już poświęcać czasu ani środków na pracę nad tym generatorem.
– Mogę dysponować tymi środkami według mojego uznania – rzekł Holtzman lodowatym tonem, – więc będę ją kontynuował i udowodnię, że się mylisz.
Wyszedł z pokoju naburmuszony.
Krzyknęła za nim, starając się załagodzić sytuację.
– Mam nadzieję, że dowiedzie mi pan, iż się mylę. Proszę mi wierzyć.
W tworzeniu się stosunków społecznych odgrywa rolę pewna wrogość, walka, w której na jednym biegunie sytuuje się despotyzm, a na drugim niewolnictwo.

– Tlaloc, Słabość Imperium
 
Delta poritrińskiej rzeki w niczym nie przypominała łagodnych potoków i moczarów Harmonthepa. Izmael najbardziej ze wszystkiego chciał się znaleźć z powrotem w domu... ale nie wiedział, jak daleko jest jego dom. Często budził się w nocy z krzykiem, odganiając koszmary. Tylko nieliczni niewolnicy starali się go pocieszać; każdy z nich niósł własny ciężar.
Jego wioska na Harmonthepie została spalona, większość jej mieszkańców pojmana albo zabita. Pamiętał swojego dziadka, który stawił czoło łowcom niewolników, recytując buddislamskie sutry, by przekonać ich o niegodziwości tego, co robią. W odpowiedzi ci źli ludzie szydzili zeń, wystawiając go na pośmiewisko. Wydawał się słaby i niedołężny. Równie dobrze mogli go zabić.
Długo po tym, kiedy go oszołomili, Izmael obudził się w trumnie z plastikowych, przezroczystych płyt, przechowalniku, który utrzymywał go przy życiu, ale nie pozwalał nawet ruszyć palcem. Żaden z niewolników nie mógł sprawiać kłopotu, kiedy tlulaxański statek pędził przez przestrzeń na ten obcy świat. Wszystkich jeńców obudzono, by ich wyładować... i sprzedać w handlowej dzielnicy Stafdy.
Niektórzy z pojmanych na Harmonthepie próbowali uciec, nie mając najmniejszego pojęcia, dokąd biec. Łowcy niewolników oszołomili część z nich, by położyć kres ich lamentom i próbom uwolnienia się. Izmael chciał walczyć, ale wyczuwał, że więcej wskóra, przyglądając się i ucząc, dopóki nie znajdzie lepszego sposobu stawienia oporu. Najpierw chciał zrozumieć Poritrin; dopiero później zastanowi się, jak najlepiej może walczyć. To właśnie doradziłby mu jego mądry dziadek.
Weyop przytaczał sutry, mówiąc o grożącym im z zewnątrz niebezpieczeństwie, o bezdusznych najeźdźcach, którzy zniszczą ich sposób życia. To z powodu tych przepowiedni zensunnici zrezygnowali z towarzystwa innych ludzi. W rozkładającym się Starym Imperium ludzie zapomnieli o Bogu, a potem cierpieli, kiedy władzę przejęły myślące maszyny. Lud, do którego należał Izmael, wierzył, że takie jest ich przeznaczenie, że nadszedł Kralizec – ostateczna walka oznaczająca koniec wszechświata, którą przepowiadano od tysięcy lat. Wyznawcy buddislam uciekli, wiedząc, jaki będzie koniec tej beznadziejnej walki.
Ale zmagania te nie zakończyły się zgodnie z przepowiednią. Część ludzkiej rasy oparła się mechanicznym demonom i teraz ludzie ci, z żądzą zemsty w sercach, zwrócili się przeciwko „tchórzliwym" buddislamskim uciekinierom.
Izmael nie wierzył, że stare nauki mogą okazać się błędne. Dziadek wydawał się pewien, kiedy mówił o legendach... a jednak najechano ich spokojną wioskę na Harmonthepie, najsilniejszych i najzdrowszych zaś wzięto do niewoli. A teraz on i jego rodacy znajdowali się na odległym świecie i byli przeznaczeni na sprzedaż.
Weyop mówił, że niewierzący w buddislam mieszkańcy z innych planet skazani są na wieczne potępienie... a jednak życie Izmaela i reszty niewolników zależało od tlulaxańskich handlarzy żywym towarem i od nowych panów na Poritrinie. Chłopak musiał robić, co mu kazano.
Był najmłodszym jeńcem, więc właściciele niewiele od niego oczekiwali. Kazali innym niewolnikom z jego grupy mieć na niego baczenie, pilnować, by wykonywał swoje obowiązki... a gdyby zawiódł, wziąć sprawy w swoje ręce.
Mimo bólu mięśni i pęcherzy na dłoniach Izmael pracował równie ciężko jak pozostali. Patrzył, jak towarzysze niedoli tracą czas, narzekając i biadoląc, co złościło ich właścicieli i niepotrzebnie kończyło się karami. Izmael zachowywał myśli o swojej udręce dla siebie.
Całymi tygodniami tkwił po kolana w szlamie na polach zalewowych, gdzie liny i tyczki wyznaczały żyzne rzędy skorupiaków. Biegał do basenów z rozsadnikami małży, nabierał ich pełne ręce i wracał z nimi na mokre pola. Jeśli za mocno ściskał dłonie, gniótł delikatne muszle; już raz został ukarany biczem dźwiękowym, kiedy nadzorca zobaczył, co zrobił. Smagnięcie biczem było jak przypalenie lodowatym ogniem – jego skóra skurczyła się i pokryła pęcherzykami. Pęcherze szybko zniknęły, kara nie spowodowała żadnej fizycznej szkody, ale po tym jednym uderzeniu biczem pozostała trwała blizna w jego umyśle – wiedział, że musi zrobić wszystko, by już nigdy go to nie spotkało.
Narażając się na karę, niczego by nie osiągnął – pogłębiłby tylko swoją niedolę i pozwolił swym właścicielom odnieść jeszcze jedno zwycięstwo. Postanowił, że nie da im tej satysfakcji. Chociaż była to mało ważna sprawa, postara się panować nad swoim zachowaniem tak bardzo, jak to tylko będzie możliwe.
Patrząc obecnie na pracujących na polach zalewowych robotników, Izmael był niemal rad, że jego rodzice zginęli podczas burzy, rażeni piorunem, gdy płynęli łódką przez duże jezioro, gdzie sącząca się ropa naftowa nadawała rybom zły smak. Przynajmniej nie widzieli go teraz, tak jak nie widział go dziadek...
 
Po pierwszym miesiącu na Poritrinie w ręce i nogi Izmaela tak wżarło się czarne błoto, że nie mogło go usunąć nawet wielokrotne mycie. Miał połamane paznokcie, za którymi osiadł rzeczny muł.
Na Harmonthepie brodził całymi dniami po moczarach, wybierając jaja z gniazd ptaków karaa, łapiąc w sieci żółwiaki i wykopując rosnące w słonawej wodzie bulwy osthmiru. Od maleńkości był przyzwyczajony do życia w trudzie, ale do pracy, którą tutaj wykonywał, żywił odrazę, bo nie było to działanie na chwałę Buddallacha ani dla zdrowia i pożytku jego ludu. Jej owoce przypadały komu innemu.
W kwaterach niewolników kobiety gotowały jedzenie, używając niezwykłych składników i przypraw, które im dawano. Chłopak tęsknił za smakiem ryby pieczonej w liściach lilii wodnych i słodką trzciną, której smak napełniał go rozkoszą.
W nocy połowa kwater była pusta, gdyż wielu niewolników pochłonęła zaraza. Izmael przeważnie wczołgiwał się na swoją pryczę i natychmiast zasypiał. Zdarzało się jednak, że zmuszał się do czuwania i słuchał opowieści innych więźniów.
Mężczyźni rozmawiali, zastanawiając się, czy wybrać nowego przywódcę grupy. Niektórym wydawało się to pozbawione sensu. Nie mieli szans na ucieczkę, a przywódca mógłby ich tylko zachęcić do podjęcia działań, w wyniku których wszyscy zostaliby zabici. Izmael czuł smutek, przypominając sobie, że dziadek miał nadzieję wyznaczyć pewnego dnia swojego następcę. Wszystko to zmienili tlulaxańscy handlarze żywym towarem. Zensunniccy mężczyźni gadali i gadali, nie mogąc podjąć decyzji. Szmer ich głosów kołysał chłopaka do snu.
Bardziej lubił, kiedy snuli stare opowieści, recytując poetycką Pieśń o długiej wędrówce, mówiącą o tym, jak zensunnici szukali nowej ojczyzny, miejsca, które byłoby schronieniem zarówno przed myślącymi maszynami, jak i przed światami Ligi.
Izmael nigdy nie widział robota i zastanawiał się, czy nie są one tylko tworami fantazji, którymi straszy się dzieci, by były grzeczne. Ale naprawdę spotkał złych ludzi – piratów, którzy zdziesiątkowali ludność jego spokojnej wioski, niegodziwie obeszli się z jego dziadkiem i wzięli tylu niewinnych ludzi do niewoli.
Siedząc w kręgu światła rzucanego przez ognisko, słuchał opowieści swojego ludu. Zensunnici przywykli do udręk i mogli przetrwać wiele pokoleń w niewoli, na planecie tak odległej od domu. Bez względu na wyzwania, wiedzieli, jak przeżyć.
Ze wszystkich opowieści, które słyszał, przymierzy i przepowiedni, Izmael uczepił się zwłaszcza jednej – obietnicy, że któregoś dnia skończy się niedola.
Nie ma przepaści między bogami a ludźmi. Jedni subtelnie przenikają się z drugimi.

– Iblis Ginjo, Możliwości całkowitego wyzwolenia
 
Ozdobny cokół pod posąg Tytana Ajaksa był już prawie skończony. Brygadzista Iblis Ginjo przestudiował w swoim elektronicznym notesie dzienny rejestr i potrzeby produkcyjne. Uświadomił podległym mu niewolnikom, na jakie niebezpieczeństwo się narażą, jeśli brutalny cymek straci cierpliwość. Pracowali bardzo ciężko, nie tylko z obawy o życie, ale również dlatego, że Iblis zainspirował ich do wysiłku.
A potem na innym odcinku robót wydarzyła się katastrofa.
Stojąc w rosnącym upale na platformie obserwacyjnej, skąd nadzorował stabilizację potężnego postumentu, Iblis zobaczył, że w oddali zaczyna się chwiać szczyt niemal gotowego posągu Ajaksa. Zbudowany z żelaza, polimerów i kamienia kolos przechylił się w jedną stronę, następnie zaś w drugą, jakby zatrzęsła nim sama siła grawitacji.
Nagle olbrzymi pomnik przewrócił się z ogłuszającym hukiem, któremu towarzyszyły odległe krzyki i wrzaski. Kiedy w niebo wzniósł się obłok kurzu, Iblis wiedział, że każdego niewolnika, który zginął zmiażdżony przez ogromną konstrukcję, można uznać za szczęściarza.
Kiedy Ajaks dowie się o katastrofie, rozpęta się prawdziwe piekło.
 
Jeszcze zanim opadł kurz, Iblis wbiegł w sam środek kłótni między neocymekami a swoimi kolegami, zaufanymi brygadzistami. Nie odpowiadał wprawdzie za tę część projektu, ale z powodu nieuniknionych opóźnień będących skutkiem wypadku ucierpiałyby też jego ekipy. Mimo to miał nadzieję, że dzięki charyzmatycznym zdolnościom mediacyjnym uda mu się zażegnać burzę.
Rozwścieczone neocymeki potraktowały katastrofę jako osobistą zniewagę wyrządzoną darzonym przez nie czcią ich poprzednikom – Tytanom. Sam Ajaks rozerwał już na strzępy kierownika robót, którego zakrwawione szczątki leżały porozrzucane na piachu.
Z całą nieodpartą pasją, na jaką było go stać, Iblis Ginjo powstrzymał rozzłoszczone neocymeki.
– Stójcie, stójcie! To się da naprawić, jeśli mi pozwolicie! Obok niego wyrósł Ajaks, groźniejszy niż którykolwiek z neocymeków, ale Iblis mówił dalej aksamitnym głosem.
– To prawda, że ten ogromny posąg został trochę uszkodzony, ale to wszystko powierzchowne otarcia. Ajaksie, twój pomnik zaprojektowano, by przetrwał wieki! Z pewnością przetrzyma parę wgnieceń i zadrapań. Nie tak łatwo jest zaszkodzić twojej wspaniałej spuściźnie, panie.
Przerwał, a neocymeki były zmuszone potwierdzić, że mówi prawdę. Potem wskazał strefę, w której pracowali jego ludzie, i ciągnął rozsądnym tonem.
– Spójrzcie, moi robotnicy już prawie skończyli mocny piedestał, na którym ma stanąć ten posąg. Może mimo wszystko go postawimy, by pokazać wszechświatu, że umiemy zignorować drobne kłopoty, takie jak ten wypadek? Moje brygady mogą już na miejscu dokonać wszystkich potrzebnych napraw. – Oczy Iblisa płonęły sztucznym entuzjazmem. – Nie ma powodu do dalszych opóźnień.
Chodząc tam i z powrotem w swoim groźnym, pancernym ciele, Ajaks nadepnął jednego z brygadzistów, bełkoczącego, że jest niewinny, i rozgniótł go na miazgę. Potem rozgniewany Tytan stanął nad Iblisem, a jego włókna optyczne płonęły jak rozżarzone do białości gwiazdy.
– Wziąłeś właśnie na siebie odpowiedzialność za dopilnowanie, by prace postępowały zgodnie z harmonogramem. Jeśli twoje brygady zawiodą, będzie to twoja wina.
– Oczywiście, panie.
Iblis nie okazał cienia strachu. Potrafił przekonać niewolników, by unieśli to brzemię. Zrobią to dla niego.
– Więc posprzątajcie ten bałagan! – ryknął Ajaks głosem, który niósł się jak grom przez Forum.
Później Iblis zaczął obiecywać nagrody swoim i tak już wyczerpanym, przeciążonym pracą ludziom. Przez chwilę byli niezadowoleni i się opierali, ale pozyskał ich, opisując cudowne korzyści, które ich czekają: najwspanialsze niewolnice seksualne, niewiarygodnie wystawne uczty, wolne dni, które będą mogli poświęcić na podróże po okolicy.
– Nie jestem taki jak inni zaufani. Czy kiedykolwiek was zawiodłem? Czy nie dałem obiecanej nagrody?
Zachęceni takimi bodźcami, nie wspominając o strachu przed Ajaksem, robotnicy zabrali się do pracy ze zdwojoną energią. W chłodnym wieczornym powietrzu, przy świetle reflektorów wznoszących się nad placem budowy jak supernowe, Iblis dbał, by jego ekipa pracowała wydajnie. Obserwował ze swojej drewnianej platformy, jak niewolnicy umieszczają ogromny posąg na wzmocnionym cokole i przytwierdzają go do niego plazmą.
Potem rzemieślnicy obwiesili rzeźbioną żelazną i kamienną powierzchnię sprzętem wspinaczkowym i założyli kołyszące się tymczasowe rusztowania, by przystąpić do renowacji posągu. Legendarna twarz Ajaksa miała uszkodzony nos, jedno z jego muskularnych ramion zostało wgniecione, a na przodzie munduru Tytana widniały głębokie bruzdy. W skrytości ducha Iblis podejrzewał, że prawdziwa ludzka postać Ajaksa była zwalista i brzydka.
Przez całą długą, nużącą noc Iblis usilnie walczył z ogarniającą go sennością, opierając się o barierkę i patrząc w zamazującą się przepaść. W końcu zmorzył go sen. W pewnej chwili drgnął i ocknął się, usłyszawszy szum windy wznoszącej się na jego poziom.
Stwierdził jednak ze zdumieniem, że nikt nią nie wjechał. Leżał tam tylko mały arkusz zwiniętego metalu, cylinder z wiadomością. Patrzył z głośno bijącym sercem, ale winda tkwiła na jego poziomie, jakby czekała. Spojrzał w dół, lecz nie potrafił stwierdzić, kto zostawił tę wiadomość.
„Jak mogłem tego nie zauważyć?" – pomyślał. Pochylił się ukradkiem i chwycił skrawek zapisanego metalu. Złamał pieczęć, rozwinął cienki arkusz i z rosnącym zdumieniem zaczął czytać.
 „Reprezentujemy zorganizowany ruch niezadowolonych ludzi. Czekamy na właściwy moment i właściwego przywódcę, by wszcząć otwarty bunt przeciw ciemiężącym nas maszynom. Musisz zdecydować, czy chcesz się przyłączyć do naszej szlachetnej sprawy. Skontaktujemy się z tobą ponownie".
Kiedy Iblis patrzył z niedowierzaniem na niepodpisaną wiadomość, litery zblakły i zniknęły, zmieniając się w plamy rdzy, która przeżarła metal, tak iż zmienił się w proszek.
Czy było to autentyczne przesłanie grupy oporu, czy też jakaś zastawiona na niego przez cymeki pułapka? Większość ludzi nienawidziła swoich mechanicznych panów, ale starannie to ukrywała. „A jeśli rzeczywiście istnieje taka grupa?" Jeśli tak, to będą potrzebowali utalentowanych przywódców.
Ta myśl wprawiła go w radosny nastrój. Nigdy wcześniej nie brał pod uwagę takiej możliwości i nie mógł sobie wyobrazić, co takiego powiedział albo zrobił, że ujawnił swoje najbardziej skrywane myśli i uczucia. Dlaczego podejrzewali go o to? Zawsze okazywał szacunek swoim zwierzchnikom, zawsze...
„A może byłem za bardzo uważny? Może za bardzo starałem się wydawać lojalny?"
Na ogromnym posągu, tuż pod jego platformą, rzemieślnicy nadal uwijali się pracowicie jak termity na kłodzie. Usuwali ślady zadrapań, fachowo łatali i malowali uszkodzoną powłokę. Niebo za monumentalną statuą rozjaśnił świt i Iblis widział, że wkrótce skończą. Maszyny wynagrodzą go za ten trud.
Jakże ich nienawidził!
Iblis zmagał się ze swoim sumieniem. W porównaniu z innymi niewolnikami maszyny traktowały go dobrze, ale niewiele dzieliło go od tego samego losu. W samotnych chwilach często zastanawiał się nad wartością wolności i nad tym, co by zrobił, gdyby dano mu szansę jej uzyskania.
Grupa buntowników? Trudno mu było w to uwierzyć. Ale w miarę upływu dni myślał o tym coraz częściej... i czekał, by znowu się z nim skontaktowano.
Nasz apetyt obejmuje wszystko.

– kogitor Eklo, Poza ludzkim pojmowaniem
 
Kryjąc głęboko swoją nienawiść, Agamemnon podejmował szczególne środki ostrożności, ilekroć Omnius go szpiegował. Znaczyło to prawie zawsze i prawie wszędzie – nawet kiedy oddawał się z Junoną namiętnemu seksowi. A przynajmniej temu, co wśród Tytanów uchodziło za seks.
Formy kroczące zaniosły dwójkę starych Tytanów na schadzkę w komorze konserwacyjnej pawilonu kontroli na Ziemi. Wokół nich wiły się węże dostarczające ze zbiorników w suficie płyny odżywcze. Roboty z obsługi przesuwały się od generatorów podtrzymujących procesy życiowe do banków analiz, zbierając dane z myślowodów i dbając o to, by stan wszystkich układów pozostawał w normie.
Agamemnon i Junona rozmawiali na prywatnym paśmie o krótkim zasięgu, poruszając sensorami i rozpalając wzajemnie przez elektrofluid swoje myślowody. „Gra wstępna". Nawet bez ciał umysły cymeków nadal mogły przeżywać intensywną przyjemność.
Automatyczne podnośniki oddzieliły płynnie pojemnik z mózgiem Agamemnona od formy kroczącej, a następnie umieściły go na czystym, chromowanym postumencie obok pojemnika, w którym znajdował się różowoszary mózg Junony. Za pomocą dostępnych włókien optycznych i komputerowych siatek porównawczych generał rozpoznał charakterystyczne fałdy i płaty mózgu ukochanej. „Nadal piękna, mimo upływu tylu wieków" – pomyślał.
Agamemnon pamiętał, jaka była śliczna na początku – miała czarne jak obsydian, niebiesko połyskujące włosy, spiczasty nos i pociągłą twarz z tajemniczo uniesionymi łukami brwi. W myślach zawsze traktował ją jak Kleopatrę, innego geniusza wojskowego z mroków historii, nie ustępującego talentem pierwszemu Agamemnonowi z czasów wojny trojańskiej.
Dawno temu, w tym mgnieniu czasu, kiedy miał wciąż swoją ludzką powłokę, zakochał się w tej kobiecie. Chociaż Junona była niezwykle atrakcyjna seksualnie, zanim poznał ją osobiście, zafascynował go jej umysł. Po raz pierwszy nawiązali kontakt w złożonej wirtualnej sieci, poprzez symulacje taktyczne i gry wojenne, które toczył z nią za pośrednictwem potulnych komputerów Starego Imperium. Wtedy, kiedy jeszcze liczył się dla nich wiek, byli nastolatkami.
Agamemnon wychował się na rozpieszczonej Ziemi jako Andrew Skouros. Jego rodzice, podobnie jak wielu innych obywateli, wiedli hedonistyczne, ale pozbawione pasji życie. Egzystowali, zabawiali się... lecz żadne z nich tak naprawdę nie żyło. Ledwie wydobywał wspomnienie ich twarzy z otchłani czasu. Teraz wszyscy słabi i wątli ludzie wyglądali dla niego podobnie.
Andrew Skouros zawsze był niespokojnym duchem. Zadawał niewygodne pytania, na które nikt nie potrafił odpowiedzieć. Podczas gdy inni oddawali się niepoważnym grom towarzyskim, on szperał w archiwalnych bazach danych, gdzie odkrywał historie i legendy. Znalazł tam heroiczne opowieści o prawdziwych ludziach, którzy żyli tak dawno, że wydawali się równie mitycznymi postaciami jak rasa tytanów, pierwszych bogów, którzy zostali obaleni przez Zeusa i panteon greckich bóstw. Analizował podboje i posiadł wiedzę o taktyce w czasach, kiedy w dławionym przez pokój Imperium była to przestarzała umiejętność.
Pod pseudonimem „Agamemnon" zainteresował się grami strategicznymi prowadzonymi w sieci komputerowej, która nadzorowała poczynania zniewolonej nudą ludzkości. Spotkał tam inną, równie utalentowaną jak on osobę, bratnią duszę podzielającą jego niepokój i zainteresowania. Szalone i nieoczekiwane pomysły tej tajemniczej dziewczyny sprawiały, że równie często przegrywała ona, jak wygrywała swoje kampanie, ale zaskakujące sukcesy aż nadto wynagradzały Jej spektakularne klęski. Jego intrygująca partnerka używała pseudonimu „Junona", który zapożyczyła od imienia królowej rzymskich bogów, żony Jowisza.
Połączyła ich wspólna ambicja, a ich związek był płomienny i mobilizujący i nie ograniczał się jedynie do seksu. Ekscytowali się eksperymentami myślowymi. Początkowo były to tylko gry... a potem coś znacznie poważniejszego.
Ich życie zmieniło się radykalnie, kiedy usłyszeli przemawiającego Tlaloca.
Dzięki temu wizjonerowi z innej planety, wygłaszającemu niepokojące, ostre oskarżenia pod adresem ludzkości na Ziemi, dwójka młodych spiskowców uświadomiła sobie, że ich plany mogą się przerodzić w coś znacznie wykraczającego poza przygody rozgrywające się w wyobraźni.
Do zbliżenia całej trójki doprowadziła Junona, która naprawdę nazywała się Julianna Parhi. Wraz z Andrew Skourosem umówiła się na rozmowę z Tlalokiem, który wpadł w entuzjazm, gdy dowiedział się, że mają podobne jak on marzenia.
– Może być nas garstka – powiedział – ale w pełnych uschniętych drzew lasach na Ziemi trzy zapałki mogą wzniecić pożar.
Spotykając się w sekrecie, trójka buntowników uknuła spisek, który miał na celu obalenie uśpionego Imperium. Wykorzystawszy militarną wiedzę Andrew, zorientowali się, że dokonując niedużej inwestycji w sprzęt i ludzi, mogą zapanować nad wieloma pogrążonymi w apatycznym odrętwieniu światami. Przy odrobinie szczęścia i zadowalającej taktyce podobnie myślący przywódcy byli w stanie zamknąć Stare Imperium w żelaznym uścisku. Istotnie, gdyby nadali właściwy bieg swoim planom, mogliby odnieść zwycięstwo, zanim ktokolwiek zauważyłby, co się dzieje.
– To dla dobra ludzkości – rzekł Tlaloc, a oczy mu rozbłysły.
– I dla naszego – dodała Junona. – Przynajmniej trochę.
W jednym ze swoich nowatorskich planów Junona zaproponowała wykorzystanie wszechobecnej sieci myślących maszyn i służących im robotów. Potulne komputery wyposażono w sztuczną inteligencję, by mogły obserwować wszystkie aspekty ludzkiej społeczności, ale Julianna widziała w nich gotową do inwazji armię... pod warunkiem że udałoby się je przeprogramować, wzbudzić w nich upodobanie do podbojów i ludzką ambicję. To wtedy dokooptowali do swojej grupy specjalistę od komputerów Vilhelma Jaythera – który w sieciach komputerowych występował jako Barbarossa – by zajął się technicznymi szczegółami tego planu.
Tak oto zaczęła się era Tytanów, kiedy to garstka pełnych entuzjazmu ludzi przejęła kontrolę nad senną resztą. Mieli do wykonania pracę – sprawowanie rządów w Imperium.
Na etapie planowania Julianna Parhi często zwracała się z prośbą o radę do niezbyt kwapiącego się do ich udzielania kogitora Eklo. Konsultując się z sędziwym kogitorem, jednym z wielu uduchowionych umysłów, który zastanawiał się nad ezoterycznymi zagadnieniami, dostrzegła możliwości, jakie dawało życie w postaci mózgu oddzielonego od ciała. Nie tylko możliwości introspekcji, ale również działania. Uświadomiła sobie przewagę, jaką miałby nad zwykłymi ludźmi cymek, który mógłby w zależności od okoliczności zmieniać mechaniczne formy. Stawszy się cymekami, Tytani mogliby żyć i rządzić przez tysiąclecia.
Może byłoby to wystarczająco długo.
Agamemnon natychmiast przystał na pomysł Junony, chociaż odczuwał pierwotny strach przed operacją. Wiedział równie dobrze jak ona, że kiedy Tytani przekonają się o czyhających we wszechświecie niebezpieczeństwach i o kruchości ludzkiego ciała, wszyscy się na to zdecydują.
By pokazać, jak bardzo wierzy w swoją kochankę, pierwszy zabiegowi przemiany w cymeka miał się poddać Agamemnon. On i Junona spędzili razem ostatnią upojną noc nadzy, dotykając się i pieszcząc, gromadząc wspomnienia doznań zmysłowych, które musiały przetrwać tysiąclecia. Na koniec Junona odrzuciła do tyłu kruczoczarne włosy, obdarzyła go ostatnim, czułym pocałunkiem i powiodła do komory operacyjnej, gdzie czekały na niego skomputeryzowana aparatura medyczna, mechaniczni chirurdzy i dziesiątki układów podtrzymujących życie.
Asystował przy tym kogitor Eklo, służąc radą, kiedy było to konieczne, i udzielając mechanicznym chirurgom precyzyjnych wskazówek. Junona przyglądała się kochankowi załzawionymi oczami, śledząc przebieg transformacji. Agamemnon obawiał się, że pod wpływem tego widoku może się ona wycofać ze swoich planów, kiedy jednak jego mózg zawisł w dynamicznym elektrofluidzie, kiedy uruchomiono myślowody i mógł znowu „widzieć" dzięki galaktyce włókien optycznych, Junona była przy nim i podziwiała go, obserwując badawczo pojemnik na mózg.
Dotknęła koniuszkami palców przezroczystej obudowy. Agamemnon przyglądał się temu, nastawiając ostrość swoich nowych, nieznanych mu jeszcze „narządów zmysłów", zafascynowany tym, że może obserwować wszystko naraz.
Tydzień później, kiedy uważał, że jest już wystarczająco obeznany ze swoimi mechanicznymi układami, zrewanżował się jej, patrząc, jak mechaniczni chirurdzy otwierają czaszkę Junony i przenoszą jej utalentowany mózg do pojemnika z elektrofluidem, odrzucając na zawsze niedoskonałe kobiece ciało Julianny Parhi...
 
Wieleset lat później, nawet bez biologicznych ciał, pozostawali bok przy boku na swoich chromowanych postumentach, złączeni receptorami i kablami przewodzącymi bodźce.
Agamemnon dokładnie wiedział, do których części mózgu Junony przesłać impulsy, by pobudzić ośrodki przyjemności, i jak długo utrzymywać to pobudzenie. Odpowiedziała mu tym samym, przywołując zmagazynowane przez niego wspomnienia cielesnej miłości, a potem wzmacniając zapamiętane doznania, aż wzniósł się na nowe wyżyny euforii. Odwzajemnił się potężną dawką bodźców, od których zadrżał jej mózg.
Cały czas przyglądały się temu bacznie, niczym mechaniczni podglądacze, zbierające informacje patrzydła Omniusa. Nawet w takich chwilach Agamemnon i Junona nigdy nie byli sami.
Zaspokoiła go dwukrotnie. Chciał, żeby przestała i dała mu odpocząć, ale jednocześnie pragnął, by nie przerywała. Nie pozostawał jej dłużny, uruchamiając przymocowane do pojemników z ich mózgami głośniki, z których zaczął się wydobywać cienki, wibrujący dźwięk – niesamowita, przypominająca zawodzenie melodia, która symbolizowała ich jednoczesny orgazm. Jego umysł spowiła mgła rozkoszy.
Ale w cieniu tych doznań nadal tlił się w jego mózgu ponury gniew. Chociaż Omnius pozwalał jemu i Junonie doprowadzać się wzajemnie do ekstazy tak często, jak sobie tego życzyli, odczuwałby jeszcze większą przyjemność, gdyby udało im się na zawsze wyzwolić spod dominacji przeklętych myślących maszyn.
Obawiam się, że Norma nigdy do niczego nie dojdzie. W jakim świetle stawia to mnie i moją spuściznę dla ludzkości?

– Zufa Cenva
 
Podczas nużącej, trwającej miesiąc podróży na Poritrina, dokąd wybrała się, żeby odwiedzić córkę, Zufa Cenva miała mnóstwo czasu, by zastanawiać się nad tym, co powie, kiedy tam przybędzie. Wolałaby spędzić tyle dni i tygodni gdzie indziej, oddając się ważniejszym zadaniom. Utrata drogiej jej sercu Heomy ciążyła jej jak głaz. Od pierwszego miażdżącego ataku na cymeki na Giedi Prime Zufa planowała kolejne uderzenia wspaniałą bronią, jaką były jej czarodziejki.
Chociaż większość członków Ligi sądziła, że stworzenie przenośnych generatorów pól smażących jest zasługą uczonego Holtzmana, Zufa słyszała plotki, że to Norma mogła zainspirować ten projekt. Czyżby jej dziwna córka naprawdę dokonała czegoś tak niezwykłego? Nie było to wprawdzie równie wspaniałe osiągnięcie jak wywołanie psychicznej burzy, która zniszczyła cymeki, ale mimo to zasługiwało na szacunek. „Może jednak byłam ślepa" – pomyślała. Zufa nigdy nie chciała, by jej córce nie powiodło się w życiu, ale straciła już wszelką nadzieję, że Norma kiedykolwiek do czegoś dojdzie. Może ich stosunki mogłyby się zmienić? „Czy powinnam wziąć ją w ramiona? Czy ona zasługuje na moje wsparcie i zachętę, czy też sprawi, że będę się za nią jeszcze bardziej wstydziła?"
Czasy były niepewne.
Kiedy zeszła w Stardzie z pokładu transportowca, czekała na jej powitanie delegacja, włącznie z przyodzianymi w ozdobne stroje dragonami w nieskazitelnych zbrojach ze złotej łuski. Na czele delegacji stał rumianolicy Niko Bludd we własnej osobie, z ufryzowaną misternie brodą, w kolorowym i wyperfumowanym ubraniu.
– Poritrin jest zaszczycony wizytą czarodziejki!
Szlachcic ruszył ku niej po mozaikowej posadzce. Miał na sobie szykowne ceremonialne szaty z szerokimi karminowymi klapami i białymi, obszytymi falbankami mankietami, na nogach zaś złote buty. Do pasa przytroczył ceremonialny miecz, chociaż prawdopodobnie nigdy nie użył klingi do czegoś bardziej niebezpiecznego od krojenia sera.
Zufa nie znosiła ostentacji, kiedy była do wykonania jakaś praca, więc przybycie Bludda do portu kosmicznego zaskoczyło ją. Miała nadzieję, że dyskretnie załatwi swoje sprawy z Normą, po czym szybko wróci na Rossaka. Wraz ze swoimi oddanymi sprawie psychicznymi wojowniczkami musiała przygotować kolejne uderzenie na cymeki.
– Kapitan promu przesłał wiadomość, że pani przybywa, pani Cenvo – rzekł Bludd, prowadząc ją przez port. – Ledwie starczyło nam czasu, żeby przygotować przyjęcie na pani cześć. Przypuszczam, że jest pani tutaj, żeby spotkać się z córką? – Uśmiechnął się szeroko nad swoją kędzierzawą, rudawą brodą. – Jesteśmy bardzo dumni z tego, jak pomaga Holtzmanowi. Uczony uważa, że jej praca jest absolutnie niezbędna.
– Doprawdy? – Zufa starała się powstrzymać sceptyczny grymas.
– Zaprosiliśmy Normę na uroczystość, ale jest bardzo pochłonięta ważną pracą dla uczonego Holtzmana. Wydawało się, że uważa, iż zrozumie pani, dlaczego sama nie może pani powitać.
Zufa poczuła się, jakby dostała w twarz.
– Cały miesiąc byłam w podróży. Jeśli ja mogę znaleźć czas, to może po mnie przyjechać zwykła... asystentka.
Przed budynkiem portu szofer poprowadził ją do bogato zdobionej barki powietrznej. Przy relingach zajęli miejsca dragoni.
– Zawieziemy panią bezpośrednio do laboratoriów Holtzmana. Kiedy Niko Bludd usadowił się koło niej, skrzywiła się na woń jego perfum. Podał jej małą paczkę, której nie chciała przyjąć.
Westchnąwszy z irytacją, Zufa usiadła sztywno w wygodnym fotelu, a statek zaczął się oddalać od portu. Zdjąwszy spowijający paczkę srebrny papier, czarodziejka znalazła butelkę wody rzecznej i kunsztownie tkany ręcznik.
Mimo braku zainteresowania z jej strony ekstrawagancki szlachcic uparł się, że wyjaśni, co znaczy ten dar.
– Zgodnie z naszą tradycją honorowi goście myją ręce w wodzie z Isany i wycierają je naszym delikatnym płótnem.
Nawet się nie poruszyła, by skorzystać z tych darów. Pod barką płynęły w dół rzeki statki, wioząc zboże, metale i wyroby fabryczne do miasta w delcie, gdzie towary owe rozprowadzano wśród poritrińskich dostawców. Na brązowych polach zalewowych pracowały w mule setki niewolników, rozsadzając małże. Widok ten jeszcze bardziej ją rozstroił.
– Rezydencja uczonego Holtzmana jest tuż przed nami – rzekł Bludd, wskazując wysokie urwisko. – Jestem pewien, że córka bardzo się ucieszy na pani widok.
„Czy ona kiedykolwiek cieszyła się na mój widok?" – pomyślała Zufa. Starała się wyciszyć ćwiczeniami psychicznymi, ale przeszkadzał jej w tym niepokój.
Wstawszy tak szybko, że zamiotła skrajem długiej czarnej sukni pokład pretensjonalnej barki, wysiadła, gdy tylko wylądowali w posiadłości Holtzmana.
– Lordzie Bludd, muszę omówić z córką prywatne sprawy. Jestem pewna, że pan to rozumie.
Bez dalszych pożegnań wmaszerowała na szerokie schody prowadzące do posiadłości, zostawiając za sobą oszołomionego Bludda. Machnęła długimi rękami, oganiając się od niego jak od natręta.
Z dostrojonymi do otoczenia telepatycznymi zmysłami Zufa wkroczyła do rezydencji tak pewnie, jakby tam mieszkała. Hol zagracony był porozrzucanymi książkami, pudłami i przyrządami. Albo służba nie przykładała się tu za bardzo do swojej pracy, albo wynalazca zabronił jej zaprowadzać zbyt duży porządek.
Klucząc między przeszkodami, wysoka i onieśmielająca czarodziejka wyszła na długi korytarz, po czym zaczęła przeszukiwać pokoje i pytać każdego, kogo spotkała, o córkę. W końcu ją znalazła. Pokonała próg budynku laboratorium pomocniczego i przy pochyłym stole ze świetlówki, który podtrzymywał filmy z jakimiś planami, zobaczyła wysoki stołek. Ani śladu Normy.
Zauważyła, że drzwi na balkon są otwarte, a potem dostrzegła za nimi jakiś cień i usłyszała, że coś się porusza. Wsunąwszy się na balkon, doznała wstrząsu. Na balustradzie siedziała Norma i trzymała w swoich małych dłoniach czerwony plażowy pojemnik.
– Co robisz? – zapytała Zufa. – Natychmiast zejdź!
Zaskoczona Norma spojrzała na wyniosłą postać matki, po czym mocno ścisnęła pojemnik i skoczyła z balustrady.
– Nie! – krzyknęła Zufa. Ale było już za późno.
Podbiegłszy do krawędzi balkonu, czarodziejka zobaczyła z przerażeniem, że wystaje on poza szczyt urwiska, które opada ku płynącej głęboko w dole rzeki. Dziewczyna spadała, koziołkując w powietrzu.
Nagle Norma zatrzymała się w połowie drogi i w osobliwy sposób okręciła.
– Sama zobacz, to działa! – krzyknęła. – Przybyłaś w samą porę! – A potem uleciała w górę jak piórko na wietrze. Czerwone urządzenie, niczym niewidzialna ręka, uniosło ją z powrotem w stronę balkonu.
Dotarła do balustrady i wściekła matka wciągnęła ją na podest.
– Dlaczego osobiście wypróbowujesz coś tak niebezpiecznego? Czy uczony Holtzman nie woli, byś do tego rodzaju testów zatrudniała pomocników?
Norma się zachmurzyła.
– Mają tutaj niewolników, nie pomocników. Poza tym to mój wynalazek i chciałam to zrobić sama. Wiedziałam, że to będzie działało.
Zufa nie chciała się sprzeczać.
– Pokonałaś taki kawał drogi na Poritrin i wykorzystujesz najlepsze laboratoria Ligi do projektowania jakichś... latających zabawek?
– Nic podobnego, matko. – Norma otworzyła pokrywę pojemnika i wyregulowała znajdujące się w nim układy elektroniczne. – To twórcze rozwinięcie teorii uczonego Holtzmana, pole odpychające albo, jeśli kto woli, dryfowe. Spodziewam się, że będzie tym zachwycony.
– Ależ jestem, jestem! – Naukowiec pojawił się nagle i stanął za Zufą. Szybko się przedstawił, a potem spojrzał na nowy gadżet Normy. – Pokażę to lordowi Bluddowi i przekonam się, co myśli o możliwościach komercyjnego wykorzystania tego wynalazku. Jestem pewien, że będzie chciał to opatentować pod swoim nazwiskiem.
Zufa patrzyła, wciąż nie mogąc dojść do siebie po „upadku" Normy, i starała się dostrzec praktyczne zastosowania wynalazku córki. Czy można coś takiego zmodyfikować i wykorzystać do przenoszenia żołnierzy albo ciężkich przedmiotów? Wątpiła w to.
Norma odłożyła generator z czerwonego plazu i swoim niezgrabnym, kaczym chodem przeszła na drugą stronę pokoju. Wdrapała się na wysoki stołek, sięgnęła po filmy spoczywające na ukośnym świetlistym stole i zaczęła je przerzucać.
– Wpadłam na pomysł, jak można zastosować tę zasadę w urządzeniach oświetlających. Pole dryfowe może unosić lampy i zasilać je energią szczątkową. Mam gdzieś tutaj wszystkie obliczenia.
– Unoszące się lampy? – rzekła Zufa drwiącym tonem. – A po co, na piknik? Podczas ataku cymeków na Zimię zginęły dziesiątki tysięcy ludzi, miliony zostały zniewolone na Giedi Prime, a ty żyjesz sobie tutaj jak pączek w maśle i zajmujesz się... wytwarzaniem unoszących się lamp?
Norma spojrzała na matkę protekcjonalnie, jakby to Zufa była głupia.
– Pomyśl nie tylko o tym, co oczywiste, matko. Na wojnie potrzebna jest nie tylko broń. Roboty mogą tak ustawić swoje czujniki optyczne, by widzieć w ciemnościach, ale ludzie muszą mieć do tego światło. Podczas nocnej bitwy można rozmieścić w strefie walk setki tych lamp dryfowych, niwelując przewagę, którą inaczej mogłyby mieć roboty. Uczony Holtzman i ja codziennie myślimy w takich kategoriach.
Uczony skinął głową, od razu się z nią zgadzając.
– Dla celów komercyjnych można je zaprojektować w różnych stylach, nawet kolorach czy odcieniach.
Norma siedziała na stołku jak gnom na tronie. Jej brązowe oczy błyszczały z podniecenia.
– Jestem pewna, że lord Bludd będzie bardzo zadowolony – powiedziała.
Zufa zmarszczyła czoło. W tej wojnie stawką były ważniejsze sprawy niż zadowolenie jakiegoś fircykowatego szlachcica.
– Przebyłam szmat drogi, żeby się z tobą zobaczyć – stwierdziła ze zniecierpliwieniem.
Norma uniosła sceptycznie brwi.
– Gdybyś zadała sobie trud, by się ze mną zobaczyć, nim odleciałam z Rossaka, nie musiałabyś podejmować takiej długiej podróży dla pozbycia się poczucia winy. Ale byłaś zbyt zajęta, żeby mnie dostrzec
Skrępowany tym, że jest świadkiem rodzinnej sprzeczki, Holtzman przeprosił je i się ulotnił. Zwaśnione kobiety nie zauważyły nawet, że wyszedł.
Zufa nie miała początkowo zamiaru wszczynać kłótni, ale teraz uznała, że musi się bronić.
– Moje czarodziejki dowiodły w bitwie swoich zdolności. Potrafimy siłą naszych umysłów zetrzeć cymeki w proch. Pewna liczba kandydatek przygotowuje się do złożenia najwyższej ofiary, jeśli zostaniemy wezwane do oswobodzenia innego opanowanego przez maszyny świata. – Jej jasne oczy płonęły. Potrząsnęła głową. – Ale ty się tym nie przejmujesz, Normo, bo nie masz zdolności telepatycznych.
– Mam inne zdolności, matko. Ja też wnoszę ważny wkład w tę walkę.
– Tak, swoimi niezrozumiałymi równaniami. – Zufa skinęła głową w stronę stojącego na podłodze generatora pola dryfowego. – Twoje życie nie jest zagrożone. Siedzisz sobie tutaj bezpiecznie, opływasz w dostatki i spędzasz czas na bawieniu się tymi zabawkami. Pozwoliłaś, by zaślepił cię wyimaginowany sukces. – Ale przecież jej córka nie była jedyną taką osobą. Wielu ludzi żyło wygodnie, w poczuciu bezpieczeństwa, podczas gdy ona i jej towarzyszki wykonywały niebezpieczne zadania. Jak Norma mogła porównywać do tego swoją pracę? – Nie mogłaś znaleźć trochę czasu, by spotkać się ze mną w porcie kosmicznym, kiedy się dowiedziałaś, że przylatuję?
Norma skrzyżowała ręce na wąskiej piersi.
– Nie prosiłam, żebyś tu przyleciała, bo wiedziałam, że masz wiele ważnych rzeczy do zrobienia – odparła pozornie łagodnym tonem. – A ja mam pilniejsze obowiązki niż wożenie niespodziewanych gości. Poza tym wiedziałam, że ma cię powitać lord Bludd.
– Szlachetni z Ligi są teraz twoimi chłopcami na posyłki? – rzekła drwiąco Zufa.
Kiedy już raz dała upust przepełniającej ją złości, nie mogła powstrzymać słów, które potem popłynęły.
– Chciałam tylko, Normo, być z ciebie dumna, mimo twojej ułomności. Ale to, co robisz, nie jest nic warte. Co z siebie dajesz, żyjąc tutaj w luksusie, do jakich poświęceń jesteś gotowa? Twoja wyobraźnia jest zbyt ograniczona, by ludzkość miała z niej jakikolwiek pożytek.
Wcześniej taki atak załamałby dziewczynę, zniszczył jej wiarę w siebie, ale dzięki współpracy z Holtzmanem, dzięki oczywistym sukcesom, które odnosiła na polu techniki, nabrała przekonania o swojej wartości. Spojrzała chłodno na matkę.
– To, że nie pasuję do obrazu osoby, jaką chciałaś mnie widzieć, nie znaczy, że nie wnoszę niczego istotnego do walki z maszynami. Widzi to uczony Holtzman, widzi też Aureliusz. Jesteś moją rodzoną matką... dlaczego ty nie potrafisz tego dostrzec?
Prychnąwszy na wzmiankę o Venporcie, Zufa zaczęła chodzić w tę i z powrotem po pokoju.
– Aureliusz ma halucynacje wywołane narkotykami.
– Zapomniałam, jaka naprawdę jesteś ograniczona, matko – rzekła spokojnym tonem Norma. – Dziękuję, że przebyłaś taki szmat drogi, by mi o tym przypomnieć. – Okręciła się na stołku i wróciła do swoich planów i równań. – Kusi mnie, by wezwać któregoś z niewolników, żeby cię odprowadził, ale nie chcę ich odrywać od ważniejszej pracy.
 
Wściekła na córkę i na siebie, że zmarnowała tyle czasu, Zufa wróciła do portu kosmicznego. Nie zostanie na Poritrinie ani chwili dłużej. Chcąc zapomnieć o troskach, skoncentrowała się na ćwiczeniach psychicznych i myśli o tym, że jej ukochane uczennice w dżungli są gotowe dać z siebie wszystko, nie licząc się z kosztami.
Czekała cały dzień na wojskowy transportowiec, który miał ją zabrać z powrotem na Rossaka. Kiedy otoczyła się falami jasnowidzenia odkryła, że na Poritrinie panuje jakaś zgniła niemoc, nie mająca bynajmniej nic wspólnego z Normą. Była ona tak oczywista, że nie mogła ujść jej uwagi.
Wszędzie wokół Stardy, w strefach załadunku w pobliżu portu kosmicznego, w magazynach i na polach zalewowych, Zufa wykryła indywidualne i zbiorowe aury uciskanych robotników. Wyczuwała zbiorową ranę psychiczną, głębokie i utrzymujące się niezadowolenie, z którego wolni obywatele Poritrina kompletnie nie zdawali sobie sprawy.
Napływ złowrogiego rozgoryczenia stał się jeszcze jednym powodem, dla którego chciała się wyrwać z tego miejsca.
Intuicja jest funkcją, dzięki której ludzie widzą to, co się ma wydarzyć. Jest ona pożyteczna dla osób, które są wystawione na działanie niebezpiecznych warunków naturalnych.

– Erazm, Dialogi Erazma
 
Serena Butler, wychowana jak przystało córce wicekróla Ligi, nawykła do ciężkiej pracy w służbie ludzkości i wiary w jasną przyszłość, której nie nadwyrężała nawet nieustająca wojna. Nigdy nie przypuszczała, że przyjdzie jej pracować w charakterze niewolnicy w gospodarstwie wroga – robota.
Odkąd zobaczyła Erazma na obszernym placu przed jego willą, poczuła do niego silną odrazę. Natomiast robot był nią zaintrygowany. Serena podejrzewała, że jego zainteresowanie jest niebezpieczne.
Lubił nosić wytworne stroje – luźne togi i puszyste, ozdobne futra – w których jego mechaniczne ciało wyglądało absurdalnie. Lustrzana twarz nadawała mu wygląd obcej istoty, a zachowanie sprawiało, że Serenie cierpła skóra. Niepohamowane zainteresowanie ludzkością wydawało się perwersyjne i nienaturalne. Kiedy szedł ku niej dostojnym krokiem przez plac, jego plastyczna metalowa maska ułożyła się w uśmiech zachwytu.
– Jesteś Serena Butler – powiedział. – Poinformowano cię już, że dzicy ludzie odbili Giedi Prime? Taki zawód! Dlaczego ludzie są skłonni poświęcić tak wiele, by utrzymać chaos?
Na wieść o wyzwoleniu planety, częściowo dzięki jej wysiłkom, Serenie urosło serce. W końcu Xavier sprowadził Armadę, a inżynierom Brigit Paterson musiało się udać uruchomić zapasowe wieże przesyłowe pola. Jednak ona sama pozostawała w niewoli, a przy tym nosiła w łonie dziecko Xaviera. Nikt nawet nie wiedział, gdzie jest Serena ani co się z nią stało. Xavier i jej ojciec musieli odchodzić z rozpaczy od zmysłów, przekonani, że zabiły ją myślące maszyny.
– Prawdopodobnie nie ma nic dziwnego w tym, że nie rozumiesz ani nie cenisz ludzkiego pojęcia wolności – odparła. – Pomimo swoich złożonych obwodów żelowych jesteś nadal tylko maszyną. Nie zaprogramowano ci rozumienia.
Zapiekły ją oczy, kiedy pomyślała, jak dużo chciała jeszcze zrobić, by pomóc innym ludziom. Nigdy nie uważała, że bogactwo jej rodziny jest rzeczą oczywistą, i pragnęła zasłużyć na błogosławieństwa, którymi obdarzył ją los.
– A zatem jesteś dociekliwym rozmówcą czy dociekliwym śledczym?
– Może jednym i drugim. – Robot pochylił się ku niej, by się jej dokładnie przyjrzeć, i zauważył dumnie podniesioną brodę. – Spodziewam się, że dostarczysz mi wielu spostrzeżeń. – Zimnym, giętkim palcem dotknął jej policzka. – Śliczna skóra.
Stłumiła chęć odsunięcia się. Matka powiedziała jej kiedyś: „Opór musi oznaczać coś więcej niż tylko dumę jeńca". Gdyby mu się przeciwstawiła, Erazm mógłby ją chwycić w swój silny mechaniczny uścisk albo wezwać jakieś urządzenia do torturowania. – Moja skóra nie jest śliczniejsza od twojej – powiedziała – tyle że nie jest syntetyczna. Została zaprojektowana przez naturę, a nie przez umysł maszyny.
Robot zachichotał brzękliwie.
– No widzisz, spodziewam się, że dużo się od ciebie nauczę. – Poprowadził ją do swoich bujnych ogrodów, którym przyglądała się z przyjemnością, mimo iż wzbraniała się przed tym uczuciem.
Kiedy miała dziesięć lat, zafascynowało ją ogrodnictwo i od tamtej pory dostarczała rośliny, zioła oraz słodkie egzotyczne owoce do centrów medycznych, ośrodków dla uchodźców i domów weterana, w których również pracowała jako wolontariuszka. Była znana w całej Zimii z umiejętności hodowania pięknych kwiatów. Pod jej troskliwym okiem rozkwitały cudowne immiańskie róże, hibiskusy z Poritrina, a nawet delikatne poranne fiołki z odległego Kaitaina.
– Będziesz się opiekowała moimi cennymi ogrodami – powiedział Erazm.
– A dlaczego tych zadań nie mogą wykonywać maszyny? Jestem pewna, że robiłyby to o wiele wydajniej. A może po prostu upajasz się myślą, że każesz to robić swoim twórcom?
– Uważasz, że nie podołasz temu zadaniu?
– Zrobię, co każesz... dla dobra tych roślin. – Ostentacyjnie go ignorując, dotknęła czerwono-pomarańczowego kwiatu o dziwnym kształcie. – Ten wygląda jak rajski ptak. To gatunek hodowany od starożytności. Według legendy były to ulubione rośliny królów morza ze Starej Ziemi. – Odwróciła się do robota z wyzywającą miną. – No i nauczyłam cię czegoś.
Erazm znowu zachichotał, jakby odtwarzał nagranie.
– Świetnie. A teraz powiedz mi, co naprawdę myślałaś.
Przypomniała sobie słowa, które wypowiedział jej ojciec – „Strach zachęca do agresji; nie okazuj go drapieżcy" – i poczuła przypływ odwagi.
– Kiedy opowiadałam ci o tym pięknym kwiecie, myślałam, że gardzę tobą i tobie podobnymi. Byłam wolną i niezależną istotą, dopóki mi tego wszystkiego nie odebrałeś. Maszyny ukradły mi dom, życie i mężczyznę, którego kocham.
Obdarzony czuciem robot w ogóle się nie obraził.
– A, twojego kochanka! To on cię zapłodnił?
Serena spiorunowała wzrokiem Erazma, a potem podjęła decyzję. Może udałoby jej się znaleźć sposób na wykorzystanie ciekawości robota, obrócenie jej jakoś przeciw niemu.
– Najwięcej nauczysz się ode mnie, jeśli będę z tobą współpracowała, jeśli będę mówiła swobodnie. Mogę cię nauczyć rzeczy, których sam nigdy się nie nauczysz.
– Świetnie.
Wydawał się autentycznie zadowolony. Wzrok Sereny stwardniał.
– Ale w zamian oczekuję czegoś od ciebie. Zagwarantuj, że moje nienarodzone dziecko będzie bezpieczne. Pozwól mi je wychowywać tutaj, w twoim domu.
Erazm wiedział, że jej troska o potomka jest typowym rodzicielskim imperatywem, i dawało mu to możliwość wywierania na nią nacisku.
– Jesteś albo arogancka, albo ambitna. Ale rozważę twoją prośbę w zależności od tego, na ile będą mi się podobały nasze dyskusje i debaty.
Spostrzegłszy grubego żuka u podstawy terakotowej donicy, Erazm trącił go stopą. Owad miał czarny pancerz z zawiłym czerwonym wzorem. Gładka maska robota zaczęła się zmieniać, falować, aż w końcu jej powłoka ułożyła się w wyraz rozbawienia. Prawie pozwolił mu uciec, po czym znowu zastawił drogę gładką stopą. Wytrwały owad popędził w innym kierunku.
– Mamy ze sobą wiele wspólnego, Sereno Butler – rzekł Erazm. Uruchomił zdalnie przemyconą z Chusuk kostkę muzyczną, mając nadzieję, że zapisana w niej melodia wydobędzie na zewnątrz skrywane przez kobietę emocje. – Każde z nas ma niezależny umysł. Szanuję to u ciebie, ponieważ jest to integralna część również mojej osobowości.
Serenie nie podobało się to porównanie, ale powściągnęła język.
Erazm zgarnął żuka jedną dłonią, ale jego uwaga skupiała się przede wszystkim na Serenie – intrygowało go, w jaki sposób ludziom udaje się utrzymać tak dużą część swoich myśli, odczuć i uczuć w tajemnicy. Może stosując różne naciski, zdoła dotrzeć do rdzenia jej osobowości.
– Niektóre roboty wolą zachować własną osobowość niż po prostu załadować część wszechumysłu – ciągnął przy grającej w tle muzyce. – Zacząłem jako myśląca maszyna na Corrinie, ale postanowiłem nie przyjmować regularnych aktualizacji Omniusa, które zsynchronizowałyby mnie z nim.
Serena widziała, że żuk leży bez ruchu na metalowej dłoni robota. Zastanawiała się, czy go zabił.
– Ale na zawsze zmieniło mnie jedno wydarzenie – kontynuował Erazm miłym głosem, jakby opowiadał o uroczej wycieczce do lasu. – Wybrałem się na niezasiedlone obszary Corrina w prywatnej misji rozpoznawczej. Byłem dociekliwy, a jednocześnie nie chciałem przyjąć sporządzonych przez Omniusa typowych analiz, wyprawiałem się zatem na te terytoria samodzielnie. Krajobraz był dziki: wszędzie tylko poszarpane skały. Nie widziałem żadnej roślinności, z wyjątkiem obszarów, na których lądotwórcy Starego Imperium założyli nowe ekosystemy. Widzisz, na Corrinie nigdy nie było życia oprócz miejsc, gdzie wprowadzili je ludzie. Niestety zajmowanie się żyznymi polami i upiększaniem krajobrazu nie było już dla mojego gatunku priorytetem. – Spojrzał na Serenę, by się przekonać, czy podoba jej się ta opowieść. – Niespodziewanie, z dala od sieci ulic miasta i systemów utrzymania robotów, znalazłem się bez żadnej osłony w samym środku potężnej burzy słonecznej. Słońce Corrina, czerwony olbrzym, jest w stanie ciągłego wrzenia i niestabilne, w związku z czym często zdarzają się jego rozbłyski i nagłe huragany promieniowania. Takie nawałnice są groźne dla biologicznych form życia, ale pierwotni koloniści, ludzie, byli na nie odporni. Jednak moje obwody neuroelektroniczne były bardziej wrażliwe. Powinienem wysłać skanery zwiadowcze, by wypatrywały burz gwiezdnych, ale byłem zbyt pochłonięty moimi badaniami. I tak oto znalazłem się, wystawiony na działanie strumienia promieniowania, które mnie uszkodziło, i zdezorientowany, z dala od głównego kompleksu kierowanego przez Omniusa z Corrina. – Głos Erazma brzmiał tak, jakby rzeczywiście był zażenowany. – Zacząłem błądzić i... wpadłem w wąską szczelinę w skałach.
Serena spojrzała na niego ze zdumieniem.
– Mimo że szczelina była głęboka, moje ciało zostało tylko lekko uszkodzone. – Podniósł rękę i spojrzał na swoją elastyczną, owiniętą włóknami kończynę, na skórę z organicznych polimerów i powłokę z elastometalu. – Byłem uwięziony, poza zasięgiem przekazu i zasadniczo unieruchomiony. Nie mogłem się ruszyć przez okrągły corriński rok... dwadzieścia standardowych lat ziemskich. Ściany szczeliny chroniły mnie przed promieniowaniem słonecznym i dosyć szybko moje procesory zaczęły ponownie funkcjonować. Byłem przytomny, ale nie mogłem nigdzie pójść. Nie byłem w stanie się ruszyć... mogłem tylko myśleć przez długi, długi czas. Zaklinowany między skałami, przeleżałem tam upalne lato, które zdawało się trwać bez końca, a potem przetrwałem długą zimę, skuty ciężkim, zwartym lodem. Przez cały ten czas, dwa dziesięciolecia, nie robiłem nic innego, tylko rozmyślałem.
– Nie miałeś nikogo, do kogo mógłbyś się odezwać – powiedziała Serena. – Biedny, samotny robot.
– Ta ciężka próba zmieniła moją podstawową naturę w sposób, którego nigdy bym nie przewidział – rzekł Erazm, zignorowawszy tę uwagę. – Prawdę mówiąc, Omnius nadal mnie nie rozumie.
Zanim Erazm został odkryty i uratowany przez inne roboty, wykształcił sobie niezależną osobowość. Po jego odnowieniu i ponownym włączeniu do współdziałającego społeczeństwa maszyn Omnius zapytał, czy chce, by podniesiono jego jakość, wyposażając go w wystandaryzowane cechy charakteru.
– Nazwał to podniesieniem jakości – powiedział Erazm z pewnym rozbawieniem. – Ale odrzuciłem tę propozycję. Po takim... oświeceniu nie chciałem, by usunięto moje impulsy i idee, moje myśli i wspomnienia. Wydawało mi się, że byłaby to za duża strata. A Omnius z Corrina wkrótce odkrył, że bardzo mu się podobają potyczki słowne ze mną. – Spoglądając na nieruchomego żuka na swojej sztucznej dłoni, dodał rzeczowym tonem: – Jestem teraz sławny wśród szeroko rozpowszechnionych wszechumysłów. Czekają na aktualizacje zawierające opisy moich poczynań i moje stwierdzenia niczym na powieść w odcinkach. Zwane są one Dialogami Erazma.
Spojrzawszy na niego z rezerwą, wskazała głową nieruchomego owada.
– I dołączysz do nich omówienie tego żuka? Jak możesz zrozumieć coś, co zabiłeś?
– On nie jest martwy – zapewnił ją Erazm. – Wyczuwam słabe, ale charakterystyczne pulsowanie życia. To stworzenie chce, bym uwierzył, że jest martwe, i porzucił je. Mimo małych rozmiarów ma ogromną wolę przetrwania.
Przyklęknąwszy, zadziwiająco łagodnie położył żuka na kamiennej płycie, po czym się cofnął. Parę chwil później owad się poruszył i uciekł w bezpieczne miejsce pod donicą.
– Widzisz? Pragnę zrozumieć wszystkie żywe istoty, włącznie z tobą. Serena spojrzała na niego ze złością. Robotowi udało się ją zaskoczyć.
– Omnius uważa, że nigdy nie osiągnę jego poziomu intelektualnego – rzekł Erazm. – Ale nadal intryguje go lotność mojego umysłu: to jak mój umysł stale się rozwija w nowych, spontanicznie obieranych kierunkach. Tak jak ten żuk, potrafię obudzić się do życia i trwać.
– Naprawdę spodziewasz się zostać czymś więcej niż maszyną?
– Doskonalenie się to ludzka cecha, prawda? – odparł robot niezrażony. – To wszystko, co staram się robić.
Każdy kierunek jest równie dobry.

– powiedzenie z Otwartego Lądu
 
Kiedy Selim jechał po raz dziesiąty na olbrzymim czerwiu, był już na tyle wprawnym jeźdźcem, że mógł się cieszyć tym doznaniem. Z przejażdżką na potężnym lewiatanie z głębi pustyni nie mogło się równać żadne przeżycie. Chłopak uwielbiał pędzić przez wydmy, stojąc na wysokim grzbiecie czerwia przemierzającego w jeden dzień ocean piachu.
Z porzuconej botanicznej stacji badawczej zabrał wodę, wytrzymałe ubranie, sprzęt i żywność. Kryształowy ząb czerwia okazał się cennym narzędziem, a poza tym był przedmiotem jego dumy. Siedząc w pustej stacji, patrzył czasami w mdłym świetle akumulatorowych świetlówek na gładką, mleczną krzywiznę ostrza i wyobrażał sobie, że obiekt ten ma znaczenie religijne. Był pamiątką po najcięższej próbie, jakiej został poddany na tym pustkowiu, i symbolicznym świadectwem tego, że Buddallach nad nim czuwa. Być może czerwie były częścią jego przeznaczenia.
Zaczął wierzyć, że nie są one jednak szejtanami, ale błogosławieństwem od samego Buddallacha, może nawet namacalnymi, materialnymi przejawami Boga.
Po miesiącach dochodzenia do zdrowia, ale i nudy, spędzonych w starym obiekcie badawczym, Selim, żyjąc bez celu, stwierdził, że musi wyjść i znowu przejechać się na czerwiu. Musiał się dokładnie dowiedzieć, czego oczekuje od niego Buddallach.
Starannie zapamiętał położenie stacji. Niestety wiedział, że ponieważ nie umie kierować czerwiem, znalezienie drogi powrotnej do tego sekretnego miejsca będzie nie lada wyzwaniem. Wychodząc, niósł wszystko, co mu było potrzebne, na plecach.
Był Selimem, Ujeżdżaczem Czerwi, wybranym i prowadzonym przez Buddallacha. Nie potrzebował od nikogo pomocy.
 
Zajeździwszy na śmierć jeszcze dwa czerwie, Selim odkrył, że nie
musi zabijać tego stworzenia, żeby się bezpiecznie od niego oddalić. Można było, chociaż wiązało się to z pewnym ryzykiem, zbiec po grzbiecie zmęczonej bestii aż do gorącego ogona, zeskoczyć z niego i popędzić w stronę pobliskich skał. Wyczerpany czerw nie miał sił, by rzucić się za nim w pogoń. Zanurzał się w głębokim piasku i znikał.
Satysfakcjonowało to Selima, bo niszczenie stworzeń, które zapewniały mu przejazd, wydawało się niegodziwością. Jeśli czerwie były wysłannikami Buddallacha i odwiecznymi mieszkańcami pustyni, musiał je traktować z szacunkiem.
Podczas czwartej podróży odkrył, jak manipulując łopatowato zakończonym narzędziem i ostrym metalowym prętem przy wrażliwych krawędziach pierścieni czerwia, można kierować szejtanem i zmusić go, by podążał tam, gdzie chce się udać jeździec. Było to proste, ale wymagało sporego wysiłku. Ilekroć Selim zeskakiwał z wycieńczonej bestii i biegł w stronę dających schronienie skał, bolały go wszystkie mięśnie. Pozostawał zagubiony w głębi pustyni, ale... pustynia należała teraz do niego, w najprawdziwszym sensie tego słowa. Był niezwyciężony! Buddallach o niego zadba.
Nadal miał wystarczający zapas wody z urządzeń skraplających stacji badawczej, a jego dieta składała się z dużych ilości melanżu, który dawał mu siłę i energię. Odkąd nauczył się panować nad czerwiami, mógł podróżować, gdzie chciał, wybierając drogę tak, by wrócić do porzuconej stacji.
Inni zensunnici, wstrząśnięci jego brawurowymi próbami ujarzmienia przerażających czerwi, powiedzieliby, że jest szalony. Ale młody wygnaniec nie dbał już ani trochę o to, co ludzie o nim sądzą. Był w kontakcie z inną sferą. Czuł, że właśnie po to się urodził...
Teraz Selim kierował w świetle dwóch księżyców swoim czerwiem, który mknął ze świstem przez piasek. Kilka godzin temu stworzenie zaprzestało prób zrzucenia go i pędziło naprzód, pogodzone z tym, że musi słuchać rozkazów złośliwego skrzata, który zadawał mu ból, kłując wrażliwe ciało między pierścieniami. Chłopak kierował się według gwiazd, kreśląc w wyobraźni linie między ich konstelacjami. Bezlitosny krajobraz zaczął wyglądać znajomo, więc Selim przypuszczał, że w końcu znalazł się blisko botanicznej stacji badawczej, swojego azylu. Z powrotem w domu.
Stojąc samotnie na grzbiecie czerwia, otoczony gorzkim aromatem siarki i cynamonu, pozwolił sobie na chwilę zadumy i marzeń. Od czasu wygnania miał niewiele więcej do roboty. Czyż nie tak rodzili się wielcy filozofowie?
Być może pewnego dnia wykorzysta opuszczony obiekt jako zalążek własnej kolonii. Może mógłby zebrać zniechęconych ludzi z innych zensunnickich siczy, podobnych do niego wygnańców, którzy chcieli żyć poza uciążliwymi ograniczeniami narzucanymi przez nieugiętych naczelników. Kontrolując wielkie czerwie, ludzie Selima dysponowaliby siłą, jakiej nigdy nie mieli żadni banici.
Czy tego chciał od niego Buddallach?
Młodzieniec uśmiechnął się do swoich marzeń, po czym nagle posmutniał, przypomniawszy sobie Ebrahima, który tak łatwo obrócił się przeciwko niemu. Jakby tego było mało, Ebrahim przyłączył się do pozostałych, którzy obrzucali Selima obelgami i kamieniami.
Kiedy jego czerw przebił się przez wydmy, młody jeździec ujrzał przed sobą linię skał, znajome granie i zwały. Jego serce zabiło radośnie. Potwór dowiózł go do domu szybciej, niż się spodziewał. Uśmiechnął się szeroko, ale potem uświadomił sobie, że zeskoczenie z żywiołowego demona, który nie był jeszcze wyczerpany, będzie nie lada wyzwaniem. Czyżby kolejna próba?
Za pomocą laski i łopatowatego rozwieracza pierścieni Selim skierował czerwia w stronę skał, myśląc, że wprowadzi go na ich wychodnie, gdzie stworzenie zacznie się rzucać i, wijąc się, wróci do dającego schronienie miękkiego piasku. Bezoki potwór wyczuł skały, rozpoznając różnicę w lepkości oraz wibracjach piasku, i gwałtownie skręcił w inną stronę.
Selim nacisnął mocniej na rozwieracz i dźgnął jego ciało laską. Zdezorientowany czerw zadrżał i zwolnił. Kiedy, wijąc się, podpłynął do najbliższej linii skał, Selim zrzucił swój ekwipunek, wyszarpnął rozwieracz i laskę i stoczył się po segmentach jego ogona na piasek, po czym zaczął uciekać co sił w nogach.
Bezpieczny łańcuch skał znajdował się niespełna sto metrów od niego. Czerw rzucał się, jakby nie mógł uwierzyć, że został tak niespodziewanie uwolniony. W końcu wyczuł rytm kroków Selima. Odwrócił się i rzucił ku niemu.
Chłopak przyspieszył, pędząc ku głazom. Wskoczył na półkę z zastygłej lawy i biegł dalej, a spod jego butów pryskały kamyki.
Czerw wynurzył się gwałtownie z piasku z głową obracającą się w poszukiwaniu ofiary i z otwartą paszczą. Zawahał się, jakby się bał zbliżyć do skalnej przeszkody, po czym runął w dół.
Selim przebiegł już drugą linię głazów i dał nurka między kamieniami o ostrych krawędziach do skalnej niecki, mniejszej od jaskini, ale wystarczająco dużej, by mógł się w niej zmieścić. Czerw uderzył w łańcuch skalny jak olbrzymi młot, ale nie wiedział, gdzie przypadła do ziemi jego potencjalna ofiara.
Rozwścieczone stworzenie odsunęło się, a z jego ziejącej paszczy dolatywał nieznośny odór melanżu. Ponownie grzmotnął ogromną głową w skały, po czym się cofnął. Zniechęcony i pokonany, odwlókł się wreszcie, a potem zanurzył pod wydmy. Wolno, jakby z oburzeniem, ruszył z powrotem w głąb pustyni.
Selim wyczołgał się ze swojej kryjówki z walącym sercem i przepełniającą jego krwiobieg adrenaliną. Rozejrzał się, zdumiony, że wyszedł z tego żywy. Śmiejąc się, wysławiał Buddallacha co sił w płucach. Nad nim, na grzbiecie skalnym, czekała stara botaniczna stacja badawcza. Spędzi tam kilka dni, uzupełniając zapasy żywności i pijąc bez ograniczeń wodę.
Kiedy zaczął się wspinać, czując znużenie w mięśniach rąk i nóg, zauważył, że w świetle księżyców coś błyszczy wśród poszarpanych skał, na które rzucił się wściekły czerw. Jeszcze jeden krystaliczny ząb, dłuższy. Wyłamał się podczas ataku demona i leżał teraz w szczelinie. Selim sięgnął do niej i wyciągnął zakrzywiony, mlecznobiały oręż. Nagroda od Buddallacha! Zanim się odwrócił, by kontynuować wspinaczkę do opuszczonej stacji, podniósł go triumfalnie do góry.
Teraz miał takie dwa.
 
Czas zależy od pozycji obserwatora i kierunku, w którym ten patrzy.

– kogitor Kwyna, archiwa Miasta Introspekcji
 
Nadal zła, Zufa Cenva wróciła na Rossaka, gdzie zamierzała się skoncentrować na nasilających się działaniach wojennych. Po zejściu z lądowiska, zbudowanego z polimerów na srebrzystopurpurowym listowiu, udała się natychmiast do dużej izby, którą dzieliła z Aureliuszem Venportem.
Swą prestiżową rezydencję zdobyła dzięki umiejętnościom politycznym i mocom psychicznym. Ilekroć widziała, jak Venport stara się zaspokoić swoje handlowe ambicje i osiągnąć zyski, jak oddaje się swoim hedonistycznym zajęciom, nie mogła zapanować nad grymasem oburzenia. Cóż za głupie priorytety! Takie rzeczy będą zupełnie bez znaczenia, jeżeli myślące maszyny wygrają wojnę. Czy on naprawdę nie potrafi zrozumieć, że te błahe cele tak go zaślepiły, iż nie dostrzega strasznego zagrożenia?
Wyczerpana po długiej podróży i wciąż poirytowana z powodu sprzeczki z córką, Zufa weszła do swoich apartamentów o pomalowanych na biało ścianach, marząc tylko o jednym – by wypocząć przed planowaniem następnej serii ataków na myślące maszyny.
Zastała tam Venporta. Był sam, ale nie czekał na nią. Siedział przy stole z zielono żyłkowanego kamienia dobywanego ze skalistego urwiska, nad którym leżało miasto. Jego lśniąca od potu twarz, o doskonałych patrycjuszowskich rysach, które wybrała jako widome świadectwo możliwości połączenia ich linii genealogicznych, była nadal przystojna.
Nawet jej nie zauważył. Wzrok miał utkwiony w jakimś odległym punkcie, co było bez wątpienia skutkiem zażycia nowego, dziwnego narkotyku z dżungli, z którym eksperymentował.
Na stole stała przed nim druciana klatka, w której roiły się szkarłatne osy z długimi żądłami i onyksowymi skrzydełkami. Nagie przedramię Aureliusza tkwiło w klatce, której druciana ścianka ściśle obejmowała je poniżej łokcia. Wściekłe osy co chwila go żądliły, wstrzykując jad do jego krwiobiegu.
Zufa stanęła jak wryta, patrząc bardziej ze złością niż z przerażeniem na zamroczonego partnera.
–  To tym się zajmujesz, kiedy ja staram się ocalić rodzaj ludzki? – Ujęła się pod boki, kładąc dłonie na wysadzanym drogimi kamieniami pasku, którym ściągnięta była w talii jej czarna suknia, i zacięła usta. – W boju poległa czarodziejka, którą szkoliłam, a nawet kochałam. Heoma, bo tak miała na imię, oddała życie za naszą wolność, a ty zabawiasz się tutaj jakimiś wprawiającymi w euforię związkami chemicznymi!
Nawet nie drgnął. Ani odrobinę nie zmienił się nieobecny wyraz jego twarzy.
Agresywne osy obijały się o ściany klatki, a brzęczenie ich skrzydełek wypełniało całe pomieszczenie. Co rusz żądliły rękę Aureliusza. Zufa zastanawiała się, jaką psychotropową substancję zawiera ich jad i jak Venport to odkrył.
–  Napawasz mnie obrzydzeniem – powiedziała w końcu, nie mogąc znaleźć odpowiednich słów dla wyrażenia przepełniającej ją wściekłości.
Kiedyś, po stosunku, Aureliusz zwierzył się jej, że eksperymentuje z narkotykami nie tylko dla zabawy ani nawet nie z myślą o zwiększaniu swoich zysków.
– Mam nadzieję, że gdzieś w głębi dżungli znajdę środek farmakologiczny, który zwiększy zdolności telepatyczne mężczyzn – wyznał w aromacie kadzideł tlących się w skalnej wnęce nad ich łożem.
Miał nadzieję, że dzięki temu pewni mężczyźni zrównają się pod względem mocy parapsychologicznych z czarodziejkami.
Zufa wyśmiała jego fantastyczne rojenia. Zraniony tym Aureliusz nigdy więcej nie wspomniał nawet o tych planach.
Organizmy pierwszych kolonistów, którzy dawno temu osiedlili się na tej niegościnnej planecie, nasiąknęły znajdującymi się w otaczającej ich zewsząd dżungli zwiększającymi moc psychiczną związkami chemicznymi. Czy gdyby było inaczej, kobiety uzyskałyby takie zdolności pozazmysłowe tylko na tym świecie? Ale wskutek jakiejś hormonalnej czy chromosomalnej różnicy mężczyźni wydawali się niepodatni na takie wpływy środowiska.
Zufa krzyknęła, by wyjął rękę z klatki, ale Venport nie zareagował na to choćby jednym słowem.
– Ty się zabawiasz narkotykami, a moja córka przeprowadza bezwartościowe eksperymenty z polami dryfowymi i latającymi lampami. Czy czarodziejki są jedynymi osobami na Rossaku, które mają poczucie misji?
Chociaż zwrócił oczy w jej stronę, zdawał się jej nie widzieć.
– Ale z ciebie patriota! – rzuciła w końcu z odrazą. – Mam nadzieję, że historia ci to zapamięta.
Odmaszerowała, by znaleźć miejsce, gdzie będzie mogła pomyśleć o sposobach kontynuowania walki z myślącymi maszynami... podczas gdy inni będą się oddawali przyjemnościom aż do utraty świadomości.
 
Po wyjściu czarodziejki w szklistych oczach Venporta pojawiły się iskierki, które wkrótce zastąpił płomień intensywnej koncentracji. Aureliusz skupił się na otwartych drzwiach do ich prywatnych pomieszczeń. Cisza zdawała się narastać, jakby wysysała z powietrza wszelkie dźwięki i energię. Zacisnął szczęki i skupił się jeszcze bardziej... jeszcze mocniej.
Powoli drzwi same się zamknęły.
Zadowolony, ale wyczerpany, Venport wyjął rękę z klatki z osami i osunął się na podłogę.
Założenia są przezroczystą kratą, przez którą widzimy wszechświat, ulegając czasami złudzeniu, że to właśnie ona jest wszechświatem.
– kogitor Eklo z Ziemi
 
W nagrodę za ukończenie gigantycznego posągu Ajaksa w teoretycznie niemożliwym do dotrzymania terminie Iblis Ginjo dostał cztery dni wolnego. Nawet neocymeki, które kierowały ekipami budowlanymi, były zadowolone, że uchronił je przed gniewem Ajaksa. Przed wyjazdem brygadzista zadbał o to, by podlegli mu niewolnicy dostali to, co im obiecał; była to inwestycja w ludzi i wiedział, że przy realizacji następnego projektu będą pracować jeszcze wytrwałej.
Uzyskawszy od swoich panów specjalne zezwolenie, Iblis wyjechał z miasta na skaliste pustkowie, miejsce noszące ślady dawno zapomnianej bitwy. Zaufani mogli korzystać ze szczególnych przywilejów i swobód, mieli możliwość wyboru nagród za dobrze wykonaną pracę. Myślące maszyny nie obawiały się, że brygadzista ucieknie, ponieważ nie miał się dokąd udać – nie było żadnej możliwości wydostania się z planety ani znalezienia na niej żywności i schronienia. Tak naprawdę Ginjo miał inny cel: pielgrzymkę. Siedział na gruzłowatym osłokoniu, wolno stąpającym zwierzęciu wyhodowanym w laboratorium w minionych czasach, kiedy Ziemią władali jeszcze ludzie. To brzydkie stworzenie miało ogromny łeb, zwisające uszy i krótkie nogi, przydatne bardziej do pracy niż do kłusu. Śmierdziało jak futro, które długo leżało w ściekach.
Osłokoń wlókł się noga za nogą wąskim, krętym szlakiem. Iblis nie był tam od lat, ale wciąż pamiętał drogę. Takie rzeczy niełatwo się zapominało. Jego poprzednie wizyty w klasztorze kogitora Eklo brały się z czystej ciekawości. Tym razem Ginjo czuł rozpaczliwą potrzebę uzyskania rady i wskazówek.
Otrzymawszy anonimową wiadomość o przygotowaniach do rebelii, zaczął się zastanawiać, czy możliwe jest, że istnieją inni niezadowoleni ludzie, którzy chcą się przeciwstawić Omniusowi. Przez całe życie otaczali go niewolnicy tyrający bez końca pod panowaniem maszyn. Iblis nigdy nie wychylał się poza swoją pozycję społeczną, nigdy nie wyobrażał sobie nawet, że może być inaczej, niż jest. Wydawało się niemożliwe, by po tysiącu lat były jeszcze jakiekolwiek widoki na zmianę czy poprawę losu ludzi.
Teraz, po długich rozważaniach, Iblis chciał wierzyć, że wśród ludności Ziemi, a może nawet na innych Zsynchronizowanych Światach, istnieją komórki ruchu oporu. Szeroko rozpowszechnione grupy, które pałają żądzą odwetu.
„Skoro potrafimy budować takie ogromne pomniki, to czy nie mamy też dość siły, by je zburzyć?" – dumał.
Ta myśl roznieciła wzbierającą w nim od dawna niechęć do Omniusa, robotów, a zwłaszcza cymeków, które zdawały się żywić jakąś urazę do ludzi. Zanim jednak zdecyduje, czy owa wiadomość jest czymś więcej niż tylko fantastycznym rojeniem, musi przeprowadzić rozpoznanie. Iblis przetrwał tak długo i żyło mu się tak dobrze, dlatego, że był ostrożny i posłuszny. Musiał przeprowadzić to rozpoznanie w taki sposób, by maszyny nigdy nie zaczęły podejrzewać, jakie są jego prawdziwe zamiary.
Jeśli zaś chodziło o odpowiedzi na jego wątpliwości, nie znał lepszego źródła niż kogitor Eklo.
Wiele lat wcześniej Iblis był członkiem uzbrojonej grupy ścigającej zbiegłych niewolników, paru ludzi, którzy bezsensownie uciekli z miasta na wzgórza, nie mając żadnych planów, umiejętności przetrwania ani zapasów. Niedorzeczne plotki napełniły naiwnych uciekinierów przekonaniem, że mogą zażądać schronienia u neutralnych politycznie kogitorów. Był to głupi pomysł, zważywszy na to, że owe oddzielone od ciał, medytacyjnie nastawione ludzkie mózgi niczego nie pragnęły bardziej niż tego, by zostawiono je w spokoju i pozwolono im kontemplować ezoteryczne myśli. Kogitorów nie obchodziła ani era Tytanów, ani rebelie hrethgirów, ani stworzenie przez Omniusa Zsynchronizowanych Światów. Nie chcieli, by im przeszkadzano więc myślące maszyny ich tolerowały.
Kiedy grupa pościgowa, w której znajdował się Iblis, otoczyła samotny klasztor na poszarpanym górskim zboczu, Eklo nakazał swoim podręcznym, by wygonili niewolników z ukrycia. Zbiegowie przeklinali kogitora i odgrażali mu się, ale ten ich zignorował. Ginjo i jego uzbrojeni towarzysze zabrali niewolników na „energiczną reedukację" strąciwszy przedtem z wysokiej skały ich przywódcę...
Mocno zbudowany osłokoń wspinał się stromą, wijącą się ścieżką, a pod jego kopytami trzaskały kamyki. Brygadzista dojrzał wysoką wieżę klasztoru, imponującą kamienną budowlę częściowo spowitą mgłą. Jej okna jarzyły się czerwienią, a potem zmieniły barwę na błękit nieba, co rzekomo odzwierciedlało nastrój wielkiego kontemplującego umysłu.
Podczas szkolenia, które przeszedł jako zaufany, Iblis dowiedział się o kogitorach i o prymitywnych pozostałościach religii nadal pokutujących w pewnych dużych grupach niewolników. Omnius zrezygnował z prób ich wyplenienia, chociaż nie rozumiał przesądów i rytuałów.
Eklo porzucił swoje ciało i poświęcił umysł analizie i introspekcji na długo przed przejęciem przez Tytanów władzy w Starym Imperium. Planując ów przewrót, Junona obrała go sobie za osobistego doradcę. Kogitor, nie interesując się reperkusjami tych wydarzeń i nie stając po żadnej ze stron tego konfliktu, odpowiadał na pytania Junony i jego nieświadomie udzielane rady pomogły Tytanom opracować plan podboju. Przez tysiąc lat, które minęły od tamtej pory, Eklo pozostawał na Ziemi. W swoim długim życiu kierował się tylko jedną namiętnością – pragnieniem całkowitego zrozumienia wszechświata.
Dotarłszy do końca ścieżki u podstawy kamiennej wieży, Iblis zorientował się nagle, że otacza go tuzin mężczyzn uzbrojonych w archaiczne piki i najeżone kolcami maczugi. Ubrani byli w ciemnobrązowe togi i mieli białe koloratki. Jeden z nich chwycił cugle osłokonia.
– Odjedź stąd. Nie udzielamy schronienia.
– A ja go nie szukam. – Iblis spojrzał z siodła na mężczyzn. – Przyjechałem tylko po to, by zadać kogitorowi pytanie.
Zsiadł, oczarował ich swoim uśmiechem oraz szczerością i ruszył pewnym krokiem ku wieży, zostawiając im wierzchowca.
– Kogitor Eklo pogrążony jest w głębokich rozważaniach i nie życzy sobie, by mu przeszkadzano! – zawołał za nim jeden z podręcznych.
Iblis cicho zachichotał.
– Kogitor rozmyśla od tysiąca lat – rzekł gładko. – Może poświęcić kilka minut na to, by mnie wysłuchać. Jestem szanowanym zaufanym. A jeśli przekażę mu informacje, których jeszcze nie zna, będzie miał o czym rozmyślać przez następnych sto lat.
Mrucząc coś ze zmieszaniem, kilku podręcznych weszło za Iblisem na szerokie schody. Kiedy jednak ten dotarł do zwieńczonego łukiem wejścia, zastąpił mu nagle drogę barczysty mnich. Mięśnie na jego potężnych ramionach i karku obrosły tłuszczem, a oczy zwęziły się w szparki. Patrzył nimi tępo na gościa.
– Odnoszę się z czcią do wiedzy, którą posiadł kogitor Eklo – powiedział Iblis tonem przyjaznej perswazji. – Nie będę trwonił jego czasu.
Zmarszczywszy sceptycznie brwi, mnich poprawił koloratkę.
– Jesteś śmiały, a kogitor ciekaw jest twojego pytania. – Obszukawszy Iblisa, by się upewnić, że nie chce on wnieść broni, rzekł: – Jestem Aquim. Chodź tędy.
Potężny mężczyzna poprowadził brygadzistę wąskim kamiennym korytarzem, a potem stromymi, spiralnymi schodami. Kiedy się po nich wspinali, Ginjo powiedział:
– Byłem już tutaj, ścigając zbiegłych niewolników...
– Eklo pamięta – przerwał mu Aquim.
Dotarli do najwyższego punktu – okrągłego pomieszczenia na szczycie wieży. Pleksiplazowy pojemnik kogitora spoczywał na podobnej do ołtarza półce pod jednym z okien. Krawędzie okna owiewał z szumem wiatr, kręcąc mgłą. Szyby połyskiwały niebieskawo jakąś wewnętrzną iluminacją.
Zostawiwszy za sobą resztę podręcznych, Aquim podszedł do przezroczystego pojemnika z mózgiem i stał chwilę, patrząc nań z nabożeństwem. Wsunął rękę do jednej z kieszeni togi i wydobył z niej drżącymi palcami zwinięty pasek papieru, posypany jakimś czarnym proszkiem. Włożył pasek do ust i czekał, aż się rozpuści. Jego oczy wywróciły się do góry niczym w ekstazie.
– To semuta – powiedział do Iblisa – uzyskiwana ze spalonych resztek przemycanego tutaj drewna elakka. Pomaga mi w tym, co muszę zrobić. – Z absolutnym spokojem oparł dłonie o gładki brzeg pojemnika i oznajmił: – Nic nie rozumiem.
Nagi mózg zdawał się pulsować w niebieskiej zupie elektrofluidu czekając.
Potężny mnich wziął z błogim uśmiechem głęboki oddech i wsunąwszy palce do zbiornika, zanurzył je w gęstej, podtrzymującej życie cieczy. Galaretowaty płyn zwilżył jego skórę, wniknął w jej pory i połączył się z zakończeniami nerwów. Zmienił się wyraz twarzy Aquima.
– Eklo chce wiedzieć – rzekł mnich – dlaczego nie zadałeś swojego pytania ostatnim razem, kiedy tu byłeś.
Iblis nie wiedział, czy ma mówić do podręcznego czy bezpośrednio do kogitora, skierował więc swoją odpowiedź w przestrzeń między nimi.
– Nie rozumiałem wtedy, co jest ważne. Teraz pojawiło się coś, o czym chcę się od ciebie dowiedzieć. Nikt inny nie udzieli mi obiektywnej odpowiedzi.
– Żaden sąd ani opinia nie są całkowicie obiektywne. – Potężny mnich przemawiał ze spokojnym przekonaniem. – Nie ma żadnych prawd absolutnych.
– Jesteś mniej uprzedzony niż ktokolwiek, kogo mógłbym zapytać. Półka ołtarzowa okręciła się powoli na ukrytych prowadnicach i kogitor spoczął pod innym oknem. Aquim przesuwał się razem z nią, nadal trzymając dłoń w pojemniku.
– Wypowiedz swoje pytanie.
– Zawsze lojalnie pracowałem dla moich panów, cymeków i maszyn – zaczął Iblis, starannie dobierając słowa. – Ostatnio otrzymałem wiadomość, że na Ziemi mogą istnieć grupy ludzkiego oporu. Chcę wiedzieć, czy to doniesienie jest prawdziwe. Czy są ludzie, którzy chcą obalić swoich władców i uzyskać wolność?
Podręczny się zawahał, patrząc pustym wzrokiem w przestrzeń, co
mogło być skutkiem albo zażycia semuty, albo połączenia z mózgiem filozofa. Ginjo miał nadzieję, że kogitor nie odpłynie w długą kontemplację.
– Nic nie jest niemożliwe – odparł w końcu Aquim głębokim, donośnym głosem.
Iblis zadał to pytanie w kilku jeszcze wersjach, zręcznie żonglując zwrotami i zmieniając dobór stów. Nie chciał ujawnić swoich zamiarów, chociaż neutralny kogitor przypuszczalnie nie dbał o to, dlaczego mężczyzna chce znaleźć buntowników – czy po to, by ich zniszczyć, czy też po to, by się do nich przyłączyć. Za każdym razem otrzymywał jednak tę samą enigmatyczną odpowiedź.
Zebrawszy się na odwagę, zapytał w końcu wprost.
– Gdyby taka szeroko rozgałęziona organizacja ruchu oporu naprawdę istniała, to czy miałaby szanse na sukces? Czy możliwe jest, by panowanie myślących maszyn dobiegło kresu?
Tym razem kogitor zastanawiał się dłużej, jakby oceniał różne czynniki implikowane przez to pytanie. Kiedy ustami mnicha udzielił znowu tej samej odpowiedzi, wypowiedziana bardziej złowróżbnym tonem, zdawała się mieć głębsze znaczenie.
– Nic nie jest niemożliwe.
Po tym stwierdzeniu Aquim wyjął ociekającą elektrofluidem dłoń z pojemnika z mózgiem Eklo, dając tym znak, że audiencja dobiegła końca. Iblis Ginjo uprzejmie się ukłonił, wyraził swoją wdzięczność i wyszedł. W głowie miał zamęt.
Jadąc z powrotem stromą ścieżką, przestraszony, ale podniesiony na duchu brygadzista doszedł do wniosku, że jeśli nie uda mu się znaleźć żadnego członka ruchu oporu, ma inną możliwość.
Utworzy własną organizację powstańczą z wiernych i oddanych mu ekip budowlanych.
Przedłużający się konflikt ma tendencję do utrwalania się i może łatwo wymknąć się spod kontroli.

– Tlaloc, Czas Tytanów
 
– Po tysiącu lat zostało nas pięcioro.
Ocalali Tytani rzadko zbierali się razem, zwłaszcza na Ziemi, gdzie w każdej chwili śledziły ich oczy Omniusa. Ale generał Agamemnon był tak oburzony po klęsce na Giedi Prime i zamordowaniu swojego przyjaciela i sprzymierzeńca, że nie tracił czasu na przejmowanie się wszechumysłem.
Miał inne, ważniejsze sprawy.
– Hrethgirzy mają nową broń, której użyli przeciw nam z miażdżącym skutkiem – zagaił.
Znajdowali się w komorze obsługi, pojemniki ochronne z ich mózgami spoczywały na postumentach. Zanim rozpoczął, poinstruował surowym tonem Ajaksa, Junonę, Kserksesa i Dantego, że mają się odłączyć od swoich mobilnych form. Mógł ich ponieść temperament, a trudno im było zapanować nad impulsami, kiedy tkwili w potężnych formach bojowych, w których myślowody mogły przetworzyć pochopny osąd w natychmiastowe, destrukcyjne działanie. Agamemnon ufał, że potrafi powściągnąć swoją złość, ale niektórzy z Tytanów – zwłaszcza Ajaks – najpierw niszczyli, a dopiero potem myśleli.
– Po wielu analizach – rzekł Dante, który zajmował się takimi sprawami – dowiedzieliśmy się, że morderczyni Barbarossy pochodziła z Rossaka i że dzicy ludzie nazywali ją czarodziejką. Na Rossaku jest więcej tych czarodziejek, kobiet, które posiadają wielkie moce telepatyczne.
– Oczywiście – stwierdziła Junona z wyraźnym sarkazmem w swoim zsyntetyzowanym głosie.
– Do tej pory nie wykorzystywano ich w żadnych zakrojonych na szeroką skalę działaniach agresywnych – kontynuował, rozsądny jak zawsze, Dante. – Jednak po zwycięstwie na Giedi Prime jest prawdopodobne, że hrethgirzy użyją ich, by uderzyć ponownie.
– Ich akcja przypomniała nam o naszym słabym punkcie – rzekł Agamemnon. – Roboty można zastąpić innymi. Naszych organicznych mózgów nie można wymienić.
Ajaks był tak rozwścieczony problemem czarodziejki, że monitory nadzorujące jego układ podtrzymywania życia miały kłopot z zachowaniem właściwej równowagi chemicznej w połyskującym elektrofluidzie. Nie potrafił znaleźć słów, by wyrazić swoją złość.
– Ale czy ta czarodziejka nie musiała się zabić, by zniszczyć Barbarossę i garść neocymeków? – zapytał Kserkses. – To było samobójstwo. Myślicie, że będą chciały to zrobić ponownie?
– To, że ty jesteś tchórzem, Kserksesie – odparł Agamemnon – nie znaczy, że zdziczali ludzie tak samo boją się złożyć siebie w ofierze. Ta jedna czarodziejka kosztowała nas życie siedmiu neocymeków i Tytana. To porażająca strata.
Przeżywszy tysiąc lat, podczas których straciły życie miliardy ludzi (niektórzy z jego rąk albo gdy na to patrzył), myślał, że jest uodporniony na widok śmierci. Barbarossa, Junona i Tlaloc byli jego najbliższymi przyjaciółmi z grona pierwotnych Tytanów. Pozostali pojawili się później, dobierani do junty w miarę potrzeby.
Mimo że obrazy przechowywane w jego umyśle były bardzo stare, generał Tytanów nadal pamiętał Barbarossę w ludzkim ciele. Vilhelm Jayther był mężczyzną o chudych rękach i nogach, szerokich ramionach i zapadniętej klatce piersiowej. Niektórzy mówili, że jego wygląd nie jest przyjemny dla oka, ale jego spojrzenie było tak przenikliwe, że podobnego Agamemnon nie widział u nikogo innego. I był niezrównanym geniuszem programowania.
Jayther z wilczą obsesją podjął wyzwanie, jakim było obalenie Starego Imperium, i dopóki nie obmyślił rozwiązania problemu, na wiele tygodni stracił potrzebę snu. Poświęcił się temu zadaniu całkowicie, aż dokładnie zrozumiał, jak należy manipulować zaawansowanym oprogramowaniem myślących maszyn, by buntownicy mogli je wykorzystać dla swoich potrzeb. Wszczepiwszy w sieć komputerową podobne do ludzkich ambicje i cele, doprowadził do tego, że maszyny  chciały wziąć udział w przewrocie.
Później jednak Omnius wykształcił sobie własne ambicje.
Będąc człowiekiem niezwykle przewidującym, Jayther zawarł w oprogramowaniu odporne na uszkodzenia instrukcje, które uniemożliwiały myślącym maszynom wyrządzenie krzywdy któremukolwiek z Tytanów. Agamemnon i wszyscy jego kompani byli nadal żywi tylko dzięki Vilhelmowi Jaytherowi – Barbarossie.
A teraz zabiła go ta czarodziejka. Świadomość tego pulsowała w
mózgu Agamemnona, rozpalając jego gniew.
– Nie możemy pozwolić, żeby ten akt przemocy pozostał bez kary – rzekł Ajaks. – Polećmy na Rossaka, zabijmy wszystkie te kobiety i przemieńmy ich świat w zwęgloną kulę.
– Drogi Ajaksie – powiedziała słodko Junona – czy muszę ci przypominać, że zaledwie jedna z tych czarodziejek zniszczyła Barbarossę i wszystkie neocymeki, które z nim były?
– I co z tego? – Głos Ajaksa przepełniała duma. – Sam, bez niczyjej pomocy, usunąłem ludzką plagę z Walgisa. Razem damy sobie radę z paroma czarodziejkami.
– Bunt na Walgisie był już stłumiony, kiedy zacząłeś tę rzeź, Ajaksie – rzekł ostrym tonem Agamemnon. – Te czarodziejki są inne.
– Omnius nigdy nie wyda zgody na atak na szeroką skalę – wycedził Dante. – Wymagałoby to zbyt dużego nakładu środków. Zrobiłem wstępną analizę.
– Mimo to – powiedział Agamemnon – byłoby ogromnym błędem taktycznym, gdybyśmy pozwolili, by ta porażka pozostała bez odpowiedzi.
Po paru minutach kłopotliwego milczenia odezwał się Kserkses.
– Pozostało nas tak niewielu, więc Tytani już nigdy, przenigdy nie powinni atakować razem. Pomyślcie tylko, jakie to stwarza ryzyko.
– Ale jeśli polecimy razem na Rossaka i zgnieciemy czarodziejki, zagrożenie minie – stwierdził Ajaks.
Junona zasyczała.
– Widzę twój mózg w słoju, Ajaksie, ale zdajesz się go nie używać, może powinieneś wymienić swój elektrofluid? Czarodziejki udowodniły, że potrafią nas zniszczyć, a ty chcesz, żebyśmy jak durnie narazili się na największe zagrożenie, wobec którego kiedykolwiek stanęły cymeki, żebyśmy poszli tam jak barany na rzeź?
– Moglibyśmy wziąć tyle statków robotów, żeby zaatakować z orbity – wtrącił Dante. – Nie musimy sami ryzykować.
– To sprawa osobista! – warknął Ajaks. – Jeden z Tytanów został zamordowany. Nie będziemy miotali pocisków z drugiej strony układu planetarnego. Tak postępują tchórze... nawet jeśli myślące maszyny nazywają to działaniem wydajnym.
– Jest tu miejsce na kompromis – powiedział Agamemnon. – Junona, Kserkses i ja możemy zabrać neocymeki jako ochotników i polecieć tam z flotą robotów. To powinno wystarczyć do dokonania ogromnych zniszczeń na Rossaku.
– Ale ja nie mogę lecieć, Agamemnonie – rzekł Kserkses. – Pracuję tutaj z Dantem. Nasze największe pomniki na Forum są już prawie ukończone. Właśnie zaczęliśmy prace nad posągiem Barbarossy.
– W porę – zauważyła Junona. – Jestem pewna, że teraz, kiedy nie żyje, będzie wam bardzo wdzięczny.
– Kserkses ma rację – powiedział Dante. – Powstaje też makieta i rozpoczyna się wykonywanie na zboczu wzgórza obok centrum metropolitalnej sieci ulic ogromnego fryzu upamiętniającego Zwycięstwo Tytanów. Mamy kierowników brygad, ale oni sami wymagają ciągłego nadzoru. W przeciwnym razie za bardzo wzrosną koszty i nie zostanie dotrzymany harmonogram...
– Biorąc pod uwagę niedawne kłopoty, jakie miał Ajaks ze swoim posągiem – rzekła Junona – jest on doskonale obeznany z takimi problemami. Dlaczego nie zostawić tu jego zamiast Kserksesa?
– Nie zostanę tutaj, kiedy inni będą się okrywać chwałą! – ryknął Ajaks.
Ale Agamemnon zakończył spór.
– Kserksesie, polecisz z nami. Ajaksie, zostaniesz tutaj, by nadzorować budowę z Dantem. Zrób to przez wzgląd na pamięć Barbarossy.
Zarówno Ajaks, jak i Kserkses zaczęli pomstować, lecz Agamemnon był ich przywódcą i narzucił im swoją wolę, tak jak to robił od setek lat.
 
– Mój ukochany, potrafisz przekonać Omniusa, by nam na to pozwolił? – spytała piękna niegdyś Junona ze swojego pojemnika.
– Hrethgirzy na Giedi Prime nie tylko zabili naszego przyjaciela, ale także zniszczyli nowe wcielenie Omniusa, zanim pobrano jego dane. Dawno temu, kiedy Barbarossa zmienił pierwotne oprogramowanie sieci, wprowadził do komputerowego umysłu wystarczającą część swojej osobowości, by zrozumiał on naturę podboju. Idę o zakład, że wszechumysł odczuwa tę samą potrzebę zemsty co my.
Tytani rozważyli tę opinię w milczeniu.
– Polecimy na Rossaka i zostawimy go w płomieniach – rzekł w końcu Agamemnon.
Podczas wojny występują niezliczone czynniki, których nie można przewidzieć i które nie zależą od jakości dowództwa. W ogniu bitwy pojawiają się bohaterowie, czasami z najbardziej nieprawdopodobnych źródeł.

– Vorian Atryda, Punkty zwrotne historii
 
Był żołnierzem, nie politykiem. Xavier Harkonnen znał się na strategii oraz taktyce i zamierzał poświęcić życie służbie w saluskiej milicji i Armadzie Ligi. Teraz jednak musiał przemówić do przedstawicieli światów Ligi zgromadzonych w Parlamencie.
Po zaprawionym kroplą goryczy zwycięstwie na Giedi Prime trzeba było powiedzieć parę rzeczy.
Stary gmach Parlamentu został naprawiony i tylko resztki rusztowań oraz tymczasowych ścian wskazywały, gdzie nie dokończono jeszcze rekonstrukcji. Plasmur, filary i malowidła ścienne nadal poznaczone były szczelinami i wyraźnymi uzupełnieniami ubytków. Były to blizny po bitwie, oznaki honoru.
Krótko przed zaplanowanym wystąpieniem młodego oficera wicekról Butler stał obok swojej stoicko spokojnej żony i uczestniczył w ceremonii żałobnej za Serenę i jej druhów poległych podczas misji na Giedi Prime.
– Zginęła, robiąc dokładnie to, czego wymagała od siebie i od nas – powiedział wicekról. – W naszym życiu zgasło światło.
W ciągu roku, który minął od ataku cymeków na Salusę, ludzie uczestniczyli w wielu pogrzebach i mieli aż nadto okazji do przeżywania żalu. Ale Serena, płomienna młoda członkini Parlamentu, zawsze nalegała, by Liga służyła ludziom i pomagała tym, którzy są w potrzebie.
Obok wicekróla stała Livia Butler w swoich kontemplacyjnych szatach z Miasta Introspekcji. Przyglądała się już, jak marnieje w oczach i w końcu umiera na chorobę krwi jej jedyny syn Fredo. Teraz myślące maszyny zabiły jej najstarszą córkę. Pozostała jej tylko eteryczna Octa.
Przedstawiciele światów Ligi zachowywali milczenie i szacunek łącząc się z nimi w smutku. Mimo młodego wieku Serena Butler wywarła na nich trwałe wrażenie swoim idealizmem i żywiołowością. Po oficjalnej mowie pogrzebowej na podium wystąpiło wiele osób chwaląc jej wielkoduszność i hojność.
Xavier słuchał tych wyrazów uznania. Przedstawiciele patrzyli na niego ze współczuciem. Myślał o życiu, które on i Serena zamierzali wspólnie wieść.
Jednak przez wzgląd na nią nie uronił i nie uroni otwarcie ani jednej łzy. Gdyby ludzie mieli opłakiwać wszystkich, którzy polegli, byliby sparaliżowani niekończącym się żalem. Drżały mu usta i zamazywał się obraz przed oczami, ale zmuszał się do tego, by być silnym. Był to jego obowiązek. Chociaż serce rozpaczało, umysł przenikały wściekłe myśli o wrogu i o zdrajcach, ludziach, którzy walczyli ramię w ramię z robotami.
Pamięć o Serenie będzie dla niego stałym źródłem siły i inspiracji. Nawet martwa będzie go mobilizowała do rzeczy, których bez niej nigdy by nie osiągnął. Wciąż miał naszyjnik z czarnych diamentów zawierający jej ostatnią wiadomość dla niego – odważne wezwanie do broni w celu udzielenia pomocy Giedi Prime.
Śliczna Serena będzie czuwała nad nim zawsze, tak jak teraz, kiedy miał zgromadzić zasoby i militarną potęgę rozgniewanych mas.
Wstrząśnięty i ponury, Xavier wszedł do kopuły projekcyjnej, a za nim, z ziemistą cerą, wicekról Butler. Obaj ubrani byli w srebrzysto-niebieskie togi i peleryny, na czołach zaś mieli czarne przepaski na pamiątkę tej, którą kochali, a która poległa.
Nadszedł czas na poruszenie nieustających spraw rodzaju ludzkiego.
Po ostatnich sukcesach militarnych Xavier nie musiał się przedstawiać.
– Jesteśmy ludźmi i zawsze walczyliśmy o nasze prawa i godność.
Utworzyliśmy Ligę Szlachetnych, żeby stawić opór Tytanom, a potem myślącym maszynom. Udawało nam się powstrzymywać podboje wroga tylko dlatego, że byliśmy zjednoczeni. – Rozejrzał się po zebranych w sali przedstawicielach. – Ale czasami sama Liga jest swoim najgorszym wrogiem.
Słuchacze żywili zbyt wielki szacunek dla tego bohatera, by się z nim spierać.
– Składamy gołosłowne deklaracje przynależności do naszego sojuszu – ciągnął Xavier szybko i zwięźle – a tymczasem światy Ligi pozostają skupione na sobie i niezależne. Kiedy jakaś oblężona planeta wzywa pomocy, Liga debatuje i zadręcza się miesiącami, zanim zdecydujemy się na odpowiedź... a wtedy jest już za późno! Widzieliśmy to w przypadku Giedi Prime. Dopiero szalony czyn Sereny zmusił nas do wystarczająco szybkiego działania, by zmienić przebieg tej walki. Ona dokładnie wiedziała, co robi, i zapłaciła za to własnym życiem.
Kiedy kilku przedstawicieli zaczęło mruczeć, Xavier poczuł, że skóra mu płonie, i uciszył ich grzmiącym głosem.
– Liga Szlachetnych musi utworzyć silniejszą koalicję pod odchudzonym, sprawniejszym przywództwem. Aby móc skutecznie działać przeciw wysoce zorganizowanemu komputerowemu wszechumysłowi, potrzebujemy ściśle zespolonego rządu, lepszego niż ten luźny związek – mówił, gestykulując. – Jak głosiła Serena Butler, musimy dołożyć wszelkich starań, by zapewnić sobie współpracę Niezrzeszonych Planet, umacniając tym samym naszą strukturę obronną i tworząc strefę buforową przed naszym chronionym terytorium.
Wicekról Butler stanął tuż za nim i dodał łamiącym się głosem:
– Było to zawsze marzeniem mojej córki. Teraz musimy je uczynić naszym.
Kilkoro niepewnych szlachetnych podniosło się, wyrażając w ten sposób sprzeciw.
– Zgromadzenie tak wielu światów pod silnymi rządami, zwłaszcza w wydaniu wojskowym, przypomina mi erę Tytanów – powiedziała chuda kobieta o surowym wyglądzie, przedstawicielka Kirany III.
– Nigdy więcej imperium! – krzyknął drobny szlachcic z Hagala. Xavier też podniósł głos.
– Czy imperium nie jest lepsze niż zagłada? Podczas gdy wy się martwicie politycznymi niuansami, Omnius podbija układy gwiezdne!
– Liga Szlachetnych i Zsynchronizowane Światy – odparł inny przedstawiciel – od setek lat trzymają się nawzajem na dystans, pozostają w stanie niepewnej równowagi. Omnius nigdy nie napierał na planety znajdujące się poza granicami Starego Imperium. Zawsze przypuszczaliśmy, że myślące maszyny uważają, że nie byłoby to racjonalne czy warte zachodu. Dlaczego teraz miałoby się to zmienić?
– Bez względu na to, z jakiego stało się to powodu, już się zmieniło! Wydaje się, że myślące maszyny zdecydowały się na ludobójstwo. – Xavier zacisnął pięści; nie spodziewał się, że będzie musiał toczyć o to spór, skoro dowody były tak oczywiste. – Czy musimy się kulić za naszym cienkim jak papier systemem obronnym i po prostu reagować, ilekroć Omnius zdecyduje się nas sprawdzić? Tak jak zrobiliśmy rok temu tutaj, na Salusie, jak zrobiliśmy na Giedi Prime?
W teatralnym wybuchu złości podniósł mównicę i cisnął nią w jeden z boków kopuły. Pierwszy rząd szlachty zerwał się z foteli, uciekając przed gradem odłamków rozbitego pryzmatycznego szkła. Wstrząśnięci przedstawiciele zaczęli krzyczeć, że zachowanie Xaviera jest skandaliczne, inni wzywali ochronę, by usunęła oszalałego z rozpaczy oficera z sali.
Wyszedłszy poza roztrzaskaną ścianę, Xavier krzyczał bez pomocy wzmacniacza.
– Dobrze! Takiego ducha chcę widzieć! Liga za długo wzdrygała się na myśl o wojnie. Rozmawiałem z innymi dowódcami Armady i większość z nas zgadza się, że musimy zmienić taktykę i zaskoczyć maszyny. Powinniśmy przeznaczyć na ten cel tyle pieniędzy, ile będzie trzeba, zaprząc do pracy wyobraźnię naszych naukowców i stworzyć nową broń: broń zdolną do zniszczenia Omniusa, a nie tylko do obrony przed nim tutaj, w domu. Jestem przekonany, że pewnego dnia musimy przejść do ofensywy! To jedyny sposób, by zwyciężyć w tym konflikcie.
Stopniowo zgromadzenie zrozumiało, że Xavier celowo sprowokował tę reakcję. Wyczyszczonym butem usunął szczątki ścianki kopuły z podium.
– Naszym najlepszym nauczycielem jest doświadczenie. Maszyny mogą w każdej chwili ponownie zaatakować Salusę albo Poritrina, Rossaka, Hagala, Ginaza, Kiranę III, Senekę, kolonię Vertree, Relicona... Czy muszę wymieniać dalej? Żaden z naszych światów nie jest bezpieczny. – Podniósł w karcącym geście palec. – Ale jeśli odwrócimy sytuację, możemy odeprzeć agresorów śmiałymi, nieprzewidzianymi posunięciami. – Umilkł na chwilę. – Mamy dość odwagi, by to zrobić? Możemy stworzyć broń, która przyniesie nam sukces? Czas samozadowolenia się skończył.
W dyskusji, która potem rozgorzała, Zufa Cenva zaproponowała więcej telepatycznych ataków na cymeki. Powiedziała, że zgłosiło się już dużo pierwszorzędnych czarodziejek. Niko Bludd chwalił się, że Tio Holtzman kontynuuje pracę, planując wkrótce próbę nowego „rezonatora stopu". Inni przedstawiciele Ligi zgłaszali sugestie, cele i sposoby wzmocnienia swojej pozycji.
Xavier patrzył z ulgą na zgromadzenie. Zawstydził ich tak, że dawali hałaśliwy pokaz poparcia, a głosy sprzeciwu zostały – na razie – stłumione.
Po twarzy pociekły mu nieproszone łzy i poczuł smak soli na wargach. Wyczerpany, nie odczuwając już emocji, zauważył, że wicekról Butler patrzy na niego z dumą, jakby Xavier był jego synem.
„Przejmuję rolę Sereny – uświadomił sobie – robiąc to, co zrobiłaby ona".
Jakby dla zrekompensowania bólu i cierpień, wojna stanowi też podatny grunt dla realizacji niektórych z naszych największych marzeń i osiągnięć.

– Holtzman, mowa z okazji nadania
 Poritrińskiego Medalu za Waleczność
 
Zaślepiony pewnością siebie, Tio Holtzman rzucił się z zapałem do pracy nad swoim nowym pomysłem, a Norma Cenva mogła się tylko temu przyglądać z uczuciem, że ma na to taki sam wpływ jak plewy, którymi miota wiatr. Wynalazca uparł się, że swoim generatorem rezonansu stopu pokaże jej, na co go stać.
Mimo iż nadal wątpiła, by to urządzenie działało, nie mogła przedstawić przyczyn swojego sceptycyzmu, gdyż nie była pewna, czy bezpośrednie dowody matematyczne są poprawne. Instynkt mówił jej jak natarczywy głos, że nic z tego nie wyjdzie, ale zachowywała niepokój dla siebie. Po jej początkowych zastrzeżeniach, na które kwaśno zareagował, Holtzman nie pytał już jej o zdanie.
Norma miała nadzieję, że jest w błędzie. Była w końcu człowiekiem, istotą daleką od doskonałości.
Kiedy uczony uwijał się w zwieńczonym kopułą laboratorium prezentacyjnym – budowli wielkości teatru znajdującej się na szczycie przyległego urwiska – Norma trzymała się z boku. Denerwował go nawet najmniejszy udział dziewczyny w tych pracach, jakby podzielał jej wątpliwości w dużo większym stopniu, niż głośno przyznawał.
Stanęła teraz na przęśle mostu łączącego dwa urwiska i chwyciła jego barierkę. Słuchając szumu wiatru między kablami, spojrzała przez siatkę bezpieczeństwa na płynącą głęboko w dole rzekę.
Słyszała, jak Holtzman pokrzykuje w laboratorium demonstracyjnym na niewolników wznoszących zwalisty generator. Miał on wytwarzać pole, pod wpływem którego rozsypywałyby się i topiły metalowe formy. Uczony wyglądał władczo w biało-purpurowej todze, z będącymi oznaką jego pozycji łańcuchami na szyi, błyskotkami świadczącymi o osiągnięciach naukowych i nagrodach. Łypnął gniewnie na robotników, po czym zaczął chodzić wokół, sprawdzając wszystko po dwa razy i oglądając każdy detal.
Próbie mieli się przyglądać lord Niko Bludd i grupka poritrińskiej szlachty, więc Norma rozumiała jego niepokój. Sama nigdy nie zdobyłaby się na tak przesadną prezentację nieprzetestowanego urządzenia, ale Holtzman nie okazywał ani krztyny niepewności.
– Normo, przyjdź, proszę, pomóż mi tutaj! – krzyknął zirytowany uczony. Pobiegła na swoich krótkich nóżkach do laboratorium. Machnął z obrzydzeniem ręką w stronę niewolników. – Nie rozumieją nic z tego, co każę im robić. Miej na nich oko, żebym mógł sprawdzić wyskalowanie.
Pośrodku pomieszczenia o wzmocnionej konstrukcji ekipa Holtzmana ustawiła metalowy manekin, który z grubsza przypominał robota bojowego. Norma nigdy nie widziała na żywo myślącej maszyny, ale obejrzała wiele ich podobizn. Patrzyła teraz na atrapę. To był nieprzyjaciel, prawdziwy wróg, przeciwko któremu musiała zwrócić cały swój wysiłek.
Spojrzała na swojego mentora z większym współczuciem, rozumiejąc jego desperację. Holtzman miał moralny obowiązek wypróbować każdy pomysł, szukać wszelkich sposobów kontynuowania tej szlachetnej walki. Miał dobre wyczucie zasad rzutowania energii, pól odkształcających i broni bezpociskowej. Żywiła nadzieję, że jego generator rezonansu stopu będzie mimo wszystko działał.
Zanim niewolnicy skończyli montować testowy aparat, przed głównym budynkiem zapanowało wielkie poruszenie. Nad skałami, w miejscu, gdzie balkony rezydencji Holtzmana wychodziły na rzekę, pojawiły się ozdobione wstęgami ceremonialne barki. Na pokładzie jednej z nich stali z lordem Bluddem, pięcioma senatorami oraz noszącym czarną togę nadwornym historykiem odziani w łuskowe zbroje dragoni.
Holtzman rzucił wszystko.
– Normo, proszę, dokończ to! – Nie obejrzawszy się nawet na nią, ruszył szybko łączącym dwa boki urwiska mostem na powitanie znakomitych gości.
Norma popędziła niewolników, sama zaś zajęła się wyskalowaniem i nastawieniem aparatury zgodnie ze specyfikacją wynalazcy. Przez wysokie okna dachowe światło padało prosto na atrapę robota. Pod sklepieniem sali krzyżowały się wzmocnione dźwigary, podtrzymujące bloki i wciągarki, za pomocą których ustawiono klocowaty generator rezonansu.
Wokół Normy kłębili się posępni zenszyiccy niewolnicy w swoich tradycyjnych strojach w czerwone i białe pasy, narzuconych na szare, jednoczęściowe kombinezony. Wielu właścicieli niewolników nie pozwalało im nosić żadnych oznak wyróżniających ich z tłumu, ale Holtzman nie dbał o to. Chciał tylko, by jeńcy wykonywali bez narzekań swoje zadania.
Po zakończeniu pracy niewolnicy odsunęli się i stanęli przy obitej płytami ścianie, odwracając ponure spojrzenia. Przemówił do nich w nieznanym Normie języku czarnobrody mężczyzna o ciemnych oczach. Parę chwil później uśmiechnięty od ucha do ucha Holtzman wprowadził do sklepionej sali swoich prominentnych gości.
Uczony miał wspaniałe wejście. Kroczący u jego boku Niko Bludd odziany był w powłóczystą lazurową tunikę i szkarłatny kaftan zapięty na wydatnym torsie. Jego rudawa broda ufryzowana była w zgrabne pierścienie. W zewnętrznych kącikach powiek miał wytatuowane małe kółka, które wyglądały jak bąble.
Przeszedłszy obok niewolników, Bludd spostrzegł Normę i obdarzył ją zarazem protekcjonalnym i ojcowskim uśmiechem. Dziewczyna zgięła się w oficjalnym ukłonie i ujęła jego gładką, wypielęgnowaną dłoń.
– Wiemy, że twój czas jest cenny, panie. Dlatego wszystko zostało przygotowane – rzekł Holtzman i złożył ręce. – To nowe urządzenie nie było jeszcze testowane i ty, panie, będziesz pierwszym świadkiem jego możliwości.
Głos Bludda był głęboki, ale melodyjny.
– Zawsze spodziewamy się po tobie wszystkiego najlepszego, Tio.
Jeśli myślące maszyny mają koszmarne sny, to na pewno ty się w nich pojawiasz.
Jego świta zachichotała, a Holtzman starał się zaczerwienić. Zwrócił się w stronę niewolników i zaczął wydawać rozkazy. Pół tuzina mężczyzn, rozstawionych w ważnych punktach wokół atrapy robota, trzymało urządzenia rejestrujące przebieg eksperymentu.
Honorowe miejsca wyznaczono na pluszowych fotelach przyniesionych z głównego budynku posiadłości. Holtzman usiadł obok lorda Bludda, a Norma zmuszona była stać przy drzwiach. Jej mentor wydawał się pewny siebie i skupiony, ale wiedziała, jak bardzo się w rzeczywistości niepokoi. Niepowodzenie mogło przyćmić w oczach wpływowej poritrińskiej szlachty jego dotychczasową sławę.
Szacowni obserwatorzy siedzieli na nieustawnych fotelach. Holtzman wpatrywał się w generator, jakby odmawiał cichą modlitwę. W końcu rozejrzał się po pomieszczeniu, uśmiechnął uspokajająco do Normy, po czym kazał uruchomić prototyp.
Niewolnik wcisnął przełącznik, jak go pouczono. Ciężki generator zaczął buczeć, kierując w stronę atrapy robota niewidzialny strumień energii.
– Jeśli zaczniemy wykorzystywać generator w praktyce – rzekł Holtzman z ledwie wyczuwalnym drżeniem w głosie – znajdziemy sposoby, żeby go zmniejszyć do bardziej poręcznych rozmiarów, tak by można go było łatwiej montować na małych statkach.
– Albo będziemy po prostu budować większe statki – powiedział Bludd z niskim rechotem.
Buczenie było coraz głośniejsze i przeszło w wibrujący grzechot, od którego Normie cierpły zęby. Zauważyła na czole Holtzmana cienką warstewkę potu.
– Patrzcie, już to widać. – Naukowiec wskazał robota, który zaczął się trząść. Jego metalowe kończyny konwulsyjnie podskakiwały, a tors drżał. – Efekt będzie narastał.
Bludd był zachwycony.
– Ten robot pożałuje, że się zwrócił przeciwko rodzajowi ludzkiemu! Kiedy drgania stopów, z których była wykonana, dostroiły się do fal ogarniającego ją niszczycielskiego pola, atrapa robota rozgrzała się do czerwoności. Rozpalając się jeszcze bardziej, zmieniła kolor na żółty, z plamami oślepiającej bieli.
– Do tej pory prawdziwy robot zostałby już wewnętrznie zniszczony – powiedział Holtzman, wyglądając w końcu na zadowolonego.
Wtem zaczęły grzechotać ciężkie dźwigary stropowe laboratorium, wprawione we wtórny rezonans przez pole odbite od robota. Grube mury trzęsły się i trzeszczały. Budynek wypełniło wysokie, przenikliwe brzęczenie.
– Pole rezonansowe się rozchodzi! – krzyknęła Norma. Dźwigary wyginały się jak węże. W kopule pojawiło się pęknięcie.
– Wyłączcie to! – wrzasnął Holtzman, ale przerażeni niewolnicy pierzchnęli w róg sali, jak najdalej od generatora.
Model robota skręcał się i falował, rdzeń jego korpusu się topił. Odkształciły się podpory, które utrzymywały go w strefie rażenia. Złowieszczo wyglądająca maszyna bojowa poleciała do przodu, a potem nagle się przewróciła i roztrzaskała. Została po niej sterta okopconego złomu.
Holtzman chwycił Niko Bludda za rękaw.
– Panie, ruszaj szybko przez most do głównego budynku posiadłości. Wydaje się, że mamy... drobny problem.
Pozostali szlachcice pędzili już mostem. Pociągnęli ze sobą Normę. Dziewczyna obejrzała się za siebie i zobaczyła, że zenszyiccy niewolnicy nie wiedzą, co robić. Tio Holtzman, uciekając tuż za Bluddem, nie dał im żadnych wskazówek.
Z bezpiecznego miejsca Norma patrzyła, jak sześciu ogarniętych paniką niewolników wchodzi niepewnie na most. Trzymający się z tyłu ciemnowłosy przywódca popychał ich naprzód, krzycząc w ich dziwnym języku. Kiedy rezonans z generatora dotarł do metalowych części spajających most, cała konstrukcja zaczęła podskakiwać.
Brodaty zenszyita znowu ryknął na swoich ludzi. Norma żałowała, że nie może uratować tych zdezorientowanych nieszczęśników. Czy dragoni nie mogli czegoś zrobić, by im pomóc? Holtzman stał po tej samej co ona stronie przepaści jak skamieniały. Był tak wstrząśnięty, że odebrało mu mowę.
Zanim pierwsza grupa niewolników zdołała się przedostać przez most, ten ze zgrzytem rozdzieranego metalu złamał się w połowie długości. Nieszczęsne ofiary runęły do płynącej dwieście metrów niżej rzeki.
Stojący u wejścia na most, oddzielony od nich teraz przepaścią, czarnobrody przywódca zaczął znowu miotać przekleństwa. W laboratorium za jego plecami zawaliła się część kopuły, niszcząc prototypowy generator i zatrzymując w końcu jego pulsowanie.
Kurz opadł. Wśród jęków rannych, uwięzionych w zrujnowanym budynku, unosiło się w niebo parę języków ognia i słup dymu.
Normie zbierało się na mdłości. Tkwiący obok Holtzman pocił się obficie i wyglądał, jakby było mu niedobrze. Zamrugał parę razy i otarł czoło. Miał szarą twarz.
– Nie była to jedna z twoich najbardziej udanych prób, Tio – rzekł cierpko Bludd.
– Ale musisz przyznać, panie, że to obiecujący pomysł. Popatrzcie tylko na ten niszczycielski potencjał – odparł Holtzman, spoglądając na nieporuszonych szlachciców i nie biorąc nawet pod uwagę zabitych oraz rannych niewolników. – Możemy dziękować losowi przynajmniej za to, że nikomu nic się nie stało.
Nauka – tworzenie dylematów przez wyjaśnianie tajemnic.

– Norma Cenva, niepublikowane notatki laboratoryjne
 
Plamy krwi w zniszczonej kopule demonstracyjnej dały się łatwo zmyć, ale pozostały głębsze blizny. Kiedy ekipa nowych niewolników usuwała gruz, Tio Holtzman przeszedł po prowizorycznym, niezbyt mocnym moście i popatrzył ze smutkiem na ruiny swojego laboratorium.
Bel Moulay, brodaty przywódca zenszyickich niewolników, rzucił z miejsca, w którym pracował, gniewne spojrzenie na bezdusznego wynalazcę. Nienawidził jasnej skóry tego Poritrinina, jego sięgających ramion, równo przyciętych włosów i arogancko kolorowych strojów. Honorowe odznaki naukowca nie miały dla Bela Moulaya żadnego znaczenia, a wszyscy niewolnicy byli oburzeni tym, że taki bezużyteczny, żyjący złudzeniami człowiek może się pysznić swoim bogactwem, ciemiężąc wiernych.
Brodaty przywódca wydawał niskim głosem polecenia i pocieszał swoich współplemieńców. Moulay zawsze był nie tylko najsilniejszy z nich, ale był też ich przywódcą religijnym, wyszkolonym na IV Anbusie według najściślejszych zasad zenszyickiej interpretacji buddislamu. Znał na pamięć prawdziwe święte księgi i sutry, przeanalizował każdy ich ustęp; niewolnicy zwracali się do niego z prośbami o ich wyjaśnienie.
Mimo swej wiary i wiedzy teologicznej Bel Moulay był równie bezradny jak jego towarzysze, zmuszony do usługiwania niewiernym i spełniania ich kaprysów. Ci bezbożnicy nie pozwalali zenszyitom żyć zgodnie z ich surowymi zasadami, za to wciągali ich w beznadziejną wojnę z mechanicznymi demonami. Była to straszna kara, karmiczna udręka, którą zesłał na nich Buddallach.
Ale przetrzymają to i w końcu narodzą się silniejsi...
Mężczyźni usuwali pod kierownictwem Bela Moulaya gruz, odkrywając zmiażdżone ciała towarzyszy, którzy pracowali z nimi ramię w ramię, braci zenszyitów pojmanych podczas najazdu tlulaxańskich łowców niewolników na miasta leżące w wąwozach IV Anbusa.
Buddallach wskaże im kiedyś drogę do wolności. Brodaty przywódca obiecywał przy ogniskach, przy których snuli opowieści, że ich ciemięzcy zostaną ukarani, – jeśli nie w tym, to w następnym albo jeszcze dalszym pokoleniu. Ale na pewno tak się stanie. Zwykły człowiek, taki jak Bel Moulay, nie próbował przyspieszyć boskich zrządzeń.
Z okrzykami podniecenia dwóch niewolników uniosło przewrócony fragment ściany i wydobyło spod niego mężczyznę, który kurczowo czepiał się życia, chociaż miał zmiażdżone nogi, a tułów posiekany odłamkami okiennego plazu. Podszedł do nich zatroskany Holtzman i obejrzał rannego.
– Nie jestem lekarzem, ale wydaje się, że nadzieja jest niewielka. Bel Moulay przeszył go gniewnym wzrokiem.
– Mimo to musimy zrobić, co się da – powiedział w galachu.
Trzech zenszyitów usunęło gruz i wyniosło rannego przez chwiejną kładkę. Jego obrażeniami zajmą się uzdrowiciele w kwaterach niewolników.
Po wypadku Holtzman dostarczył podstawowe środki medyczne, chociaż wcześniej, przy powstrzymywaniu epidemii szerzącej się wśród niewolników, nie na wiele się to zdało. Naukowiec doglądał robotników w ruinach, ale głowę miał zajętą własnymi sprawami.
Marszcząc brwi, skinął niecierpliwie na niewolników podnoszących fragmenty oberwanego sufitu i wygrzebujących spod nich ofiary.
– Ty i ty, zostawcie na razie wydobywanie ciał i wydostańcie to, co zostało z mojego urządzenia.
Ponurzy niewolnicy spojrzeli na Moulaya, czekając na jego wskazówki. Po prostu potrząsnął głową.
– Stawianie teraz oporu nie ma sensu – mruknął w ich języku. – Ale obiecuję wam, że nadejdzie taki czas.
Później, podczas kilku godzin przeznaczonych na sen, przeniosą ciała zabitych, zapewnią im odpowiednie zenszyickie błogosławieństwa i odprawią rytuały przejścia dla ich dusz. Palenie ciał wiernych nie było zgodne z nakazami ich religii, ale tak właśnie postępowano na Poritrinie. Bel Moulay był pewien, że Buddallach nie może ich winić za nieprzestrzeganie tradycyjnych zwyczajów, skoro nie mają w tej sprawie wyboru.
Jednak ich bóstwo potrafiło się unieść gniewem. Moulay miał nadzieję, że pożyje wystarczająco długo, by zobaczyć, jak ciemięzców dosięga zemsta, choćby nawet miała przybrać postać myślących maszyn.
Kiedy uprzątnięto laboratorium prezentacyjne, Holtzman zaczął gadać do siebie, planując nowe eksperymenty i próby. Rozważał nabycie nowych niewolników, by wyrównać ostatnio poniesione straty.
Ogółem odnaleziono w ruinach zwłoki dwunastu niewolników, natomiast ciała tych, którzy spadli z mostu, wydobyły z rzeki i usunęły publiczne ekipy kremacyjne. Bel Moulay znał nazwiska ich wszystkich i dopilnuje, by zenszyici wznosili za nich ciągłe modły. Nigdy nie zapomni o tym, co się tutaj stało.
Ani o tym, kto ponosi za to odpowiedzialność – o Tio Holtzmanie.
Umysł narzuca arbitralną ramę zwaną „rzeczywistością", która jest zupełnie niezależna od tego, o czym informują zmysły.

– kogitorzy, Podstawowe nałożenie
 
„Nic nie jest niemożliwe" – powiedział mu oddzielony od ciała mózg.
W szarej ciszy przed świtem Iblis Ginjo przewracał się niespokojnie na prowizorycznym łóżku na skraju obozu pracy i mieszkalnych uli dla niewolników. Było bardzo ciepło jak na tę porę roku, wyciągnął więc swoje sprężyste łóżko na werandę prostego pawilonu, który zapewniły mu cymeki. Leżał, wpatrując się w odległe gwiazdy i zastanawiając, które z nich nadal są we władzy ludzi.
Dalekiej Lidze udawało się od tysiąca lat trzymać Omniusa na dystans. Pilnie się przysłuchując, ale bojąc się pytać, by nie zwrócić na siebie uwagi, Iblis dowiedział się o tym, jak maszyny najpierw zdobyły, a potem straciły Giedi Prime. Odporni, prężnie działający ludzie wyparli maszyny, zabijając Tytana Barbarossę i niszcząc nowe wcielenie Omniusa.
Było to niewiarygodne osiągnięcie. Ale jak tego dokonali? Co zrobili, że odnieśli takie zwycięstwo? Jakich mieli przywódców? I jak on mógł zrobić to samo tutaj?
Półprzytomny i zmęczony, Iblis zupełnie się rozbudził. Znowu będzie musiał spędzić cały dzień na przekonywaniu niewolników niższej kategorii, by wykonywali bezsensowną pracę dla mechanicznych Panów. Każdego dnia było to samo, a przecież myślące maszyny mogły żyć tysiące lat. A ile on mógł osiągnąć podczas krótkiego ludzkiego życia?
Ale czerpał otuchę ze słów kogitora: „Nic nie jest niemożliwe".
Otworzył oczy, by ujrzeć nadchodzący wschód słońca. Zamiast tego zobaczył zniekształcone odbicie w wypukłej pleksiplazowej ściance, różowawy organiczny kształt zawieszony w naładowanej energią cieczy.
Gwałtownie usiadł. Na podłodze werandy spoczywał kogitor Eklo. Obok pojemnika kiwał się z zamkniętymi oczami, medytując w wywołanym przez semutę transie, potężny mnich Aquim.
– Co tutaj robicie? – zapytał Iblis szeptem. Trwoga ścisnęła mu gardło. – Jeśli cymeki znajdą was w obozie, to...
Aquim otworzył zamglone oczy.
– Zaufani to nie jedyne osoby, które mają porozumienie z Tytanami i z Omniusem. Eklo pragnie rozmawiać bezpośrednio z tobą.
Przełknąwszy z trudem ślinę, Iblis przeniósł wzrok z powiększonego, zawieszonego w elektrofluidzie mózgu na wyglądającego marnie mnicha.
– Czego on chce?
3    Eklo pragnie opowiedzieć ci o wcześniejszych, nieudanych powstaniach ludzi. – Położywszy rękę na pojemniku ochronnym, Aquim pogładził jego gładką powierzchnię, jakby wychwytywał dobiegające z wnętrza wibracje. – Czy słyszałeś kiedy o rebeliach hrethgirów?.
Ginjo rozejrzał się ukradkiem. Nie dostrzegł żadnego z patrzydeł Omniusa.
– To nie jest historia z rodzaju tych, które wolno znać niewolnikom, nawet brygadziście mojego szczebla.
Podręczny pochylił się do przodu ze ściągniętymi brwiami. Mówił o rzeczach, o których się dowiedział od kogitora nawet bez bezpośredniego kontaktu z jego myślami przez elektrofluid.
– Po przekształceniu się Tytanów w cymeki, ale jeszcze przed przebudzeniem się Omniusa, wybuchły krwawe powstania. Czując się nieśmiertelne, cymeki stały się niezwykle brutalne. Zwłaszcza jeden z nich, Ajaks, który tak zajadle dręczył ocalałych ludzi, że opuściła go nawet i zniknęła jego towarzyszka Hekate.
– Ajaks niezbyt się zmienił w ciągu stuleci – zauważył Iblis. Zaczerwienione oczy Aquima zapałały ogniem. Eklo zadrżał w swoim odżywczym roztworze.
– Z powodu coraz większego okrucieństwa Ajaksa uciemiężeni ludzie na Walgisie wszczęli rebelię, która ogarnęła również Corrin i Richese. Niewolnicy powstali i zniszczyli dwóch z pierwotnych Tytanów: Aleksandra i Tamerlana. Cymeki odpowiedziały szybkim i zdecydowanym atakiem. Ajaks rozkoszował się odcięciem Walgisa od innych planet i metodyczną zagładą wszystkich żyjących tam ludzi. Zginęły ich miliardy.
Iblis starał się przemyśleć sytuację. Kogitor przybył ze swojej wysokiej wieży aż tutaj, żeby się z nim zobaczyć. Wielkoduszność tego gestu oszałamiała brygadzistę.
– Mówisz mi, że powstanie przeciwko myślącym maszynom jest możliwe, czy też że skazane jest na porażkę?
Potężny mnich wysunął szorstką dłoń i chwycił Iblisa za nadgarstek.
– Eklo sam ci o tym powie.
Ginjo poczuł przypływ niepokoju, ale zanim zdołał się temu przeciwstawić, Aquim wepchnął koniuszki jego palców do lepkiego elektrofluidu otaczającego stary mózg kogitora. Roztwór wydał się mężczyźnie lodowato zimny, a potem gorący. Miał wrażenie, jakby po skórze jego dłoni przebiegało tysiąc małych pająków.
Nagle zaczął wyczuwać myśli, słowa i wrażenia płynące od Eklo bezpośrednio do jego umysłu.
– Powstanie upadło, ale jakaż chwalebna była to próba!
Iblis otrzymał kolejny przekaz, tym razem bez słów, ale mimo to znaczący, jak objawienie. Czuł się, jakby otworzył się przed nim wszechświat i ukazał w swoim majestacie wiele rzeczy, których on wcześniej nie rozumiał... wiele rzeczy, o których Omnius nie informował niewolników. Odczuwając wielki spokój, zanurzył rękę głębiej. Koniuszki jego palców dotknęły bardzo łagodnie tkanki kogitora.
– Nie jesteś sam. – Słowa Eklo rozbrzmiewały w jego duszy. – Mogę pomóc. Aquim może pomóc.
Przez parę chwil Iblis spozierał na horyzont, na którym pojawiło się złociste słońce, oświetlając zniewoloną Ziemię. Teraz nie postrzegał już opowieści o stłumionym powstaniu jako ostrzeżenia, lecz jako znak nadziei. Pod odpowiednim przywództwem i przy właściwym planowaniu lepiej zorganizowane powstanie mogło się udać.
Iblis, który kiedyś nie miał w życiu innego celu niż korzystanie z wygód, jakie dawała mu pozycja zaufanego maszyn, czuł teraz wzbierającą złość. Objawienie, którego doznał, napełniło jego serce zapałem. Aquim, mimo otępiałej od semuty twarzy, zdawał się odczuwać tę samą pasję.
– Nic nie jest niemożliwe – powtórzył Eklo.
Zdumiony brygadzista wyjął dłoń z naładowanej elektrycznością cieczy i patrzył na swoje palce. Potężny mnich podniósł pojemnik z kogitorem i zamknął go. Przytuliwszy cylinder do piersi, wyruszył w powrotną drogę w góry, zostawiając Iblisa z wizjami, które roztaczały się w jego duszy.
 



Wiara w „inteligentną" maszynę staje się źródłem błędnych informacji i niewiedzy. Pojawia się mnóstwo niesprawdzonych założeń. Kluczowe pytania pozostają bez odpowiedzi. Nie zdawałem sobie sprawy z własnej pychy albo z błędu, który popełniłem, a kiedy to sobie uświadomiłem, było już za późno.

– Barbarossa, Anatomia rebelii
 
Erazm żałował, że stojący na tak wysokim poziomie intelektualnym wszechumysł nie poświęcił więcej czasu na studiowanie ludzkich emocji. W końcu na Zsynchronizowanych Światach miał dostęp do ogromnych archiwów zawierających wyniki badań prowadzonych przez ludzi przez tysiące lat. Gdyby Omnius zdobył się na ten wysiłek, mógłby teraz zrozumieć rozczarowanie niezależnego robota.
– Twój problem, Omniusie – rzekł robot do ekranu w odosobnionym pokoju na szczycie jego ziemskiej willi – polega na tym, że oczekujesz dokładnych i konkretnych odpowiedzi na temat fundamentalnie niepewnego układu. Chcesz, by duża liczba obiektów eksperymentalnych – samych ludzi – zachowywała się w sposób przewidywalny, tak ściśle ustalony jak ten, w jaki zachowują się twoje roboty wartownicze.
Erazm przechadzał się w tę i z powrotem przed ekranem, aż w końcu Omnius rozkazał dwóm ze swoich patrzydeł, by śledziły go z różnych stron.
– Zleciłem ci stworzenie szczegółowego i odtwarzalnego modelu, który wyjaśnia i trafnie przewiduje ludzkie zachowania. Co zrobić, żeby ludzie byli przydatni? Ufam, że zadowalająco mi to wyjaśnisz. – Głos Omniusa przybrał wysoki ton. – Toleruję twoje nieustające testy w oczekiwaniu na to, że w końcu otrzymam odpowiedź. Już wystarczająco długo próbujesz ją znaleźć. Jesteś jak dziecko, które stale bawi się tymi samymi błahostkami.
– Służę ważnemu celowi. Gdyby nie moje wysiłki zrozumienia hrethgirów, byłbyś zupełnie zdezorientowany. W języku ludzi zwany jestem „adwokatem diabła".
– Niektórzy ludzie nazywają cię diabłem we własnej osobie – parował Omnius. – Szczegółowo rozważyłem sprawę twoich eksperymentów i muszę stwierdzić, że cokolwiek odkrywasz na temat ludzi, nie pokazuje to nam nic nowego. Ich nieprzewidywalność jest właśnie tym: całkowitą nieprzewidywalnością. Ludzie potrzebują stałego nadzoru. Tworzą chaos...
– Oni stworzyli nas, Omniusie. Myślisz, że jesteśmy doskonali?
– A czy ty myślisz, że dzięki naśladowaniu ludzi staniemy się doskonalsi?
Chociaż wszechumysł nie doszukałby się w tym żadnego sensu, Erazm ułożył swoją plastyczną twarz w grymas niezadowolenia.
– Tak... tak myślę – rzekł w końcu. – Możemy się stać najlepsi z obu rodzajów.
Patrzydła poleciały za nim, kiedy przeszedł przez okazały pokój i stanął na balkonie wznoszącym się kilka pięter nad wyłożonym kamiennymi płytami placem, który przechodził w sieć ulic. Znajdowały się na nim wspaniałe fontanny i gargulce, imitacje rzeźb ze złotego wieku Ziemi. Żaden inny robot nie cenił piękna tak jak on. Tego pochmurnego popołudnia rzemieślnicy wykuwali ślimacznice wokół okien, a w fasadzie budynku robiono nowe nisze, żeby Erazm mógł umieścić w nich dodatkowe posągi oraz kolorowe donice kwiatów, ponieważ Serena Butler tak bardzo lubiła się nimi opiekować.
Zawisł na tym wysokim balkonie nad potulnymi ludźmi. Niektórzy robotnicy zerknęli na niego, po czym jeszcze pilniej zabrali się do pracy, jakby się bali, że może ich ukarać albo – co gorsza – wybrać do swoich przerażających eksperymentów laboratoryjnych.
Erazm kontynuował rozmowę z wszechumysłem.
– Na pewno niektóre z moich eksperymentów choć trochę cię intrygują, prawda, Omniusie?
– Znasz na to odpowiedź.
– Tak – rzekł robot. – Eksperyment polegający na sprawdzeniu lojalności twoich ludzkich poddanych przebiega dobrze. Dostarczyłem garstce zaufanych – wolę nie ujawniać jak wielu – tajemnicze wiadomości sugerujące, żeby przyłączyli się do szykującego się przeciwko tobie powstania.
– Nie szykuje się przeciwko mnie żadne powstanie.
– Oczywiście, że nie. A jeśli zaufani są wobec ciebie całkowicie lojalni, nigdy nawet nie wezmą pod uwagę takiej możliwości. Z drugiej strony, gdyby byli ci autentycznie wierni, natychmiast donieśliby o moich prowokacyjnych przesłaniach. Dlatego przypuszczam, że otrzymałeś doniesienia od moich obiektów doświadczalnych.
Przez długą chwilę Omnius się wahał.
– Sprawdzę powtórnie dane.
Erazm przyglądał się pracowitym rzemieślnikom na placu, a potem przeszedł korytarzami wyższych pięter willi na drugą stronę ogromnego budynku. Popatrzył na nędzne, ogrodzone płotami chaty niewolników i na zagrody hodowlane, z których brał obiekty do swoich eksperymentów.
Dawno temu wychował w tych warunkach podzbiór niewolników, traktując ich jak zwierzęta, by się przekonać, jak wpłynie to na tak bardzo okrzyczanego „ludzkiego ducha". Jak można się było spodziewać, w ciągu pokolenia czy dwóch zatracili wszelkie pozory cywilizowanego zachowania, moralności, powinności rodzinnych i godności.
– Kiedy narzuciliśmy ludziom na Zsynchronizowanych Światach system kastowy, próbowałeś uczynić ich bardziej zdyscyplinowanymi i podobnymi do maszyn – rzekł Erazm. Zlustrował brudne, hałaśliwe tłumy w zagrodach dla niewolników. – Chociaż system kastowy umieszcza ich w pewnych kategoriach, zachowaliśmy model ludzkich zachowań, który pozwalał im dostrzec, jak odmienni są członkowie ich rasy. W naturze człowieka leży dążenie do zdobycia rzeczy, których nie ma, do przypisywania sobie zasług, za które nagrodę mógłby dostać ktoś inny. Do zazdroszczenia innemu warunków, w których żyje.
Skupił włókna optyczne na ślicznym widoku oceanu za obrzydliwymi zagrodami dla niewolników, na niebiesko-białej fali bijącej o brzeg u stóp zbocza. Podniósł swoją lustrzaną twarz, by widzieć mewy na niebie. Takie obrazy lepiej pasowały do jego zaprogramowanych zasad estetyki niż brudny, ogrodzony obóz niewolników.
– Najbardziej uprzywilejowani przez ciebie ludzie, tacy jak obecny syn Agamemnona, zajmują najwyższą pozycje wśród istot swojego gatunku. Są naszymi godnymi zaufania pupilkami, okupując szczebel pośredni miedzy obdarzonymi czuciem istotami biologicznymi a myślącymi maszynami. Z tych zasobów czerpiemy kandydatów do przemiany w neocymeki.
Obok wypolerowanego policzka robota zabrzęczało patrzydło.
– Wiem to wszystko – rzekł Omnius przez latające urządzenie.
– Do kasty niższej niż zaufani – ciągnął Erazm, jakby tego nie usłyszał – należą cywilizowani i wykształceni ludzie, wytrawni myśliciele i twórcy, tacy jak architekci, którzy projektują wznoszone bez końca pomniki Tytanów. Liczymy na wykonywanie przez nich złożonych zadań, takich jak te, które kończą rzemieślnicy w mojej willi. Tuż pod nimi plasuje się moja służba, kucharze, projektanci ogrodów.
Robot spojrzał na zagrody niewolników i uświadomił sobie, że taka odrażająca brzydota rodzi w nim chęć, by pójść do ogrodu i przechadzać się między starannie uprawianymi gatunkami. Serena Butler dokonała już cudów z roślinami. Miała intuicyjne zrozumienie zasad ogrodnictwa.
– Oczywiście ci nędznicy z moich zagród nie nadają się do niczego więcej niż do płodzenia potomków czy roli królików doświadczalnych w moich eksperymentach.
Erazm był w pewnym sensie podobny do Sereny – często musiał przycinać i pielić rodzaj ludzki we własnym ogrodzie.
– Spieszę dodać – powiedział robot – że ludzkość jako całość ma dla nas najwyższą wartość. Jest nie do zastąpienia.
– Słyszałem już ten argument – zadumał się Omnius, kiedy patrzydło wzleciało wyżej, by mieć szerszy widok. – Chociaż maszyny mogłyby wykonać każde z wymienionych przez ciebie zadań, zaakceptowałem lojalność moich ludzkich poddanych i obdarzyłem ich pewnymi przywilejami.
– Twoje argumenty wydają się... – Erazm się zawahał, bo słowo, o którym myślał, byłoby dla komputera największą obelgą. „Nielogiczne”.
– Wszyscy ludzie – rzekł Omnius – z ich dziwnym upodobaniem do przekonań religijnych i wiarą w rzeczy niepojęte, powinni się modlić, by twoje eksperymenty dowiodły, iż to ja, nie ty, mam rację co do ludzkiej natury. Bo jeśli to ty masz słuszność, Erazmie, wynikną z tego nieuchronne i zgubne dla całej tej rasy konsekwencje.
 



Religia, często uważana za siłę dzielącą ludzi, może też utrzymać razem to, co inaczej mogłoby się rozpaść.

– Livia Butler, prywatne dzienniki
 
W miejscu, gdzie wody Isany mieszały się z łajnem, rozpościerały się szerokim wachlarzem równiny błotne. Izmael stał bez koszuli w tym bagnie, ledwie trzymając się na nogach. Co wieczór obmywał obolałe dłonie i smarował je balsamem, którego zapas stale się kurczył.
Nadzorcy nie okazywali żadnego współczucia cierpiącym niewolnikom. Jeden z nich złapał chłopaka za rękę, odwrócił ją wnętrzem dłoni do góry, by przyjrzeć się ranom, po czym go odepchnął. – Pracuj dalej – rzekł. – To cię wzmocni. Izmael wrócił do swoich obowiązków, zauważywszy w milczeniu, że ręce tego człowieka były dużo gładsze niż jego.
Kiedy skończy się sezon sadzenia małży, właściciele niewolników znajdą dla nich inną pracę – być może wyślą ich na północ, na pola trzciny cukrowej, gdzie będą ścinać grube łodygi i wyciskać z nich sok.
Niektórzy zensunnici mruczeli pod nosem, że jeśli zostaną przetransportowani na pola uprawne, uciekną w nocy do puszczy. Ale Izmael nie miał pojęcia, jak przetrwać na Poritrinie, gdyż – w przeciwieństwie do Harmonthepa – nie znał jadalnych roślin ani miejscowych drapieżników. Uciekinierzy nie mieliby żadnych narzędzi ani broni, a gdyby ich schwytano, groziłaby im na pewno surowa kara.
Kilku ubłoconych niewolników zaczęło śpiewać, ale pieśni ludowe różniły się między planetami, ponieważ poszczególne sekty buddislamskie zmieniały ich wersety. Izmael pracował, aż rozbolały go
mięśnie i kości i widział tylko blask słońca odbijający się w stojącej wodzie. Chodząc bez końca do zbiorników z rozsadnikami małży i z powrotem, musiał posadzić ich milion. Bez wątpienia każą mu posadzić jeszcze milion.
Usłyszawszy trzy przenikliwe gwizdki, chłopak podniósł głowę j zobaczył stojącego na platformie nad polami zalewowymi, bezpiecznego i suchego, nadzorcę o żabich ustach. Wiedział, że nie nadszedł jeszcze czas na krótką, poranną przerwę.
Nadzorca zlustrował zmrużonymi oczami brygadę robotników, jakby dokonywał w myśli ich selekcji. Wskazał garstkę najmłodszych sadzonkarzy, w tym Izmaela, i kazał im wracać na miejsce zbiórki na suchym lądzie.
– Oczyśćcie się. Dostaliście inny przydział.
Izmael poczuł, że jego serce ściska jakaś zimna dłoń. Chociaż nie cierpiał cuchnących równin błotnych, ci niewolnicy z Harmonthepa byli jedynym ogniwem łączącym go z rodzinną planetą i z dziadkiem.
Niektórzy z „ochotników" zaczęli zawodzić. Dwóch spośród tych, którzy nie zostali wybrani do nowej pracy, chwyciło kurczowo swoich wyznaczonych do innych zadań towarzyszy, nie pozwalając im odejść. Żabousty nadzorca zgromił ich w ostrych słowach, wykonując groźne gesty. Z platformy zeszło, ochlapując błotem swoje złote mundury, dwóch uzbrojonych dragonów, by rozdzielić niewolników i siłą wyegzekwować rozkaz. Mimo że Izmael był smutny i przerażony, nie stawiał oporu. Nie wygrałby, podejmując z nimi walkę.
Nadzorca rozciągnął usta w szerokim uśmiechu.
– Macie szczęście, wy wszyscy. W laboratoriach uczonego Holtzmana zdarzył się wypadek i potrzebuje on nowych niewolników do przeprowadzania obliczeń. Bystrych chłopców. Łatwa praca w porównaniu z tą tutaj.
Odnosząc się do tego z wyraźnym sceptycyzmem, Izmael przyjrzał się niedobranej zgrai ubłoconych młokosów.
Znowu wykorzeniony, wyrwany z ponurej egzystencji, która akurat zaczęła się wydawać normalna, Izmael wlókł się noga za nogą, nie rozumiejąc, czego od niego oczekują. Znajdzie jednak jakiś sposób, by przetrwać. Dziadek nauczył go, że istotą sukcesu jest przetrwanie i że przemoc jest ostatnią ucieczką niedorajdy. To był zensunnicki sposób na życie.
 
Wyszorowany do czysta i ostrzyżony prawie do skóry, Izmael wiercił się w świeżym ubraniu. Wraz z tuzinem innych nowych pracowników wybranych z brygad roboczych wokół Stardy czekał w dużej sali. Przy drzwiach tkwili na posterunku dragoni, którym zbroje ze złotych łusek i ozdobne hełmy nadawały wygląd drapieżnych ptaków.
Izmael zajął miejsce obok ciemnowłosego chłopca mniej więcej w jego wieku, o jasnobrązowej skórze i pociągłej twarzy.
– Mam na imię Aliid – powiedział cicho chłopak, chociaż strażnicy pouczyli ich, że mają milczeć.
Aliid miał w sobie jakąś siłę, która zwiastowała kłopoty, a może świadczyła o zdolnościach przywódczych. Był materiałem na wizjonera albo na przestępcę.
– Jestem Izmael. – Rozejrzał się nerwowo.
Jeden z dragonów obrócił się w kierunku, z którego dobiegały szepty, więc obaj chłopcy przybrali niewinne miny. Strażnik spojrzał w inną stronę i Aliid znowu się odezwał.
– Nas złapano na IV Anbusie – powiedział szybko. – A ty skąd jesteś?
– Z Harmonthepa.
Do sali, wywołując poruszenie, wszedł dobrze ubrany mężczyzna. Z jasną skórą i równo przyciętą nad czołem siwiejącą grzywą wyglądał i zachowywał się jak udzielny pan. Na szyi miał ozdobne łańcuchy, a ubrany był w powłóczyste białe szaty z szerokimi rękawami. Jego twarz i oczy o ostrym spojrzeniu zdradzały niewielkie zainteresowanie gromadką niewolników. Spoglądał z góry na młodych pracowników, oceniając ich bez zbytniego zadowolenia, raczej z rezygnacją.
– Nadadzą się... jeśli się ich dostatecznie wyszkoli i będzie starannie pilnowało.
Obok niego stała mała kobieta o grubo ciosanych rysach; miała ciało dziecka, ale jej twarz wyglądała dużo starzej. Zaabsorbowany jakimiś sprawami, odziany na biało mężczyzna mruknął coś do niej i wyszedł, jakby miał do zrobienia ważniejsze rzeczy.
– To był uczony Holtzman – powiedziała kobieta. – Ten wielki naukowiec jest teraz waszym panem. Nasza praca pomoże ludziom pokonać myślące maszyny.
Obdarzyła ich optymistycznym uśmiechem, ale niewielu chłopców zdawało się przejmować tym, jaki cel może mieć ich nowy pan.
– Jestem Norma Cenva i też pracuję z uczonym Holtzmanem – ciągnęła, zdenerwowana ich reakcją. – Zostaniecie przeszkoleni w wykonywaniu obliczeń matematycznych. Wojna z myślącymi maszynami dotyka nas wszystkich, a w ten sposób możecie wnieść w nią swój wkład.
Wydawało się, że wiele razy przećwiczyła tę mowę. Aliid zmarszczył brwi, gardząc jej słowami.
– Jestem od niej wyższy!
Jakby usłyszawszy to, Norma się odwróciła i spojrzała wprost na niego.
– Jednym pociągnięciem rylca możecie dokończyć obliczenia, które mogą nam dać zwycięstwo nad Omniusem. Pamiętajcie o tym.
Kiedy się znowu odwróciła, Aliid powiedział półgębkiem:
– Nawet jeśli wygramy dla nich tę wojnę, to czy nas uwolnią?
 
Nocą niewolnicy zostawali sami we wspólnych pomieszczeniach na szczycie urwiska. Tutaj buddislamscy jeńcy pielęgnowali swoją kulturę.
Izmael był zaskoczony tym, że umieszczono go wśród zenszyitów, przyjmujących inną interpretację buddislamu, która wieleset lat temu, przed wielką ucieczką z upadającego Starego Imperium, oddzieliła ich od zensunnitów.
Poznał ich muskularnego, ciemnookiego przywódcę Bela Moulaya, mężczyznę, dzięki któremu jego ludzie mogli nosić na szarych strojach roboczych swe tradycyjne ubrania. Plemienne stroje były symbolem ich tożsamości; białe pasy oznaczały wolność, a czerwone krew. Poritrińscy właściciele niewolników nie rozumieli tej symboliki, i bardzo dobrze.
Aliid usiadł obok Izmaela. Miał jasne spojrzenie.
– Posłuchaj Bela Moulaya. On da nam nadzieję. Ma jakiś plan.
Izmael przykucnął. Brzuch miał pełen dziwnego, mdłego, ale pożywnego jedzenia. Chociaż jego nowy pan mu się nie podobał, wolał pracować tutaj niż na okropnych równinach błotnych.
Bel Moulay zwołał ich wszystkich stanowczym, szorstkim głosem na modlitwę, po czym zaintonował święte sutry w języku, którego używał w tym celu również dziadek Izmaela – w tajemniczym języku który rozumieli tylko najpobożniejsi. Dzięki niemu mogli rozmawiać bez obawy, że zrozumieją ich podsłuchujący panowie.
– Nasz lud czeka na zemstę – powiedział Moulay. – Byliśmy wolni, ale nas pojmano. Niektórzy z nas są niewolnikami od niedawna, podczas gdy inni służą tym złym ludziom od pokoleń. – Jego oczy pałały ogniem, zęby lśniły bielą na tle ciemnych ust i czarnej brody. – Ale Bóg dał nam rozum i wiarę. Od nas zależy, czy znajdziemy broń i potrzebną determinację.
Izmael poczuł się nieswojo, usłyszawszy pomruki wśród zenszyitów. Bel Moulay zdawał się nawoływać do otwartego buntu, gwałtownego powstania przeciw panom. Chłopakowi wydawało się to sprzeczne z tym, czego nauczał Buddallach.
Siedzący razem niewolnicy z IV Anbusa rzucali szeptem pogróżki, mówiąc o karze, która czeka ich właścicieli. Moulay opowiedział o tragicznej próbie z generatorem rezonansu stopu, która spowodowała śmierć siedemnastu niewinnych mężczyzn.
– Znosimy niezliczone upokorzenia – rzekł Moulay. Odpowiedział mu pomruk zgody pozostałych niewolników. – Robimy wszystko, czego wymagają od nas panowie. Zbierają owoce naszych wysiłków, ale zenszyici – spojrzał szybko na Izmaela i pozostałych dołączonych do grupy – oraz nasi zensunniccy bracia nigdy nie odzyskają wolności. – Pochylił się do przodu, jakby przez głowę przebiegały mu ponure myśli. – Odpowiedź jest w naszym zasięgu.
Izmael pamiętał, że dziadek uczył filozoficznych, pokojowych sposobów rozwiązywania problemów. A mimo to staremu Weyopowi nie udało się ocalić mieszkańców wioski. Pacyfistyczne zensunnickie metody zawiodły ich wszystkich, i to podczas największego kryzysu.
Bel Moulay podniósł stwardniałą pięść, jakby chciał ją wepchnąć w trzaskający ogień.
– Ludzie, którzy nazywają siebie „sprawiedliwymi łowcami niewolników", powiedzieli nam, że nie mają żadnych wyrzutów sumienia, zmuszając nasz lud do pracy. Twierdzą, że mamy dług wobec ludzkości, bo odmówiliśmy udziału w ich głupiej wojnie z mechanicznymi demonami, z demonami, które sami stworzyli i myśleli, że nad nimi panują. Ale po stuleciach ucisku to ludzie z Poritrina mają dług wobec nas. I jest to dług, który musi zostać spłacony krwią.
Aliid wiwatował, ale siedzący obok niego Izmael czuł niepokój. Nie zgadzał się z tym podejściem, lecz nie był w stanie zaproponować innego. Był tylko chłopcem, więc nie zabrał głosu ani nie przerwał zgromadzenia.
Zamiast tego, podobnie jak jego towarzysze, słuchał Bela Moulaya...
 



Spragnieni mężczyźni rozmawiają o wodzie, nie o kobietach.

– zensunnicka poezja ognia z Arrakis
 
Daleko za światami Ligi Niezrzeszone Planety upstrzone były tysiącami nie widniejących na żadnych mapach osad, miejsc, w których zapomniani ludzie z trudem wiązali koniec z końcem. Nikt nigdy nie zauważy tutaj kilku najechanych wiosek.
Zgodnie z długą tradycją porządni tlulaxańscy handlarze żywym towarem nieczęsto organizowali łowy na tym samym świecie, woląc zaskakiwać niepodejrzewające niczego grupy potencjalnych jeńców i nie dawać im powodu do budowania umocnień. Przedsiębiorczy łowca niewolników znajdował nowe kolebki życia, nietknięte zasoby. Pozostawiwszy swój statek transportowy na orbicie, Tuk Keedair wysłał na powierzchnię planety prom i nową załogę z kredytami wystarczającymi do wynajęcia paru chciwych tubylców. Potem sam wylądował w porcie kosmicznym miasta Arrakis, by przeprowadzić rozpoznanie przed zaplanowaniem napaści na niektóre z miejscowych społeczności. Musiał postępować ostrożnie, badając nowe cele wypraw po niewolników, szczególnie na tym opuszczonym świecie na zwiędłym końcu przestrzeni.
Koszty dostania się tutaj – paliwa, żywności, statków i załogi – były niezwykle wysokie, nie wspominając już o samym czasie podróży i wydatkach związanych z transportem niewolników w przetrwalnikach. Keedair wątpił, by najazd na Arrakis okazał się opłacalny. Nic dziwnego, że pozostawiono to miejsce w spokoju.
Miasto Arrakis przywarło do brzydkiej skóry planety jak strup. Rudery i mieszkania z prefabrykatów postawiono tutaj dawno temu. Nieliczna ludność z trudem utrzymywała się przy życiu, robiąc przeglądy statków zabłąkanych handlarzy albo wypraw badawczych i sprzedając niezbędne rzeczy tym, którzy uciekli przed prawem. Keedair podejrzewał, że każdy, kto był na tyle zdesperowany, by uciec tak daleko, musiał mieć naprawdę poważne kłopoty.
Kiedy zasiadł w podupadłym barze portowym, w mdłym świetle błyskał jego trójkątny złoty kolczyk. Z lewej strony głowy zwisał mu ciemny warkocz. Jego długość świadczyła o tym, że przez wiele lat zebrał sporo pieniędzy, które wydawał szczodrą ręką, lecz nie lekkomyślnie.
Zlustrował wzrokiem posępnych tubylców i zauważył, jak kontrastują z kilkoma siedzącymi w rogu hałaśliwie zachowującymi się obcoświatowcami, którzy najwyraźniej mieli mnóstwo kredytów i byli niezadowoleni, że Arrakis oferuje im niewiele możliwości wydania tych pieniędzy.
Keedair położył rękę na porysowanym metalowym bufecie. Barman był chudym mężczyzną o skórze tak pokrytej zmarszczkami, jakby wyssano z niego całą wodę i tłuszcz, pozostawiając wyschniętego jak rodzynka. Na czubku głowy miał usianą plamami wątrobowymi łysinę, która przypominała głowicę torpedy.
Keedair wyciągnął twardą walutę, kredyty Ligi, które były legalnym środkiem płatniczym nawet na Niezrzeszonych Planetach.
– Dobrze się dzisiaj czuję. Co tu macie najlepszego do picia? Barman uśmiechnął się kwaśno.
– Ma pan ochotę na coś egzotycznego, prawda? Myśli pan, że na Arrakis może być coś, co ugasi pana pragnienie, a?
Keedair zaczął tracić cierpliwość.
– Muszę dodatkowo zapłacić za tę gadkę czy mogę tylko dostać trunek? Najdroższy, jaki masz. Co to jest?
Barman się roześmiał.
– To musiałaby być woda. Najcenniejszym napojem na Arrakis jest woda.
Mężczyzna podał cenę. Była wyższa niż ta, którą Keedair spodziewał się zapłacić za paliwo do statków kosmicznych z doładowaniem.
– Za wodę? Nie sądzę.
Rozejrzał się, by się przekonać, czy barman nie żartuje sobie z niego, ale pozostali klienci zdawali się z tym zgadzać. Kiedy wszedł do baru, przypuszczał, że przezroczysty płyn w małych szklaneczkach jest bezbarwnym alkoholem, ale naprawdę wydawało się, że to woda. Zauważył ekstrawaganckiego miejscowego kupca, którego wydymające się kolorowe szaty świadczyły, że jest bogatym człowiekiem. Ten miał nawet w szklance parę kostek lodu.
– To śmieszne – rzekł Keedair. – Wiem, kiedy się mnie nabiera. Barman potrząsnął łysą głową.
– Trudno tutaj dostać wodę, proszę pana. Taniej mogę panu sprzedać alkohol, bo mieszkańcy Arrakis nie chcą niczego, co jeszcze bardziej by ich odwodniło. A poza tym człowiek mający za dużo w czubie może popełnić błąd. Nie uważa na pustyni i może go to kosztować życie.
W końcu Keedair zdecydował się na sfermentowany płyn zwany „piwem przyprawowym", mocny i ostry, o silnym cynamonowym smaku. Stwierdził, że napój ten wprawia go w dobry nastrój, zamówił więc jeszcze jeden.
Chociaż pozostał sceptyczny co do tego, czy poszukiwanie niewolników na Arrakis jest opłacalnym przedsięwzięciem, czuł się, jakby nadal świętował sukces. Najazd, którego dokonał przed czterema miesiącami na wioskę na Harmonthepie, przyniósł mu dość kredytów, by mógł przeżyć rok. Po tamtej wyprawie zwerbował nową załogę, ponieważ nigdy nie chciał zatrudniać ludzi za długo, żeby nie stali się zbyt wygodni i zanadto zadowoleni z siebie. Porządny tłulaxański człowiek interesów nigdy nie postępował w ten sposób. Keedair pilnował własnych spraw, sam doglądał szczegółów i nabijał swoją kieszeń.
Znowu pociągnął łyk piwa i zasmakowało mu jeszcze bardziej.
– Co w tym jest? – Żaden z klientów nie wykazywał zainteresowania rozmową, więc skierował z powrotem wzrok na barmana. – Czy to piwo warzy się tutaj, czy to towar z importu?
– To produkt arrakański, proszę pana. – Kiedy barman się uśmiechał, jego zmarszczki składały się i zachodziły na siebie jak niesamowite, zrobione ze skóry origami. – Przynoszą je ludzie pustyni, zensunniccy nomadzi.
Na wzmiankę o tej buddislamskiej sekcie uwaga Keedaira się wyostrzyła.
– Słyszałem, że żyje tutaj na pustkowiach kilka grup. Jak mogę ich znaleźć?
– Znaleźć ich? – Barman zachichotał. – Nikt nawet nie chce ich szukać. To brudni, agresywni ludzie. Zabijają obcych.
Keedair nie mógł w to uwierzyć. Musiał podjąć dwie próby sformułowania następnego pytania, gdyż piwo przyprawowe uderzyło mu do głowy i zaczął mu się plątać język.
– Ale przecież zensunnici... Myślałem, że to łagodni pacyfiści. Barman wydał z siebie suchy chichot.
– Niektórzy może tak, ale ci nie zawahają się przelać krwi, żeby postawić na swoim, jeśli wie pan, co mam na myśli.
– Dużo ich jest?
Barman roześmiał się drwiąco.
– Widzimy ich tylko tuzin czy dwa naraz. Dziwię się, że nie są tak skoligaceni, że każde nowo narodzone dziecko jest mutantem.
Keedairowi wydłużała się sępia twarz. Przesunął warkocz na drugie ramię. Jego plany zaczynały się sypać. Jakby mało było tego, że przewiezienie łowców na Arrakis było sporym wydatkiem, jego ludzie musieliby przeczesywać pustynię tylko po to, żeby dostarczyć na rynek paru szczurów piaskowych. Westchnął i pociągnął długi łyk piwa przyprawowego. Pewnie sprawa niewarta była zachodu. Lepiej wyszedłby na ponownym najeździe na Harmonthep, nawet jeśli zepsułoby mu to opinię u innych łowców niewolników.
– Oczywiście może być ich więcej, niż nam się wydaje – dodał barman. – Owinięci w te swoje pustynne stroje, wszyscy wyglądają tak samo.
Kiedy Keedair delektował się napojem, poczuł przyjemny dreszczyk, przypływ nie tyle euforii, ile dobrego samopoczucia. I wtedy przyszedł mu do głowy pomysł. Był w końcu człowiekiem interesów, stale wypatrującym okazji. Czym był i skąd pochodził towar, nie miało znaczenia.
– A jak jest z tym piwem przyprawowym? – Stuknął krótkim paznokciem w prawie pustą szklankę. – Gdzie ci zensunnici znajdują składniki? Wydaje mi się, że zupełnie nic tu nie rośnie.
– Przyprawa jest naturalną substancją na pustyni. Na wydmach można znaleźć jej spłachcie, odkryte przez wiatr albo samoistnie wydobywające się na powierzchnię. Ale żyją tam potworne czerwie i zrywają się gwałtowne burze, które mogą zabić człowieka. Jeśli chce pan znać moje zdanie, lepiej zostawić to miejsce zensunnitom. Nomadzi przynoszą do Arrakis na wymianę ładunki tej substancji.
Keedair zaczął się zastanawiać, czy nie warto byłoby zabrać próbek melanżu na światy Ligi. Czy znalazłby się na to rynek na bogatym Salusie albo wśród szlachty na Poritrinie? Ta substancja bez wątpienia wywierała na ciało niezwykły wpływ... kojący, ale w sposób, którego nigdy wcześniej nie doświadczył. Gdyby udało mu się ją sprzedać może zwróciłaby mu się część kosztów tej wyprawy.
Barman kiwnął głową w stronę drzwi.
– Nie dostaję tyle piwa przyprawowego, żebym mógł je panu sprzedać jako pośrednik, ale dzisiaj rano przybyła grupka nomadów. Przeczekają upał w namiotach, za to wieczorem znajdzie pan ich na targu, na wschodnim skraju portu. Sprzedadzą panu, co mają. Tylko niech pan uważa, żeby pana nie oszukali.
– Nikt mnie nie oszuka – rzekł Keedair, obnażając w okrutnym uśmiechu ostre zęby. Zorientował się jednak, że niepokojąco plącze mu się język. Będzie musiał poczekać, aż minie wpływ piwa przyprawowego, zanim spotka się z tym zensunnitami.
 
Daszki z brązowo-białej tkaniny dawały płaty cienia. Nomadzi siedzieli samotnie, z dala od krzątaniny w porcie. Zrobili sobie namioty i schronienia ze znalezionego gdzieś brezentu i opakowań po towarach. Niektóre z tych materiałów wydawały się zrobione z innego rodzaju polimerów, dziwnego plastiku, który nie przypominał niczego, co Keedair wcześniej widział.
Słońce zaszło za barykadę gór, pozostawiając niebo zalane pomarańczowymi pastelami i odcieniami ognia. Kiedy temperatura spadła, zerwał się wiatr, przynosząc kurz i kłujący piasek. Brezentowe daszki łopotały i furkotały, ale nomadzi nie zwracali na to uwagi, jakby ten hałas był dla nich muzyką.
Keedair podszedł do nich sam, nadal lekko się zataczając, chociaż czuł się trzeźwy, bo przez resztę popołudnia pił tylko wodę... płacąc za nią wyśrubowaną cenę. Zauważywszy go, dwie pełne nadziei kobiety weszły do swoich kramów, by wyciągnąć przedmioty, które miały na sprzedaż. Rozłożyły je na płaskim stole. Obok nich stał mężczyzna z wytatuowanym na twarzy geometrycznym symbolem i ciemnymi, podejrzliwymi oczami.
Nie mówiąc ani słowa, Keedair pozwolił kobietom pokazać barwne tkaniny, wyrzeźbione przez burze piaskowe kawałki skał o dziwnych kształtach i kilka śmiesznie skorodowanych wytworów dawno zapomnianej technologii, których nigdy nie udałoby mu się sprzedać nawet najbardziej naiwnemu i ekscentrycznemu kolekcjonerowi staroci. Za każdym razem potrząsał szorstko głową, aż w końcu chudy mężczyzna, do którego jedna z kobiet zwróciła się jako do naczelnika Dharthy, powiedział, że nie mają nic więcej. Keedair przeszedł do rzeczy.
– Próbowałem piwa przyprawowego. Człowiek, który mi je sprzedał, poradził, żebym porozmawiał z tobą.
– Piwo przyprawowe – rzekł Dhartha. – Robione z melanżu. Tak, można je dostać.
– Ile możesz mi dostarczyć i ile to by mnie kosztowało? Naczelnik rozłożył ręce, a na jego twarzy ukazał się cień uśmiechu.
– Wszystko jest do dyskusji. Cena zależy od ilości, jakiej chcesz. Tyle, żeby wystarczyło na miesiąc osobistego użytku?
– A może pełną ładownię statku? – zapytał Keedair i zauważył szok na twarzach nomadów.
Dhartha szybko doszedł do siebie.
– Zebranie takiej ilości zajmie trochę czasu. Miesiąc, może dwa.
– Mogę poczekać... jeśli się dogadamy. Przyleciałem tutaj pustym statkiem. Muszę coś zabrać z powrotem. – Spojrzał na wyszperane gdzieś przedmioty i wyrzeźbione przez wiatr kawałki skał. – I na pewno nie chcę wieźć niczego takiego. Zostałbym pośmiewiskiem całej Ligi.
Pomimo naturalnego dla Tlulaxanina zainteresowania produktami biologicznymi Keedair nie związał się na zawsze z handlem niewolnikami. Gdyby to było konieczne, poszedłby własną drogą i nigdy nie wrócił do układu Thalimy. A w ogóle wielu Tlulaxan było religijnymi fanatykami i miał już dosyć ich dogmatów i polityki. Na narkotyki i alkohol zawsze był popyt, gdyby więc udało mu się wprowadzić coś nowego i egzotycznego, narkotyk, którego nigdy jeszcze nie próbowali najbogatsi szlachcice, mógłby zgarnąć niezłe zyski.
– Ale najpierw powiedz mi, co to jest melanż – kontynuował Keedair. – Skąd pochodzi?
Dhartha skinął na jedną z kobiet, a ta zanurkowała pod zwisającą płachtę namiotu. Gorący wiatr się wzmógł i polimerowa tkanina łopotała głośniej niż przedtem. Słońce zeszło nad horyzont, zmuszając go do zmrużenia oczu, kiedy spojrzał w tamtym kierunku. Przeszkodziło mu to w odczytaniu niuansów oblicza człowieka pustyni.
Po paru minutach kobieta wyniosła małe, parujące kubki intensywnie czarnego napoju, który pachniał ostrą cynamonową przyprawą. Obsłużyła najpierw Keedaira, ten zaś spojrzał na płyn z zaciekawieniem, ale i sceptycyzmem.
– To kawa zmieszana z czystym melanżem – powiedział Dhartha. – Będzie ci smakowała.
Keedair przypomniał sobie, jak droga była woda w barze, i doszedł do wniosku, że ten nomada inwestuje w ich rozmowę. Wypił łyk, początkowo ostrożnie, ale nie przychodził mu do głowy żaden powód, dla którego ów mężczyzna mógłby chcieć go otruć. Posmakował kawę na języku i poczuł elektryzujące doznanie. Wspaniały smak przypominał mu piwo przyprawowe, które miał jeszcze w organizmie. Musi uważać, bo inaczej straci przewagę w pertraktacjach.
– Zbieramy melanż na Tanzerouft, w głębi pustyni, gdzie żerują demoniczne czerwie. Jest tam bardzo niebezpiecznie. Tracimy wielu ludzi, ale przyprawa jest cenna.
Keedair pociągnął następny łyk kawy i musiał się powstrzymać, by zbyt łatwo nie wyrazić zgody. Zwiększyła się jego ocena możliwości. Teraz, kiedy obaj zmienili pozycje, mógł się lepiej przyjrzeć chudej twarzy Dharthy. Oczy naczelnika nie były po prostu ciemne, lecz ciemnoniebieskie. Nawet białka miały dziwny odcień indygo. Niesamowite. Keedair zastanawiał się, czy nie jest to niezwykły skutek zawierania przez zensunnitów małżeństw z blisko spokrewnionymi osobami.
Człowiek pustyni sięgnął do jednej z kieszeni i wydobył małe pudełko. Otworzył je, pokazując sprasowany brązowy proszek. Podsunął pudełko Keedairowi, a ten zanurzył w proszku koniuszek małego palca.
– Czysty melanż. Bardzo mocny. W naszych jaskiniowych siczach dodajemy go do napojów i jedzenia.
Keedair przytknął upstrzony drobinami proszku koniuszek palca do języka. Melanż był silny i upajający, ale mimo to kojący. Tlulaxanin czuł jednocześnie przypływ energii i spokój. Jego umysł zdawał się przenikliwszy, a nie zamroczony, jak pod wpływem nadmiaru alkoholu czy narkotyków. Ale handlarz się pohamował, by nie sprawiać wrażenia nadmiernie spragnionego tej substancji.
– A jeśli spożywasz melanż przez długi czas – mówił Dhartha – pomaga ci zachować zdrowie i młodość.
Keedair nie skomentował tego. Słyszał już podobne zapewnienia w przypadku innych „eliksirów młodości". Z doświadczenia wiedział, że żadna z tych substancji nie okazała się skuteczna.
Zamknął pokrywę pudełka i schował je do kieszeni, chociaż nie dano mu go w prezencie. Wstał.
– Jutro wrócę. Wtedy porozmawiamy dłużej. Muszę się zastanowić nad tą sprawą.
Naczelnik pustynnej siczy mruknął coś na znak zgody.
Keedair poszedł w stronę promu kosmicznego czekającego na pasie postojowym portu. Przeprowadzał w myśli wstępne kalkulacje. Jego towarzysze będą zawiedzeni, że nawet nie spróbował dokonać najazdu, ale zapłaci im zagwarantowane w umowie minimum. Nim zacznie targować się z nomadami o cenę, musi rozważyć możliwości, jakie daje posiadanie tej silnie działającej przyprawy. Arrakis leżała daleko, na uboczu normalnych szlaków handlowych w przestrzeni. Pomysł ten podniecał go, ale nie był pewien, czy uda mu się sprowadzać tę egzotyczną substancję z zyskiem.
Patrząc na to realistycznie, wątpił, by przyprawa kiedykolwiek stała się czymś więcej niż tylko osobliwością.
 



Ludzie nastawieni są na przetrwanie. Robią różne rzeczy z myślą o sobie, a potem starają się ukryć swoje motywy za pomocą skomplikowanych wybiegów. Klasycznym przykładem skrycie egoistycznego zachowania jest dawanie prezentów.

– Erazm, notatki z zagród dla niewolników
 
Tuż przed północą Aureliusz Venport siedział przy długim stole z opalizującego drewna w rozbrzmiewającej echem komnacie, która znajdowała się w głębi jaskiniowego miasta na Rossaku. Urządził to pomieszczenie z myślą o kontaktach z poszukiwaczami narkotyków, biochemikami i handlarzami leków, ale czasem wykorzystywała je do swoich prywatnych spotkań Zufa Cenva.
Nawet w tych ciemnościach główna czarodziejka była w groźnej dżungli, gdzie szkoliła swoje młode protegowane, przygotowując je do samobójczych ataków. Venport nie wiedział, czy Zufa czeka niecierpliwie czy ze strachem na następne wezwanie skierowane do jej ochotniczek.
Miał wielką nadzieję, że jego partnerka nie wpadnie na pomysł, by sama się poświęcić, chociaż prawdopodobnie bardzo chciała zostać męczennicą. Zufa uważała, że Venport jest na każde jej zawołanie, obwiniała go o wyimaginowane wady, ale mimo to zależało mu na tej zimnej, bladej czarodziejce. Nie chciał jej stracić.
Miała wrócić ponad godzinę temu, więc czekał na nią. Niecierpliwienie się nic by mu jednak nie dało. Wyniosła czarodziejka działała według własnego harmonogramu, uważając, że jego sprawy są nieważne.
Nawet podczas najciemniejszej nocy wydrążone w skale pomieszczenie oświetlone było ciepłym, przyjemnym światłem – jarzącą sie żółtą kulą, która unosiła się z wdziękiem nad stołem jak przenośne, osobiste słońce. Kochana Norma przysłała mu ją w prezencie z Poritrina. Było to niewielkich rozmiarów źródło światła, lewitujące na stworzonym przez nią polu dryfowym. Oparte na tej samej zasadzie co lumipanel, ale dużo wydajniejsze, urządzenie to generowało światło jako produkt uboczny samego pola dryfowego. Norma nazwała je lumisferą, a Venport zastanawiał się nad jego komercyjnym wykorzystaniem.
Pociągnął długi łyk gorzkiego ziołowego piwa ze stojącego przed nim kielicha. Skrzywił się, po czym wypił jeszcze trochę, starając się dodać sobie odwagi. Zufa powinna przyjść w każdej chwili, a on nie mógł się doczekać, żeby ją zobaczyć. W głębi dżungli czarodziejki wzniosły świątynię dla uczczenia poległej Heomy. Może były tam teraz wszystkie, tańcząc wokół niej w blasku gwiazd i recytując jak czarownice zaklęcia. A może – mimo swojej chłodnej, agnostycznej logiki i determinacji – czciły siłę życiową Gai, Matki Ziemi, która była ucieleśnieniem żeńskiej mocy. Wybrałyby cokolwiek, co odróżniało je od tych, których uważały za „mięczaków"...
Zwabione światłem lumisfery, do pokoju wlatywały z korytarzy roje nocówek. Te nocne owady miały niepohamowany apetyt na ludzką krew, ale dokuczały tylko mężczyznom. Był to jeden z kawałów, które robił im Rossak, zupełnie jakby czarodziejki rzuciły na te drobne stworzenia jakiś urok i kazały im pilnować, by mężczyźni siedzieli wieczorami w domu, podczas gdy kobiety odprawiały w dżungli swoje tajemne obrzędy.
Minął kolejny kwadrans, a Zufy nadal nie było. Zirytowany Venport dokończył piwo, odstawił pusty kielich na stół i westchnął z niesmakiem. Rzadko prosił, by się z nim spotkała, ale tym razem było to dla niego ważne. Czy nie może poświęcić mu choćby kilku minut swojego cennego czasu?
Mimo to nadal będzie się starał zdobyć jej zrozumienie i szacunek. Od lat odnosił poważne sukcesy finansowe, eksportując narkotyki i środki farmakologiczne produkowane z miejscowych roślin. W minionym miesiącu jego ludzie osiągnęli duży zysk ze sprzedaży środków psychodelicznych na Yardinie. Narkotyki owe stały się ulubioną używką buddislamskich mistyków, którzy rządzili tą planetą.
 Wykorzystywali oni halucynogeny z Rossaka w religijnych rytuałach starając się doznać oświecenia.
Venport wpatrywał się w leżący na stole duży kojotyt. Ten niezwykle rzadki i cenny kamień sprzedał mu przemytnik z Buzzella, jednej z Niezrzeszonych Planet. Twierdził przy tym, że niektóre wyjątkowo czyste kojotyty mają właściwość skupiania zdolności hipnotycznych. Aureliusz chciał, by Zufa nosiła go z dumą, może na łańcuszku. Mogłaby go wykorzystać do zwiększenia swojej mocy.
Włożył do ust kawałek zwiniętej, bogatej w alkaloidy kory i zaczął go żuć, wiedząc, że się po tym odpręży. Przygasił trochę lumisferę, nastawiając jej spektrum na bardziej pomarańczowe światło, w którym kojotyt rozjarzył się barwami tęczy. Pod wpływem alkaloidów z kory poczuł się spokojny i... nieobecny. Niezwykły kamień połyskiwał hipnotyzująco i Venport stracił poczucie czasu.
Kiedy Zufa weszła do pokoju, jej blada zwykle twarz była zarumieniona, a oczy błyszczały. W intensywnej poświacie wyglądała jak istota nie z tego świata. Ubrana była w długą, przezroczystą suknię usianą drobnymi kamieniami szlachetnymi, które skrzyły się niczym pole rubinowych kwiatów.
– Widzę, że nie masz nic ważnego do roboty – powiedziała, już na wstępie zachmurzona.
Pozbierał się i odparł:
– Nic ważniejszego niż czekanie na ciebie. – Wstając z całą dumą, na jaką mógł się zdobyć, podniósł kojotyt. – Znalazłem to i pomyślałem o tobie. Podarunek z Buzzella, gdzie moi wysłannicy osiągnęli niezwykły zysk ze... – Zauważywszy na jej twarzy wyraz pogardy, poczuł się wytrącony z równowagi. Zamilkł.
– I co ja mam z tym zrobić? – Przyjrzała się badawczo prezentowi, nie dotykając go. – Czy kiedykolwiek dbałam o świecidełka?
– To rzadki kojotyt. Podobno ma pewne... właściwości zwiększające moce telepatyczne. Może mogłabyś go wykorzystywać jako urządzenie skupiające, kiedy szkolisz swoje uczennice? – Stała niewzruszona jak posąg, a on ciągnął pospiesznie: – Buddislamiści domagają się naszych środków psychodelicznych. W minionych miesiącach zarobiłem mnóstwo kredytów i pomyślałem, że może ci się to spodoba.
– Jestem zmęczona i idę spać – oznajmiła, pozwalając mu zachować prezent. – Moje czarodziejki dowiodły już swoich zdolności. Kiedy każdemu światu Ligi zagrażają myślące maszyny, nie mamy czasu patrzeć na kojotyty.
Potrząsnął głową. Co by ją kosztowało przyjęcie jego podarunku? Nie mogła przynajmniej odwdzięczyć mu się jakimś miłym słowem? Zraniony tak bardzo, że jego bólu nie była w stanie uśmierzyć nawet kojąca kora, krzyknął za nią:
– Jeśli wyzbędziemy się ludzkich uczuć, żeby walczyć z maszynami, to Omnius już wygrał!
Zufa zawahała się, ale się nie odwróciła. Poszła do swoich komnat i zostawiła go samego.

 



Czy ostanie się nasze człowieczeństwo, jeśli przetrwamy? To, co sprawia, że życie jest urocze dla żyjących – ciepłe i pełne piękna – też musi być. Ale nie zyskamy tego trwałego człowieczeństwa, jeśli wyprzemy się całej naszej istoty – jeśli wyprzemy się emocji, myśli i ciała. Wypierając się emocji, tracimy cały kontakt z naszym wszechświatem. Wypierając się myśli, nie możemy snuć refleksji na temat tego, czego dotykamy. A ośmielając się wyprzeć ciała, pozbawiamy kół ten pojazd, który nas wszystkich wiezie.

– primero Vorian Atryda, Annały armii dżihadu
 
Ziemia. Vorian jechał w letniej mżawce pięknym białym powozem ciągniętym przez cztery biegnące dumnym kłusem ogiery. Erazm polecił robotowi woźnicy, by włożył uniform z szerokimi jak w wojskowych płaszczach klapami i złotymi wstęgami, które teraz ociekały wodą, oraz trójgraniasty kapelusz wzorowany na starożytnym historycznym rysunku.
Ta ekstrawagancja była nieskuteczna i niepotrzebna – nie wspominając już o tym, że anachroniczna – ale Vorian słyszał, że ekscentryczny Erazm często robił niewytłumaczalne rzeczy. Młodzieniec nie mógł sobie wyobrazić, dlaczego taki ważny przedstawiciel wszechumysłu chce się z nim zobaczyć.
Być może Erazm przestudiował jakieś symulacje i gry wojenne, w które Vorian grał z Seuratem. Vor wiedział, że robot zbudował wielkie laboratoria, by uzyskać odpowiedzi na trapiące jego dociekliwy umysł pytania o ludzką naturę.
„Ale co ja mu mogę powiedzieć?"
Gdy koła powozu zaturkotały na bruku przed dworem Erazma. Vor starł parę z okna. Nawet w deszczu imponująca willa w stylu grogipskim była wspanialsza niż racjonalne, zorganizowane na planie sieci ulice miasta. Wydawała się odpowiednia dla księcia.
Z ozdobnymi ogrodami i tyloma krytymi dachówką budynkami, że wystarczyłoby ich na małą wieś, posiadłość zajmowała wiele akrów. Główny dom, ozdobiony balkonami, miał potężne, żłobkowane kolumny i skrzydlate gargulce, które wychodziły na plac wielkości rynku miejskiego, pełen fontann i poskręcanych rzeźb, brukowane miejsca zebrań i budynki gospodarcze o kamiennych ścianach.
„Co ja tutaj robię?"
Do powozu podeszło dwóch ludzi w liberiach, odwracając wzrok, jakby Vor był składającym wizytę mechanicznym dygnitarzem. Jeden z nich otworzył drzwi, natomiast drugi pomógł młodzieńcowi wyjść.
– Erazm czeka na pana.
Białe konie przebierały kopytami i wierciły się, być może dlatego, że rzadko mogły się wyhasać.
Jeden z mężczyzn w liberiach wyciągnął osłonę przeciwdeszczową, by ochronić ciemne włosy Vora. Ubranym w tunikę bez rękawów i cienkie spodnie młodzieńcem wstrząsnął dreszcz. Nie lubił moknąć i niewygoda ta przypomniała mu tylko o wadach i słabościach ludzkiego ciała. Gdyby był cymekiem, mógłby łatwo dostosować wewnętrzną temperaturę ciała do pogody, a myślowody wymazałyby wszystkie przykre doznania zmysłowe. „Któregoś dnia" – pomyślał.
W wejściu powitała go piękna młoda kobieta.
– Vorian Atryda? – Miała egzotyczne lawendowe oczy i biła od niej niezależność, wyraźnie odróżniająca ją od tchórzliwie kulących się mężczyzn w liberiach. Jej usta ułożyły się w leciutki, wyzywający uśmiech. – A więc jesteś synem niegodziwego Agamemnona?
Zaskoczony Vorian się wyprostował.
– Mój ojciec jest szanowanym generałem, pierwszym wśród Tytanów. Jego osiągnięcia wojskowe są legendarne.
– Albo haniebne.
Patrzyła na niego z szokującym brakiem szacunku.
Vor nie wiedział, jak zareagować. Ludzie z niższych kast na Zsynchronizowanych Światach znali swoje miejsce, a ona nie mogła należeć do zaufanych, jak on. Żaden inny niewolnik ani niewolnica nie odezwał się do niego w taki sposób. W nagrodę za udział w licznych misjach aktualizacyjnych zapewniano Vorowi usługi niewolnic – dostarczających przyjemności kobiet, które miały za zadanie ogrzewać jego łóżko. Nigdy nie zapytał żadnej z nich o tożsamość.
– Chcę poznać twoje imię, bo pragnę je zapamiętać – rzekł w końcu. Stwierdził, że w tej kobiecie o egzotycznej urodzie i w jej nieoczekiwanym oporze jest coś intrygującego.
– Jestem Serena Butler.
W jej głosie brzmiała taka sama duma z pochodzenia, jaka przepełniała Vora. Poprowadziła go korytarzem ozdobionym rzeźbami i obrazami do ogrodu botanicznego, który chronił przed deszczem szklany sufit.
– Co tutaj robisz? Jesteś jedną z uprzywilejowanych... praktykantek Erazma?
– Jestem tylko pracującą w tym domu niewolnicą, ale w odróżnieniu od ciebie nie służę myślącym maszynom z własnej woli.
Przyjął jej uwagę jako zaszczytne wyróżnienie.
– Tak, służę im i jestem z tego dumny. Pomagam osiągnąć to, co najlepsze dla naszego ułomnego gatunku.
– Kolaborując z Omniusem, jesteś zdrajcą naszej rasy. Dla wolnych ludzi jesteś tak samo zły jak twoi mechaniczni panowie. A może nie przyszło ci to nigdy do głowy?
Vor był zbity z tropu. Podobne oskarżenie rzucił pod jego adresem dowódca ludzi koło Giedi Prime.
– Zły... w jakim sensie? Nie widzisz tego dobra, które zdziałał Omnius? To takie oczywiste. Popatrz tylko na Zsynchronizowane Światy. Dba się tu o każdy szczegół, wszystko gładko się kręci. Dlaczego ktoś miałby chcieć to zburzyć?
Serena spojrzała na niego, jakby chciała ocenić, czy naprawdę myśli to, co mówi. W końcu potrząsnęła głową.
– Jesteś głupcem, niewolnikiem, który nie widzi krępujących go łańcuchów. Nie warto się wysilać, żeby cię przekonać. – Odwróciła się nagle i pomaszerowała naprzód, zostawiając oniemiałego Voriana. – Mimo całego twojego wyszkolenia nic nie rozumiesz.
Zanim Vorian zdołał wymyślić stosowną odpowiedź, zauważył niezależnego robota. Odziany w bogate szaty, Erazm stał przy płytkiej sadzawce, a na jego owalnej twarzy odbijała się woda. Z otworu w szklanym dachu padały krople deszczu, mocząc go. Gdzieś w tle sączyły się kojące dźwięki muzyki klasycznej.
Serena odeszła, nie oznajmiając o przyjeździe Vora. Zaskoczony jej nieuprzejmym zachowaniem, patrzył za nią. Podziwiał jej twarz i bursztynowobrązowe włosy oraz sposób noszenia się i oczywistą inteligencję. Była gruba w talii, zastanawiał się więc, czy nie jest w ciąży, paradoksalnie, jej arogancja sprawiała, że była bardziej pociągająca, niczym coś nieosiągalnego.
Wyraźnie widać było, że Serena Butler nie pogodziła się ze swoją pozycją niewolnicy. Biorąc pod uwagę nędzne życie, jakie wiedli niewolnicy w zapuszczonych zagrodach za willą, na co mogła się uskarżać? Nie miało to sensu.
– Mówi bez ogródek, co myśli, prawda? – rzekł Erazm, nadal stojąc na deszczu. Ułożył swoją plastyczną twarz w miły uśmiech.
Vor trzymał się z dala od zimnej mżawki.
– Dziwię się, że tolerujesz jej irytującą postawę – odparł.
– Postawy mogą być pouczające. – Erazm wrócił do studiowania kropel deszczu w sadzawce. – Jest interesująca. Orzeźwiająco uczciwa... zupełnie jak ty. – Zrobił krok w stronę młodzieńca. – Moje badania ludzkich zachowań znalazły się w impasie, bo większość moich obiektów to potulni jeńcy, którzy urodzili się w niewoli. Nigdy nie zaznali innego życia niż służba i podporządkowanie i nie ma w nich żadnej iskry. Są owcami, podczas gdy ty, Vorianie Atrydo, jesteś wilkiem. Podobnie Serena Butler... na swój sposób.
Gość skłonił się, pękając z dumy.
– Cieszę się, że mogę ci w jakikolwiek sposób pomóc, Erazmie.
– Ufam, że podobała ci się przejażdżka powozem? Hoduję ogiery i trzymam je zadbane na specjalne okazje. Dałeś mi pretekst do skorzystania z nich.
– Było to niezwykłe przeżycie – przyznał Vorian. – Bardzo... archaiczny sposób podróżowania.
– Chodź i stań ze mną w deszczu. – Robot skinął syntetyczną ręką. – To przyjemne, zapewniam cię.
Vor zrobił, jak mu powiedział Erazm, starając się nie pokazać, że jest to dla niego przykre. Deszcz wkrótce przemoczył jego tunikę i zrosił gołe ramiona; ze zlepionych ciemnych włosów ściekała mu po czole i zalewała oczy woda.
– Tak, Erazmie. To... przyjemne. Robot zareagował imitacją śmiechu.
– Kłamiesz.
– To właśnie ludzie robią najlepiej – odparł Vor z humorem. Robot w końcu się nad nim zlitował i wyszli z deszczu.
– Porozmawiajmy o Serenie. Według ludzkich kryteriów piękna jest atrakcyjna, prawda? – Vorian nie wiedział, co powiedzieć, ale Erazm naciskał na niego: – Obserwowałem cię z nią. Chciałbyś spłodzić dziecko z tą zdziczałą kobietą, może nie? Właśnie nosi w łonie potomka hrethgira, ale będziemy mieli mnóstwo czasu. Nie przypomina żadnej ze zwykłych, dostarczających przyjemności niewolnic, które ci przydzielono, prawda?
Vor zadumał się nad tym pytaniem, zastanawiając się, czego naprawdę chce się od niego dowiedzieć ten robot.
– No cóż, jest piękna... i ponętna.
Erazm wydał sztuczny dźwięk, coś w rodzaju westchnienia.
– Niestety, mimo licznych aktualizacji sensorycznych nadal nie jestem w stanie przeżywać doznań seksualnych, przynajmniej w taki sposób, w jaki robią to biologiczne samce. Poświęciłem setki lat na projektowanie modyfikacji, które mogłyby się stać imitacją przeżyć ekstazy dostępnych nawet najniżej urodzonym ludziom. Jak dotąd zrobiłem niewielki postęp. Moje próby z niewolnicami były zatrważająco nieudane.
Idąc wolnym krokiem w swoich wspaniałych szatach, Erazm skinął na Vora, by udał się z nim do szklarni. Kiedy szli ogrodowymi ścieżkami, królewska maszyna wskazywała różne rośliny, wymieniając ich nazwy i objaśniając pochodzenie, jakby robiła wykład dziecku albo chwaliła się swoją wiedzą.
– Serena dużo wie o roślinach. Na Salusie Secundusie była kimś w rodzaju ogrodniczki.
Vor odpowiadał uprzejmie, starając się odgadnąć, jak może mu pomóc. Otarł wodę z oczu; przemoczone ubranie lepiło mu się do skóry i czuł się w nim nieprzyjemnie.
W końcu Erazm wyjaśnił mu, dlaczego go wezwał.
– Vorianie Atrydo, ojciec poddał cię ostatnio zabiegowi przedłużenia życia. – Mechaniczna twarz robota wróciła do stanu gładkiego lustra, żeby nie dać młodzieńcowi żadnej wskazówki. – Jak się teraz czujesz, kiedy dodano ci wieleset lat życia? To z pewnością wspaniały dar od Agamemnona, równie ważny jak pierwotny dar jego nasienia.
Zanim Vor zdołał się zastanowić nad pytaniem, do szklarni weszła Serena, niosąc srebrną zastawę do herbaty. Postawiła tacę ze szczękiem na wypolerowanym kamiennym stole i nalała ciemnego płynu do dwóch filiżanek. Jedną z nich podała Vorowi, drugą Erazmowi. Robot wsunął do herbaty włóknistą, zakończoną niczym ptasie pióro sondę, jakby jej próbował. Na jego lustrzanej masce pojawił się wyraz ogromnej przyjemności.
– Wspaniała, Sereno. Niezwykły i interesujący aromat! Vorowi sam smak był obojętny; herbata przypominała mu gorzką czekoladę zmieszaną ze sfermentowanymi sokami owocowymi. Serena zdawała się rozbawiona jego miną.
– Dobra? – zapytał Erazm. – Serena przyrządziła ją specjalnie dla ciebie. Pozwoliłem jej wybrać odpowiedni skład.
– Aromat jest... wyjątkowy. Robot się roześmiał.
– Znowu kłamiesz.
– Nie, Erazmie. Uchyliłem się od odpowiedzi wprost. Młodzieniec widział wrogość w oczach Sereny, kiedy patrzyła na niego, i zastanawiał się, czy celowo nie zepsuła herbaty. Zostawiwszy tacę na kamiennym stole, odeszła ze słowami:
– Może powinnam pójść do szkoły dla zaufanych, żeby się nauczyć, jak być lepszą, mizdrzącą się niewolnicą.
Vor przyglądał się Serenie, zdziwiony, że Erazm zignorował jej nieuprzejmość.
– Śmieszą mnie jej próby stawiania oporu, Vorianie. Nieszkodliwe nieposłuszeństwo. Wie, że nigdy stąd nie ucieknie. – Podczas chwili milczenia robot nadal bacznie mu się przyglądał. – Nie odpowiedziałeś na moje pytanie o przedłużenie życia.
Teraz, kiedy Vor miał czas się nad tym zastanowić, powiedział:
– Szczerze mówiąc, nie wiem, jak się z tym czuję. Moje ludzkie ciało jest wątłe, podatne na zniszczenie. Ale chociaż nadal nie jestem odporny na wypadki i choroby, przynajmniej się nie zestarzeję i nie zniedołężnieję. – Pomyślał o tych wszystkich latach, które mu pozostały, jak kredyty do wydania. Będzie żył przez wielokrotność ludzkiego życia, ale stanie się cymekiem było znacznie ważniejsze. – Mimo to moje dodatkowe lata są tylko mgnieniem oka w porównaniu z życiem myślącej maszyny, takiej jak ty.
– Tak, mgnieniem oka, ludzkim odruchem bezwarunkowym, który potrafię zrozumieć w sensie fizycznym i pojęciowym. Używacie tego określenia jako niedokładnej metafory krótkiego okresu czasu.
Zauważywszy ekrany patrzydeł na ścianach szklarni, Vor uświadomił sobie, że wszechumysł musi ich podsłuchiwać.
– Zawsze jesteś taki ciekawy?
– Dzięki ciekawości się uczymy – odparł Erazm. – Pytam, bo jestem dociekliwy. To sensowne, prawda? Oświeć mnie. Chciałbym jeszcze z tobą porozmawiać. Ty i Serena możecie przedstawić mi interesujący punkt widzenia.
Vor się ukłonił.
– Jak sobie życzysz, Erazmie. Muszę jednak skoordynować moje wizyty tutaj z ważną pracą dla Omniusa. Wymarzony Podróżnik będzie wkrótce naprawiony i gotowy do następnej podróży aktualizacyjnej.
– Tak, wszyscy pracujemy dla Omniusa. – Erazm zamilkł. Deszcz ustał i nad ich głowami widać było przez ciemny dach szklarni pasma błękitnego nieba między chmurami. – Pomyśl więcej o długowieczności i śmiertelności. Przyjdź i porozmawiaj znowu ze mną przed wylotem w następną misję.
– Postaram się uzyskać pozwolenie na to, Erazmie.
 
Zaintrygowany fascynującym wzajemnym oddziaływaniem tych dwojga ludzi, Erazm ponownie wezwał Serenę i kazał jej odprowadzić gościa do powozu. Była, przynajmniej na zewnątrz, wrogo nastawiona do tego syna Agamemnona, natomiast on był nią wyraźnie zainteresowany... fizycznie?... intelektualnie? I jak można było odróżnić jedno od drugiego? Być może warto przeprowadzić kolejny eksperyment.
Chociaż zamienili ledwie parę słów, Vorian nie mógł przestać o niej myśleć. Nigdy nie spotkał podobnej do niej kobiety, o takiej urodzie, inteligencji i chęci otwartego wypowiadania swoich opinii. Widocznie wychowano ją tak, by ceniła siebie jako jednostkę. Przypominała w tym Erazma, który ciężko pracował nad doskonaleniem swojej niezależności.
– Kiedy urodzi się twoje dziecko? – wyrwało się Vorowi, gdy doszedł do drzwi willi.
Zaprzężone do powozu konie zdawały się niecierpliwić. Robot w uniformie woźnicy siedział na koźle jak posąg.
Oczy Sereny rozszerzyły się z irytacji. Już miała mu odpowiedzieć, że to nie jego sprawa, ale ugryzła się w język. Może Vorian Atryda był akurat tą szansą, którą miała nadzieję znaleźć. Miał informacje, które mogły jej pomóc w ucieczce, i cieszył się zaufaniem maszyn. Byłoby głupotą od początku zrazić go do siebie. Gdyby zdołała się z nim zaprzyjaźnić, może udałoby jej się pokazać mu, kim może być wolny człowiek?
Zaczerpnęła głęboko tchu i uśmiechnęła się niepewnie.
–  Nie jestem przygotowana, żeby rozmawiać o moim dziecku z zupełnie obcą osobą. Ale może będziemy mogli pomówić, kiedy przyjdziesz następnym razem. – No i proszę, zrobiła to.
Zakończywszy na tym rozmowę, wróciła do budynku i starannie zamknęła za sobą drzwi.
Kiedy patrzyła na powóz z portyku wyniosłej willi, nie była pewna, co ma myśleć o tym żyjącym złudzeniami mężczyźnie, który z taką dumą służył maszynom. Czuła się zdezorientowana. Nie podobał się jej i nie była pewna, czy kiedykolwiek będzie mogła mu zaufać. Ale być może okaże się pomocny.
Czując niepokój, przemoczona przez deszcz i mgłę, wróciła szybko do środka, by się wysuszyć i przebrać. Pomyślała o ukochanym Xavierze, którego cenne dziecko nosiła w łonie już od sześciu miesięcy. Czy Vorian pomoże jej wrócić do niego, czy też jej dziecko będzie dorastać w niewoli, nigdy nie poznawszy ojca?
 



Ze wszystkich ludzkich zachowań najczęściej tematem opowieści są dwa: wojna i miłość.

– kogitor Eklo, Rozmyślania o utraconych rzeczach
 
Tragiczna strata Sereny wytrąciła Xaviera z rytmu, ale starał się odzyskać wigor. Trzy miesiące wcześniej widział w morzu na Giedi Prime wrak jej łamacza blokady i przeczytał bezsporne wyniki analizy DNA ze znalezionych w jego wnętrzu plam krwi.
Nie twierdził, że rozumie swoje uczucia, i starał się o nich zapomnieć, oddając się bez reszty pracy. Początkowo chciał się zuchwale rzucić na kolejną twierdzę maszyn, ale Serena zbeształaby go za to. Przed zrealizowaniem tego zamiaru powstrzymała go tylko myśl o jej dezaprobacie.
Zginęła, walcząc z nieludzkim wrogiem. Xavier potrzebował jakiejś kotwicy, której mógłby się uchwycić, jakiejś stabilizacji przed podjęciem kolejnych kroków. Przez wzgląd na pamięć Sereny musiał kontynuować walkę, dopóki nie zostaną zniszczone wszystkie myślące maszyny.
Myśli Xaviera zeszły na Octę, żywe, dręczące go przypomnienie siostry. Równie śliczna, była wrażliwa i skłonna do introspekcji, czym różniła się od ciągle stawiającej sobie nowe cele, przebojowej Sereny. Mimo to ta wiotka dziewczyna kształtem ust i łagodnym uśmiechem przywoływała wspomnienia. Xavier był rozdarty między tęsknym patrzeniem na Octę a całkowitym jej unikaniem.
Pocieszała go, kiedy rozpaczał, zostawiała mu swobodę, kiedy tego potrzebował, i dodawała otuchy, kiedy tego chciał. Spokojnie i łagodnie wypełniała pustkę w jego życiu. Chociaż ich stosunki były nadal oficjalne, okazywała mu czułą miłość. Podczas gdy Sereną targały burze emocji, jej siostra była stała i przewidywalna.
Pewnego dnia, pod wpływem impulsu, kierując się raczej żalem i tęsknotą niż zdrowym rozsądkiem, Xavier poprosił Octę o rękę. Spojrzała na niego szeroko otwartymi ze zdumienia oczami.
– Boję się poruszyć, Xavierze, odezwać się, bo chyba śnię.
Był w swoim czystym, wyprasowanym mundurze Armady, ze świeżo nadanymi mu dystynkcjami segundo. Stał prosto, ze złożonymi rękami, jakby zamiast prosić Octę, by została jego żoną, rozmawiał z przełożonym. Od dawna wiedział, że siostra Sereny jest w nim dziewczęco zadurzona, miał więc nadzieję, że jej uczucie może się przekształcić w autentyczną miłość.
– Wybieram na żonę ciebie, droga Octo, bo nie przychodzi mi do głowy żaden śmielszy sposób maszerowania z podniesionym czołem w przyszłość. To dla nas najlepsza możliwość uczczenia pamięci Sereny.
Słowa te zabrzmiały jak oficjalne przemówienie, ale Octa się zarumieniła, jakby były magicznym zaklęciem. Zdawszy sobie sprawę, że przedstawił zły powód do zaręczyn, Xavier starał się zatrzeć to wrażenie. Zdecydował się już przecież i miał nadzieję, że potrafią wzajemnie ukoić swój ból.
Manion i Livia Butlerowie nie tylko pogodzili się ze zmianą obiektu uczuć Xaviera, ale podtrzymywali go w tym, a nawet przyspieszyli zaręczyny. Teraz zerwany został most nad emocjonalną przepaścią i byli przekonani, że związek Xaviera z Octą wyjdzie im wszystkim na dobre.
W dniu ślubu Xavier starał się odzyskać wewnętrzny spokój, robiąc, co mógł, by zamknąć tę część swojego serca, która zawsze będzie należała do Sereny. Nadal tęsknił za jej wesołym śmiechem, szczerym mówieniem o tym, co miała na myśli, za elektryzującym dotknięciem jej skóry. Odizolowawszy się na moment od innych, rozpamiętywał spędzone z nią chwile, a potem, ze łzami w oczach, odsunął od siebie te wspomnienia.
Od tej pory łagodna Octa będzie jego żoną. Nie zrani tej delikatnej dziewczyny, pogrążając się w żalu po jej siostrze czy porównując Ją z nią. Byłoby to nieuczciwe wobec niej i niesprawiedliwe.
W położonej na szczycie wzgórza rezydencji Butlerów, w której siedem miesięcy wcześniej Xavier i Serena uczestniczyli w hałaśliwym polowaniu na szczecinowca, zebrała się pewna liczba przedstawicieli Ligi. Na pobliskim dziedzińcu odbyła się z muzyką i tańcami huczna ceremonia ich zaręczyn, zakończona straszną wiadomością o upadku Giedi Prime.
Na prośbę Xaviera ślubu udzielono im w nowym pawilonie, z którego roztaczał się widok na winnice i gaje oliwne. Struktura budynku była tak kunsztowna, że kosztował więcej niż zwykły dom. Przed jego frontem powiewały na łagodnym wietrzyku trzy duże flagi z godłami rodów Butlerów, Harkonnenów i Tantorów, przybranych rodziców Xaviera. W leżącej poniżej dolinie lśniły w promieniach słońca białe budynki Zimii, szerokie aleje i duże zespoły gmachów administracji, odnowionych w ciągu czternastu miesięcy, które upłynęły od napaści cymeków.
Ceremonia, pomimo udawanego dobrego nastroju zaproszonych i sztucznej wesołości Maniona Butlera, była skromna i ponura. Nowe wspomnienia zastąpią wkrótce stare. Uśmiechając się, czego nie robił od miesięcy, wicekról przechadzał się między gośćmi zebranymi pod kolorowymi markizami. Próbował sporządzonego według różnych receptur ponczu i kosztował sery i wina, pod obfitością których uginały się stoły.
Milcząca młoda para stanęła, trzymając się za ręce, przed mały ołtarzem na wprost zatłoczonego namiotu. Ubrana w tradycyjną, błękitną saluską suknię ślubną, Octa wyglądała przy Xavierze ślicznie, ale sprawiała wrażenie eterycznej i kruchej. Jej jasnorude włosy były ładnie upięte za pomocą szpilek o perłowych główkach.
Niektórzy mogliby stwierdzić, że ten pospieszny ślub z siostrą Sereny był odpowiedzią na jego żałobę, ale Xavier wiedział, że postępuje honorowo. Przypomniał sobie po raz tysięczny, że Serena pochwaliłaby jego decyzję. Razem z Octą położą kres wielkiemu bólowi i smutkowi.
W udekorowanym kwiatami pawilonie stała przeorysza Livia Butler, z bursztynowobrązowymi włosami, które rozjaśniały mieniące się złote pasemka. Przybyła z Miasta Introspekcji, by poprowadzić tę ceremonię. Pewna siebie i dumna, jakby przegnała ze swoich myśli wszystkie wątpliwości i smutek, popatrzyła na młodą parę, a później uśmiechnęła się do męża. Manion Butler ledwo się mieścił w czerwono-złotym smokingu. Spod kołnierzyka i z mankietów koszuli wylewało się pulchne ciało.
Grupa muzyków zaczęła brzdąkać na balisetach. Chłopiec o słodkim, tenorowym głosie śpiewał powolną piosenkę. Stojąc obok Xaviera, Octa zdawała się pogrążona we własnym świecie, niezupełnie pewna, jak ma się zachować w tych okolicznościach. Uścisnęła jego dłoń, a on podniósł jej rękę do ust i pocałował.
Od śmierci swego brata bliźniaka, Fredo, Octa rozwinęła u siebie zdolność odcinania się od pewnych rzeczy, nie dając się nigdy przytłoczyć sprawom dużego kalibru i zajmując się raczej drobnymi. Dzięki tej koncentracji na mniej ważnych zagadnieniach mogła się poczuć szczęśliwa, a przy niej również Xavier.
Wicekról Butler wystąpił ze łzami w swoich wyrazistych oczach i złączył ich ręce. Po długiej chwili odwrócił się uroczyście do żony i skinął głową. Przeorysza Livia rozpoczęła ceremonię.
– Jesteśmy tutaj – powiedziała – by śpiewać pieśń miłości, pieśń, która łączy mężczyzn i kobiety od najwcześniejszych dni cywilizacji.
Kiedy Octa uśmiechnęła się do Xaviera, niemal wyobraził sobie, że to Serena, ale odtrącił ten kłopotliwy obraz. Z Octą kochali się w inny sposób. Ich więź umacniała się za każdym razem, kiedy trzymał ją w ramionach. Musiał tylko przyjmować ciepło, którym tak chętnie go obdarzała.
Stojąc przed nimi, Livia wygłaszała tradycyjne słowa, których korzenie sięgały panchrześcijańskich i buddislamskich tekstów ze starożytności. Śpiewne frazy brzmiały pięknie i pod ich wpływem Xavier to wybiegał myślami w przód, to sięgał wstecz. Słowa owe tchnęły nieskończonym spokojem i działały krzepiąco, kiedy przeorysza Livia prowadziła młodą parę przez przysięgi ślubne.
Wkrótce powiedziano wszystko, co było konieczne. Wkładając w rytualnym geście obrączkę na palec Octy, Xavier Harkonnen przyrzekł jej miłość aż po grób. Ich związku nie mogły rozerwać nawet myślące maszyny.
 



Rozmowa opiera się na założeniu, że możesz dokądś dojść, jeśli będziesz mówił słowo po słowie.

– Iblis Ginjo, zapiski na marginesie skradzionego notatnika
 
Ajaks wtoczył się na Forum w swojej przerażającej formie kroczącej, sprawdzając każdą operację i szukając usterek. Obejrzał dokładnie wachlarzem włókien optycznych wypolerowanego kolosa, który przedstawiał jego dawno zapomnianą ludzką postać. Był poirytowany, że Iblis Ginjo tak starannie doglądał prac, iż nie może znaleźć usprawiedliwienia dla zastosowania zabawnych kar...
W zamieszaniu panującym na placu Iblis też szukał okazji dla siebie. Często wracał myślami do zadziwiających rzeczy, o których dowiedział się od kogitora Eklo, zwłaszcza do szczegółów wielkich rebelii hrethgirów i ich stłumienia. Ajaks uosabiał okrucieństwo i ból tych dawnych bitew.
Czy kogitor mógł pomóc Iblisowi wzniecić ciche zarzewie rewolucji? Mogli wyciągnąć wnioski z błędów popełnionych przez ludzi podczas minionych prób powstania. Czy był kiedykolwiek buntownik o pozycji zaufanego, taki jak Iblis? I jak mógł go wesprzeć podręczny Aquim?
Mimo subtelnego wypytywania, umiejętności takiego kierowania rozmową, by inni niechcący zwierzali mu się z sekretów, nie znalazł jeszcze żadnych dowodów istnienia grup oporu. Może ich dowództwo było rozproszone, niezorganizowane i słabe. Kto więc przysyłał mu te tajne wiadomości – w sumie pięć w minionych trzech miesiącach?
Brak dowodów wywoływał u Iblisa frustrację, ponieważ teraz, gdy się już zdecydował, chciał posunąć naprzód przygotowania do powstania. Z drugiej strony gdyby buntowników było łatwo znaleźć, nie mieliby żadnych szans przeciwko zorganizowanym myślącym maszynom.
Skłoniwszy podległych mu niewolników do szczególnie wytężonej pracy i uporawszy się z wyznaczonymi mu zadaniami, Iblis poprosił o zgodę na jeszcze jedną pielgrzymkę do kamiennej wieży Eklo. Tylko kogitor mógł udzielić mu odpowiedzi, których potrzebował. Po rozmowie z administrującym cymekiem Dantem i pokazaniu mu akt, które dowodziły jego efektywności i wydajności, otrzymał od Tytana biurokraty zezwolenie na wyjazd z miasta. Usłyszał jednak przy tym jasno, że cymek nie rozumie, dlaczego zwykłego brygadzistę budowlanego interesują nieproduktywne kwestie filozoficzne. Zdawało się to wykraczać poza zainteresowania większości zaufanych.
– Nie przyniesie ci to żadnych korzyści.
– Na pewno masz rację, panie... ale zajmuje mnie to. Wyruszywszy przed świtem, Iblis popędził cuchnącego osłokonia przez kamienistą pustynię, a potem w górę zbocza, na którego szczycie stał klasztor. U podnóża stromych, krętych schodów prowadzących na wierzchołek wieży czekał na niego Aquim, i tym razem rozchełstany i nieco oszołomiony semuta. Odkąd Iblis po raz pierwszy zanurzył dłoń w elektrofluidzie i dotknął myśli kogitora, nie potrafił sobie wyobrazić, dlaczego Aquim chce stępić swoją zdolność postrzegania. Może złożone, oświecone myśli Eklo były tak bezmierne i przytłaczające, że barczysty podręczny musiał powstrzymywać zalew objawień wywołujących mętlik w jego głowie.
– Widzę, że patrzysz na mnie z dezaprobatą – rzekł Aquim, spoglądając na niego spod zmrużonych powiek.
– Och, nie – odparł Iblis, ale uświadomiwszy sobie, że kłamstwo nie ujdzie mu na sucho, dodał: – Po prostu zauważyłem, że korzystasz z semuty.
Potężny mężczyzna uśmiechnął się.
– Osobie postronnej może się wydawać, że znieczulam swoje zmysły – powiedział, lekko się plącząc – ale semuta pozwala mi zapomnieć o mojej niegodziwej przeszłości, o tym, co robiłem, zanim skłoniono mnie, bym dołączył do kogitora Eklo. Pomaga mi też skupić się na tym, co naprawdę ważne, i nie ulegać zmysłowym pokusom ciała, które odwracają uwagę od tych spraw.
– Nie potrafię sobie wyobrazić ciebie jako niegodziwego człowieka.
– Ale taki byłem. Mój ojciec walczył ze zniewoleniem i zginął.
Szukałem zemsty na maszynach i byłem w tym dobry. Przewodziłem małemu oddziałowi... uszkodziliśmy parę robotów. Przykro mi to mówić, ale zabiliśmy też pewną liczbę zaufanych niewolników, takich jak ty, którzy weszli nam w drogę. Potem Eklo załatwił mi amnestię i pewnego rodzaju rehabilitację. Nigdy mi nie powiedział, dlaczego wybrał właśnie mnie, ani jak to wszystko zorganizował. Jest wiele rzeczy, których kogitor nie ujawnia nikomu, nawet mnie.
Mnich nagle się odwrócił i zaczął ciężko piąć się po schodach, prowadząc Iblisa do izby, w której kogitor żył w stanie wiecznej kontemplacji. Stanąwszy w pomieszczeniu ze skąpanymi w różnych kolorach oknami, Aquim powiedział:
– Eklo szczegółowo rozważył twoją sytuację. Dawno temu, po zniszczeniu przez Tytanów Starego Imperium, obserwował zmiany dokonujące się w ludzkości, ale nic nie zrobił. Uważał, że wyzwania i trudności wyjdą ludziom na dobre, wzmacniając ich umysły i budząc ich z letargu. – Starł plamkę z kącika ust. – Oddzielając swoje mózgi, a więc i umysły od ciał, Tytani mogli doznać przebudzenia, jak kogitorzy. Taką nadzieję miał Eklo, kiedy pomagał Junonie. Ale przemienieni w cymeki, Tytani nigdy nie wznieśli się ponad swoje zwierzęce instynkty i nie wyzbyli się swoich wad. Ta słabość pozwoliła Omniusowi podbić ich, a z nimi całą ludzkość. Eklo wierzy, że ty możesz być zdolny do wprowadzenia zmiany. Iblisowi mocniej zabiło serce.
– Nic nie jest niemożliwe – rzekł, ale wiedział, że samotnie nie może walczyć z maszynami, że będzie musiał znaleźć innych, którzy mu w tym pomogą.
„Wielu innych" – pomyślał.
Stojący pod oknem pleksiplazowy pojemnik Eklo lśnił w złotym blasku porannego słońca. W oddali Iblis widział niekończący się rząd monolitów i pomników zaprojektowanych przez cymeki i wzniesionych kosztem ludzkiego potu i krwi.
„Czy naprawdę chcę zobaczyć, jak pewnego dnia padają i roztrzaskują się w pył?"
Brygadzista zawahał się, kiedy pomyślał o konsekwencjach i przypomniał sobie o miliardach ofiar rebelii hrethgirów na Walgisie i innych światach. Potem poczuł, że coś wnika w jego myśli, zderza się z nimi.
Aquim zdjął pokrywę z pojemnika kogitora, ukazując ożywczy fluid, który podtrzymywał stary umysł.
– Chodź. Eklo pragnie nawiązać z tobą bezpośredni kontakt.
Roztwór w zbiorniku był niczym płyn owodniowy, pełen niezmierzonej energii psychicznej. Iblis zanurzył niepewnie palce w elektrofluidzie, walcząc z pragnieniem, by jak najszybciej dowiedzieć się wszystkiego. Dotknął śliskiej powierzchni mózgu Eklo i otworzył się na wszystkie myśli, które chciał mu przekazać kogitor.
Aquim stał z boku z dziwnym wyrazem twarzy, błogim zadowoleniem zmieszanym z zazdrością.
– Neutralność jest delikatnym równoważeniem – rzekł Eklo, nawiązując neuroelektryczny kontakt bezpośrednio z jego umysłem. – Dawno temu odpowiedziałem na wiele pytań Junony, która chciała się dowiedzieć, jak obalić Stare Imperium. Moje bezstronne odpowiedzi i rady pozwoliły Tytanom opracować skuteczne plany, co na zawsze zmieniło los rodzaju ludzkiego. Przez wiele stuleci zastanawiałem się nad tym, co zrobiłem. – Mózg zdawał się naciskać na koniuszki palców Ginjo. – Wszyscy kogitorzy muszą zachowywać całkowitą neutralność. Musimy być obiektywni.
– Więc dlaczego ze mną rozmawiasz? – zapytał zdumiony Iblis. – Dlaczego wskazałeś mi możliwość obalenia rządów maszyn?
– Aby przywrócić równowagę neutralności – odparł Eklo. – Kiedyś nieumyślnie pomogłem Tytanom, teraz więc muszę tak samo obiektywnie odpowiedzieć na twoje pytania. W ostatecznym rachunku zachowam równowagę.
Iblis przełknął z trudem ślinę.
– A więc przewidziałeś, jak się to wszystko skończy?
– Wszędzie wokół nas są końce i początki. Tylko ty sam możesz zdecydować, w którym miejscu tej drogi jesteś.
Myśli Iblisa wirowały, kiedy szukał użytecznych pytań na temat słabych punktów maszyn.
– Nie mogę ci podać konkretnych szczegółów politycznych ani militarnych – wtrącił się w to Eklo – ale jeśli mądrze sformułujesz pytania, tak jak zrobiła to Junona, otrzymasz to, czego potrzebujesz Jedną z najważniejszych życiowych lekcji jest ta, że przede wszystkim liczy się spryt. Musisz przechytrzyć maszyny, Iblisie Ginjo. Przez ponad godzinę Eklo kierował brygadzistą.
– Rozważałem ten problem kilkaset lat, zanim do mnie przyjechałeś. A jeśli ci się nie uda, będę myślał nad tym jeszcze dłużej.
– Ale ja nie mogę ponieść klęski. Muszę zwyciężyć.
– Będzie to wymagało więcej niż tylko twojego pragnienia. Musisz poruszyć najgłębsze emocje mas.
Eklo pogrążył się na kilka chwil w milczeniu.
Wytężając umysł, Iblis starał się zrozumieć, o co mu chodzi.
– Miłość, nienawiść, strach? To masz na myśli?
– Owszem, to są składniki.
– Składniki?
– Religii. Maszyny są bardzo potężne i aby je pokonać, trzeba czegoś więcej niż tylko politycznego czy społecznego powstania. Ludzie muszą się skupić wokół wielkiej idei, której korzenie sięgają głębiej, do samej kwintesencji ich istnienia, do tego, co znaczy być człowiekiem. Musisz być kimś więcej niż tylko zaufanym, musisz być przywódcą wizjonerem. Niewolnicy muszą wydać maszynom wielką świętą wojnę, wszcząć niepowstrzymany dżihad przeciw swoim panom.
– Święta wojna? Dżihad? Ale jak mam to zrobić?
– Mówię ci tylko, co czuję, Iblisie Ginjo, co przemyślałem i sobie wyobraziłem. Sam musisz znaleźć resztę odpowiedzi. Ale wiedz jedno: ze wszystkich wojen w ludzkiej historii dżihad jest najbardziej zażarty. Podbija światy i cywilizacje, niszczy wszystko na swojej drodze.
– A ci ludzie, którzy przysyłają mi wiadomości... Jakie jest ich w tym miejsce?
– Nic o nich nie wiem – rzekł Eklo – i nie widzę ich w żadnej ze swoich wizji. Może zostałeś specjalnie wybrany, a może jest to tylko podstęp maszyn albo zastawiona przez nie pułapka. – Umilkł, po czym powiedział: – Teraz muszę cię prosić, żebyś odjechał, bo mój umysł jest zmęczony i muszę odpocząć.
Kiedy Iblis opuszczał imponującą kamienną wieżę, czuł dziwną mieszaninę podniecenia i zakłopotania. Musiał ułożyć na podstawie uzyskanych informacji wyczerpujący plan. Chociaż nie był duchownym ani dowódcą wojskowym, wiedział, jak manipulować grupami ludzi, jak wykorzystywać ich lojalność i kierować ich działaniami, by osiągnąć cel. Już teraz jego brygady zrobiłyby dla niego prawie wszystko. Zdolności przywódcze będą jego największym atutem i najgroźniejszą bronią. Ale skala tego nie była wystarczająco duża. Aby zwyciężyć, ten ruch musiał objąć dużo więcej niż kilkaset osób.
A Iblis musiał być bardzo ostrożny, na wypadek gdyby myślące maszyny starały się złapać go w pułapkę.
 
Mając dostęp do patrzydeł Omniusa i sprzętu inwigilującego, Erazm śledził zachowania swoich eksperymentalnych obiektów. Wielu lojalnych zaufanych zignorowało wskazówki, które im wysłał, inni zbyt się bali, by cokolwiek zrobić. Ale niektórzy wykazali zdumiewająco dużo inicjatywy.
Tak, Erazm czuł, że Iblis Ginjo jest doskonałym kandydatem, który udowodni jego tezę i pomoże mu wygrać zakład z Omniusem.
 



„Systemowy" to niebezpieczne słowo, niebezpieczna koncepcja. Systemy są dziełem ludzkich twórców. A potem przejmują nad nimi kontrolę.

– Tio Holtzman, przemówienie z okazji
 odznaczenia go Poritrińskim Medalem Chwały
 
Siedząc w zatłoczonej sali dla obliczeniowców, Izmael analizował wyposażenie posiadłości uczonego Holtzmana, wdychał zapach olejków do polerowania, bukietów kwiatów i perfumowanych świec. Miejsce to było czyste, wygodne i ciepłe – dużo przyjemniejsze od baraków dla niewolników w błotnistej delcie Isany.
Powinien dziękować Bogu.
Ale to nie był Harmonthep. Izmaelowi brakowało jego małej łódki, pływania rzeczkami wśród wysokich trzcin. Nade wszystko zaś brakowało mu wieczorów, podczas których zensunnici zbierali się w głównej chacie na najwyższych słupach, by snuć opowieści, recytować poezję ognia albo po prostu słuchać jego dziadka czytającego podnoszące na duchu sutry.
– Nienawidzę tego miejsca – powiedział siedzący obok niego Aliid na tyle głośno, że ściągnął na siebie gniewne spojrzenie samego Tio Holtzmana.
– Może powinieneś więc wrócić na pola zalewowe?
Aliid się zachmurzył, ale nie uciekł wzrokiem przed spokojnym spojrzeniem naukowca.
– Tamtego miejsca też nienawidziłem – mruknął bynajmniej nie tonem przeprosin.
Cała praca ustała. Oczy wszystkich były utkwione w chłopaka. Holtzman potrząsnął głową, jakby nie wierzył własnym uszom.
– Po prostu nie rozumiem, dlaczego wy na wszystko narzekacie.
Żywię was i ubieram, daję wam łatwe zadania, które służą sprawie ludzkości, a wy nadal chcecie wrócić od swoich nędznych wiosek i żyć w chorobach i brudzie. – Wyglądał na autentycznie rozgniewanego. – Nie rozumiecie, że myślące maszyny starają się zgnieść każdego człowieka? Wyobraźcie sobie tylko tych wszystkich ludzi zabitych na Giedi Prime! Nikt nie mógł powstrzymać maszyn. Omniusa nie obchodzi wasza religia ani wasza głupia polityka wobec cywilizacji. Jeśli znajdą wasze rudery, zniszczą je, spalą i zrównają z ziemią.
„Zupełnie jak tlulaxańscy łowcy niewolników moją wieś" – pomyślał Izmael. Widział ciemne oczy Aliida i wiedział, że jego przyjaciel myśli tak samo.
Holtzman potrząsnął głową.
– Wy, fanatycy, nie macie żadnego poczucia odpowiedzialności. Na szczęście mogę narzucić wam to siłą. – Wrócił do swojej tablicy i ze złością stuknął palcami w wypisane na niej symbole. – To fragmenty równań. Musicie je rozwiązać. To prosta matematyka. Postarajcie się zrobić to krok po kroku, jak wam pokazałem. – Jego oczy się zwęziły. – Za każdą poprawną odpowiedź dostaniecie pełne dzienne racje żywnościowe. Jeśli popełnicie błędy, pójdziecie spać głodni.
Izmael wrócił z ciężkim sercem do leżących przed nim papierów i przyrządów matematycznych, starając się jak mógł wykonać proste rzekomo obliczenia.
W małej, położonej wśród bagien wiosce na Harmonthepie wszystkie dzieci otrzymywały podstawowe wykształcenie w zakresie matematyki, nauki i inżynierii. Starsi uważali, że wiedza ta przyda im się, kiedy ich cywilizacja się odrodzi i wierni zbudują wielkie miasta, podobne do tych, o których mówiły zensunnickie podania. Dziadek Izmaela, jak wielu innych starszych ze wsi, również szkolił młodzież, ucząc ją sutr oraz logicznych i filozoficznych zagadek, które można było rozwiązać tylko dzięki zasadom buddislamu.
Księżyce krążące po bliskich orbitach wokół IV Anbusa, ojczystej planety Aliida, wprawiały ją w ruch wahadłowy, wskutek czego radykalnie zmieniały się tam pory roku. A zatem chłopca nauczono innej dziedziny matematyki i astronomii, bo stale zmieniający się kalendarz powodował wylewanie rzek, których wody toczyły się z hukiem wyżłobionymi w czerwonych skałach wąwozami, gdzie wzniesiono zenszyickie miasta. Przewidywanie powodzi wymagało skomplikowanych obliczeń. Aliid nauczył się tych technik, by pomagać swoim, rodakom, a tymczasem tutaj zmuszono go do pracy na rzecz tych którzy go zniewolili i do których czuł urazę.
Na Poritrinie skierowano Aliida najpierw do ścinania trzciny. Przez wiele tygodni kosił wysokie rośliny, z których słodkiego soku wyrabiano cukier i rum. Z ich włóknistych pozostałości wytwarzano poritrińską tkaninę. Trzcinowe żniwa zaczynały się po ulewnych deszczach, kiedy większość łodyg miała najwięcej soku i najtrudniej było je dźwigać.
Pod koniec sezonu właściciel odstawił wszystkich niewolników na targ w Stardzie, oskarżając ich o wzniecenie pożaru w zbiornikach z trzciną i zniszczenie połowy rocznych zbiorów. Aliid opowiedział o tym Izmaelowi z szelmowskich uśmiechem, ale nigdy nie przyznał się do udziału w żadnym sabotażu.
Izmael pochylił się nad swoimi obliczeniami, sprawdzając ich poprawność za pomocą przyrządu kalkulacyjnego składającego się z prętów z przesuwnymi krążkami. Już burczało mu w brzuchu, ponieważ Holtzman – zły z powodu wielu błędów popełnionych przez obliczeniowców poprzedniego dnia – przysiągł, że nie da im jeść, dopóki nie dowiodą, że potrafią wykonywać swoje zadania. Większość niewolników, choć niechętnie, zrobiła je właściwie.
Parę dni później, kiedy nowi obliczeniowcy poprawnie rozwiązali ćwiczenia, Holtzman przydzielił im prawdziwą pracę. Początkowo utrzymywał ich w przeświadczeniu, że to tylko kolejny sprawdzian, ale z wyrazu jego twarzy i pobudzenia Izmael wywnioskował, że chodzi mu raczej o wyniki obliczeń niż o poddanie ich następnej próbie.
Aliid pracował sumiennie, lecz Izmael zorientował się po jego minie, że chłopak coś knuje. Nie był pewien, czy chce wiedzieć, co to jest.
Po kilku jeszcze dniach pracy nad symulacjami liczbowymi Aliid nachylił się w końcu do Izmaela.
– Czas wprowadzić parę drobnych zmian – powiedział, szczerząc zęby. – Tak drobnych, że nikt niczego nie zauważy.
– Nie możemy tego zrobić – odparł Izmael. – Złapią nas.
Ciemnowłosy chłopiec zmarszczył niecierpliwie brwi.
– Holtzman już sprawdził naszą pracę, nie przejrzy więc raz jeszcze całej tej matematyki. Teraz, kiedy nam ufa, możemy się skupić na jakiejś sztuczce. To nasza jedyna szansa, żeby mu odpłacić. Pomyśl o wszystkim, co wycierpieliśmy.
Izmaelowi trudno było się z tym nie zgodzić, a po wysłuchaniu przemowy Bela Moulaya o krwawym buncie wydawało się, że to lepszy sposób na wyrażanie niezadowolenia.
– Spójrz. – Aliid wskazał ciąg równań i zrobił rylcem małą kreskę, zmieniając znak minus na znak plus, po czym przesunął przecinek, po którym stały dziesiętne, w inne miejsce. – Dość proste błędy, z których łatwo się wytłumaczyć, ale dadzą radykalnie odmienne wyniki.
Izmaela dręczył niepokój.
– Rozumiem, że to może zaszkodzić wynalazkom Holtzmana, ale nie pojmuję, jak może to pomóc nam. Bardziej zależy mi na tym, żeby wrócić do domu.
Aliid spojrzał na niego.
– Izmaelu, znasz sutry tak samo dobrze jak ja, a może lepiej. Zapomniałeś tę, która mówi: „Kiedy pomagasz wrogowi, szkodzisz wszystkim wiernym"?
Chłopak słyszał ten werset z ust dziadka, ale nigdy wcześniej nie znaczył on dla niego tak dużo.
– Dobrze. Ale nie rób nic, co może wyglądać na celowe działanie.
– Jeśli cokolwiek rozumiem z tej pracy – rzekł Aliid – to nawet mała pomyłka w obliczeniach spowoduje duże szkody.
 



PSYCHOLOGIA – nauka wynajdywania słów dla nazwania rzeczy, które nie istnieją.

– Erazm, Refleksje na temat czujących istot biologicznych
 
Serena Butler ścinała zwiędłe kwiaty i liście, doglądając roślin na rabatach i w żardinierach słonecznego ogrodu botanicznego przy okazałej willi robota. Stawiając milczący opór i czekając na właściwą chwilę, wykonywała swoje obowiązki jak wszyscy pozostali niewolnicy, ale Erazm obserwował ją, jakby była jego ulubionym zwierzęciem domowym. Był jej porywaczem i strażnikiem.
Miała na sobie czarny jednoczęściowy kombinezon, a długie, bursztynowobrązowe włosy związała w kucyk. Praca nie była wyczerpująca, Serena mogła więc myśleć o Xavierze, o obietnicach, które sobie złożyli, i o tym, jak uprawiali miłość na łące po szarży szczecinowca, a potem w jej luksusowym łożu w noc wylotu na Giedi Prime.
Każdego ranka szła do szklarni robota, zadowolona, że może bez przeszkód rozmyślać o ucieczce z Ziemi. Dzień w dzień miała szeroko otwarte oczy, wyglądając jakiegoś sposobu wydostania się z niewoli – przeszkody wydawały się nie do przebycia – albo wyrządzenia poważnej szkody myślącym maszynom, mimo iż za akt sabotażu zapłaciłaby na pewno życiem własnym i nienarodzonego dziecka. Czy mogła to zrobić Xavierowi?
Nie potrafiła sobie wyobrazić żalu, jaki musiał odczuwać. Jakoś znajdzie sposób, by wrócić do niego. Była to winna jemu, sobie i ich dziecku. Wcześniej miała nadzieję, że Xavier będzie ją trzymał za rękę przy porodzie. Powinien już być jej mężem, a jej i jego życie powinien łączyć związek silniejszy od sumy ich indywidualności, tworząc bastion oporu przeciw myślącym maszynom. Xavier nie wiedział nawet, że ona wciąż żyje.
Pogładziła się po wydatnym brzuchu. Czuła, jak dziecko w niej rośnie, i miała złe przeczucia. Jeszcze dwa miesiące i przyjdzie na świat – co zrobi Erazm, kiedy się urodzi? Widziała zamknięte na klucz drzwi do złowieszczych laboratoriów, patrzyła z odrazą i przerażeniem na brudne zagrody dla niewolników.
A jednak robot nadal dawał jej zajęcie przy kwiatach.
Kiedy pracowała, stał przy niej nieruchomo, a jego owalna twarz była nieprzenikniona, gdy wzywał ją na debaty.
– Zrozumienie zaczyna się od początku – powiedział. – Muszę zbudować podstawę, zanim wszystko zrozumiem.
– Ale jak wykorzystasz tę wiedzę? – Wyrwała chwast. – Opracujesz wymyślniejsze sposoby zadawania cierpień i bólu?
Erazm zamilkł na chwilę, a jego wypolerowana twarz przypominała lustro, w którym odbijał się zniekształcony obraz jej twarzy.
– To... nie jest moim celem.
– Dlaczego więc trzymasz tak wielu niewolników w takich strasznych warunkach? Jeśli nie zamierzasz ich dręczyć, dlaczego nie pozwolisz im żyć w czystym miejscu? Dlaczego nie zapewnisz im lepszego jedzenia, wykształcenia i opieki?
– To nie jest konieczne.
– Może dla ciebie – powiedziała, zaskoczona swoją śmiałością. – Ale oni byliby szczęśliwsi i zdolni do lepszej pracy.
Serena widziała, w jakim luksusie żyje Erazm – była to poza, gdyż takie rzeczy nie były potrzebne żadnemu robotowi – podczas gdy zatrudnieni w jego domu niewolnicy, zwłaszcza ci, którzy mieszkali w okropnych wspólnych zagrodach, wiedli nieszczęsną egzystencję w brudzie i strachu. Bez względu na to, czy zostanie tutaj czy nie, może uda jej się poprawić ich los. Gdyby jej się udało, uznałaby to za zwycięstwo nad maszynami.
– Tylko – ciągnęła – naprawdę... wyrafinowana myśląca maszyna zrozumiałaby, że poprawa jakości życia niewolników spowodowałaby poprawę ich wydajności, na czym skorzystałby również ich pan. Gdyby mieli najniezbędniejsze środki, mogliby sami czyścić swoje Zagrody i utrzymywać je w dobrym stanie.
– Zastanowię się nad tym. Zrób mi szczegółową listę.
Po dostarczeniu mu tych propozycji Serena nie widziała robota przez dwa dni. Pracowników w willi doglądały roboty strażnicy, natomiast Erazm zniknął w swoich laboratoriach.
Przez dźwiękoszczelne ściany nie dochodziły stamtąd żadne odgłosy, chociaż przykre zapachy i znikający z zagród ludzie dawali jej wiele do myślenia.
– Lepiej, żebyś nie wiedziała, co się tam dzieje – powiedziała jej w końcu inna niewolnica. – Ciesz się, że nie musisz tam potem sprzątać.
Teraz Serena zanurzyła ręce w piaszczysto-ilastej ziemi, słuchając kojącej muzyki klasycznej, którą Erazm stale odtwarzał. Z powodu zaawansowanej ciąży bolały ją plecy i puchły jej stawy, ale nie zmniejszała wysiłku.
Erazm podszedł tak cicho, że zauważyła go dopiero wtedy, kiedy podniosła wzrok znad roślin. Jego gładką jak lustro twarz uwypuklała starodawna kryza. Szybko wstała, by ukryć zaskoczenie, i wytarła dłonie o kombinezon.
– Nauczysz się więcej, szpiegując mnie?
– Mogę cię szpiegować, kiedy zechcę. Dużo się uczę, słuchając odpowiedzi na pytania, które zadaję. – Zmienna powłoka jego twarzy, zrobiona z metalicznych polimerów, ułożyła się w wyraz rozbawienia. – Chciałbym, żebyś wybrała teraz kwiat, który uważasz za najpiękniejszy ze wszystkich. Jestem ciekaw twojej reakcji.
Już wcześniej wciągał ją w takie gry. Zdawał się niezdolny do zrozumienia, na czym polega subiektywny wybór, i chciał określić ilościowo sprawy gustu oraz indywidualnego osądu.
– Każda roślina jest na swój sposób piękna – odparła.
– Mimo to wybierz jedną. A potem wyjaśnij mi, dlaczego dokonałaś takiego wyboru.
Szła piaszczystymi ścieżkami, patrząc to w prawo, to w lewo. Erazm postępował za nią, rejestrując każdą chwilę, w której się zawahała przy jakimś kwiecie.
– Są cechy obserwowalne, takie jak kolor, kształt i delikatność – powiedział – i bardziej ezoteryczne zmienne, takie jak zapach.
– Nie przeocz elementu emocjonalnego – rzekła z nutą smutku. – Niektóre z tych roślin przypominają mi o moim domu na Salusie Secundusie. Pewne kwiaty mogą mieć dla mnie, choć niekoniecznie dla kogokolwiek innego, większą wartość sentymentalną. Może pamiętam chwilę, kiedy mężczyzna, którego kocham, podarował mi ich bukiet. Jednak ty nie zrozumiałbyś takich skojarzeń.
– Grasz na zwłokę. Dokonaj wyboru.
Wskazała ogromny kwiat słoniowy, w jaskrawe paski mieniącej się pomarańczy i czerwieni, ze słupkiem w kształcie rogu pośrodku.
– Akurat teraz ten jest dla mnie najpiękniejszy.
– Dlaczego?
– Takie kwiaty hodowała moja matka. Jako dziecko nigdy nie uważałam ich za szczególnie ładne, ale obecnie przypominają mi o szczęśliwych czasach... zanim poznałam ciebie.
Natychmiast pożałowała swojej szczerości, ponieważ ujawniła zbyt dużo z tego, co myślała w skrytości ducha.
–  Bardzo dobrze, bardzo dobrze.
Świadomy robot zignorował zniewagę i patrzył badawczo na kwiat słoniowy, jakby analizował za pomocą pełnego zestawu swoich sensorów wszystkie jego aspekty. Starał się, niczym smakosz win, opisać zalety jego zapachu, ale dla Sereny ta analiza brzmiała jak sucha diagnoza kliniczna, gdyż brakowało w niej subtelności i podłoża emocjonalnego, które doprowadziło ją do wybrania tej właśnie rośliny.
Najdziwniejsze było to, że Erazm zdawał się mieć świadomość swoich braków w tym zakresie.
– Wiem, że ludzie są pod pewnymi względami wrażliwsi od maszyn... na razie. Jednak maszyny mają potencjał niezbędny do prześcignięcia was w każdej dziedzinie. Właśnie dlatego pragnę zrozumieć wszystkie aspekty życia czujących istot biologicznych.
Wzdrygnąwszy się mimo woli, Serena pomyślała o zamkniętych na klucz laboratoriach robota. Wiedziała, że jego trzymane przed nią w sekrecie działania daleko wykraczają poza studiowanie pięknych kwiatów.
Erazm zakładał, że Serenę interesują jego spostrzeżenia.
– Prawidłowo opracowana myśląca maszyna może mieć zdolności intelektualne, twórcze i duchowe doskonalsze niż te, które człowiek kiedykolwiek mógłby uzyskać. Swoboda i zasięg jej umysłu nie miałyby sobie równych. Mogłybyśmy dokonać cudów, gdyby tylko Omnius nie naciskał tak na inne maszyny, by się stosowały do jego poleceń Serena przysłuchiwała się temu z uwaga., mając nadzieję, że Erazmowi wypsnie się więcej informacji. Czyżby między nim a komputerowym wszechumysłem narastał potencjalny konflikt?
– Kluczem jest zdolność gromadzenia informacji. Maszyny będą przyswajać nie tylko więcej surowych danych, ale też więcej uczuć gdy tylko je zrozumiemy. Kiedy to się stanie, będziemy potrafiły kochać i nienawidzić intensywniej niż ludzie. Nasza muzyka będzie doskonalsza, nasze malarstwo wspanialsze. Kiedy myślące maszyny uzyskają całkowitą samoświadomość, doprowadzimy do największego renesansu w dziejach.
Serena zmarszczyła brwi, słuchając tych twierdzeń.
– Zapominasz o jednym, Erazmie. Możecie się bez przerwy udoskonalać, ale my, ludzie, używamy tylko małej części mózgu. Mamy ogromny potencjał rozwijania nowych zdolności. Wasza zdolność uczenia się nie jest większa od naszej.
Robot zastygł, jakby zaskoczony.
– Masz rację. Jak mogłem przegapić ten ważny szczegół? – Jego twarz się zmieniła, przybierając wyraz zadumy, po czym wykwitł na niej szeroki uśmiech. – Droga do ulepszenia będzie długa. Będzie to wymagało dalszych badań. – Zmienił nagle temat, jakby chciał podkreślić jej bezbronność. – A jak tam twoje dziecko? Opowiedz mi o emocjach, które czujesz do jego ojca, i opisz akt kopulacji.
Usiłując powstrzymać strumień bolesnych wspomnień, Serena zachowała milczenie. Erazm uznał, że jej niechęć do rozmawiania o sprawach, o które pytał, jest fascynująca.
– A pociąga cię Vorian Atryda? Poddałem tego przystojnego młodzieńca testom. Jest znakomitym rozpłodowcem. Chciałabyś z nim spółkować, kiedy skończy się twoja ciąża?
Serenę zatkało. Skupiła się na wspomnieniach o Xavierze.
– Spółkować? Bez względu na to, jak długo będziesz prowadził nad nami badania, jest w ludzkiej naturze wiele rzeczy, których twój mechaniczny mózg nigdy nie zrozumie.
– Przekonamy się o tym – odparł spokojnie.
 



Świadomość i logika nie są wiarygodnymi kryteriami.

– kogitorzy, Podstawowe założenie
 
Na kadłubie Wymarzonego Podróżnika, spoczywającego w doku wzniesionym wewnątrz sztucznego krateru na terenie portu kosmicznego, uwijała się gromada zaprogramowanych robotów. Małe maszyny, skoordynowana armia jednostek obsługi naprawiających szkody wyrządzone przez Armadę Ligi, wpełzały w szczeliny wydechowe i sprawdzały komory reaktorów.
Vor i Seurat stali na platformie, patrząc na nie, pewni, że naprawy zostaną ukończone zgodnie z zaprogramowanymi robotom specyfikacjami.
– Wkrótce będziemy mogli wyruszyć – rzekł kapitan. – Na pewno nie możesz się doczekać, kiedy znowu cię pokonam w grach wojennych.
– A ty na pewno nie możesz się doczekać, kiedy znowu zaczniesz mi opowiadać dowcipy, których nie uważam za zabawne – odparował Vor.
Istotnie niecierpliwił się, myśląc o tym, kiedy wreszcie znajdzie się na pokładzie Wymarzonego
Podróżnika, ale odczuwał też innego rodzaju zniecierpliwienie, ból w piersiach, który nasilał się, ilekroć pomyślał o pięknej niewolnicy Erazma. Mimo kompletnego lekceważenia, jakie okazywała mu Serena Butler, nie mógł przestać o niej myśleć.
Najgorsze było to, że nie rozumiał, dlaczego tak się dzieje. Dzięki pozycji swego ojca mógł do woli korzystać z usług niewolnic dostarczających zaspokojenia seksualnego, niektórych równie ślicznych jak Serena. Wyhodowane i wyszkolone do tych obowiązków, żyły w niewoli wśród myślących maszyn. Natomiast niewolnica Erazma, mimo iż sprowadzono ją do willi robota wbrew jej woli, nie sprawiała wrażenia pokonanej.
Vor nawet teraz widział jej twarz, jej pełne usta i przenikliwe spojrzenie lawendowych oczu, kiedy patrzyła na niego z niezadowoleniem. Mimo iż jej ciąża była doskonale widoczna, ciągnęło go do niej i czuł dziwną, wzbierającą w nim zazdrość. Gdzie jest jej kochanek? Kto to?
Kiedy wróci do willi Erazma, Serena niewątpliwie zignoruje go albo znowu obrazi. Mimo to cieszył się, że ją zobaczy, zanim wyruszy z Seuratem w kolejną długą podróż aktualizacyjną. Ćwiczył sobie, co jej powie, ale nawet w wyobraźni wodziła go swoją inteligencją za nos.
Wspiął się po drabinie na konstrukcję doku, wczołgał w wąską przestrzeń między ścianami wewnętrzną i zewnętrzną i przyglądał się, jak maszyna z obsługi zakłada nowe sieci płynnych obwodów głównego panelu sterowania. Szkarłatny robot pracował wydajnie wbudowanymi w niego narzędziami. Vor wcisnął się trochę głębiej w ciasną lukę i przyglądał badawczo otwartemu panelowi, przyprawiającemu O zawrót głowy układowi różnobarwnych elementów.
– Zawiedziesz się, jeśli się spodziewasz przyłapać go na błędzie – powiedział Seurat za jego plecami. – A może znowu próbujesz dokonać sabotażu, którym tak często mnie straszysz?
– Jestem walczącym nieczysto hrethgirem. Nigdy nie będziesz wiedział, co mogę zrobić, Metalowy Móżdżku.
– Fakt, że nie śmiejesz się z moich dowcipów, dowodzi, że nie masz wystarczającej inteligencji, by wprowadzić w życie taki chytry plan, Vorianie Atrydo.
– Może te dowcipy po prostu nie są śmieszne.
Niestety, ani te przekomarzania, ani przyglądanie się naprawie panelu nie odwracały myśli Vora od Sereny. Czuł się jak roztrzepany chłopak, zarazem podniecony i zmieszany. Chciał z kimś porozmawiać o tych uczuciach, ale na pewno nie ze swoim przyjacielem robotem, który jeszcze mniej znał się na kobietach niż on.
Potrzebował raczej rozmowy z Sereną. Może dzięki swojej intuicji i inteligencji przejrzała go na wylot i nie spodobało jej się to, co zobaczyła. Nazwała go „niewolnikiem, który nie widzi krępujących go łańcuchów". Zaskakująca obelga, zważywszy na to, jakimi się cieszy przywilejami. Nie miał pojęcia, co chciała przez to powiedzieć.
Robot naprawczy skończył badanie przebiegu dróg szybkiego przepływu w module elektronicznym i zmienił narzędzia, by dostroić bramkę systemu gromadzenia danych. Cienkie ramię maszyny wysunęło się dalej, by sprząc się z bloczkiem regulacji w głębi panelu.
Stojąc w kokpicie Wymarzonego Podróżnika, Seurat uruchomił zasilanie głównego pulpitu sterowniczego i sprawdzał za pomocą wbudowanej aparatury diagnostycznej systemy nawigacyjne.
– Odkryłem ciekawy skrót do naszego drugiego przystanku na trasie aktualizacyjnej. Niestety wiąże się to z przelotem przez niebieskiego olbrzyma.
– Wobec tego radzę wybrać inną drogę – odparł Vor.
– Zgadzam się, chociaż nie lubię tracić czasu.
Vor zastanawiał się, co się stanie z Sereną, kiedy urodzi dziecko. Czy Erazm odeśle je do zagród dla niewolników, żeby nie przeszkadzało kobiecie w wykonywaniu obowiązków? Po raz pierwszy w życiu przyłapał się na tym, że wczuwa się w sytuację niewolnika.
Jako ceniony zaufany zawsze uważał się za część Zsynchronizowanych Światów i nie mógł się doczekać, kiedy zostanie neocymekiem. Uważał, że Omnius rządzi ludźmi dla ich dobra, bo w przeciwnym razie w galaktyce zapanowałby chaos.
Był przyzwyczajony do sytuacji, w których jedna strona dominowała, a druga była uległa i posłuszna. Po raz pierwszy zastanawiał się, czy nie mogą istnieć inne rodzaje związków, oparte na równości i współpracy. Mechaniczny kapitan Wymarzonego
Podróżnika był jego panem, ale łączyło ich pożyteczne partnerstwo.
Rozważał, czy on i Serena nie mogliby się posunąć o krok dalej i stworzyć związku, w którym byliby sobie całkowicie równi. Był to radykalny pomysł, który kłócił się z jego poglądami, a mimo to Vorian myślał, że Serena nie zgodziłaby się na mniej.
Robot obsługi, wciśnięty w wąską przestrzeń za przegrodą i panelem nawigacyjnym, wydawał dziwne dźwięki, sygnalizując coś sobie pełnym trzasków jazgotem i powtarzając w kółko połączenia próbne.
– Podaj mi to narzędzie, ja spróbuję – rzekł Vor z westchnieniem. Robot obrócił się do niego i oddał mu sondę diagnostyczną, ale zaczepił przy tym wypustką z metalowej błony o połączenie w odkrytym obwodzie i prąd poraził go jak cios młotem. Maszyna zapiszczała. Ze zniszczonego panelu buchnął odór stopionych przewodów i spalonych urządzeń hydraulicznych.
Vorian wygramolił się z ciasnej przestrzeni i otarł dłonią czoło. Seurat przyjrzał się uszkodzonemu robotowi i poczerniałym składnikom systemu nawigacyjnego statku.
– Oceniam jako ekspert, że musimy dokonać tu trochę więcej napraw.
Kiedy Vor się roześmiał, Seurat był zaskoczony.
– Dlaczego uważasz, że to zabawne?
– Nigdy nie proś nikogo, żeby ci wyjaśnił, na czym polega dowcip, Seuracie. Po prostu przyjmij, że jest śmieszny.
Po odcięciu zasilania Vor usunął nadpalonego, źle funkcjonującego robota i rzucił go z brzękiem na pokład. Te jednostki były maszynami jednorazowego użytku. Seurat przekazał prośbę o nowy egzemplarz.
Kiedy czekali na wznowienie prac, Vor się zdecydował. Napomknął o swoich rozterkach uczuciowych. Być może coś w bazie danych robota okaże się pomocne w rozwiązaniu tych dylematów.
Włókna optyczne błysnęły na gładkiej twarzy Seurata jak miniaturowe słońca.
– Nie rozumiem twojego problemu – rzekł, ładując diagnostyczne podsumowanie z jednego z banków danych statku. – Masz odpowiednią pozycję wśród myślących maszyn. Przedstaw swoją prośbę Erazmowi.
Vor był zrozpaczony.
– Nie o to chodzi, Seuracie. Nawet jeśli Erazm przekaże mi Serenę... co mam zrobić, jeśli ona mnie nie zechce?
– Rozszerz zakres poszukiwań. Niepotrzebnie to komplikujesz. Łatwo znajdziesz wśród kandydatek na Ziemi pasującą do ciebie, nawet o rysach podobnych do rysów tej konkretnej niewolnicy, jeśli tak bardzo cenisz jej cechy fizyczne.
Vor żałował, że w ogóle poruszył ten temat.
– Myślące maszyny są czasami krańcowo głupie.
– Nigdy wcześniej nie okazywałeś w mojej obecności takich emocji.
– Ponieważ nigdy nie czułem się tak jak teraz.
Seurat zastygł.
– Jestem intelektualnie świadomy, że ludzie mają biologiczny imperatyw kojarzenia się w pary i rozmnażania. Wiem o fizycznych różnicach między mężczyznami a kobietami i o potrzebach hormonalnych, które odczuwacie. Biorąc pod uwagę możliwe do przyjęcia zróżnicowanie genetyczne, układy rozrodcze większości samic są zasadniczo takie same. Dlaczego Serena miałaby być bardziej pociągająca niż jakakolwiek inna kobieta?
– Nigdy nie potrafiłbym ci tego wyjaśnić, Metalowy Móżdżku – powiedział Vor, wyglądając przez okno i obserwując drugiego robota maszerującego przez dok w stronę statku. – Nawet sobie nie potrafię tego wyjaśnić.
– Mam nadzieję, że wkrótce to rozgryziesz. Nie mogę bez końca prosić o wymianę robotów naprawczych.
 



Ludzie często umierają, bo są zbyt dużymi tchórzami, by żyć.

– Tlaloc, Czas Tytanów
 
W górze świeciło prażące słońce Arrakis, a potwór i stojący na nim pewnie jeździec rzucali niewiele cienia. Selim cieszył się, że do błazeństw, które zaplanował na ten dzień, udało mu się przywołać największego jak dotąd czerwia.
Naczelnik Dhartha będzie przerażony, a co najmniej pod wrażeniem. Może Buddallach porazi podstępnego naiba, karząc go za to, co zrobił niewinnemu Selimowi. A może sam Selim dostanie szansę zemszczenia się na nim na swój sposób. Prawdę mówiąc, młodzieniec wolałby to drugie...
Po ponad roku życia dzięki własnemu sprytowi był dobrze odżywiony, zdrowy i szczęśliwy. Bóg nadal mu sprzyjał. Twardy nastolatek spożywał więcej melanżu niż kiedykolwiek przedtem.
Selim założył sześć dodatkowych baz zaopatrzeniowych na pustyni i miał ich teraz ogółem osiem, w tym drugą opuszczoną botaniczną stację badawczą, którą odkrył w jeszcze większej odległości od zamieszkanych gór. Zebrał więcej materiałów, niż kiedykolwiek mógłby sobie wymarzyć, co uczyniło go bogatym według kryteriów jego ludu.
Nocami śmiał się z tego, że naczelnik Dhartha i pozostali mieszkańcy skalnych siczy myśleli, iż skazując go na wygnanie, wymierzają mu surową karę. Tymczasem tutaj, na pustyni, Selim się odrodził. Buddallach zadbał o jego bezpieczeństwo i chronił. Piaski oczyściły go, robiąc z niego nowego człowieka. Śmiały, zaradny i wyzywający, będzie legendarnym bohaterem pustynnych nomadów. Selim, Ujeżdżacz Czerwi! 
Ale stanie się tak tylko wtedy, gdy zensunnici dowiedzą się o nim. Dopiero wtedy ziści się jego marzenie i będzie człowiekiem czczonym przez swój lud. Pokaże im, kim się stał.
Skierował olbrzymiego czerwia ku starym, znanym górom. Spędziwszy tyle czasu samotnie, bez możliwości porozmawiania z kimkolwiek oprócz siebie, powracał w jedyne miejsce, które – mimo swoich niedostatków i wyzwań, jakie przed nim stawiało – mógł naprawdę nazwać domem.
Dostrzegł przed sobą urwisko, linię wznoszących się jak mur forteczny pionowych skał, które odgradzały czerwie od leżących za nimi dolin. Zensunniccy Wędrowcy zbudowali w znajdujących się tam jaskiniach swoje domy, ukrywając wejścia do nich przed przybyszami z zewnątrz. Ale Selim znał drogę.
Czerw rzucał się pod jego obolałymi nogami, nie chcąc się zbliżyć do skał. Selim obrócił bestię, tak by prześliznęła się przed wysokim urwiskiem.
Trzymając pewnie metalowy pręt i naciskając nań mocno, by pomiędzy rozsuniętymi segmentami pancerza zostało obnażone ciało stworzenia, stał na nim wysoko i utrzymywał równowagę. Jego brudny biały płaszcz łopotał na wietrze. Kiedy czerw przesunął się przed otworami jaskiń, dzięki którym skały wyglądały jak plastry miodu, Selim zobaczył drobne postaci. Zdawały się patrzeć na niego ze zdumieniem. Czerwie nigdy nie zbliżały się tak bardzo do skalnej ściany, ale tym czerwiem, niczym potworem na szerokim oceanie, kierował o n. Całkowicie nad nim panował.
Selim ujrzał na skałach kolejne postaci i usłyszał słabe krzyki wzywające innych mieszkańców jaskiń. Wkrótce na wszystkich półkach skalnych stali zdumieni zensunnici. Z rozkoszą patrzył na ich rozszerzone oczy i rozdziawione usta.
Przejechał obok nich, krzycząc na wietrze i bezczelnie wymachując ręką. Za pomocą ościenia i pręta zmusił demona, by jeszcze raz zawrócił, kręcąc spiralnym łbem i wzbijając przed skałami chmury Piasku jak zwierzę wykonujące pod kierunkiem tresera wyćwiczony numer.
Nikt z widowni nie pomachał do niego, nikt się nawet nie poruszył.
Popisując się, Selim śmiał się, pohukiwał i miotał obelgi pod adresem niegodziwego naczelnika Dharthy oraz zdrajcy Ebrahima. Był w długim pustynnym płaszczu i zawoju na twarzy, więc wątpił, by ktokolwiek odgadł, kim jest. Czy nie byliby wstrząśnięci, gdyby się dowiedzieli, że to rzekomy złodziej wody, łobuz skazany przez nich na wygnanie?
Miałby większą satysfakcję, gdyby pokazał im, kim jest, i usłyszał ich stłumione okrzyki zdumienia, ale najpierw podrażni się z nimi trochę i stworzy swoją legendę. Pewnego dnia będzie się śmiał z ich niedowierzania, może nawet posunie się do tego, by zaprosić Dharthę na przejażdżkę. Chichotał na myśl o tym.
Kiedy dał im już zakosztować tego, co ich czeka, skierował bestię z powrotem na pustynię. Czerw rzucił się ku otwartym terenom z wizgiem trących o piasek pierścieni. Selim śmiał się przez całą drogę, dziękując Buddallachowi za taką zabawną sztuczkę.
 
Stojąc w tłumie mieszkańców siczy na skalnej półce, Mahmad, syn naczelnika Dharthy, patrzył z niedowierzaniem, jak ogromny czerw obraca się niczym wierne zwierzę domowe i mknie przez pomarszczony piasek w głąb pustyni. Stworzeniem kierował jeden człowiek, mała postać stojąca bez strachu na potężnych pierścieniach. „Niewiarygodne. Moje oczy widziały więcej, niż większość zensunnitów widzi przez całe życie" – pomyślał. A miał dopiero dwanaście standardowych lat. Mahmad słyszał przejętych chłopców gadających o tym, jak ekscytująca byłaby jazda na czerwiu. Niektórzy starali się odgadnąć tożsamość szalonego obcego, który potrafił rozkazywać pustynnym demonom. Wśród gór Arrakis założyli wioski i jaskiniowe miasta również inni zensunniccy uchodźcy, mógł więc to być członek któregoś z tych plemion.
Mahmad podniósł głowę – na język cisnęło mu się mnóstwo pytań – i zobaczył ojca stojącego obok z kamienną twarzą.
– Cóż za głupiec – mruknął naib Dhartha. – Kto mógł być tak zuchwały i tak lekkomyślnie traktować swoje życie? Ten tam zasługuje na to, by go pożarły te bestie.
– Tak, ojcze – zgodził się z przyzwyczajenia Mahmad, ale w jego głowie pojawiły się interesujące możliwości.
 



Bóg Nauki potrafi być niemiłym bóstwem.

– Tio Holtzman, zaszyfrowany dziennik
 (częściowo zniszczony)
 
Kiedy Tio Holtzman odkrył błąd w obliczeniach projektu swojego nieudanego generatora rezonansu stopu, wpadł w słuszny gniew. Siedział w prywatnym gabinecie, otoczony nowymi lumisferami wynalezionymi przez Normę, osobiście przeglądając nudne obliczenia.
Nie poprosił swojej młodej asystentki o przestudiowanie szczegółów katastrofalnego wypadku, ponieważ bał się, że mogłaby odkryć jakąś autentyczną wadę projektu, a to byłoby zbyt zawstydzające. Norma cały czas mówiła, że urządzenie nie będzie działało tak, jak przewidywał, i miała rację. Niech ją szlag!
W rezultacie wynalazca spędził wiele godzin na analizowaniu pracy całego zespołu obliczeniowców. I odkrył trzy drobne błędy. Z obiektywnego punktu widzenia nawet gdyby obliczenia zostały wykonane poprawnie, jego pierwotny projekt i tak pozostałby niewykonalny... ale nie o to chodziło.
Obliczeniowcy popełnili niewybaczalne błędy, bez względu na to, czy miały one istotne znaczenie dla całości. To z pewnością wystarczało, by zdjąć z niego brzemię winy.
Holtzman wmaszerował do pomieszczenia, w którym ludzkie kalkulatory pochylały się w ciszy nad stołami, rozwiązując po wielekroć równania otrzymane od Normy. Stanął w drzwiach i lustrował ich wzrokiem, kiedy pracowali na swoich przyrządach do liczenia i zapisywali dane na blokach.
– Natychmiast przerwijcie! Od tej chwili cała wasza praca będzie nadzorowana i weryfikowana, bez względu na to, ile czasu to zajmie.
Przejrzę każdą kartkę, przestudiuję każde rozwiązanie równania. Wasze błędy opóźniły o wiele miesięcy, a może nawet więcej, wzmocnienie obrony ludzkości, więc nie jestem zadowolony.
Niewolnicy zwiesili głowy i unikali jego wzroku. Ale Holtzman dopiero zaczynał.
– Czy nie byłem dla was dobrym panem? Czy nie zapewniłem wam lepszego życia niż mieliście na polach trzciny cukrowej albo na polach zalewowych? I tak mi za to odpłacacie?
Nowi obliczeniowcy patrzyli na niego z przerażeniem. Starsi, których nie zabiła zaraza, zgarbili się ponuro.
– Ile innych błędów popełniliście? Ile jeszcze prób zepsujecie przez swoją nieudolność? – Spiorunował ich wzrokiem, po czym chwycił pierwszą z brzegu kartkę. – Jeśli teraz znajdę jakieś umyślne błędy, zostaniecie zgładzeni, zapamiętajcie moje słowa. Pracujecie nad programem wojennym, więc zostanie to potraktowane jako sabotaż i bunt.
Do pokoju weszła szybko Norma, stawiając swoimi krótkimi nogami nierówne kroki.
– Co się stało, uczony Holtzmanie?
Podniósł kartkę zapełnioną własnymi obliczeniami.
– W obliczeniach projektu mojego generatora rezonansu znalazłem poważne błędy. Nie możemy już polegać na ich pracy. Oboje, Normo, musimy sprawdzać wszystko, co robią. Od zaraz.
Jej grubo ciosana twarz wyrażała niepokój. Skłoniła się lekko.
– Jak sobie życzysz.
– Tymczasem – powiedział Holtzman, zbierając papiery – obcinam o połowę wasze racje żywnościowe. Dlaczego miałbym dbać o to, byście mieli pełne brzuchy, skoro podkopujecie nasze wysiłki zmierzające do pokonania wroga? – Niewolnicy jęknęli. Holtzman wezwał dragonów, by ich odprowadzili. – Nie zniosę takiego niedbalstwa. Gra toczy się o zbyt dużą stawkę.
Kiedy zostali sami, Norma i Holtzman usiedli i zaczęli studiować nowe obliczenia, arkusz po arkuszu. Kobieta z Rossaka popatrzyła na naukowca, jakby uważała, że reaguje przesadnie, ale on tylko gniewnie łypnął na nią i pochylił się nad stołem zasłanym papierami.
W końcu znaleźli błąd popełniony przez jednego z młodych obliczeniowców o imieniu Aliid. Co gorsza, błąd ten nie został, chociaż powinien, wychwycony przez jego partnera Izmaela.
– Zobacz, to byłoby następne kosztowne fiasko! Muszą przeciw nam spiskować.
– To tylko chłopcy, uczony – odparła Norma. – Dziwi mnie, że w ogóle potrafią wykonywać te wszystkie obliczenia.
Zignorowawszy ją, Holtzman kazał dragonom wezwać obu młodych ludzi, a potem, jakby po namyśle, polecił, by do pomieszczenia wrócili wszyscy obliczeniowcy. Kiedy wyciągnięto naprzód przerażonych młokosów, zaczął ciskać oskarżenia pod ich adresem, chociaż nie wyglądali na zdolnych do subtelnego matematycznego sabotażu.
– Uważacie to za żart, za zabawę? W każdej chwili może nas zniszczyć Omnius. Ten wynalazek mógł nas ocalić!
Norma przyglądała się wynalazcy, niepewna, ile wie o jej projekcie. Ale on był teraz przekonany o swojej nieomylności.
– Przy sadzeniu zarodków małży albo ścinaniu trzciny błąd rzędu paru centymetrów nie ma znaczenia. Ale to – pomachał im przed nosem arkuszami z obliczeniami – to mogło oznaczać zniszczenie całej floty! – Przesunął gniewnym wzrokiem po całej grupie obliczeniowców. – Zmniejszone racje żywnościowe powinny przywołać was do porządku. Może z burczącymi brzuchami zdołacie skupić się na pracy. – Zwrócił się do obu chłopców, którzy kulili się, widząc jego złość. – A wy dwaj straciliście szansę na pracę u mnie. Poproszę lorda Bludda, żeby przydzielił was do ciężkich robót. Może tam uda się wam dowieść swojej wartości, bo dla mnie na pewno nie przedstawiacie żadnej. – Odwrócił się do Normy i mruknął cicho: – Wyrzuciłbym całą tę bandę, ale wtedy straciłbym jeszcze więcej czasu na szkolenie uzupełnień.
Głuchy na jęki zawodu niewolników, nie chcąc słuchać żadnych próśb, rozwścieczony naukowiec wyszedł wielkimi krokami z sali, zostawiając Normę, która patrzyła na niego, zdziwiona jego wybuchem.
Dwóch krzepkich dragonów ruszyło dziarskim krokiem, by zabrać Izmaela i Aliida.
 



Wyciągajcie nauki z przeszłości, nie noście jej na karku jak jarzma.

– kogitor Reticulus, Spostrzeżenia z perspektywy tysiąca lat
 
Agamemnon wiódł flotę statków przeciw czarodziejkom z Rossaka. Główne jednostki robotów wiozły generała cymeków, dwóch jego towarzyszy Tytanów i dziesiątki ambitnych neocymeków. Patrzydła Omniusa śledziły ich ruchy.
Lecąca za cymekami flota robotów – wyładowane po brzegi artylerią statki o opływowych kształtach i potężnych silnikach – przyspieszyła i wyprzedziła ich, by pierwsza dotrzeć nad cel. Jednostki bojowe maszyn leciały w jedną stronę i nigdy nie planowano ich powrotu do bazy; ich silniki rozgrzewały się do granic wytrzymałości, nie zostawiając paliwa na podróż powrotną. Nadciągnęły tak szybko, że zanim odkryły je orbitalne stacje strażnicze, myślące maszyny otworzyły ogień. Statki zwiadowcze i wartownicze rozmieszczone na obrzeżach układu nie zdołały oddać ani jednej salwy.
Podczas gdy statki robotów związały ogniem stacje orbitalne, cymeki szykowały się do wzięcia odwetu za śmierć kompanów na Giedi Prime.
Kiedy zespół uderzeniowy zbliżył się do Rossaka, cymeki przygotowały swoje pancerne formy bojowe. Serwomechanizmy zainstalowały w osłoniętych gniazdach pojemniki z ich mózgami, łącząc myślowody z układami kontroli i ładując broń. Trzej Tytani mieli skorzystać z potężnych form szybujących – uzbrojonych latających ciał. Natomiast neocymeki przywdziały niszczycielskie, podobne do krabów formy kroczące, które mogły bez problemu pokonywać przeszkody w dżungli.
Agamemnon wraz z cymekami przyspieszył i wleciał w strumień zjonizowanej atmosfery, który zostawiały za sobą statki robotów. Umieszczony w formie szybującej, generał sprawdzał broń, która stanowiła jej integralną część. Aż się palił, żeby poczuć w uścisku swoich tnących szponów skały, metal i ludzkie ciało.
Studiował plany taktyczne i obserwował, jak pierwsze salwy robotów trafiają stacje obronne nad Rossakiem. Ta wysunięta placówka Ligi była mało znaczącą planetą o względnie niewielkiej populacji skupionej w otoczonych dżunglą rowach tektonicznych, ponieważ reszta powierzchni lądowej i oceany były wyjątkowo niegościnne. Rossak nie zainstalował jeszcze drogich pól smażących Holtzmana, które osłaniały główne planety ludzi, takie jak Salusa Secundus czy Giedi Prime.
Ale śmiertelnie groźne czarodziejki, obdarzone dziwnymi mocami psychicznymi, roznieciły gniew cymeków. Nie zważając na bitwę w przestrzeni, statek Agamemnona zanurkował w przesyconą dymem atmosferę. W osłoniętych jaskiniowych miastach znajdą czarodziejki, ich rodziny i przyjaciół. Wszyscy staną się ich ofiarami.
Generał zainicjował myślą połączenie z oddziałem bojowym cymeków.
– Kserksesie, poprowadź straż przednią, jak to zrobiłeś na Salusie Secundusie. Chcę, żeby twój statek się tam znalazł.
– Agamemnonie, powinniśmy zachować ostrożność wobec tych telepatek. Zabiły Barbarossę, zniszczyły wszystko na Giedi Prime...
– Więc daj nam przykład. Bądź dumny z tego, że pierwszy znajdziesz się na polu bitwy. Pokaż, ile jesteś wart, i bądź wdzięczny, że dostałeś tę szansę.
– Po... pokazałem, ile jestem wart, wiele razy w ciągu stuleci. – W głosie Kserksesa słychać było rozdrażnienie. – Dlaczego nie poślemy najpierw robotów bojowych? Nie dostrzegliśmy żadnych znaków, które świadczyłyby, że Rossak ma pełną sieć pól smażących...
– Mimo to ty poprowadzisz atak. Nie masz żadnego poczucia dumy... albo wstydu?
Kserkses dał sobie spokój z wymówkami i błaganiami. Choćby nie wiadomo co zrobił, by odkupić swoje winy, w żaden sposób nie mógł Rekompensować błędu, który popełnił przed tysiącem lat...
Kiedy pierwsi Tytani mieli jeszcze ludzkie postacie, Kserkses był pochlebcą zawsze gotowym brać udział w wielkich wydarzeniach. Nigdy jednak nie miał ani ambicji, ani pociągu do tego, by się stać niezastąpionym rewolucjonistą. Gdy zakończył się podbój, chętnie objął we władanie podzbiór planet darowany mu przez pozostałych Tytanów. Był największym hedonistą z pierwotnej dwudziestki i z lubością oddawał się rozkoszom swojego ciała. Ostatni też przeszedł chirurgiczną przemianę w cymeka, ponieważ nie chciał rezygnować z cennych doznań zmysłowych.
Ale po ponad stu latach panowania pogrążył się w samozadowoleniu. Przekazał jak głupiec zbyt wiele obowiązków zaprogramowanym przez Barbarossę, obdarzonym sztuczną inteligencją maszynom. Pozwolił nawet, by sieć komputerowa podejmowała za niego decyzje. W okresie chaosu spowodowanego rebeliami hrethgirów na Corrinie, Richese i Walgisie zdał się na myślące maszyny, by zachować porządek na swoich planetach. Nie zwracając uwagi na szczegóły i optymistycznie ufając sieci sztucznej inteligencji, dał maszynom zupełną swobodę, by nie dopuściły do rozprzestrzeniania się zamieszek. Tak oto bezmyślny Kserkses przekazał beztrosko kontrolę sieci komputerowej, nakazując jej zająć się wszelkimi ewentualnymi kłopotami. Wykorzystawszy ten bezprecedensowy dostęp do fundamentalnych informacji, obdarzony czuciem komputer odciął od nich Kserksesa i natychmiast objął władzę nad planetą. Aby obalić Stare Imperium, Barbarossa tak zaprogramował myślące maszyny, by były zdolne do agresji, a zatem miały bodziec do dokonywania podbojów. Dysponując nową mocą, świeżo powstały byt podbił, nazwawszy się wprzód Omniusem, samych Tytanów i przejął rządy zarówno nad cymekami, jak i nad ludźmi, rzekomo dla ich dobra.
Agamemnon przeklinał siebie za to, że nie obserwował baczniej Kserksesa i z miejsca go nie zgładził, kiedy po raz pierwszy ujawniło się jego niedbalstwo.
Przejmowanie władzy przez komputery następowało jak reakcja łańcuchowa – szybciej niż Tytani zdołali się ostrzec, zanim odcięli sieci sztucznej inteligencji. Zdominowane przez Tytanów planety stały się w mgnieniu oka Zsynchronizowanymi Światami. Nowe wcielenia wszechumysłu kiełkowały niczym brzydkie elektroniczne chwasty i władza myślących maszyn była przesądzona.
Zaawansowane komputery znalazły luki w zaprogramowanych przez Barbarossę ograniczeniach, co pozwoliło im wziąć byłych władców na smycz. A wszystko dlatego, że głupi Kserkses otworzył im drzwi. Jeśli chodziło o Agamemnona, uważał, że to niewybaczalny czyn.
Teraz statki szturmowe cymeków przeleciały obok oblężonych platform orbitalnych. Jednostki robotów zasypywały stacje kosmiczne gradem pocisków, które przebijając ich powłoki, wyzwalały gejzery zawartego w nich powietrza. Jedna ze stacji, w których cumowały statki przybywające na planetę, zachwiała się i wypadła z orbity.
Przed nimi majaczył pozbawiony ochrony Rossak, olbrzymia, spowita gazem kula z ciemnymi kontynentami, aktywnymi wulkanami, trującymi morzami, enklawami bujnej purpurowej dżungli i ludzkimi osiedlami.
– Powodzenia, ukochany. – Do Agamemnona dotarł przez ich prywatny kanał zmysłowy głos Junony. Jej słowa sprawiły, że poczuł mrowienie mózgu.
– Nie potrzebuję powodzenia, Junono. Potrzebuję zwycięstwa.
 
Kiedy rozpoczął się niespodziewany atak, z połączonych i utwardzonych polimerami koron drzew w dżungli uniosła się w niebo garstka bazujących na powierzchni statków wojennych i handżarów, by dołączyć do sił obronnych w przestrzeni. Platformy orbitalne ponosiły już ciężkie straty.
Wezwawszy kadrę swoich uczennic, Zufa Cenva zatrzymała Aureliusza Venporta, uświadamiając sobie, że jest wiele zadań, które może on wykonać.
– Udowodnij mi, że jesteś zdolnym przywódcą. Ewakuuj ludność... jest niewiele czasu. 
Venport skinął głową.
– Mężczyźni opracowali plan na wypadek sytuacji wyjątkowej, Zufo. Twoje czarodziejki nie są jedynymi osobami, które planowały z wyprzedzeniem.
Jeśli oczekiwał od niej jakiejś pochwały czy gratulacji, to się zawiódł.
– A zatem zrealizuj go – powiedziała. – Atak na stacje orbitalne to dopiero początek, prawdopodobnie manewr mający odwrócić naszą uwagę. Następnie pojawią się tu cymeki.
– Cymeki? Czy jeden z naszych statków zwiadowczych nie... Oczy Zufy rozgorzały przeczuciem.
– Pomyśl, Aureliuszu! Heoma zabiła Tytana na Giedi Prima. Wiedzą, że mamy tajną broń telepatyczną. Ten atak nie może być przypadkowy. Z jakiego innego powodu mieliby się przejmować Rossakiem? Chcą zniszczyć czarodziejki.
Wiedział, że Zufa ma rację. Dlaczego myślące maszyny miałyby się martwić stacjami orbitalnymi? Inni też zdawali się wyczuwać zagrożenie. Już czuł, jak wśród ludzi w jaskiniach zaczyna się budzić panika.
Większość mieszkańców Rossaka nie miała żadnych szczególnych mocy, za to wielu miało wady lub cierpiało na niedomagania spowodowane przez toksyny występujące w środowisku. Ale jedna z czarodziejek głęboko zraniła cymeki na Giedi Prime i teraz maszyny chciały wziąć rewanż. 
– Moje czarodziejki stawią opór... a wiesz, co to znaczy. – Zufa wyprostowała się i spojrzała na niego niepewnie, ze współczuciem. – Schroń się w bezpiecznym miejscu, Aureliuszu. Cymekom nie zależy na tobie.
Na jego twarzy pojawił się wyraz nagłej determinacji.
– Zorganizuję ewakuację. Możemy się ukryć w dżungli, zaopiekować każdym, kto potrzebuje szczególnej pomocy w ucieczce. Moi mężczyźni mają tajne składy zapasów, schrony, chaty przetwórcze...
Zufa wydawała się miło zaskoczona jego siłą.
– Dobrze. Zostawiam nieporadnych w twoich rękach. 
„Nieporadnych?" – pomyślał. Nie był to jednak odpowiedni czas, by się z nią spierać. Venport szukał w jej oczach jakiejś oznaki strachu.
– Chcesz się poświęcić? – spytał łagodnie, starając się ukryć swoje uczucia.
– Nie mogę – wyznała z widocznym bólem. – Kto szkoliłby czarodziejki, gdybym to zrobiła?
Nie do końca jej wierzył.
Zawahała się, jakby oczekiwała od niego czegoś więcej, po czym ruszyła pospiesznie korytarzem.
– Uważaj na siebie! – krzyknął za nią Venport.
Po jej odejściu popędził korytarzami, krzycząc do mieszkających przy nich rodzin:
– Musimy się schronić w dżungli! Rozproszcie się. – Podniósł głos, wydając z przekonaniem rozkazy. – Nadlatują cymeki!
Polecił kilku młodym mężczyznom, by biegali od pomieszczenia do pomieszczenia w jaskiniowym mieście, sprawdzając, czy do każdego dotarła wiadomość o niebezpieczeństwie. Kiedy pospieszyli do swoich zadań, udał się na poszukiwanie maruderów w odosobnionych komorach. Mężczyźni, kobiety, mieszanina ciał o przeróżnych kształtach. Mimo całego tego poruszenia pewna starsza para siedziała w domu, czekając na zakończenie stanu wyjątkowego. Venport pomógł im i upewnił się, że wsiedli na platformę towarową, która zwiozła ich na poziom gruntu.
Przyglądał się, jak zawieszone na kablach platformy transportują na dół kolejne osoby. U podnóża skał kierownictwo akcji objęli jego zbieracze i żniwiarze narkotyków. Znali oni ścieżki w gęstej, groźnej dziczy, wiedzieli, gdzie w srebrzystopurpurowej dżungli znajdują się schrony.
Sygnały ze statków Armady świadczyły o tym, że bitwa przybiera niekorzystny obrót. Ocalały statek zwiadowczy przesłał ostrzeżenie, że dziesiątki jednostek cymeków rozpoczęły desant.
– Szybko! – krzyknął Venport. – Ewakuujcie miasto! Czarodziejki organizują tu obronę.
Na kołyszącej się, przeciążonej platformie opuściła się do gęstej grzybiastej dżungli kolejna grupa uciekinierów. Venport popędził następnych maruderów na nawis skalny. Nagle w atmosferę wdarły się rozgrzane do czerwoności statki, ciągnąc za sobą smugi tłustego, czarnego dymu.
– Szybciej! – krzyknął Venport, a potem wbiegł do tuneli w poszukiwaniu ostatnich guzdrałów, wiedząc, że sam ma tylko parę minut, by się schronić w bezpiecznym miejscu.
 



Mamy swoje życie, ale mamy też sprawy, które są dla nas najważniejsze. Zbyt wielu ludzi nie potrafi dostrzec tej różnicy.

– Zufa Cenva, wykład dla czarodziejek
 
Lądowniki cymeków wbiły się w srebrzystopurpurową dżunglę płosząc zwierzęta i osmalając roślinność. Miotacze ognia wypluwały strumienie lawy z kadłubów, podpalając gęste listowie. Pożar szybko się rozprzestrzeniał.
Statki otworzyły się z jękiem i trzaskiem, który poniósł się echem w zasnutym kłębami dymu powietrzu, i wyłoniły się z nich bojowe formy cymeków. Z trzech lądowników wystrzeliły uzbrojone formy szybujące, a z pozostałych wypełzły krabopodobne, najeżone bronią formy kroczące.
Kserkses, w kanciastym ślizgolocie, skierował się ponad dżunglą ku enklawie telepatycznych czarodziejek. Unosząc się bezgłośnie w powietrzu, rozpostarł skrzydła i zaczął szybować na prądach wstępujących.
– Lecę nad cel.
– Zabij za nas te suki, Kserksesie – powiedziała Junona, przygotowując, podobnie jak Agamemnon, własny ślizgolot,
– Zabij je za Barbarossę – dodał pełnym złości głosem Agamemnon.
Kserkses poszybował ku upstrzonym dziurami skałom. Niżej przedzierały się przez poszycie dżungli zwinne, podekscytowane neocymeki, rozwalając przeszkody i niszcząc wszystko w polu widzenia.
Doskonale widoczny z otworów skalnego labiryntu Kserkses zawisł na krótko nad spolimeryzowanymi wierzchołkami drzew, które tworzyły małe lądowisko dla statków hrethgirów, i wystrzelił szesnaście pocisków. Połowa z nich trafiła w twardą ścianę urwiska, a miejsca ich wybuchu znaczyły biało-czarne pióropusze roztrzaskanych kawałków skały; pozostałe wpadły do tuneli, w których, niczym robaki drążące drzewo, żyli ludzie.
Szybko się wycofując, Kserkses przemknął nad wierzchołkami drzew i wzbił się w niebo.
– Jeden zero dla nas! – zapiał triumfalnie, kiedy unieśli się ku niemu Agamemnon i Junona. – Niech cymeki kontynuują pogrom.
Gładkie, powleczone włóknami układy i wysunięte nogi niosły piechotę neocymeków przez poszycie dżungli. Z przednich wyrzutni neocymeki wystrzeliwały granaty plazmowe, które wycinały im drogę do tunelowych miast. Zapalało się miękkie purpurowe listowie, grzybiaste drzewa zamieniały się w słupy ognia, a zwierzyna uciekała w popłochu. W niebo wzbijały się majestatyczne ptaki, które cymeki zamieniały strzałami w obłoki trzaskających w żarze piór.
Chociaż Agamemnon był zadowolony, że pierwsza salwa okazała się skuteczna, nie złożył Kserksesowi gratulacji. Leciał w milczeniu z Junoną, szykując się do drugiego ataku z powietrza. W dole krabopodobne neocymeki dotarły do skał, by dokończyć dzieła zniszczenia.
 
Zufa Cenva i jej czarodziejki przygotowywały się w wewnętrznej izbie, którą Aureliusz Venport zaprojektował z myślą o swoich pertraktacjach handlowych. Żadna z nich nie okazywała strachu, tylko złość i determinację. W ciągu minionego roku pogodziły się z tym, co miało być głównym celem w ich życiu, chociaż jego osiągnięcie było równoznaczne ze śmiercią.
– Właśnie po to ćwiczyłyśmy – powiedziała Zufa. – Ale nie będę was łudzić nadzieją: mamy nikłe szanse.
Niepewna swoich słów, starała się mimo to, by w jej głosie brzmiało przekonanie.
– Jesteśmy gotowe, pani Cenvo – odpowiedziały kobiety zgodnym chórem.
Wzięła głęboki oddech, uspokajając się dzięki samokontroli psychicznej, której z takim trudem usiłowała nauczyć swoje podopieczne.
Kamienne ściany izby zadrżały, kiedy pierwsze pociski trafiły w cel, rozsiewając w tunelach obłoki trucizny. Pomyślawszy o tym zawczasu, Aureliusz Venport, chociaż zajęty był ewakuacją reszty ludności, dbał, by każda czarodziejka dostała maskę tlenową. Zufie zrobiło się głupio, że sama nie pomyślała o tym zabezpieczeniu. Miała nadzieję, że dotarł do bezpiecznego schronienia, że nie zmarnował idiotycznie czasu, próbując chronić swoje zasoby narkotyków.
Popatrzyła na pełne poświęcenia kobiety wokół siebie. Znała ich imiona i osobowości: Tirbes, która mogłaby być najlepsza, gdyby udało jej się wykorzystać swój potencjał; impulsywna Silin; twórcza i nieprzewidywalna Camio; Rucia, która miała swój kodeks honorowy; i inne.
– Camio – powiedziała – wybieram cię do zadania pierwszego ciosu.
Szczupła młoda kobieta o jasnych jak słoma, prawie białych włosach podniosła się z wyrazem twarzy, który przeszedł w zimny uśmiech.
– To dla mnie zaszczyt, pani Cenvo.
Zostawiwszy swoje siostry, Camio włożyła maskę tlenową i wyszła z chronionej przed gazem izby. Idąc pewnym krokiem, rozpoczęła medytację niezbędną dla przywołania mocy zamkniętej w jej umyśle. O dziwo, nie zobaczyła w kamiennych korytarzach ani jednego ciała, co upewniło ją, że ludność została ewakuowana. Teraz już nic nie powstrzyma czarodziejek.
Na podłodze tunelu leżał gruz z naruszonych wybuchami ścian. Pasemka zielonkawej mgły niosły do jaskiń truciznę. Camio nie bała się o swoje życie, ale musiała się spieszyć.
Usłyszała świst nadlatującego pocisku i przycisnęła się do ściany tunelu. Potężny wybuch wstrząsnął ścianą urwiska, a fala uderzeniowa rozeszła się po korytarzach i pomieszczeniach mieszkalnych. Camio odzyskała równowagę i ruszyła naprzód. W głowie szumiała jej skumulowana energia. Nawet nie zerknęła na gobeliny i meble, na pokoje i sale zebrań, w których spędziła życie.
Rossak był jej ojczyzną. Maszyny były wrogami. Ona sama była bronią.
Kiedy dotarła do otworu i spojrzała na płonącą dżunglę, zobaczyła trzy krabopodobne formy kroczące; ciężko opancerzone pojemniki na mózgi wisiały pod ich kadłubami jak gotowe do złożenia jaja. Każdy z tych potworów był człowiekiem, który zaprzedał duszę i przyrzekł wierność myślącym maszynom.
Z głębi dżungli dobiegał grzmot ciągłych wybuchów, ryk plazmowych pocisków wypalających purpurowe listowie. Formy szybujące szykowały się do nowego ataku, zrzucając truciznę i tryskając na powierzchnię płomieniami. Ku chronionym skałom kroczyły dziesiątki neocymeków, niszcząc wszystko wokół siebie.
Musi poczekać na odpowiedni moment, by unicestwić jak najwięcej nieprzyjaciół, wszystkich naraz.
Usłyszała w dole smyrganie. Trzy najszybsze formy kroczące wdrapywały się po gładkiej skale, używając w tym celu wystrzeliwanych kotwic i pazurów o diamentowych krawędziach.
Uśmiechnęła się na widok tej trójki. Giętkie pancerne kończyny wciągały najeżone bronią korpusy do głównych jaskiń. Camio stała samotnie w otworze wejściowym, by stawić czoło cyborgom. Będzie wiedziała, kiedy zbliżą się na odpowiednią odległość.
Ukazał się pierwszy z najeźdźców i czarodziejka zobaczyła błyszczące włókna optyczne wokół jego wieżyczek strzelniczych. Odkrywszy ją, cymek skierował miotacze ognia na nowy cel. Zaświeciły się jasno kamery celownicze.
Zanim zdążył otworzyć ogień, Camio uwolniła energię skumulowaną w swym umyśle i ciele. Wyzwoliła burzę psychiczną, która ugotowała mózgi trzech najbliższych neocymeków i uszkodziła dwa inne, właśnie zaczynające wspinaczkę na urwisko. Pięć neocymeków wyłączonych z walki.
Jej ostatnią myślą było to, że za swoje życie uzyskała świetną cenę.
 
Po Camio z jaskiń wyłoniły się jeszcze kolejno cztery czarodziejki. Wysyłając każdą z nich, Zufa Cenva miała dojmujące poczucie straty. Uczennice te były dla niej jak córki, więc tracąc je, czuła się tak, jakby łykała kwas. Ale ochotniczki z chęcią odmaszerowywały i poświęcały życie, by odeprzeć ofensywę cymeków.
– Myślące maszyny nigdy nie mogą zwyciężyć – oznajmiła.
W końcu szósta ochotniczka, Silin, wróciła zdezorientowana, z zarumienioną, zwykle mlecznobiałą, skórą. Przygotowała się psychicznie na śmierć, tymczasem nie znalazła już niczego do zniszczenia.
– Wycofali się poza zasięg mojej mocy, pani Cenvo – zameldowała. – Cymeki wracają do swoich statków. Bojowe formy kroczące i szybujące powróciły na lądowisko.
Zufa ruszyła pospiesznie przez gruz do występów okiennych. Zobaczyła zwęglone szczątki swoich pięciu komandosek. Każdą z nich spalił od środka ogień psychiczny. Jej serce wypełnił wulkaniczny żar gniewu i poczucia straty. Patrzyła, jak straszne maszyny z ludzkimi mózgami wchodzą na pokłady swoich statków, a te wystrzeliwują w atmosferę.
Z czasem powrócą rozproszeni uciekinierzy. Przyprowadzi ich Aureliusz Venport. Pod jego kierownictwem lud Rossaka odbuduje i wyremontuje z dumą i pewnością siebie skalne miasta, wiedząc, że czarodziejki stawiły opór myślącym maszynom.
Musiała się tego trzymać.
– Każdy z nas na swój sposób określa zwycięstwo – powiedziała głośno.
 
Kiedy trójka Tytanów dołączyła na swoich statkach do floty bojowej robotów, Agamemnon przedstawił własne podsumowanie, zanim Junona czy ten głupek Kserkses zdążyli przekazać myślącym maszynom informacje, którymi wolał się z nimi nie dzielić. Generał cymeków tak ubarwił prawdę, by odpowiadała ona jego celom.
– Zadaliśmy znaczący cios – oznajmił nagrywającym to patrzydłom. – Chociaż w bezpośrednim natarciu na Rossaka straciliśmy kilka neocymeków, dokonaliśmy komórkowego zniszczenia co najmniej pięciu z tych potężnych czarodziejek.
Na dobrze zabezpieczonym przed podsłuchem prywatnym kanale Junona wyraziła podziw i zdumienie, że generał Tytanów tak sprytnie przekręcił raport. Kserkses tym razem był na tyle mądry, by siedzieć cicho.
– Wyrządziliśmy znaczne szkody nowej telepatycznej broni hrethgirów – kontynuował Agamemnon z dumą mimo porażki. – Powinno to radykalnie osłabić ich zdolności bojowe.
W podobny sposób koloryzował podczas opisywania w pamiętnikach minionych wydarzeń, malując własną, zdeformowaną wersję historii. Omnius nigdy nie zakwestionuje jego raportu, ponieważ od strony czysto technicznej był on zgodny z faktami.
– A najlepsze jest to – dodała Junona – że podczas tej ofensywy nie straciliśmy żadnego z Tytanów. Neocymeki można zastąpić innymi.
Po poważnym uszkodzeniu dwóch stacji orbitalnych Rossaka i zabiciu tysięcy znajdujących się na nich ludzi flota myślących maszyn wycofała się z rumowiska platform i statków. Poniżej nadal płonęła dżungla w nadających się do zamieszkania wąwozach.
– Według mojej oceny Omnius może zapisać uderzenie na Rossaka po stronie niekwestionowanych zwycięstw! – zakończył Agamemnon.
– Zgoda – zawtórowali mu jednocześnie Junona i Kserkses.
 



Wydaje się, jakby jakiś przewrotny czarownik skaził planetę na tyle, na ile to było możliwe... a potem w nagrodę zasadził na niej melanż.

– Tuk Keedair, korespondencja
 z Aureliuszem Venportem
 
Na gorących, zakurzonych ulicach miasta Arrakis zajęli miejsca w strategicznych punktach śmieciarze o twardych spojrzeniach. Spoglądali przez wąskie szczeliny brudnych zawojów i wyciągali ręce albo brząkali małymi dzwonkami, żebrząc o wodę. Tuk Keedair nigdy nie widział czegoś podobnego.
Zmuszony był zostać tu cały miesiąc, aż nomadzi naczelnika Dharthy uzbierają tyle melanżu, by zapełnić jego statek. Zapłacił za zakwaterowanie w mieście, ale po tygodniu doszedł do wniosku, że na jego promie stojącym w porcie kosmicznym są lepsze warunki do spania. Wolał się trzymać z dala od wścibskich oczu innych gości, bójek w holach, akwizytorów i żebraków. Będąc sam, człowiek nie musi się martwić o to, czy jego towarzysze są godni zaufania.
Arrakis stwarzała tyle problemów i przeszkód dla założenia prostej firmy. Czuł się jak pływak walczący z potężną falą... tyle że żaden tubylec nie zrozumiałby tego porównania. Na pozostającym na orbicie statku towarowym niedoszli łowcy niewolników zaczynali się niecierpliwić, musiał więc tam latać i rozwiązywać spory, by nie dopuścić do aktów przemocy. Każdy Tlulaxanin wiedział, jak ciąć koszty. Już dwukrotnie, oburzony na niezdyscyplinowanych członków załogi, którzy za bardzo się nudzili, by się porządnie zachowywać, odstąpił ich umowy o pracę geologicznym ekipom poszukiwawczym wyprawiającym się w głąb pustyni. Jeśli przypadkiem awanturnicy ci powrócą do miasta, zanim jego statek odleci z ładunkiem przyprawy, upokorzeni mężczyźni będą go błagać na kolanach, żeby zabrał ich z powrotem do układu Thalimy.
Kolejny problem. Chociaż Dhartha był pozornie partnerem handlowym Keedaira w tym przedsięwzięciu, nie ufał innym. Aby przyspieszyć załatwienie interesów, Keedair zaproponował, że poleci swoim promem tam, gdzie nomadzi zbierali przyprawę, ale naczelnik nie chciał o tym słyszeć. Potem zaoferował się przewieźć Dharthę i jego zensunnitów do ich siczy, co oszczędziłoby im wiele czasu, ale i ta oferta spotkała się z odmową.
A zatem Keedair musiał czekać tydzień po tygodniu, aż brnące do miasta grupy pustynnych szczurów, z grzbietami zgiętymi pod pełnymi przyprawy workami, dostarczą w końcu tyle towaru, by zapełnić ładownie jego transportowca. Płacił im na raty i targował się, ilekroć stwierdził, że w melanżu jest za duża domieszka piasku. Naczelnik zaklinał się, że to nie z jego winy, ale Keedair wyczuł pewną dozę niechętnego szacunku dla obcoświatowca, który nie da się wystrychnąć na dudka. Ładownie jego statku zapełniały się tak wolno, iż Tlulaxanin myślał, że zwariuje.
Przez cały ten trudny czas Keedair uspokajał swoje zszarpane nerwy coraz większymi dawkami melanżu. Stał się miłośnikiem przyprawowego piwa, przyprawowej kawy i prawie wszystkich innych produktów, które zawierały ten niezwykły składnik.
W chwilach przebłysku świadomości przeklinał pomysł zostania na Arrakis i zastanawiał się, czy nie zrobiłby mądrzej, gdyby spisał całą tę wyprawę na straty i po prostu wrócił do cywilizowanych światów Ligi. Mógłby tam zacząć od nowa, zawieźć jeszcze jeden transport wrzeszczących niewolników na Poritrina czy Zanbara albo dostarczyć na tlulaxańskie farmy świeże zasoby narządów.
Siedząc w kabinie promu, Keedair pogładził swój długi warkocz i przysiągł sobie, że nie wycofa się z tej gry. Gdyby teraz wrócił bez niczego, poniósłby w skali roku ogromne straty, a co za tym idzie, musiałby ściąć włosy, żeby zachować honor. Duma kazała mu pozostać na Arrakis tak długo, jak to będzie możliwe.
Nie podobało mu się to suche środowisko, unoszący się w powietrzu zapach spalonych skał oraz wyjące burze, które smagały góry i szorowały ostrym piaskiem port kosmiczny. Ale za to jak uwielbiał melanż! Dzień po dniu siedział samotnie w kajucie promu i spożywał wielkie ilości przyprawy, dodając ją nawet do zakonserwowanej żywności, dzięki czemu najbardziej mdłe danie smakowało jak ambrozja
W narkotykowym oszołomieniu snuł wizje sprzedaży produktu bogatej szlachcie, hedonistom z Salusy Secundusa, Kirany III i Pincknona, może nawet fanatycznym biotechnologom z Tlulaxa. Odkąd zaczął dodawać melanż do swojej diety, czuł coraz większą witalność i energię i wydawało mu się, że z każdym dniem jego twarz jest coraz bardziej odprężona i coraz młodsza. Patrzył badawczo w podświetlone lustro, studiując swoje rysy. Białka jego oczu zaczęły nabierać nienaturalnego odcienia indygo, jakby do twardówki z wolna napływał mu rozcieńczony atrament.
Takie same niesamowite, „błękitne w błękicie" oczy mieli ludzie z plemienia Dharthy. Wpływ jakiegoś czynnika zanieczyszczającego środowisko? A może objaw dużego spożycia melanżu? Czuł się zbyt wspaniale, by dopuścić do siebie myśl, że mógł to być szkodliwy skutek uboczny karmienia się przyprawą. Prawdopodobnie było to tylko tymczasowe przebarwienie.
Zaparzył sobie nowy kubek mocnej kawy przyprawowej.
 
Następnego dnia o świcie, gdy tylko rozgwieżdżone niebo zaczęło blednąć, by stać się tłem pastelowego wschodu słońca, do portu kosmicznego przybyła grupa nomadów pod wodzą naiba Dharthy. Dźwigali na plecach pękate wory przyprawy.
Keedair wybiegł im na spotkanie, mrużąc oczy w jasnym świetle poranka. Naczelnik, owinięty w zakurzony biały strój podróżny, sprawiał wrażenie zadowolonego z siebie człowieka.
– To ostatnia partia melanżu, który zamówiłeś, Tuku Keedairze. Tlulaxanin sprawdził dla formalności cztery wybrane na chybił trafił worki i upewnił się, że rzeczywiście zawierają czysty melanż, świeżo zebrany na pustyni, pozbawiony piasku.
– Tak jak przedtem, wasz towar się nadaje. Tylko tyle było mi potrzebne do zapełnienia ładowni. Teraz wrócę do cywilizacji.
Ale Keedairowi nie podobał się wyraz twarzy Dharthy. Zaczął się zastanawiać, czy jego ludzie nie zarobiliby w końcu co nieco, gdyby napadli na kilka skalnych osad i wzięli do niewoli trochę tych pustynnych szczurów.
– Wrócisz do nas, handlarzu Keedairze? – Gdzieś za indygo oczu naczelnika błysnęła iskierka chciwości. – Jeśli zamówisz więcej melanżu, z radością dostarczymy ci go. Moglibyśmy zawrzeć umowę na dłuższy czas.
Keedair mruknął niezobowiązująco, nie chcąc dawać mężczyźnie zbyt dużej nadziei na dalsze interesy.
– To zależy od tego, czy sprzedam z zyskiem ten ładunek. W Lidze przyprawa jest niesprawdzonym towarem i już teraz dużo ryzykuję. – Wyprostował się. – Ale dogadaliśmy się co do ceny tej partii, a ja zawsze dotrzymuję słowa. – Wypłacił Dharcie resztę uzgodnionej sumy. – Jeśli wrócę, to za wiele miesięcy, może nawet za rok. Jeśli na tym stracę, to już nigdy tu nie przylecę. – Powiódł z lekceważeniem wzrokiem po brudnym porcie kosmicznym, pustyni i poszarpanych górach. – Nie ma tu niczego innego, do czego chciałbym wrócić.
Dhartha spojrzał mu prosto w oczy.
– Nikt nie zna przyszłości, handlarzu Keedairze.
Po sfinalizowaniu transakcji przywódca pustynnego ludu skłonił się i cofnął o krok. Ubrani na biało nomadzi patrzyli na Tlulaxanina jak sępy na zdychające zwierzę, czekające na chwilę, kiedy będą mogły rozszarpać zwłoki.
Keedair wrócił na prom bez dalszych pożegnań, myśląc, że może jednak coś na tym zarobi. Starał się wymyślić, jak można handel przyprawą zmienić w wieloletni interes, nie tak denerwujący jak łowienie i dostarczanie sprawiających kłopoty niewolników.
Niestety przedsięwzięcia, które planował, wymagały dużego kapitału, a tego nie miał. Ale nagle doznał olśnienia. Bogaty inwestor z innej planety. Dokładnie taki, jakiego potrzebował – koneser egzotycznych narkotyków, człowiek wielkiej fortuny i wizji... przedsiębiorca, który mógłby mądrze ocenić taką szansę.
Aureliusz Venport z Rossaka.
 



 „Nie jestem zły – rzekł szejtan. – Nie próbuj nazwać tego, czego nie rozumiesz".

– sutra buddislamska
 
Serena pielęgnowała cenne kwiaty w kruchych terakotowych wazonach, a Erazm obserwował ją z nieustającą fascynacją.
Podniosła głowę, nie będąc pewna, jak daleko może – czy powinna – się posunąć w napieraniu na myślącą maszynę.
– Aby zrozumieć ludzi, Erazmie, nie musisz traktować ich tak okrutnie.
Robot zwrócił ku niej swoją gładką twarz, układając elastometalową powłokę w zdziwioną minę.
– Okrutnie? Nigdy nie było to moim zamiarem.
– Jesteś zły, Erazmie. Widzę, jak obchodzisz się z niewolnikami, jak ich dręczysz, torturujesz, zmuszasz do życia w strasznych warunkach.
– Nie jestem zły, Sereno, lecz ciekawy. Szczycę się tym, że moje badania są obiektywne.
Stała za donicą z jaskrawoczerwoną odmianą geranium, jakby mogła ją ona ochronić, gdyby robot stał się agresywny.
– Tak? A co powiesz o torturach w twoich laboratoriach? Erazm zrobił minę, z której nie mogła niczego wyczytać.
– To moje prywatne badania, prowadzone pod ścisłą kontrolą. Nie wolno ci wchodzić do laboratoriów. Zabraniam ci. Nie chcę, żebyś zakłóciła moje eksperymenty.
– Eksperymenty na nich... czy na mnie?
Robot odpowiedział jej doprowadzającym do wściekłości uśmiechem i nie rzekł ani słowa.
Zirytowana tym, mając świadomość, ile wyrządzał krzywd, i przybita faktem, że nosi w sobie dziecko Xaviera, Serena straciła panowanie nad sobą i zrzuciła wazon z półki. Roztrzaskał się na twardych, glazurowanych płytkach szklarni.
Erazm spojrzał na rozbity wazon, rozsypaną ziemię i kwiaty.
– W odróżnieniu od ludzi, nigdy nie niszczę tego, co popadnie, bez celu.
Serena uniosła brodę.
– Ale też nigdy nie okazujesz swojej dobrej strony. Może, dla odmiany, zrobiłbyś jakiś dobry uczynek?
– Dobry uczynek? – Erazm wydawał się autentycznie zainteresowany. – Na przykład?
Automatyczne zraszacze spryskiwały z łagodnym syczeniem rośliny w szklarni.
– Po pierwsze, karm lepiej niewolników – powiedziała Serena, nie chcąc stracić okazji. – Nie tylko uprzywilejowanych zaufanych, ale również służbę domową i tych, których trzymasz jak zwierzęta w zagrodach.
– Lepsze wyżywienie wystarczy? – zapytał Erazm. – To będzie dobry uczynek?
– Złagodzi to w pewnym stopniu ich udrękę. Co masz do stracenia, Erazmie? Boisz się?
Nie dał się nabrać na jej kpiny.
– Zastanowię się nad tym – rzekł tylko.
 
Kiedy Serena krzątała się wokół swoich zadań w willi, podeszły do niej cztery roboty wartownicze. Rzucając krótkie polecenia, odprowadziły ją na otwarty dziedziniec z widokiem na morze. Te mocno opancerzone roboty miały wbudowane wyrzutnie pocisków i nie były zbyt rozmowne. Po prostu maszerowały przed siebie, trzymając Serenę pośrodku.
Usiłowała stłumić ogarniający ją coraz bardziej strach. Nigdy nie zdołałaby odgadnąć, jaki brutalny eksperyment wymyślił w swojej naiwności Erazm.
Widziała ptaki kołujące na niebieskim niebie, wysoko nad skałami. Czuła słony zapach morza i słyszała stłumiony huk fal bijących o brzeg. Zdziwiła się, ujrzawszy wśród bujnych zielonych trawników i dobrze utrzymanych krzewów długie stoły, otoczone setkami krzeseł. Roboty przygotowały wystawny bankiet; stoły uginały się pod srebrną zastawą, kielichami pełnymi kolorowych napojów i tacami na których piętrzyły się stosy parujących mięs, barwnych owoców i słodkich deserów. W regularnych odstępach na każdym stole tkwiły bukiety świeżych kwiatów, podkreślając bogaty wystrój.
Za barierami stały tłumy zaniepokojonych niewolników, patrząc na poły z pożądaniem, na poły ze strachem na wykwintne dania. W powietrzu unosiły się smakowite aromaty i kwiatowe zapachy nęcąc i kusząc.
Zdumiona Serena zatrzymała się.
– O co w tym wszystkim chodzi?
Cztery eskortujące ją roboty zrobiły jeszcze jeden krok i też się zatrzymały.
Podszedł do niej Erazm ze sztucznie zadowoloną miną.
– To uczta, Sereno. Czyż nie jest cudowna? Powinnaś nie posiadać się z radości.
– Jestem... zaintrygowana – rzekła.
Erazm podniósł metalowe ręce, a roboty wartownicze rozsunęły bariery i popędziły wybranych ludzi naprzód. Niewolnicy podeszli szybko do stołów, ale wydawali się onieśmieleni.
– Starannie dobrałem demografię – powiedział Erazm – uwzględniając przedstawicieli wszystkich kast: zaufanych, prostych robotników, rzemieślników, a nawet najgorzej się zachowujących niewolników.
Niewolnicy zajęli miejsca i siedzieli sztywno, trzymając ręce na kolanach i wpatrując się w jadło. Wszyscy wyglądali na przestraszonych i zdezorientowanych. Wielu z nich sprawiało wrażenie, jakby woleli być gdziekolwiek, byle nie tutaj, gdyż nikt nie ufał panu domu. Jedzenie było prawdopodobnie zatrute i wszyscy umrą w mękach, podczas gdy Erazm będzie sporządzał notatki.
– Jedzcie! – rzekł robot. – To ja przygotowałem tę ucztę. To mój dobry uczynek.
Serena wreszcie zrozumiała, co się dzieje.
– Nie o to mi chodziło, Erazmie. Chciałam, żebyś dawał im lepsze posiłki, poprawił ich codzienne wyżywienie, by byli zdrowsi. Jedna uczta niczego nie zmieni.
– Zwiększy ich życzliwość dla mnie. – Niektórzy goście zaczęli niepewnie nakładać sobie jedzenie na talerze, ale na razie nikt nie ośmielił się zjeść nawet kąska. – Dlaczego nie jedzą? Zrobiłem taki szczodry gest i włożyłem w to wiele wysiłku. – Spojrzał na Serenę, oczekując odpowiedzi.
– Boją się ciebie, Erazmie.
– Ale teraz nie jestem zły.
– A skąd mają o tym wiedzieć? Jak mogą ci ufać? Powiedz mi prawdę... zatrułeś to jedzenie? Może tylko niektóre, wybrane na chybił trafił potrawy?
– To ciekawy pomysł, ale nie jest on częścią tego eksperymentu. – Robot nadal był zakłopotany. – Jednak obserwator często wpływa na wynik eksperymentu. – Na jego plastycznej twarzy pojawił się szeroki uśmiech. – Chyba że sam stanę się częścią tego eksperymentu.
Wysunąwszy wężowatą sondę, Erazm podszedł do najbliższego stołu i zaczął zanurzać jej analityczną końcówkę w różne dania i sosy, badając skład chemiczny każdej przyprawy i aromatu. Ludzie przyglądali mu się niepewnie.
Serena zobaczyła, że zwraca się ku niej z nadzieją wiele twarzy. Podjąwszy decyzję, uśmiechnęła się zachęcająco i podniosła głos.
– Posłuchajcie mnie. Jedzcie i cieszcie się ucztą. Erazm nie ma dzisiaj żadnych złych zamiarów. – Spojrzała na robota. – Chyba że mnie okłamał.
– Nie wiem, jak się kłamie.
– Jestem pewna, że mógłbyś się nauczyć, gdybyś to dostatecznie przestudiował.
Podeszła zdecydowanym krokiem do pierwszego stołu, wzięła kawałek delikatnego mięsa z najbliższej tacy i włożyła go do ust. Potem ruszyła dalej, tu biorąc plasterek owocu, tam próbując deseru.
Ludzie zaczęli się uśmiechać. Ich oczy rozbłysły. Próbując dań, ta młoda kobieta wydawała się opiekuńczym aniołem, starała się, jak mogła, by uczta stała się tym, na co wyglądała.
– Dalej, przyjaciele, dołączcie do mnie. Chociaż nie mogę dać wam wolności, spędzimy przynajmniej szczęśliwie jedno popołudnie.
Niewolnicy rzucili się na tace z jedzeniem, jakby przymierali głodem, mrucząc z rozkoszy, rozlewając sosy, a potem wylizując wszystko, by nie uronić ani odrobiny. Patrzyli na nią z wdzięcznością i podziwem, Serena zaś poczuła w sercu ciepło, zadowolona, że udało jej się w końcu zrobić coś dla tych biednych ludzi.
Erazm postarał się po raz pierwszy spełnić dobry uczynek. Serena miała nadzieję, że uda jej się nakłonić go do następnych.
Podeszła do niej jakaś kobieta i pociągnęła ją za rękaw. Serena spojrzała w jej ciemne oczy, na jej wymizerowaną, ale pełną nadziei twarz.
– Jak się nazywasz? – zapytała niewolnica. – Musimy to wiedzieć. Powiemy innym, co tutaj zrobiłaś.
– Jestem Serena – odparła Salusanka. – Serena Butler. Poprosiłam Erazma, żeby poprawił wasze warunki życiowe. Dopilnuję, byście codziennie dostawali lepsze jedzenie. – Odwróciła się do robota, zwężając oczy. – Prawda?
Erazm obdarzył ją łagodnym, miłym uśmiechem, jakby był zadowolony – nie z tego, co zrobił, ale z interesujących rzeczy, które zaobserwował.
– Jak sobie życzysz, Sereno Butler.
 



Z powodu uwodzicielskiej natury maszyn zakładamy, że postęp technologiczny jest zawsze zmianą na lepsze i dobrodziejstwem dla ludzi.

– primero Faykan Butler, Pamiętnik
z czasów dżihadu
 
Obarczywszy winą za nieudaną próbę z generatorem rezonansu stopu nieudolnych obliczeniowców, Tio Holtzman zarzucił ten projekt bez zbędnych rozterek. Zdawał sobie teraz sprawę – chociaż z nikim nie dzielił się tym spostrzeżeniem – że nigdy nie uda się tak ukierunkować generatora, by niszczył tylko roboty, nie wyrządzając żadnych szkód ubocznych.
Nieco rozgoryczony lord Bludd wywierał na naukowca silny nacisk, by zajął się innymi pomysłami. Ale i tak była to obiecująca koncepcja...
Uczony powrócił do swojego pierwszego wynalazku, pola smażącego, które unicestwiało złożone obwody żelowe myślących maszyn. Inni inżynierowie nadal modyfikowali przenośne generatory pola, przeznaczone do wykorzystania w atakach naziemnych, ale Holtzman uważał, że to za mało, że można przekształcić je w silną osłonę przed innym rodzajem broni.
Pochłonięty tym zadaniem, unikając Normy (która miała irytującą skłonność do wytykania mu błędów), patrzył na swoje obliczenia. Mając na celu zwiększenie mocy pola i jego promienia, zmagał się z równaniami, jakby były żywymi stworzeniami. Musiał załatać lukę, która pozwoliła cymekom przedostać się na Salusę Secundusa.
Myślał jednocześnie o broni ofensywnej i defensywnej, obracając pomysły w głowie niczym zabawki. W zasadzie wiedział, że po przełamaniu przez Ligę linii obronnych Omniusa absolutna zagłada nieprzyjaciela byłaby względnie prosta. Zsynchronizowane Światy obróciłoby w perzynę zwykłe bombardowanie staroświeckimi głowicami atomowymi, ale zabiłoby to przy okazji miliardy zniewolonych ludzi. A zatem ta możliwość nie wchodziła w rachubę.
Holtzman wywołał w swoim modelu układu słonecznego, znajdującym się ponad wąską klatką schodową, holograficzny obraz dużego księżyca krążącego wokół wodnej planety. Księżyc zakreślił dużą elipsę, uciekając z grawitacyjnych objęć ojczystej planety i lecąc przez wykreowany układ słoneczny, dopóki nie zderzył się z innym światem, co zniszczyło oba ciała niebieskie. Holtzman zmarszczył brwi i wyłączył obraz.
Tak, niszczyć było względnie łatwo. Trudniej było chronić.
Zastanawiał się nad włączeniem do swojego nowego projektu Normy, ale ta młoda kobieta go onieśmielała. Pomimo swoich wcześniejszych osiągnięć wstydził się, że jego intuicja matematyczna nie dorównuje jej intuicji. Oczywiście pochlebiałoby jej, gdyby mogła z nim pracować, ale pragnął utrzymać wyłączne prawa do tego wynalazku. Chciał przynajmniej raz osiągnąć coś sam, stosując się ściśle do wyników obliczeń.
Ale po co sprowadził Normę aż z Rossaka, jeśli nie po to, by wykorzystać jej zdolności? Zły na siebie, że nie potrafi podjąć w tej sprawie decyzji, Holtzman odstawił planetarny projektor na półkę z rupieciami. Czas wracać do pracy.
Do pokoju z brzękiem złotych łusek zbroi wszedł dragon. Przyniósł plik arkuszy z wynikami pracy zespołów obliczeniowców, ostatniego stadium symulacji.
Holtzman zbadał wyniki, pomijając prowadzące do nich etapy pośrednie. Wielokrotnie przepracował swoją podstawową teorię, a obliczeniowcy znaleźli w końcu potrzebne mu odpowiedzi. Uderzył z podnieceniem dłonią w stół, rozrzucając leżące na nim papiery. Tak!
Zadowolony, pozbierał wszystko, układając porządnie notatki, rysunki i światłokopie. Potem rozłożył jak skarby na wystawie arkusze z obliczeniami i wezwał Normę. Kiedy przyszła, wyjaśnił jej z dumą, co zrobił.
– Proszę, przestudiuj moje wyniki.
– Zrobię to z przyjemnością, uczony Holtzmanie...
Norma nie przejawiała żadnej chęci rywalizacji, żadnego pragnienia sławy. Bardzo mu się to podobało, ale z niepokojem czekał na jej opinię.
„Boję się jej" – stwierdził. Starał się pozbyć tej nienawistnej myśli.
Wdrapała się na stołek i stukała palcami po brodzie, przedzierając się przez równania. Holtzman chodził po laboratorium, zerkając na nią przez ramię, ale nie odrywała wzroku od obliczeń; nie podniosła głowy, nawet kiedy potrącił stos pryzmatów tonowych.
Norma pochłaniała nowe koncepcje, jakby znajdowała się w hipnotycznym transie. Holtzman nie był pewien, jak przebiegają jej procesy myślowe, ale wiedział, że analizuje jego pracę. Wyłoniła się w końcu ze swojego alternatywnego świata i odłożyła papiery.
– To naprawdę nowa forma pola chroniącego, uczony. W nowatorski sposób operuje pan podstawowymi równaniami i nawet mnie trudno było dokładnie je zrozumieć.
Uśmiechnęła się do niego jak mała dziewczynka, a on poczuł, że rozpiera go duma. Ale potem, ku jego przerażeniu, zmieniła ton.
– Nie jestem jednak pewna, czy uda się panu zastosować to tak, jak pan zamierza.
Jej słowa były niczym krople padającego na jego skórę gorącego ołowiu.
– Co chcesz przez to powiedzieć? To pole może zniszczyć zarówno obwody żelowe komputera, jak i obiekt fizyczny, który przez nie przenika.
Norma przebiegła palcami po fragmencie równań na trzeciej stronie.
– Głównym czynnikiem ograniczającym jest promień skutecznego działania, tu i tu. Choćby wpompował pan w generator nie wiadomo ile energii, nie może pan rozszerzyć pola poza pewną stałą wartość. Takie pole mogłoby chronić statki i duże budynki – co samo w sobie jest cudowne – ale nigdy nie da się go powiększyć tak, by okrywało całą planetę.
– A zatem moglibyśmy używać wielu małych pól? – zapytał Holtzman niespokojnie. – Tak żeby na siebie zachodziły?
– Być może – zgodziła się Norma, choć bez entuzjazmu. – Ale zadziwia mnie to, czynnik prędkości. – Zakreśliła czubkiem palca inną część równania. – Jeśli się przerobi te obliczenia – wyjęła pudełko kalkulacyjne, szybko włożyła pręcik w kilka otworów, by uruchomić znajdujący się wewnątrz mechanizm, a potem przesunęła do przodu i do tyłu wąskie płytki na jego powierzchni – to prędkość przedmiotu wchodzącego w pole staje się istotna, kiedy rozpatruje się ją jako funkcję skuteczności jego działania. A zatem przy pewnej minimalnej wartości prędkości czynnik ochrony staje się zupełnie nieistotny.
Holtzman patrzył na równania, starając się podążać tokiem jej myślenia.
–  Co chcesz przez to powiedzieć?
Norma wykazywała niewiarygodną cierpliwość.
– Innymi słowy, jeśli pocisk będzie się poruszał dostatecznie wolno, może przeniknąć przez pańskie tarcze. Tarcza zatrzyma szybki pocisk, ale wszystko, co będzie się poruszało wolniej od pewnej wartości krytycznej, przejdzie przez nią.
– Ale jaki wróg używa wolno poruszających się pocisków? – zapytał Holtzman, przyciągając do siebie papiery. – Boisz się, że kogoś zrani ciśnięte jabłko?
– Po prostu wyjaśniam konsekwencje reguł matematyki, uczony.
– A więc moje tarcze mogą chronić tylko małe obszary i tylko przed szybkimi pociskami. O tym mówisz?
– Nie ja, uczony Holtzmanie. To mówią pańskie równania.
– No cóż, musi to mieć jakieś praktyczne zastosowanie. Chciałem ci tylko pokazać moje dzieło w trakcie jego powstawania. Jestem pewien, że ty sama przedstawisz jakiś bardziej epokowy wynalazek.
Norma zdawała się nie dostrzegać jego rozdrażnienia.
–  Mogę dostać kopię tego?
Holtzman zezłościł się na siebie, że zachowuje się małostkowo, a nawet nieproduktywnie.
– Tak, tak, dopilnuję, by obliczeniowcy zrobili ją dla ciebie, a tymczasem oddam się samotnym rozmyślaniom. Może mnie nie być kilka dni.
– Ja zostanę tutaj – odparła Norma, patrząc na obliczenia – i będę dalej pracowała.
Płynąc rzeką na tradycyjnej, luksusowej barce, Holtzman chodził w tę i z powrotem po pokładzie i myślał o możliwościach. Omywające hurty barki prądy przynosiły zapach wilgotnego metalu i mułu.
Kiedy barka podążała w górę rzeki, grupka wczasowiczów popijała musujące wina i śpiewała piosenki w zadaszonej części rufowej, co go rozpraszało. Jakaś kobieta rozpoznała w nim sławnego naukowca i całe to towarzystwo poprosiło go, by się do nich przysiadł. Skorzystał z zaproszenia. Po wspaniałej kolacji fundowali sobie kosztowne trunki i zabawiali się w miarę inteligentną rozmową. Holtzman pławił się w okazywanym mu podziwie.
Ale w środku nocy, nie mogąc zasnąć, wrócił do pracy.
Pamiętając o minionych sukcesach, o czasach, kiedy tak łatwo przychodziły mu do głowy różne pomysły, nie chciał porzucić tego nowego. W jego nowatorskich tarczach tkwił wielki potencjał, lecz może myślał zgodnie ze złym schematem. Blejtram był duży, a pomysł dość ogólny, ale niewykluczone, że pokrywał płótno zbyt zamaszystymi pociągnięciami.
Dlaczego musi się martwić o uzbrojenie całej planety? Czy to naprawdę konieczne?
Były różne formy wojny: indywidualne starcia piechurów, walki wręcz, dzięki którym ludzie mogli uwolnić swoich braci na Zsynchronizowanych Światach. Zmasowane ataki, niszczące całe planety, kosztowały życie wielu ludzi. Sztuczna inteligencja mogła się bez końca powielać, więc Omnius nigdy się nie podda, nawet w obliczu miażdżącej przewagi militarnej wroga. Wszechumysł będzie właściwie niezniszczalny... chyba że, jak na Giedi Prime, grupom komandosów uda się dostać wprost do centrum kontroli maszyn.
Przechadzając się po owiewanym łagodną bryzą pokładzie barki, Pod rozgwieżdżonym niebem, Holtzman patrzył na skaliste ściany kanionu Isany, na głęboki wąwóz utworzony przez rwącą rzekę. Słyszał narastający szum bystrzy, do których się zbliżali, ale wiedział, że barka przepłynie znajdującym się z boku bezpiecznym torem. Pozwolił myślom błądzić.
Mniejsze tarcze... tarcze osobiste. Być może ta niewidzialna zbroja nie powstrzyma wolno lecących pocisków, ale będzie dobrą ochroną przed większością ataków. A maszyny nigdy się nie dowiedzą o jej słabym punkcie.
„Tarcze osobiste" – pomyślał.
Chociaż zarówno sukces, jak i wyrazy uznania byłyby skromniejsze, niż to sobie wymarzył, pomysł na nową broń defensywną mógł się okazać przydatny. Faktycznie mógłby ocalić miliardy istnień. Ludzie mogliby używać tych tarcz jako środka osobistej obrony. Jednostki stałyby się czymś w rodzaju małych fortec, niemal całkowicie zabezpieczonych przed atakiem.
Ciężko sapiąc, wrócił do swojej luksusowej kabiny na górnym pokładzie, którą oświetlała jedna z wielokątnych lumisfer Normy. Do późnej nocy pisał i przerabiał równania. W końcu przyjrzał im się zaczerwienionymi, zapuchniętymi oczami i z dumą nazwał to, co opisywały, „zjawiskiem Holtzmana".
„Tak, to będzie naprawdę dobre" – stwierdził. Wezwie szybki środek transportu i wróci do Stardy. Nie mógł się doczekać, żeby zobaczyć na twarzy Normy podziw i zdumienie, kiedy dziewczyna przekona się o jego prawdziwym geniuszu i zda sobie sprawę, że nigdy go nie stracił.
 



To nie mój problem.

– powiedzenie ze starożytnej Ziemi
 
Na granitowych ścianach wąskiego kanionu rzeki kołysali się w ochronnych pasach niewolnicy, przeważnie chłopcy tacy jak Izmael i Aliid. Młodzi ludzie pracowali z dala od nadzorców, ale bez jakiejkolwiek nadziei na ucieczkę. Mogli się jedynie opuścić ku spienionym wodom rzeki.
Ostry nurt Isany wyżłobił stromy wąwóz, którego kamienne ściany były tak wypolerowane, że nie mogło się tam zakorzenić żadne zielsko. Chociaż rzeka płynęła w tym miejscu wartko, a jej wody były zdradliwe, wąskie gardło stanowiło część bardzo ważnego szlaku handlowego. Przez ten przesmyk przepływały barki z równin z ładunkami zbóż, sfermentowanych soków z traw, kwiatów i miejscowych przypraw.
Lord Bludd postanowił zrobić na ścianie kanionu gigantyczną mozaikę, płaskorzeźbę upamiętniającą triumfy jego szlachetnego rodu. Północny skraj tego dzieła sztuki rozpoczynał się od wyidealizowanych przedstawień jego przodka, Sajaka Bludda, natomiast rozległa część południowa pozostawała dziewiczo czystą płytą, na której miały się znaleźć osiągnięcia przyszłych władców Poritrina.
Do ułożenia tej mozaiki zmuszono Izmaela, Aliida i ich towarzyszy. Wzór wyżłobili już wcześniej laserem artyści i teraz chłopcy metodycznie nakładali nań płytki, z których każda była drobnym pikselem tego, co w końcu miało się stać kolorową ekspozycją. Wzdłuż skalnej ściany zwisały rusztowania pełne geometrycznie pociętych płytek z wypalanej rzecznej gliny, pokrytych glazurą z hagalskich barwników, które produkowano na bazie kamieni szlachetnych.
Widziana z płynących daleko w dole łodzi, mozaika miała zapierać dech w piersiach, ale zawieszony tuż przy niej Izmael nie potrafił rozróżnić szczegółów. Widział jedynie pstrokatą, niewyraźną siatkę płytek śmierdzących epoksydem.
Wiszący obok niego w pasach Aliid hałaśliwie przycinał płytki, by pasowały do miejsc, w których miały się znaleźć. W wąwozie niosły się echem odgłosy narzędzi: pił do cięcia skał, ostro zakończonych młotków, elektrycznych dłut. Lamentując nad swoim utraconym życiem, Aliid zaczął śpiewać pieśni z IV Anbusa. Przyłączył się do niego Izmael z podobną balladą z Harmonthepa.
Wiszący dziesięć metrów niżej inny chłopiec, Ebbin, zaimprowizował na poczekaniu pieśń o swojej ojczyźnie, zamieszkanym księżycu Souci, który leżał na tak odległych peryferiach, że nie słyszeli o nim ani Aliid, ani Izmael. Wydawało się, że tlulaxańscy łowcy niewolników mają niezwykłą smykałkę do znajdowania buddislamskich uchodźców, zarówno zensunnitów, jak zenszyitów.
Zawieszeni na długich linach chłopcy byli zwinniejsi i bardziej energiczni niż dorośli mężczyźni i kobiety. Wdrapywali się na granitową ścianę i układali kolorowe płytki. W kanionie świstał zimny wiatr. Nadzorcy nie spodziewali się żadnych kłopotów. Byli w błędzie.
Aliid często powtarzał z kipiącą urazą bezczelne słowa Bela Moulaya. Żarliwy zenszyicki przywódca marzył o tym, że pewnego dnia niewolnicy zrzucą kajdany i powróciwszy na IV Anbusa, Harmonthepa, czy nawet na tajemniczego Souci, będą znowu żyć jako wolni ludzie. Izmael słuchał tej głupiej gadaniny, ale nie chciał podsycać żaru Aliida.
Pamiętając współczującego wszystkim dziadka, chłopak był nadal cierpliwym pacyfistą. Zdawał sobie sprawę, że obalenie władzy ich panów może zająć tyle czasu, iż on sam nie dożyje tej chwili. Aliid nie chciał czekać. Uważał, że niewolnicy mają prawo do zemsty, jak to obiecywał w swoich płomiennych mowach czarnobrody Bel Moulay...
Po drugiej stronie kanionu na platformie widokowej pojawił się ze swoim szlachetnym orszakiem ekstrawagancki lord Bludd. Odbywał regularne pielgrzymki do tego miejsca, ponieważ na ścianie skalnej nadworni artyści wykorzystali jego pomysły i rysunki. Co tydzień przesuwano platformę nieco niżej. Szlachta, w otoczeniu ochrony dragonów, pogratulowała mistrzom nadzorującym realizację projektu.
Obecnie mozaika pokazywała, jak pradziadek lorda Niko Bludda, Favo, stworzył na wielkich trawiastych równinach wyjątkowe dzieło sztuki, sadząc w geometrycznych wzorach kwiaty i zioła, które kwitły w różnych porach roku. Widziane z powietrza, te ulotne desenie zmieniały się jak obrazy w kalejdoskopie. Co roku na planie owych figur geometrycznych zakwitały kwiaty, a potem rodziły nasiona, które – w miarę jak wiatry burzyły paletę ogrodnika – tworzyły bardziej przypadkowe układy.
Z miejsca, z którego patrzył otoczony pochlebcami Bludd, niewolnicy wyglądali jak wspinające się na przeciwległą ścianę owady. Słyszał hałas ich narzędzi i stłumione przez odległość wysokie, młodzieńcze głosy.
Prace szły dobrze. Granit pokrywały ogromne twarze, postaci i statki kosmiczne; było to epickie przedstawienie historii zasiedlenia Poritrina i świadomego zniszczenia wszystkich komputerów, dzięki czemu planeta powróciła do bukolicznego życia opierającego się na pracy niewolników.
Bludd, człowiek bardzo dumny, dobrze znał twarze swoich przodków. Niestety, kiedy przyglądał się grze świateł i kolorów nieukończonej mozaiki, stwierdził, że twarz starego Favo nie jest dobrze wykonana. Chociaż mozaikę układano dokładnie na wzorze wyrytym laserem w granicie, gdy Niko Bludd zobaczył nadnaturalnej wielkości obraz, nie był zadowolony z rezultatu.
– Spójrzcie na twarz lorda Favo. Zgadzacie się, że jest przedstawiona niedokładnie?
Wszyscy natychmiast przyznali mu rację. Bludd zawołał kierownika robót, wyjaśnił, na czym polega problem, i nakazał usunąć płytki z twarzy Favo do czasu poprawienia jej rysów.
Kierownik na moment zawahał się, ale skinął głową.
 
Kołyszący się w pasach Izmael i Aliid wydali jednocześnie jęk, kiedy dotarło do nich oburzające polecenie. Zjechali na linach nad ukończoną już powierzchnię. Izmael wisiał przed ogromnym geometrycznym wzorem, który tworzył oko starego szlachcica.
Aliid założył ze złością okulary ochronne, po czym machnął młotkiem, by rozbić płytki. Obok skuwał je jego przyjaciel Izmael. Zakrawało na ironię, że usunięcie płytek było trudniejsze niż ich założenie. Żywica epoksydowa była po zastygnięciu twardsza od granitu, musieli więc rozbijać mozaikę, pozwalając, by jej kawałki sypały się do rzeki. Aliid narzekał na bezsensowność ich pracy. Już sam fakt bycia niewolnikiem był wystarczająco przykry, a dodatkowo rozwścieczyła go konieczność przerobienia rezultatów ich wysiłku, bo jakiś arogancki pan zmienił zdanie. Chłopak zamachnął się młotkiem mocniej, niż to było potrzebne, zupełnie jakby wyobrażał sobie, że ma przed sobą głowy wrogów. Narzędzie odbiło się od ściany z taką siłą, że wymknęło mu się z ręki. Młotek spadł.
– Uwaga, w dole! – krzyknął Aliid.
Młody Ebbin starał się usunąć z drogi, ale jego ręce i nogi ześlizgiwały się z gładkiej skały. Młotek uderzył go w ramię, przecinając trzymającą go szelkę.
Ebbin zsunął się z rozerwaną uprzężą i złamanym obojczykiem. Wrzeszczał i szamotał się, chwyciwszy się kurczowo drugiej szelki, która wrzynała mu się w prawe przedramię. Jego stopy ześliznęły się z polerowanych płytek mozaiki.
Izmael usiłował przesunąć się w bok i złapać luźną linę. Aliid wytężał wszystkie siły, by się opuścić niżej, gdzie mógłby podtrzymać chłopca z Souci.
Ebbin miotał się. Upuścił swój młotek, który spadł w spieniony nurt Isany. Izmael chwycił jedyną linę, na której wisiał chłopiec, i trzymał ją, ale nie wiedział, co jeszcze może zrobić.
Niewolnicy stojący na krawędzi kanionu zaczęli wybierać linę, podciągając rzucającego się chłopca. Ale lewa ręka Ebbina zwisała bezwładnie, a ze złamanym obojczykiem niewiele mógł on zrobić, żeby sobie pomóc. Lina zahaczyła o występ skalny. Izmael pociągnął za nią z zaciśniętymi zębami, próbując ją uwolnić. Chłopak był już tylko kilka stóp pod nim.
Ebbin wyciągnął rękę w górę, chwytając powietrze. Izmael wychylił się w dół, nadal trzymając linę, ale usiłując złapać jego dłoń wolną ręką.
Nagle robotnicy na krawędzi kanionu krzyknęli z przerażenia. Izmael usłyszał trzask, kiedy wysoko w górze pękła lina.
Sznur, który trzymał w ręku, zwiotczał i Izmael gwałtownie się zakołysał. Chwycił się kurczowo swoich pasów. Szorstka lina, na której wisiał Ebbin, przesunęła się w jego zaciśniętej dłoni, parząc skórę. Mimo złamania, Ebbin wyciągnął do góry rękę i jego palce minęły o włos palce Izmaela. A potem odpadł od ściany z otwartymi ustami i niedowierzaniem w oczach. Postrzępiony koniec liny przejechał przez otartą do żywego ciała dłoń Izmaela.
Ebbin spadał, koziołkując do czekającej na niego Isany. Cienki pas wzburzonej wody był tak daleko w dole, że Izmael nie zobaczył nawet, jak się rozpryskuje, kiedy chłopiec uderzył o jej powierzchnię...
Aliida i Izmaela wciągnięto na szczyt zbocza, gdzie kierownik robót opatrzył niechętnie ich otarcia i siniaki.
Izmaelowi było niedobrze, omal nie zwymiotował. Przygaszony Aliid wziął na siebie winę za wypadek. Ale kierownik robót nie okazał nikomu ani odrobiny współczucia i krzyknął na pozostałych chłopców przy ścianie, żeby się wzięli z powrotem do pracy.
 



Czy jest górna granica inteligencji maszyn i dolna granica głupoty ludzi?

– Bovko Manresa, pierwszy wicekról Ligi Szlachetnych
 
Ze wszystkich popełnianych przez ludzkie robactwo na Ziemi występków za najbardziej niewybaczalne Ajaks uważał podburzanie do buntu.
Ofiara skomlała i zawodziła, walcząc z więzami, kiedy despotyczny Tytan chodził w tę i z powrotem, stąpając z brzękiem opływowymi nogami po posadzce dużego, pustego pomieszczenia. Po schwytaniu szefa robotników za usiłowanie zdrady Ajaks zacisnął swobodnie ukształtowaną sztuczną dłoń na prawym ramieniu mężczyzny i odciągnął go, wrzeszczącego i potykającego się, od podległych mu ludzi.
Niewolnicy porzucili swoje zadania, patrząc z przerażeniem i współczuciem na przełożonego, który padł ofiarą złości Ajaksa. Cymek przemaszerował z zatrwożonym jeńcem ocienionymi przez pomniki ulicami i w końcu zawlókł go do pustego budynku. Ten gmach, o prosto odciętych fasadach i ozdobnej kamieniarce, zwany był Pałacem Sprawiedliwości.
Wydawało się, że znakomicie odpowiada to Ajaksowi. Jak wiele innych wspaniałych budynków przy sieci ulic głównego miasta Ziemi, Pałac Sprawiedliwości był jedynie dekoracją, która miała sprawiać wrażenie majestatyczności i wspaniałości. Była to pusta skorupa, pozbawiona jakichkolwiek urządzeń, jedynie z plastonową posadzką.
Ajaks mógł zostać tutaj tylko ze zdrajcą i przeprowadzić długie śledztwo. Już sam pomysł wywołania rewolty wśród niewolników wydawał mu się absurdalnie naiwny, a możliwość przyłączenia się niej zaufanego była czystym nonsensem.
Za pomocą przesłanego myślowodem impulsu skupił spojrzenia włókien optycznych na jęczącym mężczyźnie. Przerażony nieszczęśnik narobił w spodnie i żałośnie szlochał, bardziej się usprawiedliwiając, niż zaprzeczając oskarżeniom.
Ajaks nie musiał się spieszyć. Postanowił, że rozegra to tak, żeby się zabawić.
– Knułeś spisek w celu obalenia rządów myślących maszyn – rzekł stanowczym, głębokim głosem. – Wymyślałeś opowieści o szeroko rozpowszechnionym ruchu oporu, chcąc w swojej głupocie wywołać powstanie niewolników i w jakiś sposób uzyskać baśniową niezależność od Omniusa.
– To nieprawda! – jęknął brygadzista. – Przysięgam, że nie wiedziałem, co robię. Wypełniałem instrukcje. Otrzymywałem polecenia...
– Otrzymywałeś polecenia nakazujące ci nawoływać do buntu i nie doniosłeś o tym mnie? – Usłyszawszy złowieszczy śmiech Ajaksa, biedak się zmoczył. – Zamiast tego rozpowszechniałeś potajemnie te wiadomości wśród swojej załogi.
Dowody spisku były niezbite, więc Ajaks spodziewał się nagrody za uporanie się z problemem. W końcu Omnius obserwował to wszystko. Być może, myślał cymek, gdyby zdołał odkryć ośrodek rodzącej się rebelii, mógłby się domagać szczególnego dowodu uznania, nawet możliwości udziału w spektakularnej walce gladiatorów, jak wcześniej Barbarossa i Agamemnon.
– Musimy to odpowiednio zarejestrować. – Ajaks podszedł do pojmanego na swoich elastycznych, pancernych nogach, wymachując licznymi, podobnymi do owadzich kończynami. Chwycił mężczyznę za lewy nadgarstek i zamknął go w uchwycie z metalicznych polimerów. – Powiedz nam, jak się nazywasz.
Zaufany mazał się i błagał, starając się wyszarpnąć. W porywie złości Tytan zacisnął swój potężny uchwyt i odciął mu dłoń. Brygadzista wrzasnął; krew trysnęła, prosto na przedni zestaw włókien optycznych cymeka. Ajaks zaklął. Nie miał zamiaru zadawać tyle bólu, zanim ten człowiek dostanie szansę odpowiedzi na proste pytania.
Podczas gdy brygadzista rzucał się i wył, Ajaks uruchomił rozgrzany do niebieskości żarnik i przypalił kikut.
– No, już przyżegnięta. – Czekał na jakąś oznakę wdzięczności. Teraz odpowiedz na pytanie. Jak się nazywasz?
Ukształtowawszy koniec swojej elastometalowej kończyny w jeszcze jedne groźne kleszcze, Ajaks złapał drugą rękę człowieka. Brygadzista bez przerwy zawodził, ale miał tyle przytomności umysłu, by odpowiedzieć.
– Ohan. Ohan Freer! Tak się nazywam. Proszę, nie okaleczaj mnie już.
– Dobry początek.
Ajaks wiedział jednak, że okaleczanie dopiero się zaczęło. Szczególnie lubił tę część swojej pracy, kiedy mógł wymyślać nowe metody zadawania cierpień i dozować ból niczym mistrz tortur.
Niektórzy z pozostałych Tytanów uważali Ajaksa za nieobliczalnego okrutnika. Ale jeśli przywódca nie mógłby się choć trochę wykazać dominacją nad podbitym ludem, to po co w ogóle było obalać Stare Imperium? Nawet w czasach ich chwały Ajaksa nigdy nie interesowały, jak Kserksesa, wykwintne potrawy i trunki czy wygodny styl życia wśród zabaw i przyjemności, jak jego zepsutej partnerki Hekate. Nie, Ajaks przyłączył się do tej grupy z czystej chęci zmierzenia się z wyzwaniem. Na początku, kiedy Tlaloc snuł ze swoimi towarzyszami plany przewrotu, uwodzicielska Junona przekonała Ajaksa do ich sprawy. Twardy i agresywny, przydał Tytanom mocy, której potrzebowali, i to nie tylko fizycznej, ale psychicznego nastawienia wojownika, nieubłaganego zdobywcy. Po przejęciu przez nich władzy robił co mógł, by utrzymać porządek, nie licząc się z nie biorącymi udziału w walkach ofiarami.
Robactwo niezmiennie próbowało wzniecić powstanie, ale on łatwo gasił te zarzewia buntu. Kiedy Tytanom zagroziła lepiej zorganizowana rewolucja hrethgirów, Ajaks zastosował zdumiewające środki odwetowe. Poleciał na Walgisa, na którym zapłonęły pierwsze iskry rebelii, i odciął planetę od innych. Pozostawił jednak łączność radiową, by skazani na zagładę ludzie mogli wzywać pomocy. Dzięki temu niespokojni niewolnicy na pozostałych światach znajdujących się pod panowaniem Tytanów mogli się pośrednio przekonać, jak surowa jest kara za bunt.
A potem przystąpił do dzieła.
Wykonanie zasadniczej części zadania zajęło mu wiele lat, ale w końcu wymordował niemal wszystkich ludzi na Walgisie, dokonując zagłady głównie za pomocą broni atomowej, obłoków trującego gazu i celowo rozprzestrzenianych chorób. Aby zabić tych, którzy ocaleli, Ajaks zainstalował pojemnik ze swoim mózgiem w ogromnej, budzącej strach samym swoim widokiem formie i polował na ludzi jak na dzikie zwierzęta. W asyście zaprogramowanych przez Barbarossę robotów palił miasta, obracał w proch budynki, wypleniał każdy ślad ludzkiej obecności. Wybił hrethgirów co do jednego i znakomicie się przy tym bawił.
To naprawdę były czasy chwały Tytanów!
Przemoc ta, choć usprawiedliwiona, niepokoiła jego partnerkę Hekate, najsłabszą i najwrażliwszą z pierwotnej dwudziestki. Mimo że przyłączyła się ona do rebelii wznieconej przez Tlaloca, by zapewnić sobie korzyści, nigdy nie rozumiała konieczności pewnych posunięć związanych z tym zadaniem i stopniowo się z niego wycofywała. Po poświęceniu przez Tytanów ludzkich ciał na rzecz nieśmiertelnego istnienia w postaciach cymeków Hekate pozostała z Ajaksem, cały czas bezskutecznie starając się zmienić jego osobowość. Mimo nieporozumień, do jakich między nimi dochodziło, Ajaks bardzo ją lubił, chociaż potrzeba posiadania kochanki przeminęła u niego wraz z utratą postaci fizycznej.
Wstrząśnięta krwawą odpowiedzią Ajaksa na bunt hrethgirów, Hekate „zrezygnowała" ze swojej pozycji wśród Tytanów. Nie chciała mieć już nic wspólnego z rządzeniem ludzkością. Zamknięta w formie cymeka własnego pomysłu – statku kosmicznym dalekiego zasięgu – po prostu odleciała, zostawiając Tytanów, by dalej trzymali ludzi w śmiertelnych objęciach.
Jak na ironię, wybrała idealny moment do odlotu. Niedługo po zagładzie ludzi na Walgisie fatalny błąd Kserksesa umożliwił Omniusowi zerwanie się ze smyczy...
Teraz, w spryskanym krwią Pałacu Sprawiedliwości, Ajaks uniósł wysoko swoją budzącą grozę formę. Włączył układy, tak że przez podobne do owadzich odnóża przeświecał neuroelektryczny ogień.
Zdrajca wrzasnął na samą myśl o tym, co go czeka. – A teraz, Ohanie Freerze – rzekł cymek – pozwól, że zadam ci parę innych pytań. Chcę, żebyś ich uważnie wysłuchał.
 
Na polecenie Omniusa brygadzista Iblis Ginjo poprowadził swoich oddanych robotników na Plac Złotego Wieku. Ajaks miał ogłosić wyrok – bez wątpienia karę śmierci – na człowieka, którego pojmał, brygadzistę innej grupy, Ohana Freera.
Iblis uczył się z oskarżonym zaufanym w specjalnych szkołach, ale nigdy nie widział, by ten robił coś niezgodnego z prawem. Jednak Ajaks rzadko potrzebował jakiejkolwiek wymówki. Iblis sam nieraz już doświadczył niezadowolenia Tytana, lecz do tej pory udawało mu się przeżyć. Wątpił, by jego towarzyszowi poszło dzisiaj równie dobrze. Pośrodku placu stała ozdobna, wykonana z metalu kolumna. Z jej szczytu, niczym ze zdobionego kominka, buchał ryczący pomarańczowy płomień. Plac otaczały jak centralny dziedziniec więzienia fantazyjne fasady ogromnych, pustych budynków. Roboty strażnicze Omniusa, ustawione po bokach placu i gotowe uderzyć na oznakę jakiegokolwiek naruszenia przepisów przez możliwych do spisania na straty niewolników, wyglądały potężnie i złowieszczo.
Iblis poprowadził swoją brygadę ku wydzielonym sektorom, rzucając parę słów otuchy, nie za dużo jednak, by nie zdenerwować cymeków. Ajaks uwielbiał się popisywać, chciał mieć pewność, że jego poczynania śledzi każda para przerażonych oczu. Kiedy Iblis i inni brygadziści zadęli w gwizdki, by zasygnalizować swoją gotowość, wyłonił się Ajaks, niosąc okaleczonego więźnia.
Tytan miał tym razem mrówcze ciało z imponującym elipsoidalnym odwłokiem, ciężkimi nogami i czterema chwytnymi ramionami, w których trzymał Ohana Freera. Unoszące się w górze patrzydła rejestrowały obrazy i przesyłały do wszechumysłu nieprzerwany strumień danych.
Pod płonącą kolumną Ajaks chwycił wijącą się ofiarę jak gigantyczna mrówka nieszczęsnego żuka. Skazany na śmierć Ohan był zakrwawiony i ranny, z jego lewej ręki pozostał zwęglony kikut. Na skórze mężczyzny wykwitły sińce. Z ust wydobywało się cienkie zawodzenie.
Wśród ludzi rozległ się pomruk przerażenia. Patrząc na nich, Iblis wiedział, że wbrew tajemniczym i prowokującym wiadomościom, które otrzymywał, robotnicy ci nie mogą być źródłem rebelii. A jeśli się tylko łudził i skrywany zew wolności był po prostu pobożnym życzeniem innej zdesperowanej osoby?
Podniósłszy wysoko nieszczęsnego więźnia, Ajaks wzmocnił swoje syntezatory głosu, tak że jego słowa zabrzmiały na zamkniętym placu jak wystrzały armatnie.
– Niektórzy z was słyszeli, co mówił ten przestępca. Niektórzy mogli mieć na tyle słaby osąd, że słuchali jego głupich rojeń o wolności i rebelii. Zrobilibyście mądrzej, gdybyście odcięli sobie uszy, zamiast słuchać takich głupot.
Tłum wstrzymał oddech. Iblis przygryzł dolną wargę, nie chcąc patrzeć, ale mimo to skupiając wzrok na przerażającym widoku. Gdyby odwrócił spojrzenie, mogłyby to wyśledzić patrzydła i później miałby za swoje. W rezultacie sekundy mijały, a on patrzył.
– Ten biedny, naiwny człowiek nie jest już niezbędny dla stałej chwały Omniusa pod rządami myślących maszyn.
Ohan krzyczał i słabo się szamotał. Ajaks trzymał jego zdrową rękę w z grubsza uformowanej parze kleszczy, a każdą z jego nóg w dwóch innych. Ostatnimi kleszczami objął nagle pod pachami klatkę piersiową mężczyzny.
– On nie jest już robotnikiem. Nie jest już nawet hrethgirem, jednym z niesfornych ludzi, którzy żyją, bo ich tolerujemy. Jest śmieciem. – Tytan zrobił pauzę. – A śmieci się wyrzuca.
Potem, bez żadnego dźwięku i śladu wysiłku, Ajaks wyciągnął swoje sztuczne kończyny w różne strony, rozdzierając biednego Ohana Freera. Ręce i nogi brygadzisty oderwały się od tułowia, otworzyła się klatka piersiowa, a połamane kości przebiły skórę. Na czyste kamienne płyty Placu Złotego Wieku poleciały krew i wnętrzności.
Ajaks cisnął krwawe strzępy w krzyczący tłum.
– Dość tych bzdur! Nie ma żadnej rebelii. A teraz wracajcie do pracy.
Wydawało się, że wstrząśnięci robotnicy chcą jak najprędzej popędzić do swoich obowiązków. Odchodząc z placu, patrzyli na Iblisa, jakby mógł ich ochronić. Ale on nadal z niedowierzaniem i zdumieniem gapił się w miejsce, gdzie Ajaks dokonał kaźni. Ohan Freer był członkiem ruchu oporu przygotowującego rebelię! Siał ferment układał plany, może wysyłał i otrzymywał wiadomości. „Jeszcze jeden buntownik!" – pomyślał Ginjo. Wstrząśnięty, Iblis wiedział, że jeśli będzie nadal działał, grozi mu teraz jeszcze większe niebezpieczeństwo. Mimo to egzekucja pokazała mu tak jasno, jak nic dotąd, że rebelia ludzi nie jest wytworem jego wyobraźni. „Jest faktem!"
Skoro Ohan Freer był członkiem ruchu oporu, musieli być też inni – wielu innych. Ta podziemna siatka spiskowców, która obejmowała też Iblisa, była ze względów bezpieczeństwa podzielona na osobne komórki, żeby nikt nie mógł zdradzić pozostałych. Teraz Iblis to zrozumiał.
Zaczął układać plany z jeszcze większym przekonaniem niż przedtem.
 



Ludzie kwestionują istnienie kontinuum możliwości, nieskończonej liczby sfer, w które może wkroczyć ich gatunek.

– Erazm, uwagi o naturze ludzkiej
 
Była to prowizoryczna sala koncertowa urządzona w marmurowym budynku w posiadłości robota. Erazm zapędził brygady swoich niewolników do zmodyfikowania wnętrza, ustawienia siedzeń i przerobienia ścian, by stworzyć idealną akustykę dla tego jedynego występu. Wcześniej przestudiował zapisy największych dzieł ludzkiej muzyki klasycznej, wiedział zatem dokładnie, czego się oczekuje od wspaniałych symfonii, poczynając od publiczności, a kończąc na scenerii. Miał znakomite wzory dla swoich przedsięwzięć artystycznych.
Erazm zaprosił na koncert Serenę Butler, obecnie w ósmym miesiącu ciąży, i wyznaczył jej miejsce w dużym fotelu w środku pierwszego rzędu.
– Ci inni ludzie mogą czerpać przyjemność z melodii i dźwięków, ale ty masz odmienne oczekiwania. Na Salusie Secundusie wyrafinowana muzyka była częścią twojego życia.
Serena pomyślała z bolesnym skurczem serca o swoim bracie i jego muzycznych aspiracjach. Nauczyła się cenić trwałe dzieła dawno zmarłych kompozytorów.
– Muzyka nie jest jedyną rzeczą, której mi brakuje, Erazmie.
– Ty i ja mówimy tym samym, kulturalnym językiem – rzekł, puściwszy mimo uszu jej sarkastyczną uwagę. – Powiesz mi, jak ci się podoba ta kompozycja. Myślałem o tobie, kiedy ją tworzyłem.
Wypełnił salę koncertową niewolnikami z kasty robotników, wybranymi z różnych grup pracowników wykwalifikowanych. Byli umyci i ubrani zgodnie z wyobrażeniem Erazma o wytwornej publiczności.
Na ścianach wisiały rzędy elektronicznych portretów wielkich kompozytorów, jakby robot chciał się do nich zaliczyć. W stojących pod nimi gablotach muzealnego typu znajdowały się instrumenty muzyczne: lutnia, rubella, pozłacany tamburyn i antyczna, piętnastostrunowa baliseta z intarsjowanym macicą perłową pudłem rezonansowym.
Pośrodku podwyższonej sceny, pod otwartym niebem, Erazm siedział przy wspaniałym fortepianie, otoczony syntezatorami, głośnikami i aparaturą zmieniającą barwę dźwięków. Odziany w czarny strój wieczorowy o kroju podobnym do smokingu, ale przerobiony tak by zmieściło się w nim jego mechaniczne ciało, czekał sztywno wyprostowany, z gładką, owalną twarzą bez wyrazu.
Poprawiając się na fotelu, by ulżyć plecom, Serena przyglądała się dociekliwemu robotowi. Położyła dłoń na swoim wielkim brzuchu i poczuła ruchy dziecka. Urodzi je za kilka tygodni.
Wokół niej wierciła się niespokojnie złożona z niewolników publiczność, niepewna, czego ma oczekiwać albo czego oczekuje się od niej. Erazm zwrócił ku niej swoją lustrzaną twarz, odbijającą obraz sali i czekał, i czekał. W końcu zapadła cisza.
– Dziękuję wam za uwagę. 
Obrócił się w stronę lśniącego srebrzystego syntezatora i zaczął przebiegać po jego klawiaturze polimerowymi koniuszkami palców, wygrywając znane solówki i akordy. To muzyczne tło, przeplatane dźwiękami instrumentów smyczkowych i żałośnie brzmiących rogów z Chusuk, stawało się coraz głośniejsze. Robot słuchał tego kilka chwil.
–  Zaraz przeżyjecie coś naprawdę niezwykłego – powiedział. – Aby okazać swój podziw dla twórczego ducha, skomponowałem nową symfonię specjalnie dla was, moi ciężko pracujący niewolnicy. Nigdy jeszcze nie słyszało jej ludzkie ucho.
Zagrał na fortepianie szybką składankę melodii, wyraźnie starając się potwierdzić, że instrument jest właściwie nastrojony.
– Po szczegółowej analizie tej dziedziny napisałem symfonię porównywalną z dziełami wielkich ludzkich kompozytorów, Johannesa Brahmsa i Emiego Chusuka. Stworzyłem ten utwór zgodnie ze ścisłymi zasadami porządku i matematyki.
Serena omiotła spojrzeniem widownię, wątpiąc, by którykolwiek tych wychowanych w niewoli ludzi znał muzykę klasyczną, o której wspomniał robot. Ona sama, wykształcona na Salusie Secundusie, gdzie muzyka i sztuka stanowiły integralne części kultury, słuchała sławnych dzieł wielu kompozytorów i dyskutowała o nich szczegółowo z Fredo.
Erazm połączył swój żelowy umysł z syntezatorem i zagrał dziwną, powtarzającą się melodię. Potem jego mechaniczne palce zaczęły przebierać po klawiszach, przy czym robot wykonywał zamaszyste ruchy, jakby naśladował jakiegoś słynnego pianistę.
Zdaniem Sereny, utwór był przyjemny, ale niczym się nie wyróżniał. I chociaż nie rozpoznała konkretnej melodii, brzmiał dziwnie znajomo, jakby robot przeanalizował matematycznie, takt po takcie, jakiś istniejący utwór i odtworzył jego układ, tutaj zmieniając rytm, tam polifoniczny pasaż. Muzyka była bez wyrazu, pozbawiona polotu.
Erazm najwyraźniej uważał, że ludzie instynktownie cenią każde nowe dzieło, że jego złożona z niewolników publiczność zauważy niuanse i złożoność strukturalnie doskonałej kompozycji. Niewolnicy wokół Sereny wiercili się na swoich miejscach i słuchali; była to dla nich wprawdzie dość przyjemna odmiana, ale i nowe zadanie, które musieli wykonać. Tej publiczności z przydziału zdawały się co prawda podobać kojące tony muzyki, ale nie poruszały jej w taki sposób, jakiego pragnął robot.
Kiedy Erazm zakończył wreszcie występ, odsunął się od fortepianu, wyłączył sprzęt pomocniczy i, usiadłszy wygodnie, pozwolił, by zapadła głęboka cisza. Echo tonów przebrzmiało.
Przez chwilę niewolnicy się wahali, jakby czekając na instrukcje. – Możecie zgotować mi owację, jeśli podobał wam się ten utwór – rzekł Erazm. Najwyraźniej nie rozumieli, o czym mówi, dopóki nie powiedział: – Okażcie to, klaszcząc.
Rozległy się pojedyncze brawa, niczym stukot kropli deszczu, po czym przeszły w głośniejsze klaskanie – jak od nich oczekiwano. Serena przyłączyła się uprzejmie, ale bez entuzjazmu. Był to z jej strony drobny akt szczerości, który – miała co do tego pewność – nie uszedł uwagi Erazma.
Lśniąca maska robota ułożyła się w uśmiech dumy. Zszedł płynnie w swoim czarnym stroju wieczorowym na podłogę sali. Niewolnicy nadal bili brawo, a on upajał się ich widocznym staraniem przypochlebienia się mu. Kiedy owacja się skończyła, polecił robotom, by odprowadziły słuchaczy do ich normalnych zajęć.
Serena widziała, że Erazm uważa, iż stworzył nieprzemijające dzieło, które być może przewyższa osiągnięcia ludzi. Nie chciała dyskutować z nim o tym, więc usiłowała się wymknąć do swojej pracy w szklarni. Jednak z powodu ciąży szła powoli i Erazm się z nią zrównał.
– Sereno Butler, napisałem tę symfonię z myślą o tobie. Nie jesteś pod wrażeniem?
Starannie dobrała słowa, unikając szczerej odpowiedzi.
– Być może jestem po prostu smutna, bo twoja symfonia przypomniała mi o występach, które oglądałam na Salusie Secundusie. Mój nieżyjący brat chciał zostać muzykiem. To były dla mnie szczęśliwsze czasy.
Przyjrzał jej się uważnie błyszczącymi włóknami optycznymi.
– Znajomość niuansów ludzkiego zachowania mówi mi, że moja symfonia cię rozczarowała. Wyjaśnij dlaczego.
– Nie chcesz usłyszeć szczerej opinii.
– Źle mnie osądzasz, gdyż jestem poszukiwaczem prawdy. Wszystko inne to błędne dane. – Jego anielski wyraz twarzy sprawił, że straciła czujność. – Coś jest nie w porządku z akustyką w tej sali?
– To nie ma nic wspólnego z akustyką. Jestem pewna, że wszystko sprawdziłeś i doprowadziłeś do technicznej perfekcji. – Publiczność nadal przesuwała się w stronę wyjść. Niektórzy niewolnicy patrzyli przez ramię na Serenę, współczując jej, że robot szczególnie się nią zainteresował. – Chodzi o samą symfonię.
– Mów dalej – rzekł Erazm beznamiętnym głosem.
– Nie stworzyłeś tego dzieła, lecz je złożyłeś. Jest oparte na precyzyjnych wzorach opracowanych dawno temu przez ludzkich kompozytorów. Jedyne twórcze elementy, które słyszałam, są wytworami ich umysłów, nie twojego. Twoja muzyka była matematyczną ekstrapolacją; nie było w niej niczego, co by mnie zainspirowało. Melodia, którą... skonstruowałeś, nie wywołała u mnie żadnych obrazów ani uczuć. Nie wniosłeś do niej jakiegokolwiek świeżego elementu, niczego emocjonalnie zniewalającego.
– Jak mam określić ilościowo taki czynnik?
Zmusiwszy się do uśmiechu, Serena potrząsnęła głową.
– Na tym właśnie polega twój błąd, Erazmie. Twórczości nie da się obliczyć. Jak można po usłyszeniu burzy z piorunami wykorzystać to przeżycie do napisania uwertury do Wilhelma Tella? Ty, Erazmie, naśladowałbyś po prostu odgłosy burzy i deszczu, ale nie wywołałbyś wrażenia burzy. Jak Beethoven zawarł w swojej symfonii Pastoralnej wrażenie, którym napełnił go widok spokojnej łąki? Muzyka powinna uwznioślać, zapierać dech, dotykać duszy. Twoje dzieło to tylko... przyjemna, należycie wykonana melodia.
Robot potrzebował kilku sekund na zmianę wyrazu twarzy, po czym spojrzał na nią z konsternacją.
– Wydaje się, że należysz z tą opinią do mniejszości. Reszta publiki wysoko oceniła to dzieło. Nie zauważyłaś aplauzu?
Serena westchnęła.
– Po pierwsze, ci niewolnicy nie mają żadnej wiedzy o muzyce, żadnej podstawy do porównań. Mógłbyś ukraść jakiemuś kompozytorowi muzyki klasycznej dowolną symfonię, przepisać ją nuta po nucie i nazwać swoją, a oni w ogóle by się nie zorientowali. Po drugie, siedzenie w sali koncertowej w dobrym, czystym ubraniu jest pewnie najlepszą pracą, jaką kiedykolwiek im zleciłeś. Dlaczego nie mieliby klaskać tylko z tego powodu? – Popatrzyła na niego. – Na koniec, co najważniejsze, powiedziałeś im, żeby bili ci brawo. Jak mają reagować, wiedząc, że w każdej chwili mógłbyś ich zabić? W takich warunkach, Erazmie, nigdy nie oczekuj szczerej i uczciwej reakcji.
– Nie rozumiem, nie potrafię zrozumieć – powiedział kilkakrotnie robot.
Nagle obrócił się szybko i uderzył twardą pięścią w twarz przechodzącego obok mężczyznę. Po niespodziewanym ciosie ofiara, krwawiąc, padła z trzaskiem na fotele.
– Dlaczego to zrobiłeś? – zapytała Serena, spiesząc mężczyźnie z pomocą.
– Temperament artysty – odparł spokojnie Erazm. – Czy nie tak nazywają to ludzie? Próbował mnie oszukać, ukrywając to, co naprawdę czuł.
Starała się uspokoić powalonego niewolnika, ale kiedy podniósł wzrok i zobaczył robota, sam się pozbierał i odszedł z trudem, przyciskając dłoń do nosa, by powstrzymać krwawienie.
– Prawdziwi artyści są wrażliwi i pełni współczucia – natarła Serena na Erazma. – Nie muszą ranić ludzi, by tamci coś poczuli.
– Nie boisz się wypowiadać swoich opinii, nawet jeśli wiesz, że mogą mi się nie spodobać?
Serena spojrzała prosto w jego nienaturalną twarz.
– Jestem twoim więźniem, Erazmie. Twierdzisz, że chcesz znać moje opinie, więc ci je przekazuję. Możesz mnie zranić, a nawet zamordować, ale i tak oderwałeś mnie już od mojego życia i od mężczyzny, którego kocham. W porównaniu z tym blednie każdy dalszy ból.
Erazm przyglądał jej się, oceniając to, co powiedziała.
– Ludzie mnie zdumiewają, a ty, Sereno Butler, bardziej niż ktokolwiek inny. – Jego elastometalowe oblicze wykształciło uśmiech. – Ale nadal będę się starał zrozumieć. Dziękuję za twoje uwagi.
Kiedy Serena wyszła z sali, Erazm wrócił do fortepianu i zaczął ćwiczyć.
 



Nade wszystko jestem człowiekiem honoru. Pragnę, żeby takim mnie zapamiętano.

– Xavier Harkonnen,
 uwaga skierowana do podkomendnych
 
Czas, który spędził z Sereną, wydawał się teraz ulotnym snem.
Xavier nie mógł sobie dokładnie przypomnieć drogi, którą obrali w lesie w posiadłości Butlerów, gdzie obecnie mieszkał z Octą. „Z moją żoną" – pomyślał. Nie pamiętał utraconej ukochanej ani trochę lepiej niż smaku egzotycznych przypraw dodanych do dobrze przyrządzonego dania czy delikatnego zapachu kwiatów na łące. Jego zastępcze płuca wygoiły się na tyle, na ile było to możliwe. Teraz nadeszła pora, by to samo stało się z jego sercem.
Wielokrotnie powtarzał sobie, że tego nie zrobi, że poświęci się nowemu życiu, które obiecał Okcie. A mimo to był teraz tutaj i usiłował odtworzyć przeszłość albo się z nią pożegnać.
Wybrał tego samego czekoladowego saluskiego ogiera, na którym prawie dziewięć miesięcy temu pojechał na polowanie na szczecinowca. Od kilku godzin starał się odnaleźć tę magiczną łąkę, na której kochał się z Sereną, ale wydawało się, że zniknęła... jak Serena. Jak jego szczęście... i przyszłość...
Kiedy próbował przywołać wspomnienia okolicznych wzgórz i lasów, jedyną rzeczą, którą potrafił sobie przypomnieć z owego popołudnia, była urodziwa twarz Sereny i radość przebywania z nią. Wszystko inne wydawało się mglistą fantazją, zaledwie niewyraźnym tłem.
Posiadłość Butlerów była tak rozległa, że nawet wicekról nigdy całej jej nie poznał. Gdy Xavier poślubił Octę, Manion nalegał, by zięć zamieszkał w ich dworze. Po śmierci Freda i Sereny, bez mieszkającej gdzie indziej Livii, wielki dom wydawał się zbyt pusty i cichy. Xavier zawsze uważał za swój dom willę Tantorów, ale smutek w oczach Maniona Butlera i nadzieja w oczach Octy przekonały go do przeniesienia swoich rzeczy do Butlerów.
Pewnego dnia wszystko tutaj przestanie mu przypominać o Serenie.
W miejscu, w którym ścieżka wychodziła na polanę, zsiadł z konia i zapatrzył się w dal, gdzie z porannych mgieł wynurzały się wzgórza porośnięte wiecznie zielonymi drzewami. Czuł się jak w ponurym śnie, ale dobrze wiedział, że sam się wprawił w ten nastrój, przyjeżdżając tutaj.
„Serena nie żyje" – pomyślał.
Zostawił słodką Octę w domu, powiedziawszy jej, że chce przegonić trochę swojego rumaka. Lubiła z nim jeździć i często to robiła, ale wyczuła, że tym razem chce być sam. Chociaż byli małżeństwem od niespełna dwóch miesięcy, niewiele rzeczy mógł utrzymać przed nią w tajemnicy. Octa zdawała sobie sprawę, chociaż się do tego nie przyznawała, że serce męża nigdy nie będzie należało w całości do niej.
Xavier i Serena dzielili wielkie marzenia. Jego życie z nią byłoby skomplikowane, a czasami burzliwe, ale zawsze ciekawe. Natomiast pospieszne małżeństwo z Octą było związkiem dobrym, lecz prostym. Sprawy, które ją zajmowały, wydawały się błahe w porównaniu ze wspaniałymi humanitarnymi wizjami Sereny. Trudno było uwierzyć, że dwie tak różne kobiety są siostrami. Xavier wiedział, że przeprowadzanie takich porównań jest nieuczciwe wobec Octy – która traktowała go lepiej, niż na to zasługiwał – i wobec pamięci Sereny. Ale nie mógł na to nic poradzić.
Stojący tuż za nim koń zarżał i Xavier szarpnął za kantar. Wciągał nosem wietrzyk, szukając stępionymi zmysłami jakiegoś utrzymującego się w powietrzu śladu słodkich perfum Sereny.
„Przeminęło. Nie żyjesz, moja ukochana, a ja muszę o tobie zapomnieć".
Dosiadł wierzchowca i pojechał dalej ścieżką, ale żadne drzewo ani wzgórze nie wyglądało znajomo. Łąka mogła się znajdować gdziekolwiek.
Potarł kącik oka. Po raz ostatni wyobraził sobie tę idealistkę i jej obraz przebił się przez cienie przeszłości niczym słońce przez chmury, uśmiechając się do niego i mówiąc mu, że musi żyć dalej.
Pożegnał się z nią, chociaż już wcześniej to zrobił, a mimo to pozostała przy nim. Nie mógł z nikim porozmawiać o tej ranie, bo nikt by go nie zrozumiał. Musiał cierpieć w samotności. Zawsze skrywał swoje uczucia.
Patrząc w to, co mogłoby być, Xavier miał nieobecny wyraz twarzy. Parę minut później, kiedy przez poranne mgły przedarło się słońce i ogrzało jego twarz, poczuł się lepiej. Złoty blask słońca był niczym Serena, czuwająca nad nim. Ilekroć poczuje jego ciepło, pomyśli o niej i o miłości, która ich łączyła.
Obrócił konia, popędził go i ruszył kłusem do dworu Butlerów... i do Octy, swojej żony.
 



Ogień sam w sobie nie ma kształtu, lecz przywiera do płonącego przedmiotu. Światło przywiera do ciemności.

– filozofia kogitorów
 
Po z górą miesiącu poważnych napraw Wymarzony Podróżnik był w końcu gotowy do wyruszenia z Ziemi w kolejną misję aktualizacyjną. Ale przed odlotem Vorian Atryda miał do spełnienia ważny obowiązek – złożenie, zgodnie z życzeniem robota, wizyty Erazmowi. Raz jeszcze luksusowy, zaprzężony w konie powóz przywiózł go do wyniosłej nadmorskiej willi. Słoneczna pogoda była o wiele przyjemniejsza niż mżawka z poprzedniej wizyty. Nad oceanem mknęło tylko kilka cienkich obłoków.
Natychmiast, jakby magnes przyciągnął do niej jego wzrok, Vor zobaczył stojącą w głównym wejściu Serenę Butler. Miała na sobie luźną czarną suknię służącej, a jej brzuch był tak zaokrąglony, że nie pojmował, jak może w tym stanie pracować. Poród musiał być bliski. Czekała na Voriana, jakby po prostu spełniała jeszcze jeden obowiązek, z rękami założonymi na piersi i obojętną miną. Przed przyjazdem tutaj młodzieniec nie wiedział, czego się spodziewać, ale teraz widok jej nieprzeniknionego wyrazu twarzy przybił go. Biorąc pod uwagę jej ton podczas ostatniej wizyty, Vor miał nadzieję, że może się ucieszy, ujrzawszy go ponownie.
Może jednak miało to coś wspólnego z jej potomkiem i hormonalnymi burzami szalejącymi w jej ciele. Mogła się martwić o to, co się stanie po urodzeniu z jej dzieckiem, o to, co zrobi z nim Erazm. Chociaż Serena była córką ważnej osobistości w Lidze Szlachetnych, tutaj była zwykłą niewolnicą, nawet nie zaufaną. Erazm mógł wrzucić jej dziecko do zaniedbanych zagród, między ludzi z najniższej kasty... chyba że Vor wykorzystałby swoje wpływy, by uzyskać dla matki i dziecka jakieś ustępstwa. Ale nawet gdyby mu się to udało, czy byłaby wdzięczna za jego starania?
Zostawiwszy konie stukające kopytami po kamiennych płytach, Vor dotarł do wejścia między rzeźbionymi grogipskimi kolumnami. Zanim Serena zdążyła cokolwiek powiedzieć, wyskoczył z przygotowanym zawczasu i przećwiczonym zdaniem:
– Przepraszam, że cię ostatnim razem obraziłem, Sereno Butler, choć nie wiem czym.
Od dawna czekał niecierpliwie na tę okazję.
– Obraża mnie twoje pochodzenie.
Jej otwarta odpowiedź zaskoczyła go. Jako syn Agamemnona Vor mógł do woli czytać pamiętniki ojca i dowiedzieć się o wszystkich wspaniałych podbojach Tytanów. Miał szczęście doświadczyć tylu rzeczy podczas swoich podróży, zobaczyć wiele ciekawych miejsc. Bycie synem Tytana zawsze wydawało mu się przewagą... aż do tej chwili.
Widząc jego przygnębioną minę, Serena przypomniała sobie, że musi mieć w nim sprzymierzeńca, i zdecydowała się obdarzyć go uśmiechem.
– Ale to tak samo mój ciężar jak twój.
Kiedy mijali stojące w niszach posągi i wysokie, zdobione wazy, powiedział, jakby potrzebowała wyjaśnienia:
– Niedługo wylatuję na Wymarzonym Podróżniku i twój pan poprosił, żebym najpierw z nim porozmawiał. Dlatego jestem tutaj.
Uniosła brwi.
– Wobec tego jestem pewna, że Erazm ucieszy się na twój widok. Dotarli do drzwi.
– Czy ty kiedykolwiek przyjmujesz przeprosiny? – spytał Vor. – A może uważasz wszystkie afronty za trwałe?
Wydawało się, że ta uwaga ją zaskoczyła.
– Ale tak naprawdę nie jest ci przykro, co? Z własnej woli służysz myślącym maszynom, które zniewoliły i torturują ludzi. Na pewno tyle możesz przyznać? Chwalisz się też swoim ojcem, jakby jego dzieło było powodem do dumy. Wiesz o okropieństwach ery Tytanów? Albo o rebeliach hrethgirów?
– Bardzo szczegółowo czytałem pamiętniki ojca...
– Nie mam na myśli propagandy Agamemnona. Czy poznałeś prawdziwą historię?
Zmarszczył czoło.
– Prawda jest prawdą, czyż nie? Jak mogą istnieć różne wersje tego samego wydarzenia?
Serena westchnęła, jakby był małym dzieckiem i wyjaśnienie mu tego sprawiało jej trudność.
– Pod pewnymi względami jesteś mniej świadomy niż maszyna Vorianie Atrydo, bo nie zdajesz sobie sprawy, że masz wybór... i myślisz, że nie robisz nic złego. – Zauważył na jej ustach cień pełnego rezygnacji uśmiechu. – Ale jaki sens ma żywienie złości do kogoś, kto dał się tak otumanić? – Znowu stała się szorstka. – Może Agamemnon za bardzo się wstydzi, by pozwolić ci poznać prawdziwą historię. Zadałeś sobie kiedyś trud sprawdzania faktów czy po prostu przyjmujesz na wiarę opowieści wojenne ojca?
Vor uniósł brodę, nie mając pewności, jak interpretować jej nastrój
–  Jestem zaufanym. Mam dostęp do każdego dokumentu historycznego, jaki zechcę zobaczyć.
Był skołowany.
–  A zatem sam trochę poszukaj. Lecąc swoim statkiem, będziesz miał mnóstwo czasu na myślenie o różnych sprawach.
W surowo urządzonym salonie półprzejrzyste plażowe ściany mieniły się pełgającą żółtą poświatą. Ich lustrzana powierzchnia co chwila zmieniała barwę, przechodząc w łagodniejszą tonację. Serena poprowadziła go ku metalicznobrązowej sofie.
– Erazm polecił, byśmy tutaj na niego zaczekali. – Z pewnym trudem zajęła miejsce obok Vora. – Oboje.
Czuł jej bliskość, aż zanadto zdając sobie sprawę z krzywizny jej brzucha pod suknią. Między nimi nie było zbyt dużo miejsca, niewątpliwie zgodnie z intencją robota. W pokoju nie było innych sprzętów. Puls Vora przyspieszył, kiedy siedział w niezręcznym milczeniu, oczekując przybycia Erazma. Wydawało mu się, że odczuwanie do
niej takiego pociągu nie ma sensu.
Obserwując tych dwoje ludzi przez zmieniające barwę ekrany ścienne Erazm był zaintrygowany ich mową ciała, sposobem, w jaki na siebie zerkali, po czym odwracali wzrok. Pomimo swej oczywistej odpychającej postawy Serena musiała czuć pewien pociąg do tego przystojnego młodzieńca. Vorian Atryda był w niej bez wątpienia zadurzony.
Erazm przyglądał się już wcześniej zachowaniom rozrodczym ludzi, ale to nie była typowa wymiana umizgów. Nie, było to bardziej złożone niż cokolwiek, co zaobserwował u ludzi wychowanych w niewoli.
Przedłużało się uciążliwe milczenie.
– Można by pomyśleć, że robot powinien lepiej zdawać sobie sprawę z upływu czasu – powiedziała w końcu Serena.
Vor się do niej uśmiechnął.
– Mnie czekanie nie przeszkadza.
Serena wyglądała na skrępowaną, ale pamiętała, by odpowiedzieć mu uśmiechem.
„Fascynujące" – pomyślał Erazm. W klasycznych poematach i powieściach czytał o tajemnicach romantycznej miłości, ale nigdy nie widział, jak ona rozkwita. Kiedyś, przed siedemdziesięcioma trzema laty, odkrył parę młodych kochanków, którzy wymykali się z pracy, by zamiast wykonywać przydzielone im obowiązki, spędzać wspólnie czas na potajemnych schadzkach. Przyłapał ich, oczywiście – ludzie byli tacy nieporadni, kiedy starali się dokądś wykraść – i ukarał trwałym rozdzieleniem. Wydawało się, że to oczywista reakcja. Gdyby pozwolił, by taka niezależność uszła im na sucho, mogłoby się to rozszerzyć na innych niewolników.
Potem jednak żałował, że podjął taką decyzję, zamiast kontynuować obserwację ludzkich zalotów.
Dla tych dwojga miał lepiej opracowany plan. Ich wzajemna gra była jeszcze jednym eksperymentem, zupełnie odmiennym od „komórek buntu", które zaczął tworzyć wskutek wyzwania rzuconego mu przez Omniusa. Ważne było obserwowanie ludzi w ich naturalnych zachowaniach.
„A czasami trzeba ich zwieść" – stwierdził.
Kiedy para czekała, wiercąc się, Erazm notował każdy gest, każde drgnięcie powieki, każdy ruch ust, każde słowo i ton. Samiec i samica byli skrępowani, skonsternowani nienaturalną sytuacją, niepewni, czym się zająć.
Okoliczności te najwyraźniej odpowiadały Vorianowi Atrydzie bardziej niż Serenie.
– Erazm dobrze cię traktuje – powiedział, jakby starał się ją przekonać. – Masz szczęście, że tak się tobą interesuje.
Mimo dużego brzucha Serena podniosła się z sofy jak oparzona. Naskoczyła na niego i szpiegujący ich robot delektował się wyrazem oburzenia na jej twarzy oraz zdumioną miną Voriana.
– Jestem człowiekiem – rzekła. – Straciłam wolność, dom i dotychczasowe życie... a ty uważasz, że powinnam być  wdzięczna porywaczowi? Może powinieneś poświęcić trochę czasu podczas swoich podróży na ponowne przemyślenie tej opinii. – Vorian wydawał się oszołomiony jej wybuchem, a ona kontynuowała: – Żal mi ciebie z powodu twojej ignorancji, Vorianie Atrydo.
– Nie doświadczyłem takiego życia jak ty, Sereno – odparł po dłuższej chwili. – Nie byłem na twoim świecie, nie wiem więc, czego ci brakuje, ale zrobiłbym wszystko, żebyś mogła być szczęśliwa.
– Naprawdę szczęśliwa będę tylko wtedy, gdy będę mogła wrócić do domu. – Westchnęła ciężko, po czym z powrotem umościła się na sofie. – Ale chciałabym, żebyśmy zostali przyjaciółmi, Vorianie.
Robot doszedł do wniosku, że dał im wystarczająco dużo czasu na bycie razem. Odszedł od ekranu i wkroczył do swojej prywatnej poczekalni.
 
Później Vorian Atryda zastanawiał się, dlaczego w ogóle został wezwany do willi. Erazm zabrał go do swojego ogrodu botanicznego, gdzie porozmawiali, ale zadał mu niewiele istotnych pytań.
Wracając powozem do portu kosmicznego i Wymarzonego
Podróżnika, czuł się wytrącony z równowagi i zdezorientowany. Irytowało go, że nie może nic zrobić, by wnieść radość w życie Sereny. Ku jego zaskoczeniu, myśl o zyskaniu jej aprobaty lub wdzięczności ekscytowała go tak samo jak perspektywa sprawienia przyjemności ojcu. W jego umyśle kłębiło się to, co powiedziała o historii, propagandzie i życiu na Światach Ligi.
Rzuciła mu wyzwanie. Nigdy nie ciekawiło go, co może wyczytać
w innych źródłach niż pamiętniki Agamemnona, nigdy też nie wyobrażał sobie, że mogą być różne punkty widzenia tych samych zdarzeń. Nie zastanawiał się nad życiem poza Zsynchronizowanymi Światami, zakładając, że zdziczali ludzie wiodą gdzieś tam nędzną, bezcelową egzystencję.
Ale jak taka chaotyczna cywilizacja mogła stworzyć kobietę pokroju Sereny Butler? Może jednak coś umknęło jego uwagi.
 



Nauka – zagubiona w swojej mitologii, podwajająca wysiłki, kiedy zapomniała o swoim celu.

– Norma Cenva, niepublikowane notatki laboratoryjne
 
Zachwycony nową tarczą ochronną Tio Holtzman stał w zrekonstruowanej w połowie kopule prezentacyjnej. Szydził ze swego przeciwnika i śmiał się ze śmiercionośnej broni. Nic nie mogło wyrządzić mu krzywdy! U jego stóp pulsował generator, tworząc wokół niego tarczę osobistą.
Tarcza była nieprzenikalna... a przynajmniej Holtzman miał taką nadzieję. Ta próba powinna udowodnić, że jego pomysł się sprawdził. Tym razem wierzyła mu nawet Norma. Czy coś mogło się nie udać?
Drobna dziewczyna stała po drugiej stronie wzmocnionego pomieszczenia i rzucała w niego różnymi przedmiotami – kamieniami, narzędziami, a na koniec (na jego wyraźne nalegania) ciężką pałką. Każdy z tych przedmiotów odbił się od migoczącego pola, które wchłonęło jego impet, i nie uczynił Holtzmanowi najmniejszej krzywdy.
Uczony pomachał rękami.
– W ogóle nie ogranicza moich ruchów. To cudowne.
Teraz Norma wzięła handżar, a jej skupiona mina wyraźnie wskazywała, że się boi, iż może go zranić. Sama sprawdziła równania i oceniła, że Holtzman nie popełnił żadnego błędu. Zgodnie z jej analizą i intuicją tarcza powinna spełniać swoje zadanie przy prędkościach uderzeń, które wykorzystywali podczas prób. Mimo to się wahała.
– No dalej, Normo. Nauka nie jest dla bojaźliwych.
Rzuciła handżarem tak mocno, jak mogła, a Holtzman zmusił się, by nie drgnąć. Ostra klinga ześliznęła się po zewnętrznej powłoce tarczy. Naukowiec uśmiechnął się, kręcąc palcami. Ten wynalazek zmieni skuteczność ochrony osobistej w całej Lidze. Nikt już nie będzie bezbronny wobec zabójców czy rzezimieszków. Stękając z wysiłku, Norma cisnęła zaimprowizowany oszczep. Uderzył w tarczę na wysokości oczu Holtzmana, a ten odskoczył gwałtownie do tyłu, mrugając w popłochu. Kiedy spiczasty kij upadł z łoskotem na podłogę, uczony zachichotał.
– Nie mogę się z panem nie zgodzić, uczony Holtzmanie. – Norma uśmiechnęła się do niego w odpowiedzi, po czym znowu przystąpiła do zasypywania go, jak rozwścieczona żona, gradem przedmiotów. – Gratuluję dokonania niezwykłego przełomu.
Dziewczyna z Rossaka nie przejawiała żadnych oznak zazdrości i wydawała się naprawdę zadowolona z jego sukcesu. Jak za dni swojej chwały, mógł w końcu przedstawić lordowi Bluddowi nowe osiągnięcie. Co za ulga!
Kiedy nie miała już czym rzucać, krzyknął do dragonów stojących na prowizorycznej kładce:
– Wezwijcie przywódcę moich zenszyickich niewolników. Tego ciemnowłosego mężczyznę z brodą.
Jeden z dragonów odszedł ciężkim krokiem, by znaleźć niewolnika, a Holtzman uśmiechnął się szelmowsko do Normy.
– Spłatamy mu małego figla. To gburowaty typ i myślę, że mnie nienawidzi.
Do kopuły prezentacyjnej wszedł Bel Moulay z brodą spływającą na pierś jak czarny dym. Odwrócił płonący wzrok, kiedy Holtzman przyjrzał mu się zbyt dokładnie.
Dwaj dragoni najwyraźniej odnosili się podejrzliwie do przywódcy niewolników, ale Holtzman zbył ich obawy machnięciem ręki, czując się bezpiecznie za tarczą osobistą.
– Podaj mu pistolet Chandlera, sierżancie.
– Ależ, panie, on jest niewolnikiem. – Ochroniarz zachował kamienną minę.
Moulay wyglądał na jeszcze bardziej zaskoczonego tym poleceniem.
– To mi nie przeszkadza, sierżancie. Może mieć go na oku twój kolega. Strzelcie mu w głowę, jeśli nie będzie ściśle wykonywał poleceń.
– Może powinniśmy to poddać dalszym próbom, uczony Holtzmanie – odezwała się Norma. – Moglibyśmy umieścić wewnątrz pola manekin i zobaczyć, co się z nim stanie.
– Zgadzam się, uczony – dodał sierżant. – Mamy zadanie chronić pana, więc nie mogę pozwolić...
Zirytowany, Holtzman przerwał mu.
– Bzdura. Tym systemem można kierować tylko od środka. Moim zadaniem, które zlecił mi sam lord Bludd – i Liga Szlachetnych – jest opracowanie i przetestowanie środka, za pomocą którego będziemy się mogli bronić przed myślącymi maszynami. Jeśli nie chcesz, by roboty pojmały cię i zrobiły z ciebie niewolnika Omniusa, proponuję, żebyś pozwolił mi wykonywać moją pracę. Straciliśmy już dosyć czasu.
Nadal zaniepokojony, sierżant wyjął pistolet igłowy o dużym zasięgu i wcisnął go w stwardniałe dłonie niewolnika. Bel Moulay chwycił broń, patrząc to na jednego, to na drugiego, jakby nie mógł uwierzyć w swoje szczęście.
– No to teraz... Moulay, tak się nazywasz? Wyceluj we mnie i strzel mi w pierś. Dalej, nie możesz chybić.
Moulay nawet nie drgnął. Wszyscy słyszeli, jaki dostał rozkaz. Nacisnął spust. Dragoni krzyknęli, a Norma się skuliła.
Pędzące z ogromną prędkością kryształowe igły trafiły w tarczę otaczającą Holtzmana, po czym – jak rozbite szkło – posypały się z brzękiem na podłogę. Naukowiec wydał ciche westchnienie ulgi, a jego kolana zrobiły się miękkie.
Ledwie ukrywając złość i nienawiść, Bel Moulay raz po raz naciskał spust. Grad ostrych kryształów roztrzaskiwał się o tarczę. Niewolnik strzelał, dopóki nie opróżnił magazynka.
W drzwiach pojawiło się dwóch dragonów z nieufnymi minami i uniesioną bronią, gotowych, jeśli trzeba, skosić czarnobrodego niewolnika. Ale na widok całego i zdrowego Holtzmana, który zanosił się śmiechem, Moulay opuścił broń i patrzył spode łba. Ochroniarze wyrwali pistolet z jego mocnego uścisku.
Wszędzie leżały szczątki kryształowych igieł. Uczony spodziewa się, że za ten wynalazek dostanie kolejny Poritriński Medal za waleczność.
Nie zastanawiając się nad skutkami tego, co robi, rozzuchwalony Holtzman zwrócił się do dragona.
– Teraz, sierżancie, dajcie mi swój osobisty ładunek wybuchowy, ten mały granat, który macie u pasa.
Dragon zesztywniał.
– Z całym szacunkiem, uczony, nie dam.
– Twój pistolet Chandlera okazał się nieskuteczny i tak samo będzie z granatem. Wyobraź sobie, jak pożyteczne będą te tarcze dla ciebie i dla twoich ludzi, kiedy ich skuteczność zostanie udowodniona.
Do tej wymiany zdań wtrąciła się Norma.
– W porządku. Uczony wie, co robi – powiedziała do sierżanta cichym, rozsądnym głosem.
Moulay kręcił się jak warczący pies, wyciągając dłoń po granat.
– Po pierwsze, chcę, żeby wszyscy przeszli na drugą stronę kładki – rzekł dragon.
Odprowadziwszy Normę, pozostali strażnicy przeszli na główne urwisko.
Dragon wyjął w końcu granat i dał go zenszyicie. Nie czekając na powtórne polecenie, Bel Moulay wcisnął guzik i rzucił lekko ładunek wybuchowy w stronę Holtzmana. Norma poczuła nagły przypływ strachu, że granat potoczy się na tyle wolno, iż przeniknie przez tarczę, zanim wybuchnie.
Wiedząc, że znajduje się w strefie rażenia, Bel Moulay pomknął przez kładkę. Z drugiej strony Norma obserwowała, jak oślepiająca kula odbija się od migoczącej bariery niczym zgniły owoc.
W otwartej kopule prezentacyjnej rozwinął się z hukiem ognisty kwiat. Odgłos i podmuch eksplozji zachwiały Normą. Upadła na kolana, patrząc przez skraj kładki na płynącą daleko w dole rzekę... I myśląc, że powinna była wziąć swoje nowe urządzenie dryfowe, a także przypominając sobie niewolników, którzy spadli tam i ponieśli śmierć podczas poprzedniej próby Holtzmana.
Dwa z nowo założonych okien rozprysnęły się, zamieniając w obłok odłamków zbrojonego szkła, rozrzucone drobiny błyszczące w promieniach słońca. W górę wzniósł się słup dymu. Norma się podniosła.
Nietknięty Bel Moulay stał z zaciśniętymi pięściami. Ochroniarze napięli mięśnie, gotowi przygwoździć przywódcę niewolników, gdyby wykazał najmniejszą oznakę agresji.
Norma ruszyła niepewnym krokiem z powrotem do budynku. Wiedziała, że tarcza powinna wytrzymać, ale w głębi serca czuła strach że mogła przeoczyć jakiś drobny błąd w pracy uczonego.
Z kopuły, niczym zwycięski żołnierz, wyszedł dumnym krokiem Holtzman, mrugając i odgarniając dym sprzed twarzy. Wyłączył generator i zostawił go pośrodku sali. Brnąc przez rumowisko, wydawał się trochę rozczochrany, ale niedraśnięty.
– Działa! Całkowita ochrona. Nawet zadrapania. – Obejrzał się na zrujnowaną kopułę prezentacyjną. – Obawiam się jednak, że zniszczyliśmy trochę dość kosztownego sprzętu. – Skonsternowany, zmarszczył czoło, a potem wybuchnął śmiechem.
 



Wszystko, co ma kształt – człowiek czy maszyna – jest śmiertelne. To tylko kwestia czasu.

– kogitor Eklo z Ziemi
 
Nawet dysponując niezawodną pamięcią, opartą na najsolidniejszych zasadach komputerowych, czujące maszyny miały ograniczenia. Dokładność zależała od metody gromadzenia informacji oraz od obwodów żelowych, neuroelektroniki i dwuskładnikowych włókien ich konstrukcji.
Zamiast więc polegać na mechanicznych obserwatorach albo na wydarzeniach zapisanych w bankach danych wszechumysłu, Erazm wolał sam wszystko poznać, dowiedzieć się o wszystkim z pierwszej ręki. Robot chciał być przy wszystkim obecny. Chciał wszystkiego doświadczyć. Zwłaszcza jeśli chodziło o tak doniosłe wydarzenie jak narodziny dziecka Sereny.
Zwiększył swoje możliwości obserwacyjne, instalując szczegółową sieć włókien optycznych, żeby trwale zarejestrować z każdego punktu widzenia każdą chwilę. Obserwował już porody niewolnic reprodukcyjnych i uważał, że nie są niczym więcej niż normalną czynnością biologiczną. Ale Serena nasunęła mu myśl, że może coś przeoczył. Oczekując przyjemności, jaką sprawia niespodzianka, Erazm miał zamiar obserwować wszystko bardzo dokładnie.
Szkoda, że nie urodzi ona bliźniąt...
Serena leżała na sterylnym stole. Skręcała się pod wpływem skurczów porodowych, przypominając sobie od czasu do czasu o tym, by miotać przekleństwa na robota, w innych chwilach zaś skupiając się na zachodzących w jej organizmie procesach biologicznych albo wzywając Xaviera. Z wszczepionych w jej ciało przyrządów diagnostycznych oraz urządzeń monitorujących, które przesuwały się po jej skórze, katalogując związki chemiczne zawarte w pocie, analizując puls, oddychanie i inne rytmy fizjologiczne, płynął pełen strumień szczegółów medycznych. 
Kiedy robot mobilizował ją i badał, zafascynowany zarówno jej bólem, jak i gwałtownie zmieniającymi się reakcjami, wrzeszczała na niego. Erazm nie obrażał się na nią za te obelgi. Było interesujące a nawet zdumiewające, że wybuchała taką pełną inwencji złością, kiedy powinna się koncentrować na porodzie.
Przez wzgląd na nią, a także by ograniczyć do minimum liczbę zmiennych w otoczeniu, utrzymywał temperaturę w pokoju na optymalnym poziomie. Zatrudnione w willi niewolnice zdjęły z Sereny ubranie, zostawiając ją obnażoną na stole.
Przez swoje wszechobecne skanery ścienne i ukryte patrzydła Erazm już wiele razy widział Serenę nagą. Nie robił tego z lubieżnego zainteresowania jej ciałem; chciał jedynie uzyskać szczegóły kliniczne, z których mógłby wyciągnąć ogólniejsze wnioski.
Przesunął osobistą sondą po całym jej ciele, wchłaniając zapach piżma, który wydzielała, intrygujące zależności związków chemicznych. Stwierdził, że to wszystko jest bardzo inspirujące.
 
Serena leżała na łóżku porodowym, bojąc się o dziecko i o siebie. Opiekowało się nią sześć akuszerek sprowadzonych z zagród rozpłodowych.
Erazm pochylił się nad nią. Serenę przerażały prowadzone przez niego intensywnie badania, zwłaszcza sposób, w jaki jego sonda wsuwała się i wysuwała z pewnego otworu w jej ciele. Wiedziała, że robot nie może się autentycznie troszczyć o dobro zwykłej niewolnicy i jej dziecka. 
Nagłe ukłucia bólu w brzuchu odsunęły te myśli na bok i mogła się skupić już tylko na podstawowym wysiłku każdej kobiety. W chwilowym przypływie euforii zachwyciła się biologią, dzięki której możliwe było stworzenie życia, połączenie genów mężczyzny i kobiety. Och, jak bardzo pragnęła, by był z nią teraz Xavier.
Zaciskała zęby tak mocno, że aż rozbolały ją szczęki; po policzkach płynęły strumieniami łzy. Unosiła się nad nią twarz Xaviera, halucynacja wywołana przez pragnienia. Potem złapał ją silniejszy skurcz nie była się już w stanie skoncentrować na niczym innym, poród trwał już dziesięć godzin. Akuszerki stosowały różne zabiegi, by złagodzić ból: wbijały cienkie igły w punkty uciskowe, masowały skupiska nerwów, wstrzykiwały środki przeciwbólowe. Erazm zaopatrzył je we wszystko, co było potrzebne.
Nawet w tej sterylnej izbie porodowej robot miał na sobie mieniącą się złotą togę obrzeżoną szafirem.
– Opisz mi swoje uczucia. Jakie są doznania podczas porodu? Jestem bardzo ciekaw.
– Drań! – wysapała Serena. – Podglądacz! Zostaw mnie w spokoju! Akuszerki rozmawiały, jakby nie było tam ich pacjentki.
– Pełne rozwarcie...
– Skurcze coraz częstsze...
– Prawie już...
W tle, poza ośrodkiem jej istnienia i pulsem jej dziecka, Serena usłyszała kobiece głosy, tym razem skierowane do niej:
– Przyj.
Zrobiła, co jej powiedziano, ale przerwała, kiedy ból stał się tak nieznośny, że myślała, iż dłużej nie da rady.
– Trochę mocniej.
Siłą woli pokonała ból, zwiększyła wysiłki i poczuła, że dziecko wychodzi. Jej ciało wiedziało, co ma robić.
– Przyj dalej. Potrafisz to zrobić.
– O, właśnie tak. Dobrze, dobrze. Widzę główkę!
Serena poczuła, że ucisk w kanale rodnym się zmniejszył, jakby puściła jakaś tama. Z wysiłku omal nie straciła przytomności.
Kiedy parę chwil później uniosła głowę, zobaczyła akuszerki usuwające łożysko oraz błony płodowe i obmywające jej dziecko. Syn! Obróciły dziecko w jej stronę i zobaczyła, że ma dokładnie taką buzię, jak sobie wyobrażała.
Erazm stał i patrzył. W jego twarzy, niczym w krzywym zwierciadle, odbijała się postać niemowlęcia.
Serena już wcześniej postanowiła, że nada synowi imię po swoim ojcu.
– Cześć, Manionie. Drogi, słodki Manionie. Dziecko darło się z całych sił, wciągając w płuca zdrowe hausty powietrza. Przytuliła je do piersi, ale nadal się rzucało. Erazm patrzył na nie, nie reagując.
Serena udawała, że nie widzi niezależnego robota, mając nadzieję, iż po prostu pójdzie sobie i zostawi ją, by mogła zapamiętać ten szczególny moment. Nie mogąc oderwać oczu od dziecka, myślała o Xavierze, o swoim ojcu, o Salusie Secundusie... i o tych wszystkich rzeczach, których to dziecko nigdy nie będzie miało. Tak, miało powody do płaczu.
Nagle w jej polu widzenia pojawił się Erazm. Silnymi syntetycznymi rękami z organiczno-plastikowych kompozytów podniósł noworodka i oglądał go ze wszystkich stron.
Chociaż była skrajnie wyczerpana i zlana potem, Serena krzyknęła:
– Zostaw go! Oddaj mi moje dziecko!
Erazm odwrócił niemowlę. Błyszcząca powłoka jego twarzy ułożyła się w wyraz zaciekawienia. Dziecko zaczęło się ciskać i płakać, ale robot, nieporuszony, po prostu wzmocnił uścisk. Trzymał nagie niemowlę w taki sposób, by mógł zbadać jego twarz, palce, penis. Nagle mały Manion siknął wprost na szaty robota.
Jedna z przestraszonych akuszerek rzuciła się, by wytrzeć mu szmatką twarz i mokry kołnierz, ale Erazm odsunął ją na bok. Chciał zebrać jak najwięcej danych o tym doświadczeniu, by przestudiować je w wolnym czasie.
Noworodek nadal płakał.
Serena zwlokła się z łóżka, nie zważając na ból i wyczerpanie.
– Oddaj mi go.
Zaskoczony zaciętością w jej głosie, Erazm odwrócił się do niej.
– Ten proces biologicznej reprodukcji wydaje się w sumie zbyt nieprzyjemny i niewydajny. – Z czymś w rodzaju niesmaku oddał niemowlę matce.
Mały Manion przestał w końcu płakać i jedna z akuszerek owinęła go niebieskim kocykiem. Niemowlę natychmiast wtuliło się w ramiona matki. Mimo władzy, jaką Erazm miał nad jej życiem, Serena robiła wszystko, żeby go zignorować. Nie okazywała nawet śladu strachu.
– Zamiast przetworzyć to dziecko w zagrodach dla niewolników, postanowiłem pozwolić ci je zatrzymać – rzekł robot beznamiętnym tonem. – Intrygują mnie wzajemne relacje między matką i dzieckiem. Na razie.
 



Fanatyzm jest zawsze oznaką stłumionych wątpliwości.

– Iblis Ginjo, Krajobraz ludzkości
 
Kiedy Ajaks szedł w swojej ogromnej formie kroczącej przez plac budowy na Forum, drżała ziemia, a zatrwożeni niewolnicy przerwali pracę, by się zorientować, czego Tytan chce tym razem. Iblis Ginjo obserwował nadchodzącego z ogłuszającym dudnieniem cymeka, ale starał się nie okazywać zdenerwowania. Ściskał w spoconych dłoniach swój elektroniczny notatnik.
Od straszliwej egzekucji brygadzisty Ohana Freera był niezwykle ostrożny. Wierzył, że może ufać wszystkim podległym mu niewolnikom, bo wiele mu zawdzięczali i byli wobec niego lojalni. Ajaks nie mógł nic wiedzieć o planach, którym Iblis nadał bieg, ani o broni, którą potajemnie zainstalował, czekając tylko na znak.
Od sześciu dni Iblis kierował dużą brygadą niewolników pracujących przy Zwycięstwie
Tytanów, megalitycznym kamiennym fryzie, który przedstawiał pierwszych dwudziestu wizjonerów. Długa na dwieście i wysoka na pięćdziesiąt metrów płaskorzeźba z połączonych ze sobą płyt ukazywała cymeki w bohaterskich pozach, maszerujące po masie ludzi, łamiące kości i zamieniające ciała w galaretowatą maź.
Forma krocząca Ajaksa zmierzała w stronę platformy nadzorczej niczym współczesna wersja jego przedstawienia na fryzie, roztrącając robotników i rozdeptując starego mężczyznę. Serce podeszło Iblisowi do gardła, ale nie mógł nawet spróbować ucieczki. Ajaks już go wybrał i brygadzista będzie musiał użyć wszystkich swoich umiejętności przekonywania, by przetrwać jego wściekłość.
„Co, jego zdaniem, zrobiłem?" – pomyślał Ginjo.
Platforma i cymek miały mniej więcej tę samą wysokość. Starając się wyglądać na posłusznego i służalczego, ale nie przestraszonego Iblis stanął twarzą do zespołu sensorów i włókien optycznych osadzonych w płycie czołowej głowy Tytana. Złożył głęboki ukłon.
– Witam, panie. Czym mogę ci służyć? – Wskazał ręką drżących niewolników. – Praca nad najnowszym monumentem postępuje zgodnie z harmonogramem.
– Tak, ty zawsze masz powód, żeby być zadowolonym ze swoich wyników. Twoi niewolnicy słuchają wszystkiego, co powiesz, prawda?
– Stosują się do moich poleceń. Razem pracujemy na chwałę Omniusa.
– Niewątpliwie uwierzyliby w każdy twój niedorzeczny pomysł. – Głos Ajaksa był chropawy. – Dobrze znałeś tego zdrajcę, Ohana Freera?
– Nie zadaję się z takimi ludźmi. – Iblis miał nadzieję, że cymek potraktuje pot na jego czole jako skutek ciężkiej pracy, a nie narastającego strachu. – Z całym szacunkiem, panie, racz sprawdzić swoje rejestry. Moja brygada pracuje nad tą płaskorzeźbą zgodnie z twoimi dokładnymi wytycznymi. – Wskazał wznoszącą się ponad jego głową podobiznę Ajaksa.
– Sprawdziłem moje rejestry, Iblisie Ginjo. – Cymek zmienił pozycję swojej olbrzymiej mechanicznej formy. „Co zobaczył?" – pomyślał brygadzista. – Już dwukrotnie Dante dał ci specjalne zezwolenie na wyjazd poza sieć ulic miasta. Dokąd jeździsz?
Zachowanie niewinnej miny kosztowało Iblisa wiele wysiłku. Jeśli Ajaks wiedział o jego wyjazdach, to znał odpowiedź na to pytanie.
– Rozmawiałem z kogitorem Eklo, starając się pracować nad sobą.
– Hrethgirom rzadko zdarza się wiele osiągnąć – rzekł Tytan. – Jeśli o mnie chodzi, to już dawno wytępiłbym resztę ludzi. Za dużo jest z nimi kłopotów.
– Nawet Tytani byli kiedyś ludźmi, panie. – Iblis starał się nadać głosowi entuzjastyczny i porozumiewawczy ton. – A Omnius nadal Pozwala niektórym lojalnym i ciężko pracującym ludziom stać się cymekami. Nie mogę marzyć?
Gąszcz jarzących się włókien optycznych na płycie czołowej Ajaksa zamigotał. Podniosła się jego przednia kończyna, a jej giętkie, elastometalowe palce przekształciły się w zakończone diamentami szpony, które z łatwością mogłyby zgnieść Iblisa. Z głośnika Tytana rozległ się gromki śmiech.
„Udało mi się go rozbawić!" – odetchnął Ginjo.
– Widziałeś, panie, jak uratowałem twój posąg na Forum – mówił szybko, idąc za ciosem. – Podobnie jest przy tym ogromnym kamiennym fryzie. Koordynuję prace wielu artystów i konstruktorów, żeby każdy szczegół był doskonały. Nie powierzyłbym tego zadania żadnemu innemu nadzorcy. – Chciał krzyknąć: „Potrzebujesz mnie!" – Niewielu potrafi działać tak skutecznie. Sam to wiesz, panie.
– Wiem, że między niewolnikami są zdrajcy i buntownicy. – Ajaks zaczął się przechadzać w swojej złowrogiej formie, budząc popłoch wśród niewolników, którzy umykali mu z drogi. – Może jesteś jednym z nich.
Iblis zrozumiał, że cymek nie ma żadnych dowodów i tylko węszy. Gdyby ten potwór coś wiedział, uśmierciłby go bez wahania. Brygadzista starał się ukryć strach pod maską lekceważenia.
– To fałszywe plotki, panie. Moi robotnicy pracują szczególnie intensywnie nad tym, by twoja podobizna na fryzie została odpowiednio umieszczona i uwydatniona. – Nadał swojemu głosowi tak stanowczy ton, jak tylko potrafił. Miał już niespodziankę dla Ajaksa, którą przedstawi mu w odpowiedniej chwili.
Tytan obrócił masywną głowę, jakby chciał uzyskać lepszy widok.
– Uwydatniona?
– Jesteś, panie, wojownikiem: największym i najbardziej zażartym ze wszystkich cymeków. Twoje oblicze zostało tak zaprojektowane, by siać przerażenie w sercach wrogów.
– To prawda. – Ajaks zdawał się nieco udobruchany. – Jeszcze porozmawiamy o twoich uchybieniach. – Wzmocnił głos i huknął na robotników: – Koniec przerwy! Wracać do roboty!
Odwrócił swoje gigantyczne sztuczne ciało i odszedł z głośnym tupotem, od którego trzęsła się platforma. Iblis złapał się poręczy, by nie spaść. Ogarnęła go wielka ulga.
Podczas całej dyskusji ze zmiennym w nastrojach Tytanem trzymał rękę w kieszeni, zaciskając palce na prymitywnym elektronicznym nadajniku. Po otrzymaniu prostego sygnału aktywacji złożony fryz ujawniłby swoją śmiercionośną tajemnicę – zintegrowany zespół staromodnych wyrzutni rakiet, który wciągnięci przez Iblisa do spisku członkowie jego brygady wmontowali niedostrzegalnie w kompozycję.
Ginjo miał na swoim koncie tyle wielkich budowli, że wiedział, iż kiedy plan zostanie już zatwierdzony, myślące maszyny nie sprawdzają szczegółów. Cymek nigdy nie zauważyłby niszczycielskiego systemu.
Ale czas trzeba wybrać bardzo precyzyjnie. Przede wszystkim Iblis musi przekonać do swojej sprawy więcej bojowników.
Patrząc, jak cymek maszeruje ku centrum miejskiej sieci, Iblis narysował w myślach tarczę strzelniczą na pojemniku z jego mózgiem. Jeśli wybuchnie rewolta, ten okrutny Tytan będzie jednym z pierwszych, którzy padną.
Na skraju placu budowy rozdrażniony Ajaks zamachnął się jednym ze swoich lśniących ramion, a to trafiło w grupę niewolników uprzątających gruz, dekapitując jednego z nich. Zakrwawiona głowa uderzyła w prawie ukończoną płaskorzeźbę.
Chociaż Tytan zdawał się bardziej wzburzony niż zwykle, Iblis był pewien, że zatarł swoje ślady.
 



Istnieje groźba, że ponura przeszłość ludzkości zaćmi jej jasną przyszłość.

– Vorian Atryda, Punkty zwrotne historii
 
Wymarzony Podróżnik kursował po Zsynchronizowanych Światach, rozwożąc różne aktualizacje Omniusa. Wszystko wróciło do normy i odbywało się zgodnie z harmonogramem, według dobrze znanego, ustalonego porządku. Chociaż czarno-srebrny statek wyglądał i działał tak jak zawsze, sam Vor Atryda się zmienił.
– Jak mogą cię nie interesować nasze tradycyjne gry wojenne, Vorianie Atrydo? – zapytał Seurat. – Nie zadałeś sobie nawet trudu, by szydzić z moich dowcipów. Jesteś chory?
– Od czasu, kiedy ojciec poddał mnie zabiegowi przedłużenia życia, jestem wyjątkowo zdrowy. – Młodzieniec patrzył przez okno widokowe na gwiazdy.
– Masz obsesję na punkcie tej niewolnicy – rzekł w końcu kapitan. – Odkąd się zakochałeś, jesteś dużo mniej interesujący.
Zmarszczywszy gniewnie brwi, Vor odszedł od iluminatora i usadowił się przed owalnym monitorem bazy danych.
– W końcu udał ci się zabawny dowcip, Metalowy Móżdżku. Maszyna mówi mi o miłości.
– Nie jest trudno zrozumieć podstawowy popęd rozrodczy jakiegoś gatunku. Nie doceniasz moich zdolności analitycznych.
– Miłość jest siłą, której nie da się opisać. Nie może jej poczuć nawet najbardziej wyrafinowana myśląca maszyna. Nawet tego nie próbuj.
– W takim razie może chciałbyś się rozerwać, podejmując ze mną rywalizację w jakiejś grze?
Vor patrzył w owalny ekran komputera, na którym często wnikliwie czytał pamiętniki Agamemnona. Ale było dużo więcej informacji, których nigdy nie zadał sobie trudu sprawdzić.
– Nie teraz. Chcę przeszukać kilka baz danych. Możesz dać mi dostęp do tych plików?
– Oczywiście. Agamemnon poprosił mnie, żebym, kiedy to tylko będzie możliwe, pomagał ci poszerzać wiedzę, zwłaszcza z zakresu planowania militarnego. W końcu ocaliłeś nas, kiedy nasz statek został zaatakowany przy Giedi Prime.
– Właśnie. Interesują mnie archiwa Omniusa dotyczące obalenia Starego Imperium, ery Tytanów i rebelii hrethgirów. Nie tylko pamiętniki mojego ojca.
– Ach, interesujący przejaw ambicji.
– Boisz się, że zwyciężę w zbyt wielu grach, jeśli się więcej dowiem? Vor przejrzał listę plików i cieszył się, że będzie miał tyle czasu
podczas długiej misji aktualizacyjnej.
– Nie mam się czego bać ze strony człowieka.
Vorian siedział wiele godzin przy konsoli, oceniając bogactwo informacji. Nie studiował tak wytrwale od ukończenia szkoły dla zaufanych. Uwrażliwiony słowami Sereny, spodziewał się znaleźć parę drobnych niezgodności między zapiskami historycznymi a wspomnieniami Agamemnona. Nawet cymek miał prawo upiększać opowieści wojenne. Ale przeżył wstrząs, kiedy odkrył, jak diametralnie różnią się obiektywne zapiski wszechumysłu od opisów Agamemnona.
Przeglądał gorączkowo informacje archiwalne o Salusie Secundusie, erze Tytanów i Starym Imperium, zdumiony tym, co w nich znajduje. Nigdy wcześniej nie zadał sobie trudu, żeby ich poszukać, ale teraz miał te informacje przed oczami.
„Ojciec mnie okłamał! – stwierdził. – Zniekształcił obraz wydarzeń, przypisując sobie zasługi i ukrywając prawdziwy rozmiar okrucieństw i cierpień... Nawet Omnius o tym wiedział".
Z drugiej strony Serena powiedziała mu prawdę.
Po raz pierwszy w życiu poczuł złość na mechaniczne potwory i na własnego ojca oraz cień współczucia dla rodzaju ludzkiego. Jak dzielnie walczyli ludzie!
„Ja sam jestem fizycznie człowiekiem. Ale co to znaczy?"
Agamemnon spowodował w erze Tytanów straszliwe zniszczenia i rzeź ludzi, którzy starali się tylko bronić swojej wolności. On i Junona byli odpowiedzialni za śmierć miliardów i zniewolenie tych, którzy przeżyli. Ci ludzie nie zasługiwali na to, próbowali się jedynie bronić.
„Nic dziwnego, że Serena mnie nienawidzi, skoro jestem synem takiego strasznego mordercy!"
Czytał dalej. Była tam cała historia, beznamiętny zapis informacji zebranych przez wydajne maszyny. Nie mógł wątpić w ich prawdziwość. Maszyny nigdy nie wybieliłyby czyjejkolwiek przeszłości. Dane stanowiły dla nich świętość; informacje musiały być dokładne. Celowe oszustwo było rzeczą wyklętą.
Aby wypaczyć takie informacje, trzeba było ludzkiego umysłu... albo ludzkiego umysłu w ciele cymeka.
Wzdrygnął się na głos Seurata.
– Czego szukasz? Zmarnowałeś już wiele godzin. Vor patrzył w lustrzaną twarz robota.
– Uczę się więcej o sobie – przyznał.
– To wymagałoby tylko odrobiny studiów – rzekł Seurat, siląc się na dowcip. – Po co niepotrzebnie się kłopotać?
– Czasami trzeba stawić czoło prawdzie.
Vor zamknął bazę danych i ściemnił ekran monitora. Kapitan cofnął się do centralnej konsoli i połączył z układami statku, by rozpocząć manewr podchodzenia do planety.
– Właśnie dotarliśmy do Corrina. Pora dostarczyć kolejną aktualizację.
 



Nauka to niebezpieczna siła, która – pod pozorem przynoszenia korzyści rodzajowi ludzkiemu – często ingeruje w procesy naturalne, nie zdając sobie sprawy ze skutków takiego postępowania. W takim scenariuszu nieunikniona jest masowa zagłada.

– kogitor Reticulus, Spostrzeżenia z perspektywy tysiąca lat
 
Po zakończeniu prób z każdym przychodzącym na myśl pociskiem i materiałem wybuchowym Tio Holtzman pragnął rozpocząć komercyjną produkcję opracowanych przez siebie tarcz osobistych. Rozmawiał już z dyrektorami ośrodków przemysłowych w północno-zachodnim pasie górniczym Poritrina i szefami montowni w Stardzie. Przy wykorzystaniu pracy niewolników mógł osiągnąć znaczne zyski. Dzięki samym patentom zarówno on, jak i jego mecenas, lord Bludd, znaleźliby się wśród najbogatszych ludzi w Lidze Szlachetnych.
Niestety, kiedy sporządzał prognozy zasobów i podaży, myśląc raczej jako człowiek interesów niż naukowiec, doszedł do nieuniknionego wniosku: Poritrin, wiejski świat, nigdy nie zdołałby zaspokoić popytu, który niewątpliwie powstanie na ten cudowny wynalazek. Lord Bludd na pewno nie będzie zadowolony z przekazania tak dużej części interesów jakiemuś obcoświatowemu przedsiębiorcy, ale Holtzman nie miał wyboru – musiał zwrócić się do innych ośrodków przemysłowych Ligi.
Zanim przesłał odpowiednie urządzenia do kolonii Vertree czy do odbudowanych i spragnionych produkcji fabryk na Giedi Prime, postanowił, że wypróbuje odporność swojej tarczy osobistej na broń bezpociskową – wiązkę energii. Broni laserowej prawie nigdy nie używano w walce, ponieważ miała mniejszą siłę rażenia niż materiały wybuchowe czy proste strzelby. Mimo to chciał mieć pewność.
 Polecił swoim ochroniarzom, by na potrzeby tego ostatniego testu zdobyli rusznicę laserową z magazynu antycznej broni wojskowej. Po żmudnych poszukiwaniach i wypełnieniu mnóstwa formularzy zamówień znaleziono wreszcie niezbędną broń i przywieziono ją do laboratoriów na skraju urwiska. We wszystkich wcześniejszych próbach tarcza okazała się niezawodna, więc każdy kolejny pokaz był dla naukowca coraz mniej ekscytujący. Traktował go po prostu jako następny krok w jasno określonym procesie. Wkrótce zaczną spływać zyski.
Norma Cenva powróciła do równań Holtzmana. Uczony pozwolił jej kontynuować obsesyjne obliczenia, podczas gdy sam upajał się sukcesem.
Do próby z laserem umieścił wewnątrz tarczy niewolnika, mając zamiar sam strzelić z tej broni. Przyprowadził do wzmocnionej kopuły prezentacyjnej tylko jednego asystenta, by ten, jak robili to już wielokrotnie, zapisywał wrażenia. Holtzman grzebał przy antycznych pokrętłach broni laserowej, starając się dojść, jak wystrzeliwuje się wiązkę światła.
Nagle do kopuły wpadła, biegnąc jak niezgrabna dziewczynka, Norma. Jej grubo ciosana twarz była zarumieniona; wymachiwała krótkimi rękami.
– Proszę zaczekać! Uczony Holtzmanie, jest pan w strasznym niebezpieczeństwie!
Zmarszczył brwi jak surowy ojciec, któremu przeszkadza nadmiernie hałaśliwe dziecko.
– Podczas pierwszej próby z tarczą też byłaś sceptyczna. Spójrz, nie jestem nawet na linii ognia.
Jej mina była niezwykle poważna i zaniepokojona.
– Interakcja pańskiego pola ze skolimatowaną wiązką promieni lasera będzie miała niezwykłe konsekwencje: masowe zniszczenie. – Podniosła plik kartek pokrytych równaniami i jej niezrozumiałymi zapisami stenograficznymi.
Holtzman opuścił ze zniecierpliwieniem rusznicę laserową i ciężko westchnął.
– Przypuszczam, że nie możesz mi pokazać żadnej podstawy twoich obaw? – Zenszyicki niewolnik spoglądał nerwowo przez migoczącą tarczę. – A może to jeszcze jedno z twoich tajemniczych intuicyjnych przeczuć?
Wysunęła ku niemu kartki z obliczeniami.
– Nie udało mi się wyprowadzić żadnej konkretnej podstawy anomalii, która powstaje, kiedy uwzględnię czynnik skupionej wiązki energii wystrzeliwanej z lasera w powierzchnię pola. Ale wyraźnie widać, że rodzi się tam potężny, osobliwy potencjał.
Holtzman spojrzał na jej bazgraninę, ale nic mu ona nie mówiła. Linie były chaotyczne, pewne kroki pominięte, dziwne zapiski oznaczały czynniki, których nigdy wcześniej nie widział. Zmarszczył czoło, nie chcąc przyznać, że nic z tego nie rozumie.
– Nie jest to zbyt ścisły dowód, Normo... a do tego nieprzekonujący.
– Może pan go obalić? Może pan podjąć to ryzyko? To może być jeszcze większa katastrofa niż ta, do której doszło podczas próby z generatorem rezonansu stopu. Ogromna katastrofa.
Holtzman zachował kamienną twarz, chociaż w jego umyśle zakiełkowało ziarenko niepewności. Nie mógł zignorować geniuszu tej kobiety. Zawsze podejrzewał, że Norma lepiej niż on rozumie pojęcia, na których opierało się jego pole.
– Dobrze. Skoro nalegasz, podejmę dodatkowe środki ostrożności. Masz jakieś propozycje?
– Niech pan przeprowadzi tę próbę daleko stąd, na jakimś księżycu albo, jeszcze lepiej, na asteroidzie.
– Na asteroidzie! Wiesz, jakie to pociągnie za sobą koszta?
– Mniejsze niż odbudowa całej Stardy. Zachichotał, ale potem zobaczył, że Norma nie żartuje.
– Odłożę próbę, żeby to przemyśleć. Jednak nalegam, żebyś przedstawiła mi dowód. Podeprzyj nim swoją intuicję, nim zdecyduję się na wielkie kłopoty i wydatki. Nie mogę usprawiedliwić tak ogromnego przedsięwzięcia tylko tym, że masz złe przeczucia.
 
Norma Cenva była geniuszem w dziedzinie matematyki i fizyki, ale nie nauczono jej zasad postępowania z ludźmi. Jak naiwne dziecko, poszła się zobaczyć z lordem Niko Bluddem w jego wspaniałej rezydencji na urwisku, z którego roztaczał się widok na Isanę.
Emaliowane dachówki, którymi pokryta była wysoka, stożkowata wieża, różniły się od niebieskiej blachy na dachach większości budynków w Stardzie. W korytarzach stali rzędami dragoni, jak złotołuskie gady ozdobione grzebieniastymi hełmami, szkarłatnymi pelerynami i składającymi się z zachodzących na siebie segmentów rękawicami.
Wydawało się, że Bludd jest w dobrym humorze. Pociągnął za swoją kędzierzawą brodę.
– Witaj, młoda damo. Wiesz, że podczas ostatniego zebrania na Salusie miałem okazję rozmawiać z twoją matką? Jej czarodziejki odparły kolejny atak cymeków, tym razem na Rossaka. Teraz rozumieniem, skąd masz swój szczególny talent.
Jego niebieskie oczy błyszczały.
Zakłopotana, Norma spojrzała na wyłożoną płytkami podłogę.
– W samej rzeczy, panie. Matka wiąże ze mną... wielkie nadzieje. Jednak, jak pan widzi – wskazała swoje nieforemne ciało – nigdy nie dorównam jej urodą.
– Zewnętrzna uroda to nie wszystko – rzekł Bludd, nie spojrzawszy nawet na pięć zachwycających kobiet, które krążyły wokół niego. – Uczony Holtzman jest przekonany, że twój umysł pełen jest niezwykłych pomysłów. Czy to on cię przysłał? Czy chce nam zademonstrować swój kolejny projekt?
Dobrze ubrana niewolnica wniosła srebrną tacę z dwoma kielichami musującego, przezroczystego płynu. Jeden podsunęła Normie, ta zaś wzięła niezgrabnie w swoje małe dłonie ozdobny puchar. Lord Bludd popijał z drugiego, a dziewczyna z nim.
– Zaplanował kolejny pokaz, panie. – Norma się zawahała. – Ale muszę cię prosić, panie, o interwencję.
Uniósł pytająco brwi.
– A po cóż to?
– Uczony Holtzman zamierza przetestować swoją nową tarczę z pomocą rusznicy laserowej, ale wiąże się z tym niebezpieczeństwo, panie. Bo... boję się, że może dojść do gwałtownej interakcji. Niezwykle gwałtownej.
Zaczęła mówić w kategoriach matematycznych, broniąc swojego przekonania, jak potrafiła, ale skutek był taki, że szlachcic rozłożył ręce w geście zupełnej dezorientacji.
– A co o twoich obawach myśli uczony?
– On... ma zaufanie do moich zdolności, ale obawiam się, że chce przeprowadzić tę próbę szybko i niedrogo, gdyż boi się, że będziesz, panie, niezadowolony, jeśli poniesiesz duże koszty. – Przełknęła z trudem ślinę, zdumiona swoją zuchwałością. – Ale jeśli mam rację, w następstwie tej próby może ulec zniszczeniu cała dzielnica Stardy, a może nawet większa część miasta.
– Jak wskutek wybuchu bomby atomowej? – Bludd był zdumiony. – Jak to możliwe? Tarcza jest bronią defensywną. Pociski atomowe są bronią niszczącą, bo...
– Trudno przewidzieć interakcje drugiego i trzeciego rzędu, panie. Czy nie mądrzej byłoby przedsięwziąć środki ostrożności mimo dodatkowych kosztów? Proszę pomyśleć o zyskach, jakie Poritrin będzie czerpał z tego wynalazku. Każda ważna osobistość i każdy prywatny statek będą potrzebować tarczy osobistej, a ty, panie, otrzymasz tantiemy od każdej sztuki. – Rozejrzała się za miejscem, gdzie mogłaby postawić ciężki puchar. – Z drugiej strony wyobraź sobie, panie, wstyd, jeśli taka wada zostanie wykryta po wprowadzeniu produktu do użytku. Pomyśl o stratach, jakie poniesiesz.
Szlachcic podrapał się po brodatym podbródku, a potem zaczął bawić wysadzanym drogimi kamieniami łańcuchem, który spływał mu na pierś.
– Dobrze, uznam to za inwestycję. Zresztą uczony Holtzman zarobił dla nas wystarczająco dużo, byśmy stokrotnie sfinansowali jego ekscentryczne pomysły.
Norma złożyła głęboki ukłon.
– Dziękuję ci, panie.
Kiedy spieszyła do swojego mentora, by mu o tym powiedzieć, nie przyszło jej nawet do głowy, że popełniła wielką gafę, zwracając się do Lorda Bludda z pominięciem uczonego. Oczekiwała, że taki człowiek jak
Tio Holtzman nie będzie podchodził do spraw emocjonalnie, lecz racjonalnie, nie zwracając uwagi na drobiazgi i konflikty osobowości.
Nasłuchawszy się w dzieciństwie wymówek matki, Norma nie przejmowała się zniewagami. Czy wielki naukowiec mógł być osobą mniejszego formatu?
 
Próbę przeprowadzono na ponurej asteroidzie krążącej w dużej odległości od Poritrina. Ekipa robotników budowlanych wykopała dół w płaskim kraterze, ustawiła kilka urządzeń rejestrujących, a następnie umieściła w pyle na dnie krateru aparat wytwarzający pole. Potem robotnicy opuścili asteroidę i weszli na pokład większej fregaty lecącej na Poritrina.
Norma i Holtzman siedzieli w małym promie wojskowym, którym kierował pilot rezerwy Armady. Uczony chciał rozmieścić wysokiej klasy zdalnie sterowane działka laserowe w kraterze, wokół celu. Jednak Norma, zdając sobie sprawę, ze martwi się on o budżet, zasugerowała, że może wystarczy nadlecieć po prostu nad cel i strzelić do niego ze starej rusznicy laserowej zamontowanej na statku.
Kiedy lecieli nad strefą próby, markotny naukowiec prawie nie reagował na podejmowane przez Normę wysiłki nawiązania rozmowy. Patrzył, jak nadciągają nad krater z celem. Wydawał się zirytowany i sprawiał wrażenie, jakby nie mógł się doczekać chwili, w której udowodni, że jego współpracowniczka się myli. Norma spoglądała przez okno promu na dziury, którymi upstrzona była, niczym twarz bliznami po ospie, powierzchnia asteroidy, na pagórki z niebezpiecznie przechylonych głazów, na głębokie szczeliny powstałe w wyniku nacisków pływowych. Całe to
miejsce wyglądało tak, jakby już zostało zniszczone.
– Kończmy z tym – rzekł Holtzman. – Pilocie, niech pan strzeli z rusznicy, kiedy będzie pan gotowy.
Norma wyglądała przez okno, by obserwować, co się będzie działo, gdy prom zaczął schodzić niżej, aż znalazł się bezpośrednio nad celem.
– Gotowy do otwarcia ognia, uczony.
– Sama się przekonasz – rzekł Holtzman jakby od niechcenia, – że wyobraziłaś sobie nadmierne...
Pilot wypuścił z lasera jasną wiązkę. Przerażający rozbłysk światła i energii pozbawił naukowca słów. Nawet w panującej w przestrzeni ciszy wybuch wydał im się głośniejszy od huku pioruna.
Fala uderzeniowa wzniosła się i pilot szarpnął stery promu.
– Trzymajcie się! – krzyknął.
Potężne silniki szarpnęły statkiem, unosząc go w przestrzeń; przyspieszenie tak wcisnęło Normę w fotel, że omal nie straciła przytomności.
A potem uderzył ich od tyłu młot, podbijając statek jak piłkę. Prom zawirował, asteroida zaś rozpadła się na rozżarzone do białości głazy wylatujące promieniście z centrum wybuchu. Ich ogniste szlaki wyglądały w przestrzeni jak szprychy wielkiego koła.
Podczas gdy pilot usiłował odzyskać panowanie nad statkiem, przerażony Holtzman odwrócił się tyłem do oślepiającego światła. Oddychał szybko, spazmatycznie.
Nawet Norma była oszołomiona. Patrzyła na swojego mentora, poruszając bezdźwięcznie ustami. Niepotrzebne były żadne słowa. Gdyby Holtzman przeprowadził beztrosko ten eksperyment w swoim laboratorium, zarówno ono, jak i jego rezydencja oraz część miasta po prostu by wyparowały, a być może zmieniłoby się też koryto Isany.
Naukowiec spojrzał na Normę, najpierw ze złością, następnie ze zdumieniem. Już nigdy nie będzie wątpił w jej intuicję ani kwestionował jej zdolności naukowych.
Mimo to czuł się, jakby ktoś wbił mu nóż w pierś, zadał cios jego wierze w siebie i jego publicznemu wizerunkowi. Teraz jego dobrodziej, Niko Bludd, pozna prawdę. Norma otwarcie zakwestionowała jego osąd, a jej wątpliwości były niezaprzeczalnie usprawiedliwione.
Nie widział sposobu zapobieżenia temu, by wszyscy na Poritrinie – szlachta, dragoni, a nawet niewolnicy – dowiedzieli się, że przyćmiła go ta zdeformowana matematyczka z Rossaka. Wiadomość o próbie szybko się rozejdzie.
Tio Holtzman spektakularnie się pomylił, a głęboka rana po ciosie zadanym jego ambicji może się nigdy nie zagoić.
 



Zwierzęta muszą się poruszać po lądzie – w poszukiwaniu wody, pożywienia, minerałów. Życie zależy od jakiegoś rodzaju ruchu: albo się poruszasz, albo ląd zabije cię tam, gdzie stoisz.

– imperialne badania ekologiczne na Arrakis,
 starożytne zapiski
 
Noc na pustyni była cicha i spokojna. Pierwszy księżyc już zaszedł, natomiast drugi, ciemniejszy, wisiał nad horyzontem jak senne, pożółkłe ze zmęczenia oko.
Niewiele różniący się od cienia Selim siedział na głazie, wpatrując się w czarne otwory jaskiń w górze. Nie znał tutejszych ludzi ani nie wiedział, jakie mają skarby, ale Buddallach przywiódł go w to odosobnione miejsce. Pustynia i wszyscy jej mieszkańcy byli częścią jego tajemniczego przeznaczenia, więc jego postępowanie nie budziło w nim żadnych wątpliwości, nie próbował go też usprawiedliwiać.
Ci ludzie mieli słaby kontakt z plemieniem naczelnika Dharthy, ale – jak wszyscy walczący o przetrwanie zensunniccy mieszkańcy planety – regularnie wyprawiali się do Arrakis po niezbędne zaopatrzenie. Nawet stosując metody uprawy roślin w osłoniętych miejscach i starannie chroniąc wodę, żadne pustynne plemię nie mogło być w pełni samowystarczalne.
Tak samo Selim, mimo najlepszych starań. Znajdujące się w dwóch opuszczonych botanicznych stacjach badawczych urządzenia do wytrącania wilgoci z powietrza zaopatrywały go w wodę. Większość potrzebnej mu żywności zapewniały porzucone magazyny. Ale w ciągu dwóch i pół roku, które minęły od jego wygnania, te starożytne zapasy się skurczyły, zasilacze prawie wyczerpały, a jedno z narzędzi ze psuło. Potrzebował więcej zapasów, by utrzymać się przy życiu.
Bóg obdarzył go licznymi łaskami, dał mu wiele atutów... ale inne niezbędne środki Selim musiał zdobyć sam. Nie musiał rozumieć, jak wszystkie te kawałki układają się w całościowy plan Buddallacha. Musi być jakiś powód i któregoś dnia Selim go odkryje.
Od kilku dni obserwował tę wysuniętą sicz, przyglądając się czynnościom jej mieszkańców. Kobiety opiekowały się ulami ustawionymi tuż za wejściami jaskiń, skąd brzęczące owady mogły wylatywać na poszukiwanie małych pustynnych kwiatów, które z trudem dawały sobie radę w zacisznych zakątkach. Na samą myśl o miodzie Selimowi pociekła ślina. Raz w życiu spróbował go, kiedy naib Dhartha wymienił coś na duży garnek kleistej, słodkiej substancji i dał odrobinę tego przysmaku każdemu członkowi plemienia. Smak miodu był wyborny, ale jednocześnie drażniący, ponieważ przypominał zensunnitom o ich ubóstwie.
Selim był jednak pewien, że jak tylko wypełni swoją misję, bez względu na to, jaka ona jest, będzie miał miód codziennie.
Chociaż potrzebne mu były pewne rzeczy z siczy, chciał też zostawić tutaj coś w rodzaju oświadczenia. Buddallach pokazał mu, że można zyskać siłę nie przez ślepe posłuszeństwo i przestrzeganie starodawnych praw, lecz dzięki niezależności i poleganiu na sobie. Młodzieńcowi nie podobały się surowe ograniczenia i zasady, którymi kierowali się zensunnici. Wszyscy zensunnici. Gdyby naczelnik Dhartha nie dał wiary fałszywym oskarżeniom Ebrahima i nie wygnał Selima na pewną, jak sądził, śmierć, chłopak mógłby być zadowolonym, ciężko pracującym członkiem wspólnoty.
Z pustym plecakiem na ramionach Selim zaczął się skradać ku siczy; zapamiętał drogę i zorientował się, w której jaskini wieśniacy trzymają zapasy. W dzień miejsce to było dobrze pilnowane, ale w nocy nikt nie trzymał tam straży. Mieszkańcy, przekonani, że odosobnienie zapewnia im bezpieczeństwo, niezbyt się o nie troszczyli. Wśliźnie się, weźmie, co mu potrzebne, i zniknie, nie robiąc nikomu krzywdy. Będzie bandytą. Selim, Ujeżdżacz Czerwi... Selim banita.
Wspinając się cicho po stromym zboczu, znalazł wyboistą ścieżkę, z której korzystali ludzie z siczy, kiedy wyprawiali się po melanż, wdrapywał się ręka za ręką, aż dotarł do krawędzi skalnej półki przed wejściem do jaskini. Podciągnął się i spojrzał spod przymrużonych powiek w panujący w niej mrok.
Jak się spodziewał, spiżarnia pełna była paczkowanej żywności z innych światów, bez wątpienia drogo kupionej w porcie kosmicznym. Rzeczywiście delicje, ale po co prawdziwym mieszkańcom pustyni takie rzeczy? Selim uśmiechnął się szeroko. Wieśniacy nie potrzebowali wszystkiego, co tam było, miał więc obowiązek uwolnić ich od części tych luksusowych, zbytkownych artykułów. Wypchał plecak wafelkami energetycznymi, suplementami diety.
Zapakował jedzenie i zapasowe baterie do przegródek plecaka. Znalazł też nasiona, próbki botaniczne, które wykorzysta do założenia małej szklarni w jednej z opuszczonych stacji badawczych. Świeże warzywa będą cudownym uzupełnieniem jego pożywienia.
Ze stołu z narzędziami ściągnął miarę i młot dźwiękowy używany do rozbijania skał na kawałki o określonym kształcie. Może się przydać, jeśli będzie musiał urządzić sobie nowe kryjówki, na przykład pogłębiając jaskinie w niezamieszkanych rejonach skalnych.
Szperając w miękkich przegródkach plecaka, Selim usiłował znaleźć miejsce na te dwa narzędzia. W ciemnościach upuścił młot na kamienną podłogę. Pod wypływem uderzenia przyrząd wysłał drgania, które spowodowały pęknięcie podłogi i rozległy się w pogrążonej w śnie siczy niczym wystrzał armatni.
Spłoszony, Selim zgarnął, co mógł, upychając obiema rękami rzeczy w plecaku. Zarzucił plecak na ramię i opuścił się z krawędzi półki. Słyszał już podejrzliwe krzyki i pytania. Skalne zbocze oświetliły luminatki, dzięki którym ciemne otwory jaskiń wyglądały jak oczy nagle przebudzonego demona.
Schodząc nierówną ścieżką, chłopak starał się poruszać cicho, ale potrącił kilka kamieni, które spadły z łoskotem ze skały.
Ktoś skierował snop światła w jego stronę, wydobywając jego postać z ciemności. Ktoś inny krzyknął. Wkrótce w całej siczy zapanowała wrzawa. Z jaskiń wybiegli mężczyźni, kobiety i dzieci, mrugając zaspanymi oczami, pokazując złodzieja i krzycząc do niego, by się zatrzymał. Selim nie miał gdzie się schować, a ciężki plecak utrudniał mu ucieczkę.
Zensunnici rzucili się w pościg za nim, schodząc po drabinach i zbiegając po wykutych w skale stopniach. Przestraszony, ale jednocześnie radośnie podekscytowany, Selim przyspieszył i po ostatnim skoku pierwszy znalazł się na piasku. Puścił się pędem na okazałą równinę.
Obciążone stopy zapadały się w miałkie podłoże, ale brnął dalej z krzyczącymi nomadami na karku. Miał nadzieję, że się zawahają, jeśli odbiegnie za daleko w wydmy. Uważali jednak, że ponieważ jest tak obciążony, wkrótce go złapią. Wszystko zależało od tego, czy oburzenie przezwycięży ich strach przed szejtanem.
Nagle Selim doznał olśnienia. Zwolniwszy kroku, zaczął grzebać w plecaku i znalazł skradziony młot dźwiękowy. Klęknął na zboczu wydmy i podniósł wysoko narzędzie. Kiedy je z zamachem opuścił, rozległa się eksplozja dźwięków, jakby zdetonował podziemny ładunek wybuchowy, i w powietrze wystrzeliły pióropusze piasku.
Wrzeszcząc, mieszkańcy siczy nadal go gonili. Selim znowu puścił się biegiem, pnąc się na szczyt wydmy. Kiedy tam się znalazł, upadł i zaczął staczać po jej przeciwległym zboczu, ale nie wypuścił młota z dłoni. W końcu zatrzymał się między wydmami. Podniósł się bez tchu na kolana, a potem wstał i ruszył, brnąc w piasku, na grzbiet następnego wzniesienia.
– Przybądź, stary pełzaczu! Wzywam cię!
Znowu uderzył młotem jak pomarszczony buddislamski kapłan w gong; na kolejnej wydmie uderzył po raz trzeci, wysyłając uporczywie sygnały. Ludzie ze skalnej siczy byli tuż-tuż, ale on nadal biegł w głąb pustyni. Wydawało się, że się zawahali, i rozróżniał za sobą mniej głosów.
W końcu usłyszał w oddali syczący dźwięk zwiastujący zbliżanie się olbrzymiego czerwia. W tym samym czasie bestię dostrzegli ci, którzy ścigali Selima, i niepewnie się zatrzymali. Wszyscy gapili się na widoczne w świetle księżyca fale na piasku, po czym ruszyli pędem z powrotem w stronę swoich skalnych siedzib, jakby na widok potwora dostali skrzydeł.
Selim uśmiechnął się, wiedząc, że Buddallach nie pozwoli, by stała mu się krzywda. Przykucnął na szczycie wydmy i zamarł w bezruchu, patrząc, jak znikają jego prześladowcy. Czerw szybko się zbliżał i bez wątpienia podąży ich śladem, przyciągany odgłosem kroków. Chłopak przypuszczał, że jeśli pozostanie cicho, bestia przemknie obok niego.
Niepokoiła go jednak myśl, że czerw pożre tych ludzi. Ścigali chłopaka tylko po to, by bronić swoich siedzib. Nie chciał, by przez niego zginęli. Nie mogła to być część planu Buddallacha, ale niewątpliwie było nią moralne wyzwanie, przed którym teraz stanął.
Kiedy potwór znalazł się w niedużej odległości od niego, Selim zmniejszył moc młota i kilkakrotnie lekko uderzył nim w piasek. Jak przewidywał, czerw ruszył w jego stronę. Selim wyjął swój ekwipunek i czekał, gotowy do działania.
Zensunnici zatrzymali się w połowie drogi do bezpiecznego schronienia, które dawała im ich skalna sicz, i zobaczyli na tle księżyca jego sylwetkę. Selim stał wyprostowany, zwrócony ku nadciągającemu czerwiowi...
 
Stojąc wysoko na grzbiecie czerwia, Selim trzymał pręt, którym nim kierował, oraz liny, zadowolony, że nie stracił nic z łupu i że nikt nie zginął. Odwrócił się i w poświacie księżyca zobaczył zdumionych mężczyzn z siczy. Widzieli, jak dosiadł pustynnego demona i jak teraz odjeżdżał, panując nad nim, w głąb pustyni.
– Jako zapłatę za to, co wziąłem, daję wam opowieść, którą będziecie przez lata snuć, siedząc wokół wieczornych ognisk! – krzyknął do nich. – Jestem Selim, Ujeżdżacz Czerwi!
Byli za daleko, by go usłyszeć, ale Selim nie dbał o to. Teraz był czas siewu, a nie pora na ujawnianie jego tożsamości. Odtąd mieszkańcy tej siczy, zamiast recytować poezję i śpiewać melancholijne pieśni o wędrówkach swoich przodków, będą mówili o samotnym mężczyźnie, który potrafił rozkazywać czerwiom pustyni.
Legenda o Selimie będzie rosła... jak soczyście zielone drzewo, rozkwitające pośrodku jałowych piasków, na których nie powinno być w stanie przetrwać.
 



Matka i dziecko – nieprzemijający, ale w najwyższym stopniu tajemniczy obraz ludzkości.

– Erazm, Refleksje na temat czujących istot biologicznych
 
Mały Manion, jak świeczka migocząca w ciemności, stał się jasnym punktem w życiu zniewolonej Sereny.
– Twoje dziecko jest istotą zabierającą dużo czasu i sprawiającą mnóstwo kłopotów – powiedział Erazm. – Nie rozumiem, dlaczego wymaga tyle uwagi.
Serena patrzyła w duże, dociekliwe oczy Maniona, ale zwróciła głowę ku gładkiej, lustrzanej twarzy robota.
– Jutro będzie miał dopiero trzy miesiące. W tym wieku nie może jeszcze sam nic zrobić. Musi rosnąć i się uczyć. Dzieci ludzi trzeba pielęgnować.
– Maszyny są w pełni funkcjonalne od dnia, w którym zostały zaprogramowane. – Erazm powiedział to pełnym zadowolenia tonem.
– To dużo wyjaśnia. Dla nas życie jest procesem stopniowego rozwoju. Nie przetrwamy bez pielęgnacji – odparła. – Tobą nikt nigdy się nie opiekował. Myślę, że powinieneś poprawić sposoby wychowywania dzieci w swoich zagrodach dla niewolników. Okaż im więcej dobroci, rozbudź w nich ciekawość.
– Kolejne z proponowanych przez ciebie ulepszeń? Ilu jeszcze destruktywnych zmian ode mnie oczekujesz?
– Tylu, ile mi przychodzi do głowy. Musiałeś zauważyć zmianę, jaka zaszła w ludziach. Teraz, kiedy doświadczyli odrobiny twojego współczucia, wydają się bardziej ożywieni.
– Nie mojego, lecz twojego. I niewolnicy wiedzą o tym. – Czujący robot ułożył swoją plastyczną twarz w dobrze już znany Serenie wyraz zakłopotania. – Twój umysł to takie mnóstwo sprzeczności, że jest naprawdę zdumiewające, iż udaje ci się przetrwać każdy dzień tak, by się nie stopił. Szczególnie teraz, z tym dzieckiem.
– Ludzki umysł jest bardziej odporny, niż to sobie wyobrażasz Erazmie.
Serena przyciskała niemowlę do piersi. Ilekroć robot narzekał na zamieszanie, jakie wprowadza Manion, bała się, że odbierze jej dziecko. Widziała zatłoczone, nieludzkie żłobki pełne zawodzących niemowląt ludzi z niskiej kasty. Chociaż udało jej się poprawić warunki życia tych niewolników sprowadzonych do poziomu zwierząt nie zniosłaby, gdyby oddano pod ich opiekę jej dziecko.
Teraz Erazm stał pod jarmarczną rzeźbą miecznika i przyglądał się, jak w słoneczne popołudnie Serena bawi się ze swoim synem. Pluskali się w jednym z akwamarynowych, płytkich basenów willi na wysokim tarasie, z którego rozciągał się fantastyczny widok na spieniony ocean. Serena słyszała huk fal przyboju i gęganie nadlatujących gęsi.
Nagi Manion w ramionach matki rozpryskiwał wodę, uderzając niezgrabnie rączkami w jej powierzchnię, i piszczał. Robot zaproponował, żeby Serena również pływała nago, ale uparła się, że włoży prosty, biały kostium kąpielowy.
Jak zawsze, Erazm patrzył na nią i na dziecko. Starała się ignorować jego badawcze spojrzenie, dopóki mogła spokojnie spędzić godzinę z Manionem. Już teraz widziała, jak bardzo jej syn będzie podobny do Xaviera. Ale czy ten chłopiec będzie kiedykolwiek miał wolność, silną osobowość i wolę walki z myślącymi maszynami?
Serena Butler, która kiedyś myślała o wielkich politycznych i militarnych sprawach Ligi, dbała teraz tylko o bezpieczeństwo swojego dziecka. Zamiast troski o losy ludzkości miała obecnie osobiste zmartwienia. Pracowała ciężko, z nową energią wykonując swoje obowiązki, by zyskać czas dla Maniona i nie dać Erazmowi pretekstu do ukarania jej.
Robot musiał mieć świadomość, że ma ją teraz w garści mocniej niż kiedykolwiek przedtem. Zdawał się lubić słowne pojedynki z Sereną, ale ona też, choć niechętnie, okazywała, że docenia drobne ustępstwa z jego strony i pewną swobodę, którą jej dał. Chociaż nigdy nie przestała nienawidzić tego, kto ją więził, wiedziała, że los jej – i Maniona – zależy od niego.
Kiedy spojrzała na wystającą brodę i zdecydowany wyraz małych ust synka, pomyślała o Xavierze i jego upartym wypełnianiu obowiązków, o jego poświęceniu. „Dlaczego z nim nie zostałam? Dlaczego musiałam polecieć ocalić Giedi Prime? Czy chociaż raz nie mogłam się zachować jak zwyczajna kobieta?"
Gęganie stało się głośniejsze, kiedy ptaki przeciągnęły bezpośrednio nad willą, nie dbając o to, czy Ziemią rządzą ludzie czy maszyny. Na patio spadły białawoszare pacyny odchodów, z których jedna rozbryzgała się na rzeźbie miecznika obok robota. Wydawało się, że Erazmowi w niczym to nie przeszkadza.
Manion zagruchał, patrząc w kierunku lecących gęsi. Chociaż miał dopiero trzy miesiące, wszystko go ciekawiło. Czasami próbował szarpnąć pulchnymi paluszkami tkwiącą we włosach Sereny złotą szpilkę albo skrzące się klejnoty, które nosiła, bo tak podobało się Erazmowi; robot najwyraźniej przygotowywał ją do roli gospodyni willi, wykwintnej ozdoby swojego gospodarstwa.
Erazm podszedł bliżej do basenu i spojrzał na niemowlę, które radośnie pluskało się w wodzie, trzymane przez matkę.
– Nigdy nie przypuszczałem, ile rozgardiaszu i chaosu może wprowadzić dziecko do dobrze zorganizowanego, spokojnego gospodarstwa domowego. Uważam, że jest bardzo... destabilizujące.
– W rozgardiaszu i chaosie ludzie rozkwitają – odparła Serena, starając się, by jej głos brzmiał wesoło, mimo iż poczuła dreszcz. – Dzięki temu uczymy się nowatorstwa, elastyczności i sposobów przetrwania. – Wyszła z basenu i owinęła syna miękkim, białym ręcznikiem. – Pomyśl o tych wszystkich sytuacjach, w których ludzka pomysłowość pokrzyżowała plany Omniusowi.
– A mimo to myślące maszyny was podbiły.
– Czy rzeczywiście jesteśmy podbici, Erazmie? – Uniosła brwi, co było jednym z jej niezwykle zagadkowych dla robota nawyków. – Wiele planet pozostaje wolnych, niezależnych od władzy myślących maszyn. Jeśli jesteście od nas lepsze, to dlaczego tak bardzo się staracie nas naśladować?
Dociekliwy robot nie rozumiał emocjonalnej więzi łączącej matkę z synem. Mimo jej stanowczego tonu stwierdził z wielkim zdziwieniem, że kobieta, która była przedtem taka gwałtowna i niezależna ostatnio złagodniała. Odkąd została matką, wydawała się inną osobą. Nigdy nie służyła mu nawet z połową tej uwagi, którą poświęcała wprowadzającemu zamęt, hałaśliwemu, bezużytecznemu dziecku.
Chociaż te badania związków międzyludzkich dostarczyły interesujących danych, Erazm nie mógł pozwolić na takie zakłócenia w funkcjonowaniu jego gospodarstwa w przyszłości. To dziecko burzyło jego racjonalne codzienne życie, a poza tym chciał, by Serena poświęcała mu całą swą uwagę. Mieli do wykonania ważną pracę; opieka nad synem rozpraszała Serenę.
Kiedy robot wpatrywał się w małego Maniona, jego cienka, elastometalowa maska ułożyła się w srogi wyraz niezadowolenia, który szybko, zanim Serena na niego spojrzała, zmienił na dobrotliwy uśmiech.
Ta faza eksperymentu musi się wkrótce zakończyć. Zastanawiał się, jak najlepiej to zrobić.
 



Cierpliwość jest bronią, którą najlepiej włada ten, kto zna swój konkretny cel.

– Iblis Ginjo, Możliwości
całkowitego wyzwolenia
 
Przez osiem stresujących miesięcy Iblis Ginjo działał samotnie, podejmując decyzje i pozwalając swojej wyobraźni oceniać rozmiary niezadowolenia wśród niewolników. Jako zaufany miał pewne przywileje, ale nigdy tak naprawdę nie widział, jak okropne jest ich życie, myśląc głupio, że dzięki pochwałom i drobnym nagrodom, które im dawał, jest ono znośne. Jak mogli wytrzymać tyle stuleci?
Iblis był przekonany, że muszą być też inni przywódcy grup oporu i bojownicy. Kogitor Eklo i jego podręczny, Aquim, obiecali mu pomoc i mógł się tylko domyślać, jakie mogą mieć zasoby i środki. Ale – jeśli nie liczyć stałych podejrzeń Ajaksa i egzekucji Ohana Freera – nic nie wskazywało na to, że maszyny biorą pod uwagę możliwość powstania, tak niewiarygodne im się to wydawało.
Niebawem się to zmieni.
Ginjo od wielu tygodni podejmował ciche, lecz usilne próby siania fermentu, szepcząc na ucho wiernym mu robotnikom o spisku, wciągając ich do kręgu buntowników. Przygotowywał ich na możliwość rewolty, a oni, mimo iż było to niebezpieczne, przekazywali tę wiadomość innym. Brygadzista przysięgał, że to powstanie nie będzie straconą sprawą, jak pierwsze rebelie hrethgirów.
W minionych dwóch miesiącach prawie podwoił szeregi swojej tajnej organizacji, a wielu ludzi starało się do nich dołączyć. Iblis czuł, że ta fala narasta. Aby zostać członkiem rozszerzającego się ruchu oporu, każdy konwertyta musiał przejść przez szereg fałszywych imion i zabezpieczeń, które zalecił mnich Aquim.
Organizacja Iblisa, licząca setki osób, podzielona była na małe komórki składające się najwyżej z dziesięciu spiskowców, żeby każdy jej członek znał jedynie kilku innych. Przez cały czas rozpowszechniali wśród niewolników informacje o swoim celu, wprowadzając ich w podniecenie, ale prosząc o ostrożność. Wydawało się, jakby czekali na to od tysiąca lat.
Kogitor Eklo przedstawił nieco zagadkową propozycję rozwoju organizacji w postępie geometrycznym. Według niego powinna się ona wzorować na podstawowym modelu biologii – rozmnażaniu się komórek przez podział. Każda komórka ruchu oporu winna rosnąć, a następnie się rozwiązać, tak by jej członkowie utworzyli nowe komórki, które będą się rozwijać w taki sam sposób. Wcześniej czy później komórki te napotkają inne grupy i połączą się z nimi, czerpiąc z siebie nawzajem siłę. W końcu ruch osiągnie masę krytyczną i pojawi się błysk energii, niczym wyładowanie elektrochemiczne...
„Nic nie jest niemożliwe".
Iblis dostawał w nieprzewidywalnych momentach dodatkowe tajne wiadomości. Te tajemnicze liściki były irytująco ogólnikowe, nie zawierały żadnych konkretnych informacji o innych komórkach ani o tym, czego się od niego oczekuje. Kiedy wybuchnie powstanie, będzie potężne, ale niepokojąco nieskoordynowane, i Iblis bał się, że ta dezorganizacja w obliczu bardzo uporządkowanych sił myślących maszyn skaże ruch na klęskę. Z drugiej strony nieprzewidywalność ludzi mogła być ich największym atutem.
Teraz, kiedy Iblis wrócił do domu po trzech dniach nieprzerwanej pracy nad Zwycięstwem Tytanów, zobaczył wymykającego się z pawilonu starego niewolnika. Wszedłszy szybko do środka, odkrył leżący na łóżku kolejny komunikat. Wybiegł na podwórze i krzyknął do mężczyzny:
– Stój! Chcę z tobą porozmawiać.
Niewolnik zastygł jak królik, który zaraz rzuci się do ucieczki. Nauczono go, by nigdy nie sprzeciwiał się rozkazom brygadzisty. Iblis podbiegł do niego, pocąc się z powodu narastającego upału.
– Kto cię przysłał? Mów!
Mężczyzna potrząsnął pomarszczoną głową. Jego oczy przybrały osobliwy, szklisty wyraz. Otworzył usta i wskazał na nie. Nie miał języka.
Niezrażony tym Iblis wcisnął mu w dłonie elektroniczny notes, wyczyściwszy najpierw ekran, na których widniał zapis działań jego brygad. Starzec wzruszył ramionami, jakby chciał w ten sposób pokazać, że nie umie ani czytać, ani pisać. Ginjo stwierdził z grymasem niezadowolenia, że jest to skuteczna metoda zapobiegania odkryciu i inwigilacji grup buntowników. Rozczarowany, pozwolił niewolnikowi odejść.
– Trwajcie w oporze – szepnął. – Nic nie jest niemożliwe. Stary mężczyzna zdawał się nie rozumieć, o czym Iblis mówi. Brygadzista wrócił do pawilonu i przeczytał krótką wiadomość: „Wkrótce będziemy zjednoczeni. Nic nas nie powstrzyma. Uczyniliście duży postęp, ale na razie musicie kontynuować dzieło bez naszej pomocy". Litery na cienkim metalowym arkuszu zaczęły już korodować i znikać. „Realizujcie swoje plany i czekajcie na znak".
W oddali, za megalitycznymi pomnikami cymeków, żółte słońce zapadało za zachodni horyzont. „Czekajcie na znak".
Iblis zmrużył oczy. Gdyby Omnius lub któryś z Tytanów odkrył zbyt wcześnie spisek, rewolta mogła się nie udać. Sam nigdy nie uważał się za bohatera. Konspirował z myślą o wyzwoleniu ludzi, ale wiedział, że częściowo chce odnieść sukces ze względu na swoje ego. Musi wykorzystać tę zdolność do wpłynięcia na opinie niewolników i zainspirowania ich do działania.
Łatwo było zachęcić zniewolonych do snucia marzeń o wolności, ale kiedy się nad tym zastanowili, zaczynali się bać odwetu myślących maszyn. W chwilach tego zwątpienia Iblis wpatrywał się intensywnie w swoich zwolenników i ściszonym, ale przejętym głosem dodawał im otuchy, przekonując, że zwycięstwo jest pewne. Miał nad nimi całkowitą kontrolę fizyczną i psychiczną. Nigdy nie zawiodły go jego talenty przywódcze, a ostatnio odkrył nowe, hipnotyzujące aspekty swojej osobowości...
Brygady Iblisa trzymały się morderczego harmonogramu prac nad Zwycięstwem Tytanów. Starannie wybrani przez Ginjo ludzie trudzili się nad płaskorzeźbą, pilnowani tylko przez kilka robotów i neocymeka, co pozwoliło im na potajemne zainstalowanie tam broni zaproponowanej przez kogitora Eklo. Iblis zamontował też broń na czterech innych placach budowy wokół sieci ulic stołecznego miasta. Nawet robot Erazm zażyczył sobie wykwalifikowanych robotników do modyfikacji swojej willi... w czym Iblis dostrzegł potencjalne korzyści.
Siedząc w ciemnym pawilonie, Iblis Ginjo trzymał zupełnie już
pusty arkusz, na którym przekazano mu komunikat. Rzucił go na stertę złomu, która miała zostać odstawiona do zakładu przetwórczego. Maszyny bardzo skutecznie utylizowały odpady i ograniczały zużycie energii w przemyśle.
Iblis przysiągł, że nawet dysponując jedynie okruchami informacji, dopasuje do siebie wszystkie elementy tej układanki. Trzon jego ruchu, złożony z niezadowolonych robotników, był gotowy do powstania i zniszczenia myślących maszyn; potrzeba dania upustu złości była z każdym dniem silniejsza.
Iblis nie mógł czekać w nieskończoność. W którymś momencie będzie być może musiał uderzyć sam. Miał nadzieję, że obiecany znak niedługo się pojawi.
 
 
 



Jednym z największych problemów w naszym wszechświecie jest to, jak zapanować nad prokreacją i ukrytą w niej energią. Można tę energię wykorzystać i pociągnąć ludzi, skłaniając ich do zrobienia rzeczy, których nawet nie wyobrażaliby sobie. Energia ta – określmy ją mianem miłości, pożądania czy jakimkolwiek innym terminem – musi znaleźć ujście. Zablokujmy ją, a stanie się bardzo groźna.

– Iblis Ginjo, Możliwości całkowitego wyzwolenia
 
Erazm wiele miesięcy tolerował wprowadzające zamieszanie dziecko, ale kiedy mały Manion skończył pół roku, robota ogarnęła irytacja, że sam nie czyni żadnych postępów. Chciał przejść do innych badań, a to niesforne dziecko mu przeszkadzało. Trzeba coś zrobić.
Źle wybrawszy priorytety, Serena zazdrośnie strzegła syna. Poświęcała temu bezużytecznemu dziecku więcej czasu i energii niż Erazmowi. To było zupełnie nie do przyjęcia. Nie może się już powtórzyć.
Ponieważ jednak Serena intrygowała Erazma, pozwalał jej na dużo większą swobodę niż jakiejkolwiek innej niewolnicy czy niewolnikowi. Dziecko nie dawało jej nic w zamian, natomiast ona czepiała się kurczowo każdego oddechu i kwilenia tej istoty. Wyglądało na to, że była to marna inwestycja w wykorzystanie czasu i zasobów.
Erazm napotkał ją, kiedy przechadzała się po ogrodzie na tyłach willi, trzymając w ramionach Maniona. Ciekaw wszystkiego, chłopczyk gaworzył zachwycony kolorowymi kwiatami. Mówiła do niego Przymilnym tonem, używając głupiutkich słów. Macierzyństwo przemieniło inteligentną i poważną Serenę w komediantkę.
Pewnego dnia Erazm zrozumie te cechy ludzkiej osobowości. Już się nauczył wielu ważnych rzeczy, ale chciał pracować szybciej.
Jeśli chodzi o Serenę, wydawało się, że jej pan zachowuje się tak dziwnie jak nigdy dotąd. Szedł za nią niczym zdeformowany cień, myśląc, że go nie widzi. Jego coraz bardziej wrogi stosunek do Maniona dawał jej powód do strachu i niepokoju.
W wieku sześciu miesięcy chłopiec potrafił już szybko, chociaż niezgrabnie, raczkować i – jak każde niemowlę – pakował się w kłopoty, kiedy spuściło się go z oka. Ilekroć obowiązki zmuszały Serenę do zostawienia go pod opieką innych niewolnic, martwiła się, że rozbije jakiś kruchy przedmiot i narobi bałaganu.
Erazm zdawał się nie dbać o bezpieczeństwo dziecka. Kiedy Serena wykonywała powierzone jej obowiązki, robot dwukrotnie już pozwolił mu swobodnie raczkować po willi, jakby chciał się przekonać, czy Manion wyjdzie z życiem z licznych zagrożeń, które czyhały na niego w gospodarstwie domowym.
Zaledwie przed kilkoma dniami znalazła synka na skraju wysokiego balkonu, który wychodził na wyłożony kamiennymi płytami plac przed głównym budynkiem.
– Nie oczekuję – warknęła na Erazma, odciągnąwszy szybko chłopca – że myśląca maszyna będzie się czymś przejmowała, ale ty wydajesz się pozbawiony również zdrowego rozsądku. Ta uwaga tylko zdumiała robota.
Innym razem chwyciła Maniona na progu drzwi laboratorium wiwisekcyjnego, którego nawet jej nie wolno było przekraczać. Erazm ostrzegł ją na samym początku, żeby nie wtykała tam nosa. Chociaż zadręczała się myślami o mękach, które dociekliwy robot musi tam zadawać innym nieszczęsnym niewolnikom, ze względu na dobro dziecka nie śmiała poruszać tej sprawy.
O dziwo, Erazma najwyraźniej intrygowały emocje, chociaż jednocześnie pogardzał nimi. Przyłapała go na ćwiczeniu przesadnych min, kiedy przyglądał się Manionowi. Syntetyczna powłoka robota płynnie układała się w paradę teatralnych masek, które wyrażały całą gamę uczuć: od odrazy, przez zdumienie, do nieskrywanej złośliwości.
Serena miała nadzieję, że uda jej się przekonać Erazma, iż nadal nie pojmuje ludzkiej natury, a zatem musi ją zachować przy życiu, by poznać odpowiedzi, których tak rozpaczliwie pragnie...
Właśnie niosła Maniona przez zasnuty mgłą ogród paproci. Idąc z udawaną nonszalancją, zauważyła na drugim końcu ogrodu drzwi i przypomniała sobie, że prowadzą do głównego budynku i że są zamykane na klucz. Jak zwykle, Erazm obserwował ją z obsesyjnym zainteresowaniem.
Kontynuując obchód ogrodu i badając rośliny, ostentacyjnie nie spoglądała na szpiegującego ją robota. Potem, udawszy, że coś jej nagle przyszło do głowy, wskoczyła z dzieckiem do korytarza i zamknęła za sobą drzwi na klucz. Było to jedynie chwilowe uwolnienie od stałej inwigilacji, które wytrąci jej pana z równowagi. Miała przynajmniej taką nadzieję.
Kiedy szła szybko korytarzem, Manion szamotał się w jej ramionach, dając głośnymi piskami wyraz swojemu niezadowoleniu. Był uwięziony razem z nią, niesprawiedliwie skazany na spędzenie reszty życia w charakterze niewolnika. Xavier – jej serce wyrywało się ku niemu – nigdy nie zobaczy syna.
Raz jeszcze pożałowała swojej śmiałej decyzji o locie na Giedi Prime. Jako idealistka mająca poczucie wielkiego celu, myślała jedynie w kategoriach dużych populacji, dobra miliardów ludzi. Nie liczyła się z najbliższymi – rodzicami, Xavierem, a nawet dzieckiem, które nosiła w łonie, nie wiedząc o tym, że jest w ciąży. Dlaczego musiała dźwigać na swoich barkach odpowiedzialność za cierpienia ludzkości?
Teraz, razem z nią, płacili za to Xavier i mały Manion.
W korytarzu pojawił się Erazm. Wszedł przez inne drzwi i zatarasował jej drogę. Na jego surrealistycznej twarzy widniał grymas niezadowolenia.
– Dlaczego próbujesz uciec, skoro wiesz, że to niemożliwe? Ta gra mnie nie bawi.
– Nie starałam się uciec – zaprotestowała, chroniąc dziecko w ramionach.
– Do tej pory musiałaś już zrozumieć, że ponosisz konsekwencje swoich działań. – Zauważyła, że robot trzyma w ręku coś błyszczącego, ale było już za późno. Skierował ten przedmiot w jej stronę i dodał: – Czas zmienić parametry.
– Zaczekaj... – Serena zobaczyła błysk światła i jej ciało ogarnął paraliż. Nogi ugięły się pod nią, jakby były z galarety. Padając, starała się osłonić Maniona, który krzyknął ze strachu i zaskoczenia, kiedy osunął się z matką na podłogę.
Zaczęła tracić świadomość i nie mogła nic zrobić, by powstrzymać Erazma, który podszedł, by wyjąć z jej ramion bezbronne dziecko,
 
W sali wiwisekcyjno-chirurgicznej Erazm badał Serenę. Jej naga skóra, która z zadziwiającą sprężystością wróciła do pierwotnego stanu po kłopotliwej ciąży, była biała i gładka.
Kiedy leżała znieczulona na twardym, białym stole, Erazm przeprowadził na niej drobny zabieg chirurgiczny. Była to dla niego rutynowa operacja, ponieważ w minionych dwóch miesiącach przećwiczył ją wielokrotnie na niewolnicach i tylko trzy z nich zmarły.
Nie chciał zrobić Serenie krzywdy, uważając, że może go ona nauczyć jeszcze wielu rzeczy. Wykonał ten zabieg dla jej dobra...
 
W końcu Serena się obudziła, naga, ale zroszona potem. Jej ręce i nogi były uwięzione w uchwytach, a w brzuchu czuła nieokreślone pieczenie.
Podniósłszy głowę, stwierdziła, że znajduje się w dużej, zagraconej sali, najwyraźniej sama. Gdzie jest Manion? Ze strachu rozszerzyły jej się oczy. Próbując usiąść, poczuła w środku ciała ukłucie bólu. Spojrzawszy w dół, zobaczyła na podbrzuszu ślad po rozcięciu i przyżegniętą skórę.
Do sali wszedł z brzękiem Erazm, niosąc tacę z metalowymi i krystalicznymi przedmiotami.
– Dzień dobry, niewolnico. Spałaś dłużej, niż się spodziewałem. – Postawił tacę i ostrożnie uwolnił jej nadgarstki z uchwytów. – Właśnie czyściłem moje narzędzia medyczne.
Wściekła na niego i chora ze strachu, dotknęła blizny pooperacyjnej i pomacała ciało wokół bolącego podbrzusza.
– Co mi zrobiłeś?
– Prosty środek zapobiegawczy w celu rozwiązania trapiącego nas problemu – odparł spokojnie robot. – Nie musisz się już martwić, że będziesz miała więcej rozpraszających twoją uwagę dzieci.
 



Chciwość, gniew i niewiedza zatruwają życie.

– kogitor Eklo z Ziemi, Poza ludzkim pojmowaniem
 
Po ataku myślących maszyn na Rossaka Zufa Cenva od miesięcy poświęcała czas i energię na szkolenie kandydatek, które miały zastąpić czarodziejki poległe podczas skierowanej przeciwko cymekom nawałnicy psychicznej.
Aureliusz Venport dobrze się spisał w chwili kryzysu, ewakuując ludzi i zapewniając im bezpieczne schronienie w grzybiastej dżungli, podczas gdy cymeki niszczyły wszystko w zasięgu wzroku. Ale Zufa ledwie to zauważyła. Chociaż Venport współczuł jej, zdając sobie sprawę ze stresu, w jakim się znajduje, i odpowiedzialności, którą na siebie wzięła, główna czarodziejka poświęcała swojemu kochankowi niewiele myśli.
Zufa Cenva nigdy nie zadała sobie trudu, by się przekonać, co potrafią mężczyźni z Rossaka. Pomimo własnych telepatycznych mocy nie rozumiała zasad praktycznego funkcjonowania swojego chronionego świata. Nie miała pojęcia, ile gospodarka Rossaka zawdzięcza patriotyzmowi Venporta.
Zespoły jego chemików od lat badały lecznicze i rekreacyjne właściwości rosnących w dżungli roślin, kory i soków drzew oraz grzybów. Chirurdzy wojskowi i naukowcy z dziedziny medycyny w całej Lidze polegali na regularnych dostawach leków z lasów Rossaka.
W dodatku Venport zawarł niedawno umowę na produkcję nowatorskich, wydajnych lumisfer, które wynalazła i prawami do których podzieliła się z nim Norma. Zyski z jego przedsięwzięć handlowych pozwolą zapłacić za naprawę i rekonstrukcję uszkodzonych stacji orbitalnych, za odbudowę zniszczonych skalnych miast, a także za wzmocnienie dysponujących statkami zwiadowczymi baz Armady na obrzeżach układu.
Widocznie Zufa myślała, że takie rzeczy dostaje się za darmo. Tymczasem wszystko to finansował Venport z dochodów ze swoich przedsięwzięć.
Mógłby się w każdej chwili spakować, zabrać swoje kredyty i żyć jak król na jakimś innym świecie. Ale jego miejsce było na Rossaku. Mimo iż główna czarodziejka okazywała mu mało ciepła i współczucia, kochał ją.
Uśmiechnął się do siebie, jadąc windą kablową na pofałdowany sektor pokrytych polimerami wierzchołków drzew. Mogły tu lądować małe statki, chociaż większe barki towarowe musiały zostać w przestrzeni kosmicznej, dokując na uszkodzonych stacjach orbitalnych i wyładowując dostawy skrzynia po skrzyni. W dżungli szybko rosnące pnącza i wysokie chwasty zaczęły już pokrywać szerokie pogorzeliska pozostawione przez cymeki. Przyroda umiała się leczyć.
Spoglądając na zasnute mgłą niebo, Venport szukał wzrokiem promu, którego oczekiwał, i stwierdził z zadowoleniem, że statek przybywa punktualnie. Patrzył, jak podchodzi do lądowania mały, prywatny prom tlulaxańskiego handlarza żywym towarem Tuka Keedaira człowieka, który organizował wyprawy po niewolników na Niezrzeszone Planety. Keedair sprzedawał też narządy, rzekomo hodowane w zaawansowanych technologicznie zbiornikach, których dobrze strzeżono na Tlulaxie.
Sam będąc kupcem, Venport nigdy nie uważał handlu niewolnikami za lukratywne czy rozsądne zajęcie. Na te praktyki pozwalała tylko garstka światów Ligi, ale Keedair miał dobrą opinię u swoich klientów. To dziwne, jednak chciał on złożyć dzisiaj Venportowi zupełnie inną ofertę, zaproponować towar nie mający nic wspólnego z niewolnikami. Zaciekawiony Venport zgodził się z nim spotkać. Gdy mały tlulaxański prom już wylądował, wyszedł z niego Keedair. Handlarz żywym towarem, odziany w czystą niebieską bluzę wpuszczoną w obcisłe czarne spodnie, stanął z rękami na biodrach. Przez ramię przerzucony miał niczym oznakę honoru ciemny warkocz przetykany srebrzystosiwymi pasemkami.
Venport wyciągnął rękę na powitanie. Włożył na tę okazję oficjalny kaftan, spięty w talii pasem, i buty z czarno-zielonej skóry nadrzewnego pełzacza. Keedair pozdrowił go, podniósłszy stwardniałą dłoń.
– Przywiozłem próbki, żeby ci pokazać, co to za towar, i pomysły, na które aż się obliżesz – rzekł handlarz żywym towarem.
– Przybywasz do mnie z reputacją człowieka, który ma wizję i potrafi przewidywać, Tuku Keedairze. Opowiedz mi o swoich pomysłach.
Podczas gdy czarodziejki zajęte były swoimi niekończącymi się naradami wojennymi, Venport zabrał gościa do izby, w której odbywały się oficjalne wizyty. Byli tutaj sami i popijając mocną herbatę ze świeżych ziół z dżungli, przeszli przez towarzyskie rytuały.
W końcu Keedair wyjął próbkę brązowawego proszku i podał ją gospodarzowi.
– Znalazłem to dziewięć miesięcy temu na Arrakis.
Venport powąchał substancję, która odznaczała się ostrą, łaskoczącą nos wonią, i na życzenie gościa spróbował jej.
Ledwie słyszał dalsze słowa Tlulaxanina, tak się skupił na niezwykłych doznaniach, które wymagały poświęcenia im całej uwagi. Chociaż dobrze znał środki pobudzające i zmieniające nastrój substancje z dżungli Rossaka, nigdy sobie nie wyobrażał, że istnieje coś takiego jak to.
Melanż zdawał się wnikać w każdą komórkę jego ciała, śląc energię i witalność wprost do mózgu, ale bez zwykłych w takich sytuacjach zaburzeń doznań zmysłowych. Była to nie tylko przyjemność... ale dużo więcej. Venport usiadł wygodniej i czuł, jak ten środek uwodzi go i odpręża, panując nad nim bez panowania. Był to paradoks. Czuł, że ma umysł przenikliwszy niż kiedykolwiek dotąd. Nawet przyszłość wydawała się jasna.
– Bardzo mi się to podoba. – Westchnął z zadowoleniem i wziął jeszcze szczyptę proszku. – Mogę zostać naszym najlepszym klientem.
Zaczął już podejrzewać, że może zdobyć w Lidze wielu nabywców zainteresowanych tym towarem. Bardzo wielu.
 
Mężczyźni uzgodnili szczegóły i uścisnęli sobie dłonie, po czym zasiedli, by wypić jeszcze jedną filiżankę rossakańskiej herbaty – tym razem doprawionej melanżem.
Aureliusz Venport zgodził się wyruszyć z handlarzem żywym towarem na kraniec zbadanego wszechświata. Będzie to długa wyprawa okrężną trasą, bo Arrakis znajdowała się tak daleko, jak tylko mogła się znajdować znana ludziom planeta. Ale mężczyzna z Rossaka chciał na własne oczy zobaczyć źródło melanżu i zorientować się, jak mógłby uczynić ze zbierania przyprawy zyskowne przedsięwzięcie.
Może potem Zufa w końcu go zauważy.
 



Większość tradycyjnych rządów dzieli ludzi, antagonizując ich, by osłabić społeczeństwo i uczynić je możliwym do rządzenia.

– Tlaloc, Słabość Imperium
 
Ku Poritrinowi leciało złożone z balist i niszczycieli klasy Grot zgrupowanie bojowe Ligi. Na mostku flagowego statku Armady stał w pełnym mundurze dumny segundo Xavier Harkonnen, przyglądając się z kamienną twarzą pokojowo wyglądającej planecie.
Lord Bludd zaoferował się w szczodrym geście na rzecz Ligi Szlachetnych wyposażyć wszystkie jednostki Armady w nowe tarcze Tio Holtzmana. W porcie kosmicznym w Stardzie zamontowano tymczasowe urządzenia, by przyjąć wielką liczbę statków. Usunięto całą flotę handlową z myślą o przekształceniu portu w zaimprowizowaną bazę i stocznię wojskową. Do pracy w tych obiektach skierowano brygady odpowiednio przeszkolonych niewolników, odrywając ich od normalnych zajęć.
Xavier nie był całkowicie przekonany, że powinien pokładać tyle zaufania w niesprawdzonej technologii, ale zanim ludzkość będzie mogła odbić choćby jeden z Zsynchronizowanych Światów, musi się znacząco zmienić układ sił. Trzeba było podjąć to ryzyko.
Z nieba nad Poritrinem podchodziły do lądowania ogromne balisty. Oprócz broni pokładowej każda z nich mieściła tysiąc pięciuset ludzi załogi, dwadzieścia transportowców piechoty, piętnaście dużych promów towarowych do przewożenia zapasów i sprzętu, dwadzieścia małych promów pasażerskich, pięćdziesiąt statków patrolowych dalekiego zasięgu i dwieście szybkich handżarów do walk w przestrzeni kosmicznej i w atmosferze. Tak wielkie jednostki rzadko lądowały na powierzchni planet, ale teraz opuszczały się pod własnym ciężarem, a ich kadłuby lśniły w słońcu.
 Po balistach wylądowały skromniejsze niszczyciele klasy Grot, które latały z mniejszą ilością dodatkowego sprzętu, ale za to miały więcej broni do zadawania szybkich, decydujących ciosów.
Tłumy oddzielonej od niewolników szlachty i wolnych obywateli Poritrina machały rękami i gwizdały. W odpowiedzi na zgotowany przez Armadę pokaz na barkach na Isanie dęto w rogi o niskiej oktawie. Dla uczczenia przybycia floty wzniosły się w powietrze i krążyły wokół większych statków niczym broniące ich osy tuziny eskadr handżarów i jednostek patrolowych.
Po posadzeniu statku flagowego Xavier wysiadł we wrzawie wiwatów. Na płycie za nim wznosiła się potężna balista, której kadłub upstrzony był oleistymi plamami po przelocie przez surowe środowisko kosmiczne. Stojąc przed mrowiem pełnych wyczekiwania ludzi, Xavier czuł się jak nic nieznacząca drobina.
Ale oni na nim polegali, a on miał zadanie do wykonania. Po krótkiej chwili, której potrzebował, by się zorientować w kierunkach, pomaszerował naprzód z oficerami i członkami swojego sztabu po bokach i pierwszym szeregiem kroczących w idealnym szyku żołnierzy za sobą. Dobrze ich wyszkolił.
Podszedł do niego lord Bludd w towarzystwie czterech głównych doradców i jedenastu dragonów. Ekstrawagancki szlachcic odrzucił za siebie pelerynę i uścisnął rękę Xaviera.
– Witamy na Poritrinie, segundo Harkonnenie. Chociaż mamy nadzieję szybko wykonać nasze zadania, przez cały pański pobyt tutaj mój lud będzie spał spokojniej, wiedząc, że nasza planeta jest pod pańską wspaniałą ochroną.
 
Później, kiedy Bludd wydał wystawną ucztę, Xavier przekazał obowiązki najważniejszym oficerom floty. Jego podwładni mieli nadzorować organizację pracy brygad montażowych w porcie kosmicznym i dokumentować instalację generatorów pola Holtzmana. Na polecenie zawsze ostrożnego segundo w nowe systemy miała najpierw zostać wyposażona eskadra statków patrolowych, żeby mógł skontrolować wyniki pracy brygad robotników i wypróbować tę technologię.
Potem poritrińscy mechanicy rozbudują swe systemy, montując zachodzące na siebie tarcze, by zakryły czułe punkty niszczycieli, a następnie balist. Jeśli tarcze dobrze wypadną w testach w warunkach rzeczywistych i podczas próbnych manewrów, Xavier skieruje dodatkowe grupy bojowe na Poritrina w celu podobnego wzmocnienia ich systemów obronnych. Segundo nie chciał, żeby zbyt duża część Armady znalazła się w tym samym czasie w dokach, pozostawiając niektóre światy Ligi bez obrony, nie chciał też, by któraś z zabłąkanych sond szpiegowskich Omniusa odkryła, co się dzieje.
Większość broni robotów stanowiły pociski oraz inteligentne, zaprogramowane bomby, które ścigały cel, aż w niego uderzyły. Dopóki pociski myślących maszyn nie nauczą się zmniejszać szybkości na tyle, by przeniknąć przez tarcze, osłona ta powinna być wystarczająca.
Na ściśle tajnej odprawie Xavier dowiedział się o jeszcze poważniejszej wadzie tarcz – ich gwałtownej interakcji z promieniem lasera. Skoro jednak prawie nigdy nie używano tej broni w walce, gdyż okazała się nieskutecznym narzędziem niszczenia na dużą skalę, uznał to ryzyko za możliwe do przyjęcia. Pod warunkiem że Armadzie uda się utrzymać to w tajemnicy przed Omniusem...
Siedząc w znajdującej się w stożkowatych wieżach sali bankietowej lorda Bludda, Xavier słuchał minstreli śpiewających hymny i ballady inspirowane na poły zapomnianym świętem nowochrześcijańskim, które nadal obchodzono na Poritrinie. Nie był głodny i prawie nie czuł smaku ani zapachu potraw. Popijał z kieliszka cierpki miejscowy rum, ale spożywał alkohol bardzo wstrzemięźliwie. Nie chciał, by wydłużył się czas jego reakcji albo by jego odruchy się spowolniły. „Zawsze gotów" – pomyślał.
Podczas gdy wokół niego trwała w najlepsze zabawa, wyjrzał przez zakrzywione okno wieży na widoczne w dole światła portu kosmicznego – plamy żółci i bieli, które pozwalały brygadom niewolników instalować tarcze nie tylko w dzień, ale i w nocy. Nigdy nie podobała mu się zbytnio praca niewolnicza, zwłaszcza że tak ostro występowała przeciw niej Serena, ale na Poritrinie w ten właśnie sposób działała gospodarka.
Wolałby być w domu z Octą. Byli małżeństwem już prawie od roku i wkrótce Octa miała urodzić ich pierwsze dziecko. Na razie jednak obowiązki wymagały jego obecności tutaj. Pogodziwszy się z tym podniósł kieliszek i spełnił kolejny samochwalczy toast lorda Bludda.
 
Xavier szedł w towarzystwie swojego adiutanta, cuarto Jaymesa Powdera, wzdłuż pierwszych rzędów handżarów ustawionych na wojskowym lądowisku. Jednostka po jednostce podłączano do silników małe generatory pola. Sztywno wyprostowany, w nieskazitelnym mundurze, Xavier zwracał baczną uwagę na szczegóły, osobiście wszystko sprawdzając. Nigdy nie pozwoli, by znowu zdarzył się taki błąd jak na Giedi Prime.
Spoglądając na deltę rzeki, widział płynące z północy barki towarowe i statki pasażerskie. Na Poritrinie życie toczyło się normalnie i konflikt z myślącymi maszynami wydawał się odległy. Ale Xavier już nigdy nie zazna spokoju. Chociaż był szczęśliwy z Octą, nie było to życie, jakie sobie zaplanował. Myślące maszyny zabiły Serenę. Kontynuując walkę o wolność, wiedział, że kieruje się osobistymi pobudkami.
Pilnowane przez kierowników robót ekipy apatycznych niewolników pracowały tylko na tyle, by uniknąć kary, nie okazując ani odrobiny entuzjazmu dla tego zadania, chociaż ludzkość, z nimi włącznie, miała odnieść z tego pożytek.
Mimo że Xavier czuł niechęć do niewolnictwa, potrząsnął głową, zaniepokojony i rozzłoszczony gotowością do brakoróbstwa.
– Decyzja lorda Bludda, by wyznaczyć do tej pracy takich ludzi... nie wzbudza zaufania.
Cuarto Powder zlustrował wzrokiem ekipy więźniów.
– Tutaj to nie jest niezwykłe, segundo.
Xavier zacisnął wargi. Liga Szlachetnych upierała się, by każda planeta rządziła się tak, jak jej ludność uważa za stosowne.
– Mimo to nie wierzę, by niewolnik kiedykolwiek przykładał się do pracy. Nie chcę żadnych błędów, Jaymesie. Flota na to liczy.
Omiótł spojrzeniem ekipy, wypatrując, czy coś jest nie na miejscu. Był zaniepokojony tym, że tylu niewolników wykonuje delikatnego zadania. Jego uwagę zwrócił zwłaszcza czarnobrody mężczyzna o oczach, które zdawały się wyrażać wszystko oprócz łagodnych myśli, kierujący swoją ekipą za pomocą ostrych komend wydawanych w niezrozumiałym dla Xaviera języku.
Segundo przyglądał się z namysłem mijanym niewolnikom. Rozejrzał się i zerknął na błyszczące w promieniach słońca handżary. Instynktowne wyczucie zagrożenia sprawiło, że po skórze pod wyprasowanym mundurem przebiegły mu ciarki.
Pod wpływem impulsu uderzył w kadłub statku patrolowego. Z wnętrza wybiegło dwóch umorusanych niewolników, którzy zakończyli instalację tarczy, i ruszyło do następnego statku, unikając spojrzenia Xaviera.
Harkonnen odszedł cztery kroki od statku patrolowego, a potem ponownie się odwrócił, zastanawiając nad tym, co zobaczył.
– Cuarto, myślę, że powinniśmy wybrać na chybił trafił jeden z tych handżarów i przetestować.
Wdrapał się do kabiny myśliwca. Przebiegł wprawnymi palcami po panelu sterowniczym, zauważając świeżo zainstalowane komponenty i wzmacniacze, które miały rzutować wokół jednostki tarcze Holtzmana. Wcisnął przełączniki i poczekał, aż zacznie mruczeć napęd, po czym uruchomił tarczę.
Jego stojący na ziemi adiutant cofnął się. Osłonił ręką oczy, kiedy wokół handżara zaczęło drgać powietrze, tworząc migoczący, niemal niewidoczny bąbel.
– Wygląda dobrze, segundo!
Xavier zwiększył obroty silnika, gotowy do startu. Z dysz statku wystrzeliły spaliny i uwięzły wewnątrz pola, po czym zaczęły powoli przedostawać się przez tę barierę. Statek mruczał i drżał. Xavier studiował ze zmarszczonymi brwiami odczyty instrumentów pomiarowych.
Ale kiedy miał już oderwać się od ziemi, z generatora tarczy posypały się iskry i poleciał dym. Silniki same się wyłączyły ze słabnącym pomrukiem. Segundo klepnął przyciski i zdezaktywował wszystkie układy, zanim w delikatnych komponentach doszło do dalszych spięć.
Wygramolił się z kabiny czerwony ze złości.
– Sprowadź do mnie natychmiast brygadzistów! I zawiadom lorda Bludda, że pragnę z nim porozmawiać.
 Niewolnicy przydzieleni do pracy przy tym handżarze rozpłynęli się w tłumie i mimo pełnych wściekłości żądań segundo żaden z ustawionych przed nim mężczyzn nie przyznał się, że wiedział cokolwiek o błędach. Uważając, że wszystkich niewolników można zastąpić, niedbali brygadziści nie prowadzili szczegółowych rejestrów osób pracujących przy poszczególnych statkach.
Bludd wściekł się, kiedy się dowiedział, co się stało, a potem zaczął przepraszać. Szarpał swoją utrefioną brodę.
– Nie będę podawał żadnych usprawiedliwień, segundo. Niemniej jednak odkryjemy i zabierzemy stąd wszystkich niedbałych robotników.
Xavier zachował milczenie, czekając na pełną analizę wybranych przez siebie zespołów kontrolnych. W końcu powrócił, otoczony przez dragonów, jego adiutant. Cuarto Powder trzymał w dłoniach stos szczegółowych raportów.
– Zakończyliśmy kontrolę jakości, segundo. W przebadanych statkach został niewłaściwie zainstalowany co piąty generator tarczy.
– Beznadziejna, przestępcza nieudolność! – rzekł Bludd, wydymając wargi. Był wzburzony. – Każemy im wszystko naprawić. Najmocniej przepraszam, segundo...
Xavier spojrzał mu prosto w oczy.
– Dwadzieścia procent awarii nie jest skutkiem zwykłej nieudolności, lordzie Bluddzie. Bez względu na to, czy wasi niewolnicy mają konszachty z wrogiem czy są po prostu źli na swoich panów, nie możemy tego tolerować. Gdyby moja flota przystąpiła do bitwy w takich statkach, zostalibyśmy zmasakrowani! – Zwrócił się do adiutanta: – Cuarto Powderze, załadujemy wszystkie generatory pola na niszczyciele i zabierzemy je do najbliższych doków kosmicznych Armady. – Złożył oficjalny ukłon przygnębionemu szlachcicowi. – Dziękujemy panu, lordzie Bluddzie, za dobre intencje. Jednak w tej sytuacji wolę, żeby te tarcze zainstalował i przetestował wyszkolony personel wojskowy. – Odwrócił się, żeby odejść.
– Zaraz się tym zajmę, segundo. – Powder wyszedł energicznie z pokoju, odsuwając na bok dragonów.
Bludd wyglądał na bardzo zakłopotanego, ale nie mógł się spierać z surowym dowódcą.
– Całkowicie rozumiem, segundo. Zadbam o to, by ci niewolnicy zostali ukarani.
Xavier nie przyjął zaproszenia szlachcica na kolejny posiłek. Jakby w ramach przeprosin Bludd przysłał na statek flagowy tuzin skrzynek najlepszego rumu. Być może Xavier wypije kieliszek z Octą dla uczczenia powrotu do domu. A może poczekają do narodzin ich pierwszego dziecka.
Xavier wyszedł z błyszczącej komnaty recepcyjnej lorda Bludda. Wymienili parę uprzejmych, ale sztywnych słów, po czym oficer ruszył do swojej balisty, uświadamiając sobie, z jaką ulgą opuści to miejsce.
 



Życie jest sumą sił, które opierają się śmierci.

– Serena Butler
 
Serena została zbezczeszczona, wycięto część niej, pozostawiając ją z uczuciem dojmującej pustki. Dopuściwszy się tej potworności, Erazm zaciągnął ją na skraj rozpaczy, zabijając upartą nadzieję, której zawsze się trzymała.
Dążąc po raz pierwszy do zdobycia miejsca w Parlamencie Ligi, Serena widziała oczami wyobraźni, jak wykonuje ważną dla pracę dobra ludzkości. Poświęciła jej swój czas i siły, oddała się temu dziełu z całym entuzjazmem, nigdy nie żałując ani jednej przeznaczonej na to chwili. Kiedy ojciec odebrał od niej przysięgę przedstawicielki Ligi, miała zaledwie dziewiętnaście lat i świetlaną przyszłość.
Młody i dziarski Xavier Harkonnen zdobył jej serce i oboje żywili nadzieję, że będą mieli dużą, szczęśliwą rodzinę. Planowali ślub, rozmawiali o wspólnej przyszłości. Nawet będąc niewolnicą Erazma,: porzuciła marzenie o ucieczce, o normalnym życiu – z Xavierem.
Ale podły robot dla swojej wygody wysterylizował ją jak zwierzę, obrabowując ze zdolności urodzenia następnych dzieci. Teraz ilekroć widziała bezduszną maszynę, miała ochotę wrzeszczeć na nią. Bardziej niż kiedykolwiek brakowało jej towarzystwa wykształconych ludzi, którzy mogliby jej pomóc przetrwać te trudne chwile, chociażby trwającego w błędzie Voriana Atrydy. Mimo rzekomej fascynacji zrozumieniem ludzi Erazm nie mógł pojąć, dlaczego tak się martwi „stosunkowo drobnym zabiegiem chirurgicznym".
Wściekłość i przygnębienie pozbawiły ją sprytu, którego potrzebowała do przekomarzania się z nim. Nie potrafiła wykrzesać z siebie entuzjazmu dla ezoterycznych tematów, na które Erazm beztrosko chciał z nią rozmawiać. W rezultacie robot był nią coraz bardziej rozczarowany.
Co gorsza, Serena nawet tego nie zauważała.
Kiedy mały Manion skończył jedenaście miesięcy, stał się dla niej jedyną więzią ze światem, przejmującym przypomnieniem wszystkiego co straciła, zarówno w przeszłości, jak i w przyszłości. Był teraz pełnym energii maluchem, który poruszał się niezgrabnymi krokami, pochłonięty badaniem wszystkich zakamarków willi.
Widząc jej ból i mając świadomość, co zrobiła, by uczynić ich życie znośniejszym, inni niewolnicy starali jej się pomagać. Serena niczego jednak od nich nie chciała. Z trudem się trzymała. Mimo wyrządzonej jej krzywdy robot zachował wszystkie zmiany i udogodnienia, na które się wcześniej, zgodził.
Serena nadal pracowała w ogrodzie i w kuchni, mając oko na Maniona, kiedy chłopiec badał sprzęt kuchenny i bawił się lśniącymi garnkami. Wiedząc o jej wyjątkowych stosunkach z Erazmem, pozostali domowi niewolnicy odnosili się do niej z pełnym ciekawości respektem i zastanawiali się, co jeszcze zrobi. Kucharze i ich pomocnicy lubili jej synka, a jego nieporadne próby używania słów bawiły ich.
Manion przejawiał nienasycone pragnienie zobaczenia i dotknięcia wszystkiego, od kwiatów i roślin w ogrodach poczynając, a na egzotycznych rybach w sadzawkach i piórze znalezionym na placu przed willą kończąc. Wszystkiemu przyglądał się badawczo bystrymi niebieskimi oczami.
Serena powróciła z nową determinacją do marzeń o ucieczce albo uszkodzeniu Erazma. Aby to zrobić, musiała się jak najwięcej dowiedzieć o niezależnym robocie. Doszła do wniosku, że rozwiązanie tej zagadki znajdzie, kiedy dokładnie się zorientuje, co się dzieje w złowieszczych, stale zamkniętych na klucz laboratoriach. Zabronił jej tam wchodzić, ostrzegając, by nie „przeszkadzała" mu w eksperymentach. Przykazał wszystkim pozostałym niewolnikom, by nie pisnęli jej o nich ani słowem. Czego robot się bał? Te zamknięte laboratoria muszą być ważne.
Musiała się do nich dostać.
Okazja pojawiła się, kiedy rozmawiała z dwiema pomocami kuchennymi, które przygotowywały posiłki dla ludzi poddawanych doświadczeniom w zespole laboratoriów. Erazm wymagał, by posiłki te miały wysoką wartość energetyczną, dzięki czemu jego ofiary mogły przetrwać jak najdłużej, ale by zarazem miały jak najmniejszą objętość, dla „zmniejszenia nieczystości", kiedy zadawał im zbyt wiele bólu. Personel kuchenny przyjmował krwawe upodobania Erazma z ulgą, że sam nie został wybrany do eksperymentów. W każdym razie jeszcze nie teraz.
– Co znaczy życie niewolnika? – powiedziała jedna z tych kobiet Amia Yo. Była tą niewolnicą, która dotknęła rękawa Sereny podczas uczty wydanej przez robota w ramach „dobrych uczynków".
– Każde ludzkie życie ma wartość – odparła Serena, patrząc na małego Maniona – choćby tylko po to, by marzyć. Muszę zobaczyć to miejsce na własne oczy.
A potem konspiracyjnym szeptem wyjaśniła swój pochopny plan. Niechętnie, ale robiąc dobrą minę do złej gry, Amia Yo zgodziła się jej pomóc.
– Bo to dla ciebie, Sereno Butler.
Obie były mniej więcej tego samego wzrostu i tej samej wagi, więc Serena pożyczyła od niej biały kitel i fartuch, a następnie przykryła włosy ciemną chustą. Miała nadzieję, że patrzydła nie zauważą drobnych różnić.
Zostawiwszy Maniona pod opieką pomocy kuchennych, Serena poszła ze szczupłą, ciemnoskórą niewolnicą. Wtoczyły przez bramę wózek z jedzeniem do zespołu pomieszczeń gospodarczych, których nigdy wcześniej nie widziała. W sterylnym korytarzu unosił się zapach chemikaliów, leków i choroby. Serena bała się tego, co może zobaczyć. Serce waliło jej jak młotem, skórę zrosił pot, ale szła dalej.
Jej towarzyszka wydawała się zdenerwowana i rozglądała się na boki, kiedy przechodziły przez kolejne drzwi zamykane na zamki szyfrowe. W końcu znalazły się w izbie, w której panował taki smród, że niemal nie można było oddychać. W pomieszczeniu tym nic się nie poruszało, nie było najmniejszych oznak życia. Serena aż się zatoczyła.
Nic nie mogło jej przygotować na ten widok.
Na stołach, w bulgocących zbiornikach i na podłodze leżały w makabrycznych stosach, niczym zabawki rozrzucone przez znudzone dziecko, części ludzkich ciał. Ściany i sufit spryskane były świeżą krwią, która utworzyła pierzaste wzory, jak gdyby Erazm zajmował się sztuką abstrakcyjną. Wszystko było świeże i mokre, jakby tej okropnej rzezi dokonano w minionej godzinie.
Wstrząśnięta Serena czuła tylko odrazę i niepohamowaną wściekłość. Dlaczego robot to zrobił? Aby zaspokoić swoją makabryczną ciekawość? Czy znalazł odpowiedzi, które chciał uzyskać? Takim kosztem!
– Następne pomieszczenie – powiedziała trzęsącym się głosem jej towarzyszka, usiłując nie patrzeć na to, co tam było. – Nie został tutaj nikt do nakarmienia.
Serena szła obok niej, potykając się. Kobieta wepchnęła wózek do przyległego kompleksu, gdzie w pojedynczych celach zamknięci byli wymizerowani więźniowie. Fakt, że ci ludzie pozostali przy życiu, wydał się Serenie jeszcze gorszy. Walczyła z odruchem wymiotnym.
Od dawna marzyła o ucieczce z niewoli. Teraz, widząc te okropieństwa, zdała sobie sprawę, że sama ucieczka nie wystarczy. Musiała powstrzymać Erazma, zniszczyć go – nie z powodu tego, co zrobił jej, lecz by pomścić wszystkie jego ofiary.
Ale wpadła w zastawioną przez niego pułapkę.
Erazm śledził ją za pomocą ukrytych urządzeń monitorujących. Z satysfakcją stwierdził, że jej odraza była łatwa do przewidzenia. Od wielu dni spodziewał się, że pomimo jednoznacznego zakazu, będzie próbowała skrycie wślizgnąć się do laboratoriów. Wiedział, że jest to pokusa, której nie zdoła zbyt długo się opierać.
Rozumiał już niektóre aspekty ludzkiej natury, i to bardzo dobrze.
Teraz, kiedy skończyła wraz z towarzyszką karmić ludzi doświadczalnych, wrócą do dającej poczucie bezpieczeństwa willi, gdzie Serena zostawiła swoje niesforne dziecko. Zastanawiał się, jak najlepiej ją okiełznać.
Czas na zmianę. Czas wprowadzić do eksperymentalnego układu stres i obserwować, jak się zmienią badane osoby. Znał najczulszy punkt Sereny.
Przygotowując się do inscenizacji dramatu według własnego pomysłu, Erazm przywrócił swojej twarzy pozbawiony emocji, gładki owal. Pomaszerował korytarzami, a echo kroków oznajmiało jego nadejście. Zanim Serena zdążyła wrócić do Maniona, robot zastał Amię Yo bawiącą się z dzieckiem na podłodze w kuchni.
Wszedłszy tam, pan domu nie wyrzekł ani słowa. Przestraszona Amia Yo spojrzała na złowieszczego robota. Siedzący obok niej Manion popatrzył na znajomą lustrzaną twarz i zachichotał.
Reakcja chłopca sprawiła, że Erazm się zatrzymał, ale tylko na chwilę. Szybkim ruchem syntetycznej ręki złamał kark Amii Yo i chwycił malucha. Pomoc kuchenna padła martwa, nie wydawszy nawet westchnienia. Manion szarpał się i wił.
Akurat kiedy Erazm uniósł wijące się dziecko, do kuchni wbiegła z przerażoną miną Serena.
– Puść go!
Odsunął ją jakby od niechcenia. Potknęła się o ciało zamordowanej kobiety i upadła na plecy. Nie oglądając się za siebie, robot wyszedł szybko z kuchni i zaczął się piąć po schodach na wyższe poziomy willi. Manion dyndał w jego zaciśniętej dłoni jak złapana ryba, płacząc i wrzeszcząc.
Serena pozbierała się i pobiegła za nimi, błagając Erazma, by nie wyrządzał krzywdy jej synkowi.
– Ukarz mnie, jeśli musisz, ale nie karz jego! Robot odwrócił ku niej swoją nieprzeniknioną twarz.
– Czy nie mogę zrobić obu tych rzeczy? – spytał. A potem wszedł na pierwsze piętro.
Na podeście drugiego piętra Serena spróbowała chwycić jedną z metalowych nóg robota przez jego ozdobną togę. Nigdy nie widział, by była tak zdesperowana, i żałował, że nie założył jej sond monitorujących, dzięki którym słyszałby dudnienie jej serca i posmakował wydzielanego przez nią potu. Mały Manion wymachiwał rączkami i wierzgał.
Serena dotknęła drobnych paluszków syna i udało jej się przez chwilę go przytrzymać. Potem Erazm ją kopnął, wymierzając precyzyjny cios w środek tułowia, i stoczyła się z całego biegu schodów.
Podniósłszy się chwiejnie, zignorowała stłuczenia i podjęła na nowo pogoń. Interesujące: albo to oznaka zdumiewającej odporności, albo samobójczy upór. Na podstawie dotychczasowych studiów nad Sereną Butler Erazm doszedł do wniosku, że prawdopodobnie i jedno, i drugie.
Dotarłszy na najwyższe piętro, Erazm ruszył ku szerokiemu balkonowi, który wychodził na znajdujący się cztery kondygnacje niżej wyłożony kamiennymi płytami plac. Na balkonie stał jeden z robotów strzegących willi i obserwował brygady niewolników, montujące nowe fontanny i ustawiające w niszach ostatnio zamówione rzeźby. W cichym powietrzu unosiły się ich głosy i dźwięki narzędzi. Robot wartowniczy szybko się odwrócił na nagłe zakłócenie spokoju.
– Stój! – krzyknęła Serena ostro, co przypomniało Erazmowi o jej wyzywającej osobowości. – Erazmie, dosyć tego! Wygrałeś. Zrobię wszystko, co chcesz.
Niezależny robot zatrzymał się przy poręczy i zacisnąwszy palce na lewej kostce Maniona, wywiesił go za balkon. Serena wrzasnęła.
– Powstrzymaj ją, żeby mi nie przeszkadzała – polecił Erazm krótko robotowi wartowniczemu. Sam trzymał dziecko głową w dół nad leżącym daleko kamiennym placem, niby kot bawiący się bezradną myszą.
Serena rzuciła się ku niemu, ale robot wartowniczy zagrodził jej drogę. Uderzyła w niego tak mocno, że się zachwiał i zatoczył na poręcz. Dopiero po chwili odzyskał równowagę i złapał ją za ramię.
Niewolnicy na placu spoglądali na balkon i pokazywali sobie palcami rozgrywającą się tam scenę. W tłumie rozszedł się zbiorowy, stłumiony okrzyk strachu, po którym nastała cisza.
– Nie! – krzyknęła rozpaczliwie Serena, starając się uwolnić z uścisku robota wartowniczego. – Proszę!
– Muszę kontynuować moją ważną pracę. To dziecko jest destrukcyjnym czynnikiem.
Erazm trzymał w swoich długich rękach dziecko kołyszące się nad przepaścią. Lekki wietrzyk poruszał ozdobnymi szatami robota. Manion wił się i rzucał, głośno płacząc i przyzywając matkę.
Serena spojrzała błagalnie na lustrzaną twarz, ale nie dostrzegła tam ani cienia współczucia, ani śladu troski.
– „Moje drogie dziecko!"
– Proszę, nie! Zrobię wszystko...
W dole robotnicy nie mogli uwierzyć w to, co widzą.
– Sereno... twoje imię znaczy „spokojna". – Erazm podniósł głos by przekrzyczeć zawodzenie dziecka. – Na pewno to rozumiesz.
Rzuciła się na robota wartowniczego. Prawie mu się wyrwała i wyciągnęła rękę, rozpaczliwie pragnąc złapać synka.
Nagle Erazm rozluźnił uchwyt, w którym trzymał kostkę dziecka. Manion spadł w objęcia śmierci, na kamienny plac.
– No już. Teraz możemy wrócić do pracy.
Serena zawyła tak głośno, że nie usłyszała strasznego odgłosu uderzającego o bruk małego ciała.
Nie zważając na grożące jej niebezpieczeństwo, wyszarpnęła za cenę rozdartej skóry ramię i rzuciła się na robota wartowniczego. Zepchnęła maszynę na poręcz balkonu. Kiedy się wyprostował, znowu go popchnęła, tym razem mocniej. Robot uderzył w niską barierkę, przełamał ją i, koziołkując, poleciał w dół.
Nie zwracając uwagi na spadającą maszynę, Serena skoczyła na Erazma i zaczęła go okładać pięściami. Starała się wgnieść lub zadrapać jego gładką, elastometalową twarz, ale tylko pokrwawiła sobie palce i połamała paznokcie. W ślepej furii rozdarła mu piękną togę. Potem chwyciła ze skraju balkonu terakotową wazę i rozbiła ją na jego ciele.
– Przestań się zachowywać jak zwierzę – rzekł Erazm, po czym odrzucił ją na bok niedbałym ciosem.
Szlochając, osunęła się na wyłożoną płytkami podłogę.
 
Iblis Ginjo, który nadzorował brygadę pracującą na placu przed willą Erazma, przyglądał się tej scenie z kompletnym niedowierzaniem.
– To Serena! – krzyknął jeden z niewolników z posiadłości, rozpoznawszy ją na wysokim balkonie. Jej imię podchwycili inni robotnicy, jakby ją czcili. Iblis pamiętał Serenę Butler z okresu, kiedy zajmował się nią i pozostałymi niewolnikami przywiezionymi z Giedi Prime.
Potem robot upuścił dziecko.
Nie przejmując się konsekwencjami swojego czynu, Iblis rzucił się biegiem przez plac w rozpaczliwej, ale bezowocnej próbie złapania dziecka. Widząc odważną reakcję zaufanego, ruszyło też naprzód wielu niewolników.
Stojąc nad pogruchotanym, zakrwawionym dzieckiem, Iblis wiedział, że nie może mu w żaden sposób pomóc. Mimo iż widział wszystkie potworności, jakich dopuszczały się cymeki i myślące maszyny, ten akt przemocy wydawał mu się niewyobrażalny. Wziął bezwładne ciałko na ręce i spojrzał do góry.
O dziwo, Serena walczyła ze swoimi panami. Robotnicy wydali stłumiony okrzyk i cofnęli się, kiedy zepchnęła z balkonu robota wartowniczego. Myśląca maszyna przeleciała w błysku metalu cztery kondygnacje i uderzyła w twardy kamień niedaleko od kałuży krwi, która pozostała po zabitym dziecku. Z dźwiękiem podobnym do huku młota spadającego na kowadło robot rozpadł się i zgniótł. Leżał na placu jak kupa złomu, a z pęknięć w jego metalowych oraz włóknistych częściach wyciekał i wsiąkał w szczeliny między kamiennymi płytami żelowy fluid.
Wstrząśnięci i zawstydzeni niewolnicy patrzyli na to, co się stało. „Jak podpałka czekająca na iskrę" – pomyślał Iblis. Niewolnica walczyła z maszynami! Własnymi rękami zniszczyła robota! Zdumieni, wykrzykiwali jej imię.
W górze, na balkonie, Serena nadal wrzeszczała wyzywająco na Erazma, który dzięki większej sile odsuwał ją od siebie. Odwaga tej kobiety wprawiła ich wszystkich w osłupienie. „Czy może być jaśniejsze przesłanie?"
W tłumie niewolników podniósł się krzyk gniewu. Dzięki wielomiesięcznym szkoleniom prowadzonym przez Iblisa i jego subtelnym manipulacjom byli już przygotowani. Teraz nadeszła pora.
Z uśmiechem ponurego zadowolenia rzucił gromkim głosem hasło. A buntownicy ruszyli falą do czynu, o którym pamięć przetrwa dziesięć tysięcy lat.
 



Monolity są bezbronne. Aby przetrwać, trzeba zachować ruchliwość, prężność i różnorodność.

– Bovko Manresa, pierwszy wicekról Ligi Szlachetnych
 
Kiedy zgrupowanie bojowe Armady opuściło Poritrin, znacznie przerzedziły się tłumy w Stardzie i przycichły wiwaty. Szybko rozniosła się wieść o tym, że niewolnicy spartaczyli ważną pracę. Przynosiło to wstyd całej planecie.
Bardzo rozczarowany Niko Bludd patrzył na smugi zjonizowanego powietrza zostawiane przez odlatujące statki. Potem, skupiwszy gniew na winowajcach, kazał skierować swoją ceremonialną platformę nad zebrane ekipy niewolników. Polecił zbesztanym nadzorem zgromadzić wszystkich robotników na inspekcję.
Przemówił przez rzutnik głosu, który grzmiał nad głowami zrzędzących niewolników.
– Zawiedliście Poritrina! Wszyscy okryliście niesławą ludzkość. Wasz sabotaż opóźnił przygotowania do wojny z wrogiem. To zdrada! Łypał na nich z wściekłością, mając nadzieję, że dostrzeże jakieś oznaki wyrzutów sumienia, usłyszy służalcze błagania o wybaczenie, zobaczy głowy pochylone w poczuciu winy. Ale niewolnicy zdawali się zachowywać wyzywająco, jakby byli dumni z tego, co zrobili. Nie byli obywatelami Ligi, więc nie można ich było formalnie obwiniać o zdradę, ale Bluddowi podobało się ciężkie, złowieszcze brzmienie tego słowa. Ci ciemni ludzie nie zrozumieją owej subtelnej różnicy.
 Prychnął, przypomniawszy sobie starą nowochrześcijańską karę, która była pomyślana jako pozbawiony elementów przemocy cios psychologiczny.
– Ogłaszam dla was wszystkich Dzień Hańby. Bądźcie wdzięczni Xavierowi Harkonnenowi za to, że odkrył waszą niekompetencję, zanim dzielni piloci stracili życie. Ale wasze działania zaszkodzą naszej nieustającej walce z Omniusem. Nie da się zmyć krwi z waszych rąk. – Wiedząc, że są przesądni, rzucił na nich klątwę: – Niech ta hańba spadnie na waszych potomków! Niech buddislamskim tchórzom nigdy nie zostanie darowany dług wobec ludzkości!
Wściekając się i krzycząc, polecił dragonom, by skierowali platformę ku jego rezydencji.
 
Bel Moulay od dawna miał nadzieję, że dojdzie do takiej nieprzewidywalnej sytuacji jak ta. Nigdy więcej w jednym miejscu o tym samym czasie nie zgromadzi się tak wielu niewolników. Przywódca zenszyitów wezwał swych braci do działania.
Nadzorcy i dragoni mieli rozkaz rozdzielić brygady robocze i odesłać niewolników do ich panów. Podczas pobytu statków Armady w zaimprowizowanych dokach w porcie kosmicznym nie wykonywano dużej części codziennych prac i wielu panów wyrażało niezadowolenie, czekając ze zniecierpliwieniem na powrót do normalności.
Ale teraz niewolnicy nie chcieli się ruszyć, odmawiali pójścia do pracy.
Bel Moulay krzyczał do stojących na tyle blisko, by mogli słyszeć jego słowa, ożywiając nasiona, które siał miesiąc po miesiącu w trakcie tajnych rozmów. Mówił w galachu, by mogła go zrozumieć cała obecna tam szlachta.
– Nie będziemy harować dla właścicieli niewolników! Co to za różnica dla nas, czy grzebią nas myślące maszyny czy wy? – Podniósł pięść. – Bóg wie, że mamy prawo odmówić pracy! Nigdy nie zrezygnujemy z walki!
Z tysięcy gardeł wydobył się wibrujący ryk. Długo tłumiona wściekłość ogarniała tłum niczym ogień rozlaną ropę naftową z taką szybkością, że ani dragoni, ani poritrińska szlachta nie zdążyli zareagować.
– Niko Bluddzie – krzyknął Moulay w stronę oddalającej się platformy – jesteś gorszy od myślących maszyn, bo ciemiężysz istoty należące do tego samego gatunku, co ty!
Ciżba zenszyitów i zensunnitów nagle otoczyła zdumionych nadzorców i rozbroiła ich. Jeden z nadzorców, w czarnej chustce na łysej głowie, podniósł pięści i zaczął szorstko wykrzykiwać rozkazy, ale nie wiedział, co zrobić, kiedy niewolnicy je zignorowali. Zbuntowani mężczyźni chwycili go za rękawy, pociągnęli za poły szarej roboczej szaty i zawlekli do zagród, w których trzymano po epidemii tak wielu ich nieszczęsnych towarzyszy.
Bel Moulay poinstruował niewolników, co mają robić, by powstanie było jak najskuteczniejsze. Muszą brać zakładników, a nie zamieniać się w motłoch i na miejscu urządzać rzeź szlachty. Tylko postępując w ten sposób, mogą mieć nadzieję na wynegocjowanie wolności.
Brodaty przywódca zenszyitów spostrzegł kilka bud ze sprzętem i cztery stare łodzie, które utknęły podczas odpływu na polach zalewowych, a jego zwolennicy je podpalili. Płomienie uniosły się w niebo jak pomarańczowe kwiaty rozsypujące swój dymiący pyłek nad portem kosmicznym. Niepowściągani już przez nikogo niewolnicy wylali się strumieniem na lądowiska i ustawili przeszkody uniemożliwiające przyziemianie statkom handlowym.
Część młodych powstańców przebiła się przez kordon zdumionych widzów. Zdenerwowani dragoni zareagowali przesadnie i otworzyli ogień, powalając kilku z nich, ale reszta podekscytowanych niewolników rozbiegła się po ulicach Stardy, znikając niby ryby w sitowiu. Wbiegali w alejki, przeskakiwali z jednej płynącej barki na drugą i śmigali po metalowych dachach magazynów, gdzie spotykali się z innymi dziećmi niewolników, które czekały na tę okazję.
Dzieci, z trudem łapiąc oddech, przekazywały wiadomość o zrywie w prastarym łowieckim języku chakobsa, który rozumiał każdy z tych uciskanych ludzi. I powstanie się rozszerzało...
 
Tio Holtzman był przygnębiony i skonsternowany, zawstydzony tym, że przeprowadzone po raz pierwszy na tak dużą skalę rozmieszczenie jego nowatorskich tarcz na jednostkach wojennych zakończyło się kompromitującym fiaskiem. Pogrążony w rozważaniach podczas gdy Norma Cenva pracowała nad własnymi projektami, przez pewien czas nie zauważał, że nie przyniesiono mu spożywanego zawsze o tej samej porze posiłku, że wystygła jego goździkowa herbata. Nie dając sobie rady ze skomplikowaną całką, z odrazą się poddał.
W domu i w laboratoriach było dziwnie cicho.
Poirytowany, zadzwonił na służbę, po czym wrócił do pracy. Kilka minut później, nie usłyszawszy żadnej reakcji, zadzwonił ponownie a w końcu ryknął w stronę korytarza. Kiedy zobaczył idącą przez hol zenszyitkę, zawołał ją. Spojrzała tylko na niego z osobliwą miną i skręciła z oburzeniem w inną stronę.
Nie mógł w to uwierzyć.
Wziął ze sobą Normę i oboje weszli do sali obliczeniowców. Niewolnicy oddawali się pogaduszkom w swoim języku, a przed nimi leżały nietknięte arkusze i przyrządy matematyczne.
– Dlaczego nie kończycie swoich zadań?! – zagrzmiał na nich Holtzman. – Mamy do zrealizowania projekty, ważną pracę!
Niewolnicy, jak jeden mąż, zrzucili wszystko ze stołów. Przyrządy spadły ze stukotem na podłogę, a papiery unosiły się w powietrzu niczym gołębie.
Uczony zaniemówił z wrażenia. Stojąca obok niego, wyglądająca jak dziecko Norma zdawała się lepiej niż on rozumieć, co się dzieje.
Holtzman wezwał strażników, ale zgłosił się tylko jeden, spocony sierżant, który trzymał się kurczowo broni, jakby była kotwicą.
– Przepraszam, uczony Holtzmanie. Resztę dragonów wezwał lord Bludd dla stłumienia zamieszek w porcie kosmicznym.
Holtzman i Norma pospiesznie podeszli do platformy widokowej, skąd przyjrzeli się przez lunetę płomieniom wokół portu. Zebrały się tam ogromne rzesze ludzi i nawet z tak dużej odległości uczony słyszał hałas tłumu.
Kiedy ich pan był odwrócony tyłem, jeden z niewolników krzyknął:
– Za długo byliśmy niewolnikami! Nie będziemy już dla ciebie pracować!
Holtzman szybko się odwrócił, ale nie potrafił rozpoznać mówiącego.
– Czy oprócz tego, że jesteście niewolnikami, jesteście też głupcami? Myślicie, że kiedy pracujecie, ja wyleguję się na kanapie? Nie
 widzieliście, że do późnej nocy palą się lumisfery w moim gabinecie Przez ten przestój ucierpią wszyscy ludzie.
– Żywimy was i ubieramy, zapewniamy wam dach nad głową spróbowała przemówić im do rozsądku Norma. – W zamian chcemy jedynie pomocy w rozwiązywaniu prostych zadań matematycznych. Musimy walczyć ze wspólnym wrogiem.
– Właśnie – wtrącił Holtzman. – Wolelibyście się znaleźć z powrotem na swoich cuchnących, niecywilizowanych światach?
– Tak! – krzyknęli jednym głosem niewolnicy.
– Samolubni idioci – mruknął i znowu spojrzał przez okno na płomienie i kłębiących się niewolników. – Niewiarygodne! – Nie uważał się za złego pana. Nie zmuszał tych ludzi do pracy cięższej niż ta, którą sam wykonywał.
Z platformy widokowej, na której stali Holtzman i Norma, rzeka wydawała się szczególnie posępnie szara, gdyż w jej wodzie odbijał się kolor nisko wiszących chmur.
– Jeśli to powstanie rozszerzy się na pola uprawne i kopalnie – snuła przypuszczenia Norma – siły wojskowe lorda Bludda mogą nie być w stanie go powstrzymać.
Holtzman potrząsnął głową.
– Ci aroganccy buddislamiści myślą tylko o sobie, tak jak wtedy, kiedy uciekali przed Tytanami. Nigdy nie potrafią sięgnąć wzrokiem poza swoje wąskie horyzonty. – Po raz ostatni spojrzał ze złością na salę pełną oburzonych obliczeniowców. – Teraz oboje będziemy musieli tracić czas na radzenie sobie z takimi ludźmi jak ci tutaj, zamiast walczyć z naszym prawdziwym wrogiem. – Splunął na podłogę, nie przyszedł mu do głowy żaden inny sposób wyrażenia odrazy, – To będzie cud, jeśli ktoś z nas ocaleje.
Kazał zamknąć salę obliczeniowców i zaprzestać wydawania im racji żywnościowych, dopóki nie wrócą do pracy. Norma, zaniepokojona, podreptała za nim.
 
Tego samego popołudnia lord Bludd otrzymał od przywódcy powstania listę żądań. Chroniony przez swoich zwolenników, Bel Moulay wydał oświadczenie, w którym domagał się wyzwolenia wszystkich zenszyitów i zensunnitów oraz zapewnienia im bezpiecznego powrotu na ojczyste planety.
W zajętym przez nich i otoczonym przez poritrińskie wojsko porcie kosmicznym rebelianci przetrzymywali wielu zakładników spośród szlachty i nadzorców. Kiedy Bel Moulay wygłaszał płomienne mowy, płonęły budynki…
 



Czy prawdziwa jest religia, która nie wymaga ponoszenia żadnych kosztów i z której wyznawaniem nie wiąże się żadne ryzyko?

– Iblis Ginjo, zapiski na marginesie skradzionego notatnika
 
Wszystko zależało od wyboru odpowiedniego momentu. Iblis od miesięcy przygotowywał brygady swoich robotników i czekał na obiecany sygnał do wszczęcia gwałtownej, ale skoordynowanej rebelii. Jednak plany te niespodziewanie zmieniło wydarzenie o olbrzymich, zdumiewających konsekwencjach: mord dokonany przez maszynę na dziecku i niewiarygodny widok jego matki, która odpowiedziała atakiem – i zniszczyła robota!
Wykorzystując tę potworną zbrodnię jako trampolinę, Iblis nie musiał się uciekać do swoich wrodzonych umiejętności perswazji Słyszał wokół siebie krzyki, brzęk tłuczonego szkła, odgłos pędzących ludzi. Rozwścieczeni niewolnicy nie potrzebowali żadnej namowy sami chcieli to zrobić. 
Rebelia na Ziemi zaczęła się i nabrała impetu pod willą Erazma. Trzech mężczyzn strąciło z najbliższej niszy rzeźbę orła, inni zrzucili zwieńczenie kamiennej fontanny na placu. Tłum zdzierał pnącza winorośli ze ścian głównego budynku, rozbijał okna. Wdarli się do holu, przewracając i depcząc dwa zdezorientowane roboty wartownicze, które nigdy nie widziały takiej reakcji rzekomo zastraszonych więźniów. Wyrwawszy ciężkie zbrojne ramiona ze zniszczonych robotów, ludzie taszczyli je ze sobą, otwierając ogień do wszystkiego, co było w ich polu widzenia.
„Rebelia musi się rozprzestrzenić" – pomyślał Iblis. Bał się, że jeśli zamieszki ograniczą się do jednego miejsca, przybędą straże Omniusa i wszystkich zgładzą. Gdyby jednak udało mu się skontaktować z innymi swoimi grupami i wysłać im hasło do zrywu, rewolta nadal by się rozprzestrzeniała, ogarniając jedno skupisko ludzi po drugim. Miał nadzieję, że kogitorowi i jego podręcznemu udało się zrealizować tajne plany.
Teraz, kiedy tłum przypuścił atak na willę Erazma, trzeba było wszcząć w innym miejscu prawdziwe powstanie. Patrząc, jak rośnie wokół niego wrzenie, słysząc coraz głośniejsze krzyki i widząc niepohamowanie nasilające się dzieło zniszczenia, Iblis doszedł do wniosku, że nie jest już tu potrzebny.
W upiornym, żółtym blasku księżyca oświetlającym sieć ulic stołecznego miasta Ginjo wydał swoim najważniejszym grupom, znajdującym się w innych kluczowych miejscach, niecierpliwie oczekiwany rozkaz. Powiadomił dowódców zespołów, a ci wysłali na ulice mężczyzn i kobiety z pałkami, ciężkimi narzędziami, krajarkami i innymi rzeczami, które mogły być skuteczną bronią w walce z myślącymi maszynami.
Po tysiącletniej dominacji Omnius nie był na to przygotowany.
Rozgoryczeni buntownicy porywali ze sobą jak lawina innych, nawet tych, którzy wcześniej się wahali, czy przyłączyć się do rodzącego się ruchu oporu. Widząc promyk nadziei, niewolnicy rozbijali wszystkie urządzenia, jakie mogli znaleźć.
W rozświetlonej błyskami ognia ciemności Iblis wspiął się na punkt obserwacyjny na szczycie Zwycięstwa Tytanów i uruchomił swój prymitywny przekaźnik. Wysunęły się ukryte systemy wbudowane w rzeźbiony mur. Otworzył się każdy megalityczny posąg cymeka, ukazując znajdujący się w jego wnętrzu śmiercionośny arsenał.
W dole, na placu muzealnym, zobaczył kilka cymeków w formach kroczących. Kierowane przez oddzielone od ciał mózgi zdrajców, krabopodobne maszyny zbierały się i szykowały do ataku na tłum rebeliantów. Niedługo przybędą inne hybrydowe maszyny, niewątpliwie w najeżonych bronią formach bojowych. Iblis nie mógł pozwolić, by do tego doszło.
Rozkazał otworzyć ogień. Z rur wpuszczonych we fryz wystrzeliły rakiety zmontowane z materiałów wybuchowych używanych przy Pracach budowlanych. Ich wybuchy oderwały dwóm neocymekom włóknisto-metalowe nogi. Kiedy cymeki wiły się na ziemi, usiłując podnieść, Iblis odpalił jeszcze dwie rakiety wycelowane w pojemniki z ich mózgami, rozpryskując elektrofluid i zmieniając organiczną tkankę w popiół.
Nawet gdyby ludzie pokonali cymeki i roboty wartownicze, musieliby się jeszcze uporać z wszechmocnym Omniusem. Stojąc wysoko ponad siecią ulic miasta i patrząc na rozprzestrzeniającą się poświatę pożarów, Iblis Ginjo poczuł przypływ pewności siebie i optymizm.
Skąpani w nierealnym blasku księżyca ludzie wiwatowali. W jarmarcznych, pustych budowlach stolicy maszyn trzaskał i rozprzestrzeniał się ogień. W pobliżu portu kosmicznego wyleciała w powietrze z potwornym hukiem zbrojownia, a płomienie wybuchu strzeliły kilkaset metrów w górę.
Iblis patrzył, jak rośnie w oczach liczba jego zwolenników, i rozpierała go duma. Nadal nie mógł uwierzyć w skalę tego, co widział. Czy na wezwanie odpowiedziały rozproszone komórki ruchu oporu, czy też sam wzniecił tę pożogę?
Ulicami biegły, niczym w reakcji łańcuchowej, której nie można powstrzymać, tłumy ludzi, powiększając z każdą chwilą dzieło zemsty.
 



Precyzja, bez zrozumienia jej nieodłącznych ograniczeń, jest bezużyteczna.

– kogitor Kwyna, archiwa Miasta Introspekcji
 
Mieszkańcy Poritrina korzystali z pracy niewolników od tak dawna, że przywykli do życia w lenistwie i wygodzie i myśleli, że tak będzie wiecznie. Kiedy powstańcy zdławili handel planetarny, wieść o rebelii dotarła do wszystkich zenszyickich i zensunnickich robotników w Stardzie. Zamarła praca w całym mieście i poza nim. Niewolnicy na polach przerwali żniwa. Niektórzy podpalali łany szeleszczącej trzciny, inni uszkadzali maszyny rolnicze.
Izmael i jego wyczerpani towarzysze spędzali noc w namiotach łopoczących w powiewach wieczornego wiatru, który hulał po wysokim płaskowyżu.
Izmael nagle się obudził i zorientował, że potrząsa nim Aliid.
– Wymknąłem się stąd i podsłuchałem nadzorców. W delcie wybuchło powstanie niewolników. Posłuchaj...
Obaj chłopcy wrócili do tlącego się jeszcze ogniska i siedzieli skuleni w nocnym chłodzie. W mdłym świetle lśniły ciemne oczy Aliida.
– Wiedziałem, że nie będziemy musieli czekać setki lat, by znowu stać się wolni. – Jego oddech pachniał ostro przyprawioną owsianką, którą dostali na kolację. – Bel Moulay przyniesie sprawiedliwość. Lord Bludd będzie musiał spełnić nasze żądania.
Izmael zmarszczył brwi, nie podzielając entuzjazmu przyjaciela.
– Nie możesz oczekiwać, że szlachta wzruszy ramionami i zmieni sposób, w który od setek lat funkcjonuje poritrińskie społeczeństwo.
– Nie będą mieli wyboru. – Aliid zacisnął pięści. – Och, jak żałuję, ze nie jesteśmy w Stardzie i nie możemy się przyłączyć do powstania. Nie chcę się tutaj kryć. – Parsknął z oburzeniem. – Całymi dniami układamy na ścianie kanionu ładne obrazki na chwałę naszych ciemięzców. Czy to ma sens? – Kiedy odchylił się do tyłu i położył głowę na rękach, przez jego pociągłą twarz przemknął uśmiech. – Wiesz, możemy coś zrobić. Nawet tutaj.
Izmael bał się tego, co zamierza zaproponować Aliid.
 
W środku nocy, kiedy nadzorcy poszli spać do swoich ocieplonych pawilonów, Aliid przekonał Izmaela do swojego pomysłu, obiecując że nie dojdzie do żadnego rozlewu krwi.
– Składamy tylko oświadczenie – powiedział Aliid, unosząc kąciki ust w niewesołym uśmiechu.
Następnie zaczęli przemykać od namiotu do namiotu, zbierając wspólników. Chociaż w odległej Stardzie wrzało, strażnicy niezbyt się przejmowali garstką chłopców wyczerpanych po wielogodzinnej pracy na ścianie kanionu.
Porozumiewając się szeptem, młodzi ludzie wykradli z szopy z narzędziami sprzęt wspinaczkowy. Stwardniałymi palcami zacisnęli zapięcia, opasując się w talii i wokół piersi rzemieniami, zostawiając dla swobody ruchów pętle pod pachami, przymocowując liny do wyciągarek.
Piętnastu młodych niewolników przeszło przez krawędź urwiska, na którego ścianie rozciągała się saga dynastii Bluddów w szeregu obrazów, dziesięciokrotnie większych od naturalnych rozmiarów. Chłopcy tworzyli w pocie czoła każdy piksel tego przedstawienia, układając płytki na laserowym szkicu wyżłobionym w skale dla lorda Bludda. Teraz opuścili się na linach na ścianę kanionu, odpychając się od niej bosymi stopami. Kołyszący się jak wahadło Aliid uderzył ostrym młotkiem do łupania skał, rozbijając kolorowe płytki i niszcząc obraz. Stukanie narzędzia o kamień zagłuszały grzmot wodospadów i świst wiatru.
Izmael opuścił się niżej niż przyjaciel i odłupał część niebiesko glazurowanych płytek, które – widziane z daleka – tworzyłyby rozmarzone oko jakiegoś dawnego lorda o nazwisku Drigo Bludd.
Aliid nie miał właściwie żadnego planu. Uderzał młotkiem, gdzie popadło, przesuwając się w bok i znowu wdrapując do góry. Jego mały młotek odłupał setki płytek, siejąc na chybił trafił spustoszenie na całej powierzchni mozaiki. Wyszczerbione i popękane płytki rozpadały się na kolorowe niczym klejnoty kawałki, które leciały w bezdenną czeluść ciemności. Pozostali chłopcy też czynili spustoszenie w chlubie Poritrina, jakby niszcząc to dzieło sztuki, mogli napisać na nowo historię.
Cicho chichocząc, pracowali wiele godzin. Chociaż w świetle gwiazd widzieli tylko zarysy swoich postaci, Aliid i Izmael uśmiechnęli się do siebie, po chłopięcemu zadowoleni ze swego aktu wandalizmu, a potem powrócili do dzieła zniszczenia.
W końcu, kiedy horyzont zaczęły zabarwiać pierwsze smugi światła, wdrapali się na szczyt urwiska, umieścili z powrotem sprzęt w szopie i schronili się w swoich namiotach. Izmael miał nadzieję, że prześpi się przynajmniej godzinę, zanim nadzorcy poderwą ich na nogi.
Wrócili przez nikogo niezauważeni. O świcie odezwała się syrena i rozległy wrzaski mężczyzn wzywających młodych robotników i ustawiających ich wzdłuż krawędzi kanionu. Czerwoni na twarzy szefowie chcieli poznać nazwiska winowajców. Domagali się odpowiedzi. Wychłostali chłopców jednego po drugim, dając im takie cięgi, że nie będą przez kilka dni zdolni do pracy. Pozbawili ich też racji żywnościowych i zmniejszyli im przydział wody.
Ale, oczywiście, żaden z chłopców nic nie wiedział. Upierali się, że całą noc spali i nie wychodzili z namiotów.
 
Złośliwe zniszczenie wspaniałej mozaiki było dla lorda Bludda ostatecznym ciosem. Podczas całego powstania starał się zachowywać rozsądek i cierpliwość. Przez wiele tygodni próbował skłonić kulturalnymi środkami Bela Moulaya i jego zwolenników do opamiętania.
Chociaż ogłosił Dzień Hańby, nie podziałało to na psychikę niecywilizowanych niewolników – po prostu mieli to w nosie – i w końcu zrozumiał, że się łudzi. Klany zensunnitów i zenszyitów stanowiły zupełny margines rodzaju ludzkiego, praktycznie odmienny gatunek. Te niewdzięczne prymitywy były niezdolne do pracy na rzecz wspólnego dobra i zdane na łaskę ludzi kulturalnych. Opierając się na tym, co zrobili, trzeba było dojść do nieuchronnego wniosku, że buddislamscy fanatycy nie mają ani sumienia, ani żadnych zasad moralnych.
Ci niewolnicy dokonali sabotażu podczas instalowania tarcz na statkach Armady i odmówili dalszej pracy nad ważnymi nowymi wynalazkami Tio Holtzmana. Czarnobrody przywódca powstania wziął szlachciców jako zakładników i przetrzymywał ich w zagrodach dla niewolników. Sparaliżował działanie portu kosmicznego w Stardzie uniemożliwiając zarówno import, jak i eksport towarów, i spowodował zastój w całym handlu. Jego zwolennicy, kryminaliści, palili budynki, niszczyli ważne obiekty i doprowadzali do ruiny kwitnące niegdyś gospodarstwa. Co gorsza, Bel Moulay domagał się wyzwolenia wszystkich niewolników, jakby wolność była czymś, co człowiek może po prostu mieć, nie zasłużywszy wpierw na nią! Ta idea była policzkiem wymierzonym miliardom tych, którzy walczyli i ginęli, by nie dopuścić do rozprzestrzeniania się myślących maszyn.
Bludd pomyślał o zamordowanych obywatelach Giedi Prime, o ofiarach ataku cymeków na Salusę Secundusa, o rossakańskich czarodziejkach, które oddały życie, by zniszczyć cymeki. Napawało go obrzydzeniem to, że ten Bel Moulay gromadzi utyskujących niewolników, by utrudniać wszystkie starania rodzaju ludzkiego. Ta samolubna arogancja nie zasługujących nawet na odrobinę współczucia buddislamistów!
Lord Bludd starał się z nimi porozumieć. Spodziewał się, że posłuchają głosu rozsądku, zrozumieją, o jak wielką stawkę toczy się gra, i zrehabilitują się za tchórzostwo swoich ludzi. Teraz widział, że była to płonna nadzieja.
Dowiedziawszy się o sabotażu przy układaniu mozaiki, poleciał do wąskiego gardła kanionu i z niedowierzaniem patrzył ze swojej platformy obserwacyjnej na to, co się stało. Ze ściśniętym sercem zobaczył na własne oczy okropne uszkodzenia pięknej mozaiki. Wspaniałe dzieje rodu Bluddów zbezczeszczone! Takiej zniewagi lord Niko Bludd nie mógł puścić płazem.
Zacisnął dłonie na poręczy platformy tak mocno, że aż zbielały mu knykcie. Towarzysząca mu świta była przerażona jego zachowaniem, determinacją kipiącą pod upudrowaną i wyperfumowaną powierzchownością.
– Trzeba położyć kres temu szaleństwu. – Jego lodowate słowa skierowane były do dragonów. Obrócił się do stojącego obok niego żołnierza w złotej zbroi. – Wiesz, co masz robić, komendancie.
 
Tio Holtzman, zirytowany kłopotami, których przysporzyło mu niewytłumaczalne zachowanie niewolników, przyjął z radością zaproszenie do towarzyszenia lordowi Bluddowi. Bardzo chciał zobaczyć pierwszy, zaplanowany na dużą skalę, pokaz praktycznego zastosowania swoich nowych tarcz.
– To tylko ćwiczenia obrony cywilnej, Tio... ale, niestety, konieczne – rzekł Bludd. – Niemniej jednak przyjrzyjmy się twojemu wynalazkowi w działaniu.
Uczony stał obok szlachcica na platformie obserwacyjnej. Za nimi czekali Norma Cenva i garstka dobrze ubranej szlachty, spoglądając na niezdyscyplinowany tłum niewolników w dole. W powietrzu unosił się zapach dymu, a z oblężonego portu kosmicznego dochodziły krzyki i gniewne śpiewy.
Na ziemi maszerowali naprzód dragoni, chronieni przez migoczące tarcze osobiste. Oddział wchodził z pałkami i włóczniami między ustawione w porcie blokady jak niemożliwy do powstrzymania klin. Niektórzy dragoni trzymali pistolety Chandlera, gotowi w razie potrzeby kosić powstańców ich pociskami.
Trzymając się barierki, Holtzman zerknął na postępujących dragonów.
– Spójrzcie, ci niewolnicy nie są w stanie nas powstrzymać. Norma była blada i miała skórę lepką od potu. Zdawała sobie sprawę, że będzie świadkiem rzezi, ale nie mogła wykrztusić ani słowa, by przeciw temu zaprotestować.
Chociaż rozzłoszczeni niewolnicy starali się zablokować im drogę, mężczyźni w złotych zbrojach nieubłaganie parli naprzód. Buntownicy rzucili się na tarcze dragonów. Pierwsze szeregi żołnierzy lorda Bludda uniosły pałki i zaczęły łamać im kości, zwalając z nóg każdego, kto nie pozwalał im przejść. Krzycząc, niewolnicy się przegrupowali i natarli całą masą, ale nie mogli się przebić przez tarcze. Nabierając impetu, dragoni naciskali na ciżbę i przebijali się przez niezorganizowany tłum.
Niewolnicy cofnęli się i próbowali utworzyć żywą barierę, by chronić mózg powstania. Stojąc na pace ciężarówki, Bel Moulay podniósł głos i krzyknął w chakobsa:
– Nie słabnijcie w oporze! Nie porzucajcie swoich marzeń. To nasza jedyna szansa. Wszyscy niewolnicy muszą stanąć razem!
– Och, dlaczego nie walczyli tak zaciekle z myślącymi maszynami? – mruknął Niko Bludd, a kilku spośród zgromadzonych wokół niego szlachciców zachichotało.
Kiedy w końcu sam nacisk mnóstwa niewolników powstrzymał dragonów, dowódca legionu krzyknął gromkim głosem:
– Mam rozkaz aresztować zdrajcę Bela Moulaya! Natychmiast go wydajcie!
Żaden z powstańców nawet nie drgnął. Parę chwil później dragoni wyciągnęli pistolety Chandlera, wyłączyli tarcze i otworzyli ogień. Posypał się grad kryształowych igieł, trysnęła krew z rozerwanych mięśni. Niewolnicy zaczęli wrzeszczeć i rzucili się do ucieczki, ale byli za bardzo stłoczeni wokół Bela Moulaya, by się ruszyć.
Brodaty przywódca wykrzykiwał rozkazy w swoim tajemnym języku, ale niewolników ogarnęła panika i ich opór zaczął się załamywać. Grad kryształowych igieł nadal siał spustoszenie w ich szeregach. Setki poległy albo zostały okaleczone.
– Nie martwcie się – rzekł półgębkiem Bludd. – Mają rozkaz wziąć Bela Moulaya żywcem.
Norma odwróciła się i oddychała głęboko, bojąc się, że zwymiotuje. Zacisnęła jednak usta i zapanowała nad sobą.
Kiedy niewolnicy wokół Bela Moulaya padli martwi albo złamali szyk, czarnobrody przywódca chwycił kij i starał się ich ponownie zebrać. Ale dragoni, ujrzawszy drogę prowadzącą prosto do celu, rzucili się naprzód jak awanturnicy do bójki. Otoczyli mózg zenszyitów i ściągnęli go na ziemię. Na widok przywódcy padającego pod gradem ciosów zadawanych pięściami w złotych rękawicach wśród niewolników podniósł się krzyk przerażenia.
Dostrzegłszy trudne położenie, w jakim znalazł się Bel Moulay, pozostali przy życiu niewolnicy zbili się w przepełnione złością gromady i starali się odzyskać odwagę. Ale dragoni znowu zaczęli strzelać z pistoletów igłowych i opór ustał, a grupy buntowników zamieniły się w jęczącą, chaotyczną masę.
Dragoni odciągnęli Bela Moulaya, tymczasem zaś do portu kosmicznego wdarły się strumienie wozów pancernych i piechoty, uwalniając z zagród szlachciców i szlachcianki.
Niko Bludd patrzył ze smutkiem z platformy na szkarłatne plamy i ciała rozrzucone na płaskich lądowiskach.
– Miałem nadzieję, że do tego nie dojdzie. Dałem tym niewolnikom aż nadto szans na poddanie się, ale nie pozostawili mi wyboru.
Mimo iż był świadkiem masakry, Holtzman nie potrafił ukryć zadowolenia, że jego tarcze osobiste spisały się tak dobrze.
– Zachowałeś się honorowo, panie.
Unosząc się bezpiecznie nad płytą portu, nienarażeni na żadne niebezpieczeństwo, jeszcze przez chwilę przyglądali się operacji. Potem Bludd zaprosił ich wszystkich do swojej wystawnej rezydencji na uczczenie wyzwolenia Poritrina.
 



 
Każdy masowy ruch – polityczny, religijny czy militarny – zależy od epokowych wydarzeń.

 – Pitcairn Narakobe,
 Studium konfliktu z punktu widzenia światów Ligi
 
Kiedy ludzkie robactwo wszczęło na Ziemi rebelię, Ajaks uznał, że rozpoczął się sezon polowań. Wróciły dla niego dni chwały; tym razem nie będzie się musiał liczyć z odrazą, jaką nadmierna przemoc napawała jego kochankę Hekate.
Wybrał swoją najlepszą postać gladiatora – masywną, najeżoną bronią formę kroczącą – którą zaprojektował w nadziei, że stanie na arenie przeciwko Omniusowi. Wolał postać, z której promieniowała siła, nie opływową i skuteczną, lecz budzącą grozę i strach. Chciał zmiażdżyć naraz dziesiątki ofiar.
Będzie jak podczas rebelii hrethgirów na Walgisie. W znajdującym się na jednym z siedmiu wzgórz stołecznego miasta zakładzie wytwarzającym formy dla cymeków czujniki Ajaksa wychwytywały odgłosy tłumu, najpierw ciche, potem coraz głośniejsze. Nie miał czasu do stracenia.
Za pomocą delikatnego systemu podnośników hydraulicznych zamontował pojemnik ze swoim mózgiem w formie bojowej. Przez elektrofluid przebiegały gniewne myśli, wywołując trzaski w neuroelektronicznych połączeniach, dopasowując myślowody, uzbrajając całą broń. Naprężył swoje potężne, najeżone lufami kończyny. „Jestem gotów" – stwierdził.
Tytan przeszedł na tłokowych nogach przez obrotową szklaną ścianę na balkon biegnący wokół całego pawilonu montażowego. Popatrzył z tego punktu obserwacyjnego na poprzecinane smugami cienia ulice i wzbijające się w wieczorne niebo płomienie. Wśród słupów dymu dostrzegł biegających jak karaluchy niewolników. Słyszał dźwięk rozbijanego plazu i świst roztrzaskujących się pojazdów. hrethgirzy oszaleli.
Z odległego Forum dobiegł stłumiony huk wybuchu. Rebelianci musieli ukraść jakąś ciężką broń, być może wyrwali ją z kadłubów uszkodzonych robotów. Ajaks uruchomił swoje układy łowieckie, po czym wszedł do windy towarowej, która zwiozła go na poziom ulicy. Jeśli szaleni i głupi buntownicy uszkodzili jego posąg, naprawdę się zdenerwuje.
Grupa neocymeków i robotów wartowniczych otoczyła wzgórze obronnym pierścieniem. Z miotacza roztapiających się pocisków wystrzeliwali w wyjącą tłuszczę, która pędziła na nich jak bezrozumne, spłoszone stado, rozżarzone do czerwoności kule. Trafieni nimi niewolnicy gorzeli, po czym padali i zostawała po nich tylko kupa tlącego się i dymiącego mięsa. Jednak stale nadciągały nowe roje robactwa, fala za falą, chociaż wiedzieli, że idą na pewną śmierć.
– Nie stójcie tam tchórzliwie! – ryknął Ajaks. – Wolicie patrzeć, jak na was nacierają, czy sami się na nich rzucić?
Było to pytanie retoryczne. Neocymeki, z najeżonymi bronią elastometalowymi kończynami bojowymi, ruszyły do ataku. Przerwały pierwszą linię rozszalałych buntowników, natomiast roboty wartownicze wycofały się i zajęły pozycje wyżej na zboczu wzgórza.
Ajaks wszedł na latającą platformę budowlaną. Kierując tym pojazdem za pomocą łączy do wydawania rozkazów, pomknął nad tłumami. Omijając wybuchy i płomienie i zmierzając w stronę Forum, Tytan był tak wściekły, że miał trudności z panowaniem nad swoją wymyślną postacią gladiatora.
Widział, jak myślące maszyny tworzą w obiektach w całym mieście dodatkowe linie obronne. Kiedy wyruszał, spodziewał się, że do tej pory niezorganizowana rebelia przygaśnie i siły powstańców rozpadną się na rozproszone grupy. Tylko dzisiaj zabito tysiące ludzi. Może zabawa właśnie się zaczęła.
Z fryzu Zwycięstwo Tytanów wystrzeliły rakiety, ciągnąc za sobą smugę skrzącego się ognia. Połączywszy swoje włókna optyczne i zwiększywszy ich rozdzielczość, Ajaks rozpoznał człowieka, który stał na szczycie rzeźbionego kamiennego muru i strzelał z ukrytej broni – podstępnego brygadzistę Iblisa Ginjo! Cały czas go podejrzewał!
Ze wzrastającą złością patrzył, jak roje tych niewdzięcznych istot obalają za pomocą lin i małych ładunków wybuchowych potężne kolumny podtrzymujące majestatyczne posągi Tytanów. Kierując naprzód platformę, ujrzał własny posąg padający na roztrzaskane kamienne płyty. Robactwo powitało ten widok głośnymi okrzykami radości i gwizdami. Z rozsypującego się fryzu wystrzeliła kolejna prymitywna rakieta.
Ajaks przyspieszył i okrążywszy szerokim łukiem potężną kamienną płaskorzeźbę, podleciał do niej od tyłu, poza polem rażenia rakiet. Na nawierzchni placu leżała, jak obalony król, ogromna, pokruszona podobizna jego ludzkiej postaci.
Ajaks będzie odrywał, jedną po drugiej, kończyny Iblisowi Ginjo i upajał się jego wrzaskami.
Nagle obrócił się cały fragment monumentu i niebo rozbłysło pomarańczowymi płomieniami wymierzonej w cymeka salwy rakiet. Jeden z pocisków roztrzaskał podwozie latającej platformy i ciężki statek runął na ziemię.
Tytan spadł z platformy z łoskotem powyginanych hydraulicznych kończyn i metalowych osłon pojemnika z jego mózgiem. Platforma rozbiła się przy ogłuszającym huku, strącając gigantyczną płaskorzeźbę i uszkadzając wyrzutnie rakiet.
Impet uderzenia formy bojowej Ajaksa rozbił w pył kamienne płyty na placu. Zintegrowane układy cymeka drgały i dygotały, neuroelektronika migotała. Jego odłączony od ciała, znajdujący się w pojemniku ochronnym mózg zalała fala błędnych danych i zniekształconych wrażeń płynących z uszkodzonych myślowodów. Otaczały go połamane rzeźby zrzucone z cokołów przez niewdzięcznych ludzi.
Słyszał, jak Iblis krzyczy do tłuszczy, wzywając ją, by rzuciła się na rannego Tytana. Nagłym zrywem umysłowym załadował ponownie przez myślowody systemy swojej formy bojowej, omijając uszkodzone połączenia sterujące. Gdyby tylko się podniósł, mógłby dalej walczyć.
Wokół niego roił się rozwścieczony tłum, ale odparł go, młócąc sztucznymi ramionami, i w końcu dźwignął się na potężne, choć uszkodzone nogi, które nie chciały go niezawodnie podtrzymywać. Przechylony w bok, wypuszczał na oślep z miotaczy ognia płomienie, które powinny zmusić rebeliantów do cofnięcia się.
Zamiast rzucić się do ucieczki, deptali po ciałach poległych towarzyszy i nadal nacierali...
Zanim Ajaks zdołał odzyskać równowagę albo dokończyć kalibrowanie swoich włókien optycznych, by wyraźnie zobaczyć, co się dzieje Iblis wyciągnął z uszkodzonego fryzu nietkniętą wyrzutnię rakiet i odpalił ją ręcznie. Tytan, zaledwie z połową sprawnych systemów, próbował uskoczyć, ale świszczący pocisk rozbił jedną z jego sześciu nóg, jeszcze bardziej wytrącając go z równowagi i wyrywając w popękanych płytach pod nim dziurę o poszarpanych brzegach.
Starożytny wojownik ryknął przez syntezator głosu i przesunął swoje pancerne cielsko, odwracając się do stojącego na zniszczonym murze Iblisa. Rozgorączkowani niewolnicy mrowili się wśród gruzu na Forum, rzucając się na cymeka niczym myszy starające się powalić rozwścieczonego byka.
Ajaks ciskał swoim ciężkim cielskiem, odrzucając robactwo, depcząc je i brnąc przez wszystkich, którzy stanęli mu na drodze. Ale rzucali się na niego następni buntownicy, walili w jego mechaniczne ciało prymitywną bronią i strzelali do niego ze skradzionych strzelb. Ogarnięty szałem, Ajaks zabił lub okaleczył setki z nich, nie doznając przy tym żadnych dalszych uszkodzeń, ale powstrzymały go sam napór ich ciał i zniszczona noga.
– On zabił miliardy ludzi! – krzyknął Iblis z fryzu. – Zniszczcie go!
„Tylko miliardy? Na pewno więcej!" – pomyślał Tytan.
W przypływie mechanicznej energii przeskoczył nad masą rozzłoszczonych ludzi i zaczął się wspinać na wysoki mur, wysuwając z nadal funkcjonujących kończyn sprawne chwytacze i szpikulce podporowe. Iblis stał na szczycie uszkodzonego fryzu, kierując głupimi buntownikami.
Kiedy Ajaks piął się w górę, do jego wieloczłonowego cielska przywarły w miejscach, gdzie nie mógł ich dosięgnąć, dziesiątki niewolników. Wierzgał jedną z pięciu nienaruszonych kończyn, a za pomocą pozostałych czterech wchodził na monolityczny fryz.
Jakiś niewolnik zrzucił z góry mały ładunek wybuchowy, który eksplodował na rzeźbionym murze, rozłupując kamień i pozbawiając nogi cymeka oparcia. Spadł z niego, zrzucony przez wstrząs, tuzin rozwścieczonych niewolników, ale na jego cielsko wdrapali się następni.
Mechaniczne ciało Tytana niezgrabnie się przechyliło i na jego grzbiet dostało się więcej ludzi. Uszkadzali jego części składowe, tnąc je przecinakami i palnikami.
Parę sekund później buntownicy przecięli połączenia neuroelektroniczne i wyrwali z osłoniętego pojemnika z jego mózgiem przewody sterujące, paraliżując gigantyczne cielsko cymeka. Ajaks czuł, że ściągają go z muru i przewracają na grzbiet.
Kiedy padał na stojących na ziemi hrethgirów, miażdżąc setki z nich, słyszał ich wrzaski. Uwielbiał te krzyki wydawane pod wpływem bólu. Ale nie mógł się ruszyć, unieruchomiony w swojej formie bojowej niczym ogromny, otruty owad.
– Jestem Tytanem! – ryknął. Przez włókna optyczne zobaczył podstępnego brygadzistę stojącego na ramionach niewolników i wskazującego oskarżycielskim gestem jego płytę czołową.
– Zedrzyjcie z tego pancerz!
Myślowody Ajaksa wykryły, że usuwają tarczę chroniącą pojemnik z jego mózgiem.
Iblis wdrapał się z triumfalnym uśmiechem na drgającą formę bojową Tytana. Trzymał w rękach prowizoryczną maczugę. Szczerząc zęby, opuścił metalową pałkę i rozbił wypukłą plazową ściankę pojemnika.
Uderzył ponownie i jeszcze raz, a jego zwolennicy pospieszyli mu z pomocą, tłukąc i rozbijając pojemnik, aż w końcu z organicznego mózgu została tylko szara maź, z której ciekł niebieskawy elektrofluid.
Ogarnięty euforią z powodu tego, co zrobili, Iblis stanął na martwym Tytanie i wydał okrzyk zwycięstwa. Jego głos wzniósł się nad płomienie pochłaniające miasto maszyn.
Śmierć jednego z największych cymeków sprawiła, że tłum ogarnął jeszcze większy entuzjazm. Wieść o tym wydarzeniu obiegła ulice rozwścieczeni buntownicy zwrócili się przeciwko wszelkim przejawom i symbolom supremacji maszyn. Neocymeki i roboty wartownicze pierzchały z linii obrony, a powstańcy je gonili.
Wszechobecny Omnius nie miał wyboru – musiał podjąć potężne przeciwdziałania.
 



Nie jesteśmy tacy jak Mojżesz – nie możemy wydobyć wody z kamienia... w każdym razie nie w ekonomicznie opłacalny sposób.

– imperialne badania ekologiczne na Arrakis,
 starożytne zapiski (pióra nieznanego badacza)
 
W popołudniowym upale panującym na Arrakis zensunniccy nomadzi zasłonili Aureliuszowi Venportowi oczy opaską z poplamionej szmaty.
Ludzie pustyni nie ufali też Tukowi Keedairowi, zatem równie upokarzająco potraktowali tego tlulaxańskiego handlarza żywym towarem. Venport postanowił zgodzić się na to, uważając, że to część inwestycji. Dotarcie tutaj, włącznie z postojami na zabitych deskami planetach, zajęło im pięć miesięcy, przeżyje więc i to.
– Teraz maszerujemy – powiedział naczelnik Dhartha. – Możecie rozmawiać, ale najlepiej byłoby, gdybyście ograniczyli rozmowy do minimum. Marnowanie słów to marnowanie wilgoci.
Venport wyczuwał ludzi otaczających go ze wszystkich stron i prowadzących do siczy. Trochę trwało, zanim się do tego przyzwyczaił, a i tak często się potykał, podnosząc stopy wyżej niż normalnie i badając piaszczyste podłoże, po którym się posuwali. Teren był nierówny, ale stopniowo szło mu się coraz lepiej.
– A co z czerwiami pustyni? – zapytał Keedair. – Nie musi się martwić, że...
– Jesteśmy poza granicą ich zasięgu – odparł szorstko Dhartha. Od ogromnej pustyni, którą zamieszkują te demony, oddzielają nas łańcuchy górskie.
– Nie jestem przekonany, że to absolutnie konieczne – rzekł Venport, brnąc dalej.
Dhartha był stanowczy; nie przywykł do tego, że podawano w wątpliwość jego rozkazy.
– To konieczne, bo ja tak powiedziałem. Nigdy wcześniej żadna obca osoba, nawet z tej planety, nie widziała naszych ukrytych osad. Nie oferujemy map.
– Oczywiście. Dostosuję się do waszych zasad – mruknął Venport. – Dopóki będziecie chcieli oferować przyprawę.
Chociaż dżungle Rossaka pełne były nieodkrytych jeszcze leków i egzotycznych środków halucynogennych, wydawało się, że żaden z nich nie wywoła tak zdumiewających skutków jak przyprawa. Venport czuł, że ta substancja warta jest sprawdzenia, mimo ogromnej odległości, którą musiał przebyć, i niewygód, które musiał znieść.
W minionych miesiącach łatwo sprzedał cały ładunek Keedaira poszukiwaczom nowych wrażeń, którzy zgodzili się zapłacić niebotyczną cenę. Chociaż zatrzymał dla siebie połowę zysków, Tuk Keedair i tak dobrze na tym zarobił, więcej niż na ładunku najwyższej jakości niewolników. W ciągu tego roku nie stracił pieniędzy, więc nie musiał obcinać swojego cennego warkocza.
Venport potknął się o coś twardego. Zaklął i o mało nie upadł na kolana, ale ktoś chwycił go za ramię i podtrzymał.
– Jeśli twoi ludzie będą przynosili melanż po trochu, załadowanie mojego statku potrwa wieczność – rozległ się głos Keedaira parę kroków przed Venportem.
– Naibie Dhartho – rzekł Venport – mam nadzieję, że w przyszłości uda nam się wypracować bardziej wydajny system. – Jeśli nie, będą musieli podnieść cenę, ale nie miał wątpliwości, że na ten towar będzie popyt.
Po kilkugodzinnym posuwaniu się po omacku zensunnici się zatrzymali. Na podstawie szelestów i metalicznych dźwięków Aureliusz domyślił się, że odkrywają zakamuflowany pojazd ziemny.
– Siadajcie – powiedział Dhartha, – ale nie zdejmujcie przepasek z oczu.
Macając przed sobą rękami, Venport i Keedair wsiedli do pojazdu, a ten ruszył z cicho mruczącym silnikiem, podskakując na wybojach. Po wielu kilometrach, czując nieco chłodniejszy cień, Venport odgadł, że muszą się zbliżać do linii gór. Były sposoby na to, by ustalić położenie tej samotnej siczy, gdyby chciał się do tego posunąć. Mógł wszyć w swoją kamizelkę albo umieścić w podeszwie buta pulsacyjny detektor trasy.
Ale w tej chwili Venport miał ważniejsze sprawy na głowie. Odnosił wrażenie, że nie ma sposobu, by przechytrzyć tych ludzi, że tylko oni decydują o tym, kto może złożyć im wizytę, a nawet o tym, kto ujdzie z życiem z tej pustyni.
Kiedy zaczęli się wspinać stromą drogą, pojazd zwolnił, a w końcu zensunnici znowu go ukryli i poprowadzili swoich gości pieszo. Wiedli ich ostrożnie wokół głazów i odłamków skalnych. Wreszcie Dhartha ściągnął im przepaski z oczu i ujrzeli wejście do pogrążonej w mroku jaskini. Stali na progu tunelu. Venport zamrugał, by przystosować wzrok do mdłego światła lamp na ścianach.
Wydawało mu się, że po tak długiej podróży z zasłoniętymi oczami wyostrzyły się jego słuch i powonienie. Rozglądając się po tunelu, odkrył oznaki świadczące o tym, że jest tam wielu mieszkańców – smród niemytych ciał, odgłosy poruszających się ludzi.
Zabrawszy ich do izby wgłębi góry, Dhartha dał im posiłek składający się z chrupkiego pieczywa z odrobiną miodu i cienkich pasków suszonego mięsa, marynowanego w ostrym sosie. Potem, siedząc przy małym ognisku, wysłuchali zensunnickiej melodii i opowieści w języku, którego Venport nie znał.
Później naczelnik zaprowadził dwóch niecierpliwych gości na półkę skalną, z której roztaczał się widok na bezkresne morze wydm.
– Chcę wam coś pokazać – powiedział z ukrytą w cieniu chudą twarzą, na której geometryczny tatuaż wydawał się ciemniejszy od jego cery. Usiedli z nogami dyndającymi nad urwiskiem. Keedair spoglądał to na Dharthę, to na Venporta, chcąc jak najszybciej rozpocząć pertraktacje.
Naib potrząsnął małym dzwonkiem i wkrótce podszedł do nich żylasty starzec o twarzy, która wyglądała, jakby zrobiono ją z wyprawionej skóry. Miał długie, siwe włosy i prawie wszystkie zęby. Podobnie jak u pozostałych ludzi pustyni, jego oczy były intensywnie niebieskie, co – jak uważał Venport – wskazywało na silne uzależnienie od melanżu. Tego niesamowitego odcienia zaczynały już nabierać oczy Keedaira.
Starzec trzymał tacę z ciemnymi, pokrojonymi na idealne kwadraty i polanymi kleistym syropem waflami. Podsunął te delicje Venportowi, a ten wziął kawałek. Keedair wybrał drugi, naczelnik Dhartha zaś trzeci. Siwowłosy mężczyzna nie odszedł, lecz stał obok i przyglądał im się.
Jak zdążył zaobserwować Venport, w tej kulturze kobiety zawsze usługiwały mężczyznom, co było zupełnym przeciwieństwem zwyczajów panujących na Rossaku. Być może starszych mężczyzn również odsyłano do prac fizycznych.
Venport przyjrzał się badawczo brązowemu ciastku, po czym skubnął zębami jego róg. Potrawa, którą zjadł wcześniej, była suto przyprawiona melanżem, ale ta próbka dała mu potężniejszego kopa, niż się spodziewał, wybuchając w ustach cynamonowym ogniem. Ugryzł solidny kęs i poczuł, że jego ciało przepełniają siła i dobrostan.
– Znakomite! – Nie zdając sobie z tego sprawy, pochłonął większą część wafla.
– Świeża przyprawa, zebrana dzisiejszego popołudnia na otwartych piaskach – powiedział Dhartha. – Jest dużo silniejsza niż to, czego wcześniej próbowaliście w piwie przyprawowym czy w jedzeniu.
– Nadzwyczajne – rzekł Venport, a w jego głowie zaroiło się od myśli o możliwościach, które przypominały nierozpakowane prezenty.
Również Keedair zjadł swoją porcję i westchnął z rozkoszą.
Venport intuicyjnie czuł, że handel przyprawą okaże się zyskownym przedsięwzięciem, i spodziewał się, że sprzeda duże jej ilości szlachcie z Ligi. Planował, że dla rozruszania tego interesu potowarzyszy Zufie Cenvie podczas jej następnej wizyty na Salusie Secundusie. Kiedy będzie wygłaszała w odbudowanym gmachu Parlamentu płomienne przemówienia, on nawiąże kontakty, rozpuści wieści, rozprowadzi małe próbki towaru. Zajmie to trochę czasu, ale popyt wzrośnie.
Wziął ostatni kęs przyprawowego ciastka.
– To właśnie chciałeś nam pokazać, naibie Dhartho? Wytatuowany naczelnik wstał i ujął szczupłe, lecz umięśnione ramię starca.
– Chciałem, żebyście zobaczyli tego człowieka. Ma na imię Abdel.
Naib skłonił się, a starzec odpowiedział mu ukłonem, po czym, już przedstawiony, złożył głębszy ukłon dwóm siedzącym gościom
– Abdelu, powiedz, ile masz lat.
Zasuszony mężczyzna powiedział cienkim, ale silnym głosem:
– Trzysta czternaście razy widziałem, jak gwiazdozbiór Żuka przesuwa się, wraz z porą roku, w tę i z powrotem za Skałą Strażnika.
Zdezorientowany Venport spojrzał na Keedaira, a ten wzruszył ramionami.
– To taka mała konstelacja na naszym niebie – wyjaśnił naczelnik Dhartha. – Zgodnie z porami roku przesuwa się tam i z powrotem za skalną iglicą w pobliżu horyzontu. Wykorzystujemy to jako kalendarz.
– Tam i z powrotem – powtórzył Keedair. – To znaczy dwukrotnie w ciągu roku.
Naib skinął głową.
Venport szybko obliczył to sobie w myśli.
– On mówi, że ma sto pięćdziesiąt siedem lat.
– Coś koło tego – rzekł Dhartha. – Dzieci zaczynają obserwować i liczyć, kiedy skończą trzy lata, a więc formalnie miałby teraz sto sześćdziesiąt standardowych lat. Abdel całe życie spożywał melanż. Zauważcie, jakie zachował zdrowie... ma bystre spojrzenie i jasny umysł. Pewnie przeżyje jeszcze kilkadziesiąt lat, jeśli będzie regularnie jadł przyprawę.
Venport był zdumiony. Każdy słyszał opowieści o przedłużających młodość lekach i o zapewniających długowieczność zabiegach, które opracowano w Starym Imperium, ale o których zapomniano, kiedy upadł ten zmurszały system. Większość tych opowieści była zwykłymi legendami. Ale jeśli ten starzec mówił prawdę...
– Masz na to jakiś dowód? – zapytał Keedair.
Na chudej twarzy naczelnika pojawił się grymas złości.
– Ręczę za to moim słowem. Nie potrzeba żadnych dodatkowych dowodów.
Venport dał Keedairowi znak, żeby nie zgłębiał dalej tej kwestii. Sądząc z tego, jak się czuł, kiedy melanż krążył w jego ciele, była to prawdziwa opowieść.
– Przeprowadzimy badania, by się upewnić, że nie ma żadnych skutków ubocznych poza przebarwieniem oczu na niebiesko. Melanż może się stać artykułem, który dodam do mojego katalogu towarów. Moglibyście dostarczać ilości niezbędne dla celów handlowych?
– Możliwości są ogromne – odparł naczelnik, kiwając głową.
Do uzgodnienia pozostały już tylko szczegóły transakcji. Venport chciał zaproponować jako część zapłaty coś niezwykłego. Wodę? A może ci nomadzi zgodziliby się wymieniać przyprawę na lumisfery Normy, które oświetliłyby ich mroczne jaskinie i tunele. Prawdę mówiąc, te unoszące się swobodnie w powietrzu źródła światła przydałyby się zensunnitom bardziej niż będące środkiem płatniczym Ligi kredyty. Miał trochę egzemplarzy pokazowych na swoim statku w Arrakis.
Wyciągnął rękę i wziął ostatnie ciastko z tacy, którą nadal miał Abdel. Zauważył, że starzec trzyma plater nieruchomo, bez najmniejszego drżenia palców. Kolejny dobry znak, który nie uszedł uwagi Keedaira. Wspólnicy handlowi kiwnęli do siebie głowami.
 



Drugi pilot stale myśli o tej ludzkiej samicy, ale wydaje się, że jak dotąd nie odciągnęło go to od obowiązków. Będę go dokładnie obserwował, wyglądając oznak kłopotów.

– Seurat, przekazany Omniusowi dziennik pokładowy
 
Wymarzony Podróżnik wszedł w atmosferę Ziemi, wracając do domu z długiej misji aktualizacyjnej. Od chwili, w której Vor widział po raz ostatni Serenę Butler, minęło tyle czasu... a poza tym musiał stawić czoło ojcu i poprosić go o wyjaśnienie kilku rozbieżności między jego pamiętnikami a opisami, które znalazł w zasobach pamięci wszechumysłu.
Siedząc w srebrno-czarnym statku, kontrolował z Seuratem podchodzenie do Ziemi i sprawdzał odczyty temperatury z zewnętrznej, odbijającej światło powłoki jednostki.
Chronometr statku przestawił się automatycznie na standardowy czas ziemski.
Przypomniało to Vorowi o tym, jak Agamemnon zmienił swoje pamiętniki, by pasowały do jego wersji historii. Tytani nie byli wspaniałymi, dobrymi bohaterami, jakimi przedstawił ich ojciec.
Serena Butler zmusiła młodzieńca do odkrycia prawdy o Agamemnonie. Zastanawiał się, czy myślała o nim, kiedy go nie było. Czy teraz, kiedy wszystko zrozumiał, będzie go szanowała? A może nadal usycha z tęsknoty za utraconym kochankiem, ojcem jej dziecka? Żołądek Vora ściskał się z nerwowego oczekiwania. Nigdy w całym swoim bardzo uporządkowanym życiu nie czuł się tak niepewnie jak w minionych kilku miesiącach.
W porcie kosmicznym może czekać na niego Agamemnon. Wszystkie składane przez wielkiego Tytana obietnice nagrody, nadzieja na porzucenie kruchego ludzkiego ciała i zostanie neocymekiem, straciły teraz w oczach Vora cały urok. Wszystko się zmieniło.
Rzuciłby ojcu wyzwanie, oskarżył go o fałszowanie historii i zniekształcanie faktów – o oszukiwanie własnego syna. Ale żywił cichą, nadzieję, że Tytan istotnie będzie miał gotową odpowiedź, pocieszające wyjaśnienie, dzięki któremu Vor zdoła powrócić do zdrowego i poddanego dyscyplinie życia zaufanego.
W głębi serca czuł jednak, że Serena nie wprowadziła go w błąd. Na własne oczy widział dowody, wiedział, jak maszyny traktują ludzi. Nie mógł dłużej udawać, ale nie miał pojęcia, co robić. Bał się powrotu na Ziemię, ale musiał wrócić.
Agamemnon na pewno dostrzeże zmianę jego postawy. A Vor wiedział już, że zabił on dwunastu swoich synów, którzy go zawiedli.
– I co ty na to, Vorianie? – wytrącił go z rozmyślań głos Seurata. Zbliżali się do stołecznego portu kosmicznego. – Wykrywam niespójność danych i niepokojący poziom chaosu. – Kapitan pokazał zbliżenia widoków.
Vor ujrzał ze zdumieniem pożary, dym i zniszczone budynki, a także oddziały cymeków i robotów. Po ulicach biegały szaleńczo chmary ludzi. Serce zabiło mu gwałtownie z mieszaniny emocji, których na razie nie potrafił rozróżnić.
– Czyżby Armada Ligi przypuściła atak na Ziemię? – Nawet posiadając już nową wiedzę, nie mógł uwierzyć, że resztki wolnej ludzkości mogłyby dokonać takich zniszczeń na głównym świecie maszyn. Omnius nigdy by do tego nie dopuścił!
– Analiza obrazów nie wykazuje obecności w pobliżu żadnych ludzkich jednostek wojennych, Vorianie.
Seurat wydawał się zaskoczony, ale niezbyt przejęty. Przynajmniej nie próbował żartować z tej sytuacji.
Vor nastawił optyczne przyrządy kontrolne, kierując je na część miasta leżącą nad morzem, i zlokalizował posiadłość Erazma. Zobaczył tam kolejne skupiska ognia, uszkodzone budynki i pomniki, toczone na ulicach bitwy. Gdzie jest Serena?
Powoli, niechętnie, zaczął pojmować, co się dzieje. Ludzie walczyli z maszynami! Odkrycie to poruszyło w nim myśli, których wolałby się wystrzegać, bo wydawały się nielojalne wobec Omniusa. Jak to było możliwe?
Wymarzony Podróżnik przechwycił wysłany przez wszechumysł sygnał, który stawiał w stan pogotowia dodatkowe siły robotów:
– Wszystkie myślące maszyny... wycofać się na pozycje obronne i posterunki bojowe... rewolta ludzi się rozprzestrzenia... rdzeń
Omniusa pozostaje pod ochroną... braki zasilania w wielu sektorach...
Vor spojrzał na gładką jak lustro twarz kapitana. Jego włókna optyczne błyszczały niczym gwiazdy.
– To zupełnie nieoczekiwana sytuacja. Mamy obowiązek przyjść z pomocą.
– Zgadzam się z tobą – rzekł Vor. „Ale której stronie mam pomóc?" – pomyślał. Nigdy się nie spodziewał, że będzie się tak czuł i musiał roztrząsać takie dylematy.
Wymarzony Podróżnik schodził ku płonącej sieci ulic. Obok willi Erazma myślące maszyny utworzyły kordon powstrzymujący tłum. Na wyłożonym kamiennymi płytami placu, na który poprzednio Vor przybywał powozem, wzniesiono barykady. Fragmenty fasady budynku wyglądały na uszkodzone, ale willa wydawała się cała.
„Mam nadzieję, że Serena jest bezpieczna".
Niewzruszony Seurat krążył nad portem kosmicznym, przygotowując się do lądowania. Nagle ostro wzniósł statek.
– Nasze obiekty i statki zostały zajęte przez zbuntowanych niewolników – oznajmił.
Vor nadal przyglądał się badawczo panującemu w dole chaosowi.
– Dokąd możemy polecieć?
– Instrukcje w moim planie awaryjnym sugerują stary port na południowym skraju sieci ulic. Lądowisko nadal nadaje się do użytku i pozostaje pod kontrolą Omniusa.
Kiedy statek aktualizacyjny siadł na zapasowym lądowisku, Vor zobaczył wokół zwęglone ludzkie zwłoki i rozbite maszyny. Na północnych lądowiskach wrzała zaciekła bitwa między neocymekami i mającymi najwyraźniej samobójcze chęci rebeliantami, którzy musieli zabrać broń zniszczonym robotom wartowniczym.
Seurat ustawił silniki i elektronikę Wymarzonego Podróżnika na tryb gotowości do startu. Do lądowiska podbiegło pół tuzina robotów, jakby chciały bronić statku i znajdującej się na nim aktualizacji Omniusa.
– Co mam robić, Seuracie? – zapytał Vor. Serce biło mu tak mocno, jakby chciało wyskoczyć z piersi.
Seurat udzielił zaskakująco roztropnej odpowiedzi.
– Oddam statek do dyspozycji Omniusa i będę przewoził roboty tam. gdzie będą mu potrzebne. Dla ciebie, Vorianie Atrydo, najlepszym wyjściem jest pozostanie na pokładzie. Tutaj prawdopodobnie będziesz najbezpieczniejszy.
Ale Vor myślał tylko o tym, by odnaleźć Serenę Butler.
– Nie, Metalowy Móżdżku. Mógłbym ci zawadzać, a moje potrzeby życiowe przeszkadzałyby ci w wykonywaniu zadań. Zostaw mnie tutaj, w porcie, a ja sam zadbam o siebie.
Robot rozważył jego prośbę.
– Jak sobie życzysz. Jednak w tej sytuacji byłoby dla ciebie najlepiej, gdybyś się przyczaił i nie wchodził ludziom w oczy. Unikaj walk. Jesteś cenionym zaufanym, synem Agamemnona, ale też człowiekiem. Narażony jesteś na zagrożenie z obu stron tego konfliktu.
– Rozumiem.
Seurat zwrócił do niego swoją nieprzeniknioną twarz.
– Dbaj o siebie, Vorianie Atrydo.
– Ty też, Metalowy Móżdżku.
Kiedy Vor zbiegał po schodkach na płytę poplamioną wyziewami silników statków kosmicznych, myślące maszyny przekazywały innym jednostkom militarnym ostrzeżenia i sygnały alarmowe. Północne lądowiska zajęli ludzie. Na plac napływały ich setki. Tuzin robotów bojowych weszło nagle na pokład Wymarzonego Podróżnika, by wykonać taktyczny odwrót.
Vor patrzył spoza osłony, którą zapewniał mu zaparkowany pojazd lądowy, jak statek aktualizacyjny unosi się, i czuł się tak bezradny i bezbronny jak nigdy dotąd. Zaledwie dzień wcześniej zabawiał się z Seuratem w przestrzeni grami strategicznymi. Nie minęło kilka godzin, a cały jego świat wywrócił się do góry nogami.
Zająwszy północne lądowiska, buntownicy rozbiegli się po budynkach portu. Najwyraźniej Omnius postanowił ograniczyć swoje straty, ponieważ do stawienia oporu hrethgirom zostawił tylko kilka myjących maszyn. Vor ruszył biegiem, szukając schronienia, bo nagle zdał sobie sprawę, że jest w mundurze zaufanego, sługi wszechumysłu. W społeczeństwie rządzonym przez myślące maszyny niewielu ludzi zajmowało wysokie stanowiska, więc gdyby tłum go zobaczył, zostałby rozdarty na strzępy.
Na asfalcie leżały setki ciał poległych rebeliantów. Niewiele myśląc Vor chwycił za ramiona trupa mężczyzny mniej więcej tej samej postury co on i odciągnął go w cień między dwoma dymiącymi budynkami. Odrzucając część swojej przeszłości, zdjął strój lotniczy, który nosił podczas tak wielu misji na pokładzie Wymarzonego Podróżnika i przywdział ubranie zabitego rebelianta.
W obszarpanej koszuli i brudnych spodniach czekał na dogodną okazję i w końcu przyłączył się do pędzącego tłumu. Buntownicy wdzierali się do budynków portowych z okrzykami „Zwycięstwo!" i „Wolność!" Do ich odparcia pozostało niewiele robotów.
Vor miał nadzieję, że tłum nie zniszczy wszystkich urządzeń portu i statków robotów. Gdyby przywódcy powstania zadali sobie trud ułożenia planów dalszych działań, wiedzieliby, że muszą uciec poza granice Zsynchronizowanych Światów.
Przyłapał się na, tym, że zmieniają się jego sympatie. Napełniło go to zarówno euforią, jak i strachem. Czuł, że oddala się od bezpiecznego, dobrze znanego mu życia w społeczeństwie maszyn i dąży do chaosu panującego w tym, co pozostawało dla niego nieznane, że nieubłaganie ciągną go tam jego biologiczne korzenie. Ale wiedział, że musi to zrobić. Rozumiał teraz zbyt wiele, patrzył na wszystko z innej perspektywy.
Szalejący wokół niego niewolnicy nie przejmowali się konsekwencjami czynionych zniszczeń. Tłum niósł zróżnicowany zestaw broni, od prymitywnych pałek do zaawansowanych karabinów komórkowych odebranych robotom wartowniczym. Buntownicy odpalili w budynku kontroli lotów starego portu ładunki wybuchowe i zabili neocymeka, który próbował się stamtąd chyłkiem wymknąć, rozłupawszy strzałem z karabinu komórkowego pojemnik z jego mózgiem.
Kiedy Vor uznał, że jest już bezpieczny, odłączył się od tłumu i poszedł z innymi ludźmi wilgotnymi ulicami w głąb miasta.
Wyglądał jak obszarpany maruder, ale miał jasny cel.
Musiał dotrzeć do willi Erazma.
W wąwozach między ogromnymi budynkami zaczęła przed brzaskiem gromadzić się ciemność, tym większa, że Omnius odciął zasilanie sektorów opanowanych przez niewolników. Zbierały się, nabrzmiałe od deszczu i dymu, chmury burzowe. Przez cienkie ubranie Vora przeszedł chłodny podmuch wiatru i młodzieniec zadrżał.
Miał nadzieję, że Serena jeszcze żyje.
Grupa niewolników o zuchwałym wyglądzie wyłamała metalową bramę i wdarła się do budynku, w którym rozrzucone były sponiewierane szczątki myślących maszyn. Vor podsłuchał prowadzoną podnieconymi głosami rozmowę, z której wynikało, że zabity został Tytan Ajaks. „Ajaks!" – pomyślał Vor. Początkowo nie mógł w to uwierzyć, ale potem przestał wątpić w to, co usłyszał. Kwartał dalej z innego budynku buchnęły płomienie, zalewając ulicę niesamowitym światłem.
Nawet po tym, czego się dowiedział o zbrodniach Tytanów, Vorian czuł pewien niepokój o ojca. Jeśli Agamemnon przebywał na Ziemi, znalazł się w samym środku rebelii i na pewno usiłował ją stłumić. Mimo wszystkich tych kłamstw i fałszywych opowieści, którymi go karmił, nadal był jego ojcem.
Przyspieszywszy kroku, Vor kierował się w stronę willi Erazma. Był zmęczony i obolały. Na placu przed głównym budynkiem tłum pełnych złości ludzi szturmował wzniesioną w pośpiechu barykadę. Najbardziej zażarte walki przeniosły się do głównych ośrodków stołecznego miasta, ale tutaj – z powodów, których Vor nie rozumiał – oswobodzeni niewolnicy zdawali się trzymać straż.
– Czekamy na Iblisa Ginjo – rzekł mężczyzna z rzadką bródką. – Chce osobiście poprowadzić natarcie. Erazm wciąż tam jest. – Splunął na bruk. – Tak samo ta kobieta.
Vor poczuł skurcz. O jakiej kobiecie mówił ten człowiek? Czyżby o Serenie?
Nim zdążył zapytać, zaczęły strzelać posterunki robotów za ozdobnym krenelażem, usiłując rozproszyć tłum. Grupa ludzi w brudnych ubraniach roboczych zajęła strategiczną pozycję i odpaliła dwie prymitywne rakiety, rozbijając gniazda karabinów maszynowych na dachu.
Mały fragment placu odgrodzony był od reszty słupkami i plazdrutem, a otaczali go ludzie wyglądający jak strażnicy czy – choć to dziwne – pielgrzymi. Vor widział leżące na kamiennych płytach kwiaty i kolorowe wstążki. Zaciekawiony, podszedł bliżej i zagadnął starą, wymizerowaną kobietę.
– To święta ziemia – powiedziała. – Zamordowano tutaj dziecko, a jego matka walczyła z tym potworem Erazmem. Serena, która nam pomagała, odmieniła nasze życie, polepszyła nasz los. Stając przeciwko myślącym maszynom, pokazała nam, co jest możliwe.
Kiedy wstrząśnięty Vor zaczął nalegać, by opowiedziała mu o tym szczegółowo, usłyszał, że robot zabił chłopczyka, zrzuciwszy go z dużej wysokości na kamienne płyty.
Dziecko Sereny. „Zamordowane".
– A co z Sereną? – zapytał Vor, chwytając staruszkę. – Jest bezpieczna?
Wzruszyła kościstymi ramionami.
– Erazm zabarykadował się w willi i od tamtej pory nie widzieliśmy jej. Od trzech dni. Kto wie, co się dzieje za tymi murami.
Tłum się rozstąpił, robiąc przejście, którym przemaszerował mężczyzna o nieustępliwej minie, odziany w czarną tunikę i z opaską brygadzisty na czole. Chronił go tuzin uzbrojonych po zęby byłych niewolników, jakby był ważnym przywódcą. Podniósł ręce, a kotłujący się tłum wiwatował na jego cześć i wykrzykiwał jego nazwisko.
– Iblis! Iblis Ginjo!
– Przyrzekłem wam, że można to zrobić! – krzyknął. – Wszystkim wam to mówiłem! – Nawet bez mechanicznych wzmacniaczy jego pełen ciepła głos niósł się daleko. – Spójrzcie na to wszystko, co już osiągnęliśmy. Teraz musimy odnieść kolejne zwycięstwo. Robot Erazm popełnił zbrodnię, która stała się iskrą wzniecającą nasze wspaniałe powstanie. Nie może już dłużej kryć się za tymi murami. Nadszedł czas, by wymierzyć mu karę!
Pełne pasji słowa tego człowieka podziałały jak paliwo wylane na ogień. Ludzie ryknęli, wzywając do zemsty... i Vor nie mógł się powstrzymać. Zaniepokojony, podniósł głos, żądając, by go wysłuchali.
– I uratować matkę! Musimy ją ocalić!
Iblis popatrzył na niego i ich spojrzenia się zwarły. Charyzmatyczny przywódca wahał się przez ułamek sekundy, a potem krzyknął
– Tak, uratować Serenę!
Na rozkaz Ginjo tłum przemienił się w młot walący w zabarykadowaną willę. Ludzie wyrywali broń pokonanym robotom i strzelali w ściany, dopóki nie wyczerpały się uszkodzone baterie. Mężczyźni rzucili się na główną bramę ze sporządzonym naprędce taranem, wyginając gruby metal. Uderzali raz po raz, aż brama się odkształciła Z szarego nieba znowu zaczęły kapać oleiste krople.
Pancerne roboty domowe starały się wzmocnić od środka wrota. Vor domyślał się, że większość tych obrońców miała przedtem inne obowiązki i została teraz przeprogramowana, a więc nie będzie w stanie długo się opierać.
Taran uderzył znowu i poszerzył się otwór między ciężkimi skrzydłami bramy. Maszyny traciły pole.
Chociaż Vor nie wiedział, jak ma sobie poradzić z nowymi uczuciami wobec maszyn, nie ufał też rozgorączkowanemu tłumowi. Tak naprawdę Serena ich nie obchodziła, mimo iż niechcący rzuciła iskrę, która wywołała rebelię. Jeśli tutaj zostanie, Omnius na pewno weźmie na niej odwet.
Stojąc na deszczu i patrząc na to, co się dzieje, Vorian Atryda skupił się na jednym. Przysiągł sobie, że uratuje Serenę. Ukradnie statek i wywiezie ją daleko stąd, poza granice Zsynchronizowanych Światów.
Tak, zabierze ją z powrotem na ukochanego Salusę Secundusa... nawet gdyby miało to oznaczać, że rzuci ją w ramiona jej utraconego kochanka.
 



Musimy brać pod uwagę nowe informacje i stosownie do nich zmieniać nasze zachowanie. Przeżycie – zarówno jednostki, jak i gatunku – dzięki inteligencji jest ludzką cechą.

– naib Izmael, Lament zensunnity
 
Lord Bludd, powołując się na najstarszy zapis poritrińskich praw, orzekł straszną karę za zbrodnie Bela Moulaya. Większość więźniów skorzysta z amnestii, gdyż Poritrin potrzebuje siły roboczej, ale przywódca powstania nie może uzyskać przebaczenia.
Izmael przyciskał się do Aliida, bo wspierali się nawzajem w swym smutku i żalu. Młodych niewolników układających mozaikę na ścianie kanionu przywieziono z powrotem do Stardy i zamknięto w miejscu, z którego będą zmuszeni oglądać kaźń. W ramach kary za uszkodzenie fresku Niko Bludd przedłuży im godziny pracy. Ale stanie się to dopiero po egzekucji Bela Moulaya, którą będą musieli obserwować. Jej świadkami mieli być wszyscy niewolnicy.
Głodni i zmęczeni chłopcy stłoczyli się razem. Mieli brudne ubrania i cuchnęli, gdyż od wielu dni się nie kąpali.
– Skoro zachowujecie się jak psy – mówili im nadzorcy – będziecie traktowani jak psy. Może się zastanowimy, kiedy zaczniecie się zachowywać jak ludzie.
Aliid mruczał wyzywająco pod nosem.
Na centralnym placu Stardy dragoni wciągnęli skutego łańcuchami Bela Moulaya na wysoką, wzniesioną specjalnie na ten spektakl platformę. W tłumie zapanowała niespokojna cisza. Moulayowi zgolono czarną brodę i włosy, zostawiając na podbródku i głowie blade plamy. Ale jego oczy płonęły gniewem i niewzruszoną pewnością siebie, jakby nie chciał przyjąć do wiadomości, że wywołane przez niego powstanie upadło.
Strażnicy w złotych zbrojach zdarli z przywódcy zenszyitów ubranie. Łachmany opadły z platformy i Bel Moulay został nagi, na swoje pohańbienie. Niewolnicy jęknęli, ale ich przywódca nie stracił odwagi, był zdumiewająco nieugięty.
Nad placem rozległ się głos lorda Bludda.
– Belu Moulayu, popełniłeś ciężkie przestępstwa przeciwko wszystkim obywatelom Poritrina. Leży w mojej mocy ukaranie każdego mężczyzny, kobiety i dziecka, którzy brali udział w tym powstaniu, ale jestem litościwy. Tylko ty poniesiesz karę za wasze uczynki.
Tłum cicho jęknął. Aliid uderzył pięścią w drugą dłoń. Bel Moulay nic nie powiedział, ale jego twarz mówiła wszystko. Niko Bludd starał się, by jego głos brzmiał dobrodusznie.
– Jeśli wyciągniecie z tego wnioski, to być może znowu otrzymacie prawo do normalnego życia na służbie, do tego, by spłacić swój dług wobec ludzkości.
Teraz niewolnicy zawyli. Dragoni naparli na nich, stukając o ziemię końcami włóczni o długich ostrzach. Izmael czuł, że mimo wrogiego nastawienia, niewolnicy zostali pobici, przynajmniej na razie. Widzieli publiczne upokorzenie swojego przywódcy, sprowadzonego w kajdanach, ogolonego i rozebranego do naga. I chociaż on sam nie zdradził żadnym gestem, że został pokonany, jego zwolennicy stracili ducha.
– Stare prawa są brutalne, niektórzy mogą powiedzieć, że barbarzyńskie – rzekł Bludd. – Ale ponieważ twoje działania były barbarzyńskie i obce cywilizowanym ludziom, wymagają takiej samej riposty.
Belowi Moulayowi nie dano szansy przemówienia w swojej obronie. Dragoni wybili mu młotkiem zęby, po czym włożyli w usta długie, metalowe szczypce. Moulay opierał się, ale na znak protestu, nie ze strachu. Z chirurgiczną precyzją oprawcy wycięli mu język i rzucili oślizgły jak ślimak organ w tłum.
Następnie toporami o diamentowych ostrzach odrąbali mu dłonie i również cisnęli je między podskakujących ze wstrętem niewolników. Z kikutów rąk Bela Moulaya broczyła obficie krew.
Potem wypalili mu oczy rozżarzonymi do czerwoności prętami. Dopiero pod sam koniec tej kaźni Bel Moulay wydał coś w rodzaju jęku, ale znalazł w sobie dość siły woli, by go stłumić.
Oślepiony przywódca powstania nie wiedział, co robią jego zakuci w złote zbroje kaci, dopóki nie zarzucili mu pętli na szyję i nie wciągnęli na szubienicę. Miotał się, kiedy pętla się zaciskała, dusząc go ale nie łamiąc mu karku. Nawet po tych strasznych torturach wydawał się gotów do podjęcia z nimi walki, gdyby dali mu najmniejszą choćby szansę.
Izmael zwymiotował na ziemię. Kilku chłopców padło ze szlochem na kolana. Aliid zacisnął zęby, jakby powstrzymywał wrzask.
 
Po egzekucji Norma Cenva czuła się tak, jakby miała w żołądku bryłę lodu. Kiedy Tio Holtzman, odziany w swój najlepszy biały strój spojrzał na nią ponurym wzrokiem, w ogóle się nie odezwała.
– No cóż, sam się o to prosił, może nie? – rzekł uczony. – Nigdy nie traktowaliśmy niewolników źle. Dlaczego Bel Moulay musiał nam to zrobić? Dlaczego przeszkadzał nam w wojnie z myślącymi maszynami? – Patrząc z góry na karłowatą kobietę, oddychał głęboko, tak głęboko, że aż rozszerzały się jego nozdrza. – Może wrócimy do pracy? Podejrzewam, że teraz niewolnicy będą się zachowywać jak należy.
Norma jedynie potrząsnęła głową.
– Te represje są niemądre. – Spojrzała z oddali na drgające wciąż ciało na szubienicy. – Lordowi Bluddowi udało się tylko zrobić z tego człowieka męczennika. Obawiam się, że jeszcze nie widzieliśmy zakończenia tej historii.
 



Maszyny mają coś, czego zawsze będzie brakować ludziom – nieskończoną cierpliwość, którą mogą zachowywać dzięki swej długowieczności.

– plik z aktualizacji Omniusa na Corrinie
 
Chociaż Erazm skierował swoje ostatnie roboty wartownicze do obrony willi, wiedział, że to tylko opóźni to, do czego i tak musi w końcu dojść. Zdumiewały go siła i gwałtowność rebelii niewolników, znacznie wykraczające poza przeprowadzane przez niego symulacje.
„Ludzie mają nieograniczoną zdolność zaskakiwania najbardziej racjonalnych umysłów" – skonstatował.
Niewolnicy uwolnieni przez swoich braci hrethgirów z zapuszczonych zagród w posiadłości Erazma zasilili szeregi rozzłoszczonych rebeliantów. Powstanie rozprzestrzeniało się na całe miasto stołeczne i zaczęło ogarniać inne skupiska miejskie na Ziemi. Jego willa była otoczona i niedługo padnie.
„Eksperymenty przynoszą czasami niespodziewane wyniki" – pomyślał.
Przybrawszy swoją najgroźniejszą minę, która miała prześladować ludzi w koszmarnych snach, Erazm stanął na balkonie, z którego zrzucił dziecko. Jego elastometalowe oblicze było równie przerażające jak wychodzące z dachu na plac gargulce, a mechaniczny umysł analizował po wielekroć wszystkie dostępne informacje. Czy zabicie tego chłopca było błędem? Czy ktoś by pomyślał, że śmierć tak mało znaczącej istoty wywoła takie poruszenie?
„Źle obliczyłem ich reakcję".
Tłum zebrany na placu przeklinał go i strzelał w stronę balkonu z lekkiej broni, która nie wyrządzała mu szkody. Bardziej niepokojące było to, że szturmowali ciężką metalową bramę, używając tarana, i że robotom wartowniczym z trudem udawało się ich powstrzymywać przed wtargnięciem do willi. Gdyby buntownicy dostali się do środka, na pewno zniszczyliby go, tak jak zniszczyli Tytana Ajaksa oraz niezliczone neocymeki i roboty. Stałby się ich głównym celem.
Buntowników zagrzewał do walki stojący w środku tłumu postawny, charyzmatyczny mężczyzna. Wymachiwał rękami, przemawiał z pasją i zdawał się wywierać na tę tłuszczę hipnotyczny wpływ. Krzyknął do Erazma, czym wzbudził jeszcze większe wrzenie w tłumie.
Zrobiwszy krótką przerwę dla oceny nowych danych, robot rozpoznał w przywódcy rewolty jeden z obiektów doświadczalnych swojego eksperymentu z lojalnością. „Iblis Ginjo". Pewne fakty zaczęły się układać w umyśle Erazma w logiczny ciąg.
Iblis Ginjo był brygadzistą, dobrze traktowanym i nagradzanym, jednym z zadowolonych z życia zaufanych. Mimo to jednak udzielił poparcia rewolcie, a może nawet ją wszczął. Za pomocą kilku niejasnych, eksperymentalnych komunikatów Erazm zmobilizował przywódcę niewolników do działania. Ale nie spodziewał się takiej silnej, trudnej do pojęcia reakcji.
Tak czy inaczej, Erazm dowiódł słuszności swojej tezy. Obok niego wisiało nad balkonem jedno z migoczących patrzydeł wszechumysłu. Robot nie starał się ukryć zadowolenia.
– Omniusie, jest, jak przewidywałem: nawet najbardziej zaufani ludzie zwrócą się w końcu przeciw tobie.
– A więc wygrałeś zakład – odparł Omnius. – Wielka szkoda.
Erazm spoglądał na płomienie unoszące się nad odległym miastem. Gdyby mógł się przyjrzeć tej sytuacji obiektywnie, byłoby to fascynujące studium ludzkiej natury. Psychologia zestresowanego tłumu była intrygująca, chociaż – trzeba to przyznać – niebezpieczna.
– Rzeczywiście, wielka szkoda.
Z przodu willi rozpadła się pod ciosami tarana główna brama. Iblis skinął na swoich fanatycznych zwolenników i tłum wdarł się do środka, powalając pozostałe jeszcze roboty domowe niczym fala potężnego przypływu.
Pora było się zbierać.
Znając wartość swoich niezależnych myśli i hipotez, Erazm nie chciał, by go zniszczono. Reprezentował sobą indywidualizm, dumę z osobistych osiągnięć, może nawet miał duszę. Pragnął kontynuować swoją pracę, scalić informacje, których dostarczyła mu ta fascynująca rebelia.
Ale by to zrobić, musiał uciec.
Tłum z każdą chwilą stawał się głośniejszy. Erazm słyszał polecenia wydawane obcym głosem w jego pięknym domu. Zostało mu akurat tyle czasu, by zjechać szybką, pancerną windą parę poziomów w dół, skąd układ tuneli prowadził na nadmorskie wzgórza.
Zawahał się, wiedząc, że zostawia Serenę Butler, ale doszedł do wniosku, że i tak za długo trzymał tę kobietę. Po tym, jak zabił jej dziecko, stała się jeszcze mniej przydatna i nie chciała dostarczać mu żadnych dodatkowych danych.
Po śmierci dziecka przeistoczyła się w dzikie zwierzę i nie dbała już o swoje życie. Wielokrotnie go atakowała, mimo iż wykonywał wobec niej bardzo przyjazne gesty. W końcu zaczął odczuwać pokusę, by ją zabić, ale jakoś nie mógł jej ulec. Bardzo interesujące. Ostatecznie postanowił wprawić ją w otępienie. Tkwiła teraz w jednym z jego laboratoriów, tak nafaszerowana środkami uspokajającymi, że jej stan bliski był katatonii; Erazm nie znalazł żadnego innego sposobu na powstrzymanie jej prób walki z nim, które podejmowała, ilekroć odzyskiwała przytomność. Niestety, nie miał teraz czasu, by ją ratować.
W jaskini ukrytej nad bijącymi o brzeg falami niezależny robot wsiadł do powietrznej kapsuły. W towarzystwie jednego z patrzydeł Omniusa wzniósł się w wieczorne niebo i poleciał okrężną trasą nad morzem do płonącego miasta.
– Głupio się zachowujesz, Erazmie – odezwał się Omnius z umieszczonego w przegrodzie ekranu. – Powinieneś był poczekać, aż losy bitwy przechylą się na stronę myślących maszyn. To nieuniknione.
– Być może, Omniusie, ale dokonałem własnej oceny ryzyka. Wolałbym wrócić na Corrina i kontynuować tam moje eksperymenty. Oczywiście za twoim przyzwoleniem.
– Spowodujesz tylko jeszcze większe kłopoty – odparł wszechumysł. Kapsuła dotarła do jednego z awaryjnych portów, który nadal
znajdował się pod kontrolą myślących maszyn. – Ale teraz bardziej niż kiedykolwiek musimy zrozumieć naszego wroga.
Erazm przeszukiwał bazę danych, by znaleźć mały statek, który mógłby przewieźć go na Corrina. Dzięki swojej pracy dostał ważną nauczkę: ludzie są przewidywalni tylko pod jednym względem – swojej nieprzewidywalności.
 



Życie jest ucztą pełną niespodziewanych potraw. Czasami smakują ci one, czasami nie.

– Iblis Ginjo, Możliwości całkowitego wyzwolenia
 
Niewolnicy wdarli się do willi niegodziwego robota i oddali orgii niszczenia. Zarażony ich entuzjazmem, Iblis powiódł małą grupę na szybki ogląd labiryntu pokoi i korytarzy. Szli za nim jak swoista brygada robocza, chociaż akurat to zadanie dawało im dużo większą satysfakcję.
– Za Serenę! – wykrzyczał słowa, które chcieli usłyszeć niewolnicy. Podjęli jego zew.
Iblis miał nadzieję, że znajdą gdzieś Erazma, który zamordował na oczach wszystkich bezbronne dziecko. Chciał też znaleźć dzielną matkę tego dziecka, która rzuciła się do walki z myślącymi maszynami. Gdyby udało mu się uwolnić Serenę Butler, mógłby zrobić z niej symbol powstania przeciw Omniusowi. Była gdzieś w tym ogromnym budynku – jeśli nie została zabita...
Kiedy buntownicy napływali do głównego budynku, Vorian Atryda przepychał się naprzód, niesiony falą ludzi. Rebelianci zerwali ozdobne sztukaterie i przewrócili cenne rzeźby. Vor biegł z nimi.
– Sereno! – Głos młodzieńca zginął w ogólnym rozgardiaszu. Podczas gdy jego towarzysze łupili zgromadzone przez Erazma oznaki bogactwa, Vor kierował się do jej ukochanych szklarni. – Sereno! Sereno!
Przeskakiwał leżące na korytarzach metalowe postaci zniszczonych robotów. Powstańcy otworzyli ciężkie, wykonane ze stopu drzwi magazynu sprzętu domowego i chwytali narzędzia, których można było użyć jako broni. Vor przepchnął się przez tłum i złapał długi nóż – skuteczniejszy w walce z ludźmi niż z maszynami – po czym wrócił na korytarz i biegł, póki nie dotarł do zamkniętych laboratoriów. Bał się, że diaboliczny robot mógł złośliwie poddać Serenę wiwisekcji. Zostawił za sobą tłum plądrujący willę. Przeszedł obok opuszczonych posterunków i zagłębił się w ciąg pomieszczeń, w których znajdowali się ludzie wykorzystywani przez Erazma do doświadczeń. Na korytarze wydostawały się chwiejnym krokiem uwolnione ofiary, wychudzone, o błędnym spojrzeniu.
Dotarł do zespołu zamkniętych cel, w których niewolnicy przechodzili kwarantannę. Bezskutecznie starał się otworzyć ciężkie drzwi. Przez małe, okrągłe okna widział stłoczonych wewnątrz ludzi. Niektórzy przyciskali twarze do plazu, inni leżeli na zimnej kamiennej posadzce. Nie dojrzał wśród nich Sereny.
Znalazł pod unieruchomionym okiem Omniusa mechanizm zwalniający zapadki zamków i otworzył cele. Kiedy wysypali się z nich zdesperowani więźniowie, przedarł się przez tę ciżbę, wołając Serenę. Zdezorientowani niewolnicy, mrugając w jasnym świetle, czepiali się Vora. Nie mógł im poświęcić ani chwili; kontynuował poszukiwania. W końcu znalazł Serenę na tyłach kompleksu, w sterylnym pomieszczeniu pełnym złowieszczo wyglądających narzędzi chirurgicznych. Leżała na plastonowej posadzce z zamkniętymi oczami, jakby się obudziła z narkotycznego snu, doczołgała tam i straciła przytomność. Miała sińce na twarzy i na rękach, a jej biało-złota suknia była porozrywana. Sprawiała wrażenie nieżywej... albo osoby, która chciała umrzeć.
– Sereno? – Dotknął jej policzka. – Sereno, to ja, Vorian Atryda. Otworzywszy powoli oczy, spojrzała na niego wzrokiem, który świadczył o tym, że go nie poznaje. Widział jej błędne spojrzenie i podejrzewał, że pływa w niezbadanych głębinach leków uspokajających. Erazm musiał starać się ją kontrolować.
– Nie spodziewałam się, że cię jeszcze zobaczę – szepnęła w końcu.
Pomógł jej wstać i podtrzymywał ją, kiedy – chwiejąc się – szła, niczym lunatyczka, na uginających się nogach. Woda w usytuowanych za willą ogrodach była zabrudzona krwią, ale tu znalazł wśród gęstych paproci małą fontannę, z której tryskał czysty strumień. Nabrał w złożone dłonie zimnego, ożywczego płynu. Piła łapczywie, usiłując się wydobyć z narkotycznego otumanienia. Potem oddarła kawałek sukni, zwilżyła go i przetarła twarz oraz ręce.
Wydawało się, że pragnie tylko osunąć się na podłogę i ponownie zapaść w nieświadomość, ale zwalczyła to i ze złością czepiając się ściany, stanęła prosto.
– Po co tutaj przyszedłeś?
– Żeby odwieźć cię na Salusę Secundusa.
Jej śliczne oczy, zasnute mgłą bólu i otępieniem po podanych je przez Erazma lekach, od razu rozbłysły.
– Możesz to zrobić?
Skinął głową, starając się dodać jej ducha swoją pewnością siebie, ale jednocześnie zastanawiał się, jak odnaleźć Wymarzonego Podróżnika.
– Mamy mało czasu.
Twarz Sereny pojaśniała nadzieją.
– Salusa... mój Xavier...
Na dźwięk tego imienia Vor zmarszczył brwi, ale skoncentrował się na stojącym teraz przed nim wyzwaniu.
– Musimy stąd uciec. Ulice są niebezpieczne, zwłaszcza dla nas. Mając jasny cel, Serena siłą woli zebrała w sobie energię. Kiedy Vor się odwrócił, by wyprowadzić ją z tego miejsca, które zawsze będzie wracało w jej złych wspomnieniach, stanął twarzą w twarz z Iblisem Ginjo. Brygadzista tkwił w drzwiach zarumieniony i szeroko się uśmiechał.
– A więc tu jesteś! Błogosławiona kobieto, niewolnicy zrzucili kajdany, by pomścić twoje zamordowane dziecko.
Vor, z pociemniałym obliczem, trzymał ją opiekuńczo za ramię.
– Muszę ją stąd zabrać. – Nie przywykł do tego, by inny zaufany kwestionował jego słowa, ale przywódca zamieszek nadal blokował wyjście.
To dziwne, lecz Iblis najwyraźniej polegał bardziej na sile swojej perswazji niż na jakiejkolwiek broni.
– Ta kobieta ma żywotne znaczenie dla kontynuowania rewolucji. Pomyśl o cierpieniach, których doznała. Ty i ja nie jesteśmy wrogami. Musimy podać sobie ręce, by pokonać...
Głos Iblisa brzmiał tak, jakby przywódca powstania miał zamiar wygłosić długą mowę. Vor wyciągnął spory nóż, który zabrał z magazynu, i przyłożył mężczyźnie do gardła.
– Kiedyś mogłem być twoim wrogiem, ale teraz już nie. Jestem Vorian Atryda.
Brygadzista miał niepewną minę.
– Atryda? Syn Agamemnona?
Vorian się zachmurzył, ale ostrze w jego ręku nawet nie drgnęło
– To ciężar, który muszę nieść. Aby odkupić swoje grzechy, muszę zapewnić bezpieczeństwo Serenie. Omnius sprowadzi wkrótce posiłki, nawet jeśli będzie musiał je ściągnąć z Zsynchronizowanych Światów. Niech kilka dni przyprawiających o zawrót głowy zwycięstw nie zaślepi was. Jeszcze się przekonacie, do czego są zdolne myślące maszyny. To powstanie jest z góry skazane na klęskę.
Iblis zalał go potokiem słów, wyjaśniając, o co mu chodzi, i tłumacząc, że chciałby, żeby Serena pobudziła ludzi do rozszerzenia rebelii, która obali Omniusa.
– Możecie wzmocnić nasz ruch. Serena Butler i pamięć o jej zamordowanym dziecku przyciągną do nas kolejne zastępy. Pomyśl o tym, czego możesz dokonać.
W każdym innym momencie Serena mogłaby posłuchać tego wezwania i poświęcić się dla dobra tylu cierpiących ludzi. Leżało to w jej charakterze, było najważniejszą częścią jej osobowości. Jednak morderstwo popełnione na niewinnym Manionie stłumiło płomienie jej poczucia sprawiedliwości i ostudziło jej pasję. Uśmierciło nie tylko jego, ale również jej serce.
– Występujesz w słusznej sprawie, Iblisie – powiedziała – ale jestem wyczerpana okropnościami, które przeżyłam. Vorian zabiera mnie z powrotem na Salusę. Muszę się zobaczyć z ojcem... i opowiedzieć Xavierowi, co się stało z jego synem.
Ginjo wbił w nią wzrok, jakby powiązało ich elektroniczne połączenie. Jeśli miała mu się w jakikolwiek sposób przydać, nie chciał jej do siebie zrazić. Od miesięcy tworzył wśród niewolników tajną organizację, ale teraz czuł, że bez tej zdumiewającej kobiety i tego, co sobą przedstawia, jego grupa nie zdoła nigdy osiągnąć swojej potencjalnej mocy. Nigdy nie udałoby mu się wzbudzić w ludziach niezbędnego religijnego żaru.
Ciemne oczy Iblisa rozbłysły, ogarniając spojrzeniem zmianę sytuacji.
– Chcecie uciec na świat Ligi? Powiedz mi, Atrydo, jak zdołasz zbiec z Ziemi?
– Myślę, że mam na to sposób... mój statek, Wymarzonego
Podróżnika. Ale nie mogę dłużej zwlekać.
Iblis Ginjo od razu się zdecydował. Wiedział, że ta walka może się nasilić, rozszerzyć na całą Ziemię i poza nią. Ale może najlepiej byłoby kierować tym z innego miejsca. Mógłby patrzeć, jak rebelia ogarnia coraz to nowe światy.
– A więc polecimy razem. Przemówię do szlachetnych z Ligi, przekonam ich, żeby przysłali tu posiłki. Muszą pomóc naszej sprawie.
Słyszeli krzyki w przyległych pomieszczeniach, trzask rozbijanego plazu, odgłosy zniszczenia.
– Mogę was bezpiecznie przeprowadzić przez tłum moich zwolenników. Nie zatrzymają nas. – Jego głos był bardzo rozsądny, całkowicie przekonujący. – Nie uciekniecie stąd, jeśli wam nie pomogę.
Vor rzucił mu twarde spojrzenie swoich szarych oczu. Pragnął zabrać Serenę, ale nie chciał mieć do czynienia z tym podżegaczem. Położyła dłoń na jego ramieniu, teraz dużo silniejsza.
– Chodźmy, proszę. Chcę opuścić Ziemię i ten koszmar.
Z korytarza wyłoniło się dwóch ludzi Iblisa, a za nimi jeszcze trzech. Patrzyli na brygadzistę, czekając na rozkazy. Przywódca powstania musiał zostawić kogoś, kto by podsycał płomienie na Ziemi, kiedy on będzie się starał zmobilizować resztę ludzi. Kogoś, komu ufa.
Pomyślał o krzepkim podręcznym Eklo i o sieci kontaktów kogitora.
– Sprowadźcie do mnie Aquima. Natychmiast.
 
Stojąc na placu przed zrujnowaną willą i rozmyślając o prośbie Iblisa, Aquim był rozdarty między swoim genetycznym dziedzictwem i chęcią przysłużenia się ludzkości a zobowiązaniami wobec kogitorów.
– Nie jesteś już neutralny – rzekł Iblis. – Tak samo Eklo. Musisz pomóc nam doprowadzić to do końca. Potrzebuję kogoś zaufanego, kto dopilnuje tutaj, by rewolucja trwała, kiedy polecę do Ligi po pomoc.
Aquim wyglądał na przytłoczonego.
– To może potrwać miesiące.
– Uwinę się tak szybko, jak szybko zawiezie mnie tam statek. – Ginjo ciepło klepnął mnicha w oba ramiona. – Przyjacielu, wyznałeś mi kiedyś, że poprowadziłeś oddział ludzi przeciwko maszynom i odniosłeś pewne sukcesy. Pamiętaj, co powiedział mi kogitor: nic nie jest niemożliwe.
Aquim milczał, zbierając odwagę.
– Między dowodzeniem małym oddziałem a przewodzeniem tysiącom ludzi jest duża różnica.
– W czasach, kiedy nie nabrałeś jeszcze upodobania do semuty, nie przeprowadzałbyś takich rozróżnień.
– Semuta mnie nie otępia! Wyostrza mój umysł! Iblis się uśmiechnął.
– Znam się na ludziach i dostrzegłem twoje talenty. Są inni, których mógłbym wybrać, ale nikomu nie ufam tak bardzo jak tobie Oprócz doświadczenia bojowego masz dużą mądrość, którą zdobyłeś dzięki związkowi z kogitorem. Ty jesteś człowiekiem do tego zadania, Aquimie.
Potężny mężczyzna skinął powoli głową.
– Tak, Eklo chciałby, żebym to zrobił.
 
Przed odlotem Iblis zabrał Serenę w miejsce, gdzie ukrył ciało jej syna. Kiedy rebelia się rozszerzała, zaniósł pogruchotane zwłoki małego Maniona do jednego z budynków gospodarczych Erazma.
Serena stała jak posąg złej bogini, zimna i silna. Wyciągnęła rękę i dotknęła przezroczystego polimerowego przykrycia, które chroniło woskową, anielską twarzyczkę. Dziecko spowijała twarda błona, tak jak konsekwencje zamordowania tego bezbronnego niewiniątka spowijały myślące maszyny.
– Za... zakonserwowałeś go?
– To szczelny worek używany do przechowywania ciał niewolników, którzy umrą podczas pracy. – Iblis chciał, by zrozumiała, po co to zrobił. – Inni muszą wiedzieć, co się stało, Sereno. Zapamiętają twojego syna i wszystko, co sobą przedstawiał. Zbudujemy mu wspaniały grobowiec i umieścimy jego ciało w plazowej trumnie, żeby mogli go oglądać wszyscy wolni ludzie. – Spojrzał na Voriana Atrydę.
– Nie można nie doceniać wagi symbolu.
– Świątynia? Nie za bardzo się spieszysz, Iblisie? – spytał Vor, walcząc z ogarniającym go zniecierpliwieniem. – Powstańcy jeszcze nie zwyciężyli.
Serena podniosła chłopca; był bardzo lekki.
– Skoro wracamy na Salusę Secundusa, muszę go ze sobą zabrać – powiedziała. – Jego ojciec... zasługuje na to, żeby go chociaż raz zobaczyć.
Zanim Vor zdążył się sprzeciwić, odezwał się Iblis.
– Wszyscy muszą go zobaczyć! To pomoże nam zmobilizować Ligę. Musisz ich przekonać, by udzielili pomocy niewolnikom na Ziemi, zanim będzie za późno. Jeśli jej nie otrzymają, będzie dużo więcej ofiar.
Widząc, jak wiele znaczy to dla Sereny, Vor wyprostował ramiona i nie sprzeciwiał się.
– Jeśli szybko stąd nie wyruszymy, może być za późno dla nas wszystkich.
Nadal trzymając zabezpieczone zwłoki Maniona, Serena się wyprostowała.
– Jestem już gotowa. Odnajdźmy Wymarzonego Podróżnika.
 



Istnieje nieskończona różnorodność związków pomiędzy maszynami i istotami biologicznymi.

– hasło w banku danych Omniusa
 
Vor, Serena i nieproszony Iblis znaleźli na lądowisku w posiadłości Erazma prom pasażerski i zarekwirowali go. Nie mieli ze sobą żadnych zapasów ani rzeczy osobistych, tylko zachowane ciało małego Maniona. Podczas gdy zbuntowani niewolnicy nadal pustoszyli willę robota, Vor i jego towarzysze zostawili za sobą ten rozgardiasz. Nie widzieli nigdzie zbierających się robotów wartowniczych ani grasujących neocymeków. Nie było też widać Tytanów. Żaden się nie pokazał.
Mały statek leciał płynnie, trzymając się skraju sieci ulic, z dala od największych rozruchów. W czasach Starego Imperium zbocze tego wzgórza było ekskluzywnym osiedlem domów szeregowych z ogrodami. Po podboju dokonanym przez myślące maszyny rezydencje opustoszały i popadły w ruinę. Pozostały tylko trwałe kamienne i metalowe konstrukcje.
Agamemnon wyszydzał w swoich pamiętnikach przyziemne życie ludzi w Starym Imperium, ale Vorian musiał to wszystko zakwestionować. Ogarnął go smutek i nowe dla niego uczucie wstydu. Dzięki Serenie zobaczył po raz pierwszy pewne rzeczy, nurtowały go też niepokojące myśli. Było tak, jakby otworzył się przed nim nowy wszechświat, a stary zostawał za nim.
Jak udało się maszynom tyle przed nim ukryć? A może sam to zrobił, ślepy na to, co było oczywiste? Na Wymarzonym Podróżniku zawsze miał dostęp do obszernych materiałów historycznych, ale nie zadał sobie trudu, by je sprawdzić. Brał opowieści ojca za dobrą monetę.
Kiedy powiedział Serenie, co odkrył, uniosła kąciki ust w gorzkim uśmiechu.
– Może jednak jest dla ciebie nadzieja, Vorianie Atrydo. Musisz się jeszcze sporo dowiedzieć... jako człowiek.
Pojawiły się białe zabudowania portu kosmicznego, bunkry maszyn, czujniki i ciężka artyleria. Vor przekazał znane mu kody dostępu, których zawsze używał na Wymarzonym Podróżniku, i posterunki robotów przepuściły mały, szybki statek.
Tak szybko, jak potrafił, Vor wprowadził prom do hangaru i wyłączył wszystkie układy. Tuż przed nim stały przy kejach towarowych, między wieżami wyrzutni i cysternami z paliwem, różne statki kosmiczne. Pracowały przy nich brygady maszyn, przygotowując je do startu.
Jak miał nadzieję, pomiędzy nimi tkwił srebrno-czarny Wymarzony Podróżnik.
– Szybko! – powiedział, biorąc Serenę za rękę.
Iblis biegł tuż za nimi z wyciągniętym dużym pistoletem, marną ochroną, gdyby roboty bojowe postanowiły przypuścić atak.
Vor wprowadził na panelu kod dostępu i wśliznął się przez właz do Wymarzonego Podróżnika.
– Zaczekajcie tutaj na mnie. Jeśli się uda, niedługo wrócę. – Musiał sam zająć się Seuratem.
Słyszał wewnątrz statku roboty serwisowe montujące awaryjny zbiornik paliwa. Gdy dotarł na mostek, nie starał się stąpać cicho. Seurat i tak by go odkrył.
– Uszkodziłeś statek, Metalowy Móżdżku? – zapytał. – Nie potrafiłeś latać beze mnie?
– Kiedy wiozłem przegrupowywane taktycznie roboty bojowe, ostrzelali mnie buntownicy. Jeden silnik doznał minimalnych uszkodzeń. Są też powierzchowne uszkodzenia kadłuba.
Kapitan przemieścił swoje polimerowe, odporne ciało, by dostosować parametry włączonych układów statku. Jego włókna optyczne skupiły się na wizjerze, który umożliwiał mu śledzenie ostatnich prac pod pokładem.
– Mógłbym skorzystać z twojej pomocy, Vorianie Atrydo – powiedział w końcu. – Wydaje się, że jeden z robotów serwisowych źle funkcjonuje. Wszystkie sprawne dokonują doraźnych napraw robotów bojowych.
Vor wiedział, że musi działać szybko.
– Pozwól, że sprawdzę.
– Zauważyłem, że zmieniłeś garderobę – rzekł Seurat. – Czy wśród biegających po ulicach zbuntowanych niewolników twój mundur sługi Omniusa nie był ostatnim krzykiem mody?
Vor nie mógł powstrzymać chichotu.
– Ludzie lepiej znają się na modzie niż maszyny.
Podszedł do swojego mechanicznego przyjaciela i skupił wzrok na małym gniazdku dostępu na osłoniętym dolnym panelu robota. Chociaż było ono pokryte elastometalem i chronione powiązanymi ze sobą włóknami, Vor wiedział, że zablokowanie dostępu do źródła energii, połączenie na krótko przetwornika mocy i unieruchomienie kapitana będzie dość proste.
Pogrzebał w kieszeni, jakby czegoś szukał, i chwycił wielofunkcyjne narzędzie.
– Przeprowadzę diagnostykę tego robota serwisowego. Upuścił, niby niechcący, narzędzie, schylił się po nie i szybkim, skierowanym do góry ruchem wcisnął je w gniazdko dostępu w ciele Seurata. Płynący z sondy impuls rozsadził sterownik energii robota. Mechanicznym kapitanem szarpnęło, a potem zupełnie znieruchomiał. Chociaż Vor wiedział, że nie uszkodził Seurata nieodwracalnie, poczuł przypływ poczucia winy i bólu.
– Przepraszam, Metalowy Móżdżku. – Usłyszał za sobą hałas i, obróciwszy się, zobaczył wchodzących na mostek Iblisa i Serenę. – Powiedziałem wam, żebyście na mnie czekali.
Ginjo ruszył naprzód z odzyskaną pewnością siebie, jakby znowu był dowódcą.
– Dokończ dzieła. Zniszcz tę myślącą maszynę.
Podszedł do unieruchomionego robota z ciężkim narzędziem.
– Nie. – Vor stanął ze złością między brygadzistą a bezbronnym robotem. – Powiedziałem: nie. Nie Seurata. Jeśli chcecie, żebym was stąd wywiózł, pomóżcie mi wynieść go ze statku. On już nikomu nie sprawi żadnych kłopotów.
– Przestańcie obaj tracić czas – powiedziała Serena.
Iblis pomógł niechętnie Vorowi przeciągnąć robota pod boczny właz, który wychodził na puste miejsce postojowe obok dozownika kapsuł paliwa. Zostawili kapitana wśród rupieci i sprzętu.
Vor przyglądał się chwilę swojemu odbiciu w dobrze mu znanej lustrzanej twarzy, przypominając sobie niektóre z głupich dowcipów przyjaciela i nowatorskie gry wojenne, w które grali. Seurat nigdy w
żaden sposób go nie skrzywdził.
Ale narodzony ponownie Vorian Atryda wolał być z Sereną Butler wśród wolnych ludzi, bez względu na to, co zmuszony był zostawić.
– Pewnego dnia tu powrócę – szepnął – ale nie wiem, w jakich okolicznościach, Metalowy Móżdżku.
 
Podczas gdy Vor pilotował statek aktualizacyjny, Iblis wyglądał przez iluminator i patrzył na oddalającą się, coraz mniejszą planetę. Zastanawiał się nad rebelią, którą wzniecił, mając nadzieję, że Aquim dobrze się spisze i że powstańcy zwyciężą. Może dzięki mądrości kogitora Eklo mnichowi uda się zaprowadzić porządek w oszalałych tłumach i oprzeć się Omniusowi.
Ale tak naprawdę brygadzista nie sądził, że to możliwe. Maszyny były zbyt potężne, a Zsynchronizowane Światy zbyt liczne. Pomimo całej włożonej w to pracy podejrzewał, że ta pierwsza rewolta skazana jest na porażkę... chyba że uda mu się nakłonić Ligę Szlachetnych do natychmiastowej pomocy.
 



Ludzie postąpili głupio, tworząc sobie rywali o inteligencji dorównującej ich własnej. Ale nie mogli się powstrzymać.

– Barbarossa, Anatomia rebelii
 
Ze wspaniałych pustych budowli buchały płomienie, co było afrontem dla złotego wieku Tytanów. Ulicami biegała, rzucając kamieniami i materiałami wybuchowymi własnej roboty, rozentuzjazmowana wyzwoleniem ludzka hołota.
Agamemnon wrzał z wściekłości na widok potwornych zniszczeń, których buntownicy dokonali już na pomnikach i wspaniałych placach. Zabili nawet Ajaksa, chociaż bezduszny Tytan prawdopodobnie sam się o to prosił. Kolejna poważna strata, jak wcześniej Barbarossy.
Robactwo! Ci barbarzyńcy nie rozumieli, co to wolność i wolna wola, nie mieli żadnej kultury ani zahamowań i zasługiwali na to, by być tylko niewolnikami. Zresztą nawet to było być może w stosunku do nich nadmiarem dobroci.
Generał cymeków kroczył ulicami w swojej potężnej formie bojowej. Roztrącał ludzi, wyrzucał ich w powietrze, ciskał nimi o ściany. Najodważniejsi miotali w niego ostrymi przedmiotami, które jednak odbijały się od jego pancernego cielska. Niestety, nie miał czasu ich wszystkich zmiażdżyć.
Torował sobie drogę do pobliskiego portu kosmicznego, żywiąc nadzieję, że odnajdzie w tym chaosie syna. Gdyby brutalni buntownicy wyrządzili Vorianowi – najbardziej udanemu z jego trzynastu synów – krzywdę, dokonałby wśród nich prawdziwej rzezi. Sprawdził dane i dowiedział się, że Wymarzony Podróżnik dokował w porcie oraz że zostały użyte kody dostępu Voriana, ale meldunki były sprzeczne.
Tytan wciąż nie mógł ogarnąć skali otaczającej go zewsząd pożogi. Od setek lat nikt nie rzucił wyzwania władzy myślących maszyn. Jak doszło do tego, że pokorni ludzie nagle wybuchnęli? Nieważne. Niech tą nieprzyjemną sytuacją zajmą się Omnius i jego roboty.
Na razie odnajdzie syna. Miał własne priorytety. Miał też nadzieję, że Vorian niczego nie spaprał.
Kiedy szedł szybko przez port, zobaczył, że trzy statki towarowe stają w płomieniach, gdyż sabotażyści wysadzili ich zbiorniki paliwa i sekcje napędowe. Maszyny gaśnicze starały się ugasić ogień, zanim pożar wyrządzi większe szkody.
Wściekły Tytan kroczył po stopionej nawierzchni lądowiska, szukając doku, w którym znajdował się naprawiany Wymarzony Podróżnik. Stwierdził z konsternacją, że statek aktualizacyjny odleciał. Płyta startowa jarzyła się jeszcze w podczerwieni od ognia z rur wylotowych. Za pomocą czujników termicznych Agamemnon wykrył smugę kondensacyjną w miejscu, gdzie statek przeszedł przez atmosferę.
Z rosnącą frustracją i zdziwieniem znalazł poza odgrodzonym niebezpiecznym obszarem, który znaczyły ślady wyziewów silników rakietowych, zdezaktywowanego Seurata. Robot leżał bez ruchu, jak rzeźba z metalicznych polimerów i połączeń neuroelektronicznych. Buntownicy zaatakowali go i wyłączyli... ale nie zniszczyli.
Zniecierpliwiony, zatroskany o Voriana Agamemnon ponownie załadował system robota, przebierając ramionami manipulacyjnymi. Kiedy Seurat wrócił do przytomności, rozejrzał się gąszczem swoich włókien optycznych po porcie, odzyskując orientację.
– Gdzie jest Wymarzony Podróżnik? – zapytał Tytan. – Gdzie jest mój syn? Żyje?
– Twój syn zaskoczył mnie w typowy dla niego, gwałtowny sposób. Zdezaktywował mnie. – Robot zlustrował pole startowe i od razu wyciągnął wnioski. – Musiał zabrać statek. Wie, jak go pilotować.
– Jest tchórzem? Mój syn?
– Nie, Agamemnonie. Przypuszczam, że przyłączył się do buntowników i ucieka z innymi ludźmi. – Zauważył, że cymek zadrżał ze złości. – To bardzo kiepski żart – dodał.
Rozwścieczony Agamemnon obrócił oś swojego ciała i odmaszerował. W pobliżu stał pusty statek, uzbrojony i doskonały do pościgu. Biegli już ku niemu dzicy ludzie, chcąc go zarekwirować – jakby któryś z tych głupich hrethgirów potrafił prowadzić taki zaawansowany technologicznie pojazd.
Podniósłszy swoje ramiona armatnie, cymek uruchomił zintegrowane z jego ciałem miotacze ognia i zamienił przestępców w ciskające się, skwierczące świece. Parę chwil później przeszedł obok zwęglonych zwłok i podłączył się do zautomatyzowanego statku. Na przesłane przez niego polecenie wysunęły się chwytne ramiona, by odłączyć pojemnik z jego mózgiem od formy bojowej. Układy jednostki ujęły mózg cymeka i zainstalowały go w gnieździe sterowniczym.
Statek miał opływowe kształty i załadowaną broń, był szybki i gotowy do walki. Vorian miał wprawdzie przewagę czasu, ale Wymarzony Podróżnik był wolniejszy, przeznaczony do długich podróży. Agamemnonowi powinno się udać zmniejszyć dzielący ich dystans.
Jego zanurzony w ciepłym elektrofluidzie mózg dostosował się do sensorów statku, podłączając myślowody, aż w końcu jednostka stała się jego nowym ciałem. Odbiwszy się od lądowiska wyimaginowanymi nogami, Agamemnon uniósł się w przestrzeń.
Przyspieszając, rzucił się w pogoń za zwierzyną.
 
Vor Atryda znał taktykę walki w przestrzeni kosmicznej i umiał wykonywać uniki, gdyż Seurat wielokrotnie pozwalał mu przejmować stery, ale teraz – odlatując z ogarniętej rebelią Ziemi i zostawiając tam swojego starego towarzysza – po raz pierwszy prowadził Wymarzonego Podróżnika zupełnie sam.
Odchodził od Ziemi w linii prostej, którą powinien się wydostać z Układu Słonecznego. Miał nadzieję, że zapasy znajdujące się na pokładzie statku aktualizacyjnego i układy podtrzymywania życia wystarczą, by tak on, jak i pasażerowie zdołali przetrwać długie miesiące podróży na Salusę Secundusa. Podczas gorączkowej ucieczki nie zastanawiał się, ilu ludzi może przeżyć na Wymarzonym Podróżniku, ale teraz nie miał już wyboru.
Iblis Ginjo patrzył nerwowo przez iluminatory, przyglądając się badawczo bezmiarowi kosmosu. Nigdy wcześniej nie widział takich widoków. Gapił się na poznaczoną kraterami powierzchnię Księżyca, kiedy przelatywali obok niego i kontynuowali lot w głąb przestrzeni.
– Gdy znajdziemy się dostatecznie blisko Salusy – powiedziała pewnym siebie głosem Serena – ochroni nas Liga Szlachetnych. Wyleci po mnie Xavier. Przedtem zawsze to robił.
Wymarzony Podróżnik przeciął orbitę Marsa, po czym wleciał w lukę w paśmie asteroid. Kiedy zmierzali wprost na przyciągającego ich z ogromną siłą Jowisza, Vor cały czas zwiększał szybkość. Wykorzysta grawitację gazowego olbrzyma do zmiany kursu, nabierając rozpędu i wyskakując w dalszą drogę jak z procy.
Przez tylne sensory zobaczył statek pędzący ich śladem z taką prędkością, że nie nadążały za nim odczyty, podając niezgodne z rzeczywistością położenie. Żaden człowiek nie wytrzymałby takiego przeciążenia.
– To nie będzie łatwe – rzekł Vor.
Serena spojrzała na niego ze zdumieniem. 
Vorian nie spuszczał z oka zbliżającego się statku. Znał możliwości Wymarzonego
Podróżnika. Wiele miesięcy temu, kiedy dzięki sprytnemu manewrowi zdołał koło Giedi Prime wywieść w pole Armadę Ligi, nawet mu się nie śniło, że będzie potrzebował tych umiejętności, by uciec przed myślącymi maszynami, które go wychowały, wyszkoliły... i oszukały.
W bezpośrednim starciu statek aktualizacyjny nie miał szans pokonać nawet niewielkiego statku przechwytującego, gdyż dysponował zbyt małą siłą ognia. Pancerz Wymarzonego Podróżnika mógł przez pewien czas wytrzymywać ciosy, ale Vor nie był w stanie wymanewrować jednostki wojennej ani długo robić uników.
Wisiał przed nimi ogromny Jowisz, kula rozproszonych gazów w pastelowych kolorach, z wirującymi nad nią chmurami i burzami szalejącymi na tak dużych połaciach, że każda z nich mogłaby pochłonąć całą Ziemię. Po przeanalizowaniu sumy odczytów czujników Vor poznał klasyfikację ścigającego ich statku. Chociaż Wymarzony Podróżnik nie był wyposażony w żadną liczącą się w starciu broń, miał potężniejsze silniki, więcej paliwa i mocniejszy pancerz... oraz Vora, Zręcznego pilota. Może uda się to wszystko wykorzystać.
 Nadlatujący statek przechwytujący oddał cztery salwy, ale tylko jeden pocisk uderzył w kadłub statku aktualizacyjnego, rozrywając się pod nim. Wymarzonym Podróżnikiem targnął wstrząs, a echa wybuchu rozbrzmiały w całej jednostce, jakby była ogromnym gongiem Mimo to instrumenty pomiarowe nie wykazywały żadnego poważnego uszkodzenia.
– Musimy uciec – rzekł spanikowany Iblis. – Chce nas uszkodzić.
– To optymistyczna ocena – odparł Vorian. – Myślałem, że stara się nas zniszczyć.
– Daj mu spokój – powiedziała Serena do zdenerwowanego przywódcy rebelii.
Pojawił się sygnał odbioru komunikatu i z głośników Wymarzonego Podróżnika rozległ się dobrze znany, syntezatorowy głos, który zmroził Vora.
– Vorianie Atrydo, złamałeś przysięgę wierności. Zdradziłeś nie tylko Omniusa, ale również mnie. Nie jesteś już moim synem.
Vor z trudem przełknął ślinę, zanim odpowiedział.
– Nauczyłeś mnie, ojcze, używać rozumu dla podejmowania decyzji i ćwiczenia zdolności. Wiesz, poznałem prawdę. Odkryłem, co się naprawdę wydarzyło w erze Tytanów, i tylko w niewielkim stopniu zgadza się to z bajkami, które opowiadasz w swoich pamiętnikach! Cały czas mnie okłamywałeś!
W odpowiedzi Agamemnon odpalił kolejne pociski, ale nie trafiły one w cel. Vor też wystrzelił rakiety obronne. Wybuchły, tworząc przeszkodę, która zmusiła jednostkę przechwytującą do zmiany kursu. Młodzieniec nie tracił czasu ani mocy silników, starając się wymanewrować szybki statek.
Zmienił trasę lotu, by Wymarzony Podróżnik znalazł się bliżej strefy przyciągania grawitacyjnego Jowisza. Wyciskał z silników, ile się dało, nie martwiąc się o to, że je uszkodzi. Jeśli nie uda mu się uciec teraz, nadmierna ostrożność nie zda się na nic.
Gazowy olbrzym wyciągał ku nim ramiona, wabiąc ich syrenim śpiewem fizyki. Agamemnon wystrzelił następną salwę pocisków, z których jeden eksplodował bardzo blisko silników Wymarzonego Podróżnika.
Vor był spokojny i pewien siebie, skupiony na tym, co robi. Siedzący obok niego Iblis miał szarą twarz i był zlany potem. Pewnie się zastanawiał, czy nie miałby większej szansy na przeżycie, gdyby został na Ziemi.
– Wystarczy, żeby nas tylko uszkodził – rzekł Vor, oceniając chłodno sytuację. – Jeśli uda mu się choćby na kilka minut wyłączyć nasze silniki, nie zdołamy uciec z tej hiperbolicznej orbity. Agamemnon może wtedy odskoczyć i przyglądać się, jak powoli pogrążamy się w atmosferze Jowisza i płoniemy. To by mu się spodobało.
Serena zacisnęła dłonie na oparciach fotela.
– No to nie pozwól, by uszkodził nasze silniki – powiedziała do Vora, jakby to było oczywiste.
Podczas gdy generał cymeków nadal ich ostrzeliwał, Vor przeprowadził nowe obliczenia. Za pomocą komputerowych podsystemów szybko przeprogramował nawigacyjne nakreślacze Wymarzonego
Podróżnika. Statek aktualizacyjny ruszył z rykiem naprzód, ocierając się o rzadką atmosferę Jowisza, jakby był zakładnikiem jego mechaniki orbitalnej.
– Nie masz zamiaru nic zrobić? – zapytał Iblis.
– Robią to za nas prawa fizyki. Jeśli Agamemnon zada sobie trud przeprowadzenia obliczeń, sam zobaczy, co musi zrobić. Wymarzony Podróżnik ma dosyć paliwa i rozwija wystarczającą szybkość, by przelecieć obok Jowisza i wydostać się ze strefy jego przyciągania. Jednak ten mały statek przechwytujący, jeśli mój ojciec nie zaprzestanie pościgu – zerknął na panel ze wskaźnikami instrumentów pomiarowych – najdalej za pięćdziesiąt cztery sekundy, nie zdoła uciec sile grawitacji. Zleci na dół i spali się w chmurach planety.
Myśliwiec przechwytujący nadal leciał za nimi, strzelając, ale nie wyrządzał szkód, które chciał spowodować jego pilot.
– Czy on o tym wie? – zapytała Serena.
– Ojciec będzie o tym wiedział. – Vor sprawdził nakreślacze nawigacyjne. – W tej chwili... zaledwie wystarczy mu paliwa na powrót na Ziemię. Jeśli będzie zwlekał jeszcze dziesięć sekund, wątpię, czy przeżyje lądowanie.
Iblis wydął nozdrza.
– Byłoby to jeszcze bardziej pozbawione sensu, niż pozwolić na to, by pochłonęły go chmury Jowisza.
Ścigający ich statek nagle zboczył z kursu, wykorzystując całą moc silników, by oderwać się ostrym łukiem od przyciągającego go gazowego olbrzyma. Wymarzony Podróżnik pikował dalej, szorując po napierających nań chmurach tak, że dolna część jego kadłuba rozgrzała się od tarcia do czerwoności. Parę chwil później, z drugiej strony planety, Vor wydostał statek ze sfery jej przyciągania i przyspieszył, wzbijając się w przestrzeń międzygwiezdną.
Skierowawszy do tyłu sensory dalekiego zasięgu, Vor upewnił się, że statek przechwytujący zdołał wyjść z zasięgu grawitacji Jowisza. Patrzył, jak jego prześladowca wraca na Ziemię kursem, który pozwalał mu zachować pęd i zaoszczędzić paliwo.
Wtedy Vor skierował się ku światom Ligi, które dawały mu niepewne schronienie. 
 
Po przegranej rywalizacji, wiedząc, że Vorian na pewno pomaga zdziczałym ludziom w ich oporze, wściekły Agamemnon się zadumał. Miał za mało paliwa, by przyspieszyć, więc powrotna podróż na Ziemię będzie długa i niesamowicie nużąca.
Kiedy jednak tam przybędzie, zrekompensuje sobie upokorzenie, mszcząc się na niesfornych niewolnikach. Pożałują dnia, w którym posłuchali głupiego wezwania do rebelii.
 



Arystoteles zadał gwałt rozumowi. Zaszczepił głównym szkołom filozofii wiarę w to, że można oddzielić umysł od ciała. Doprowadziło to w naturalny sposób do innych złudzeń, takich jak to, że można zrozumieć siłę, nie stosując jej, albo że radość może być całkowicie niezależna od nieszczęścia, czy też że może istnieć pokój bez wojen lub że można zrozumieć życie bez śmierci.

– Erazm, Zapiski z Corrina
 
Przed dziewięcioma wiekami, przeistoczywszy się w rozproszoną nadzwyczajną inteligencję, komputerowy wszechumysł ustanowił skuteczną kontrolę nad wszystkimi cymekami, robotami i ludźmi na Zsynchronizowanych Światach. Rozwijał się nadal i poszerzał swój wpływ, tworząc coraz bardziej złożone sieci.
Teraz, kiedy w miastach na Ziemi rozprzestrzeniały się niespodziewanie zamieszki, Omnius obserwował wszystko mnóstwem swoich oczu. Patrząc na ogarniętych gorączką buntowników, którzy podpalali budynki i małe obiekty, wszechumysł odkrył, że ma niepokojący słaby punkt.
Nie można było nigdy zaufać nawet najlojalniejszym ludziom. Erazm miał od początku do końca rację. A teraz ten nieznośny robot uciekł z Ziemi, porzuciwszy tuż przed natarciem tłumów swoją willę.
Omnius wydawał miliardy rozkazów, nadzorując siły maszyn, udzielając im instrukcji i zbierając je do zmasowanych ataków na szalejących hrethgirów. Zginęły już setki tysięcy niewolników. Kiedy jego roboty stłumią w końcu tę rebelię, samo sprzątanie po niej będzie wymagało dużego wysiłku.
Buntownicy zwrócili ostrze nienawiści głównie przeciwko cymesom. W ocenie Omniusa maszyny z ludzkimi mózgami były najsłabszym i najbardziej problematycznym ogniwem Zsynchronizowanych Światów. Mimo to w warunkach wymagających okrucieństwa i przemocy w stopniu, jakiego nie mogły osiągnąć myślące maszyny, agresywne ludzkie mózgi były użyteczne. W takiej sytuacji, jaka była obecnie.
Omnius wysłał pilne rozkazy do wszystkich przebywających w pobliżu Tytanów – do Junony, Dantego, Kserksesa oraz Agamemnona, który wracał po nieudanym pościgu za swoim synem Vorianem. Mieli podjąć wszelkie działania, które uznają za konieczne, by stłumić powstanie.
Wnosząc z minionych doświadczeń, bardzo im się spodoba to zadanie.
 
Na kamienistej pustyni kontynentu znajdującego się daleko od terenów ogarniętych rebelią Junona demonstrowała właśnie na żywych ludziach metody wydobywania zeznań torturami. Kserkses i Dante dokładnie obserwowali te zabiegi, ale nie brali w nich udziału.
Tytanka stała pośrodku areny szkoleniowej, a tłum neocymeków śledził każdy jej ruch. W zasięgu jej metalowych ramion leżeli, przywiązani pasami do stołu, wijąc się, szczupły młody mężczyzna i kobieta w średnim wieku.
Nagłe do układów odbiorczych Junony dotarła wiadomość od Omniusa, i to z taką siłą, że zadrżała jej sprawna jak u chirurga ręka, wbijając igłę głębiej w tkankę mózgu. Mężczyzna leżał cicho, albo martwy, albo pogrążony w śpiączce. Junona nie traciła czasu na sprawdzanie, która z tych możliwości jest prawdziwa. Omnius domagał się, by poświęciła mu pełną uwagę.
– Musimy natychmiast odlecieć – oznajmiła.
Kserkses wbił błyskawicznie w pierś kobiety garść igieł. Zanim przestała drgać, neocymeki wyszły z hałasem z widowni.
Tytani zamienili szybkimi, sprawnymi ruchami swoje delikatne ciała oprawców na najpotężniejsze formy bojowe i pospieszyli w środek rebelii...
Przelecieli po niebie zasnutym czarnym dymem pożarów i opuścili się nad szeroki, zasłany gruzem plac, na którym kłębił się tłum krzyczących niewolników. Kiedy tłum starał się rozproszyć, Junona zgniotła rozgrzanym kadłubem swojego statku jedenaście ofiar.
– Świetny początek – rzekł Dante.
Gdy tylko ze statków wyłoniła się trójka Tytanów, za którymi podążała świta mniejszych neocymeków, buntownicy zaczęli ciskać w nich kamieniami. Junona rzuciła się na nich ze zdumiewającą szybkością i rozerwała ich na strzępy. Kserkses i Dante rozdzielili się, by zaatakować inne skupiska oporu. Roje powstańców próbowały otoczyć cymeki, ale hybrydowe maszyny odparły atakujących.
Ani broń niewolników, ani połączona masa ich ciał nie były w stanie spowolnić natarcia zdeterminowanych mechanicznych potworów. Ulice spływały czerwienią, a powietrze wypełniły wrzaski bólu. Czujniki węchowe Junony wciągały intensywny zapach krwi. Zwiększyła ich czułość, by uzyskać maksymalny dopływ danych zmysłowych.
Kserkses rzucił się do boju, jakby wciąż uważał, że musi czegoś dowieść.
Gdy buntownicy zaczęli sobie stopniowo zdawać sprawę z daremności swoich wysiłków, ich nowy przywódca, Aquim, odwołał ich. Wycofali się do kryjówek i zanim cymeki pomaszerowały dalej, ulice opustoszały.
Przed końcem dnia wrócił z przestrzeni Agamemnon i zdążył jeszcze wziąć udział w zabawie...
Śledząc poprzez roje patrzydeł rozwój wydarzeń, Omnius nabrał pewności, że jeśli użyje wystarczającej siły, uda mu się stłumić zamieszki. Pod tym względem Tytani mieli cały czas rację.
Zaufanie i przemoc. Istniał między nimi taki ciekawy, intrygujący związek. Któregoś dnia podyskutuje o swoich odkryciach z Erazmem.
Po nowych doświadczeniach ziemski Omnius miał w końcu powód, by zgładzić ludzi na Zsynchronizowanych Światach. Dopilnuje, by te kruche istoty wyginęły raz na zawsze.
Zgodnie z jego przewidywaniami, zadanie to nie zabierze dużo czasu.
 



Jeśli życie jest tylko snem, to czy tylko wyobrażamy sobie prawdę? Nie! Realizując nasze marzenia i sny, tworzymy własną prawdę!

– Legenda o Selimie, Ujeżdżaczu Czerwi
 
Powietrze i piasek pachniały przyprawą, jego ciało pachniało przyprawą... cały świat był przyprawą!
W miarę jak fala melanżu zalewała jego pory, nozdrza i oczy, Selimowi coraz trudniej było się poruszać i oddychać. Wygrzebywał sobie drogę w rdzawym piasku i przy każdym ruchu miał wrażenie, jakby płynął przez szkło. Wziął głęboki oddech, mając nadzieję, że łyknie świeżego powietrza, ale jego usta i gardło wypełniła dławiąca, przesycona zapachem cynamonu przyprawa. Tonął w niej.
Pustynia skrywała melanż jako swą tajemnicę, jedynie z rzadka uchylając jej rąbka przez wybuchy przyprawy, kiedy to rozsiewała rdzawobrązowy proszek po wydmach. Przyprawa była życiem. Cuchnęły nią czerwie.
Młodzieniec poruszał się ospale, jakby sparaliżowały go wywołane przez melanż wizje. Kaszląc, zatrzymał się na dnie rowu, ale przez jego umysł nadal pędziły, niczym najsilniejsza burza piaskowa, zrodzone w wyobraźni obrazy...
Czerw już dawno zniknął między wydmami, zostawiając Selima tam, gdzie ten upadł. Praszczur pustyni mógł pożreć jeźdźca, który zeń spadł, ale go nie zauważył. Nie był to przypadek. Przywiódł go tutaj Buddallach i Selim żywił nadzieję, że w końcu dowie się, na czym ma polegać jego misja.
Wiele godzin jechał na olbrzymim czerwiu, kierując nim bez celu, nie wybierając w ciemnościach nocy żadnego określonego miejsca, do którego chciałby dotrzeć. Był pochłonięty myślami, czul się tak swobodnie... jak głupiec.
Czerw pustyni natknął się niespodziewanie na świeży wybuch przyprawy. Tajemnicze reakcje chemiczne i wzrastające w głębi piasku ciśnienie osiągnęły punkt krytyczny, melanż burzył się i fermentował, aż w końcu wierzchnie warstwy nie mogły już wytrzymać jego naporu. Przyprawa wystrzeliła na powierzchnię, wzniósł się w górę słup piasku, gazów i świeżego, mocnego melanżu.
Selim nie zauważył w ciemnościach tego pióropusza, nie był przygotowany na spotkanie z nim...
Napotkawszy na swojej drodze to zjawisko, czerw wpadł w wymykające się spod kontroli podniecenie. Najwyraźniej rozproszony obecnością tak dużych ilości melanżu, zaczął się miotać i stawać dęba.
Zaskoczony Selim ścisnął kurczowo ościenie i liny. Czerw runął całą masą ciała na ziemię, miażdżąc diuny, jakby pokryty plamami melanżu piasek był jego wrogiem. W wyniku wstrząsu metalowa laska jeźdźca wyskoczyła spomiędzy pierścieni zwierzęcia, wybijając klin, który je rozdzielał.
Selim poleciał na łeb, na szyję, zbyt oszołomiony, by wydać choć jeden okrzyk. Widział, jak wzbijając tumany zmieszanego z melanżem piasku, przetacza się pod nim pokryta zeskorupiałą skórą bestia, po czym spadł na wilgotną ziemię, turlając się, by złagodzić skutki uderzenia.
Uwolniony w końcu od dokuczliwego jeźdźca czerw zanurkował w piasek, wbijając się weń głęboko, jakby szukał źródła melanżu. Selim wymachiwał w unoszącym się kurzu rękami i nogami, starając się utrzymać na powierzchni wzburzonej diuny. Czerw mknął przed siebie niczym pocisk wystrzelony w głąb ziemi. Jego ślad znaczył tuman piachu i przyprawy, która, spadając, pokrywała grubą rdzawą warstwą wszystko w zasięgu wzroku.
Selim wynurzył się z tej kurzawy, ciężko łapiąc powietrze. Od słodkiego zapachu melanżu kręciło mu się w głowie. Pluł, usiłując wyrzucić z ust powodujący mdłości smak cynamonu. Twarz i ubranie pokryte miał kleistą przyprawą. Przetarł oczy, ale tylko wsmarował sobie głębiej piekący proszek.
W końcu podniósł się chwiejnie, sprawdził ramiona, barki i żebra, upewniając się, że nie złamał żadnej kości. Wydawał się nietknięty, co było dla niego kolejnym cudem.
I kolejną tajemniczą nauką, której pragnął mu udzielić Buddallach.
W świetle księżyców wszystkie miękkie wydmy wyglądały tak, jakby były zroszone krwią – przyprawa była rozrzucona na wszystkie strony, niczym wskutek igraszek podskakującego demona. W całym życiu Selim nie widział jej tak wiele.
Zagubiony na otwartej pustyni, z dala od dającej mu schronie stacji, wlókł się przez diuny. Przeszukiwał gładką powierzchnię, wreszcie znalazł swój sprzęt – metalową laskę i rozwieracz pierścieni – zakopany do połowy w piachu. Jeśli przybędzie kolejny czerw musi być gotów go dosiąść.
Z każdym krokiem i oddechem przyprawa zdawała się coraz głębiej wnikać w jego ciało. Jego oczy już wcześniej nabrały charakterystycznego dla uzależnionych od niej ciemnoniebieskiego koloru – widział to w odbijających jego obraz panelach botanicznej stacji badawczej, – ale teraz melanż  pochłonął go. Cały czas kręciło mu się w głowie.
Dotarł w końcu na szczyt diuny, ale nawet nie zdawał sobie z tego sprawy, dopóki nie potknął się o jej grzbiet i nie stoczył po luźnym piasku, ścierając z ubrania i skóry przywierającą do nich przyprawę. Otaczający go świat przesunął się, otworzył... i ukazał swoje cudowne tajemnice.
– Co to jest? – powiedział głośno, a echo tych słów rozbrzmiewało w jego głowie.
Wydmy falowały jak spienione grzywacze na zapomnianym morzu, wzbierając, rosnąc i roztrzaskując się w pył. W tym suchym oceanie pływały czerwie, niczym olbrzymie drapieżne ryby. Wzbogacając warstwy piasku, w krwiobiegu pustyni pęczniały ukryte pod jej powierzchnią żyły przyprawy, zasilane przez złożony ekosystem – plankton piaskowy, galaretowate trocie piaskowe... i oczywiście czerwie, określane zbiorowo mianem Szej-hulud. Nazwa ta dudniła mu w głowie i wydawała się prawidłowa. Nie szejtan, lecz Szej-hulud. Nie termin na określenie stworzenia, nie jego opis, ale nazwa istoty. Bóstwa. Przejawu Buddallacha.
„S z e j-h u l u d" – pomyślał.
A potem zobaczył w wizji, jak przyprawa się wyczerpuje, znika, kradziona przez pasożyty, które wyglądają jak... jak statki międzygwiezdne, które oglądał w porcie kosmicznym w Arrakis. Widział robotników – obcoświatowców, a nawet zensunnitów – przeczesujących diuny, kradnących melanż, zabierających skarb Szej-huluda i porzucających go na śmierć głodową na suchym, pozbawionym życia bezkresie pustyni. Widział, jak startują wyładowane po brzegi statki, wywożące ostatnie drobiny przyprawy i zostawiające mieszkańców Arrakis z wyciągniętymi błagalnie rękami. Niebawem przez całą planetę przetoczą się potężne burze piaskowe. Będą wzbijały w górę piasek i sypały nim z nieba, zalewając jego strugami ziemię i powodując ogromną piaskową powódź, która pochłonie i ludzi, i czerwie. W żadnym miejscu nie przetrwa życie. Arrakis stanie się jedną wielką misą nieruchomego i jałowego piachu.
Bez czerwi, bez ludzi... bez melanżu...
Selim ocknął się i stwierdził, że siedzi ze skrzyżowanymi nogami, w piekącym słońcu południa, na szczycie wydmy. Miał czerwoną, poparzoną skórę i spękane wargi. Od jak dawna tam siedział? Podejrzewał, że dłużej niż dzień.
Podniósł się z trudem. Jego ręce i nogi były sztywne jak zardzewiałe zawiasy. Twarz i ubranie miał nadal pokryte przyprawą, ale zdawała się ona już na niego nie działać. W swojej wizji zobaczył zbyt wiele i koszmar ten spalił większość melanżu, który wniknął do jego organizmu.
Chwiał się, ale utrzymywał równowagę. Wokół niego szumiał wiatr, unosząc z grzbietów wydm piórka piasku. Pustynia była pusta i cicha... ale nie martwa. Inaczej niż w jego wizji.
Kluczem do Arrakis, do czerwi pustyni, do samego życia był melanż. Nawet zensunnici nie znali całej sieci tych wzajemnych powiązań, ale Buddallach wyjawił Selimowi ów sekret. Co było jego przeznaczeniem?
Widział, jak obcoświatowcy zbierają przyprawę i wywożą ją z Arrakis, pozbawiając jej planetę niby krwi, zamieniając pustynny świat w wyschniętego trupa. Może była to prawdziwa wizja przyszłości, a może tylko ostrzeżenie. Naczelnik Dhartha wypędził go na pustynię na pewną śmierć, ale Buddallach z jakiegoś powodu go ocalił. W tym celu?
Aby chronił pustynię i czerwie? Aby służył Szej-huludowi? odnalazł obcoświatowców, którzy okradali Arrakis z melanżu?
Teraz, kiedy Bóg dotknął go swą dłonią, Selim nie miał wybór Musi znaleźć tych ludzi... i powstrzymać ich.
 



W całym wszechświecie nie ma miejsca tak kuszącego jak dom i panujące w nim przyjemne stosunki.

– Serena Butler
 
Kiedy Wymarzony Podróżnik zbliżył się do układu gwiezdnego Gamma Waiping i do Salusy Secundusa, Serena Butler poczuła wielką ulgę, że wraca do domu, i pragnienie, by znaleźć się tam jak najszybciej, ale chęci ponownego spotkania z Xavierem Harkonnenem towarzyszył strach przed tym, co będzie mu musiała powiedzieć.
Wzdrygnęła się, gdy ze swojej niszy ruszył zaprogramowaną trasą diagnostyczną mały robot konserwacyjny, przeciskając się pod panelami instrumentów kontrolnych z całkowitą obojętnością wobec nowych panów Wymarzonego
Podróżnika. Na jego widok Serena nagle zawrzała gniewem i skupiła na nim całą swoją wściekłość. Chwyciła małą maszynę za nogę i walnęła nią o metalowy pokład.
Czerwony robot wił się, automatycznie starając się uniknąć dalszych uszkodzeń, ale Serena tłukła nim o podłogę, dopóki nie pękła jego obudowa i nie pociekł jak krew płyn z jego obwodów żelowych. Drgnął po raz ostatni i znieruchomiał.
– Gdyby zniszczenie wszystkich myślących maszyn było tak proste – powiedziała ponuro, wyobrażając sobie, że zamiast nieszczęsnego robota konserwacyjnego leży tam Erazm.
– Będzie wystarczająco proste, jeśli uda nam się zmobilizować ludzkość – rzekł Iblis Ginjo.
Chociaż Iblis starał się ją pocieszać podczas długiej podróży, Serena zdała sobie sprawę, że woli się zwierzać Vorianowi. Miała za sobą już kilka tygodni zmagania się z bólem i żalem, a rozmowy z tym sympatycznym młodym człowiekiem w pewnym stopniu jej pomagały. Vor był dobrym słuchaczem. Iblis zasypywał ją pytaniami o szlachtę, o światy Ligi i politykę, natomiast Vor przejawiał większe zainteresowanie ludźmi, o których chciała mówić: jej synem, jej siostrą, a zwłaszcza Xavierem.
Gdy opowiadała o Xavierze Harkonnenie, Vor uświadomił sobie nagle, że to on był tym oficerem Ligi, który natarł na Wymarzonego
Podróżnika podczas próby dostarczenia przez niego i Seurata aktualizacji Omniusa na Giedi Prime.
– Nie... nie mogę się doczekać, kiedy go poznam – rzekł tonem, w którym nie było ani odrobiny entuzjazmu.
Serena opowiedziała im o swoim nierozważnym planie dokończenia budowy wież przesyłowych pola na Giedi Prime, który podjęła pod wpływem impulsu, zrażona wymówkami i grą na zwłokę polityków Ligi.
– Myślące maszyny nie mają przynajmniej takiej biurokracji – skomentował to Iblis. – Dużo ryzykowałaś, wiedząc, jak ociężały i zachowawczy jest wasz rząd.
Serena uśmiechnęła się smutno, przejawiając ślad utraconej siły.
– Wiedziałam, że Xavier przyjdzie mi z pomocą. Że znajdzie na to jakiś sposób.
Chociaż Vorianowi sprawiało to ból, słuchał, kiedy mówiła, jak bardzo kocha Xaviera, kiedy opisywała uroczystość swoich zaręczyn w posiadłości rodziców, polowanie na szczecinowca i pracę na rzecz potrzebujących, której się oddawała. Rozprawiała o męstwie Xaviera, o jego pracy nad umacnianiem systemów obronnych innych zamieszkanych i rządzonych przez ludzi światów, o jego desperackiej akcji podczas napadu cymeków na Zimię, która to akcja ocaliła Salusę Secundusa.
Vor czuł się nieswojo, gdyż pamiętał zupełnie inne wersje tych historii, które usłyszał od ojca. Agamemnon nie mówił o porażce w taki sam sposób... ale teraz młodzieniec wiedział, że generał cymeków miał skłonność do łgania, a przynajmniej do ogromnej przesady. Nie wierzył już w nic, co powiedział mu ojciec.
– Mimo to – stwierdziła Serena, zwieszając głowę – dałam się złapać i dopuściłam do tego, by Barbarossa zabił moją załogę. Tylko ja ponoszę odpowiedzialność za to, że wystawiłam się na niebezpieczeństwo na Giedi Prime, nie wiedząc nawet, że mam w łonie dziecko Xaviera. I nie powinnam była szydzić z Erazma, doprowadzać go do ostateczności. – Wstrząsnął nią dreszcz. – Nie doceniłam jego zdolności do okrucieństwa. Czy Xavier kiedykolwiek mi wybaczy? Nasz syn nie żyje.
– Vorian Atryda i ja powiemy Lidze Szlachetnych, jak maszyny traktują swoich niewolników – starał się dodać jej otuchy Iblis. – Nikt nie będzie cię o nic obwiniał.
– Ja sama się obwiniam – odparła. – Nie da się od tego uciec. Vor pragnął jej pomóc, ale nie wiedział, co powiedzieć czy zrobić.
Kiedy dotknął łagodnie jej ramienia, odwróciła twarz. Nie mógł nic poradzić na to, że nie jest tym mężczyzną, którego chciałaby mieć teraz przy sobie.
Zazdrościł tajemniczemu Xavierowi Harkonnenowi i chciał zająć jego miejsce w sercu Sereny. Zostawił swojego ojca, odwrócił się plecami do wszystkiego, co znał, do Zsynchronizowanych Światów, zdradził Tytanów i Omniusa. Mimo to nie miał prawa żądać w zamian jakiejkolwiek emocjonalnej zapłaty.
– Jeśli twój Xavier jest takim człowiekiem, za jakiego go uważasz, to na pewno powita cię ze współczuciem i przebaczeniem, gdy wrócisz do domu.
Widząc wyraz twarzy Vora, Serena odezwała się z większym spokojem:
– Tak, jest do tego zdolny... ale czy ja jestem taką osobą, za jaką mnie uważał?
„Tak, nawet wspanialszą" – pomyślał Vorian, lecz nie powiedział tego głośno.
– Niedługo będziesz w domu – rzekł, ujrzawszy, że oblicze Sereny pojaśniało, jakby wstąpiło w nią nowe życie. – Jestem pewien, że jak tylko znowu się z nim spotkasz, wszystko będzie dobrze. A gdybyś potrzebowała jeszcze kiedykolwiek porozmawiać z kimś innym, to ja... – Jego głos ucichł i zapanowało niezręczne milczenie.
Kiedy uprowadzony statek dotarł do Salusy Secundusa, owego legendarnego świata, który był uosobieniem siedziby wolnej ludzkości, Vorian patrzył na zielone kontynenty, błękitne morza i strzępiaste chmury w atmosferze. Jego wątpliwości zniknęły i chociaż czuł ból w sercu, nadzieja wzrosła. Ta planeta naprawdę wyglądała jak raj. 
Iblis Ginjo spoglądał przez okno. Wydawało się, że w jego umyśle jedna możliwość goni drugą. Ale nagle wyprostował się, zaniepokojony, w fotelu.
– Mamy komitet powitalny! To chyba szybkie jednostki bojowe!
– Musiała nas wykryć linia wartownicza, kiedy weszliśmy do układu – powiedziała Serena. – To handżary stacjonujące w bazach Zimii.
Szybkie i zwrotne myśliwce saluskiej milicji otoczyły Wymarzonego Podróżnika i zasypały statek aktualizacyjny gradem gróźb i poleceń.
– Statek nieprzyjaciela, poddajcie się i przygotujcie do wejścia na pokład naszych ludzi.
Przed ich dziobem rozerwało się kilka pocisków ostrzegawczych.
Pamiętając, że podobne statki uszkodziły już Wymarzonego Podróżnika koło Giedi Prime, Vor nie wykonał żadnego zastraszającego manewru.
– Jesteśmy ludźmi, którzy uciekli od Omniusa, i chcemy wylądować w pokoju – zakomunikował. – Ukradliśmy ten statek na Ziemi.
– Taa, już raz to słyszeliśmy – odparł pilot jednego z handżarów. Vor uświadomił sobie, że to on sam użył takiego podstępu. – Niby dlaczego nie mamy was zamienić w kupę kosmicznego pyłu?
Handżary leciały blisko, uzbrajając działa.
– Może zainteresuje was, że mamy na pokładzie Serenę Butler, córkę wicekróla Ligi. – Vor uśmiechnął się ponuro. – Jej ojciec nie byłby zadowolony, gdybyście rozbili nas w kosmiczny pył. Ani Xavier Harkonnen, skoro jego narzeczona przeszła tyle, żeby tylko do niego wrócić.
Zdesperowana Serena przejęła urządzenia komunikacyjne.
– To prawda. Tutaj Serena Butler. Ponieważ to statek robotów, wyłączcie, proszę, pola smażące, byśmy mogli bezpiecznie przejść przez atmosferę, a potem eskortujcie nas do Zimii. Poinformujcie wicekróla i tercero Harkonnena, żeby czekali na nas w porcie kosmicznym.
Długa cisza, która zapanowała na kanale, była dla Vora wymownym świadectwem tego, że na liniach prywatnych musi się toczyć gorączkowa dyskusja.
– Segundo Harkonnen jest na patrolu i wróci dopiero za dwa dni – powiedział w końcu dowódca eskadry. – Wicekról Butler z honorową strażą jest już w drodze. Lećcie za mną... i nie zbaczajcie z kursu.
Vor potwierdził, że przyjął polecenie, i wziął głęboki oddech, by się uspokoić. Musiał teraz lecieć, polegając tylko na swoich umiejętnościach, bez udziału pokładowych komputerów żelowych. Zawsze pomagały mu w potrzebie współpracujące ze sobą, zautomatyzowane systemy naprowadzania.
– Sereno, Iblisie, zapnijcie pasy i trzymajcie się.
– Jest jakiś problem? – zapytał Iblis, widząc niepokój Vora.
– Tylko taki, że nigdy wcześniej tego nie robiłem. 
Wymarzonym Podróżnikiem kołysały turbulencje, kiedy przechodził przez strefę wysokich wiatrów i cienką warstwę chmur. W końcu przedarł się przez tę powłokę na czyste niebo. Handżary leciały tuż przy nich, blisko krótkich skrzydeł statku aktualizacyjnego. Przez iluminatory znajdujące się nad głowami Sereny, Iblisa i Vora wpadały ukośne promienie słońca, tworząc ich zniekształcone cienie na podłodze i przegrodach.
Vor posadził łagodnie Wymarzonego Podróżnika w wyznaczonej strefie zatłoczonego portu. Mimo iż było to dla niego nie lada wyzwanie, zrobił to idealnie. Seurat byłby z niego dumny.
Kiedy ustało niskie buczenie silników, ogarnięty euforią Iblis Ginjo poderwał się na nogi.
– W końcu Salusa Secundus! – Spojrzał na Vora. – Za to, że uratowaliśmy córkę wicekróla, powitają nas kwiatami i rozłożą przed nami czerwony dywan.
Po otworzeniu włazu i pierwszym łyku saluskiego powietrza Vor Atryda starał się rozpoznać różnicę, zastanawiając się, czy potrafi wykryć trudno uchwytną woń wolności.
– Nie oczekuj od razu czerwonych dywanów ani kwiatów – odparł.
Zobaczył, że do Wymarzonego Podróżnika zbliża się oddział z dobytą bronią. Odziani w złoto-srebrne mundury Ligi żołnierze otoczyli schodki statku. Za nimi podeszły dwie kobiety o budzącym przerażenie wyglądzie – białowłose, blade, w długich czarnych sukniach.
Serena stanęła pomiędzy dwoma byłymi zaufanymi myślących maszyn, ujmując każdego z nich obronnym gestem pod ramię. Zeszli razem w oślepiające światło słońca.
Chociaż żołnierze milicji trzymali broń w gotowości, zdali się na te dwie wysokie, ponure kobiety. Główna czarodziejka patrzyła na przybyłych wzrokiem tak intensywnym i onieśmielającym, że przypominała Vorianowi jednego z Tytanów.
– Jesteście szpiegami Omniusa? – zapytała, podchodząc bliżej. Serena rozpoznała czarodziejkę z Rossaka, ale wiedziała, że przez półtora roku pobytu w niewoli sama musiała się bardzo zmienić.
– Zufo Cenvo, byłyśmy koleżankami. – Załamał jej się głos. Wróciłam do domu. Nie poznajesz mnie?
Czarodziejka spojrzała na nią sceptycznie, a potem na jej alabastrowej twarzy pojawiło się zdumienie.
– To naprawdę ty, Sereno Butler! Myśleliśmy, że zginęłaś na Giedi Prime z Ortem Wibsenem i Pinquerem Jibbem. Sprawdziliśmy DNA z próbek krwi znalezionych we wraku twojego łamacza blokady. – Stała przed młodą kobietą, patrząc na nią i zupełnie ignorując obu mężczyzn.
Serena usiłowała odsunąć od siebie przepełniający ją smutek.
– Wibsen i Jibb zginęli, walcząc z cymekami. Ja zostałam ranna, i wzięto mnie do niewoli.
– Była na Ziemi niewolnicą robota o imieniu Erazm – powiedział za nią Vor, wyrażając swoje głębokie emocje.
Czarodziejka zwróciła ku niemu swoją elektryzującą twarz.
– A ty, kim jesteś? Vor wiedział, że nie może skłamać.
– Jestem synem Agamemnona. – Saluscy żołnierze drgnęli. Obie czarodziejki zareagowały niepokojem, a potem ponownie stężały. Wykorzystałem moje wpływy, by prześlizgnąć się przez linie obronne ziemskiego Omniusa.
Iblis Ginjo przepchnął się naprzód z rozpromienionymi entuzjazmem oczami.
– Całą Ziemię ogarnął bunt! Ludzie uwolnili się spod władzy mechanicznych panów. Buntownicy zabili Tytanów i neocymeki, rozbili roboty, zniszczyli całe obiekty. Ale potrzebujemy pomocy Ligi…
Iblis nagle umilkł i z jego ust wydobył się tylko pisk. Vorian czuł, że również na jego gardle zaciska się coś, zupełnie jak garota. Oczy czarodziejek płonęły, jakby ich wzrok wdzierał się głęboko w umysły przybyszów. Powietrze przenikała niczym wilgoć nieufność wobec dwóch zdrajców ludzkości i Sereny Butler, która mogła zostać poddana przez Omniusa praniu mózgu.
Koncentrację czarodziejek przerwało nagłe poruszenie. Vor stwierdził, że łatwiej mu oddychać. Ku Serenie szarżował niczym dziki saluski byk, odpychając stojących mu na drodze żołnierzy, wyglądający dziesięć lat starzej niż wtedy, kiedy ostatni raz go widziała, wicekról Manion Butle.
– Sereno! Och, moje drogie dziecko! Ty żyjesz!
Widząc, że nie mogą nic zrobić, by powstrzymać tego człowieka przed wzięciem córki w objęcia, obie czarodziejki usunęły się na bok.
– Moje dziecko, moje dziecko... nie mogę w to uwierzyć! – Trzymał Serenę w ramionach, kołysząc ją to w jedną, to w drugą stronę. Chociaż tego nie chciała, położyła głowę na jego piersi i się rozpłakała. – Och, co one ci zrobiły? Co ci zrobiły?
Serena nie mogła wykrztusić żadnej odpowiedzi.
 



Ludzie polegają na swoich braciach i często się na nich zawodzą. Wiarygodność i zupełny brak przebiegłości to przewagi maszyn. Mogą one też jednak być ich ujemnymi stronami.

– Erazm, Refleksje na temat czujących istot biologicznych
 
Ojciec uspokoił Serenę i wraz ze swą świtą wyprowadził ją spiesznie z portu kosmicznego.
– Najlepszym miejscem dla ciebie jest teraz Miasto Introspekcj: Pobyt z matką dobrze ci zrobi. Możesz tam odpocząć i w spokoju dojść do siebie.
– Już nigdy nie zaznam spokoju – powiedziała, starając się zapanować nad drżeniem głosu. – Gdzie jest Xavier? Muszę...
Manion poklepał ją z zakłopotaną miną po ramieniu.
– Wysłałem rozkaz wzywający go do powrotu z inspekcji linii obronnych na obrzeżach układu. Właśnie pędzi do domu i powinien tu być jutro rano.
Przełknęła z trudem ślinę.
– Muszę zobaczyć się z nim, jak tylko wróci. W statku... nasz syn... jest tak wiele...
Manion ponownie skinął głową, jakby nie usłyszał, że przed chwilą wspomniała o swoim „synu".
– Teraz się tym nie przejmuj. Dużo się zmieniło, ale znowu jesteś w domu, bezpieczna. Nic innego się nie liczy. Czeka na ciebie matka. Będziesz mogła u niej odpocząć. Wszystkie inne sprawy mogą poczekać do jutra.
Serena spojrzała na Voriana Atrydę i Iblisa Ginjo, których odprowadzali oficerowie milicji. Czuła, że powinna im towarzyszyć i przedstawić byłym sługom Omniusa ich nowy świat.
– Nie bądźcie dla nich surowi – powiedziała, pamiętając sceptycyzm czarodziejek. – Nigdy wcześniej nie spotkali wolnych ludzi. Obaj mają ważne informacje. Manion Butler skinął głową.
– Zostaną tylko przesłuchani. Liga może się sporo dowiedzieć z tego, co mają do powiedzenia.
– Ja też mogę w tym pomóc – rzekła Serena. – Podczas pobytu w niewoli na Ziemi widziałam wiele strasznych rzeczy. Mogę wrócić wieczorem i...
Wicekról uciszył ją.
– Wszystko w swoim czasie, Sereno. Jestem pewien, że nasze pytania jeszcze cię zmęczą, ale nie musisz dzisiaj zbawiać świata. – Zachichotał. – Nic się nie zmieniłaś.
Dotarcie szybkim pojazdem lądowym do kontemplacyjnego ustronia na skraju Zimii zajęło im godzinę. Chociaż Serena była spragniona widoków ojczystej planety, wszystko, co mijali, zdawało się układać w rozmazane plamy i dostrzegła tylko parę szczegółów.
Przy wysokiej bramie cichego zespołu budynków powitała ich Livia Butler w prostych szatach przeoryszy. Skinąwszy z wilgotnymi oczami głową w stronę męża, przyjęła Serenę do Miasta Introspekcji i poprowadziła ją przez porośnięty trawą plac do ciepłego, dobrze umeblowanego pokoju, w którym wszystko utrzymane było w stonowanych barwach. Kiedy się tam znaleźli, przytuliła Serenę do piersi, jakby ich córka była małym dzieckiem. Duże oczy Livii napełniły się łzami.
Teraz, kiedy Serena była z rodzicami, bezpieczna, otoczona ciepłem i miłością, opuściły ją przytłaczające znużenie i strach i poczuła, że jest wreszcie w stanie zrobić to, co trzeba było jeszcze zrobić. Słabym, drżącym głosem opowiedziała im o słodkim małym Manionie i o tym, jak zabił go Erazm... wywołując w reakcji na to powstanie, które ogarnęło całą Ziemię.
– Proszę, muszę się zobaczyć z Xavierem. – Jej twarz się rozjaśniła. – A Octa? Gdzie jest moja siostra?
Livia Butler rzuciła mężowi twarde spojrzenie i słowa uwięzły jej w gardle.
– Już niedługo, drogie dziecko – powiedziała w końcu. – Na razie musisz odpocząć i nabrać sił. Jesteś już w domu i masz mnóstwo czasu.
Serena chciała zaprotestować, ale zmorzył ją sen.
 
Zanim Xavier wrócił pospiesznie z inspekcji, którą przeprowadzał na obrzeżach układu Salusy, dotarła do niego wieść o powrocie Sereny, przekazana w tuzinie pełnych radości i smutku wiadomości komsystemowych, z których każda była jak cios obuchem.
Xavier leciał sam handżarem, więc miał czas przemyśleć to wszystko, czego się dowiedział. Dotarłszy późną nocą do portu kosmicznego w Zimii, poczuł się niesamowicie samotny. Wyszedł na oświetlone reflektorami lądowisko. Było po północy.
Jak to możliwe, że Serena żyje? Widział przecież w szarym morzu na Giedi Prime wrak jej łamacza blokady. Próbki pobrane ze znalezionych na statku plam krwi odpowiadały jej DNA. Nawet w najbardziej szalonych, najgłupszych marzeniach nigdy nie brał pod uwagę możliwości, że ona żyje. Żyje! Ani tego, że była z nim w ciąży.
A teraz uciekła. Wróciła do domu. Ale jego syn – ich syn – został zamordowany przez potworne maszyny. Kiedy odchodził od stygnącego handżara, ledwie czuł zapach ozonu i związków chemicznych powstałych na jego kadłubie podczas szybkiego przechodzenia przez pola smażące Holtzmana. Przed sobą zobaczył czekającego na lądowisku samotnego, zdawałoby się, opuszczonego przez wszystkich mężczyznę. Światła portu rozmywały jego rysy, ale Xavier rozpoznał Maniona Butlera, wicekróla Ligi Szlachetnych.
– Tak się cieszę, że... że mogłeś... – Manion Butler nie był w stanie dokończyć zdania. Ruszył do przodu i objął zięcia, młodego oficera, który poślubił jego córkę, ale Octę, nie Serenę. – Serena odpoczywa w Mieście Introspekcji – rzekł. – Ona... ona nic nie wie o tobie i Okcie. To delikatna sytuacja, jakkolwiek na nią patrzeć.
Wydawało się, że z wicekróla wyciekło całe życie. Był wyraźnie podekscytowany tym, że odzyskał córkę, ale załamany świadomością tego, co się przydarzyło, tego, jak zraniły ją maszyny... jak zabiły jej dziecko.
– Serena będzie chciała poznać prawdę – stwierdził Xavier. – Wkrótce pozna ją całą. Zobaczę się z nią jutro. Niech się dobrze wyśpi.
Podtrzymując się na duchu, odeszli od handżara. Wicekról zaprowadził Xaviera w miejsce, gdzie – mimo późnej pory – ekipa robotników kontynuowała w białym świetle rzędów reflektorów przegląd statku. Srebrno-czarna jednostka miała kształt, który Xavier widział dotąd tylko raz; był to statek aktualizacyjny, taki jak ten, który napotkał przy Giedi Prime, a którego pilot, zdrajca ludzkości, uniknął pochwycenia.
– Serena znalazła sprzymierzeńców wśród ludzi na Ziemi – rzekł Manion. – Dwóch zaufanych, ludzi wychowanych przez maszyny. Przekonała ich, by z nią polecieli.
Xavier zmarszczył czoło.
– Jesteś pewien, że to nie szpiedzy? Wicekról wzruszył ramionami.
– Serena im ufa.
– Wobec tego przypuszczam, że to wystarczy.
Weszli do Wymarzonego
Podróżnika i Xavier poczuł zimny ucisk w piersiach. Wiedział, dokąd prowadzi go Manion. Wewnątrz statku aktualizacyjnego zauważył dziwne konfiguracje, gładkie krzywizny, czyste metalowe linie, które oznaczały racjonalność, a jednocześnie odznaczały się nadanym im nieświadomie przez maszyny pięknem opływowych kształtów.
– Nie ruszaliśmy chłopca – powiedział Manion. – Powiedziałem im, żeby poczekali na ciebie.
– Nie wiem, czy mam ci za to dziękować.
Kiedy wicekról otworzył przedział magazynowy i wydobył się stamtąd obłok zimnej pary, Xavier pokonał niechęć i pochylił się do przodu.
Ciało zawinięte było w mocne, ciemne tworzywo, szczelnie zamknięty całun konserwujący, który zasłaniał szczegóły, pozostawiając tylko przepełniające bolesnym smutkiem zarysy postaci będącej kiedyś tryskającym energią małym dzieckiem. Xavier dotknął zimnego całunu. Zrobił to tak delikatnie, jak gdyby nie chciał przerywać drzemki syna.
Stojący za nim Manion ciężko oddychał.
– Serena powiedziała... powiedziała, że dała mu imię po mnie. – Potem zamilkł, a Xavier podniósł zawiniątko, wszystko, co zostało z dziecka, którego nigdy nie widział i o którym dowiedział się dopiero wtedy, kiedy było już za późno. Chłopiec wydawał się niewiarygodnie, absurdalnie wręcz lekki.
Xavier stwierdził, że nie ma nic do powiedzenia, ale kiedy wyniósł syna w mrok saluskiej nocy, po raz pierwszy i ostatni trzymając w ramionach, otwarcie się rozpłakał.
 



Maszyny mogą być przewidywalne, ale jesteśmy też wiarygodne. Natomiast ludzie zmieniają swoje przekonania i lojalność ze zdumiewającą łatwością.

– Erazm, Dialogi
Erazma
 
Vorian Atryda siedział przy dużym stole na wysoki połysk w pokoju przesłuchań, gotów stawić czoło tłumowi przywódców politycznych, z których każdy miał do niego pytania i wątpliwości. Żywił nadzieję, że na wszystkie znajdzie odpowiedzi.
Iblis Ginjo miał zostać przesłuchany osobno. Liga wysłała już swoje najszybsze statki zwiadowcze w kierunku Ziemi, by zweryfikować ich opowieści i ocenić aktualny stan rebelii.
Stołeczne miasto Salusy wprawiło Vora w zupełne osłupienie. Budynki Zimii nie miały w sobie nic z ekstrawaganckiej majestatyczności Ziemi, a układ ulic wydawał się... chaotyczny. Ale za to ludzie, których widział, te barwy, te ubiory, ten wyraz ich twarzy – czuł się, jakby się obudził ze snu. Młodzieniec przygotował się na rozmowę i postanowił współpracować z przesłuchującymi go, by w każdy możliwy sposób pomóc wolnym ludziom. Jeśli mu na to pozwolą.
Podczas przesłuchania, jakie go dziś czekało, Agamemnon użyłby stymulatorów bólu i optycznych narzędzi tortur. Liga niewątpliwie postrzegała je jako niesamowitą okazję uzyskania bezpośrednich informacji o Omniusie. Siedzący wokół stołu i stojący pod ścianami przedstawiciele jej światów patrzyli na niego z ciekawością, niektórzy z nienawiścią albo co najmniej z urazą.
Wcześniej Vor był zawsze dumny ze swojej linii genealogicznej, zwiedziony rzekomą chwałą Agamemnona i reszty Tytanów. Jednak wolni ludzie mieli odmienny obraz historii. Liczył na to, że ten obraz jest wierniejszy.
Czując się nieswojo w obecności tylu podekscytowanych ludzi Vor był zagubiony. Tęsknił za Sereną i miał nadzieję, że nic jej nie dolega. Czy powróciła już do Xaviera Harkonnena? Czy jeszcze kiedykolwiek będzie chciała się zobaczyć ze swym wybawcą?
Zanim ucichł szmer rozmów w pokoju przesłuchań, Vorian przemówił, zaczynając powoli i z największą starannością dobieraj słowa.
– Nie szukam żadnych usprawiedliwień własnego zachowania. Moja współpraca z maszynami na pewno wyrządziła krzywdę i przyniosła ból ludziom z Ligi Szlachetnych. – Rozejrzał się po pokoju, spojrzał we wszystkie zaciekawione oczy. – Owszem, pracowałem jako zaufany na statku aktualizacyjnym, dostarczając na Zsynchronizowane Światy kopie Omniusa. Wychowały mnie myślące maszyny, nauczono mnie ich wersji historii. Szanowałem nawet mojego ojca, generała Agamemnona. Myślałem, że jest wielkim cymekiem.
Usłyszał pomruki.
– Jednak Serena Butler otworzyła mi oczy. Zmobilizowała mnie do zakwestionowania tego, czego mnie nauczono, i w końcu spostrzegłem, że zostałem oszukany.
Zmagał się z tym, co miał zaoferować. Wydawało się, że jest ostateczne wyparcie się przeszłości. „Niech tak będzie" – pomyślał. Wziął głęboki oddech.
– Mam gorącą nadzieję – ciągnął, – że mogę wykorzystać moją wiedzę, umiejętności oraz szczegółowe informacje o sposobach postępowania myślących maszyn w dziele pomocy moim bliźnim, którzy podnieśli teraz na Ziemi bunt przeciwko Omniusowi.
Kiedy przedstawiciele światów Ligi zaczęli sobie uświadamiać konsekwencje jego słów, wśród siedzących przy stole słuchaczy narastały coraz głośniejsze pomruki.
– Nie ufam nikomu, kto zdradził własnego ojca – rzekł jeden z przedstawicieli, mężczyzna o ospowatej twarzy. – Skąd będziemy wiedzieć, czy nie podaje nam celowo zniekształconych informacji.
Vor zmarszczył brwi, usłyszawszy to oskarżenie. O dziwo, odezwała się chłodna piękność, Zufa Cenva z Rossaka.
– Nie, on mówi prawdę. – Przeszyło go spojrzenie jej ciemnych oczu. Z trudem mógł patrzeć w nie dłużej niż chwilę. – Jeśli ośmieli się tutaj skłamać, będę o tym wiedziała.
Jeden z przesłuchujących go zerknął w notatki.
– A teraz, Vorianie Atrydo, mamy do ciebie wiele pytań.
 



Czy istnieje większa radość niż ta, którą sprawia nam powrót do domu? Czy jakieś inne wspomnienia są tak żywe, czy coś innego budzi w nas taką nadzieję?

– Serena Butler
 
Kiedy wraz z pierwszym, bladym blaskiem świtu Serena się obudziła, stwierdziła, że leży sama w miękkim łóżku, otoczona kojącymi dźwiękami, kolorami i zapachami. Po śmierci Fredo wiele razy odwiedzała matkę w Mieście Introspekcji i lubiła panującą tam atmosferę kontemplacji. Ale po krótkim czasie medytacja i rozmyślania zaczynały ją niecierpliwić i wolała się zająć czymś, co wymagało większej aktywności.
Gdy za oknami jeszcze bardziej pojaśniało, szybko się ubrała. Do tej pory Xavier mógł już wrócić na Salusę. Krótki sen dobrze jej zrobił, ale czuła ciężar na piersi i wiedziała, że nie zrzuci go, dopóki nie odnajdzie Xaviera i nie przekaże mu strasznej wieści o tym, co się stało z ich synem. Pomimo obolałych serca i duszy nigdy nie uchylała się od spoczywającej na niej odpowiedzialności.
Zanim Miasto Introspekcji całkowicie się rozbudziło, Serena poszła cicho do zabudowań gospodarczych i znalazła mały pojazd naziemny. Nie chciała przeszkadzać matce. Uniósłszy z determinacją brodę, postanowiła nie zwlekać. I tak trwało to już wystarczająco długo.
Wsiadłszy do pojazdu, uruchomiła znany jej silnik. Wiedziała, dokąd musi się udać. Wyjechała przez otwartą bramę i skierowała się ku posiadłości Tantorów, w której mieszkał Xavier. Miała nadzieję, że go tam znajdzie...
Ciężkie drewniane drzwi otworzył Emil Tantor. Spojrzał na nią ze zdumieniem.
– Ucieszyliśmy się, gdy usłyszeliśmy o twoim powrocie! – Jego brązowe oczy były tak dobre i ciepłe, jak pamiętała.
W holu rozszczekały się szare wilczarze i prześliznąwszy się obok Emila, zaczęły skakać, witając Serenę. Uśmiechnęła się mimo ściśniętego serca. Wyszedł, by na nią spojrzeć, chłopiec o dużych oczach.
– Vergyl! Tak bardzo urosłeś! – Odegnała smutek, który ogarnął ją na widok tego żywego świadectwa jej długiej nieobecności.
Zanim chłopiec zdążył odpowiedzieć, Emil nakazał mu gestem powrót do domu.
– Vergylu, zabierz stąd psy, żeby ta młoda kobieta miała choć chwilę spokoju po tym, co przeszła. – Obdarzył ją współczującym uśmiechem. – Nie spodziewałem się, że tu przyjedziesz. Napijesz się ze mną porannej herbaty, Sereno? Lucille zawsze parzy mocną.
Serena zawahała się.
– Prawdę mówiąc, muszę się zobaczyć z Xavierem. Czy już wrócił? Muszę... – Przerwała na widok zaskoczonej miny Emila. – O co chodzi? Nic mu nie jest?
– Nie, nie, Xavier ma się dobrze, ale... nie ma go tutaj. Pojechał wprost do posiadłości twojego ojca.
Emil Tantor najwyraźniej miał jej więcej do powiedzenia, ale umilkł. Zaniepokojona jego reakcją, podziękowała i pobiegła do pojazdu naziemnego, zostawiając staruszka w drzwiach.
– A więc tam się z nim spotkam.
Xavier miał prawdopodobnie sprawę do jej ojca. Być może snuli już plany przyjścia z pomocą buntownikom na Ziemi.
Podjechała do stojącego na szczycie wzgórza dworu otoczonego winnicami i gajami oliwnymi. Poczuła ukłucie w sercu, kiedy zatrzymywała się przed głównym wejściem. Dom. I był tutaj Xavier.
Zaparkowała obok źródła i bez tchu ruszyła do drzwi frontowych. Piekły ją oczy, trzęsły jej się nogi. Słyszała dudnienie swojego pulsu. Większe od przepełniającego ją poczucia winy i od strachu przed tym, co będzie musiała powiedzieć, było pragnienie, by znowu być ze swym kochankiem.
Xavier otworzył drzwi, zanim jeszcze do nich dotarła. Jego twarz wydała jej się najpierw jasna jak wschód słońca, niemal ją oślepiła. Wyglądał na starszego, silniejszego i przystojniejszego, niż kiedykolwiek był w jej fantazjach. Chciała osunąć się w jego ramiona.
– Serena! – krzyknął, a potem uśmiechnął się szeroko i objął ją. Jednak po chwili odsunął się od niej z zakłopotaniem. – Wiedziałem, że jesteś w Mieście Introspekcji, ale nie miałem pojęcia, że szybko do siebie doszłaś. Wróciłem w środku nocy i... eee... – Wydawało się, że szuka właściwych słów.
– Och, Xavierze, to nieważne! Tak bardzo chciałam być z tobą. Mam ci tak dużo... tak dużo do powiedzenia.
Nagle waga tego, co musiała mu opowiedzieć, jakby ją przytłoczyła. Głos jej się załamał. Pogłaskał ją po policzku.
– Sereno, znam już tę straszną wiadomość. Słyszałem o... naszym synu. – Spojrzał na nią ze smutkiem i bólem, ale widać było, że się z tym pogodził.
Kiedy weszli do holu, Xavier się cofnął i utrzymywał krępujący dystans, jakby stanięcie z nią twarzą w twarz było dla niego trudniejsze od stawienia czoła wszystkim siłom myślących maszyn.
– Minęło tyle czasu, Sereno. Wszyscy myśleli, że zginęłaś. Znaleźliśmy wrak twojego statku i poddaliśmy próbki krwi analizie, która potwierdziła, że zawierają one twój DNA.
Wyciągnęła rękę, by ująć jego dłoń.
– Ale przeżyłam, ukochany. Stale o tobie myślałam. – Szukała w jego twarzy odpowiedzi. – Trzymałam się tylko dzięki wspomnieniom o tobie.
– Jestem teraz żonaty, Sereno – powiedział w końcu, a jego słowa padały na nią jak ciężkie kamienie.
Wydało jej się, że przestało jej bić serce. Zrobiła krok do tyłu i wpadła na mały stolik, przewracając go z trzaskiem i zrzucając z niego wazon oraz świeże czerwone róże, które rozsypały się na płytkach podłogi i leżały tam jak plamy krwi.
Usłyszała szybkie kroki zbliżające się z głównego salonu. Ukazała się wiotka postać młodej kobiety o długich włosach i dużych oczach, która pędziła w jej stronę.
– Sereno! Och, Sereno! Octa trzymała w ramionach zawiniątko, tuląc je do piersi, ale udało jej się mimo to mocno uściskać siostrę.
Nie posiadając się z radości, stała obok męża i siostry, ale kiedy przeniosła wzrok z niej na niego, jej radosna mina zniknęła, a pojawił się wyraz zażenowania i wstydu.
Zawiniątko w ramionach Octy poruszyło się i dobiegł z niego cichy dźwięk.
– To nasza córka Roella – powiedziała Octa niemal przepraszającym tonem i odsunęła pieluszkę, by pokazać Serenie śliczną buzię dziecka.
Przez umysł Sereny przemknął obraz jej przerażonego synka zaledwie na parę sekund przed tym, jak Erazm zrzucił go z wysokiego balkonu. Dziecko, które trzymała Octa, było zdumiewająco podobne do małego Maniona, również potomka Xaviera.
Oszołomiona Serena ruszyła, potykając się, w stronę drzwi. Zawalił się cały jej świat. Okręciła się i pobiegła jak raniony jelonek.
 



Dżihad Butleriański zaczął się od takiego właśnie głupstwa. Zostało zabite małe dziecko. Jego zrozpaczona matka rzuciła się na nieludzkie maszyny, które spowodowały tę bezsensowną śmierć. Wkrótce tłumy wszczęły zamieszki nazwane później dżihadem.

– primero Faykan Butler, Pamiętnik z czasów dżihadu
 
Ziemia pozostała płonącym ogniskiem rebelii nawet bez charyzmatycznego Iblisa Ginjo. Wciągnięty w sam środek tej walki podręczny kogitora, Aquim, starał się podtrzymać opór ludzi i w obliczu brutalnego odwetu Omniusa uporządkować źle zaplanowane działania powstańców.
Aquim zawsze był człowiekiem kontemplacji, rozmyślającym w wysokich wieżach klasztoru nad ezoterycznymi objawieniami Eklo. Zapomniał, jak trzeba radzić sobie ze zniszczeniami i rozlewem krwi. Chociaż dzięki związkowi z Eklo miał sieć kontaktów, tylko nieliczni z tych ludzi byli wojownikami. Większość stanowili myśliciele, którzy widzieli tyle możliwości wartych rozpatrzenia, że nie byli w stanie przedstawić szybko rozwiązań. Ta sytuacja ich przerastała.
Tłumy rządziły się same, niemal pozbawione przywództwa.
Zaskoczeni i nieposiadający się z radości, że wyzwolili się po wiekach ucisku, powstańcy nie mieli żadnego celu, jedynie czystą, nieukierunkowaną potrzebę zemsty. Raz dawszy upust swojej nienawiści, nie mogli już zawrócić z tej drogi. Nawet Iblis nie miał dalekosiężnych planów. W sieci miejskich ulic szalały pożary. Wylatywały w powietrze fabryki i budynki konserwacji, gdyż sabotażyści chcieli osłabić zdolności produkcyjne i środki wsparcia Omniusa. Na wszystkich kontynentach szerzyły się akty wandalizmu i podpalenia, rozprzestrzeniając się z ośrodków przemysłowych na ludzkie osiedla.
Wszechumysł spuścił ze smyczy swoje cymeki, aktywował szeregi robotów bojowych. Cała planeta stała się jednym wielkim polem bitwy... a niedługo potem kostnicą. Myślące maszyny nie miały zdolności wybaczania.
Nie krępowani wreszcie rozkazami Omniusa, Agamemnon i jego żądne krwi cymeki wchodzili do obozowisk ludzi i obracali je w perzynę. Po raz pierwszy od odebrania przez wszechumysł władzy Tytanom tak bardzo różniących się od siebie wojowników Omniusa połączyła przemożna chęć zemsty. Cymeki rozpylały trujący gaz, rozsiewały pióropusze kwasu i tryskały strumieniami ognia.
Eksterminacyjne szwadrony robotów przenosiły się z wybebeszonych budynków do nędznych chat i zagród, paląc zbiory i równając z ziemią magazyny żywności. Nawet ci, którzy ocaleli z rzezi, umrą w najbliższych miesiącach z głodu.
Za każdego uszkodzonego robota lub cymeka ginęło dziesięć tysięcy niewolników. Żaden człowiek nie mógł ujść z życiem. Tak miało być z woli Omniusa.
 
Wysoko w odległych od tego zamętu górach wieża kogitora trzęsła się jak żywa istota. Odpadały kawałki kamienia. Na najwyższym piętrze, gdzie spoczywał w pojemniku podtrzymującym życie stary mózg Eklo, okna zmieniły barwę z żółtej na pomarańczową.
Zrozpaczony Aquim zanurzył palce w elektrofluidzie, łącząc się myślami z czcigodnym kogitorem.
– Przekazałem im twoje posłanie, Eklo. Przybywa tutaj Tytanka Junona. Chce z tobą porozmawiać.
– Jak robiła dawno temu.
Pragnąc położyć kres rzezi, Eklo poprosił o spotkanie z Tytanami. Miał nadzieję, że znajdzie jakiś sposób, by ich do tego przekonać. Dawno temu pomógł niechcący Junonie i jej towarzyszom obalić Stare Imperium, a jego oddzielony od ciała mózg stał się dla nich inspiracją do przemiany w cymeki.
W dawnych czasach nazywał się Am Eklo. Był uduchowionym człowiekiem, filozofem i mówcą, który uległ rozpraszającym myśli i uwagę przyjemnościom seksualnym. Ogarnięty wstydem i skonsternowany, spotkał się z Kwyną i jej metafizykami, którzy chcieli wyeliminować wszelkie pokusy, by rozwinąć swoją zdolność myślenia. Postać fizyczna Eklo, błahe pragnienia ciała, stały się dla niego nieważne, nic nieznaczące w porównaniu z odkrywaniem tajemnic wszechświata.
Po tym spotkaniu jego mowy się zmieniły, wzniosły na takie i intelektualne wyżyny, że wielu ludzi nie mogło ich zrozumieć. Zaczęli go opuszczać uczniowie, a przedsiębiorcy, którzy inwestowali w kongregację, widząc dramatyczny spadek dochodów, pytali go, co się dzieje. Oni też nie mogli zrozumieć tego, co mówił.
Później, pewnego dnia, Am Eklo po prostu zniknął. Wespół z innymi kogitorami planował udać się w podróż do odległych zakątków królestwa ducha. Daleko poza granice ciała.
Po poddaniu się niezwykłemu zabiegowi chirurgicznemu jego umysł przeżył ponad dwa tysiące lat, oddzielony od słabości i ograniczeń ludzkiego ciała. Kwyna i pozostali kogitorzy mieli w końcu tyle czasu, ile potrzebowali. Był to największy dar, jaki którykolwiek z nich mógł otrzymać. Czas.
Aquim przerwał jego rozmyślania.
– Jest tutaj Junona. Z pojemnika spoczywającego na półce w wysokiej wieży Eklo obserwował, jak masywna forma bojowa cymeka wspina się z łatwością stromą górską ścieżką.
– Przekaż Junonie to posłanie – rzekł Eklo do Aquima. Poniżej liczni podręczni wydawali się ogarnięci gorączką, śpiesząc ku schodom prowadzącym na szczyt wieży.
Okna zabarwiły się na krwistoczerwono, a wieżą wstrząsnęły eksplozje. Junona uniosła najeżone lufami dział przednie kończyny i dała salwę, a potem następne, strzelając we wzmocnioną konstrukcję klasztoru, dopóki wieża się nie rozpadła.
Sufit się zawalił i Aquim rzucił się naprzód, usiłując zasłonić własnym ciałem pojemnik z mózgiem starego kogitora. Ale lawina kamieni zgniotła wszystko...
Po zawaleniu się wieży Junona za pomocą mechanicznych ramion przedarła się przez stertę gruzu, odrzucając kamienie i belki. Wspinała się na rumowisko, spychając ciała podręcznych, aż w końcu znalazła pojemnik podtrzymujący życie. Martwy mnich Aquim i pleksiplazowy zbiornik uchroniły mózg kogitora przed zmiażdżeniem, lecz wypukła ścianka pojemnika była pęknięta. Na gruz wyciekał z niego niebieski elektrofluid.
Junona odrzuciła zwłoki Aquima jak zepsutą lalkę. Potem wyciągnęła elastometalową dłoń i wsunęła długie, ostre palce do pojemnika, by wyciągnąć pomarszczoną szarawą masę kogitora Eklo. Wyczuła w drżącym mózgu słabe pulsowanie energii.
Postanowiła wysłać Eklo w następną podróż, jeszcze dalej od królestwa ciała. Jej elastometalowa dłoń się zacisnęła, zmieniając gąbczastą szarą masę w mokrą miazgę.
– Nic nie jest niemożliwe – powiedziała, po czym się obróciła i odmaszerowała do miasta i ważniejszych zadań.
 
Omnius nakazał bez emocji – pragnąc jedynie pozbyć się problemu – unicestwić wszystkich ludzi na Ziemi.
Jego roboty postępowały nieubłaganie, wykonując swoje krwawe zadanie niemal bez przeszkód. Krwawa łaźnia, którą zgotował ludziom Ajaks na Walgisie podczas rebelii hrethgirów, była zaledwie krótkim preludium.
Kiedy wszechumysł stwierdził, że z ludzi na tej planecie nie ma już żadnego pożytku, przygotował podobne oceny dla wszystkich pozostałych Zsynchronizowanych Światów. Mimo że to właśnie ludzie stworzyli pierwsze myślące maszyny, te niesforne istoty biologiczne przysparzały zawsze więcej kłopotów, niż były tego warte. Zgodził się w końcu z Agamemnonem, który od setek lat gorąco namawiał go do takiego właśnie ostatecznego rozwiązania. Wytępi rodzaj ludzki.
Pozostała przy życiu czwórka Tytanów, wspomagana przez neocymeki i zmodyfikowane roboty bojowe, miesiącami tropiła i mordowała populację planety. Na Ziemi nie przetrwała ani jedna osoba.
Rzeź była nie do opisania, a dużą jej część zarejestrowały zawsze obecne patrzydła wszechumysłu.
 



Pomagaj swemu bratu bez względu na to, czy jest sprawiedliwy czy niesprawiedliwy.

– powiedzenie zensunnickie
 
Chociaż Selim nienawidził Dharthy, nadal ciekawiło go, jak ludzie z jego byłej siczy układają sobie życie. Zastanawiał się, czy do tej pory wymazali go już z pamięci. Czasami przebiegał myślą ich postępowanie i ogarniała go wściekłość, ale potem się uśmiechał. Buddallach zachował go przy życiu, zesłał na niego tajemniczą wizję i wyznaczył mu święty cel.
Poprzednie pokolenia zensunnitów przystosowały swój sposób życia do pustyni. W ich wrogim środowisku było mało miejsca na zmiany i elastyczność, więc codzienna egzystencja nomadów pozostawała od lat prawie taka sama.
Kiedy jednak Selim obserwował swych byłych towarzyszy, zauważył, że naib Dhartha ma nowy priorytet. Sztywny przywódca plemienia zaczął realizować niezwykły plan, który obejmował zabieranie dużych grup pracowników na otwartą pustynię. Zbieracze nie przeczesywali już pustkowi w poszukiwaniu paru kawałków metalu czy jakichś wytworów zarzuconych technologii. Teraz zensunnici spieszyli na piaski w jednym tylko celu: żeby zbierać przyprawę.
Zupełnie jak w jego wizji! Ten koszmar zaczął nabierać sensu – obcoświatowcy zabiorą przyprawę, wywołując burzę, która zniszczy surowy spokój wielkiej pustyni. Będzie się temu przyglądał i starał zrozumieć... a potem zdecyduje, co zrobić.
Stawiając delikatnie stopy, mieszkańcy siczy wędrowali na diuny w krótkich wypadach na rdzawe plamy melanżu wyrzucanego od czasu do czasu przez wybuch przyprawy. Łagodnie wpychając metalowe pręty głęboko w piasek, rozbijali cienkie, zakamuflowane namioty i stawiali daszki chroniące przed nawiewanym przez wiatr piachem oraz prażącym słońcem. Na wysokich grzbietach wydm stawiali straże, by ostrzegały ich przed zbliżającymi się czerwiami.
A potem zaczynali gromadzić przyprawę, zabierając z pustyni duże jej ilości, więcej niż plemię zdołałoby kiedykolwiek zużyć. Jeśli wizja Selima była prawdziwa, naczelnik musiał dostarczać melanż do Arrakis... z myślą o eksporcie na inne światy.
W wizji chłopaka otwierały się zapory i sypiący się przez nie piasek pochłaniał jak fala przypływu zensunnitów, porywając resztki czerwi. Szej-huludzie! Ambitny Dhartha nie rozumiał, jakie konsekwencje dla jego ludu, dla całego jego świata będą miały jego działania.
Selim zbliżył się cicho, by obserwować ich przez silną lunetę, którą zabrał z botanicznej stacji badawczej. Zmrużył oczy, rozpoznając ludzi, wśród których dorastał, ludzi, którzy niegdyś się z nim przyjaźnili, a na koniec go wyszydzili.
Nie widział między nimi skradającego się Ebrahima. Może teraz, kiedy nie było już Selima, by mógł zrzucić na niego winę, został w końcu przyłapany i ukarany za swoje przestępstwa... Tak czy inaczej, Szej-hulud doczeka się sprawiedliwości.
Pośrodku mieszkańców siczy stał niegodziwy naib. Wykrzykiwał rozkazy i kierował nimi, kiedy mknęli z workami i pojemnikami, zgarniając z piasku przyprawę. Ledwie mogli udźwignąć ilość, którą zebrali. Dhartha musiał znaleźć gdzieś klienta.
Selim najpierw patrzył z fascynacją, potem ze złością. W końcu postanowił spełnić swoje powołanie, pójść za swoją wizją... jednocześnie mszcząc się za swoje krzywdy.
 
Za pomocą młotka dźwiękowego przywołał Szej-huluda. Bestia, którą wezwał, była relatywnie mała, ale Selimowi to nie przeszkadzało. Zresztą mniejszymi czerwiami łatwiej było kierować.
Selim jechał na czerwiu, usadowiony butnie na jego wygiętej, wężowatej głowie, by wszyscy go widzieli. Rozsunąwszy pierścienie, by nim powozić, siedział na swoim ogromnym wierzchowcu, monstrualnym zwierzęciu, które mogło przetrwać tylko w najgłębszych, najsuchszych częściach pustyni. Przynaglił czerwia do szybszego ślizgu i stworzenie sunęło z wizgiem przez ocean piasku.
Rozbijając obóz, zensunnici zachowali najwyższą ostrożność, zadbali o to, by nie zauważyły ich czerwie. O zmierzchu zaczęli się wyłaniać ze swoich tymczasowych schronień przed panującym w dzień upałem i rozchodzić po pustyni w poszukiwaniu miejsc, w których mogliby zebrać więcej przyprawy.
Pamiętając swoją wizję i odpowiadając na wyraźne teraz wezwanie, Selim kierował czerwia wprost na obozowisko.
Zensunnici nigdy nie dawali się uśpić samozadowoleniu, zawsze pozostawali czujni. Czatownicy uderzyli na alarm, gdy tylko dostrzegli nadciągającego czerwia, ale nie mogli nic zrobić. Naczelnik Dhartha krzyknął swoim głębokim, donośnym głosem do zbieraczy przyprawy, by się rozproszyli i znaleźli bezpieczne miejsca. Pędzili przez diuny, zostawiwszy namioty i sterty pojemników ze zgromadzonym melanżem.
Za pomocą prętów do poganiania i lewarków do rozsuwania pierścieni Selim kontrolował kierunek ruchu Szej-huluda. Stworzenie, rozdrażnione tym, że ktoś siedzi mu na grzbiecie, rzucało się, chcąc coś zaatakować. Selim musiał dźgać jej obnażone różowe ciało, by powstrzymać bestię przed pożarciem wszystkich mieszkańców siczy.
Nie chciał zabić żadnego z nich... chociaż widok naiba Dharthy znikającego w paszczy czerwia mógłby sprawić mu satysfakcję. Tego byłoby nadto. Selim osiągnie to, do czego powołał go Buddallach – zniweczy plany naczelnika, który chciał wyeksportować ogromne ładunki przyprawy Szej-huluda.
Zensunnici śmigali po piasku w nadziei, że czerw nie podąży za rytmem ich stóp. Potwór rzucił się na opuszczony obóz, wzbijając obłok piasku. Pomalowana w barwy ochronne tkanina, z której zrobione były namioty, zniknęła w mgnieniu oka, zgnieciona albo połknięta przez ogromne stworzenie.
Potem czerw wykręcił łeb i powrócił na miejsce obozowiska, by pożreć zebrany melanż, rozrywając pojemniki, połykając w całości pakunki, niszcząc wszelkie ślady pracy żniwiarzy.
Z oddali przyglądali się temu stojący na wydmach przerażeni mieszkańcy siczy, być może z samym naczelnikiem Dharthą, gotowi w każdej chwili do dalszej ucieczki, ale zahipnotyzowani rozgrywającym się na ich oczach spektaklem. Selim, w powiewającej białej szacie, jechał na grzbiecie czerwia; nie mogli nie zauważyć sylwetki człowieka dosiadającego pustynnego demona.
Śmiejąc się tak, że z trudem utrzymywał kontrolę nad stworzeniem, Selim podniósł ręce w wyzywającym geście. Wykonał polecenie Buddallacha. Na razie przyprawa była bezpieczna.
Potem skierował czerwia w inną stronę, z dala od żałosnych ludzi, i odjechał w głąb pustyni, porzucając zensunnitów ze zrujnowanym obozem.
 
W drodze powrotnej Selim zostawił wśród szczątków namiotów dwa literjony wody. Mógł sobie na to pozwolić, bo miał do niej stały dostęp w swoich stacjach badawczych, a ilość ta wystarczała, by zensunnici zdołali przeżyć. Jeśli będą szli nocą i zachowywali wilgoć, dotrą do swojej skalnej osady.
Jakby na znak tego, że postąpił zgodnie z wolą Buddallacha, znalazł nieuszkodzoną torbę pełną melanżu. Przyjął ją z szacunkiem jako dar Szej-huluda. Nigdy jeszcze nie niósł tyle przyprawy naraz, ale jej nie spożyje ani nie sprzeda. Wypisze rdzawobrązowym proszkiem wiadomość na piasku. Znalazłszy się z powrotem w stacji, która była jego główną bazą, dwa dni układał staranny plan, po czym znowu wyruszył na pustynię.
Jechał nocą na dużym czerwiu ku siczy naczelnika Dharthy. Przespał dzień w cieniu nawisu skalnego, a potem ruszył w dalszą drogę pieszo, trzymając się blisko skał. Dobrze znał te ścieżki i dróżki, bo chadzał nimi wielokrotnie jako dziecko. Podczołgawszy się w cieniu, ukrył się w wygodnej szczelinie i z torbą melanżu czekał na nadejście ciemności.
Kiedy nastała pełnia nocy, a w górze – jak miliardy lodowato patrzących oczu – zalśniły gwiazdy, pospieszył na wygładzony przez wiatr piasek przed skałami. Zrobi to najlepiej, jak potrafi, w dużej skali. Biegał lekkim, nieregularnym krokiem po blejtramie miałkiego piasku, sypiąc melanż z torby i kreśląc nim pełne zawijasów litery, które będą wyglądały jak krew zaschnięta na diunach.
Stara Glyffa, kiedy odnosiła się do niego życzliwie, nauczyła go czytać i pisać, nie zważając na słowa innych zensunnitów – w tym ojca Ebrahima i samego naiba Dharthy, – którzy dziwili się, czemu ma służyć ta edukacja.
Selim upewnił się, że się z tym upora, zanim wzejdzie drugi księżyc. Napisanie trzech prostych słów zajęło mu dobrze ponad godzinę, a pod koniec prawie zabrakło mu przyprawy. Kiedy napis był gotowy, wrócił pospiesznie do swojej kryjówki pośród skał. Mógłby złapać czerwia, by ruszyć w podróż powrotną do domu, ale wolał poczekać do wschodu słońca.
Tuż po świcie obserwował dziesiątki zensunnitów wyglądających z otworów jaskiń i wpatrujących się szeroko otwartymi oczami, z rozdziawionymi ustami, w piasek u podnóża skał. Patrzyli z widocznym niedowierzaniem i pokrzykiwali do siebie. Na półce wychodzącej na piaszczyste pustkowie szybko zebrał się tłum. Selim słyszał stłumione okrzyki zdumienia i nie mógł powstrzymać uśmiechu. Szczypta melanżu na wargach sprawiła, że poczuł się jeszcze lepiej.
Wśród podekscytowanych widzów dostrzegł ledwie widoczną postać naczelnika. Dhartha stał, patrząc spode łba na trzy słowa, które młody banita napisał na piasku.
TO JA, SELIM.
Mógłby napisać więcej, więcej wyjaśnić, ale uważał, że lepiej jest zachować resztę w tajemnicy. Naib będzie teraz wiedział, że to on jest tą osobą, która jechała na czerwiu, zarówno pierwszym razem, kiedy chwalił się swoimi umiejętnościami, jak i potem, kiedy zniszczył obóz zbieraczy przyprawy. Wybrał go Buddallach i odtąd niegodziwy naczelnik będzie żył w strachu. Młodzieniec oparł się plecami o ścianę, chichocząc i delektując się wonią przyprawy.
Od dziś wszyscy będą wiedzieli, że żyje... a naczelnik Dhartha zrozumie, że stworzył sobie wroga na całe życie.
 



Dalekosiężne wymogi religii muszą się zgadzać z makrokosmicznymi potrzebami najmniejszej nawet wspólnoty.

– Iblis Ginjo, Krajobraz ludzkości
 
Przez wiele tygodni po przejściu z jednego złamanego życia do drugiego Serena Butler łagodnie, ale stanowczo odrzucała sugestię ojca, by powrócić do roli, którą odgrywała w Parlamencie Ligi przed wyprawą na Giedi Prime. Na razie wolała Miasto Introspekcji, jego ciche i spokojne ogrody. Przebywający tam badacze zagadnień filozoficznych chcieli w samotności poświęcać się kontemplacji, zostawiali ją więc samą sobie.
Jej poglądy na wojnę, na Ligę i na samo życie radykalnie się zmieniły, potrzebowała zatem czasu, by zastanowić się nad swoją rolą we wszechświecie i znaleźć nowe sposoby pomagania innym ludziom. Czuła, że może zrobić nawet więcej niż poprzednio...
Wieści o pobycie Sereny w niewoli, o jej zamordowanym dziecku i o powstaniu na Ziemi szybko się rozeszły. Na nalegania Iblisa Ginjo zabalsamowane ciało małego Maniona złożono w niewielkim grobie o ścianach z plazu, pomniku symbolizującym śmierć miliardów ofiar myślących maszyn.
Iblis, niestrudzony mówca, mało sypiał od czasu przybycia do Zimii, spędzając wiele godzin z przedstawicielami, opisując z pasją straszne położenie niewolników, okrucieństwo cymeków i Omniusa oraz starając się zebrać dysponujące ogromną siłą statki Ligi z myślą o odsieczy dla ludności Ziemi. Zbiegły przywódca rebelii chciał, by Salusanie traktowali go niczym bohatera.
Jako samozwańczy rzecznik Sereny, Ginjo przekazywał informacje z pierwszej ręki o Zsynchronizowanych Światach, opowiadał przerażającą historię o tym, jak robot Erazm zabił niewinnego Maniona i jak Serena ośmieliła się podnieść rękę na myślące maszyny. Dzięki swojej bezinteresownej odwadze wznieciła powstanie, które sparaliżowało ziemskiego Omniusa.
Iblis umiejętnie wykorzystywał swoje oratorskie zdolności i przekonał wielu ludzi, że mówi szczerze. Obmyślił strategię wystąpień publicznych, która obejmowała gorące wiece prowadzone przez samą Serenę. Nadawała się ona idealnie do odegrania roli osoby, wokół której mogłyby się skupić połączone siły zwolenników udzielenia pomocy powstańcom. Ale Serena pozostawała w odosobnieniu, nieświadoma wzbierającej fali poparcia dla rebeliantów, które organizowano w jej imieniu.
Ginjo postanowił wzbudzić zainteresowanie sprawą ludzkiej wolności nawet bez niej, choćby sam musiał podejmować wszystkie decyzje. Nie mógł pozwolić, by zmarnowała się i przepadła taka szansa. Czuł, że opinia publiczna w Zimii wywiera coraz większą presję na polityków, przekształcając się w nową broń, którą mógł wykorzystać. Teraz nawet oni chcieli ruszyć na odsiecz bohaterskim ludziom na Ziemi, ale – jak go ostrzegała Serena – bez końca dyskutowali i debatowali.
Dziś, przybywszy na prośbę segundo Harkonnena na prywatne spotkanie z nim, Iblis czuł się niepewnie w ciasnym pokoju w kwaterze głównej Armady. Najwyraźniej pokoje te stanowiły część starego więzienia wojskowego, w którym niegdyś przesłuchiwano żołnierzy podejrzewanych o próbę dezercji. W ścianach umieszczone były wąskie, prostokątne okna, a sylwetka chodzącego w tę i z powrotem Xaviera zasłaniała niewielką ilość sączącego się przez nie światła.
– Opowiedz mi, jak zostałeś przywódcą brygad roboczych – rzekł oficer. – Uprzywilejowanym zaufanym, takim jak Vorian Atryda, służącym myślącym maszynom i czerpiącym profity, podczas gdy inni ludzie cierpieli.
Iblis machnął lekceważąco ręką, udając, że odbiera słowa segundo jako żart.
– Ciężko pracowałem, by uzyskać przywileje i nagrody dla moich lojalnych robotników – powiedział donośnym głosem. – Wszyscy na tym korzystaliśmy.
– Niektórzy z nas odnoszą się podejrzliwie do twojego wygodnego entuzjazmu.
Uśmiechnąwszy się w odpowiedzi, Iblis rozłożył ręce.
– Ani Vorian Atryda, ani ja nie usiłowaliśmy nigdy ukryć naszej przeszłości. Pamiętaj, że aby uzyskać informacje z pierwszej ręki, potrzebujecie kogoś, kto naprawdę w tym tkwił. Nie znajdziecie lepszych źródeł niż my dwaj. Także Serena Butler ma wiele spostrzeżeń.
Iblis zachowywał spokój. Stanął twarzą w twarz z Tytanem Ajaksem, dużo bardziej przerażającym i biegłym śledczym niż segundo Harkonnen, i zwiódł go.
– Liga postąpiłaby głupio, gdyby nie skorzystała z tej okazji – dodał. – Mamy środki, by pomóc powstańcom na Ziemi.
– Na to jest już za późno. – Xavier, ze srogą miną, podszedł do niego. – Wywołałeś tę rebelię, a potem zostawiłeś swoich zwolenników na rzeź.
– Przybyłem tutaj, żeby uzyskać pomoc Ligi. Mamy niewiele czasu, jeśli chcemy uratować tych, którzy przeżyli.
Xavier miał kamienną twarz.
– Nikt nie przeżył... na całej planecie. Nikt. 
Ogłuszony tą wiadomością, Iblis nie od razu odpowiedział.
– Jak to możliwe? – rzekł w końcu. – Zanim wylecieliśmy na pokładzie Wymarzonego Podróżnika, zostawiłem w zastępstwie kompetentnego, lojalnego człowieka. Przypuszczam, że on...
– Dosyć tego, Xavierze – odezwał się nowy głos z niewidzialnego głośnika w ścianie. – Jest tyle win i przelanej krwi, że wystarczy, byśmy wszyscy mieli ubrudzone nią ręce. Zamiast starać się zwrócić przeciwko sobie jednego z naszych potencjalnie największych sojuszników, zastanówmy się lepiej, co robić dalej.
Xavier stał sztywno, zwrócony twarzą do pustej ściany.
– Jak sobie życzysz, wicekrólu.
Ściany pokoju przesłuchań zamigotały i zniknęły, ukazując ukryte pomieszczenie obserwacyjne, w którym siedział niczym trybunał tuzin mężczyzn i kobiet. Oszołomiony Iblis rozpoznał w środku tej grupy wicekróla Butlera i tkwiącego z boku Voriana Atrydę, który wyglądał na zadowolonego.
Wicekról podniósł się z miejsca.
– Iblisie Ginjo, jesteśmy członkami komisji specjalnej Parlamentu powołanej do zbadania tej strasznej wiadomości z Ziemi.
Ginjo nie mógł się pohamować.
– Ale zniszczenie całego życia na Ziemi? Jak to możliwe?
– Jak tylko wasz statek przybył tutaj – odparł ponurym głosem Xavier Harkonnen – Armada wysłała swoją najszybszą jednostkę zwiadowczą. Po kilku tygodniach pilot wrócił z pełnym, przerażającym raportem. Na Ziemi pozostały tylko myślące maszyny. Każdy buntownik został zabity. Każdy niewolnik, każde dziecko, każdy zaufany. Możliwe, że wszyscy zostali zgładzeni, zanim Wymarzony Podróżnik dotarł do Salusy Secundusa.
Wicekról Butler włączył kilka dużych, wbudowanych w ścianę ekranów, które pokazywały straszliwe sceny: stosy pogruchotanych trupów, maszerujące roboty i cymeki dokonujące rzezi otoczonych tłumów.
– Ziemia, kolebka ludzkości, jest teraz tylko wielkim cmentarzem.
– Za późno – wymamrotał Iblis, oszołomiony. – Ci wszyscy ludzie... Rozmowa się urwała, kiedy z zewnątrz dotarł gwar tłumu i okrzyki: „Serena! Serena!" Iblis był wstrząśnięty, usłyszawszy jej imię.
– Iblisie Ginjo – rzekł wicekról Butler – brak mi słów, by wyrazić tobie i twojemu przyjacielowi wdzięczność za to, że przywieźliście tutaj z powrotem moją córkę. Niestety, człowiek, którego zostawiłeś na czele powstania, nie sprostał wyzwaniu.
Vorian Atryda miał surową minę.
– Nikomu nie mogło się tam powieść, wicekrólu. Ani Iblisowi, ani mnie. To była tylko kwestia czasu.
Segundo Harkonnen wydawał się zły.
– Mówisz, że walka z Omniusem jest bezcelowa i każde powstanie skazane jest na przegraną? Na Giedi Prime udowodniliśmy, że to błędne rozumowanie...
– Ja również byłem w pobliżu Giedi Prime, segundo. Pamiętasz? Strzeliłeś do mnie i poważnie uszkodziłeś mój statek.
W brązowych oczach Harkonnena pojawił się błysk gniewu.
– Tak, pamiętam, synu Agamemnona.
– Powstanie na Ziemi było wspaniałym przykładem – rzekł Vor – ale uczestniczyli w nim tylko niewolnicy uzbrojeni w niewiele więcej niż swoją nienawiść do myślących maszyn. Nie mieli żadnych szans. – Obrócił się, by spojrzeć na członków komisji specjalnej. – Natomiast Armada Ligi to zupełnie inna sprawa.
Widząc szansę na przeforsowanie swojego zamiaru, Iblis powiedział grzmiącym głosem:
– Tak, spójrzcie, co się udało osiągnąć tłumowi niewyszkolonych niewolników. Wyobraźcie sobie, co mogłaby dać skoordynowana militarna riposta. – Na zewnątrz coraz głośniej rozlegały się okrzyki demonstrantów. – Nie można dopuścić, by nie została pomszczona ludność Ziemi. Śmierć wnuka wicekróla Butlera – twojego syna, segundo Harkonnenie – nie może ujść bezkarnie!
Vor nie mógł oderwać oczu od Xaviera, starając się dostrzec w nim tego dzielnego człowieka, który posiadł serce Sereny, a potem ożenił się z jej siostrą. „Ja czekałbym na nią wieki" – pomyślał.
W końcu skupił wzrok na Iblisie Ginjo. Niezbyt lubił przywódcę rebelii, którego motywy nie były dla niego jasne. Iblis wydawał się obsesyjnie zafascynowany Sereną, ale nie była to miłość. Niemniej jednak całkowicie zgadzał się z jego oceną sytuacji.
Iblis kontynuował, mówiąc głośno, jakby sprowadzono go tutaj, by wygłosił mowę do członków trybunału, a nie po to, by odpowiadał na ich pytania.
– Wydarzenia na Ziemi są tylko chwilową komplikacją, niczym więcej. Możemy ją przezwyciężyć, jeśli będziemy mieli wolę, by to zrobić!
Niektórzy przedstawiciele światów Ligi dali się porwać jego entuzjazmowi. Tłumy na zewnątrz stawały się coraz bardziej wzburzone i słychać było oficerów sił bezpieczeństwa, którzy przemawiali przez głośniki, starając się utrzymać porządek.
Kiedy Vor mu się przyglądał, Iblis popatrzył po twarzach zebranych, a potem spojrzał w dal, jakby tylko on widział, co tam jest. Przyszłość? Mówiąc, Iblis gestykulował.
– Wymordowano ludzi na Ziemi, bo zachęciłem ich, by przeciwstawili się swoim mechanicznym panom, ale nie poczuwam się z tego powodu do winy. Wojna musi się gdzieś zacząć. Ich poświęcenie dowiodło siły ludzkiego ducha. Weźmy przykład Sereny Butler i jej niewinnego dziecka. Tyle przeżyła, a przecież przetrwała.
Vor zauważył poruszenie na twarzy Xaviera Harkonnena, ale oficer nic nie powiedział. Iblis uśmiechnął się i wyciągnął ręce.
– Gdyby tylko Serena dostrzegła swój potencjał, mogłaby odegrać ważną rolę w nowym ruchu, który pokona maszyny. – Zwracał się bezpośrednio do Maniona Butlera, mówiąc coraz żarliwszym głosem. – Inni mogą próbować przypisać sobie za to zasługi, ale prawdziwą iskrą, która wznieciła powstanie na Ziemi, była Serena. To jej dziecko zostało zabite i to ona podniosła na oczach wszystkich rękę na myślące maszyny. Pomyślcie o tym, jakim jest przykładem dla całego rodzaju ludzkiego. – Podszedł bliżej do członków komisji. – Ludzie na wszystkich światach Ligi usłyszą o jej odwadze i poczują jej ból. Zjednoczą się wokół jej sprawy i będą działać w jej imię, jeśli się ich o to poprosi. Powstaną przeciwko maszynom i ruszą do heroicznej walki o wolność, podejmując świętą krucjatę... dżihad. Posłuchajcie, co się dzieje za oknami. Słyszycie, jak skandują jej imię?
„No proszę" – pomyślał Iblis. Połączył walkę z religią, jak zalecał kogitor Eklo. Nie było ważne, za jaką pójdą wiarą, wyznaniem czy teologią – sprawą najwyższej wagi był zapał, który może rozbudzić tylko fanatyzm religijny. Jeśli ten ruch miał być potężny, musiał dotykać emocji ludzi, musiał popychać ich do walki bez dopuszczania myśli o klęsce, bez dbania o własne bezpieczeństwo.
– Ja już rozpowszechniam tę wiadomość – dodał po długiej, wymownej pauzie. – Panie i panowie, mamy tu do czynienia z więcej niż tylko z zarzewiem rewolty, z czymś, co odróżnia ludzkie dusze od bezdusznych myślących maszyn. Z waszą pomocą może to doprowadzić do wielkiego zwycięstwa, które ludzkość odniesie na skrzydłach swoich namiętności... i nadziei.
 



Nie zdając sobie z tego sprawy, ludzie stworzyli broń masowej zagłady – co stało się jasne dopiero wtedy, kiedy maszyny przejęły kontrolę nad wszystkimi aspektami ich życia.

– Barbarossa, Anatomia rebelii
 
W ogólnej wrzawie czerwoni na twarzach przedstawiciele światów Ligi spierali się zawzięcie o konsekwencje ludobójstwa, do którego doszło na Ziemi. Serena siedziała z kamienną twarzą. Chociaż od jej powrotu do domu minęły tygodnie, po raz pierwszy przekroczyła próg gmachu Parlamentu. Jej obecność nie położyła kresu zwykłym nużącym dyskusjom.
– Walka z Omniusem trwa od stuleci! – ryknął patriarcha Baluta. – Nie ma potrzeby podejmować żadnych drastycznych kroków, których będziemy później żałować. Rozpaczam z powodu tej rzezi, ale nigdy nie mieliśmy realnej nadziei na uratowanie niewolników z Ziemi.
– Masz na myśli niewolników... takich jak Serena Butler? – przerwał mu z miejsca dla gościa Vorian Atryda, lekceważąc protokół i tradycje polityczne. – Cieszę się, że nie wszyscy poddaliśmy się tak łatwo.
Xavier spojrzał na niego, marszcząc brwi, chociaż myślał tak samo. Uważał syna Agamemnona za człowieka nieprzewidywalnego, który nie ma szacunku dla porządku, ale jego samego często irytowało powolne tempo prowadzonych z namaszczeniem oficjalnych debat politycznych. Gdyby Serena miała zaufanie do prac Parlamentu, nigdy nie poleciałaby na Giedi Prime, zmuszając tym nieprzemyślanym krokiem Ligę do działania.
Tymczasowy magnus odbudowanej Giedi Prime powiedział równie donośnym głosem:
– Czy fakt, że ta sytuacja trwa od tysiąca lat, ma być usprawiedliwieniem dla chowania przez nas głowy w piasek?! Myślące maszyny nasiliły już działania wojenne, atakując Zimię i Rossaka oraz dokonując inwazji na Giedi Prime. Katastrofa, do której doszło na Ziemi, jest kolejnym wyzwaniem.
– Wyzwaniem, którego nie możemy zignorować – rzekł wicekról Butler.
 
Teraz, zgodnie z programem obrad, do muszli nagrywającej, która otaczała podium dla mówców, wszedł Xavier. Ekrany pokazywały jego powiększony obraz; wielka determinacja utworzyła na jego twarzy głębokie zmarszczki.
Wśród rzędów foteli, które wznosiły się nad mównicą, siedział w loży dla honorowych gości Iblis Ginjo; miał na sobie wykwintny strój uszyty przez saluskich krawców.
Rozległ się grzmiący głos Xaviera, rozkazujący ton, którego używał, kierując statkami Armady.
– Nie możemy już dłużej ograniczać się do wojny obronnej. Dla własnego dobra musimy przenieść działania zbrojne na terytorium myślących maszyn..
– Sugerujesz, że powinniśmy się stać tak agresywni jak Omnius?! – krzyknął lord Niko Bludd z czwartego rzędu foteli.
– Nie! – Xavier spojrzał na rudobrodego szlachcica i rzekł spokojnym, stanowczym głosem: – Mówię, że musimy być bardziej agresywni niż maszyny, bardziej destrukcyjni i bardziej zdecydowani zwyciężyć!
– To je tylko sprowokuje do czegoś jeszcze gorszego! – wrzasnął generał polny z Hagala, odziany w czerwoną tunikę mężczyzna o potężnej piersi. – Nie możemy tego ryzykować. Na wielu spośród Zsynchronizowanych Światów są ogromne populacje ludzi, liczniejsze nawet od ogółu niewolników zabitych na Ziemi, i nie sądzę...
Przerwała mu szyderczo Zufa Cenva, jaśniejąca w surowym blasku swojego iście królewskiego majestatu.
– Dlaczego więc po prostu nie poddacie Hagala władzy Zsynchronizowanych Światów, skoro tak się trzęsiecie na samą myśl o walce? Oszczędziłoby to Omniusowi kłopotu.
Podniosła się Serena Butler i nagle wszyscy ucichli. Przemówiła stanowczym, czystym, pełnym pasji głosem.
– Myślące maszyny nigdy nie zostawią nas w spokoju. Sami się oszukujecie, jeśli wierzycie, że będzie inaczej. – Przesunęła wzrokiem po rzędach foteli. – Wszyscy widzieliście świątynię wzniesioną mojemu synowi, który został zamordowany przez myślące maszyny. Być może łatwiej jest pojąć tragedię jednej ofiary niż miliardów ofiar. Ale to dziecko jedynie symbolizuje to, co się z nami stanie w wyniku okropieństw, które chcą nam zgotować Omnius i Zsynchronizowane Światy. – Podniosła zaciśniętą pięść. – Musimy ogłosić krucjatę przeciwko maszynom, świętą wojnę: dżihad w imię mojego zamordowanego syna Maniona. Musi to być... Dżihad Maniona Butlera.
Xavier zabrał głos wśród pomruków i rozgrzanych emocji.
– Nigdy nie będziemy bezpieczni, dopóki ich nie zniszczymy.
– Gdybyśmy wiedzieli, jak tego dokonać – zauważył lord Bludd – już dawno wygralibyśmy tę wojnę.
– Ale my przecież wiemy, jak tego dokonać – stwierdził z naciskiem Xavier z mównicy, skinąwszy głową Serenie. – Wiemy o tym od tysiąca lat.
Zniżył głos, tak że wszyscy obecni w wielkiej sali zamilkli, by go usłyszeć. Potoczył gniewnym wzrokiem po twarzach słuchaczy.
– Zaślepieni nowymi systemami obronnymi Tio Holtzmana – powiedział – ignorujemy staromodne ostateczne rozwiązanie, które cały czas mamy przed oczami.
– O czym mówisz? – zapytał patriarcha Baluta.
Iblis Ginjo siedział obok niego z ramionami założonymi na piersi i kiwał głową, jakby wiedział, o co chodzi.
– O broni jądrowej – odparł Xavier. Słowa te zabrzmiały twardo i głośno, niczym wybuch zakazanej głowicy bojowej. – O całkowitym zbombardowaniu pociskami atomowymi. Możemy wyjałowić ziemię, zamienić w parę wszystkie roboty, wszystkie myślące maszyny, wszystkie obwody żelowe.
Wrzawa, która po tym wybuchła, po kilku sekundach osiągnęła apogeum.
– Od ponad tysiąca lat – zawołał Xavier, przekrzykując zgiełk – zachowujemy broń jądrową. Ale zawsze uważana ona była za ostateczność: broń zagłady, niszczącą całe planety i unicestwiającą wszelkie życie. – Wycelował palec w przedstawicieli światów Ligi. – W naszych planetarnych arsenałach mamy wystarczającą liczbę głowic jądrowych, ale Omnius uważa je za czczą pogróżkę, ponieważ nigdy nie ośmieliliśmy się ich użyć. Czas zaskoczyć myślące maszyny i sprawić by to one pożałowały swojego samozadowolenia.
Wykorzystując przysługujące mu jako wicekrólowi prawo, Manion Butler wtrącił:
– Maszyny porwały i torturowały moją córkę. Zamordowały wnuka, który nosił moje imię, chłopca, którego nie dane było poznać ani mnie, ani jego ojcu. – Ten korpulentny niegdyś mężczyzna był teraz dużo szczuplejszy i pochylony od ciężaru zmartwień. Włosy miał rozczochrane, jakby źle sypiał. – Te przeklęte maszyny zasługują na najstraszliwszą karę, jaką możemy im wymierzyć.
Znowu podniosła się wrzawa. W końcu Serena Butler przecisnęła się niespodziewanie do mównicy i stanęła w jej kopule obok Xaviera.
– Ziemia jest teraz tylko rozkładającym się cmentarzyskiem, które depczą przeklęte myślące maszyny. Wybito co do jednego wszystkich ludzi, którzy tam mieszkali. – Wzięła głęboki oddech, a jej lawendowe oczy miotały błyskawice. – Czy zostało tam coś, co warto ocalić? Co mamy do stracenia? – Kiedy ciągnęła, na ekranach w sali rozbłysły obrazy. – Zniewolona ludność Ziemi się zbuntowała i wszyscy zostali za to zabici. Wszyscy! – Jej głos grzmiał przez głośniki. – Mamy pozwolić, by ta ofiara poszła na marne? Czy myślące maszyny mają nie ponieść żadnych konsekwencji? – Prychnęła z odrazą. – A może jednak Omnius powinien za to zapłacić?
– Ale Ziemia jest kolebką ludzkości! – wydyszał urzędujący magnus Giedi Prime. – Jak możemy w ogóle myśleć o jej zagładzie?
– Rebelia na Ziemi zapoczątkowała ten dżihad – powiedziała Serena. – Musimy rozpowszechnić wieści o tym wspaniałym powstaniu na Zsynchronizowanych Światach, być może wzniecić podobne rebelie na planetach opanowanych przez maszyny. Ale najpierw musimy zlikwidować Omniusa na Ziemi... bez względu na to, co trzeba będzie zrobić w tym celu.
– Czy możemy sobie pozwolić na to, by nie skorzystać z takiej możliwości? – dorzucił Xavier Harkonnen. – Mamy broń jądrową. Mamy nowe tarcze Tio Holtzmana dla ochrony naszych statków. Mamy wolę ludzi, którzy skandują imię Sereny Butler na ulicach. Na Boga, musimy coś teraz zrobić.
– Tak – rzekł Iblis spokojnym głosem, który mimo to przebił się przez pomruki. – Musimy to zrobić przez wzgląd na Boga. Z Bożą wolą.
Przedstawiciele światów Ligi byli oszołomieni i przestraszeni, ale nie podniósł się ani jeden głos sprzeciwu. Wicekról Manion Butler zażądał, żeby poddać ten wniosek pod formalne głosowanie.
Głosowanie odbyło się w ponurej atmosferze... i wniosek przyjęto przez aklamację.
– A zatem decyzja została podjęta. Ziemia, starożytna kolebka ludzkości, stanie się pierwszym grobem myślących maszyn.
 



Twórczość rządzi się własnymi prawami.

– Norma Cenva, niepublikowane notatki laboratoryjne
 
Norma Cenva stała przy swojej zagraconej stacji roboczej w laboratorium, którego okna wychodziły na szeroką Isanę. Nad jej głową dryfowały nowe lumisfery; nie zadała sobie trudu, żeby je zdezaktywować, chociaż był już jasny świt. Nie chciała przerywać toku myśli.
Skierowała mechanizm projekcyjny wielkości pióra w stronę ukośnego stołu. Kartki z zapisem magnetycznym – projekt balisty klasy statku flagowego, największej jednostki wojennej Armady Ligi – przewróciły się bezszelestnie w powietrzu.
Norma zmieniła ustawienie ręcznego projektora planów i rzutowała drgające zdjęcia na środek pokoju. Wybrała jeden z pokładów statku, po czym weszła w jego powiększony obraz holograficzny, przeprowadzając w myśli obliczenia, gdzie zainstalować generator tarczy, by mały promień pola objął statek i zapewnił mu całkowitą osłonę.
Uczony Holtzman uczestniczył w kolejnej uroczystości publicznej, podczas której bez wątpienia świętował z fałszywą skromnością swój sukces. Ostatnio pracował z Normą tylko około godziny każdego ranka, zanim się ulatniał, by przygotować się do uroczystego lunchu, po którym następował wieczorny bankiet w posiadłości lorda Bludda. Na koniec przychodził opowiedzieć jej o szlachcicach i politykach, z którymi się spotkał, jakby odczuwał potrzebę zaimponowania jej.
Norma właściwie nie miała nic przeciwko samotności i starała się wykonywać swoją pracę bez utyskiwania. Holtzman przeważnie zostawiał ją w spokoju, by wykonywała obliczenia niezbędne do zainstalowania zachodzących na siebie tarcz na największych statkach Armady. Twierdził, że nie ma czasu sam tego robić, a nie ufał już swojej kadrze obliczeniowców.
Norma czuła spoczywający na niej ciężar odpowiedzialności, wiedząc, że dowództwo Armady Ligi wysłało wezwanie do broni w celu przeprowadzenia zmasowanego uderzenia na Ziemię. Ogromna flota różnych statków zbierała się już na Salusie Secundusie, przygotowując się do wyprawy.
Holtzman upajał się swoim nadmiernym poczuciem ważności. Normie wydawało się, że praca laboratoryjna powinna mówić sama za siebie, bez całej tej promocyjnej błazenady. Nie miała jednak nadziei, że kiedykolwiek zrozumie polityczne kręgi, w których obracał się uczony, i chciała wierzyć, że poprzez kontakty z ważnymi osobistościami robi on co może na rzecz wojny.
Tymczasem jej umysł zajmował się, i to szczegółowo, ubocznymi sprawami, błądząc po wewnętrznych ścieżkach dociekań i szukając odpowiedzi. Nawet po zniszczeniu wszechumysłu na Ziemi pozostaną jego kompletne kopie w innych miejscach na Zsynchronizowanych Światach. Czy myślącym maszynom można zadać cios psychologiczny? W skali Zsynchronizowanych Światów jedna planeta nie wydawała się dostatecznie znaczącym celem. Obawy te przeszkadzały jej w skupieniu się na obliczeniach. Jej myśli, niczym błyskawice bez grzmotu przeskakujące od chmury do chmury, kierowały się ku nowym pomysłom, nowym możliwościom.
Podczas stanu wyjątkowego, który wprowadził lord Bludd po powstaniu niewolników pod wodzą Bela Moulaya, Norma czuła, że coraz bardziej oddala się od swojego mentora. Przed dwoma laty, kiedy dostała zaproszenie na Poritrina, Tio Holtzman był dla niej wzorem i mistrzem. Dopiero teraz zaczęła sobie stopniowo uświadamiać, że zamiast po prostu doceniać jej talent i wykorzystywać ją do osiągnięcia wspólnych celów, naukowiec nabrał do niej urazy.
Częściowo była to jej wina. Uporczywe ostrzeżenia, że zarówno nieudany generator rezonansu stopu, jak i test wytrzymałości tarczy na promień lasera mogą doprowadzić do katastrofy, nastawiły go do niej nieprzychylnie. Ale wydawało się niesprawiedliwe, iż uczony nie lubi jej tylko dlatego, że miała rację. Tio
Holtzman zdawał się przedkładać swoje urażone ambicje ponad interes nauki.
Zmierzwiła mysiobrązowe włosy, drapiąc się po głowie. Jaką rolę odgrywało w ich pracy ego? Prawie od roku nie sprawdził się żaden z jego nowych pomysłów.
Natomiast w jej umyśle dojrzewał od dłuższego czasu pewien projekt. Oczami wyobraźni widziała, jak poszczególne jego części dopasowują się do siebie, układając we wspaniały wzór, który wstrząśnie podstawami wszechświata, w teorie i równania, które z trudem mogła pojąć. Praca nad tym projektem będzie wymagała całej jej energii i uwagi, a potencjalne korzyści z jego realizacji będą miały dla Ligi nawet większe znaczenie niż wynalezienie tarczy osobistej.
Norma odsunęła holograficzny obraz balisty i wyszła z niego, zaznaczywszy holomarkerem punkt, w którym przerwała obliczenia. Mogła teraz poświęcić całą uwagę sprawom naprawdę ważnym. Nowy pomysł ekscytował ją bardziej niż obliczenia parametrów tarcz.
Natchnienie, mimo że tajemnicze, skierowało jej myśli ku rewolucyjnej teorii. Niemal widziała, jak sprawdza się ona w ogromnej, oszałamiającej skali. Po plecach przebiegł jej dreszcz.
Chociaż nie potrafiła w pełni rozwiązać problemów związanych ze swoją koncepcją, przeczuwała, że przełomowe równania pola Holtzmana można wykorzystać do czegoś znacznie ważniejszego niż budowa tarcz obronnych. Podczas gdy wynalazca spoczął na laurach i upajał się swoim sukcesem, Norma chciała pójść w nowym kierunku.
Widząc, jak zjawisko Holtzmana zakrzywia przestrzeń i tworzy tarczę, doszła do przekonania, że można zagiąć samą materię przestrzeni, uzyskując skrót na drodze przez wszechświat. Gdyby udało się tego dokonać, możliwe stałoby się pokonywanie w mgnieniu oka ogromnych odległości, łączenie dwóch nieciągłych punktów mimo dzielącego je dystansu.
„Zagięcie przestrzeni" – pomyślała.
Nie mogła jednak rozwiązać tak zdumiewającej koncepcji, kiedy Tio Holtzman hamował każdy jej ruch. Będzie musiała pracować nad tym w sekrecie…
 



Widać wyraźnie, że nasze problemy nie wynikają z naszych wynalazków, ale ze sposobów, w jakie wykorzystujemy nasze wymyślne zabawki. Trudności nie mają źródła w wynalezionym przez nas sprzęcie ani w jego oprogramowaniu, lecz w nas samych.

– Barbarossa, Anatomia rebelii
 
Od tysiąca lat ludzkość nie zgromadziła tak potężnych, skoncentrowanych sił wojskowych. Każdy ze światów Ligi oddelegował ze swojej floty duże i małe statki: ciężkie jednostki liniowe, krążowniki średniej wielkości, niszczyciele, eskortowce, setki dużych i małych promów, tysiące handżarów i jednostek patrolowych. Wiele z nich było uzbrojonych w broń jądrową – dość, by trzykrotnie zamienić Ziemię w jałową pustynię.
Dowodzenie operacją powierzono segundo Xavierowi Harkonnenowi, który był ojcem tego planu. Powiększająca się stale o nowe statki, broń, niezliczonych dowódców planetarnych systemów obrony, oddziały milicji i straży krajowych, zjednoczona Armada zbierała się przez następne trzy miesiące w orbitalnym punkcie wypadowym nad Salusą Secundusem. Ekipy pracowników obsługi przyozdabiały kadłub każdego statku godłem Ligi Szlachetnych przedstawiającym otwartą dłoń.
Fabryki zbrojeniowe w kolonii Vertree, na Komiderze i Giedi Prime pracowały pełną parą, bez przerw, i ten napięty harmonogram produkcji będzie obowiązywał przez całą długą wyprawę rozrośniętej Armady, ponieważ było prawdopodobne, że flota poniesie ogromne straty podczas rozprawy z ziemskim Omniusem. Zawsze będą potrzebne uzupełnienia – zawsze, dopóki nie zakończy się wojna.
Przed odlotem zjednoczonej Armady postawiono w stan najwyższej gotowości wszystkie pozostające na światach Ligi siły planetarne. Nawet jeśli atomowe uderzenie zakończy się sukcesem i myślące maszyny na Ziemi zostaną zniszczone, inne wcielenia komputerowego wszechumysłu mogą postanowić wziąć odwet.
Unicestwienie ziemskiego Omniusa będzie zwycięstwem bardzo potrzebnym ludzkości, oznaczającym nowy zwrot w wojnie. Wolni ludzie już dawno temu zgromadzili ogromny arsenał głowic jądrowych, by odstraszyć myślące maszyny, ale Omnius i jego cymeki byli zdania, że jest to blef Ligi. Ludzie na Giedi Prime i na innych planetach pokazali, że nie chcą użyć broni masowej zagłady, odbierając jej tym samym moc odstraszania.
Niebawem miało się to zmienić.
Dysząca chęcią zemsty Armada udowodni, że ludzie pozbyli się wszelkich zahamowań. Powietrzne wybuchy jądrowe wywołają impulsy elektromagnetyczne, które zniszczą obwody żelowe maszyn. Odtąd każdy Omnius będzie się obawiał fali atomowej zagłady reszty Zsynchronizowanych Światów.
Opady radioaktywne, demon z koszmarów dręczących ludzką cywilizację, będą pustoszyć planetę jeszcze długo po bitwie. Z czasem jednak ustaną i w końcu Ziemia się odrodzi. Powróci na nią życie – bez myślących maszyn.
 
Podróż z maksymalną prędkością, jaką mogli znieść ludzie, zajęła zjednoczonej Armadzie ponad miesiąc. Xavier żałował, że nie ma sposobu jej skrócenia. Nawet przy prześciganiu fotonów w przestrzeni pokonywanie dużych odległości między układami gwiezdnymi wymagało czasu, stanowczo zbyt dużo czasu.
Kiedy siły ekspedycyjne dotarły do Układu Słonecznego, w którym krążyła Ziemia, segundo Harkonnen zaczął kursować promem od jednego statku do drugiego, robiąc przegląd oddziałów i sprzętu przed zbliżającym się starciem. Z mostka każdej jednostki przemawiał do żołnierzy, dodając im otuchy i udzielając instrukcji.
Czekanie prawie dobiegło końca.
Niemal połowa statków Armady została wyposażona w generatory tarcz Holtzmana, a broń jądrową rozdzielono zarówno między chronione nimi, jak i pozbawione tarcz jednostki. Przed podjęciem decyzji o wyruszeniu Xavier zastanawiał się, czy nie poczekać, aż więcej z nich otrzyma tarcze, ale w końcu doszedł do wniosku, że dalsza zwłoka przyniosłaby więcej szkody, niż usprawiedliwiałoby to zainstalowanie tych mechanizmów na pozostałych statkach. Poza tym niektórzy konserwatywni szlachcice z flot poszczególnych planet sceptycznie odnosili się do nowej, niesprawdzonej technologii. Chociaż używali oni planetarnych pól smażących do ochrony swoich głównych miast i księżyców, na statkach woleli korzystać z niezawodnych, wypróbowanych urządzeń. Znali ryzyko i je podejmowali.
Xavier skupiał się na podtrzymaniu swojej determinacji aż do końca przerażającej bitwy. Po ataku na Ziemię kontrowersyjna decyzja będzie już zawsze kojarzona z jego nazwiskiem, ale nie pozwoli, by go to od niej odwiodło. Aby zwyciężyć, będzie musiał doszczętnie zniszczyć kolebkę rodzaju ludzkiego.
Czyż jego imię nie zostanie na zawsze przeklęte, jeśli odniesie zwycięstwo za tak straszną cenę? Nawet jeśli maszyny zostaną zniszczone, żaden człowiek nie będzie już nigdy chciał zamieszkać na Ziemi.
 
Na dzień przed dotarciem potężnej Armady do Ziemi Xavier wezwał na mostek flagowej balisty Voriana Atrydę. Nie darzył byłego kolaboranta Omniusa całkowitym zaufaniem, ale oddzielał osobiste uczucia od potrzeb ludzkości.
Vor przedstawił nieodparty argument, że jego techniczna wiedza o możliwościach ziemskiego Omniusa czyni z niego cenny atut w rękach ludzi.
– Nikt inny nie wie tak dużo o siłach robotów. Nawet Iblis Ginjo nie ma takiego wykształcenia jak ja, ponieważ był tylko szefem brygad budowlanych. Poza tym on woli zostać na Salusie.
Pomimo błogosławieństwa, które otrzymał Vorian od czarodziejek z Rossaka mających sprawdzoną zdolność demaskowania kłamstw, Xavier nie mógł nic poradzić na to, że stale mu nie dowierzał. W końcu syn Agamemnona przez całe dotychczasowe życie służył maszynom. Czy był on tylko sprytnym szpiegiem przysłanym przez Omniusa, wtyczką wszechumysłu, czy też naprawdę mógł dostarczyć informacji, które pozwolą Armadzie wykorzystać słabe punkty myślących maszyn na Zsynchronizowanych światach?
Vorian został dokładnie przesłuchany – nawet przebadany przez lekarzy obeznanych z wszczepialnymi urządzeniami szpiegowskimi – i wszyscy orzekli, że jest czysty. Ale Xavier zastanawiał się, czy maszyny nie przewidziały w jakiś sposób tych środków ostrożności i sprytnie nie ukryły czegoś w jego mózgu, malutkiego, ale silnego urządzenia, które można było w krytycznym momencie uruchomić i nakazać Vorowi podjęcie jakiejś niszczycielskiej akcji przeciwko Lidze Szlachetnych.
Serena powiedziała, że trzeba uwolnić wszystkich ludzi spod ucisku myślących maszyn. Chciała, by Xavier zaczął od tego człowieka, by dał mu szansę. Pragnęła wierzyć, że każda osoba, która poznała pojęcia wolności i indywidualizmu, odrzuci mechanicznych panów i wybierze niezależność. I kiedy poprosiła go o to, Xavier nie mógł jej odmówić.
– No dobrze, Vorianie Atrydo – powiedział wtedy. – Dam ci szansę, byś pokazał, ile jesteś wart... ale pod ścisłą kontrolą. Będziesz miał zakaz opuszczania pewnych stref i cały czas będziesz pod obserwacją.
Vorian uśmiechnął się do niego cierpko.
– Przywykłem do bycia pod obserwacją.
Teraz byli na mostku statku flagowego. Xavier chodził w tę i z powrotem po pokładzie, z założonymi do tyłu rękami i wyprostowanymi ramionami. Patrzył w pustą przestrzeń, na jasnożółtą gwiazdę, która powiększała się z każdą godziną.
Vor milczał, zachowując swoje myśli dla siebie i kontemplując usianą gwiazdami ciemność.
– Nigdy nie przypuszczałem, że tak szybko wrócę – rzekł w końcu. – Zwłaszcza w taki sposób.
– Boisz się, że będzie tam twój ojciec? – zapytał Xavier. Ciemnowłosy mężczyzna podszedł bliżej okna, spoglądając na rosnącą w oczach niebieską planetę, która była ich celem.
– Jeśli na Ziemi nie ocaleli żadni ludzie, Tytani nie mają powodu, by tam zostać. Do tej pory prawdopodobnie wysłano ich już na inne Zsynchronizowane Światy. – Ściągnął wargi. – Mam nadzieję, że Omnius nie zatrzymał dużych sił neocymeków.
– Dlaczego? Nasza siła ognia może je równie łatwo zniszczyć. Vor zerknął na niego kpiarsko.
– Dlatego, segundo Harkonnenie, że myślące maszyny i roboty są przewidywalne i mają utarte schematy działania. Natomiast cymeki są zmienne i kreatywne. To maszyny o ludzkich umysłach. Kto wie, co mogłyby zrobić?
– Tak jak ludzie – rzeki Xavier.
– Owszem, ale one mają dużo większą zdolność niszczenia. Segundo odwrócił się z ponurym uśmiechem do swojego farbowanego towarzysza.
– Już niedługo, Vorianie. – Byli w tym samym wieku i ponad wiek doświadczeni. – Po dzisiejszym dniu nic w całym wszechświecie nie dorówna naszej zdolności niszczenia.
 
Zgrupowanie bojowe Armady zbliżało się ze wszystkich stron do Ziemi jak nadciągająca burza. Piloci biegli po wewnętrznych pokładach do swoich mniejszych statków, przygotowując się do startu. Jednostki liniowe i niszczyciele wypluły roje handżarów, bombowców i statków zwiadowczych. Jednostki patrolowe i namierzające przeprowadzały szybki rekonesans, weryfikując i aktualizując dane dostarczone przez Voriana Atrydę.
Kolebka ludzkości była niebieską planetą spowitą białymi, pierzastymi chmurami. Xavier Harkonnen patrzył na ten niezwykły świat. Nawet zarażony plagą maszyn, wydawał się on nieskazitelny, kruchy i bezbronny.
Jednak już wkrótce Ziemia będzie tylko zwęgloną, pozbawioną życia kulą. Wbrew temu wszystkiemu, co powiedział, by przekonać sceptyków i krytyków, Xavier zastanawiał się, jak mógł kiedykolwiek uważać takie zwycięstwo za dopuszczalne.
Wziął głęboki oddech, nie odrywając oczu od planety, która mieniła się, bo patrzył na nią przez łzy. Miał do wykonania obowiązek.
Przesłał flocie rozkaz.
– Przystąpić do bombardowania na pełną skalę.
Technika powinna była uwolnić ludzkość od ciężarów, które nakłada na nią życie. Zamiast tego dodała do nich nowe.

– Tlaloc, Czas Tytanów
 
Rozmieszczone wokół Ziemi sensory Omniusa wykryły siły wroga. Wszechumysł był zdumiony tak zuchwałością zdziczałych ludzi, jak i liczbą statków i siłą ich ognia. Hrethgirzy kryli się od wieków za barierami obronnymi, bojąc się zapuścić w obszary przestrzeni kontrolowane przez maszyny. Dlaczego żadna symulacja komputerowa nie zawierała scenariusza takiego śmiałego ataku na Zsynchronizowane Światy?
Przez rozmieszczone w sieci ulic ekrany i terminale łączności Omnius przemówił do robotów, które naprawiały szkody po niedawnej nieudanej rebelii niewolników. Chciałby przedyskutować strategię z Erazmem, który – pomimo swych licznych wad – zdawał się nieco rozumieć ludzką irracjonalność. Niestety, irytująco przekorny robot był poza zasięgiem, odleciawszy na odległego Corrina.
Nawet pozostałych jeszcze Tytanów, którzy potrafili od czasu do czasu wyjaśnić ludzkie reakcje, odesłał na mniej stabilne światy, by zapobiec rozszerzeniu się buntu. Tak więc wszechumysł czuł się osamotniony i wytrącony z równowagi.
Analizując odczyty skanerów, Omnius doszedł do wniosku, że statki ludzi muszą być wyładowane bronią jądrową. Kolejne całkowite zaskoczenie. Obliczał i obliczał, ale wszystkie scenariusze kończyły się dla niego źle. Poczuł pierwsze oznaki tego, co ludzie mogliby nazwać „szokiem i niedowierzaniem".
Omnius nie mógł ignorować własnych przewidywań, więc zareagował zgodnie z nimi. Wysłał statki robotów, by utworzyły obronny kordon powstrzymujący jednostki Ligi przed przedarciem się ku Ziemi. Rozproszył na orbicie rój patrzydeł, żeby obserwowały starcie ze wszystkich punktów widzenia. W osobnych podprogramach przeprowadził ponad pięć tysięcy symulacji, dopóki nie nabrał przekonania, że potrafi wybrać odpowiednią taktykę dla swojej floty.
Ale nie wiedział jeszcze o tarczach Holtzmana.
Kiedy myślące maszyny wystrzeliły pociski, pierwszy szereg jednostek liniowych Armady po prostu strząsnął je z siebie. Wybuchy rozeszły się echem w przestrzeni kosmicznej, nie wyrządzając flocie żadnej szkody, a statki Ligi parły naprzód.
Po nieskutecznym natarciu statki robotów przegrupowały się i czekały na nowe rozkazy, a tymczasem Omnius tak wytężał swój sztuczny umysł, starając się pojąć, co się stało, że aż skwierczały jego wewnętrzne obwody żelowe.
W atmosferę wpadły pierwsze bombowce hrethgirów, setki za setkami zróżnicowanych statków, mknąc ku powierzchni. Każdy z nich niósł głowicę jądrową w starym stylu.
Omnius przeprowadził nowe symulacje. Po raz pierwszy rozważał realną możliwość grożącego mu zniszczenia.
 
Niezależny i pełen determinacji, Vorian Atryda leciał małym, wyposażonym w tarczę Holtzmana statkiem, jednym z saluskich handżarów o wzmocnionym uzbrojeniu. Nie miał broni jądrowej – segundo Harkonnen nie ufał mu tak dalece – ale mógł wykonywać swoje zadanie: strzec przed jednostkami nieprzyjaciela wyładowanych głowicami bombowców, by pomyślnie zakończyły własną misję.
Całkowicie się to różniło od jego obowiązków na pokładzie Wymarzonego
Podróżnika.
Segundo Harkonnen chciał bezpiecznie usunąć go z drogi i zatrzymać na statku flagowym, gdzie Vor mógłby służyć radą w sprawie taktyki walki z myślącymi maszynami, ale młodzieniec błagał, by pozwolono mu wziąć bezpośredni udział w pokonaniu Omniusa. Jako syn Agamemnona dostarczył już wyczerpujących informacji o statkach myślących maszyn, o ich opancerzeniu i stanowiącej integralną część broni. Teraz nadszedł czas na zrobienie użytku z tej wiedzy.
– Proszę – rzekł do Xaviera. – Przywiozłem ci bezpiecznie Serenę. Choćby tylko z tego powodu, spełnisz moją prośbę?
Zbolała mina segundo powiedziała Vorowi, że Xavier nadal darzy ją głęboką miłością. Oficer odwrócił się do niego plecami, jakby chciał ukryć swoje emocje.
– Zatem weź statek. Leć w wir bitwy... ale wróć żywy. Nie sądzę, by po tych wszystkich cierpieniach, których doznała, zniosła jeszcze stratę ciebie.
Były to pierwsze miłe słowa, jakie Vorian usłyszał od tego zagadkowego człowieka; po raz pierwszy też ktoś dał mu do zrozumienia, że Serenie choć trochę na nim zależy.
W końcu Xavier spojrzał na niego przez ramię i obdarzył powściągliwym uśmiechem.
– Nie zawiedź mojego zaufania.
Vor popędził do luków ładunkowych balisty i wybrał sobie handżar...
Teraz eskadry uderzeniowe ludzi pomknęły ku centralnemu kompleksowi komputerowemu Omniusa. Myślące maszyny rzuciły się z samobójczą determinacją na rozproszone statki Armady, niszcząc setki nieosłoniętych tarczami bombowców, jednostek patrolowych i handżarów. Zawiodły też, przegrzane lub niedokładnie zainstalowane, tarcze części innych statków i bitwa stała się bardziej zażarta. Vor wleciał w samo jej centrum.
Nagle pośród gwałtownej, chaotycznej walki zobaczył, jak w górę wznosi się wolniejszy statek myślących maszyn, eskortowany przez zbitą grupę jednostek automatycznych. Ochraniany pojazd kosmiczny przedzierał się przez rój szturmowców i handżarów Armady, unikając bezpośredniej konfrontacji.
Starając się wymknąć.
Vor zwęził szare oczy. Dlaczego w takiej sytuacji jak ta pojedynczy statek robotów kierował się w głąb przestrzeni? Omnius powinien był wykorzystywać wszystkie swoje zasoby. Instynkt mówił młodzieńcowi, że tego samotnego statku nie można zlekceważyć.
Starając się skoncentrować na wrzącej wokół niego bitwie, Vor wystrzelił pociski. Zamieniły one kilka statków robotów w obłoki pary, a inne zdezorientowały, dzięki czemu przez obronę Omniusa przedarły się cztery kolejne bombowce.
Cały czas, wysoko nad nim, uciekający statek robotów kontynuował wychodzenie z atmosfery, zostawiając za sobą pole bitwy. Co mógł planować Omnius? Co wiózł ten statek? Żaden z pozostałych myśliwców Armady go nie zauważył.
Vor wiedział, że musi coś zrobić. Było to bardzo ważne – czuł to intuicyjnie.
Segundo Harkonnen dał mu bezwzględny rozkaz, by towarzyszył statkom uzbrojonym w głowice, dopóki nie zrzucą one swojej jądrowej zapłaty. Ale w ferworze walki wiele się mogło zmienić. Poza tym Vor nie był maszyną, ślepo wykonującą rozkazy. Mógł się wykazać inicjatywą.
Śledząc dalej statek opuszczający rzednącą jonosferę, doznał nagłego olśnienia. Wiedział już, co się dzieje. Był to statek aktualizacyjny wiozący kompletną kopię ziemskiego Omniusa, myśli i dane wszechumysłu zbierane aż do chwili ataku! Zawierały one wszechstronny zapis i analizę powstania niewolników oraz rozkaz zagłady całej ludzkości.
Gdyby informacje te załadowano do innych wcieleń Omniusa, zostałyby ostrzeżone wszystkie Zsynchronizowane Światy! Mogłyby przygotować obronę przed przyszłymi atakami Ligi.
Vor nie mógł do tego dopuścić.
– Muszę coś zrobić – przekazał przez lokalne kanały znajdującym się w pobliżu eskortowcom. – Nie mogę pozwolić, żeby uciekł tamten statek robotów. – Zostawiwszy bombowce, które miał osłaniać, poderwał handżar w górę i zmienił trasę lotu.
Vor słyszał krzyki oburzenia kapitanów porzuconych bombowców.
– Co ty wyprawiasz?!
W lukę powstałą po jego handżarze wtargnął obrońca robotów i ostrzelał statki Armady.
– To statek aktualizacyjny! Wiezie kopię Omniusa. Pomknął dalej, akurat kiedy dwie jednostki robotów zaczęły się zbliżać do bombowców, których ochronę mu powierzono. Jego towarzysze zaczęli go przeklinać, gdy roboty otworzyły ogień, szybko niszcząc statki ludzi. Ale Vor zacisnął szczęki, wiedząc, że jego decyzja była właściwa z moralnego i taktycznego punktu widzenia.
 Widząc, jak odlatuje, załogi innych statków Armady posłały za nim przekleństwa.
– Tchórz!
– Zdrajca!
– Później to wyjaśnię – rzekł Vor, zrezygnowany, po czym wyłączył komkanał, by skoncentrować się na ściganej zwierzynie. Fakt, że wychował się wśród myślących maszyn, będzie zawsze skłaniał ludzi do myślenia o nim jak najgorzej. Nie przejmował się perspektywą potępienia. Miał do wykonania zadanie.
Po paru chwilach myśliwce Omniusa zaatakowały jeden z opuszczonych przez niego bombowców, ale nadciągnęły nowe eskortowce Armady i zestrzeliły dwa spośród statków maszyn. Pozostałe bombowce leciały dalej, utrzymując kurs.
Otwarte niebo nad Ziemią wypełniły smugi zjonizowanego powietrza z silników małych i dużych jednostek Armady, sypiących głowice niczym rolnik ziarno pod zasiew. Mechaniczni obrońcy brali na cel spadające bomby atomowe, detonując je w powietrzu i otaczając obłokami radioaktywnych odłamków, które uszkadzały delikatne zapalniki i zapobiegały reakcji łańcuchowej.
Mimo to część głowic powinna się przedostać przez obronę.
 
W kulminacyjnym momencie bitwy Omniusowi wyczerpały się możliwości. Flota Armady rozprzestrzeniła się niczym rój zabójczych owadów, więc robotom nie zostało nic innego, jak poświęcić się w obronie wszechumysłu, rzucając całym pędem w skupiska handżarów.
Dla segundo Harkonnena stało się boleśnie oczywiste, że tylko statki chronione tarczami Holtzmana mają jakieś szanse przetrwania. Kilka z tych systemów zawiodło, co doprowadziło do zniszczenia nawet jednostek wyposażonych w tarcze. Ale nie było już odwrotu.
Na orbicie stacjonarnej wisiało dwadzieścia największych jednostek liniowych Armady, wysyłając falę za falą małe szturmowce i opróżniając arsenały broni jądrowej Ligi. Jednocześnie pięć niszczycieli zeszło na niższy pułap, by odpalić kierowane pociski jądrowe. Szerokie pole ostrzału dawało pewność, że nakładające się fale uderzeniowe usmażą wszystkie podstacje Omniusa.
W ostatnim, mściwym ataku pociski sztucznej inteligencji skupiły się na ogromnych balistach. Te bomby z komputerowymi umysłami skoncentrowane były na osiągnięciu zaprogramowanych w nich celów. Ignorując mniejsze bombowce i handżary, wyleciały ponad balisty, zakreśliły pętle, by przeciąć ewentualne tory ucieczki, której mogliby spróbować kapitanowie jednostek liniowych, i zlekceważyły obronne cele pozorne wystrzelone dla odciągnięcia robotów.
Xavier Harkonnen stał na mostku statku flagowego, zaciskając dłonie na barierce i zanosząc cichą modlitwę do geniusza Tio Holtzmana.
– Miejmy nadzieję, że te zachodzące na siebie tarcze wytrzymają! Wytrzymajcie!
W tarcze ochronne balisty uderzyło i wybuchło sześć samonaprowadzających się pocisków. Ale drgające tarcze nie puściły.
Xavier odetchnął z ulgą, ale kiedy rozluźnił mięśnie, ugięły się pod nim kolana. Załoga balisty wiwatowała.
Jednak wokół niego inne statki Armady – te bez tarcz – nie radziły sobie tak dobrze. Chociaż mieszanina jednostek Ligi postawiła zaporę ogniową, przedarło się przez nią kilka pocisków sztucznej inteligencji i rozbiło w pył każdy pozbawiony tarczy Holtzmana ludzki statek, który znalazł się na ich drodze. Ucierpiała nawet jedna balista: dwie z jej małych warstwowych tarcz zamigotały, tworząc szczelinę w osłonie. Przedarło się nią kilka pocisków z gradu, którym myślące maszyny stale zasypywały flotę Armady.
Jedenaście z największych jednostek liniowych zamieniło się w żarzące się wraki; zginęli wszyscy ludzie, którzy się na nich znajdowali. Tylko osiem ogromnych statków, z których każdy wyposażony był w generator tarcz Holtzmana, pozostało nietkniętych. Zniszczony został duży procent całej floty Armady.
Przybity i wstrząśnięty, Xavier patrzył, jak szerzy się spustoszenie. Zacisnął pięści i wydawał stanowcze rozkazy, zachowując ze względu na żołnierzy zimny głos. Czuł, jakby jego palce były lepkie od krwi tysięcy ludzi, których poświęcił już w tym strasznym dniu.
Z obrzydzeniem i złością przyglądał się, jak Vorian Atryda ucieka z pola bitwy. Na szczęście to przeklęte nasienie Agamemnona zabrało tylko jeden handżar, a segundo nie mógł tracić czasu ani energii na pościg. Kiedy znajdą się z powrotem na Salusie, oskarży go o dezercję. Jeśli w ogóle ktoś tam wróci. „Niech szlag trafi tego zdrajcę!" – pomyślał. Cały czas słusznie go podejrzewał.
Myślące maszyny eliminowały jeden po drugim statki Ligi, ale Xavier kazał flocie nadal przeć naprzód. Po takich wysiłkach i stratach nie mógł się wycofać. Porażka spowodowałaby upadek ducha ludzi i byłaby początkiem końca wolności w galaktyce.
Wydawało się, że jest to pogrom i że maszyny zwyciężyły. Tylko ułamkowi atakujących sił udało się dotrzeć nad wyznaczone cele i zrzucić bomby atomowe na kontynenty Ziemi.
I wtedy wybuchły pierwsze z tych bomb.
 
Vor mknął w górę, z dala od pola bitwy, nie tracąc z oczu statku aktualizacyjnego. Spowodowana przyspieszeniem siła ciężkości wtłaczała go w fotel i dociskała jego wargi do zębów. Z oczu ciekły mu łzy, mięśnie były napięte do granic skurczu, ale nie ustępował. Samotny statek Omniusa wyszedł już z atmosfery i oddalał się od zjednoczonych sił Armady.
Poniżej zaczęły wybuchać liczne bomby i pociski jądrowe, a ich rozbłyski układały się w ciąg oślepiających atomowych kwiatów, które rozświetlały niebo, wyjaławiały kontynenty i unicestwiały wszystkie obwody żelowe...
Vor zwiększył prędkość i zastanawiał się nad wykorzystaniem jakiejś zaskakującej taktyki, wiedząc, że statkiem aktualizacyjnym dowodzi nieelastyczny robot. Był niezrównanym przeciwnikiem dla każdej myślącej maszyny, gdyż metodyczna wyobraźnia sztucznej inteligencji pozostawała zbyt ograniczona.
Oba statki oddaliły się od oblężonej Ziemi. Na całej powierzchni malejącego coraz bardziej niebiesko-zielonego globu pojawiały się biało-żółte rozbłyski, które raziły oczy Voriana. Przemieszczająca się przez niebo i masywy lądów jądrowa burza musiała odwrócić od niego uwagę Armady. Nikt nie zdawał sobie sprawy z wagi tego, co starał się zrobić.
Statek aktualizacyjny wzniósł się ponad ekliptykę, nieustannie nabierając szybkości. Jego kapitan, robot, mógł znieść przyspieszenie, którego nie wytrzymałby żaden człowiek. Mimo to Vorian wystrzelił za nim, na granicy przytomności, ledwie mogąc oddychać z powodu przygniatającej go siły. Jego handżar był szybszy od zwierzyny – zwykłego statku aktualizacyjnego – więc wkrótce zmniejszył dzielący ich dystans. Rękami, które zdawały się ważyć setki kilogramów, odbezpieczył broń pokładową.
W bitwie o Ziemię zniszczył z tuzin myśliwców maszyn, ale teraz chciał tylko uszkodzić jednostkę, którą wziął na cel. Statek aktualizacyjny miał słaby pancerz, jak Wymarzony Podróżnik. Vor zamierzał go zatrzymać i wejść na pokład.
Kiedy tylko cel znalazł się w zasięgu jego broni, wysoko ponad Układem Słonecznym, na skraju rozproszonego halo komety, kapitan uciekającego statku wykonał szereg przewidywalnych manewrów.
Vor otworzył ogień. Jego precyzyjne strzały uszkodziły rury wydechowe, wskutek czego silniki zaczęły gromadzić nadmiar spalin. Nie mogąc uniknąć przegrzania, statek albo wybuchnie, albo wyłączy napęd.
Gdy okaleczona jednostka leciała dalej, kołysząc się i wytracając szybkość, Vor wystrzelił dwa pociski, które przeleciały przed jej dziobem. Fale uderzeniowe zbiły statek aktualizacyjny z kursu.
– Zatrzymaj się i przygotuj do abordażu!
– Wiem o różnych otworach, które mają ciała ludzi – odparł robot ze zdumiewającym sarkazmem. – Dlatego zachęcam cię, żebyś wziął jakieś duże narzędzie i wsadził je sobie w...
– Metalowy Móżdżek?! – krzyknął Vor. – Pozwól mi wejść na twój statek. Tu Vorian Atryda.
– To nie może być prawda. Vorian Atryda nigdy nie strzeliłby do mnie.
Vor przesłał mu swój obraz, bynajmniej nie zaskoczony tym, że Seurat dowodzi innym statkiem aktualizacyjnym, ponieważ Omnius nie zmieniał swoich utartych sposobów postępowania. Gładka jak lustro, owalna twarz Seurata pokazała minę, którą często robił Vor, kiedy miotał soczyste przekleństwa po przegraniu gry strategicznej.
Vor połączył swój handżar z uszkodzonym statkiem. Wiedząc, ile ryzykuje, wszedł przez główny właz i pomaszerował ciasnym korytarzem ku mostkowi.
 



Moja definicja armii? Ależ oczywiście, to oswojeni zabójcy! 

– generał Agamemnon, Pamiętniki
 
Z głębi swoich szeroko rozprzestrzenionych cytadeli wszechumysł Omniusa czuwał nad Ziemią. Jego ruchome i stacjonarne patrzydła rejestrowały każdy aspekt ataku ludzi. Widział, jak odwracają się losy bitwy.
Studiował trajektorie tysięcy nadciągających statków kosmicznych, liczył te, które zniszczyli jego mechaniczni obrońcy.
Mimo to część pocisków jądrowych przedostała się przez linie obrony.
Używając podprogramu obliczeniowego, Omnius prowadził na bieżąco rachunek jednostek, które stracił. Każdy z tych statków był wymienny i można go było łatwo zastąpić innym, korzystając ze zgromadzonych materiałów i projektów. Na szczęście statek aktualizacyjny Seurata przedarł się przez masę schodzących ku Ziemi jednostek hrethgirów i uciekł z Układu Słonecznego. Ważne myśli i decyzje Omniusa zostaną rozprowadzone wśród Zsynchronizowanych Światów.
Mimo mocy obliczeniowej, którą poświęcił temu zadaniu, Omnius wciąż nie mógł znaleźć sposobu przezwyciężenia kryzysu, kiedy wybuchły nad nim pierwsze głowice jądrowe. Spowodowany ich eksplozjami impuls elektromagnetyczny przeszył powietrze i spustoszył powierzchnię planety. Z epicentrów rozchodziły się fale energii, które w mgnieniu oka niszczyły wszystkie sieci żeloobwodowe i umysły myślących maszyn, jakby były one nasączonymi benzyną kartkami papieru, na które padła iskra.
Ziemski Omnius snuł właśnie ważną myśl, kiedy pochłonęła go fala uderzeniowa.
 
Dowcipny robot nie nosił dawniej żadnej broni osobistej, natomiast Vor miał przy sobie elektroniczny smażnik o małym zasięgu – uszkadzającą obwody żelowe broń do walki wręcz z myślącymi maszynami.
– A więc w końcu przybyłeś, żeby do mnie dołączyć – rzekł Seurat. – Już się znudziłeś ludźmi? Nie są tak fascynujący jak ja, prawda? – Zaniósł się symulowanym głośnym śmiechem, który Vor słyszał już wiele razy. – Wiedziałeś, że ojciec uważa cię za zdrajcę? Może dręczy cię poczucie winy za to, że mnie zdezaktywowałeś, ukradłeś Wymarzonego Podróżnika i...
– Nic z tych rzeczy, Metalowy Móżdżku – przerwał mu Vor. – To jeszcze jedna partia, którą przegrałeś. Nie pozwolę ci dostarczyć tej aktualizacji.
Seurat znowu zachichotał.
– Ach, ci ludzie ze swoimi głupimi fantazjami.
– Mimo to bronimy uparcie naszych beznadziejnych spraw. – Młodzieniec podniósł elektroniczny smażnik. – I czasami zwyciężamy.
– Byłeś moim przyjacielem, Vorianie – rzekł Seurat. – Pamiętasz te wszystkie dowcipy, które ci opowiadałem? Nawiasem mówiąc, mam nowy. Jeśli z mózgu muła zrobisz cymeka, to co...
Vor nacisnął spust elektronicznego smażnika. Z broni wystrzeliły niczym cienkie liny łuki energii statycznej, krępując złożone z organiczno-polimerowej skóry i zbrojonych włókien elastyczne ciało Seurata. Robot dostał drgawek, jakby chwycił go atak padaczki. Vorian nastawił wcześniej broń tak, by wyłączyła układy Seurata, ale nie uszkodziła jego mózgu. Gdyby tego nie zrobił, byłoby to równoznaczne z morderstwem.
– Zrobiłem ci kawał, stary druhu – powiedział. – Przepraszam. Podczas gdy Seurat tkwił, sparaliżowany, przy swojej stacji, Vor przeszukiwał statek aktualizacyjny. W końcu znalazł zamkniętą żelkulę, kompletną kopię każdej myśli, którą zarejestrował ziemski Omnius aż do ataku Armady.
Trzymając mieniącą się kulę ze skompresowanymi danymi, Vor spojrzał po raz ostatni na swojego unieruchomionego przyjaciela, po czym opuścił uszkodzony statek aktualizacyjny i zamknął za sobą właz. Nie mógł się zmusić, by go zniszczyć. W każdym razie ten statek nie stanowił już żadnego zagrożenia dla ludzkości.
Vorian Atryda odleciał swoim handżarem, zostawiając bezsilny i zagubiony statek myślących maszyn, by dryfował w próżni. Oddali się on od Ziemi w mroźną głębię przestrzeni kosmicznej, po czym zaginie na zawsze w kometarnym obłoku.
 
Kiedy było już po wszystkim, a Ziemia żarzyła się od dopalających się ognisk wznieconych jądrowymi eksplozjami, segundo Harkonnen zebrał resztki swoich zróżnicowanych sił uderzeniowych. Ponieśli ogromne straty, dużo większe, niż się spodziewali.
– Samo spisanie nazwisk tych, którzy poświęcili tutaj swoje życie, potrwa wiele miesięcy, quarto Powderze – powiedział do swojego adiutanta. – A znacznie dłużej będzie trwało ich opłakiwanie.
– Wszystkie obiekty nieprzyjaciela są zniszczone, segundo – odparł Powder. – Wykonaliśmy zadanie.
– Tak, Jaymesie. – Xavier nie czuł radości ze zwycięstwa. Tylko smutek. I gniew na Voriana Atrydę.
Kiedy syn Agamemnona powrócił w końcu z głębi przestrzeni, segundo wysłał eskadrę handżarów, by przywiodły go pod silną strażą. Kipiąc ze złości, wyłączył generator pól Holtzmana, żeby myśliwce mogły wprowadzić statek Atrydy. Wielu pilotów chciało go zestrzelić, jak tylko znajdzie się w zasięgu ognia, ale Xavier zabronił im tego.
– Postawimy tego drania przed sądem za dezercję, może nawet za zdradę.
Segundo Harkonnen wszedł energicznym krokiem na znajdujący się na najniższym poziomie balisty pokład dokowy i skierował do wewnętrznych hangarów. Ładowano tam za pomocą przesuwnych dźwigów i haków, obsługiwanych ręcznie przez ludzi, statki szturmowe i patrolowe, handżary i bombowce.
Ze swojego poobijanego handżara wyszedł, uśmiechając się triumfalnie, szczupły, ciemnowłosy Vorian. Ależ bezczelny był ten człowiek! Umundurowani piloci otoczyli go i szorstko sprawdzili, czy nie ma przy sobie broni. Zdrajca wydawał się zirytowany tym brutalnym traktowaniem i zaprotestował, kiedy wraz z bronią osobistą odebrali mu pakunek, który miał w dłoniach.
O dziwo, rozpromienił się, gdy zobaczył Xaviera.
– A więc ziemski Omnius został zniszczony? Atak się powiódł?
– Nie dzięki tobie – odparł Xavier. – Vorianie Atrydo, nakazuję umieścić cię w areszcie na czas podróży powrotnej na Salusę Secundusa. Tam staniesz przed trybunałem Ligi za swoje tchórzostwo.
Jednak młody człowiek nie wyglądał na przestraszonego. Z wyrazem niedowierzania na twarzy wskazał pakunek, który trzymał jeden ze strażników.
– Może to też powinniśmy pokazać trybunałowi?
Szare oczy Vora spoglądały nieufnie, ale uśmiechnął się, kiedy Xavier zdjął plazowe opakowanie i po otworzeniu zamka ukazała im się metaliczna kula, która wydawała się zrobiona z żelatynowego srebra.
– To kompletna kopia Omniusa – powiedział Vor. – Przechwyciłem i zneutralizowałem statek aktualizacyjny, który o mało z tym nie uciekł. – Wzruszył ramionami. – Gdybym pozwolił mu odlecieć, pozostałe wszechumysły uzyskałyby pełne informacje o tym ataku. Ofiara wszystkich naszych poległych poszłaby na marne, a Omnibus nic by nie stracił, gdyż inne Zsynchronizowane Światy dowiedziałyby się o tarczach Holtzmana i o naszej taktyce. Cała ta operacja stałaby się bezcelowa. Ale zatrzymałem statek aktualizacyjny.
Xavier patrzył na Vora, oszołomiony. Powierzchnia kuli uginała się pod jego palcami jak żywa tkanka. Liga nigdy nie wyobrażała sobie nawet, że zdobędzie taki skarb. Już samo to warte było ataku na Ziemię i śmierci wszystkich tych ludzi. Jeśli Vor mówił prawdę.
– Jestem pewien, że oficerowie wywiadu Ligi będą mieli używanie – rzekł rozpromieniony Vor. – Nie wspominając już o tym – dodał, zmrużywszy oko – jakim cennym zakładnikiem będzie dla nas Omnius.
 
Poturbowane statki zjednoczonej Armady opuściły Układ Słoneczny, w którym nie było już zbrodniczych myślących maszyn.
Vor spojrzał po raz ostatni na okaleczoną Ziemię, wspominając niebiesko-zielony krajobraz i strzępiaste obłoki. Niegdyś był to baśniowo piękny świat, kolebka rodzaju ludzkiego, pokazowy egzemplarz cudów natury.
Kiedy Xavier wydał flocie rozkaz, by obrała kurs na ojczystą planetę, Ziemia była już tylko radioaktywnym śmietnikiem. Minie wiele czasu, zanim pojawi się znowu na niej jakakolwiek forma życia.
 



Logika, która ma zastosowanie w układzie skończonym, nie zawsze sprawdza się w odniesieniu do nieskończonego wszechświata. Teorie, podobnie jak żywe istoty, nie zawsze dorastają do potrzeb.

– Erazm, tajne zapiski (z banku danych Omniusa)
 
Willa robota na Corrinie przypominała tę na Ziemi, z kompleksami środowiskowymi i laboratoryjnymi zbudowanymi według planu nakreślonego przez twórczy umysł Erazma, Znajdujące się za ogromnym budynkiem zagrody dla niewolników otoczone były wysokim murem z piaskowca, z bramami z kutego żelaza, zwieńczonym elektrodrutem kolczastym i polami kłującej energii.
Erazm czuł się tutaj jak w domu. Nie mógł się doczekać, kiedy znowu rozpocznie pracę.
Zagrody kipiały od ludzi, prawie tysiąca spoconych ciał, wykonujących rutynowe zadania w blasku czerwonego olbrzyma, który wypełniał niebo niczym ogromna plama krwi. Było parne popołudnie, ale niewolnicy nie pozwalali sobie na odpoczynek ani narzekania, wiedząc, że jeśli to zrobią, roboty tylko je ukarzą.
Uczona myśląca maszyna przyglądała się ich codziennym zajęciom z dzwonnicy w południowym kwadransie swojej posiadłości, jej ulubionego punktu obserwacyjnego. W dole, w zagrodzie, zemdlało wskutek lejącego się z nieba żaru dwóch starszych mężczyzn, na co jeden z ich uciskanych towarzyszy pospieszył im z pomocą. I tak oto Erazm doliczył się trzech zasługujących na karę przewinień: dwóch popełnionych przez tych, którzy się osunęli na ziemię, i jednego, którego dopuścił się dobry samarytanin. Powody nie miały żadnego znaczenia.
Erazm już dawno zauważył, że niewolnicy stawali się bardzo pobudzeni, jeśli nie ukarał ich natychmiast za wykroczenia. Bawiło go, kiedy pozwalał, by ogarniał ich coraz większy strach w przewidywaniu tego, co ich czeka, a potem patrzył, jak wzburzenie sprawia, że popełniają jeszcze więcej błędów. Na Corrinie ludzie zachowywali się tak samo jak na Ziemi i cieszył się, że będzie mógł bez przerwy kontynuować swoje eksperymenty i badania.
Nacisnął guzik, uruchamiając automatyczną broń, która zaczęła strzelać na chybił trafił do ludzi w jednej z zagród, zabijając i raniąc dziesiątki z nich. Ci, którzy ocaleli, zdezorientowani i ogarnięci paniką, chcieli uciekać, ale nie mieli dokąd. Ogrodzenia były wysokie i pod prądem. Niektórzy ciągnęli swoich towarzyszy, zasłaniając się nimi, inni udawali martwych i kryli się pod ciałami zabitych. Nadal prowadził ostrzał, ale tym razem mierzył tak, żeby już nikogo nie trafić.
Tak, kontynuowanie badań dawało mu satysfakcję. Musiał się jeszcze tyle dowiedzieć.
Minęła mniej więcej godzina, odkąd ustał ogień, i ludzie zaczęli się znowu ruszać, ostrożniej niż przedtem. Odciągnęli na bok zwłoki i zbili się w kupę, nie wiedząc, co się dzieje. Część z nich przyjęła otwarcie wyzywającą postawę, krzycząc w kierunku, z którego padły strzały, i wygrażając pięściami automatycznej broni. Dokładnie celując, Erazm odstrzelił jednemu po drugim ramiona i patrzył, jak ofiary wiją się na ziemi. Nawet najodważniejszych ludzi można sprowadzić do roli krwawiących cholernych głupców.
– Widzę, że znowu bawisz się swoimi zabawkami – odezwał się zainstalowany na Corrinie Omnius z ekranu po lewej stronie robota.
– Wszystko, co robię, ma cel – odparł Erazm. – Coraz więcej się dowiaduję.
Omnius z Corrina nie wiedział, jak marnie wyszedł jego ziemski odpowiednik na zakładzie z Erazmem i przeprowadzonym przez robota sprawdzianie lojalności zaufanych. Rebelia, którą niechcący wzniecił Erazm, stała się dla niego ważną nauczką, ale zebrane podczas niej dane rodziły mnóstwo nowych pytań. Nie chciał, by wszechumysł wszczął totalną wojnę w celu całkowitego wyplenienia rodzaju ludzkiego ze wszystkich Zsynchronizowanych Światów, nawet gdyby miał zachować pewne podzbiory informacji dla siebie.
Nawet gdyby musiał skłamać.
Fascynująca perspektywa. Erazm nie przywykł do myślenia w takich kategoriach.
Otworzyła się główna brama. Roboty wartownicze usunęły ciała zabitych i rannych, po czym wpędziły do zagród nową grupę niewolników. Jeden z przybyłych, potężny mężczyzna o ziemistej cerze, nagle się okręcił i rzucił na najbliższego robota, drapiąc włókna, z których zrobione było jego ciało, i starając się przerwać osłonięte obwody neuroelektroniczne. Rozkrwawiwszy sobie palce o zamek, niewolnik chwycił garść komponentów układu ruchu i robot się zachwiał. Na mężczyznę skoczyły dwa inne roboty i w makabrycznej parodii jego czynu jeden z nich wbił mu w pierś stalowe palce, a następnie – przerywając skórę, chrząstkę i mostek – wyrwał serce.
– Niczym nie różnią się od głupich zwierząt – stwierdził drwiącym tonem Omnius.
– Zwierzęta nie potrafią knuć, spiskować i oszukiwać – zaprotestował Erazm. – Ci niewolnicy nie wydają się już pogodzeni ze swoim losem. Odkrywam ziarna rebelii, nawet tutaj.
– Na Corrinie nigdy nie powiodła się żadna rebelia – oznajmił Omnius.
– Nikt nigdy nie wie wszystkiego, drogi Omniusie... nawet ty. I właśnie dlatego nigdy nie mogę się pozbyć ciekawości. Chociaż potrafię w pewnym stopniu ocenić zachowanie tłumu, nie jestem w stanie przewidzieć, co zrobi dowolnie wybrany człowiek. To dla mnie najwyższe wyzwanie.
– Jest oczywiste, że ludzie są masą sprzeczności. Żaden model nie może wiarygodnie wyjaśnić ich zachowania.
Erazm spojrzał na zagrody niewolników.
– Mimo to oni są naszymi wrogami, musimy ich więc zrozumieć. Tylko w taki sposób możemy sobie zapewnić dominację.
Robot poczuł przypływ dziwnych doznań w swoich symulatorach zmysłów. Złość? Frustracja. Pod wpływem impulsu zerwał małą sygnaturkę i cisnął nią o posadzkę. Potoczyła się z fałszywym dźwiękiem, który... jakby wytrącił go z równowagi.
– Dlaczego uszkodziłeś ten dzwon? – zapytał Omnius. – Nigdy wcześniej nie widziałem, żebyś zrobił coś tak niezwykłego.
Erazm nadal badał i oceniał swoje uczucia. Widział, jak takie rzeczy robili ludzie, dając upust nagromadzonym emocjom. Jednak on nie czuł z tego powodu żadnej satysfakcji.
– To był... jeden z moich eksperymentów.
Musiał się jeszcze wiele nauczyć, dążąc do zgłębienia istoty ludzkiej natury. Miał nadzieję, że wykorzysta tę wiedzę dla większego wyrafinowania maszyn, jako odskocznię, z której się wybiją jeszcze wyżej, osiągając szczyt możliwości. Ścisnął barierkę tarasu wieży silnymi stalowymi palcami, odłamał kawałek i patrzył, jak spada na bruk.
– Później ci to wyjaśnię. – Przyjrzawszy się jeszcze przez chwilę niewolnikom, obrócił się twarzą do ekranu. – Eksterminacja całej ludzkości nie byłaby mądrym posunięciem. Zamiast tego, posługując się staranniej dobranymi metodami podporządkowania, moglibyśmy złamać ich chęć i zdolność stawiania oporu.
Wszechumysł, który zawsze lubił debaty z Erazmem, ucieszył się, że wychwycił błąd w jego rozumowaniu.
– Ale jeśli to zrobimy, Erazmie, to czy nie zmienimy natury ludzi, którą chcesz zbadać? Czy w tym przypadku obserwator nie wpływa na przebieg eksperymentu?
– Obserwator zawsze wpływa na przebieg eksperymentu. Ale wolałbym zmienić obiekty eksperymentalne, niż je zniszczyć. O losie moich ludzi tutaj, na Corrinie, ja zdecyduję.
– Nie rozumiem cię ani trochę lepiej niż ich – powiedział w końcu Omnius.
– Wiem o tym, Omniusie. Pozostanie to na zawsze twoją wadą. Robot patrzył czule na swoich zniewolonych ludzi, kiedy roboty wartownicze odciągały trupy i rannych. Myślał o tych wszystkich cudownych rzeczach, których nauczył się od tego gatunku... i o tym, jak wiele mógłby jeszcze odkryć, gdyby dano mu tę szansę. Ich życie ważyło się na linie rozpiętej nad ciemną, bezdenną przepaścią, a on trzymał z nimi. Tak łatwo ich nie odda.
Ale miał też powód do radości – podczas jego nieobecności jeszcze dwukrotnie urodziły się bliźnięta. Jak zawsze, możliwości były nieskończone.
 



Ludzkie życie nie podlega negocjacjom.

– Serena Butler
 
Dla uczczenia gorzkiego zwycięstwa na Ziemi światy Ligi zorganizowały powracającym wielką fetę, a poległym wzruszające pożegnanie.
Poobijane statki wojenne wlokły się, wracając z długiej wyprawy, podczas gdy szybsze jednostki zwiadowcze i kurierskie popędziły ku Salusowi Secundusowi, niosąc wieść o tym, czego Liga powinna się spodziewać, kiedy nadciągnie przerzedzona i pokryta bliznami Armada.
Ale ziemski Omnius został zniszczony, a myślącym maszynom zadano straszny cios. Trzeba się było cieszyć ze zwycięstwa.
Stojąc w gorącym i parnym powietrzu na arenie stadionu, Vorian Atryda czuł, że pod mundurem lepi się od potu. Bez względu na pogodę ludzie chcieli zobaczyć jego i segundo Harkonnena w paradnych strojach Armady. Xavier tkwił obok niego na podium, a tymczasem wicekról Butler i Serena uciszali tłum, domagając się jego pełnej uwagi.
Obaj mężczyźni – którzy zawarli pokój podczas długiej podróży powrotnej na Salusę Secundusa – stali wyprostowani w cieniu platformy widokowej razem z innymi dygnitarzami. W wyznaczonej dla ważnych osobistości strefie, dumny ze swojej coraz bardziej wpływowej pozycji, siedział również odświętnie ubrany Iblis Ginjo.
– Za poprowadzenie zjednoczonych sił Ligi do wykonania zadania na Ziemi, za przełomowe zwycięstwo nad myślącymi maszynami – powiedział wicekról Butler, unosząc wysoko medal ze wstęgą – za podjęcie trudnych decyzji i stawienie czoła wyzwaniu odznaczam naszego najwybitniejszego żołnierza, segundo Xaviera Harkonnena, Parlamentarnym Medalem Zasługi dla Ligi. Jest to najwyższe odznaczenie, jakie możemy przyznać, i robimy to z wielką wdzięcznością.
Trzysta tysięcy widzów odpowiedziało ogłuszającymi wiwatami. Wielu z tych ludzi straciło w bitwie o Ziemię dzieci, przyjaciół i rodziców. Vor wspominał w milczeniu, ile myśliwców Armady zostało zestrzelonych podczas ataku jądrowego na planetę. Kątem oka zobaczył, że Xavierowi Harkonnenowi zaszklił się z emocji wzrok, kiedy wicekról zakładał na jego pochyloną szyję wstęgę orderu. Wkrótce trzeba będzie stoczyć kolejne bitwy, stawić czoło kolejnym maszynom.
Serena wzięła z tacy drugi, odmiennego kształtu medal.
– Teraz odznaczamy bardziej niezwykłego bohatera, człowieka wychowanego przez myślące maszyny i tak przez nie zaślepionego, że nie widział ich zbrodni. Ale dojrzał on prawdę i związał swój los z wolnymi ludźmi. Istotne informacje taktyczne o systemach obronnych Ziemi, które nam przekazał, zapewniły nam zwycięstwo. W kulminacyjnym momencie bitwy, dzięki szybkiemu myśleniu, udaremnił próbę ucieczki Omniusowi i dostarczył Lidze potężnego instrumentu, który ludzkość będzie mogła wykorzystać w dalszej walce z myślącymi maszynami. – Uśmiechnąwszy się do Vora, Serena wystąpiła naprzód. – Nie tylko odznaczamy Voriana Atrydę Medalem za Wzorową Służbę, ale nadajemy mu też honorowy stopień tercero Armady Ligi.
Na dane hasło przeleciała nad głowami zebranych eskadra antycznych samolotów i statków kosmicznych. Owe stare pojazdy powietrzne wyremontowali specjalnie na ten pokaz, nie posiadając się z tego tytułu z dumy, mechanicy i historycy. Kiedy piloci zakołysali skrzydłami samolotów, Xavier i Vor zasalutowali, patrząc w niebo, a tłum wyraził gromkimi okrzykami swój zachwyt.
Iblis Ginjo, delektując się uprzywilejowaną pozycją wobec tak wielu widzów, przepchnął się naprzód i krzyknął do mikrofonu:
– Ci wspaniali piloci są przyszłymi wojownikami dżihadu. Myślące maszyny nie mają żadnej szansy!
Serena Butler przypinała z nieobecnym uśmiechem wstążki do piersi wielu innych bohaterów. Wydawała się pogrążona w myślach o przeszłości i o nieprzezwyciężonych trudnościach i wyzwaniach, którym ludzkość musi jeszcze stawić czoło. Wyglądała teraz na silniejszą niż kiedykolwiek, ale nieobecną duchem.
Vor rzucał ukradkowe spojrzenia na Xaviera. Widział na jego rumianej twarzy miłość do niej i ból, że nigdy już nie będą mogli być razem. Ale dzięki małżeństwu Xaviera z Octą Vor miał pewną szansę na zdobycie serca Sereny. Przypomniał sobie, jak po raz pierwszy zobaczył ją w willi Erazma, jak była wtedy śliczna i silna, jak wyzywająca. Wydawało się, że przebolała już tamte zmartwienia i zajmowała się myśleniem o nieuchronnym kryzysie, którego nadciąganie niewielu ludzi sobie uświadamiało. Najwyraźniej zbierała w sobie budzącą podziw moc.
Wypełniwszy swoje obowiązki podczas ceremonii świętowania zwycięstwa, Serena zeszła z podium. Zbliżyła się do Vora i Xaviera, pochłonięta rodzącymi się w jej głowie planami.
– Muszę z wami porozmawiać. – Miała jasne, ale twarde spojrzenie; ton jej głosu nie dopuszczał żadnego sprzeciwu. – Przyjedźcie o zachodzie słońca do Miasta Introspekcji.
 
Dwaj byli przeciwnicy spożywali razem kolację przy butelce saluskiego shirazu, krążąc wokół tematu, który kładł się takim ciężarem na ich umysłach i sercach. Żaden nie potrafił odgadnąć, co zamierza im powiedzieć Serena.
Kiedy niebo zabarwiły pastelowe pomarańcze i róże zachodu słońca, obaj oficerowie Ligi pojechali między wzgórza i przez wysoką bramę dostali się na cichy, ogrodzony teren. Mieszkańcy tego przybytku zadumy chodzili od budynku do budynku i zapalali luminory na ich zewnętrznych ścianach.
Serena czekała na nich tuż za bramą i Vor pomyślał, że wygląda na odmłodzoną, gdyż jej twarz nabrała kolorów. Serce zabiło mu szybciej.
– Dziękuję wam za przybycie. – Wzięła każdego z nich za rękę i poprowadziła wysypaną żwirem ze szlachetnych kamieni ścieżką do ogrodu. – Tutaj możemy porozmawiać bez przeszkód. Prawdę mówiąc, przekonałam się, że to miejsce jest pełne możliwości... ale bez polityki. Mogę tutaj zrobić to, co trzeba.
Pośrodku ogrodu, między bukszpanami, z fontanny w ozdobnym basenie tryskała woda, ściekając po kamiennej cembrowinie do drugiej sadzawki. Owady i nocne płazy zaczęły już wygrywać swoje wieczorne symfonie.
Przy skraju sadzawki, naprzeciw małego wodospadu, stały trzy drewniane krzesła. Vorian zastanawiał się, czy przyjdzie tu na kontemplacje wiele osób, czy też Serena ustawiła te krzesła specjalnie dla nich. Serena złożyła ręce na podołku i uśmiechnęła się do gości, którzy siedli niezgrabnie po jej obu stronach.
Najpierw spojrzała w oczy Vorianowi. Wydawało się, że od ich pierwszego spotkania w willi robota – kiedy młodzieniec był arogancki i dumny ze swojej pozycji wśród myślących maszyn – minęło wiele czasu. Vorian w ogóle się nie zmienił. Był tak samo młodzieńczy. Natomiast na twarzy Xaviera Harkonnena dostrzegła lekkie zmarszczki, które zaczynały go postarzać. Chociaż był jeszcze młody, przeżył wiele stresów i tragedii; współczuła mu. Od czasu, kiedy kochali się na łące, minęły lata i wydawało jej się, jakby to było w innym życiu. Nie byli już tymi samymi ludźmi.
Tak wiele się wydarzyło; tyle milionów ludzi straciło życie. Ale ona i ci mężczyźni ocaleli.
Nadszedł czas, by im powiedzieć.
– Znam wasze uczucia, ale obaj musicie zapomnieć o miłości do mnie – rzekła. – Niedługo zaczniemy wojnę niepodobną do żadnej innej. – Wstała z krzesła i podeszła do brzegu sadzawki, nie odrywając od nich wzroku. – Jednak musicie coś dla mnie zrobić. Każdy z was na swój sposób. – Jej oczy pojaśniały; pojawiły się w nich iskierki determinacji. – Idźcie do Wojennej Sali Ligi i przestudiujcie mapy gwiezdne Zsynchronizowanych Światów, Niezrzeszonych Planet i światów Ligi. W tej ogromnej przestrzeni znajdziecie tylko dwie planety, które udało nam się odbić: Giedi Prime i Ziemię. Nie mogą być ostatnimi, które odzyskaliśmy.
Kiedy zapadła ciemność i w całym Mieście Introspekcji rozbłysły jaśniej luminory, odosobnione miejsce przy wodospadzie i sadzawce pozostało pogrążone w gęstniejącym mroku. Ucichły nawet żaby i owady, jakby wsłuchiwały się w odgłosy nocy, stale mając się na baczności przed ewentualnym zagrożeniem.
– Xavierze, Vorianie, wy dwaj musicie się poświęcić tej walce – powiedziała Serena. – Zróbcie to dla mnie. – Jej głos był niczym chłodny wiatr wiejący w galaktyce. Vor widział teraz, że jej pasja nie umarła, lecz jeszcze bardziej rozgorzała, tyle że skierowana została ku innemu, dużo większemu celowi. – Nasz dżihad jest szlachetną walką, a myślące maszyny muszą paść, bez względu na to, ile krwi będzie to nas kosztowało. Odbijcie wszystkie planety, jedną po drugiej. Dla ludzkości i dla mnie.
Xavier skinął uroczyście głową i powtórzył coś, co powiedział mu kiedyś Iblis Ginjo:
– Nic nie jest niemożliwe.
– Dla żadnego z nas – dodał Vor. Mrugając, bo piekły go oczy, uśmiechnął się do niej. – A zwłaszcza dla ciebie, Sereno Butler.
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